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Czołem! 

Mimo okrągłej liczby (# 20) bez podniosłego kwiczenia, ani świątecznego ochlejstwa. Nic z tych rzeczy. Po prostu 
kolejny numer “Pasażera”. Może o tyle różny od poprzednich, że chwilowo robimy sobie przerwę z sagami. Ale bez obaw 
- zarówno do historii Bad Religion jak i 7 Seconds wrócimy w numerze kolejnym, czyli już późnąjesienią. Za to mamy jak 
zawsze, bardzo szeroki przekrój przez niemal wszystkie rodzaje punkowych hałasów. 

Od wściekłych i egzotycznych czadów w postaci Ratos de Porao, Raw Power i Riistetyt, poprzez legendy 
brytyjskiego punka 77 - Menace, Resistance 77 i zbliżających się do swojej 30-stki niezniszczalnych UK Subs, aż do 
różnych odmian hard core'a - twardzieli z Sick Of It Ali, metalcore'owców z Walls Of Jericho, czy przyprawiających emo na 
ostro i z melodią Stretch Arm Strong. 

Nie obeszło się bez amerykańskiej klasyk, z której tym razem przedstawimy Freeze, Gits (nie mylić z polskim 
zespołem!) oraz bohaterów legendarnego filmu „Another State Of Mind' - Youth Brigade i Social Distortion. 

Z drugiej strony chcemy polecić Wam kilka bardzo świeżych, młodych i będących właśnie na fali zespołów 
pokazujących jak punk rocka czy hard core'a gra się na początku XXI wieku. Tu zwracamy szczególną Waszą uwagę na 
wydających właśnie nową płytę w Epitaph - Robocop Kraus, intelektualistów z Milemarker, przebojowych Tsunami Bomb 
i zespół Hidden In Plan View z wytwórni Drive Thru, która podarowała naszym czytelnikom kilkadziesiąt darmowych 
składanek ze swoją muzyką. Szczegóły w numerze. 

Nie zabrakło wampirycznych goth-punków. Tym razem znajdziecie okazję do chwili nastrojowego mroku w 
towarzystwie Birthday Massacre, Atreyu i Last Days Of Jesus. 

W ramach odkrywania rock'n'rollowej strony punk rocka nasz wysłannik spotkał się oko w oko z nieobliczalnymi i 
kultowymi za życia Turbonegro. I przeżył! Mało tego. Był świadkiem festiwalu Turbojugend Tage, którego perwersyjni 
Turbosie byli głównymi bohaterami. O tym też przeczytacie. 

No i spotkane z jedną z największych postaci punkowego świata, czyli ekskluzywny wywiad z Kevinem Secondsem 
liderem 7 Seconds. 

Nie zapominamy o polskiej scenie, choć wyjątkowo będzie jej mniej niż zazwyczaj. Ale już teraz obiecujemy 
poprawę w przyszłym numerze, który będzie bardziej polski. Niemniej, w 20-tce nie omińcie ani Eye For An Eye ani 
Bulbulators, bo oba te zespoły wydały właśnie nowe, świetne albumy. Miłośników old punkowych staroci na pewno 
zainteresuje jak wraz z Jackiem Langiem wspominamy punkowo-falową przeszłość Miliona Bułgarów. Zaś naszym 
nowym pomysłem jest przepytywanie doskonale znanych postaci polskiej sceny, na temat płyt, które zmieniły ich życie. 
Na pierwszy rzut idą Jeż z Włochatego i Matoł z Apatii. 

Na koniec oczywiście solidna porcja recenzji nowych wydawnictw, które pokażą Wam jak wiele ciekawego dzieje się 
w fascynującym świecie punk rocka. Jesteśmy szczęśliwi, że możemy Wam i sobie pomóc w odkrywaniu nowych 
punkowych płyt i nowych punkowych kapel, bez których życie straciłoby przecież cały swój urok i adrenalinę. 

p.s. Jesteśmy wredni i nie chcąc dać Wam zbyt wiele czasu na wytchnienie, deadline kolejnego numeru planujemy już późnąjesienią 
2005. Zainteresowani reklamami, zamieszczeniem kawałków na składance CD dołączonej do gazety, lub czymkolwiek innym proszeni o jak 
najwcześniejszy kontakt. Materiały do recenzji przysyłajcie, kiedy chcecie, ale liczcie się z tym, że geniuszu przysłanej w ostatniej chwili płyty 
nie zdążymy docenić w całej pełni. 
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Im więcej czasu poświęcam w Pasażerze na 
sprawy ściśle muzyczne, tym mniej go mam na 
kolumnę, co przecież zawsze było i jest dla mnie 
ważne. Lubię czytać w zinach felietony, interesują mnie 
dłuższe wstępniaki, choć z tym jest coraz słabiej. Tam 
zawsze jest miejsce na jakieś osobiste, ważne i* 
czemuś służące refleksje autora. Kłopotem jest w 
przypadku naszych fanzinów ich nieregularność 
ukazywania się i długi cykl wydawniczy. Czasami 
niektóre tematy, po kilku miesiącach zmieniają się w 
beznadziejne wydumki, które mało kogo interesują. 
Może moje dzisiejsze zdania są idiotycznie śmieszne, 
ale może jednak ktoś pomyśli o nich coś cieplejszego: 
póki nie sprawdzisz, to nie wiesz. 

„W świetle prawdziwego znaczenia, wszystko 
co ważne staje się trywialne, tak jak całe życie wydaje się niczym wobec śmierci” 

Kiedy byłem mały, bardzo bałem się śmierci. Bałem się - i do dzisiaj to w 
snach powraca - nuklearnej katastrofy, atomowej wojny, rakiet, bomb, samolotów z 
jądrowymi głowicami itd. To był ten sam klimat lat 80-tych, o którym wspominał 
kiedyś Dick Lucas z Subhumans: wojna i 
śmierć wydawały się czaić na każdym 
k roku. Masa durnowatych, 
propagandowych programów w TV; 
artykułów w „Żołnierzu Polskim”, który 
wówczas namiętnie czytałem, bo chciałem 
służyć kiedyś w wojsku itp. Oczywiście 
pamiętam do dzisiaj nazwy większości 
rakiet z Zachodu (bo ze Wschodu, mówiło 
się tylko o wycofywanych SS-4, SS-5 i 
ograniczanych SS-20, więc tak jakby ich 
praktycznie nie było), które celowały w 
każde polskie miasto: te wszystkie 
Cruise'y, Pershingi, Tridenty, MX-y... No i 
ten filmik pokazujący amerykańskiego 
speca z rakietą Tomahawk w jakimś pokoju, 
podającego jej wymiary, przekonującego, 
że powinna się ona znaleźć na 
wyposażeniu każdego domostwa w USA. Coś strasznego. 

Telewizja stała onegdaj o niebo słabiej z reklamami i samym programem, 
więc z rana leciały tylko tematy edukacyjne, w tym tzw. Przysposobienie Obronne. 
W jego ramach pokazywano jak zachowywać się w przypadku atomowego ataku, 
gdzie się chować, jak padać, jakiej grubości powinny być ściany schronu etc. 
Zawzięcie ćwiczyłem wówczas te pady, osłanianie się, włażenie do rowów... 
Teoretycznie byłem przygotowany na atak. Kiedyś dostałem nawet od Świętego 
Mikołaja upragniony i niezbędny prezent gwiazdkowy - maskę przeciwgazową. W 
każdym razie czułem oddech śmierci i bałem się. Zresztą wojen nie brakowało: 
Afganistan, Salwador, Falklandy, Grenada, u nas stan wojenny, ech... 

Jednak śmierć dotykająca kogoś osobiście ma zupełnie inny wymiar. 
Sytuacja, gdy umiera ktoś bliski jest z jednej strony czymś najbardziej'na świecie 
naturalnym, z drugiej: czymś krańcowo niepojętym, niesprawiedliwym. Gdy w 
grudniu zeszłego roku umarł mój ojciec, nie było mi lekko. Ile wtedy przychodzi do 
głowy spraw, których nie udało się i już 
nigdy się nie uda załatwić, ile słów się nie 
wypowiedziało, ile odpowiedzi się nie 
dostało... Smutne. Wiem, że oprócz paru 
osób nie obchodzi to Was wcale. Pewnie 
większy ciężar gatunkowy ma dla Was 
wiadomość, że podczas tragicznego 
tsunami, mniej więcej w tym samym czasie, 
zginął z drugiej strony globu Mieszko 
Talarczyk odpowiedzialny za nagrywanie 
wielu dobrych płyt (m. in. 1125 i Upside 
Down), a jego dziewczyna została 
sparaliżowana. Innymi pewnie bardziej 
wstrząśnie wiadomość o śmierci na atak 
serca Stiga z Icons of Filth, która dopadła 
go na koncercie Varukers pod koniec 
zeszłego roku... Ale ja chciałbym wyznać 

coś, o czym nigdy nie zdarzyło mi się przeczytać w punkowym fanzinie. Parę słów, 
nie więcej. 

2 kwietnia zmarł Jan Paweł II. Część świata pogrążyła się w żałobie, cześć 
pewnie wrzasnęła radośnie. Podejrzewam, że większość punków jest w tej drugiej 
grupie. Ja nie. Nie kryję się ze swoimi przekonaniami i nie widzę w tym nic 
niestosownego. Rozumiem po części argumenty tych, którzy mają inne poglądy, ale 
ja mam swoją wizję świata i mojego w nim miejsca. Kiedyś mój kumpel powiedział 
mi, że dziwią go we mnie dwie rzeczy: ja jako punk nie ukrywam że wierzę w Boga, 
oraz to, że nie używam żadnych narkotyków. 

Cóż, punk mający łamać wszelkie konwenanse sam stał się już wieki temu 
ich twórcą. Chwalenie papieża w tym kanonie, miejsca nigdy nie miało. Pamiętacie 
te łódzko-gdańskie koncertowe idiotyzmy w stylu haseł: „Bozia kurwa, papież 
chuj!”? Ludzie to krzyczeli, choć nie potrafili mi potem wytłumaczyć dlaczego. 
Zabawa nie powinna wyłączać z funkcjonowania mózgu, bo w końcu służy on nam 
przez cały czas, a jak ktoś nie umie się bawić w mądry sposób, to może lepiej niech 
zajmie się cerowaniem dziurawych skarpet, lub prostowaniem zardzewiałych 
gwoździ? W mojej załodze było podobnie. Krążył na przykład okrzyk na melodię 
jakiejś piosenki religijnej: „Czy Wy wiecie, że my mamy papieża? Papieża, który 
skacze gorzej od jeża!”. Odczuwałem w tym wypadku pewien dysonans, choć 
częściowo usprawiedliwiałem się faktem słabych skoków narciarskich naszego 
sportowca Bogdana Papieża, z którym rywal z Czech - Frantisek Jeż wygrywał 
wówczas bez kłopotu. W tym przypadku można było mówić o doskonałej 
dwuznaczności. Choć i to było głupie. Ale jak nazwać pomysł pewnej kapeli z Galicji 
mającej zatytułować podobno swoją piosenkę (czy płytę?) „Agca! Dlaczego 
chybiłeś!?”? Opadają ręce. Wojna z religią rozpoczęta dawno temu przez Crass, jak 
widać w niektórych środowiskach potrafiła utrzymać się długo. Dotyczy to często 
ludzi obłąkanych. Na Filipinach w latach 70-tych z dżungli wyszedł ostatni japoński 
żołnierz z II w. św., uzbrojony w bagnet i butelkę, który nic nie wiedział o zakończeniu 
największego w dziejach świata dramatu. Z pełnym szacunkiem dla niego, ale 
podejrzewam, że musiał mieć solidne zmiany chorobowe, bo osoba przy zdrowych f 
zmysłach nie siedzi w krzakach trzydziestu lat, chowając się przed kimś. Podobnie i, 



Andrew 'Sttg’ Sewell - wokalista Icons Of Filth zmarł 
23 października 2004 



naszymi miłośnikami ukrzyżowania papieża za życia. Krytyka wychodząca pod 
■adresem zmarłego już papieża jest najczęściej pozbawiona argumentów, mówi się 
źle „bo tak trzeba”, bo tak jest „punkowo”. Podobała się postawa jakichś punków 
poznanych na Antifeście w Czechach rok temu, którzy mówili mi jak pluli na 
frontmana Oi Polloi na jakimś koncercie w Polsce, kiedy ten spalił zdjęcie papieża. 
Kolesie użyli swojej głowy, zaś Deek wydaje się, że niezbyt często dłużej myśli nad 
swoimi występkami. Podobnie jak i nasi rodzimi punkowcy, o których stosunku do 
papieża coś tam kiedyś wspominał kolega Stiwi w 4/5 numerze Die Leer zina z 
Płocka. Nigdy nie byłem entuzjastą czy bezkrytycznym odbiorcą słów Jana Pawła 
II. Trudno mi zarzucić, że w jego osobie widziałem swego idola. Nie śledziłem jego 
poczynań z jakąś nadmierną uwagą (no, na skłocie kiedyś z Wackiem patrzyliśmy 
jak to się rozegra na Kubie, licząc na rychły upadek tego „szczęśliwego” kraju), nie 
czytałem encyklik, nie wgryzałem się w treść homilii - wszystko brałem dość luźno. 
Nawet irytował mnie czasami kult jego osoby, zwłaszcza w Polsce. Jednak niektóre 
momenty jego pontyfikatu odciskały i na mnie swoje piętno. Słowa „Niech zstąpi 
duch Twój i odnowi oblicze ziemi. Tej ziemi.” znane i rozumiane są chyba przez 
wszystkich. Dekadę po wypowiedzeniu przyszło czekać na ich ziszczenie, ale udało 
się. Kilku takich momentów nigdy nie zapominałem, ale nawet kiedy papież zjawił 
się kiedyś w Poznaniu, nie poszedłem słuchać co ma do powiedzenia. Na trasie 
przejazdu byłem, ale później zajątórn się czymś innym. Jeszcze dwa dni przed jego 
śmiercią specjalnie poruszony nie byłem, ale w piątek wieczorem coś we 
nie pękło. Coś we mnie wstąpiło i zostało. To było coś dziwnego, bo nie 
zawsze się zdarza, by w kilka godzin zrozumieć coś, co wcześniej 
wydawało się jak najdalsze od zrozumienia. W jakiś dziwny sposób 
dotarło do mnie kilka rzeczy związanych z JP II, których jeszcze dzień 
wcześniej zupełnie się nie spodziewałem. Nie spodziewałem się, że 
mogę w taki sposób przeżywać jego śmierć. Przed oczami stanął mi 
wtedy mój zmarły ojciec, nie Ojciec Święty (nigdy w ten sposób nie 
określałem papieża), ale mój „osobisty”. I znowu sobie pomyślałem, że 
zrobiło się za późno na wiele rzeczy, choć nie za późno na naukę, bo 
przesłanie papieża zostało i jeszcze mam czas na jego zrozumienie; 
jednak kilka rzeczy uciekło i one już nie wrócą. Wtedy można zrozumieć 
doniosłość śmierci i jej niemal fizyczną namacalność. Nie ma na nią 
rady: mądry i głupi, biały i czarny, pedał, złodziej, punk, prezydent - 
wszyscy przed nią się pochylą. Wtedy przychodzą do głowy kolejne 
mądre słowa: „Śpieszmy się kochać ludzi - tak szybko odchodzą”. 
Ponad ćwierćwiecze pontyfikatu Jana Pawła II (to prawie tyle samo, co 
cała historia punkrocka!) dało nam teoretycznie dostatecznie wiele czasu by 
przyjrzeć się jego działalności. Na swoim przykładzie jednak widzę, że to niewiele 
daje, dopóki do bram życia nie zastuka śmierć. Ten szmat czasu jest zbyt rozległy i 
zbyt obfity w wydarzenia, by na łamach punkowego pisma zająć się jakąkolwiek 
próbą zanalizowania jego trwania. Ja też nie czuję się w tym momencie na siłach, by 
to zrobić. Zwróciłbym jedynie uwagę na ekumenizm, bo to jest rzecz, która do tej 
pory nie występowała w kościele rzymskokatolickim zbyt często. Wysiłki na rzecz 
zbliżenia między religiami nie kończą się ostatecznie na wspólnych religiach, ale 
wiele mówią też zwykłym zjadaczom chleba i to pozwala zrozumieć dlaczego 
żałobę narodową ogłaszano w krajach, gdzie katolicy stanowią znakomitą 
mniejszość. Czym innym było pojawienie się (lub wymowna absencja) na 
uroczystościach pogrzebowych w Watykanie czeredy głów państw, bo był to także 
polityczny marketing a tym się brzydzę, ale czym innym uznanie w tak wielu krajach 
na całym świecie. Dla wielu chociażby Żydów i muzułmanów postać zmarłego 
papieża była wyjątkowa i na długo pewnie pozostanie w ich pamięci jako 
ktoś, kto traktował ich wyjątkowo. To nie są duperele, bo niejednokrotnie 
przez brak szacunku do innej religii krew lała się strumieniami. Ciekawy 
jestem jak na tym polu radzić będzie sobie Benedykt XVI, bo jeszcze 
jako kardynał Ratzinger stawał w opozycji do niektórych pomysłów Jana 
Pawła II. Ja chyba z wiekiem robię się bardziej pacyfistyczny, mniej 
skłonny do kategorycznych sądów itd. Nawet rzuconych kiedyś 
sloganowo słów do Pasażera nt. Niemena przyszło mi żałować, bo 
kumple mi to raz-dwa wypomnieli. Nieważne, im mniej krwi, im mniej 
zabijania, im mniej wojen... tym lepiej, więc każdy krok w tę stronę jest 
dobrym posunięciem. Słowa papieża nawet w kontekście ostatniej wojny 
w Iraku są dość wymowne, choć póki co, świat się nimi nie przejął. Lecz 
kiedyś pomógł nam (a co za tym idzie i kilku innym krajom), byśmy nie 
musieli mieszkać w PRL i by przy tym takie gazety jak „Pasażer” mogły 
się ukazywać. Komuna padła i w tym też jest spory udział naszego 
rodaka. Pewnie o wielu działaniach na tym polu nigdy się nie dowiemy, 
pewnie nie wszystko rozumiemy i doceniamy, ale może będzie nam 
dane zrozumienie choćby niektórych kwestii. Póki co, nim ktoś weźmie się za 
krytykowanie czegoś o czym nie ma pojęcia, niech grzecznie zaczeka dopóki nie 
dowie się o rzeczach, o których wiedzieć wypada. A jak ktoś ma to gdzieś, to i jego 
reakcje warto mieć gdzieś. Zmarłym należy się szczególny szacunek - oni nie mogą 
się bronić. A skoro śmierć kogoś z nas dotyka, to przyjmijmy to z pokorą i nie 
wygadujmy głupstw. Przecież „w świetle prawdziwego znaczenia...” 

Grzester (grzester12@poczta.onet.pl, tel. 0693634373) 
PS. Ostatnimi czasy zainteresowałem się sceną industrial. Okazuje się, że 
jest to nisza, ale nie taka malutka jakby można było podejrzewać. Kilka rzeczy 
zaskoczyło mnie naprawdę in plus. Zamiast wymądrzania się proponuję Wam 
odwiedzenie pewnej strony: www.apostazja.serpent.pl 





Podobno za dużo czasu spędzam siedząc w 
internecie. Ale jak tego nie robić, skoro można tam 
znaleźć takie perełki jak „Pieśń młodego 
Wszechpolska” - „Ojcze święty nasz kochany, ja dla 
Ciebie włożę glany, a komuchów, bezbożników 
powyciągam z mateczników. Kopał będę w imię Boga 
i nie zmęczy się mi noga. Jam jest Polak, ten 
prawdziwy, co nie spocznie, póki żywy. Ojciec 
Rydzyk, moherowe rzesze, zapewniają, że nie 
grzeszę. Ks. Jankowski, Giertych, Paetz - za nich 
warto trupem lec! Matka Boska poprowadzi i wytępię 
pomiot gadzi! Obojętnych potem dorwę, świeckie 
książki wszystkie porwę! Albo lepiej, w ogniu spalę, 
czyim wzorem - nie dbam wcale. Zapanuje teokracja, 
będzie rządzić Polska Nacja. Uwięzimy onanistów, 

1 sekty oraz ateistów. Zaś masonów, tych cudaków, powsadzamy do baraków, j 
Nazwa OBÓZ, choć nie nowa, partia przyjąć jest gotowa. I zaiste, program taki, 
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obozowe w koło baraki. Kto nie z 
"nami przeciw nam, sekciarz, 
mason, Semit, cham. A Giertycha, 
miast premiera, wyświęcimy na 
fuh rera. To prawicy program 
będzie, pamiętajcie o tym 
wszędzie”. 

Podobno też za dużo piszę 
w kolumnach o seksie. Czemu nie 
pisać, skoro go lubię. Tu 
przypomina mi się historia 
związana z Ziggym Stardustem. 

Ktoś mu kiedyś zarzucił, że cała 
jego twórczość i życie podpo¬ 
rządkowane jest seksowi. Wtedy 
kolega Ziggy odparł coś w stylu: „skoro seks lubię, pracuję w agencji towarzyskiej, 
pisuję opowiadania do pisma porno, to jak mam unikać takich tematów?”. 

Bezkoc, puszczając w ostatnim „Pasażerze” artykuł o punkowym porno, 
pokazał fotografie nie ukazujące nawet biustu tych dziewczyn. Nie wiem czego się 
bał, skoro nie tak łatwo znaleźć na tego typu stronach jakieś ostre jazdy. Z reguły są 
tam „lajtowe” fotki, a nagi biust w dzisiejszych czasach nie jest już chyba czymś 
obscenicznym. Tak czy inaczej mam teraz na kompie mnóstwo tego typu zdjęć, a to 
za sprawą Agnieszki, która namiętnie przegląda takie witryny. Uroda tych 
załogantek jest kwestią dyskusyjną część mi się podoba, część wręcz mnie 
odrzuca, ale mam niezłą zabawę, gdy pokazuję takie fotki znajomym nie z klimatów, 
czy ustawiam sobie jako tapety na komputerze w pracy. Golizna wcale nie wywołuje 
zgorszenia, ale te fryzury, tatuaże, piercing... To jest dopiero wyzwanie dla 
społeczeństwa! Do kolesi z ekstremalnym imagem wszyscy są przyzwyczajeni, ale 
do dziewczyn, które mają (?) być matkami, żonami...? To za trudne do 
zaakceptowania przez matkę Polkę. „A gdzie ona znajdzie męża z takim 
wyglądem” można usłyszeć. 

Zapewne znacie gwiazdę 
filmów porno Pamelę Anderson, 
albo przynajmniej widzieliście ją w 
„Słonecznym patrolu”. Kobieta co 
prawda jest blondynką w dodatku 
nafaszerowaną silikonem, ale 
jakoś zawsze mi się podobała. 
Moja sympatia do niej bardzo 
wzrosła, gdy dowiedziałem się, że 
jest zagorzałą przeciwniczką 
naturalnych futer. Wykorzystała to 
amerykańska organizacja PETA 
(Ludzie Na Rzecz Etycznego 
Traktowania Zwierząt), tworząc 
plakat, który gdzieś tu obok 
powinniście zobaczyć. 

Na tym jednak nie koniec. 
Nie tak dawno Pamela odmówiła 
jazdy windą z panią która miała na 
sobie futrzany płaszcz. Było to w 
Las Vegas, gdzie Anderson 
przyjechała, aby promować swoją 
nową kolekcję odzieży, 
wyprodukowaną całkowicie bez 
elementów skórzanych i 
futrzanych. Jakiś czas później 
posunęła się dalej i stwierdziła: 
„Takie osoby, jak Jennifer Lopez, wyglądają w futrach grubo i brzydko, niczym 
spocone psy. To jakaś totalna niedojrzałość. Widok ludzi w skórach zwierząt 
powoduje u mnie nudności”. Aktorka, znana z ciętego języka, dodała: „Każdego 
roku producenci starają się dotrzeć swoją reklamą do jak największej liczby ludzi. 
Przy okazji rozdają za darmo futra idiotom typu Jennifer Lopez czy P. Diddy”. 

Upodobanie Jennifer Lopez do naturalnych futer jest solą w oku nie tylko 
Pameli, ale i PETA'y. Organizacja ta stworzyła nawet witrynę poświęconą 
latynoskiej gwieździe, zachęcając do wyrażania swojego protestu, licząc, że 
przyczyni się to do zakończenia przez nią „krwawego procederu”. „Szczególnie 
często staramy się protestować przy Jennifer Lopez. Bo dzięki swojej sławie 
mogłaby ona uczynić dla zwierząt bardzo dużo dobrego, a tymczasem za jej sprawą 
jeszcze więcej zwierząt ginie” - tłumaczyła jedna z aktywistek. Gdy zapytano J. Lo, 
co myśli o protestach PETA, odpowiedziała bezceremonialnie: "W ogóle nie myślę”, 
co stało się przyczynkiem do niewybrednych żartów na jej temat. 

Wspomniany wcześniej plakat z Pamelą umieściłem na swojej stronie. I teraz 
zawsze, gdy w necie znajdę niusa z nią związanego, zamieszczam komentarz, w 
którym wspominam, iż na mojej stronce jest fotka Pameli Anderson, jakiej zapewne 
jeszcze internauci nie widzieli. Efektem jest wzrost odwiedzin - pewnego dnia 
weszło na mą stronę ponad 800 osób. Może nie wezmą sobie do serca zdania 
wegetarianki, blondynki ze „Słonecznego patrolu”, ale przynajmniej je poznają. 

Z pewnościąznacie też aktorkę Natalie Portman. Dziewczyna zadebiutowała 
w wieku 11 lat w filmie „Leon zawodowiec”, ale ja nie o tym. Postanowiła zostać 
wegetarianką mając 8 lat (!) i trzyma się takiego odżywiania (dziś ma 24 lata). Jest 
bardzo inteligentna, ukończyła z wyróżnieniem studia na Harvardzie. Profesor, u 
którego robiła dyplom, był załamany, gdy przypadkowo (!) dowiedział się, że jest 
wziętą aktorką - „Szkoda, mogłaby zostać wybitnym naukowcem”. Jak mają się te 
fakty do tez przeciwników wegetarianizmu, iż taka dieta nie służy dzieciom i że 
osłabia zdolności umysłowe człowieka? Koledzy Natalie z planu filmowego skarżą 
się, że nie można z nią poplotkować, tylko najwyżej podyskutować o enzymach 
powodujących chorobę szalonych krów. Z kolei plotkarskie gazety są 
rozczarowane, że Portman nie interesuje się modą tylko próbuje znaleźć 
wegetariańskie buty, których fason by jej odpowiadał. 

Przy tej okazji przypomniała mi się jeszcze historia związana z rodziną Mai 
Ostaszewskiej. Za parę dni będziemy mieli w Polsce akcję „Ogólnopolski tydzień 
wegetarianizmu”, a na bannerze reklamującym odpowiednią witrynę widnieje 
właśnie Maja - ona, jej rodzice i rodzeństwo są wegetarianami. Gdy któregoś razu 
przyjechała do Polski Juliet Gellatley (założycielka Viva! Międzynarodowy Głos Dla 
Zwierząt), by propagować bezmięsną dietę, polscy lekarze zarzucili jej na 
m konferencji, iż namawia ludzi do samobójstwa. Wtedy wstał brat Mai i głośno 
^powiedział, że on i jego rodzeństwo od urodzenia są wegetarianami i cieszą się 






mim 


^doskonałym zdrowiem. 

Któregoś razu, spędzając popołudnie z teściami przed telewizorem, 
oglądałem jakiś odcinek „Na dobre i na złe”. Treść była ogólnie taka, że dziecko 
małżeństwa wegetarian trafia do szpitala, bo ma problemy zdrowotne z powodu 
takiej diety. No i leczą tego chłopca, tłumaczą rodzicom szkodliwość takiego 
wyboru..., a ja mam ubaw po pachy, bo aktorki grające lekarkę i paniąz administracji 
(?) szpitala w swym prywatnym życiu są wegetariankami: Małgorzata Foremniak i 
właśnie Maja Ostaszewska. Czemu oczywiście dałem wyraz odpowiednim 
komentarzem przed telewizorem. 





W poprzednich 
kolumnach parokrotnie 
wspominałem o kulturze 
Łemków. I wyobraźcie 
sobie, że niedawno 
byliśmy na Pikniku 
Reggae (nowa impreza 
reggae na mapie Polski), 
który odbył się... w 
Michałowie koło 
Chocianowa, na terenie 
wykorzystywanym przez 
Stowarzyszenie 
Łemków na ich Watry. 

Dlatego też tuż obok jest 
zbudowana cerkiew 
prawosławna, choć 

jakaś uczestniczka pikniku twierdziła, że idzie zobaczyć kościół staroobrzędowców. 
Częściowo więc ta impreza odbyła się dzięki uprzejmości miejscowego księdza 
prawosławnego, który nie miał obiekcji, iż przyjadą jakieś narkomany. Przy okazji: 
zauważcie, że napisałem ksiądz, a nie pop. Żaden wyznawca prawosławia czy 
grekokatolicyzmu nie nazwie swojego księdza popem, gdyż jest to obraźliwe. 
Można to porównać do nazwania przez katolika swojego księdza klechą. 

Inną ważną osobą dzięki której odbył się piknik jest Eryk - Afrykańczyk 
zamieszkały od jakiegoś czasu w Polsce, facet, który wygrał polsatowski „Bar”. 
Oczywiście oficjalnymi organizatorami i współorganizatorami są różne instytucje i 
stowarzyszenia, ale ja nie o tym. Im wszystkim udało się zrobić dobry duży 
reggae'owy całodniowy festiwal na przysłowiowym zadupiu (w pobliżu tylko malutka 
wieś). Ma to wprawdzie i swoje minusy, bo sporo ludzi miało problemy z trafieniem w 
to miejsce, ale jak ktoś nie umie używać mapy to jego problem. Organi-zacyjnie nie 
było idealnie, ale w końcu to pierwsze podejście i następnym razem powinno być 
lepiej. Tym bardziej, iż organizatorzy chcą zrobić z pikniku imprezę cykliczną. 
Podobno ludziom najbardziej dos-kwierał brak wegetar-iańskiego menu - my już się 
nauczyliśmy, dzięki poprzednim wyjazdom do Michałowa, że trzeba zabrać ze sobą 
swoje żarcie, bo tam tylko kiełbaski i szaszłyki. 

Wybór wykonawców jak i przekrój podgatunków reggae był imponujący. Nam 
najbardziej podobał się soundsystem Bass Medium Trinity (muszą być dobrzy, bo 
nigdy mnie nie pociągały soundsystemy), więc parę słów o nich. Jak czytamy w 
notce o nich, swoje występy opierają na jamajskich reggae i dancehallach, granych 
z siedmiocalowych płyt. Za część muzyczną odpowiada Abselektor, wokalnie 
udzielają się Marika i Frenchman. Wokaliści chętnie eksperymentują z innymi 
stylami, m. in. z hip-hop i drum'n'bass (widziałem Marikę w jakimś klipie na Vivie). 
Na scenie są niesamowici, doskonały kontakt z publicznością i zabawa na maxa. 
Podobały mi się ich rymowanki, a wplecenie tekstu Izraela było super. 

Inni znani wykonawcy na Pikniku Reggae to Paprika Korps (tak zachwalani, i 
słusznie, przez kolumnistę Grzestera), Wszystkie Wschody Słońca, Bakshish, 
Stage Of Unity oraz sporo innych, wśród których wpadł mi też w ucho Natural Dread 
Killaz. Proponuję odwiedzić stronę http://Diknikreaaae.pl . gdzie naprawdę mnóstwo 
informacji na temat imprezy i zespołów. Ciekawą rzeczą był pokaz ekipy fireshow (w 
amfiteatrze „łemkowskim”, gdzie na ścianie jest namalowana mapa 
Łemkowszczyzny), a konferansjerkę prowadził, chyba wszystkim znany, Maken. 

I na koniec znowu skorzystam z mądrości znalezionej w internecie: „mam 
wrodzoną wadę wzroku... po prostu nie widzę się w wojsku”. 

Anioł (aniolasty@interia.pl) J 


Zgodnie z daną poprzednio obietnicą muszę 
wspomnieć o zeszłorocznym wyjeździe z Kliniką (dla 
odmiany - do ojczyzny Berurier Noir). Po wcześniejszych 
odwoływanych wyjazdach, nie zagranych koncertach, z 
których trzeba było zrezygnować podczas poprzednich 
niemieckich tras, w końcu nieszczęsnej kraksie, o której 
pisałem poprzednim razem, wrocławska ekipa postawiła 
sobie za punkt honoru zagranie w końcu w tej cholernej 
Francji. I stało się podczas wakacji 2004 - zaczęło się od 
zaproszenia na... Festiwal Polskiej Kultury w malutkim 
miasteczku w regionie Vichy. Takie zdarzenia bez 
wątpienia należy zaliczać do kategorii "niemożliwe”. No 
bo nie dość, że mieścina nie występuje na niektórych 
mapach, to nawet jak już przestaniemy wątpić w jej 
istnienie, to nie sposób 




uwierzyć, że kilkunastotysięczną miejscowość 
stać na zorganizowanie tygodniowej imprezy, na 
której każdego dnia wystąpią wykonawcy z Polski 
(kabareciarze, bluesmani, ale również np. 
Robotobibok). Jeśli już dopuścimy ten fakt do 
świadomości, to dlaczego Polska? Chyba ze 
względu na licznych osiadłych tam po drugiej 
wojnie rodaków. No, to jeszcze wszystko się 
mieści w głowie, ale że oni punkowej kapeli chcą 
opłacić przejazd w obie strony? Przyznacie, że to 
nieprawdopodobne? A jednak stało się. Na 
miejscu miało się okazać, że ów wypadek 
samochodowy był najlepszym posunięciem 
promocyjnym na żabojadzkiej ziemi. W tej 
malutkiej mieścinie był dom kultury wyposażony 
f w sprzęt, o jakim nad Wisłą (i Odrą) jeszcze długo 
będzie sobie można pomarzyć. A specem od 
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nagłośnienia na etacie jest tam koleś z załogi, która organizowała festiwal, w drodzeWipuszczy - jeśli masz możliwość kupić to samo od wydawcy, od dystrybutora na 
na który kierowca tira zafundował nam dużo wrażeń, a swej firmie ł * koncercie, czy nawet w małym sklepie (poza przecenami to nie ma mowy o jakiejś 
ubezpieczeniowej pomógł wydać trochę pieniędzy. Klinika grała w dniu decydującej różnicy w cenie)-zrób to! Nie wspieraj złodziei. A poza tym masz wtedy 


zatytułowanym "muzyka młodych" wraz z... 

Tworzywem Sztucznym, czyli słynnym (tu) 
projektem braci Waglewskich 
(reklamowanym nieszczęśliwie jako 
hiphop...). My byliśmy po kilku dniach trasy, 
pospiesznej ewakuacji z podparyskiego 
squatu, byle tylko zdążyć na czas - a potem 
czekać bezczynnie 4 godziny. Fisz + ekipa 
przylecieli dzień wcześniej samolotem, 
specjalnie na 1 koncert, bez sprzętu, ale po 
nocnych zabawach, o których coś tam 
mimochodem wspomnieli, też nie byli 
najświeżsi, kilka godzin marudzili z próbą. 

Po to by zagrać dla sali, na której byliśmy 
my oraz menadżer (kręcący video) i zdaje 
się dziewucha Fisza (robiąpa zdjęcia) - 
zresztą zagrali wyśmienicie. Dużym 
szokiem musiał być dla nich fakt, że 
zgromadzona o dziwo dość licznie wokół budynku załoga 
zgodnie twierdziła, że przyjechała zobaczyć Klinikę. I na 
koncercie super zabawa, po koncercie bratanie 
obowiązkowe (utrudnione o tyle, że najbliższy sklep nocny 
był 30 km stamtąd - rodacy z sympatyczną butelczyną 
ratowali sytuację dopóki nie zwalił ich nadmiar tej 
I*Isympatyczności z nóg) - niemal każdy, z kim 
rozmawialiśmy "był rok temu na festiwalu"... Dzięki temu 
koncertowi mogliśmy sobie pozwolić na bezstresowe 
zorganizowanie pozostałych na tej trasie. Szwajcaria, 

Niemcy, kolejne koncerty we Francji. Squaty, niezależne 
kafejki, zaskakująca frekwencja jak na lipiec - muszę 
przyznać, że ten wyjazd wspominam pysznie. A i dla 
zespołu jedynym zgrzytem był chyba fakt, że nie sprawdził 
im się kolejny perkusista - na szczęście po wakacjach w 
końcu znaleźli odpowiednią osobę do rytmicznego walenia 
w naciągi i blachy, co może pozwoli w końcu ziścić się długo zapowiadanej płycie. 
Co ciekawe - najsłabiej zorganizowany był właśnie ten koncert organizowany przez 
oficjalną instytucję. Organizatorzy byli co prawda bardzo sympatyczni i starali się 
załatwić wszystko najlepiej jak umieli (do tego stopnia, że na widok mojej miny gdy 
dowiedziałem się, że we Francji nie będzie mi dane napić się wina, bo wszystko 
pozamykane, jeden z pracowników tego domu kultury przywiózł z domu butelkę 
wyśmienitego cabernet souvignon). Ale poza nieumiejętnym gospodarowaniem 
czasem (wg pierwotnej wersji mieliśmy być na miejscu o 11 rano, co oznaczało 
nocną podróż z Paryża), było to też jedyne miejsce gdzie na wegetariański obiad 
(na który czekaliśmy 6 godzin) była ryba, no i jedyne, gdzie nie powitano nas kistą 
bierre blonde, ba o zwykłą mineralną (a upał był niekiepski) dopraszaliśmy się 
ponad godzinę. Ale to naprawdę wszystko było do zniesienia, tylko chcę podkreślić 

sprawność diy-punkowej sieci w porównaniu z bogatą państwową instytucją. 

* * * 

Główne pytanie w 
naszym konkursie w dniu 
dzisiejszym brzmi -jj 
dlaczego empik jest 
chujem? 

Kiedyś już o tym , 
pisałem, dziś więcej na ten 
temat. Plusów dostępności 
pism takich jak „Pasażer” 
oraz płyt i kaset wydawnictw 
scenowych nie trzeba w tym 
miejscu powtarzać. 
Rezygnacja z takiego 
kanału dystrybucji może 
być dla większości średniej 
wielkości wydawnictw 
(Pasażer, Jimmi Jazz + 
Garaż, Rockers + Arlezine) 
samobójstwem. Ale jest i druga strona medalu,, o której rzadko słyszycie, a która 
ukazuje prawdziwe oblicze Imperium (-perium, -perium, jeśli wiesz o czym ja 
mówię). Opowiem historię jaka nam Się przytrafiła w kontaktach z tym molochem: 
NNNW w pewnym momencie zaczęło handlować bezpośrednio z EMPiKami i mimo 
postępujących obostrzeń z ich strony chwaliliśmy sobie ten stan. Ale do czasu. 
Kiedy zaczęły się zawirowania wokół praw własności firmy EMPiK, zmieniła się ich 
polityka - zamknęli drzwi dla małych dostawców zmuszając większych do 
podpisania bardzo niekorzystnych umów, jako warunku dalszej współpracy. Od 
tego momentu zaopatrywali się w wydawnictwa nasze, ale również 
Qqryq, Rock'n'rollera, czy Anteny Krzyku za pośrednictwem 
hurtowni. A co za tym idzie przestali płacić należności. Zniknięcie 
kilku uznanych wydawnictw parę lat temu można zawdzięczać w 
dużej mierze odcięciu dopływu gotówki jaki zapewnić miały kontakty 
handlowe Dawida z Goliatem. My odzyskaliśmy swoje (oraz 
odsetki!) dopiero w sądzie, ale firm takich jak Qqryq, Folk Time, czy 
Biodro dziś próżno szukać na rynku wydawniczym... Obecnie inne 
firmy mają podobne problemy (co zresztą nie jest jakimś polskim 
ewenementem - analogiczne boje toczą niezależni na Zachodzie), 
ale EMPiK dba o swój wizerunek. Niedawno jeden z niezależnych 
wydawców udzielił wywiadu Gazecie Wybiórczej na temat 
haniebnych ściem odwalanych przez kolosa kosztem maluczkich. I 
niespodzianka - wywiad został wstrzymany, wolność słowa 
przegrała z powierzchnią reklamową w najbliższym wydaniu „Co 
jest grane”... 

Ze względu na to, że do EMPiKu trafiają ludzie, którzy nie 
przyjdą kupić płyty na koncercie, czy nie chce im się przedzierać 
przez kulawe witryny internetowe niezależnych wydawców, nikt z 
nas nie zrezygnuje z możliwości umieszczenia na ich półkach (bezpośrednio czy 
najnowszego wydawnictwa - i to ku zdecydowanemu Ą 
awców. Ale przychodzi mi w tej chwili po raz kolejny zawołać na 


WIĘKSZY wybór interesującego cię gatunku muzyki. 

*** 

Uwaga. Teraz będę obrażał świętości. Proszę dla własnego 
dobra odłożyć czasopismo. 

Nie? Uparciuszek się znalazł? No to niech ma za swoje... 
Nie sądziłem, że na żywo zobaczę coś bardziej 
niedorzecznego niż „rycerze mówiący NI” w filmie "Monty Python 
i Święty Graal". A jednak... Po śmierci Papy rzeczywistość 
prześcignęła mistrzów angielskiego anty-sensu. Nadzieja na 
jakieś pojednania przepełniła serca bezmózgów. Chujowa 
muzyka przepełniła głośniki. Wąsaci faceci w dżinsowych 
kurtkach i ich zadumane partnerki przepełnili wszelkie pojazdy 
zmierzające do Rzymu. Ba, nawet w obozie w Oświęcimiu, nagle 
jedną z głównych atrakcji została „świeca, jaką JPII zapalił w celi, 
w której śmiercią męczeńską zmarł Ojciec Max Kolonko” (no, 
może nie do końca tak - chodzi o pierdolonego świętego 
antysemitę i homofoba, który jednym dobrym 
uczynkiem zajął miejsce w historii męczeństwa 
tego przyjebanego narodu). Dla uczczenia powagi 
tych dni z całej siły powstrzymywałem się od 
mówienia na głos o tym, że świat się śmiał z 
nadętego konserwatysty, o tym, że wypominał mu 
otoczenie się przydupasami z Opus Dei i 
mianowaniem ich na kardynałów (czego efektem 
był wybór następcy - sprawnie i bez 
niespodzianek), że rozprawił się ramię w ramię z 
Reaganem, z lewicowymi księżmi z Ameryki 
Łacińskiej, którzy za bardzo przejęli się naukami 
Chrystusa (taki miał być warunek Reagana, w 
zamian za pomoc w podminowaniu ZSRR w 
Europie Wschodniej). I wkurwiało mnie to, że w 
sklepie nie mogłem kupić wina, bo właściciel 
nadgorliwie wprowadził prohibicję. Przynajmniej 
tak, jak kiedyś wkurwiało mnie zdjęcie Papy 
bratającego się z Pinochetem. Może i taki był jego sposób na rozmontowanie 
chilijskiej dyktatury - nie jestem w stanie rozstrzygnąć ile w tym prawdy, ale 
obrzydliwe jest mizdrzenie się do faszystowskiego mordercy. A jeśli to w imię 
„realpolitik” - to potwierdza słowa zapomnianego kawałka SKTC „wasz papież 
wcale nie jest świętym / jest tylko politykiem fałszywie uśmiechniętym” - co nabiera 
szczególnego znaczenia w czasie kolejnej megahisterii (pamiętając teksty Kultu 
sprzed lat, sięgnąłem z ciekawości po felietony Kazika z okolic zejścia Papy - i ani 
mru mru... czyżby i on dołączył do fanclubu?). I na koniec taka ciekawostka - 
zerknąłem w tych dniach na polskie indymedia szukając jakichś informacji... I trochę 
przez przypadek zacząłem grzebać po witrynach innych krajów. I znalazłem 
mnóstwo krytycznych tekstów pod adresem naszego narodowego guru - w Anglii, 
Australii, ale też np w Chorwacji. A u nas ani słowa... Nawet o tym, że wrocławscy 
squatersi srali w gacie przed koncertem Ol POLLOI, który odbył się u nich w 
żałobnym tygodniu, mimo pogróżek o nalocie policji z powodu zakazu imprez. 
Respect! 

U szaty, marzec - czerwiec 2005 

Słuchadła: OKTOBR 7”, CAUSE - CD (singiel + cover Antischism), INNOXIA 
CORPORA „K certu” CD, DONT MESS WITH TEXAS, ANALENA “Carbon...”, 23 
SONGS FROM CHAOS CITY, OLD MAN GLOOM “Christmas”, ISIS “Panopticon”, 
NEUROSIS “The eye of every storm”, SUBMISSION HOŁD “What holds back the 
elephant”, THE EX “Tum”, NAN/RANG “Pangea”, WIPERS, ROBOTNICA “Spectre 
en vie”, PRAWO DO JAZDY 


Na początku marca, nie przeczuwając kataklizmu 
zaplanowaliśmy mały koncercik. Data jak data - 2 kwietnia. 
Nie zaglądam do telewizora, dlatego zbyłem sugestie, jakie 
kilka dni przed terminem zalęgły się znajomym, że mogą być 
problemy. Ponoć byli tacy, co nie przyszli, gdyż byli pewni, że 
koncertu nie będzie. Chodziło oczywiście o kolejne 
wiadomości, które nie precyzowały za bardzo czy „największy 
Polak” jeszcze żyje czy już niekoniecznie. Pech chciał, że ów 
ostateczny njus ogłoszono właśnie wieczorem 2 kwietnia. 
Byliśmy jednak na tyle przezorni, by wyłączyć w knajpie 
telewizor, aby właściciel nie zapragnął przypadkiem wyrazić 
swego „żalu po stracie”, przerwaniem koncertu. Dzięki tej 
przezorności można mieć tylko pewne wątpliwości czy to 
PRZECIW czy ORTODOX może sobie wpisać do CV, że grali 
koncert w momencie ogłoszenia śmierci papieża. Mniej szczęścia mieli inni, którzy tego 
dnia grali koncerty - oczywiście te, których jeszcze nie odwołano, bo tendencja była taka, 

że skoro „umiera”, należy odwoływać 
wszystko z góry. Sunrise w Rzeszowie 
podobno stał już zainstalowany na scenie o 
feralnej 21.40, kiedy musieli, nawet nie 
zaczynając, koncert zakończyć. 

Nie mam zamiaru się z czyjejś śmierci 
nabijać, ale kiedy umierali kolejni Ramonesi, 
z którymi akurat czuje się bardziej związany 
emocjonalnie, nikt jakoś Imprez nie 
odwoływał, żałoby nie ogłaszał... 
Tymczasem zbiorowa, a zwłaszcza 
medialna histeria, jaka nastąpiła po śmierci 
Jana Pawła II, przybrała wymiar groteskowy. 
Niektórzy posądzali swój pilot o awarię, kiedy 
przelatując przez wszystkie kanały widzieli 
przez kilka dni z rzędu wciąż ten sam 
program. Z pogrzebu, uczyniono telewizyjny 
show z gwiazdami, masową widownią i armią 
statystów. Brakowało tylko konkursów audio¬ 
tele. Podczas tych kilku dni byliśmy też świadkami „cudów”. Jednali się kibole, godzili 
^polityczni adwersarze, zaś najwięksi ateusze okazywali się nagle gorliwymi katolikami, * 
rzewnymi łzami ubolewając nad odejściem „największego autorytetu moralnego | 
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naszych czasów”. Wszystko to oczywiście powierzchowne gesty nie warte funta kłaków, I 

ale tym nikt sobie głowy nie zawracał. Zresztą nic dziwnego, skoro w krajach o wiele i 
mniej religijnych, po śmierci wodzów narodu, nawet jelonki wychodziły z lasów i 
wyrażały swój nieutulony żal. Na naszym festiwalu hipokryzji w miejsce jelonków, żałobę 
ogłosiła klasa rządząca, zastanawiając się nawet nad wydaniem oficjalnego zakazu 
odbywania wszelkich imprez, a przy okazji fundując sobie darmową wycieczkę do 
Rzymu. 

Przez cały ten informacyjny szum, tylko w 
niektórych programach dokumentalnych mimochodem 
przebijały się wzmianki o tym, że papież to autorytarna i 
konserwatywna polityka, która sprawdzała się może w 
Afryce, Ameryce Południowej, czy ... Polsce, ale w 
Zachodniej Europie nie przysparzało mu to zbyt wielu 
fanów. No i ta chorobliwa awersja do prezerwatyw i 
antykoncepcji, gayów I lesbijek, oraz niekończące się 
dyskusje na temat życia napoczętego... 

Śmierć śmiercią, ale żyć trzeba, i sytuację na 
pewno dobrze ocenili wytwórcy dewocjonaliów, 
obrazków, plakatów, rzeźb, wisiorków i wszelkich innych 
gadżetów związanych z papieżem. Patrząc na listy 
przebojów wydawniczych (książkowych, płytowych) 
okazuje się, że także na nich papież zza grobu bije 
wszelkie rekordy. Śmierć „gwiazdy” to marketingowo 
same korzyści i szansa wykorzystania masowych 
odbiorców, skorych do łatwej, zbiorowej, ale 
powierzchownej egzaltacji. 

To właśnie nasunęło mi pomysł jak wykorzystać tę 
masówkę ku chwale punk rocka. Otóż wyobraźcie sobie płytę „Tribute to papież”! W 
obecnej sytuacji, niezbyt słodkiej dla fonografii wszelkich odmian, bez wątpienia byłby to 
największy hit wydawniczy jaki wygenerował polski punk rock w ciągu ostatnich lat. W 
dodatku skompilowanie tego krążka byłoby banalnie proste - wystarczyłoby zebrać 
istniejące już nagrania. 

Jakież nazwy mogłyby znaleźć się na takim wstrząsającym krążku? 

Z pewnością Profanacja, w której piosenkach papież, niczym Hajle Selasja u 
rastamanów, jest stałym bywalcem. Zarówno jako ucieleśnienie nastrojów społecznych 
(„podobno znów przyjechał papież”) i kulturalnych („na tej płycie pan z Wadowic z panią 
bozią”), ale też jako symbol ślepej no i trochę bezmyślnej wiary (tytułowa piosenka z 
nowej płyty „Znak”). Jednak na składankę trzeba koniecznie wybrać utwór „Pielgrzym”, 
w którym papież odgrywa rolę tytułową. Profanacja wykorzystała tu muzykę swego 
starego numeru „Chile”, jeszcze z lat 80-tych, 
którego tekst przestał być aktualny. Zamiast 
narzekać na reżim Pinocheta, zespół pogodnie 
intonował: „Człowieku patrz twój idol już po 
schodach z samolotu / schodzi, żeby beton 
ucałować”, aby w melodyjnym refrenie, 
wykazując zupełny brak dobrego wychowania, 
pytać „Kim jest ten człowiek w białej szacie, co 
znów przyleciał tu? I za co w końcu go 
kochacie? Czy on to właśnie Bóg?”. Po czym 
nie doczekawszy się reakcji, sam sobie 
odpowiadał: „Potok kwiecistych złotych myśli 
uszy wiernych zaczerwienia. /Dzisiaj holocaust 
i aborcja to, to samo. /Ile tu dusz do nawrócenia 
i kieszeni do dojenia myśli święty kasjer 
Watykanu”. To mógłby być tzw. singiel 
promujący całą płytę. Materiałów do produkcji 
ewentualnego teledysku ile dusza zapragnie. 
ą Równie dosłownie śpiewał o papieżu 
zapomniany już nieco zespół SKTC na swojej 
legendarnej studyjnej płycie, wydanej w 
pionierskich latach polskiej sceny hc/punk. 

Kawałek nazywał się „Och Karol”, zgrabnie 
wykorzystując filmowe skojarzenie. Ale 
piosenka nie traktowała wcale o wesołym życiu 
przystojnego playboya, tylko właśnie o „świętym idolu”, którego „wybrała boża wola”. I 
dalej „Jak czyste, jak niewinne są jego szaty białe, jak dopracowane przedstawienie 
całe!”. A potem już wyliczanka-,, Wasz papież wcale nie jest świętym, jest tylko politykiem 
fałszywie uśmiechniętym. Przymyka oczy na zło rządzące światem. Błogosławiąc ofiary 
brata się z katem”. Mniej dowcipnie niż u Profanacji, ale za to punkowy konkret jak się 
patrzy! 

Jednak nie tylko w piosenkach zespołów stricte podziemnych papież się 
pojawiał. Nie wszyscy pamiętają że katolicyzm to także hobby Kult-u. Wystarczy 
wspomnieć „Patrz”, „Religie Wielkiego Babilonu”, aczkolwiek na naszą składankę 
typowałbym utwór „Babilon”, nagrany w 1987 roku podczas sesji „Posłuchaj to do 
Ciebie”. Wówczas nie mógł się pojawić się na płycie - musiał poczekać na kompaktowe 
wznowierfie tego materiału. Zaskakujące, że za 
komuny, która ponoć katolików nie lubiła, takie 
rzeczy też były na cenzurowanym. Bo wiadomo, 
że w piosence chodzi o szefa „religii wielkiego 
Babilonu”. „Dzisiaj przeczytałem ze złotego 
tronu, przyjechał tutaj król z wielkiego Babilonu 
(...) Cesarz się wita z dowódcą kościoła, a potem 
wydaje wyroki śmierci w imię boga”, „zbiera 
pieniądze i odpuszcza grzechy, oni mu więc 
płacą i już są bez winy / chlapie wodą z kranu 
kościelne obrazy, morderca ich dotyka i już jest 
bez skazy”. Z finalnym powtarzanym kilkakrotnie 
wnioskiem „bo natura kościoła to być 
nienaturalnym, kłamać i pluć dookoła to jego 
natura”. Swoją drogą podejrzewam, że Kazik, 
który im starszy tym bardziej zachowawczy się 
staje, chciałby dyskretnie wymazać ten tekstu z 
dorobku... 

Prawdopodobnie nie chciałby nic 
wymazywać niejaki Lech Janerka. Jego związki 
z punk rockiem kończą się wprawdzie na 

pierwszej płycie Klausa Mitfocha, ale jeśli chodzi o dar myślenia i swobodę pisania wciąż 
jest dla wielu niedoścignionym wzorem. Dla zafascynowanych jego „letnim” przebojem 
o rowerze, szokiem mogą być piosenki ze starszych płyt, z takimi perełkami jak np. „Św. 
Dionizy wie, Karol przez duże P, jak to jest, gdy się zobaczy, a ja nie widzę nic” z płyty 
Fiu, fiu”, albo „Papa tworzy prawdę i to jest kwaśny szczegół, znowu tylko papa i nawet 
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jeśli w biegu /Czy nawet po 
prawda jest jak okrzyk do szeregu" z „Bruhaha”. 

Wróćmy jednak na łono sceny. W czasach, kiedy Schizma była zupełnie innym 
zespołem niż teraz i nie grał w niej nikt z obecnego składu, bydgoscy załoganci popisali 
się niezwykle lapidarnym kawałkiem „Memento Mori”, którego cały tekst brzmiał 
święty mieszka w Watykanie, a ojciec chrzestny w Palermo, ale sam nie wiem, 

rządzi większą mafią”. Szkoda, że obecni 
Schizmacy nie odnowili tego kawałka na wydanej 
niedawno retrospektywnej płycie „XIII”, ale 
spokojnie możemy wykorzystać wersję z płyty 
„Energia”. 

Zespołem, który wypłynął w połowie lat 
90-tych na fali popularności crusta i - szerzej - 
brudnego punka z maksymalnie „słusznymi” 
tekstami, był Stradoom Terror. Na ich 
retrospektywnym, zawierającym wszelkie 
studyjne objawienia, a obawiam się, że nawet 
coś więcej, kompakcie „Patrzeć znaczy widzieć” 
też znajdziemy piosenkę o papieżu. Zgodnie z 
crust-punkowym kanonem napisaną prostą 
miejscami wręcz kolokwialną polszczyzną ale 
przynajmniej nawet student wczesnej 
podstawówki nie musiał pięć razy słuchać, żeby 
zatrybić o co chodziło. A sens był taki: „Siedzi wm 
Watykanie, w wielkim pałacu / Wybraniec boga i: 
dobry pasterz / nic go nie obchodzą ludzkie 
tragedie / bo sam nie ma żadnych problemów / 
Jeżdżąc po świecie pozoruje swoją miłość/A potem wraca do swojego przepychu. ”, z 
końcowym apelem „wygnajmy papieża, czas z tym skończyć”. A nie mówiłem, że nie 
będzie zbyt finezyjnie?! 

W podobnym guście utrzymana była liryka (może raczej proza) 
„kontrowersyjnego”, choć trochę już zapomnianego zespołu Piekło Kobiet. W ich 
kawałkach papież pojawiał się wielokrotnie jako „obłąkany starzec”, z „aureolą Wojtyły 
umazaną we krwi”... Oj, ciężki kaliber... To było na pierwszej kasecie. Z kolei w 
materiale „Wyzwolenie kobiet, wyzwoleniem mężczyzn”, znalazła się pieśń (dziwnie 
brzmi w kontekście muzyki tej kapeli) o dosadnym tytule „Papież karmi gównem”. Rzecz 
dotyczy katolickiego, misjonarstwa w Afryce. „Wykorzystując wojnę, papież karmi 
gównem/Religia dla głodnych to uśmierzenie cierpienia/Nakarmieni nadzieją oczekują 
na śmierć / Religia antagonizuje zwaśnione plemiona / Papież wkłada w ich serca 
kościelne dogmaty/Aby ludzie oddawali swe życie w obronie wiary”. A potem 
coś już nie tylko z afrykańskiej, ale i światowej perspektywy „Katolicka 
hipokryzja - me usuwać ciąży / Rozmnażać się, żyć w przeludnieniu / Aby 
umrzeć tuż po chrzcie / Religia to narzędzie w rękach władzy/Oni utrzymują 
ludzi w ślepym posłuszeństwie”. Mocno, a[e przecież podstawową ideą tej 
kapeli było prawo kobiet do aborcji. Nie dziwcie się, że jego.główny przeciwnik 
w osobie szefa kościoła katolickiego, nie mógł znaleźć aprobaty w tekstach 
taaakiego zespołu. 

Na „Tribute to papież” spokojnie mogłaby się pojawić także 
zimnofalowa legenda 1984, która na swej kolejnej już niedokończonej płycie, 
także ujawniła przywiązanie do głowy kościoła. Jak na zespół o większych 
ambicjach artystycznych (i większym spożyciu) w bardziej pojechanej formie. 
W piosence o tytule „Babilon PL” Mizerny śpiewa: „Biały ojciec prowadzi mnie, 
Beduina przez pustynię. /Biały ojciec wykradł mi wielbłądy, lamę oraz świnię. / 
Biały ojciec kocha mnie czule / Biały ojciec błogosławi mnie”. Kawałek jest 
nośny jak nieprzymierzając sztandarowe numery 1984 sprzed 18 lat. Cały 
materiał też interesujący. Szkoda tylko, że raczej nie znajdzie się wariat, który 
zdołałby wydać płytę tak nieobliczalnej kapeli jak 1984. 

Bardzo wiele uwagi poświęcali kwestiom religijności, głównte 
katolickiej, szczecińscy Kolaboranci. Szkoda, że ich studyjne płyty sąod wielu 
lat niedostępne. Ale prawdziwi punk rockowi koneserzy z pewnością mają ich 
trzeci studyjny krążek „Ciało i drewno”, z którego pamiętają kawałek "Kościoły” 
(„posępne wieczorne kościoły, górują nad miastem"), choć na naszą 
kompilacje typowałbym raczej obie części utworu „Kapłan”. „Kapłan (mowa 
pierwsza)” jest bardziej brutalna, przeto nieletnim odradzamy słuchanie 
piosenki, w której znajdątakie wersy jak „A wiara moja niczym pięść/Niczym taran (. ..) 
Chociaż, wiem, że kłamię/chociaż klapki na oczach / Chociaż obłuda i fałsz.. .”. „Mowa 
druga” jest już bardziej stonowana, z moim ulubionym wersem: „opowiadaj mi o sobie/ 
zdaj relację z życia/ja ucho przytknę do twych ust/posłucham cię z ukrycia/nie omijaj 
tych pikantnych, wstydliwych szczegółów / szepnij słówko o tej nocy / nie oszczędzaj 
słów. ..”. Wprawdzie ani w jednej ani w drugiej papież nie pojawia się ani razu osobiście, 
ale ksiądz katolicki wypełnia ponoć jego polecenia i to co czyni to jakby papież robił (?). 

^ Na naszej składance nie może zabraknąć lubelskich antychrystów z Amenu, 
który wprawdzie zakończył „karierę” wiele lat temu, ale jego obrazoburcza legenda jest 
wiecznie żywa, niektórzy członkowie są wciąż aktywni w innych zespołach, a wokalista 
Pała stał się postacią niemal legendarną. Od kilku lat nie ma go w kraju, w zasadzie 
chyba nikt nie wie gdzie jest, aczkolwiek ponoć czasami daje o 
sobie znać. Pała wsławił się okrzykami „papieź-chuj”, których 
akurat bym nie polecał, bo to niesmaczne, ale to kwestia raczej 
słownictwa i temperamentu. Byłem w ciężkim szoku, że na 
żadnym wydawnictwie Amen-u nie znalazłem ani jednego 
kawałka o papieżu (przynajmniej dosłownie). Ale 
prawdopodobnie udałoby się znaleźć jakąś koncertową wersję 
ich „słynnego”, acz też wyjątkowo mało wyrafinowanego hitu 
„Wojtyła ty zmoro - zginiesz jakAldo Moro!!!". Numer trwał ledwo 
15 sekund, a za cały tekst służyło tytułowe, powtarzane 
dwukrotnie, zdanie. To byłby bardzo mocny akcent na naszej 
składance. Oby tylko plastik kompaktu wytrzymał ten ciężar. 

Sadzę, że warto byłoby dokooptować do tego towarzystwa 
reaktywowany nie tak dawno Adwent, który pośród wielu 
obrazoburczych numerów najbardziej popisał się piosenką 
„Wieczorami”. Pozwolicie, że zacytuję kawałek? „Czasem tylko - 
wieczorami żałować pozostaje, głęboko na kolanach, że Herod 
wtedy nie miał szczęścia ”. 

Podejrzewam, że ciężko obraziłby się na wydawcę takiej 
płyty zespół Alians, gdyby go w tym zestawieniu pominąć. 
Spośród wielu kawałków „na temat”, choć bez żadnego 
dosłownego związku, typowałbym z przyczyn estetyczno-osobistych „Do kurwy, nędzy”, 
gdzie wśród wielu „atrakcji”, jakie oferuje nam współczesny świat, pojawiają się także 
„defilady ku chwale prezydenta i papieża”. 

Ponieważ płyty CD od pewnego czasu są multimedialne można by też dodać« 
jakiś mały fragment do oglądania. Ot choćby jakiś skacz. Może ten Monthy Pytona o| 
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*' ' Mój egzemplarz 
NPPP (najdroższej polskiej 
J płyty punkowej) nie jest wart zbyt 
j_ „ wiele biletów NBP (narodowego 
banku polskiego), bo poprzedni 
właściciel nie byl dla niego zbyt łaskawy 
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świętej inkwizycji? if. Wielką rzadkością są płyty wydane w Polsce na początku lat 90-tyćh. Był to 

,Naszą metodą jest zaskoczenie.... zaskoczenie i strach.... strach i zaskoczenie. ® schyłek popularności winylu jako nośnika, co za tym idzie ukazywały się one 


Mamy dwie metody: strach i zaskoczenie... oraz bezwzględną skuteczność. Mamy trzy 
metody: strach, zaskoczenie i bezwzględną skuteczność... oraz fanatyczne oddanie 
Papieżowi". Pamiętacie? Bo jeśli nie, 
trzeba koniecznie zobaczyć. Dopóki 
(I jeszcze można. 


Skoro wszyscy już się obrazili, z 
czystym sumieniem mogę zmienić 
temat na bardziej przyziemny. A cóż 
może być bardziej przyziemnego (ale i 
fascynującego!) na punkowej scenie niż 
płyty?! Najlepiej te zdawałoby się 
dawno zapomniane - winylowe. 
Zazwyczaj czarne, duże, odtwarzane 
na urządzeniach nazywanych 
Na zachodzie 


był to 
nośnik 


gramofonami. 

zawsze najpowszechniejszy 
punkowej muzyki. Tymczasem „wielka 
m płyta” wraca do łask także u nas. Trochę 
to moda, choć elitarna, trochę lekki 
& snobizm, a trochę chęć posiadania 
czegoś bardziej namacalnego i 
efektowniejszego wizualnie czy 
hmmm... dotykowo, a przede 

| |wszystkim niepowtarzalnego, bo 
niemożliwego do skopiowania. 

Wielu znajomych 
zafascynowanych nowo-starym 

odkryciem łapczywie rzuca się na punkowe analogi, nawet jeśli 10 lat temu pozbyli się 
całej kolekcji z lat 80-tych (jak niestety m.in. niżej podpisany). Przy okazji ujawniło się 
także zjawisko kolekcjonerstwa. Przypominają mi się tu oczywiście wczesne lata 90-te, 
kiedy bardzo negatywnie wyrażano się w niektórych zinach na temat osobników, którzy . 
zamiast „aktywnie działać dla sceny”, skupiali się na zbieraniu płyt. Dziś hasła o 
„pieprzonych kolekcjonerach” brzmią bardzo komicznie, choć wtedy może jakiś swój 
urok czy sens miały. Sam nie wiem. 


nakładach szczątkowych. Do najdroższych należeć będzie z pewnością „Spalam się” 
Kazika. Nie wznawiany od lat kompakt z tym materiałem osiągnął ongiś cenę grubo 
ponad 200 zł, zatem z winylem będzie na pewno lepiej. 
Tu oczywiście dużo robi „kultowość” wykonawcy. Z tego 
samego powodu sporą cenę osiąga zawsze „Legenda” 
Armii (50-100 zł), choć już jej pierwszą płytę, z racji o 
wiele bardziej masowego nakładu, można łyknąć za 
10-20 zł. Nie widziałem jednak chyba nigdy 
wystawionych na sprzedaż winyli Farben Lehre - „Bez 
pokory” (nakład tylko 2000 egz), Kolaborantów „I znów 
po stronie większości”, Karcera z nieszczęśliwie 
szkaradnym zmutowanym pseudo-metalowcem na 
okładce, czy ostatnich wydanych na winylu płyt T.Love 
„Pocisk miłości” i „Dzieci rewolucji”, które zapewne też 
mogłyby swoje zaważyć. Nieco mniej, ale też swoją 
cenę osiągają winylowe wersje Pabiedy czy 
pierwszego Proletariatu. 

Należy jednak przestrzec ewentualnych 
posiadaczy wszystkich tych rarów przed zbytnim 
napalaniem się na szybkie, duże pieniądze. Zbieranie 
takich płyt i płacenie za nie dużych sum nie jest zbyt 
powszechne. To zabawa nie wiem czy więcej niż 
kilkudziesięciu osób w Polsce, a bywalcy internetowych 
aukcji twierdzą, że te najwyższe, wymienione powyżej, 
sumy sągotowe płacić tylko pewne pojedyncze osoby. 

Niemniej tak wartościowe pod względem swej 
zawartości longi jak „Fala”, „Jak punk to punk”, płyty 
Izraela, Kultu, Dezertera, choć jest ich na „rynku 
wtórnym” bardzo sporo, zawsze będą warte swoje 15-25 zł. Doszlusują do nich 
zapewne wkrótce polskie niezależne winyle, których nakład wyczerpał się jakiś czas 
temu,czyli Inkwizycja i SKTC. Szczególnie, jeśli są w dobrym stanie. 

Jeśli więc nie ulegliście jeszcze na powrót urokowi czarnego krążka, to albo 
skupcie się na zbieraniu standartowych kompaktów, albo szukajcie dobrej pracy. A 
potem? Udanych łowów i wielu fantastycznych rarytasów w kolekcji! 
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Od lat docierały do nas historie na temat punkowych białych kruków, pierwszych 
wydań legendarnych płyt, które osiągały na zachodnich aukcjach niebotyczne sumy. 
Zresztą można to do dzisiaj zaobserwować na e-Bayu. Oczywiście wszystko zależy od 
rzadkości danej płyty, jej stanu, a także kultowości zespołu. Np. swego czasu spore ceny 
osiągały pierwsze wydania płyt Misfits. Dla nas - oczywiście na miarę polskich realiów i 
na nich też się skupię - punktem zbornym kolekcjonerów są aukcje na allegro. Śledząc 
tamtejsze transakcje nietrudno wyłowić płyty, które osiągnęły w ciągu ostatnich miesięcy 
najwyższe ceny. I tak najdroższe - bo najrzadsze - są longi polskich zespołów wydane na 
zachodzie w latach 80-tych. Płyta Kryzysu to wydatek rzędu 300 zł, podobnie oryginalne 
winylowe wydanie „Undeground Out Of Poland” Dezertera. Wprawdzie jeden 
egzemplarz tego longa poszedł niedawno za ponad 500 zł, ale zdaniem fachowców, 
kupujący przepłacił. Jeszcze rzadsza płyta Deadlocka została sprzedana niedawno za 
399 zł, co było jednocześnie ceną wywoławczą. Oferta kupna była bodaj tylko jedna. Z 
zapowiedzi sprzedającego wynikało, że spodziewał się wyższej ceny, jednak zdaje się 
nie znał on pewnego prawa takich aukcji, które radzi, aby zaczynać od sumy 
przystępniejszej i sporo niższej niż się spodziewamy, po to aby wyzwolić wśród 
licytujących żyłkę hazardu i skłonić icb do bardziej zaciętego licytowania. 
Prawdopodobnie podobną cenę osiągnąć może winyl Abaddonu „Wet za wet”, czy 
koncertowa Brygada Kryzys z Pałacem Kultury. Aczkolwiek wszystko zależy od 
okoliczności. Jeśli pojawią się równocześnie dwa egzemplarze rzadkiej płyty, żaden nie 
osiągnie wysokiej ceny. Przykładem jest wspomniana Brygada, która osiągnęła 
njedawno cenę około 160 zł, a drugi sprzedający, spodziewający się grubo ponad 200, 
nie otrzymał ani jednej oferty kupna i wystawił ją po raz drugi za sumę nieco niższą. 
Amatorom rarytasów polskiego punka wydanych na zachodzie, można podpowiedzieć, 
że o wiele taniej mogą zdobyć te płyty na zachodnich aukcjach. Dezerter, a już z 
pewnością Kryzys czy Deadlock nie stanowią dla zachodnich zbieraczy zbyt wielkiej 
atrakcji, stąd nie osiągają tam żadnych rekordowych cen. Teraz nic prostszego niż kupić 
takiego rara na e-bayu za 10-40 dolarów i wystawić go w Polsce za 300 zł. O czymś 
zapomniałem - najpierw trzeba go wytropić. Wszystko to dotyczy też innych polskich 
rarytasów rockowych, przypadkiem wydanych na zachodzie, a więc również płyt w stylu 1 
TSA - „Spunk”, Lady Pank - „Drop Everything” etc. Jednak zawsze im więcej 
egzemplarzy tym gorzej dla ceny o czym przekonali się wystawiający wydaną we Francji 
płytę Miliona Bułgarów „Teraz albo nigdy", najwyraźniej zachomikowaną w większej 
ilości przez lidera zespołu. Inna sprawa, że w tym wypadku atrakcją była tylko jej 
rzadkość, bo to krążek dość mierny./ 

Do trochę niższej cenowo półki, polskich płyt 
wartościowych, należą rzadsze krążki z lat 80-tych. Na 
przykład te wydane przez Klub Płytowy „Razem”, zazwyczaj w 
ledwo kilkutysięcznym nakładzie (tak, tak - wówczas było to 
„ledwo”). Ich Dezerter, nazywany później „Kolaboracja 1”, to 
wydatek jakichś 70-90 zł, podobnie lub nawet więcej Kult - 
„Posłuchaj to do ciebie” (czy ktoś wie, że zdjęcie zespołu z tyłu 
płyty zostało zrobione w Dębicy, niedaleko miejsca gdzie 
mieszkam?), ale T.Love - „Miejscowi live" już ledwo 25-30 (sam 
t - niedawno wszedłem w posiadanie - szkoda, że o 18 lat za 
późno). 

Wartościowe są też płyty wydane nie tak dawno, ale 
najlepiej za granicą i przede wszystkim zawierające stary polski 
punk rock - bo głównie to jest w cenie. Choćby francuska wersja 
„Wszyscy przeciwko wszystkim” Dezertera. Najlepiej picture 
disc, bo choć obrazek jest wyjątkowo paskudny to winyl z nim 
osiągał cenę nawet 200 zł. Albo też dwa winyle wydane przez 
pewnego Kanadyjczyka: ceny egzemplarza singla starej 
Siekiery dochodziły na początku nawet do 130 zł. Z kolei 
wartość kompilacyjnego LP „Victims of safety pins” utrzymywana jest na allegro na 
poziomie 60-70 zł, choć i jej nie sprzyja zbyt duża ilość pojawiających się egzemplarzy. 

Cenne są ostatnie polskie single wydane w niewielkich nakładach - małe płytki 
Armii, Kultu, T.Love, zwłaszcza, że wszystkie miały oryginalne okładki, a nie „firmową” 
kopertę Tonpressu. Teoretycznie cenniejsze, ale przez większy nakład tańsze są np. 
nieco starsze single Xenny czy Śmierci Klinicznej. 

Jeszcze bardziej wartościowe mogą być krążki, które nie były szeroko dostępne. 
Bootlegowy singiel z koncertem Deadlocka z Kołobrzegu 80, kilka lat temu całkiem 
p szeroko dostępny na giełdach za 10 zł, osiągnął właśnie 112 zł. Prawdopodobnie za 
pjakiś czas, taki sam los spotka dwie bootlegowe epki Abaddonu. 

—“‘Tbi. . . 



Lato w pełni to zarazem najgorętszy koncertowo- 
festiwalowy miesiąc. Właśnie wróciłem z Holandii, gdzie 
miałem okazję uczestniczyć w odbywającym się w 
Hoogeveen - Thrashfest. Dzisiaj wybieram się na 
koncert w Warszawie, jutro organizujemy jeszcze inną 
imprezę, a zaraz potem wyruszam na kolejną trasę. 
Zatem od razu przejdę do konkretów. A więc 
koncertowych historii ciąg dalszy.... 

Powrócę do tego, na czym zakończyłem 
poprzednią kolumnę. A więc trasa Ratos De Porao. 
Kilka stron dalej przeczytacie więcej na temat tego 
legendarnego brazylijskiego zespołu w wywiadzie, 
jakiego udzieli Grzesterowi przed koncertem w Warszawie. Kilka dni spędzonych z tą 
ekipąw Polsce i Czechach, po pierwsze utwierdziły mnie w przekonaniu, jak powiększa 
się przepaść w zainteresowaniu hc/punkiem między nami, a naszymi południowymi 
sąsiadami: Na koncert RDP w Pradze, przybyło ok. 600-700 osób, atmosfera i zabawa 
były niesamowite, a sam koncert był świetnie zorganizowany. Mnóstwo jedzenia, 
napoje, nocleg w hotelu - nie to, że oczekuje hoteli po koncertach, ale akurat tego 
wieczora byłem w wyjątkowo marnej kondycji i odrobina komfortu była zbawienna. 
Drugie spostrzeżenie z nieco innej półki. Panowie, którzy zaczynali na początku lat 80- 
tych swą punkowo/hc-ową historię, po wszystkich tych latach i dziesiątkach tras 
koncertowych, tryskają taką energią życiową że można by nią obdzielić pół polskiej 
sceny. Ja wiem, że w Brazylii jest więcej słońca, że temperament, plaże i karnawał, ale 
czy to są wszystkie powody? Ci już lekko starsi panowie (z wyjątkiem Juninho, 
młodszego basisty, znanego z innej brazylijskiej formacji - Discarga) to kompletni 
maniacy. Codziennie koncert - ok. godziny czy nawet więcej na scenie i cholernie długie 
podróże, a wydawało się, że są na to kompletnie uodpornieni. Spali po sześć-siedem 
godzin, a zaraz potem seria żartów i nakręcenie na cały kolejny dzień. Wokalista RDP, 
Gordo to maniak muzyki, jakiego chyba dotychczas nie spotkałem. Podróżował z 
podręcznym sprzętem grającym i dużą częścią swej płytowej kolekcji zapisaną w 
plikach. Wielu muzyków nie słucha zbyt wiele podczas tras, a jeśli już to sięgają po inny 
repertuar niż punk lub hardcore, z którym mają do czynienia codziennie na koncertach. 
Ale nie Gordo! Kolega zaraz po przebudzeniu raczył nas ostrym czadem, czymś z 

amerykańskiej lub brazylijskiej klasyki i 
tak przez cały dzień. Mimo 
przejechanych kilometrów, po każdym 
zagranym koncercie, Gordo zaraz 
zmykał do samochodu i zamiast w 
spokoju odpoczywać, natychmiast 
zarzucał jakiś totalny czad. Maniak! 

Bardzo miło wspominam ten 
wyjazd. Było naprawdę zabawnie. 
Szczególnie fajne były dwa dni 
spędzone z tą sympatyczną ekipą w W- 
wie. To dziwne uczucie - słuchałem 
tego zespołu, kiedy byłem jeszcze w 
podstawówce i nigdy, przenigdy, przez 
głowę by mi nie przeszło, że będę 
organizować dla nich trasę czy koncert, 
nie mówiąc już o tym, że będą nocować 
u mnie w mieszkaniu. Punk rock może 
zaskoczyć. 


JIHEART w Mińsku 
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Po trasie RDP i zimowej przerwie, kolejną trasą na jaką wyruszyłem, był wyjazd z 
Regresem, a wcześniej krótki wypad ze Złodziejami Rowerów na Białoruś. I o tym za 
chwilę. Najpierw o szczególnych gościach w postaci Vitamin X - jednej z czołowych 
hardcore'owych formacji w Europie. Od lat próbowałem namówić ich na koncerty w 
Polsce, ale ten zespół jest bardzo zajęty, o czym świadczą chociażby trzy wyprawy do 
USA (czym nie może się pochwalić prawie żadna kapela z Europy), czy Japonii albo 
Brazylii. Niedługo przed nimi znów Japonia oraz dodatkowo południowo-wschodnia 
Azja i Australia. I jak tu się wbić w terminy? W końcu udało się, a zespół by spełnić swe 
obietnice, postanowił przyjechać specjalnie do Polski, ciasnym samochodem 
osobowym. Podróżowanie nim było naprawdę zabawne, tym bardziej, że kto widział ów 



























Posiadacze niejednej kartoteki na 
białoruskich komisariatach - DEVIATION 
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Ezespół w akcji tenwTe, jak nakręceni sąjego członkowie. Żarty i akcja non-stop. Było tak Wbrganizowaniu koncertów, cenzurze, problemach z milicją, o biurokracji, tamtejszych 
^dobrze, że aż zapomniałem o stratach finansowych po koncercie w W-wie. Koncerty ^faszystach i dziesiątkach innych przeszkód. Złodzieje zapraszani byli na Białoruś już od 
Hardcore w stolicy wypadają niestety coraz słabiej - z jednej strony mnóstwo jest dawna, w końcu nadarzyła się sposobność zrealizowania obietnic. W międzyczasie 
metalcore'owych dzieciaków, którzy nigdy nie przyjdą na nic, co nie zawiera wielkiego bodajże dwa inne polskie zespoły odwiedziły ten kraj - Słowa We Krwi oraz Anywhere 
hasła Mosh'” a z drugiej strony hardcore, nawet ten z oryginalnym punkowym But Here. Mniej szczęścia miały FilthOf Mankind i Oreiro, którym dosłownie (jak i całej 
korzeniem odrzuca punków, dla których „hardcore nie jest punkiem". Za to z całą okolicy), wyłączono prąd, tuż przed koncertem. Sam byłem niezwykle ciekaw tej 
pewnością punkowe są dyskoteki, albo disco-punkowe zespoły. Pozwólcie, że nie będę podróży, zobaczenia na własne oczy jak żyją koledzy i koleżanki po tamtej stronie 


się wgłębiał w ten temat i powracał do podstaw ideowych i artystycznych tego ruchu, ale 
fakt faktem, że coraz mniej osób 
przychodzi na koncerty w W-wie. Jest to 
również wynik nadmiaru imprez. W 
samej w W-wie działa siedem albo 
osiem aktywnych ekip zajmujących się 
organizacją, więc jest w czym wybierać. 

Być może W-wa zmieniła się nie do 
poznania, ale o tym, że „Hardcore i Punk 
to ta sama rzecz” wiedzą doskonale w 
Krakowie i Lublinie. Tamtejsze koncerty 
witamin X były świetnie. Szczególnie ten 
Fw Lublinie - to był naprawdę jeden z 
lepszych koncertów w Polsce jakie 
widziałem od lat. Energia, spontan, 
zabawa na maksa, punki, sxe, hc kids, 
wszyscy razem w circle pitach i skakaniu 
ze sceny. To jest właśnie to! Vitamin X na 
żywo to wulkan energii, dynamika i non 
stop ruch na scenie, a nawet wycieczki 
poza nią. 

Po koncercie w W-wie i udrękach 

z mało sympatycznym właścicielem klubu, zostaliśmy zaproszeni na osiemnastkę i 
okolicznościową imprezę odbywającąsię w tym samym miejscu po koncercie. Rodzice 
solenizantki byli pod wrażeniem zespołu, jej ojciec przyznał, że występ Vitamin X dał mu 
totalnej energii na całą noc, a zespół zaproszony został na nocleg do komfortowej wilii z 
basenem. Marc, gitarzysta zespołu był gotowy się zgodzić, ale po spędzonych tam 
ponad dwóch godzinach wróciliśmy do ciasnych czeluści bazy Refuse, żeby siedzieć do 
czwartej rano słuchając polskiej klasyki punkowej lat 80-tych. 

Koledzy z Vitaminy po trzech koncertach wrócili bezpośrednio do domu, 
załadowani do granic możliwości tanim dla nich, wegetariańskim jedzeniem 
zakupionym w Polsce. 

Koncertowe niewesołe 
spostrzeżenia z Warszawy 
ostatniego czasu oraz - wręcz 
przeciwnie - inspirująca nowa 
fala warszawskich zespołów 
hardcore (Hundred Inch 
Shadow, Last Item, Czarzły, The 
Beat Generation, Fight The 
Anthem, Please Die etc) skłoniły 
kilka osób, aby stworzyć 
kolektyw koncertowy. 

Nazwaliśmy go Sound & Fury - 
od płyty i utworu kalifornijskiego 
Youth Brigade. Wystartowaliśmy 
w maju koncertem belgijskiego 
Dead Stop, dobrze znanej w 
Je uropie formacji, z 
charyzmatycznym wokalistą w 
skórzaną kurtką, z wąsami i 
obłędem w oczach oraz Down 
To Nothing z USA. Przed nami 
kolejne plany, a tym samym koncerty, które mam okazję organizować, będziemy robić 
wspólnymi siłami kolektywu. Ta metoda jest znacznie łatwiejsza i warto polecić ją także 
innym. 

Wiem, że wiele osób jest bardzo zawiedzionych, zatem muszę wyjaśnić, 
dlaczego w tym roku OPEN HC FEST w Piasecznie nie dojdzie do skutku. Najpierw 
jednak chciałbym podziękować w imieniu wszystkich zaangażowanych w tę imprezę, za 
ciepłe słowa i zainteresowanie. Wiemy, że dla wielu osób festiwal ten stał się jedną z 
głównych atrakcji w kalendarzu hc/punkowych wydarzeń. W tym roku zostaliśmy 
zmuszeni zrobienia sobie przerwy. Współorganizator tej imprezy - Pyza, podobnie jak 
wielu punków i hc kids, ale też tysiące innych obywateli tego państwa, wyemigrował za 
Chlebem do Anglii. Ponieważ zależy mu na utrzymaniu pracy, którą, podobnie jak i sam 
pobyt tam, bardzo sobie chwali, postanowiliśmy, że zrobimy przerwę. Z kolei sam nie 
chciałem podjmować się całości organizacji, gdyż jest to zbyt 
duże obciążenie i odpowiedzialność, zwłaszcza, kiedy zajęty 
jestem dziesiątkami innych koncertów, tras, nowych wydawnictw 
itd. Tak więc, wybaczcie - w tym roku zawieszamy organizację 
festiwalu. Do sprawy powrócimy za rok. Myślę, że dzięki temu, 
festiwal nie stanie się rutynową imprezą i będzie wciąż 
doceniany, co jest dla nas niezwykle ważne i motywujące do 
działania. Tak więc, zróbcie sobie w tym roku nieco wakacji, a w 
przyszłym, mam nadzieję, że zaskoczymy was czymś 
szczególnym. A tymczasem apelujemy o zrozumienie - jesteśmy 
tylko ludźmirj 

W ciągu ostatnich miesiący, miałem przyjemność 
odwiedzić kilka krajów z byłego bloku wschodniego, nie licząc 
oczywiście Czech. Były to jedne z najbardziej ekscytujących 
wypraw ostatnich miesięcy. Najpierw wizyta na Białorusi wraz ze 
Złodziejami Rowerów, a następnie trasa po Serbii i Rumunii 
wraz z Regresem. 

Jadąc na trasę do krajów Europy Zachodniej wiadomo 
mniej więcej czego się spodziewać, bywa naprawdę świetnie i to 
niezaprzeczalny fakt. Jednak podróż w przeciwnym kierunku, 
niesie za sobą pewien element niewiadomej, wręcz posmak 
ryzyka - choć to bardziej efekt stereotypów, uogólnień i plotek. 

Taką niewiadomą była podróż na Białoruś. Owszem, znamy dobrze osoby kręcące 
tamtejszą sceną i wiemy, że dadzą z siebie wszystko, aby dopilnować spraw 
•rganizacyjnych, ale w przypadku takiego kraju jak Białoruś, każdy możliwy scenariusz 
^trzeba brać pod uwagę. Słyszeliśmy bowiem różne historie o kłopotach przy 
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wschodniej granicy. Na trasę wybrał się również Bezkoc, podobnie zaciekawiony krajem 
i chyba także tamtejszym kwitnącym pirackim rynkiem 
muzycznym. 

Pod wpływem powyższych obaw wybraliśmy się nie 
samochodem, a pociągiem. Wahałem się czy brać jakąkolwiek 
dystrybucję spodziewając się różnic cen, braku pieniędzy u osób 
na koncertach, problemów na granicy. Postanowiłem jednak wziąć 
na plecy nieco stuffu - w końcu to pewnego rodzaju misja, a 
gawiedź tam chłonna muzyki, oj chłonna. 

Szaro, bardzo szaro to pierwsze, przygnębiające wrażenia 
dworca w Grodnie. Zaraz potem opętany tłum z pociągu biegnie w 
stronę przejścia granicznego na dworcu. Wszyscy z nas mieli 
nastawienie w stylu, wpuszczą nas albo nie, koncerty będą albo 
nie, czas pokaże. Ale już na samej granicy, humory się poprawiły. 
Żadnych problemów z przejściem, a moja sympatia do Białorusi 
wzmogła się po rozmowie na temat przewożonych płyt - „a co pan 
ma tam jeszcze w plecaku” - zapytała celniczka z 
charakterystycznym wschodnim akcentem. Ja na to - „parę płyt”. 
Ona na to „A jaka muzyka?”, „Hardcore!" odpowiadam. „O to 
proszę, proszę!” z uśmiechem na ustach, zaprószając do 
przekroczenia przejścia. Zacząłem się zastanawiać, czy nie 
nasłuchałem się zbyt wielu negatywnych historii o tym kraju. 

Przez cały pobyt uderzała nas 
życzliwość, serdeczność I gościnność, 
zarówno znajomych jak i nieznajomych, 
osób ze sceny i przypadkowo spotykanych 
w autobusach, na ulicy czy na koncertach. 

Pytano mnie, jak żyje się w Polsce będącej 
w Unii Europejskiej, jak sprawy się mają z 
polityką, ekonomią, życiem. Na koncercie 
w Grodnie zintegrowałem się z lokalnymi 
zawadiakami w brązowych skórakach, 
którzy koniecznie chcieli napić się 
ze mną wódki. Koniecznie też chcieli 
się czymś dzielić, cokolwiek by mieli 
- choćby prażonymi nasionami 
słonecznika albo zapałkami. 

Koncert odbył się, co ciekawe, w 
domu kultury, a wraz Ze Złodziejami 
wystąpili weterani z Deviation. 

Zespołu, który z pewnością posiada 
bogate kartoteki na tamtejszych 
komisariatach. Różnice cen okazały 
się tak znaczne, że postanowiłem 
sprzedawać swój stuff po cenach 
lokalnych, tym samym rozdając go 

prawie za darmo. Choć banknotów miałem mnóstwo, to przedstawiały one 
naprawdę groszową wartość. Przez kolejne godziny wspólnej wyprawy, stałem 
się pośmiewiskiem moich mądrych kolegów z Polski, z których zresztą część 
wycwaniła się do tego stopnia, że chcieli kupować ode mnie płyty na ziemi 
białoruskiej po4-5-krotnie niższych niż w Polsce cenach. 

Pierwszy dzień w Grodnie przebiegł bardzo sympatycznie, ale pobyt w 
Mińsku poruszył mną mocno. Koncert odbywał się właściwie pod Mińskiem, w 
hotelu... a właściwie w jednej sal hotelowych. Co ciekawe, dokładnie po drugiej 
stronie odbywało się wesele białoruskiej pary z mnóstwem gości, tańcami itd. 
Uczestnicy jednej i drugiej uczty zmuszeni byli korzystać z tej samej ubikacji. Zabawnie 
było oglądać wykwitnie ustylizowane damy czekające zaraz za punkowymi lujami, aż 
zwolni się ubikacja, w której punkowe nastolatki obalały gorzałkę z przysłowiowego 
gwinta. 

Sam koncert wyśmienity, z udziałem ok. 250 osób. Grał tam również Jiheart jak i 
kilka innych zespołów. To, co działo się podczas całego koncertu oraz występu Złodziei 
Rowerów, zaskoczyło mnie totalnie. Przyznam, że już dawno nie widziałem takiej 
zabawy w Polsce. Myślę, że już czas aby hc'owcy przestali ściągać sobie najnowsze 
videosy z koncertów w Stanach, a zaczęli baczniej przyglądać się jak to się robi na 
Białorusi. Tamtejsza załoga tryskała energią, entuzjazmem i pomysłami. Wszystko co 
możecie sobie wyobrazić - pogo, circle pity, skakanie ze sceny, przebieranki, Dziadek 
Mróz w pogo, kartonowe pałki, kartony, skakanie w trzech na raz z materacem, 

kompletny amok. Do tego ludzie znali 
teksty Złodziei, co miało swój urok i z 
czym nigdy nie spotkamy się w innych 
krajach. Byłem tak ujęty atmosferą i 
faktem, że mam możliwość 
odwiedzenia białoruskich przyjaciół, że 
postanowiłem zostać dzień dłużej i 
pozwiedzać Mińsk, próbując nieco 
tamtejszego jedzenia (polecam bardzo 
tanie majonezy sojowe!) oraz* 
zwiedzając tamtejsze sklepy 
muzyczne. Reszta ekipy wróciła 
jeszcze tego samego dnia. 

Odwiedzić Białoruś było świetne 
i wyjątkowo. Może to dziwne, ale 
spodziewałem się większej biedy, 
szarzyzny, brudu i zataczających się po 
ulicach pijaków. Miałem nadzieję, że 
zobaczę też trochę chamstwa i czegoś 
na podobieństwo naszych dresów. 
Liczyłem naprawdę na to, że pojadę tam 
i wracając docenię w końcu Polskę. 
Zdaje sobie sprawę, że pobyt był za 
krótki, aby dokonywać jakichś ocen, bo poznaliśmy Białoruś w zasadzie tylko z dobrej 
strony. Do tego, mamy możliwość wyjechać, wjechać, robić cokolwiek chcemy. Mamy 
swobodę, jakiej nie mają obywatele tego kraju. Jednakże pewne rzeczy trzeba t 
powiedzieć wprost: na ulicach nie czuć tej agresji i chamstwa znanych z polskich miast, j 
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“Praktycznie nie ma dresów tak i 


wi^iaicm jcuncyu, d jidiciji pu powrocie ao warszawy, pot nocnego autobusu dalekie 
było od trzeźwości. Nie widać bogactwa, ale nie widać też biedy, jaką spotyka się Polsce. 
Polaryzacja materialna społeczeństwa nie jest tak znacząca jak u nas, a obywatele 
Białorusi mają jednak jakieś minimalne zabezpieczenia socjalne w darze od herszta 
Łukaszenki. Nie widać tylu krzykliwych 
reklam jak u nas, ale mniej brudu. No i 
Białoruś nie uczestniczy w wojnach, a my 
niestety tak. Nie zrozumcie mnie źle, nie 
mam zamiaru się tam przeprowadzić, ale 
^nic nie jest czarne i białe. Białorusini 
nazywają swój kraj „aksamitną dyktaturą”. 

Przywykli już do życia w niej, połowa 
obywateli wręcz bałaby się zmian. 

Dyktatura bez szczególnie krwawych 
represji, choć znana przecież ze swego 
uciszania opozycji, manipulacji 
politycznych, naruszania konstytucji, 
wyborczych fałszerstw, braku 
niezależnych mediów, jawnej cenzury i 
wielu innych problemów. Aby tworzyć 
tamtejszą scenę, trzeba tego naprawdę 
|chcieć. Tworzenie zespołu czy 
zorganizowanie koncertu, to walka o 
przestrzeń wolności, której mieszkając w 
Polsce, nie jesteśmy już w stanie pojąć i 
odpowiednio docenić. 

Niedługo potem, miałem zawitałem do Serbii i Rumunii w towarzystwie Regresu. 
Pominę koncerty zespołu w Czechach oraz Austrii, a także problemy z kierowcą, który 
zapomniał wykupić ubezpieczenie na oba te kraje, co kosztowało zespół dokładnie 210 
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- rJ —|/uiinunjfvii, a moje kontakty z tym krajem są nikłe. Wystarczyły 

one jednak i pewnego dnia zaowocowały arcyciekawym zaproszeniem dla Regresu i 
Refuse Records na wschodnioeuropejski festiwal punk/hc „No border” do Timisoary. To 
był punkt startowy całej trasy, według którego organizowaliśmy inne koncerty. Po długim 
czasie spędzonym na granicy (w zasadzie na własne życzenia, 
albo raczej „dzięki” kierowcy), zawitaliśmy na miejsce festiwalu. 
Byłem kompletnie zaskoczony świetną organizacją - ok. 20 osób 
trzymało wszystko w garści, sprawnie i bez problemów. Atmosfera 
bardzo sympatyczna, dobra zabawa, klimat bardzo punkowy, 
choć jak u nas kilkanaście lat temu. Kapele z Węgier, Słowacji, 
Chorwacji, Rumunii i oczywiście jako przedstawiciel naszego 
kraju - Regres. Uczestnictwo w takim festiwalu w Rumunii, było o 
tyle interesujące, że skoncentrowany był on na wschodnich 
kapelach, a nie - jak to jest zazwyczaj - zespołach z Zachodu. 
Cieszą takie inicjatywy. Świetna okazja, aby nawiązać nowe 
kontakty, w krajach, o podobnej historii do naszego. Kapele tego 
dnia były również interesujące - AK47 z Chorwacji, Haos - lokalna 
punk rockowa legenda, czy The Snobs z Węgier - czadowy punk 
ze świetnym żeńskim wokalem, i tekstami w tym urokliwym 
języku. Przypominało mi to kapele z międzynarodowych 
kompilacji z 84 roku, klimat na maxa osadzony w latach 80-tych, 
choć kilka wolniejszych numerów przypominało wczesny Trottel. 

Festiwal odbywał się przez dwa dni i oprócz występów 
kapel miało miejsce mnóstwo poza muzycznych i politycznych 
akcji. Niestety, ponieważ większość ekipy spieszyła się do 
świątecznych stołów, nie mogliśmy zostać dłużej, czego żałuje do 
dzisiaj. Urzekająca gościna i wsparcie ze strony organizatorów, 
którzy opłacili dodatkowo przekroczenie rumuńskiej granicy (z winy mało rozgarniętego 
kierowcy). To było świetne doświadczenie i chciałbym wrócić tam niebawem. Co 
ciekawe, „No Border” festiwal był pierwszym takim DIY-owym festiwalem 


^dpurnnidf wyKupic uDezpieczeme na ooa te Kraje, co kosztowało zespół dokładnie 210 ciekawe, „No Border” festiwal był pierwszym takim DIY-owym festiwalem 
euro. Zresztą był to chyba najgorszy drajver, jakiego miałem okazję spotkać i to w sumie organizowanym w Rumunii. Obecnie formują się tam pierwsze niezależne dystrybucje i 
cud, że wróciliśmy z tej wyprawy cało. Ale nie w tym rzecz. Serbia bardzo mnie ciekawiła jest to niebywałe uczucie być tego wszystkiego świadkiem. Możemv czuć sie 
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ze względu na swą zawiłą historię, konflikty ostatnich lat, scenę oraz znajomości (min. 
Serbem jest Marko, wokalista Vitamin X, który wyemigrował 
do Holandii uciekając min. przed wojną). Niestety nie doszedł 
do skutku koncert w Belgradzie, ale sam przejazd przez to 
miasto zrobił na mnie kolosalne wrażenie, a szczególnie 
pozostawione w centrum miasta ruiny bloków, budynków 
rządowych i militarnych zbombardowane przez NATO. Robi 
to ogromne wrażenie i wydaje się bardziej niż pewne, że 
pozostawiono je w takiej formie, aby były żywym 
świadectwem dla całej Europy, tego co miało tutaj miejsce 
jeszcze kilka lat temu. Ciekawy zbieg okoliczności, ale 
koncert Regresu w Kraljevie, w towarzystwie lokalnych No 
Choice i The Truth Of XXX, odbywał się dokładnie w szóstą 
rocznicę bombardowania tego miasta. Podkreślając ten fakt, 
koncert rozpoczął się jednominutową ciszą. Spotkaliśmy się z 
ogromną życzliwością i gościnnością, dla ludzi tam było to 
naprawdę wydarzenie. Rozmowy o scenie, kapelach i 
skomplikowanej historii tego kraju toczyły się do późnych 
godzin nocnych, tak samo jak podczas koncertu, gdzie sporo 
osób wymieniało z nami uwagi. Ciekawe, ale często przewijał 
się pogląd, że Polacy i Serbowie mają wiele wspólnych cech. 

Znów, jak w przypadku Białorusi, poznałem Serbię z tych 
dobrych stron. Co ciekawe, spotkaliśmy się z życzliwością 
zarówno na granicach, jak i na komisariacie, na którym 
otrzymaliśmy dokumenty umożliwiające nam wyjazd z kraju. 

Tak, Serbia lubuje się jeszcze w old schodowej biurokracji, 
ale widać, że kraj wychodzi na prostą, scena .się rozwija, 
odwiedza ich coraz więcej zespołów z zagranicy. Niestety 
zespoły serbskie mają dużo problemów z jakimikolwiek 
koncertami poza własnym krajem, z racji obowiązku posiadania wiz do praktycznie 
każdego kraju w Europie. 

Warto było jechać te kilkanaście godzin, niejednokrotnie poznając smak ryzyka 
dzięki naszemu szalonemu wąsatemu kierowcy. Nie sprawdziły się proroctwa mądrali z 
Polski o minach, śmigających ukradkiem kulach snajperów, ani też historie o łapówkach 
dla policji, zatrzymaniach etc. 

O ile orientuję się w tym co dzieje się na Białorusi czy Serbii, znam tam całkiem 
sporo osób i w miarę przyzwoicie tamtejsze kapele, o tyle Rumunia była dla mnie 
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uhonorowani, mając możliwość w tym uczestniczyć. 

Zachód kipi muzyką, płytami, koncertami. Za każdym 
razem odwiedzając jakikolwiek kraj w Europie Zachodniej 
spędzam wyśmienicie czas. Dużo koncertów, znajomych - 
wszystkiego pod dostatkiem. Zainteresowanie całego świata 
skierowane jest w tamtą stronę. Ale gdzieś na obrzeżach tego 
wszystkiego, istnieją ludzie, kapele, sceny, które nie mają 
wielkich ambicji, bo wiedzą, że z racji swego pochodzenia 
skazani są na izolację. Cieszą się jednak tym co mają, tworzą 
swe własne, autentyczne projekty. Często widok tych ludzi, z 
poświęceniem i oddaniem próbujących kreować swą własną 
rzeczywistość według swych pragnień, zapiera dech w 
piersiach. Aż dziw jak szczere i autentyczne jest to, co robią. Nie 
istnieją wielkie nakłady, ogromna promocja, korporacyjny 
sponsoring, najnowsze tricki podczas koncertów, kanony 
zachowań czy ubioru, ani kodeksy scenowe. Nie ma tak daleko 
posuniętych podziałów i wiadomo, że jeśli słuchasz punk czy hc 
to jesteś w jednej załodze. Te sceny mają swój koloryt i bywają 
intrygujące. Zespoły może nigdy nie zabrzmiąjak kapele z USA, 
z wysokim studyjnym budżetem, ale nie tym mierzy się hardcore 
i punkową stylistykę i twórczość. Zawsze jestem pod 
wrażeniem, kiedy dostaję list, mejla, fotkę, nagrania z takich 
miejsc i ludzie piszą o pierwszym koncercie w historii swego 
miasta, o pierwszych kapelach, planach, projektach. Kiedy 
dostaję zamówienie gdzieś z Irkucka, wtedy wiem, że hardcore 
czy punk to nie tylko domena świata zachodniego. Pamiętajcie o 
tym, bo polska scena przechodziła ten sam proces i wciąż dla 
krajów zachodnich, jest tylko swego rodzaju ciekawostką, a 
zespołom z Polski niezwykle trudno przebić się na zachód czy wydać tam płytę. 
Hardcore Punk jako międzynarodowa sieć-to jest to co mnie rusza i inspiruje. 

Robert Refuse. 

Ps. Następnym razem nie tylko o koncertach, ale również o wzrastającej u nas 
fali nacjonalizmu, szowinizmu i faszyzmu. O ile po następnych wyborach cały kraj nie 
wywróci się do góry nogami. Czas przywrócić w punk i hardcore antyfaszystowskiego 
ducha, jakiego pamiętamy z pierwszej połowy lat 90-tych. Za nim nie będzie za późno 
Bądźcie czujni! 
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APTEKA 
• Menda 

noise 051 




ONE MILLION 
BULGARIANS 
• Pierwsza płyta 
noise 048 




AURORA 

■ Międzynarodówka 
noise 047 




DEZERTER 
■ Deuter 

noise 046 




DEZERTER 
• Underground out 
o f Poland 

noise 042 



ABADDON 
• Wet za wet 

noise 037 


TZNXENNA 
■ Ciemny pokój 

noise 036 


BRYGADA KRYZYS 
* Live 81 

noise 032 
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REJESTRACJA 
• Zaśpiewajmy 
poległym żołnierzom 
noise 028 


ii iiiiiii 


Po pefny katalog NOISE ANNOYS, przyślij kopertę i znaczek na adres: 
P.O. BOX 9008, 90-964 ŁÓDŹ 9 e-mail: noise_annoys@tlen.pl 

www.noiseannoys.com.pl 


składanka 

PORZUCONA 

GENERACJA 

noise 024 
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„Nie potrzebujemy niczyjej 
pomocy / Nasze przekonania są 
wystarczająco silne, abyśmy stali 
twardo / Nasze pragnienie płonie 
głęboko w naszych sercach / To 
jest w naszych głowach, to jest w 
naszych duszach” - słowa 
hymnowego „We Stand Alone” od 
lat pozostają nieformalnym credo 
Sick Of It Ali. Jedni z ojców 
chrzestnych nowojorskiego 
hardcore’a wykazują nie tylko 
gorliwą wierność swoim 
przekonaniom, ale i godną 
pozazdroszczenia aktywność. Od 
czasu werbunku do wytwórni Fat 
Wreck Chords, Nowojorczycy 
niemal rokrocznie dają swym 
wielbicielom powód do ekscytacji 
w postaci nowego albumu. 
Najświeższa ich produkcja, 
,Outtakes for the Outcast” ukazała 
się w momencie, gdy zespół 
objeżdżał Europę, uczestnicząc w 
trasie Resistance Tour. Przy okazji 
tejże imprezy, SOI A zawitało także 
do Polski. Kraków, gdzie odbyć 
miał się koncert, okazał się owego 
dnia niezbyt wyrozumiały dla 
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hardcore’a, podejmując gości z 
USA perfidną aurą i wybitnie 
niekorzystnym biometem. 
Letargiczna atmosfera mroźnego 
listopadowego dnia zmogła nawet 
twardzieli z nowojorskiego 
Oueens - gitarzysta Pete Koller 
błąkał się opatulony kilogramami 
ubrań, podczas gdy jego brat, 
wokalista Lou Koller oraz 
perkusista Armand Majidi ucinali 
sobie regeneracyjne drzemki. W 
rolę rzecznika zespołu wcielił się 
tym samym basista Craig Setari. I 
wprawdzie na koniec rozmowy, 
Craig przeprosił za lapidarne 
odpowiedzi, tłumacząc się kiepską 
dyspozycją (nie pomogła nawet 
energetyzująca kawa), ale sam 
wywiad wypadł chyba całkiem 
nieźle. Zapraszam do lektury. 
Disco sucks, fuck everything! 
(Sebastian Rerak) 


Tuż przed Waszym 
przyjazdem usłyszałem 
wiadomość, że dom Pete'a ucierpiał 
wskutek huraganu. Mam nadzieję, 
że obyło się bez jakichś tragedii? 

Pete stracił telewizor, kuchenny 
stolik i kanapę. A więc myślę, że nic mu 
nie będzie. 

Tymczasem kilkanaście dni 
temu ukazała się nowa, a w 
zasadzie niekoniecznie nowa płyta 
Sick Of It Ali „Outtakes for the 
Outcast” (dosł. „odrzuty dla 
wyrzutka”). Jakiego rodzaju 
odrzuty ona zawiera ? 

Są to dodatkowe piosenki, które 
nagrywaliśmy podczas sesji albumów 
studyjnych, a także utwory pozbierane 
z różnych kompilacji, na których się 
pojawialiśmy. Czasami nagrywaliśmy 
je w trakcie trwania trasy koncertowej 
albo w innych dziwnych sytuacjach. 
Niektóre z nich są dobrze 
wyprodukowane, inne - kiepsko, ale 
myślę, że ogólnie jest to bardzo dobry 
album, ponieważ pokazuje bardzo 
różne oblicza 


zespołu. 

Czy to pewnego rodzaju salut dla zagorzałych 
fanów? 

Tak, ale jest też bardzo fajnym prezentem dla nas 
samych. Na jednej płycie udało nam się zebrać wszystkie 
rzadkie kawałki, które kiedyś zrobiliśmy. Większość tych 
utworów jest naprawdę bardzo trudno znaleźć, więc i dla 
mnie jest to ciekawy okaz do kolekcji płyt. 

W ciągu blisko dwudziestu lat działalności, 
współpracowaliście z różnymi wytwórniami - 
najpierw z małą wytwórnią indie, potem z 
fonograficznym gigantem, a teraz nagrywacie dla 
dużego niezależnego tabela. Jak postrzegasz różnice 
między wydawnictwami? Gdzie czuliście się 
najlepiej? 

Najlepiej czuliśmy się w wytwórniach indie, dopóki 
utrzymywaliśmy z nimi osobiste relacje. Przykładowo Fat 
Mikę jest naszym bardzo dobrym przyjacielem. Jeżeli 
chcemy coś omówić, dzwonimy do niego i rozmawiamy 
bezpośrednio z nim samym. Ale faktem jest, że wielkie 
wytwórnie zapewniają znacznie lepszą dystrybucję - 
płyty są o wiele szerzej dostępne dla ludzi. To bardzo 
ważne, ponieważ w innym wypadku nikt nie usłyszałby 
Twojej muzyki. 


Na szczeblu personalnym, o wiele lepiej jest być niezależnym, ale w 
kwestii popularyzacji muzyki wielkie wytwórnie są znacznie bardziej efektywne. 
W gruncie rzeczy powodem, dla którego zakłada się zespół jest pragnienie, by 
ludzie usłyszeli, co masz do powiedzenia. A będąc w dużej wytwórni, nawet 
pomimo braku personalnych więzi, masz gwarancję, że dużo większa liczba 
ludzi usłyszy Twoją muzykę i Twoje słowa. 

Domyślam się, że relacje z FatMike'em układają Wam się dobrze? 

Fat Mikę to świetny gość. Niedawno urodziło mu się dziecko, gratulacje! 
Fat Wreck jest w porządku. Ma wprawdzie bardzo słabą dystrybucję, ale to 
nieważne, bo wszystko inne układa się nam świetnie. 

Kiedy ostatni raz miałeś okazję rozmawiać z Mikę ’em? 

Ostatni raz rozmawiałem z Mfke'em chyba jakieś pół roku temu. 
Zadzwoniłem, żeby zapytać go o kluby golfowe, a więc nic związanego z 
muzyką. 

Jako zespół, uczestniczyliście w inicjatywie 
PunkVoter organizowanej przez Fat Mike'a. Armand napisał 
felieton zamieszczony na witrynie PunkVoter, a jeden z 
utworów SOIA znalazł się na kompilacji „Rock Against 
Bush”. 

Udział w tym przedsięwzięciu był okazją dla różnych 
zespołów, by poczynić własne oświadczenia na temat 
sytuacji w Ameryce. Jaką opinię staraliście się wyrazić Wy? 

Nasza opinia była taka, że amerykański rząd jest 
przeżarty korupcją aż do samego rdzenia, a ludzie będący teraz u władzy to 
kryminaliści, którzy zawłaszczyli nasz kraj. 

















SKODA (Włochaty, Hunkies, Reżim, Rangers, „Tribute to Rejestracja”) 

Dla mnie kultowe słuchanie Sick Of It Ali rozpoczęło się w '94 od płyty "Scratch the 
Surface". Z tą płytą do dnia dzisiejszego jestem najbardziej związany emocjonalnie. 
Powodów jest kilka: 

- materiał na płycie jest niezwykle mocny, świeży i energetyczny; 

-jest to zajebista realizacja; 

- w 1994 roku w moim życiu wydarzyło się sporo fajnych rzeczy i muzyka SOI A też 
się przewija we wspomnieniach, w związku z tym bardzo dobrze mi się kojarzy; 

- widziałem wtedy na żywo Sick of it Ali i wykonywali większość numerów z tej 

płyty; 

Ten materiał jakoś cały czas jest dla mnie klasycznym albumem HARD CORE. 
Wcześniej wśród moich kolegów krążyła płyta "Just Look Around" i też jest to 
zajebista rzecz, ale już mi tak w pamięć nie zapadła. Próbowałem sięgnąć do korzeni, 
ale 7" czy "Blood, Sweat & No Tears" zaledwie kilka razy przesłuchałem. Tu grali jeszcze zbyt chaotycznie, 
jakoś za szybko, czy bez charakteru ... i w ogóle ten niesamowity klimat SOIA stworzyli dopiero na początku 
lat 90. ("Just look around" - płyta z '92 roku). Muzykę Sick of it AH cechuje surowość typowa dla kapel z NY, 
często mieszając style: Hard core - trochę oi!, trochę melodii (ogólnie w riffach), "ciężarowe" motywy, rapowe 
rytmy, trochę łamańców, ale też sporo prostych, zwartych i mocnych numerów punkowo hardcoreowych, 
krzywe dźwięki i stadionowe chóry. Zawsze w ich muzyce było sporo doświadczeń ze starych kapel NYHC, 
ale też dużo nowych rozwiązań i poszukiwań. 

Lubię też płytę "Built To Last", ponieważ był to krążek wydany, aż po 3 latach od "Scratch..." i bardzo na tę 
płytę czekałem. Następnie wrażenie na mnie zrobiła płyta nagrana dla Fat Wreck "Cali To Arms". Ogólnie 
zajebiście lubię wszystkie pozycje z dyskografii SOIA, choć "Life on the Ropes" czy Ep. "Relentless" nie jest 
takim kamieniem milowym w mojej percepcji jak wspomniany wcześniej "Scratch...", ale ta kapela to klasyk i 
kwintesencja HARD CORE, poza tym są to zajebiści muzycy i po prostu skromni ludzie. 
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ściągnąć. Wystarczyło zawołać: „Yo!!!” i 
przyszedł. 

A propos Cro-Mags. Pete 
powiedział kiedyś, że we wczesnych 
dniach, SOIA było gdzieś pomiędzy Cro 
Mags a youth crew Youth Of Today, 
ponieważ członkowie zespołu nie mieli 
wówczas ani tatuaży, ani butów Air 
Jordan za 150 dolarów. To dosyć szorstka 
opinia dla Youth Of Today, zespołu, który 
przez długi czas współtworzyłeś. 

Sick Of It Ali nigdy nie starało się 
powiewać żadną flagą po prostu graliśmy 
muzykę i dlatego przetrwaliśmy dłużej niż 
Youth Of Today. Oni odczuwali silną 
potrzebę, aby raz być takimi, a to znowu 
innymi. Przeoczyli to, co najważniejsze. My 
tymczasem dalej robiliśmy swoje i 
tworzyliśmy muzykę. 

Nie czujesz jednak żadnej goryczy, 
kiedy ludzie besztają Youth Of Today? 

Robią to nie bez powodu. Ludzie, 
którzy znają członków Youth Of Today, mają 
zapewne prawo mówić, co chcą. Ponieważ ja 
grałem w YOT, rozumiem dlaczego niektórzy 
nie lubią tego zespołu. A nie lubią go choćby 
dlatego, że jego członkowie nie realizują w 





Jestem Amerykaninem, 
ale uważam, że ludzie w USA 
cierpią na chorobę o nazwie 
chciwość. To zaraza silniejsza 
niż hazard czy uzależnienie od 
heroiny. Amerykanie są 
nauczeni złych sposobów 
życia. Wpojono im, że aby być 
szczęśliwym, trzeba być 
nieszczęśliwym - nie możesz 
zwyczajnie żyć w zgodzie z 
przyrodą i ze zwierzętami, 
wolny i szczęśliwy. Musisz 
zdobywać coraz to nowe 
rzeczy, których tak naprawdę 
nie potrzebujesz. 

Nasz kraj został 
zbudowany na kradzieży i 
grabieży, a podbój Dzikiego 
Zachodu był masowym 
mordem na Indianach. 

Amerykanie nie mają duszy lub 
dawno ją utracili. To hańba. Ale 
jeśli powiesz coś takiego 
wprost, zostaniesz uznany 
anty-Amerykaninem. Je jestem 
pro-amerykański w tym sensie, 
że wierzę w ogromny potencjał 
tego kraju. Tyle, że niestety został on zmarnowany przez ludzką zachłanność. 
Ludzie w USAdbajątylko o siebie. 

Wygląda też na to, że za samą krytykę rządu można zostać 
napiętnowanym jako nie-patriota. 

To dlatego, że telewizja dezinformuje ludzi, a ci nie rozumiejąjuż tego, co 
się dzieje dookoła nich. Telewizja jest w rękach prawicy, ludzi Busha. Oni 
infiltrują telewizję, pomimo zapewnień, że tego nie robią. A tymczasem 
każdego dnia nachalnie wmawia się ludziom: „Oglądajcie TV, oglądajcie TV! 
Musicie być dobrze poinformowani”. 

„Oglądajcie TV, a zwłaszcza FOX”. 

Tak. Wszystko co tam się mówi, to kłamstwa. Wszystko, co jest związane 
z koncernem News Corporation, to szumowina. Członkowie gabinetu Busha 
zawsze posiadali silne wpływy w stacjach telewizyjnych i zmonopolizowali 
dostęp do nich. Monopolizacja telewizji i radia powinna być niezgodna z 
prawem, ale teraz w Ameryce dzieje się zupełnie legalnie. A dzieje się tak 
dlatego, że ludzie zajmujący się tworzeniem prawa okradają obywateli. 
Pozwalają więc oszukiwać ich pod pozorem dostarczania informacji. Jeśli 
mieszkasz w Ameryce, dorastasz w określony sposób - Twoi rodzice wierzą w 
telewizję, a po jakimś czasie i Ty zostaniesz wyprany z rozumu i 
zaprogramowany, by oglądać TV. Ludziom przez całe ich życie powtarza się, 
że to wszystko jest w porządku, więc gdyby pewnego dnia pojawił się ktoś, kto 
stwierdziłby: „To wszystko nieprawda”, nie 
zostałby zrozumiany. Ci, którzy ufają 
serwisom informacyjnym i TV, staną się tacy 
jak reszta - banda zombies. Może nie jestem 
najlepiej poinformowanym człowiekiem na 
świecie, ale wolę być niedoinformowany niż 
głupi. 

Pomówmy o przyjemniejszych 
rzeczach, najlepiej o muzyce. Zaprosiliście 
lana MacKaye'a do zaśpiewania w jednej z 
piosenek. Dlaczego odmówił? 

Chyba dlatego, że taśma demo, którą 
mu wysłaliśmy była bardzo słabej jakości. Nie 
spodobała mu się i stwierdził, że nie chce w 
tym uczestniczyć. 

Zgodził się za to John Joseph z Cro 

Mags. 

Tak. On zresztąjest naszym sąsiadem. 

Mieszka na tej samej ulicy, więc łatwo było go 


praktyce tego, co propagują. Jest takie powiedzenie, które idealnie odnosi się 
do YOT: „Zbierasz to, co sam zasiałeś”. 

Dziś nie mam do nich jakichkolwiek uprzedzeń. Gdyby zapukali do 
moich drzwi, przywitałbym się z nimi wszystkimi. Wytworzyli kilka 
nieprzyjemnych sytuacji, ale te nie mają nic wspólnego ze mną. 

Jedyny zespół w moim życiu, z jakiego sam odszedłem, to właśnie Youth 
Of Today. Każdy inny rozpadał się, a w tym wypadku powiedziałem: „Nie chcę 
więcej grać w tym zespole”. 

Na albumach takich jak „Cali to Arms” czy „Yours 
Truły ” byliście bardziej punkowi... 

Nie tylko. Na „Scratch the Surface” byliśmy bardziej 
metalowi. 

No tak, ale „Life on the Ropes” był powrotem do 
energetycznego hard core’a. 

Być może, chociaż ja uważam, że naszą najbardziej 
energetyczną płytą było „Cali to Arms”. 

Na koncertach gracie jednak piosenki z każdego 
albumu, nie bacząc na to w jakim stylu są utrzymane. Tymczasem np. 
Agnostic Front ignoruje starsze utwory i gra przede wszystkim te nowe, 
bardziej punkowe. 


MACIEK (150 Watts, Blood Is The Harvest, Knockdown) 

Pierwsze spotkanie - na składance „NYHC - The Way It Is”, następnie płyta 
„Just Look Around” i choć od tego czasu grupa bardzo poszła do przodu, to nadal trudno 
zapomnieć wrażenie, jakie wówczas na mnie zrobiła. Moje ulubione albumy to „Scratch 
the Surface” oraz „Built to Last”. 

Nie powiem nic specjalnie odkrywczego na ich temat, poza tym że to świetny 
zespół. Profesjonaliści zarówno w studiu, jak i na scenie, ambasadorzy nowojorskiego 
hardcore’a i sceny HC w ogóle. Podoba mi się to, jak bardzo urośli przez te wszystkie 
lata, to, że w pewnym momencie swojej kariery odważyli się podpisać kontrakt z dużą 
wytwórnią i że po tylu lataniach grania, nadal podchodzą do tego z takim entuzjazmem. 
Zazdroszczę im też, że objechali cały świat. 

Jeśli chodzi o SOIA jest jeszcze jedna sprawa, która nieodłącznie mi się z 
nimi kojarzy. Poza słuchaniem ich płyt, równą przyjemność zawsze sprawiało mi 
czytanie, słuchanie lub oglądanie wywiadów z nimi. Sprawiają wrażenie bardzo miłych, dowcipnych gości. 

Nie da się ukryć, że Sick Of It Ali to dla mnie jeden z tych zespołów, za sprawą których sam jeszcze 
bardziej chciałem grać. 
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SCHIZMACIEK (Schizma, 666 Aniołów, In 
Spite Of) 

SOIA szczególnie kojarzy mi się z kilkoma 
koncertami... Z pierwszym koncertem NYHC z 
prawdziwego zdarzenia, jaki widziałem w życiu. To 
było w 1993 roku w Pradze. Z tym rok później w 
Poznaniu, na którym pierwszy raz zagrałem na tej 
samej scenie z kapelą NYHC. 

I z dwoma, kilka lat później, z samego Nowego 
Yorku. Jednym odwołanym, na który przyszedłem, 
a pod wejściem do klubu stał Pete (który zresztą 
kojarzy mi się z jamnikiem, z którym czasem 
widywałem go na ulicach neighborhooda) z 
menadżerem i informowali różnych niedoinformowanych (w tym i mnie), że 
koncert dzień wcześniej odwołano z winy klubu. 

Drugi gig Sick Of It Ali w NY był jednym z lepszych jakie widziałem. Miała 
być na nim zbierana forsa na adwokata dla Freddiego Criciena, ale trzeba 
było ją przekazać na leczenie bramkarza klubowego który po gigu dostał 
wpierdol (m.in. od Freddiego). W każdym razie SOIA zagrała tam coś, co 
można nazwać idealnym koncertem, z idealnym układem numerów, 
brzmieniem, energią, sercem, wściekłością... Wielu ludzi wtedy przyszło 
tylko dla nich, nie dla 'sprawy*. Było wyraźnie widać, że pod względem 
popularności są najwięksi na całej scenie. Zagrali po prostu najlepszy koncert 
- dla swojego kumpla, dla tych dzieciaków, dla samej radości napierdalania 
hardkora... To było po płycie ”Built to Lasf, po której moim zdaniem już nic 
równie dobrego nie nagrali. Ani tak dobrego jak ta płyta, ani żadna przedtem. 
Wielu trochę młodszych niż ja dopiero wtedy zaczęło ich słuchać, trochę jest 
dla mnie szokiem, że są ludzie co znają ”Blood, Sweat and No Tears” ale 
narzekają, że np. na ostatnim gigu w Warszawce nie zagrali jakiegoś numeru 
z teledysku (które, zresztą, prawie co do jednego są zajebiste i widać, że 
SOIA starają się o ich oryginalność). Ogólnie czasem wkurzają mnie ich 
wycieczki w stronę artowości i emowatości. No ale cóż, na tym polega życie, 
czasy się zmieniają a SOIA pozostaje... 



To prawda. Zgadza się. 

Kiedyś jednak oskarżono Was o promowanie przemocy, kiedy w 
Massachusetts chłopak ubrany w koszulkę SOIA zastrzelił kilku kolegów 
z klasy. 

To on promował przemoc, a nie my. On zabijał ludzi. To, że kiedy obudził 
się tamtego dnia, wybrał ze swojej szafki akurat koszulkę Sick Of It Ali, nie ma 
żadnego związku z nami. 

To pokazuje paranoje amerykańskich mediów - oskarżają zespoły 
muzyczne o czyny ludzi. 

Masz rację. W Ameryce, zamiast przyjrzeć się przyczynom czyjegoś 
postępku, media woląobwiniać koszulkę, którą ten ktoś miał na sobie. Ale to nie 
koszulka zabija ludzi! Amerykanie robią takie głupie rzeczy, bo nauczyły ich 
tego media. 

Jesteście zespołem zjednoczeniowym. Domyślam się 
więc, że idea Resistance Tour musi się Wam podobać. 

To bardzo dobra rzecz. Znów możemy zagrać razem z 7 
Seconds, którzy sąjednym z moich ulubionych zespołów, odkąd 
byłem małym dzieciakiem. To niesamowite doświadczenie. 7 
Seconds grali hardcorejako pierwsi. 

Ostatnio koncertowaliście także z wieloma różnymi, 
młodymi zespołami - Most Precious Biood, Thursday, Rise 
Against. Domyślam się, że jesteście spokojni o przyszłość 
hardcore'a. 

Ja jestem spokojny o przyszłość muzyki, którą tworzę. Myślę, że będzie 
dobra. A co się tyczy hardcore'a, w Ameryce został on odebrany ludziom, którzy 
go stworzyli i wykrzywiony. 

Co przez to rozumiesz? 

Chodzi mi o to gangsterskie gówno, które się przyplątało. Ludzie 
hardcore'em nazywają dziś industrialny heavy metal, który nie ma nic 
wspólnego z HC. Oczywiście nie ma nic złego w posiadaniu własnego 
brzmienia, ale hardcore to zupełnie inna forma, wywodząca się z punka. 7 
Seconds to zespół hardcore, ale wiele dzieciaków uważa, ze jest inaczej. 
Przykro mi, że burzę ich wyobrażenia, ale jeśli myślą w ten sposób, to ich 
problem. 






Tak, a to metalowe granie to coś, od czego zaczynali. Odeszli od niego 
na długi czas, ale teraz znów wracają do metalu. Nowa płyta Agnostic Front jest 
znacznie bardziej metalowa. 

Oni mają takie, a nie inne podejście. My nigdy nie poszliśmy w stronę 
zdecydowanych ciężarów, by potem zmienić kurs na „sing-a-long” punk rocka. 
Zawsze łączyliśmy to wszystko ze sobą. Agnostic Front miał takie okresy, w 
trakcie których grał w jednym stylu, a potem skręcał w kierunku 
zupełnie innego. Nas interesowało bardziej łączenie różnych 
wpływów. Grunt to grać to, co czyni Cię szczęśliwym. 

Sami zajęliście się produkcją płyty „Life on the 
Ropes”. Jak oceniacie rezultat swoich wysiłków? 

Nie jest to nasz najlepszy album pod względem 
produkcji. W tamtym czasie byłem bardzo zajęty, więc z 
trudem przyszło mi znajdywać czas na pracę nad 
albumem. Ale mimo to, było w porządku. 

Jesteś zadowolony z tego albumu? 

Nie podoba mi się produkcja. Sądzę, że brzmienie i 
jakość nagrań są bardzo słabe. 

Ale sami jesteście za to odpowiedzialni. 

No tak. Nie podoba mi się jakość dźwięku, ale 
czasami tak właśnie wychodzi. Produkowaliśmy kilka 
innych naszych płyt, które brzmią bardzo dobrze. Musisz 
wiedzieć, że nie ma znaczenia czy wybieramy sobie 
producenta czy samodzielnie zajmujemy się produkcją, bo to 
wychodzi na jedno. Jeśli zdecydujemy się na producenta, to 
sytuacja jest prosta - w reżyserce siedzi sobie gość, a Ty mówisz 
mu, że chcesz to lub tamto, a on podkręca odpowiedni suwak. 

Zawsze mówimy ludziom co mają robić, by osiągnąć dobre 
brzmienie. Ale w niektórych studiach czasami bywa inaczej. To 
już kwestie czysto techniczne. Nie zawsze można przewiedzieć, 
co się stanie. 

Pewnie nie tylko mnie spodobała się okładka 
„Life on the Ropes”. Kto był jej autorem i 
pomysłodawcą? 

Dzieciak nazwiskiem Mikę Pappa. To plastyk, 
który zrobił dla nas wcześniej kilka projektów - m.in. 
okładkę i komiks do albumu koncertowego. To miły 
chłopak, który odwala niezłą robotę. 

Kiedyś powiedziałeś, że 
jako zespół zawsze staracie 
się być pozytywnii. Co 
sądzisz o całym tym stylu 
gangsta we współczesnym 
hardcore - twardzielskim 
image'u i piosenkach o 
ulicznym życiu? 

To trend. Kilku typów 
pomyliło hardcore z muzyką rap, a te dwa 
gatunki nigdy nie były tym samym. Ja nauczyłem 
się czym jest hardcore od ludzi, wokół których 
obracałem się we wczesnych dniach - ludzi, którzy 
pomagali zbudować całą tę scenę. Każdy ma 
prawo tworzyć taką muzykę, jaką chce, ale jeśli 
nazywa ją hardcore, wówczas oszukuje samego 
siebie. 

Was łączyły pewne powiązania ze sceną 
hip hop, a jednak z tą bardziej pozytywną jej 
stroną. 


W bardzo bezpośredni sposób przyczyniliście się do powstania 
kilku zespołów - np. członkowie H20 byli kiedyś Waszymi technicznymi. 

To bardzo fajne, życzę im wszystkiego najlepszego. Każdy, kto jest blisko 
muzyki, z czasem pragnie ją tworzyć samemu. A zatem niech bierze tyłek w 
troki i do dzieła! Powodzenia! K 

J- 

Niedawno jedna z Waszych piosenek została 
wykorzystana na soundtracku gry video. Sądząc 
po bardzo entuzjastycznej wiadomości, 
zamieszczonej na witrynie internetowej SOIA, 
jesteście niemalże dumni z tego faktu. 

Liczę, że będzie zabawnie. Ot, taka wesoła 
amerykańska gówniana gierka. Czasami każdego 
nachodzi ochota, by się po prostu dobrze 
zabawić. Nasza piosenka znajdzie się na ścieżce 
dźwiękowej „Major League Baseball 2006”, największej gry 
baseballowej, jaką kiedykolwiek wypuściła jakakolwiek firma. 
Sprawdź ją jest kurewsko fajna! Nie chcę być na jej temat 
stronniczy, po prostu jest niezła. 

Skoro mowa o sporcie, na forum 
internetowym SOIA jest wydzielona 
sekcja na rozmowy o piłce nożnej. 
Jesteście fanamisoccera? 

Atonie jest futbol? 

Tu, w Europie - tak. 

OK (śmiech). Armand jest 
kibicem, pozostali nie bardzo. 

Na koniec zachowałem 
jeszcze jedno pytanie. 
Wydaliście kiedyś EP-kę 
zatytułowaną „Cool As a 
Moustache”. Co jest 
takiego cool w wąsach? 

To taki nasz żart 
(śmiech). To było śmieszne - 
zamieściliśmy zdjęcie, gdzie 
wszyscy mieliśmy dorysowane 
wąsy. Nawet na fotografii 
przedstawiającej publiczność 
na koncercie, każdy miał tanim 
markerem dorysowane fałszywe 
wąsy. Czasami nie chcesz być 
twardy i wolisz zażartować. 
Hardcore ma wiele oblicz. 


dyskografia: 

Sick oflt Ali (7"EP)-1987 
Blood, Sweat and No Tears -1989 
Just Look Around -1992 
Scratch the Surface -1994 
BulittoLast-1997 
CalltoArms-1999 
Yours Truły -2000 
Live in a Dive - 2002 
Life on the Ropes - 2003 
Outtakes for the Outcast - 2004 
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Tomek - gitarzysta Eye For An 
Eye - nabijał się przed tą rozmową, 
że skoro kiedyś pojawili się w tym 
fanzinie jako „nadzieja polskiej 
sceny”, to czy teraz są już jej 
czołówką? Ja tam nie wiem, ale 
mogę przytoczyć kilkanaście, jak 
jeden mąż mocno pochlebnych, 
recenzji płyty „Dystans”. Jak się 
przyjmie najnowsze wydawnictwo 
tej kapeli - split z HUNKIES pt „To co 
nas łączy”, będziemy wiedzieć już 
wkrótce, choć ja jestem spokojny o 
odbiór tej płyty. A póki, co uchylmy 
rąbka tajemnicy i opowiedzmy, co 
się działo ostatnio u tej nadzwyczaj 
sympatycznej i entuzjastycznie 
podchodzącej do swego grania 
kapeli. 

Tomek i Anka opowiedzą o 
wydanej w Finlandii winylowej 
edycji „Dystansu”, o swoich 
zagranicznych koncertach, o 
nagrywaniu materiału na splita, o 
utworze „Ile % duszy” z którym 
pojawią się jesienią tego roku na 
składance “Spytaj Dezertera”, czy 
wreszcie o swojej wizji sceny punk, 
która może przypomni Wam czasy 


Ul 




- Podobno jestem, poza Wami oczywiście, jedną 
z pierwszych osób w Polsce, która ma szczęście być 
posiadaczem winylowego wydania płyty „Dystans”. 
Eye For An Eye dołączyło w tym momencie do grona 
zespołów, które odcisnęły swoją twórczość także na 
winylu, co w Polsce w ciągu ostatnich 10 lat nie było 
aż tak notoryczne. Opowiedzcie jak doszło do 
wydania tej płyty, zwłaszcza, że nie jest to polska 
produkcja. 

Tomek - Winyl wydał nasz, w tej chwili już kolega, 
Jukka. Facet mieszka obecnie w Wiedniu, ale jest Finem i 
w Finlandii jego dystrybucja, o nazwie Kamaset Levyt ma 
swoją siedzibę. Tam taż najprężniej działa. Jak do tego 
doszło? Na koncert z okazji szóstych urodziny Eye ForAn 
Eye przyjechało kilku naszych znajomych z Wiednia i on 
się z nimi zabrał. Zupełnie „od czapy”, nie znając nas 
prywatnie i mając tylko mgliste pojęcie na temat zespołu. Zobaczył koncert, 
spodobało mu się i jakiś czas później wyszedł z propozycją, żeby wydać winyl. 
Ja byłem zaskoczony, ale też 
bardzo sceptyczny. Nie 
wierzyłem, że mu się uda to 
zrobić. Okazało się jednak, iż 
facet już kilka tych płyt w swoim 
życiu wydał a także, że jest 
bardzo rzetelny i konkretny. 

Mimo różnych przeciwności 
losu właśnie kilka dni temu 
pierwsze egzemplarze dotarły 
do nas. Będą one dostępne w 
naszym distro z możliwością 
nabycia na granych przez nas 
koncertach. Jest ich niewiele, 
bo większość będzie 
rozprowadzana za granicą, 
więc jeśli ktoś jest 
zainteresowany musi się 
spieszyć. 

- Ile będzie kosztował 
ten winyl na allegro, że się 
tak złośliwie zapytam ? 

T - My się nie znamy na 
interesach, ale wiem, że są 
tacy, którzy bardzo sobie cenią 
takie białe kruki. Mam także 
testowy egzemplarz tej płyty i 
ten na pewno będzie kosztował 
sporo (śmiech). Dowiedziałem 
się, że winyl Dezertera 
„Undeground out of Poland”, 
który kiedyś koledze 
sprezentowałem za darmo, 
kosztuje teraz koło trzech 
stówek, albo i więcej, więc 
może i ten będzie kiedyś tyle 
kosztował. Na ten moment 


kiedy zespoły bardziej niż dzisiaj 
przywiązane były ideowo do swojej 
niezależności. Poza tym oczywiście 
kilka plotek i kiepskich dowcipów, 
bez których nie może się obejść 
porządny wywiad. Przyjemność 
wysłuchania zwierzeń kapeli 
zarezerwował sobie Bezkoc. (B) 


można go dostać za 25 zł i miejmy 
nadzieję, że tak pozostanie 
hehehe. 

- Czyli testowe tłoczenie 
także jest w twoim posiadaniu? 

Jest ponoć całkiem inne niż 
gotowa płyta? 

T - Tak. Ale nie mam zamiaru 
go upubliczniać, zwłaszcza, że jest 
na nim zupełnie inne brzmienie. 

Mówiąc wprost próbne tłoczenie, a dokładnie dwa kawałki na nim były 
skopane i dlatego trzeba je było powtórzyć. Nowa wersja jest czytelna i brzmi 
tak jak powinna. Płyta zawiera cały materiał z „Dystansu”, plus dwa kawałki z 
pierwszej kasety „Fabryka drwin” dodane bonusowo. Okładka wygląda 
praktycznie tak samo, dodatkiem są angielskie tłumaczenia tekstów 
kawałków. Ta płyta jest na pewno dla nas miłą rzeczą, dużą radością. Dzięki 
niej jedziemy zagrać z siedem może osiem koncertów do Finlandii. Z 
ciekawostek dodam, iż ma to być jedna z dłuższych tras zagranicznego 
zespołu po kraju skąd pochodzi Rattus i św. Mikołaj. 
Generalnie bowiem zespoły wpadają tam na 3, no góra 
4 gigi. 

- Wydawcą jest bodaj ten sam koleś, który 
zrobił longa Papriki Korps? 

T - Tak. Facet jest nieprawdopodobnie rzetelny, 
sympatyczny i bardzo nam miło, że takich ludzi 
spotykamy na swojej drodze. Chcielibyśmy spotykać 
tylko takich, co zresztą zazwyczaj nam się udaje. 

B ukazują się wasze całkiem nowe 

T -Tak. W tej chwili przed nami 
jeszcze tylko ostatnie szlify związane 
z okładką i wszystko już będzie 

widzicie całą tą akcję, która 
zaczęła się kiedy wysłałem wasze 
nagrania Dzidkowi z Jimmy Jazz 
Records, w odpowiedzi na jego 
propozycję, żeby wydać wspólną 

T - Ja jestem z tego faktu 
bardzo zadowolony. Zespół Hunkies był i jest wart tego, 
żeby z nim nagrać płytę. Niespecjalnie wiem nawet z 
czego miałyby wynikać jakieś wątpliwości. 

- Wcześniej chyba się nie znaliście? Ale czy 
słyszeliście ich płytę? 

T - Tak oczywiście. Mam ich pierwszą płytę. 
Nazywa się bodaj „Sprawiedliwość”? Widziałem także 
The Hunkies w realu podczas koncertu w Katowicach. 

A - Ja znałem osobiście tylko Skodę i mnie akurat 
się bardziej podobała jego punkowa twórczość we 
Wochatym. Jednak i The Hunkies nie było mi obce. Nie 
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widziałam od początku żadnych przeciwwskazań, by wydać z nimi jakiś 
materiał i muszę przyznać, że teksty Hunkies, które właśnie czytałam przy 
okazji robienia okładki, są naprawdę nieźle napisane. 

- Nie używałaś za wiele czerwonego długopisu? (Anka jest 
polonistką w szkole) 

A - Znalazłam kilka błędów interpunkcyjnych, 
ale jeszcze nie wystawiłam oceny, (śmiech) 

T - Ja myślę, że to będzie fajna płytka. Trudno 
mi zachwalać naszą część, bo jestem człowiekiem 
wstydliwym i nie bardzo się umiem chwalić, ale 
materiał Hunkies jest bardzo dobry. Świetnie, że w 


alkohol i z różnych powodów zespołem SE nie będziemy, ale ta idea jest nam 
bliska. 

A - Mamy duży szacunek dla takiego stylu życia. 

T - Mamy wielu przyjaciół, którzy są SE i właśnie im dedykowaliśmy ten 
numer. Odnoszę czasem wrażenie, iż jest gro ludzi dzielących HC/Punkowy 


rumbotory 


Mamy wciąż jeszcze ideowe rozumienie sceny. Idąc taką ścieżką, 
czujemy się spełnieni i to pewnie pozwala nam po tylu latach ciągle 
grać. Kojarzy nam się ona raczej z czymś twórczym i spontanicznym, 
a nie kolorowym i ładnie wypromowanym oraz przygotowanym do 
I szybkiej sprzedaży. Ciągle naiwnie uważamy, iż underground może 
j być alternatywą, a nie poczekalnią do czegoś nowego, lepszego, 
wesołego i popularnego. HC/punk, który my gramy mówi o 
problemach, przeżyciach, społecznych refleksjach. Nie pasuje do 
niego otoczka reklam pepsi i prezerwatyw. Jesteśmy kapelą niszową, 
gramy w małych klubach i jest nam z tym dobrze. 
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końcu ten split się ukaże, bo opóźnienie, wynikające z różnych powodów, 
zrobiło się dość spore. Ekipa ze Szczecina materiał nagrała jeszcze w tamtym 
roku, a my skończyliśmy pracę nad nasząpołówkąw styczniu. 

- No właśnie. Wygląda na to, że nagrywanie z daleka od domu nie 
wyszło wam na zdrowie. 

T - Wyszło nam jak najbardziej na zdrowie, ale okazało się trochę 
kłopotliwe. Jesteśmy z Bielska Białej, nagrywaliśmy się w Szczecinie w studiu 
„Aitematiff” prowadzonym przez kolegę Skodę. Niestety debatowanie przy 
pomocy maila i telefonu jak powinno coś zabrzmieć okazało się trudne, a z 
kolei zbyt częste robienie 660 kilometrów w jedną stronę, było niemożliwe. 

A -1 przez to wzrosły koszty nagrania. Kilka razy musieliśmy tam jednak 
pojechać, choć wydawało się nam, że załatwimy to podczas dwóch sesji. 

- To dlatego, że podobno jesteście strasznie wymagający? W 

sumie wydałem waszą płytę i jakby za bardzo tego nie odczułem, ale 
historie o tym jak długo potraficie siedzieć nad jakimiś szczegółami, 
mrożą krew w żyłach. <7 V J IV 

T - Faktycznie mamy w stosunku do siebie bardzo duże wymagania. 
Zamieszany w to wszystko siłą rzeczy był realizator czyli Piotrek Skotnicki vel 
Skoda i pewnie momentami było mu z tym trudno. Teraz Ci powiem, że 
gdybyśmy jeszcze mogli w tym grzebać to byśmy grzebali (śmiech). Na 
szczęście zdrowi ludzie, którzy stoją z boku powiedzieli, że już dość, bo 
zaczynamy się zwyczajnie kręcić w kółko. Miejmy nadzieje, iż Piotrek 
wybaczy nam nasze marudzenie, tak jak my mu jego heheheheh. 

- To powiedzcie ile wersjimixów tego materiału powstało? 

T - Nie wiem... może z 10... (śmiech). To naprawdę nie jest moim 
zdaniem dużo. Po prostu był kłopot tego typu, że wiele rzeczy trzeba było 
robić na czuja. Opowiadaliśmy sobie o muzyce, a nie zawsze była okazja, 
żeby siąść i na bieżąco jej po prostu posłuchać. Było też tak, że kiedy wreszcie 
się spotykaliśmy, to sesje trwały po 14-15 godzin przy komputerze i przy pracy 
z brzmieniem. Muzyka jest naszą pasją a praca w studiu nie zdarza się nam 
często. Kiedy jechaliśmy do Szczecina, byliśmy przygotowani na taką pracę, 
tymczasem dla Skody był to pewnie normalny dzień, taki sam jak 
wcześniejszy i następny. I pewnie mógł się poczuć zmęczony. No, ale taki los 
realizatorów i jeśli w przyszłości będzie z nami współpracował, to nie będzie 
mu lżej. 


- Wśród nowych kawałków pojawia się straight 
edge'owy cover, co na płycie zespołu Street 
coreowegojest trochę zaskakujące. 

T - My nie jesteśmy zespołem Street core'owym! 
Czas to wreszcie z kłamanym smutkiem stwierdzić 
hehehe. 

- Niby faktycznie nie jesteście, ale dlaczego w 
takim razie na każdej płycie macie te chórki „oii, oi!, 
oil n . 

A - One nie wyrażają naszego stosunku do świata. 
To tylko taki ozdobnik. 

T - Chain Of Strength to jest bardzo dobry zespół. 
Lubimy takie hardcore'owe granie. Nowe numery, nieco w 
takim kierunku zmierzają. Nie ukrywamy, że pijamy 



światek na dwa obozy. Jeden zatacza się w oparach 
tanich win a drugi lata z iksami na łapkach w poczucie 
bycia kimś lepszym. Pozwoliliśmy sobie na pokazanie, że 
jest jeszcze spory środek, gdzie pewnie trzeba także się 
jakoś określić (pijesz lub nie pijesz) ale w poczuciu 
szacunku dla odmiennej decyzji. 

- W jakimś starym „Qqryq”, przeczytałem 
kiedyś, że nie można tylko na „ajdontach ”jechać ... 

T - Byś się kolego zdziwił. Wpadnij do Bielska to Ci 
kilku pokażę hehehe. 

- ...co oczywiście jest tylko żartem. Ale przy 
okazji wymieńcie te covery jakie gracie, bo one 
niekoniecznie wszystkie są z tej samej bajki. 
Słyszałem jak graliście kawałek Bad Religion na 
koncercie... 

T - Tak naprawdę w historii EFAE zrobiliśmy pięć 
coverów, więc nie ma tego tak dużo. Pierwszym była 
nasza wolna interpretacja kawałka z płyty „Nowa 
yMKiŁjifcM Aleksandria” Siekiery. Zrobiliśmy też covery Bad Religion, 
Warzone, Chain Of Strangth, Dezertera... Każdy z tych 
zespołów jest nam bliski, podoba nam się i w ten sposób je 
dobier amy./ 

-^ńe % duszy” Dezertera w waszym wykonaniu 
wyniknęło z powodu nacisków wydawcy, czy własnej potrzeby serca? 

T - Oczywiście z powodu nacisków wydawcy (śmiech). A tak serio to „Ile 
% duszy" jest świetnym numerem, natomiast Dezerter to ważny zespół dla 
polskiego punk rocka. Gdyby nas nie ruszał na pewno nie pojawiłby się w 
repertuarze naszych koncertów. Ten numer naprawdę dobrze sprawdza się 
koncertowo. 

A -1 ma bardzo ładny tekst. 

- Mam wgląd w to, jakie zespoły, 
jakie covery nagrywają na 
przygotowywaną składankę z 
piosenkami Dezertera i zauważyłem, że 
młodsze zespoły wybierały kawałki z lat 
90-tych, a starsze raczej wczesne, czyli 
każdy wybierał kawałki, których słuchał 
na początku. Czyżbyście wy w takim 
razie poznali Dezertera z „Ile % duszy”? 

T - Tak i nie. Ja Dezertera znałem 
wcześniej, ale rzeczywiście ta płyta zrobiła 
na mnie największe wrażenie i to jest taka 
płyta mojego rocznika. Teraz skończyłem 
30 lata, więc kiedy się ona ukazała byłem 
w szkole średniej. W każdym razie ta płyta 
mi się najbardziej z takim fajnymi, młodymi 
latami kojarzy. Ona ma takiego 
hardcore'owego drive. 

\ ‘A-l nie jest dla nas tak archaiczna 
jak wcześniejsze. Dla mnie, przyznaje, to 
była pierwsza płyta Dezertera, jaką 
usłyszałam. 

T - Na ten moment nie wszystko, co 
Dezerter nagrał, do mnie trafia, ale mamy 
do nich wielki sentyment. 

• - Że nie do wszystkich trafia 

dowiedzieliście się podobno w Berlinie na Kopi, gdzie wasze wykonanie 
„Ile % duszy” spotkało się z dezaprobatą ? 

A - Bez demagogii hehehe. Zdarzyła się jedna osoba, która pytała nas 
dlaczego gramy kawałek zespołu, tak mocno skomercjalizowanego i tak 
mocno odsuwającego się od ścieżki, którą podążał kiedyś. Sporo było jednak 
Polaków zamieszkujących Koepi i dla większości z nich ten cover był bardzo 
miłą niespodzianką. Trzeba pamiętać, że dla wielu Niemców istnieje głównie 
dawna twórczość Dezertera i jest on tam swego rodzaju legendą polskiej 
sceny punkowej. Ów proces tej tzw. „komercjalizacji” Dezertera trwał jednak 
latami, był ewolucją i miał szereg rozmaitych przyczyn. My obserwowaliśmy 
go ź perspektywy naszego rodzimego podwórka, dlatego może oceniamy ich 
nieco łagodniej. :■% *|| 

T - Hehehehe w tym miejscu serdecznie pozdrowienia dla skłotersow z 
Berlina! Muszę przyznać, iż udało się nam tam zagrać bardzo dobry koncert. 
Świetne miejsce. Generalnie polecam je wszystkim. Pomocnikiem akustyka 
jest Gniewko z Trompki Pompki i radzi sobie w nowej roli naprawdę 
znakomicie! 
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- Jak jest z wywiadami, któiych czasami nie 
chcecie udzielać? Z pewnymi czasopismami 
rozmawiacie, ale zdarzają się przypadki, że 
odmawiacie. Na czym polega ta polityka zespołu? 

T - Nie udzieliliśmy wywiadu gazecie „Teraz Rock” i 
„Gazecie Wyborczej”. 

- Jakie są tego przesłanki? Czyżby zespół EFAE 
był już tak doskonale wszystkim znany, że 
niepotrzebna mu promocja? 

T - Ja nie rozumiem za bardzo w czym taki wywiad 
mógłby nam pomóc. Gdyby się zastanowić nad tym 
problem to on raczej może przeszkadzać. Spotykam się z 
recenzjami, wzmiankami na temat zespołów punkowych 
czy hardcore'owych w tych gazetach i czasami są one 
niedorzeczne, a zawsze bardzo pobieżne. Po namyśle, 
demokratycznie zdecydowaliśmy, że nie chcemy się tam 
pojawić, że nic z tego dla nas nie wynika. 

A - Profil „Teraz Rocka” niespecjalnie nam się podoba. Co do „Gazety 
Wyborczej” - chodziło bodaj o jakiś lokalny dodatek. Pojawienie się tam, też 
nic nie wnosiłoby w nasze 
życie. Funkcjonujemy w 
pewnym środowisku i to 
nam w zupełności 
wystarcza. 

T - Żeby nie było 
nieporozumień „Teraz 
Rock” jest OK gazetą, tyle, 
że zajmują się muzyką 
rockową. Natomiast... 

A - ...my nie gramy 
rocka , 

'l Dokładnie. Nie 
gramy muzyki, jaką tam 
promują. Pozwolę sobie 
powiedzieć jak ja to widzę. 

Mimo słusznego wieku 
mam wciąż jeszcze, że tak 
powiem, ideowe 
rozumienie sceny. 

Uważam, iż warto żeby 
ludzie na niej wspierali się 
nawzajem. Czasami 
zastanawiam się czy 
rzeczywiście zespoły 
hc/punkowe powinny 
pojawiać się w telewizjach 
muzycznych, które próbują 
lansować specyficzny styl 
funkcjonowania młodych 

ludzi. Pewnie jest tak, że czasem pozwala to przemycić jakieś inne, mnie 
popularne treści. Są zespoły, które taką decyzję podjęły i OK. Natomiast ja 
uważam, że stoją za tym także pewnego rodzaju zagrożenia. To co jest 
podane w formie nachalnej, zmasowanej - tak jak to było z grungem, czy 
njumetalem - trafia na krótki czas i ginie. Ludzie cenią sobie to, co sami 
zdobędą, czego sami poszukają, co sami mogą tworzyć, a nie to, co dostaną 
niczym strawionąjuż papkę w okrasie reklam, ładnych pań i kolorowych zdjęć. 
Wreszcie kiedy skończy się 
popularność jakiegoś 
produktu zostaje on 
beznamiętnie wywalony do 
śmietnika i skazany na 
zapomnienie. Ja rozumiem, 
że są zespoły, które mają 
inny pomysł na ten temat i 
nie ma w tym nic złego! Są 
różne drogi i sposoby życia. 

Pewnie w punk rocku i hard 
core także jest miejsce na 
taką różnorodność. Nie ma 
w tym wypadku złych i 
dobrych kierunków, są po 
prostu różne. My 
przyjęliśmy na ten moment 
taki, bo jest nam on bliższy. 

Na dzień dzisiejszy, właśnie 
idąc taką ścieżką, czujemy 
się spełnieni i to pewnie 
pozwala nam po tylu latach 
ciągle grać. Dalecy 
jesteśmy od ortodoksji, 
ludzie się zmieniają, czasy 

się zmieniają i być może my także się zmienimy, ale teraz, w tej chwili, 
świadomie trwamy w takim a nie innym punkcie rozwoju kapeli. O taki hard 
core i punk rock się zaczepiliśmy w młodości. Kojarzy nam się raczej z czymś 
twórczym i spontanicznym a nie kolorowym i ładnie wypromowanym oraz 
przygotowanym do szybkiej sprzedaży. Tego na dzień dzisiejszy mamy 
zamiar się trzymać. Nie rzucamy hasłami, że mainstreamowe wydawnictwa 
czy pisma niszczą scenę, ale nie sąonedlanasżadnądrogą. 

Z wielu powodów jest dla mnie zrozumiałe dlaczego np. Dezerter ma 
taki a nie inny pomysł na funkcjonowanie w muzycznym światku i zaskakuje 
mnie fakt, iż ktoś się temu dziwi. Ja tą kapelę rozumiem, choć mam inny 
pomysł na istnienie hc/punkowego bandu. Ciągle naiwnie uważam, iż 
underground może być alternatywą, a nie poczekalnią do czegoś nowego, 
lepszego, wesołego i popularnego. HC/punk , który my gramy mówi o 
problemach, przeżyciach, społecznych refleksjach. Nie pasuje do niego 


otoczka reklam pepsi i prezerwatyw. Jesteśmy kapelą niszową, gramy w 
małych klubach i jest nam z tym dobrze. 

- Nie myślcie, żę ja Wam tutaj cokolwiek zarzucam, tylko jest to po 
prostu dla mnie zaskakujące, zwłaszcza w sytuacji, gdy jest coraz mniej 
zespołów, które mają jakieś zasady, a jeszcze mniej takich które by się 
ich trzymały. 

T - A to jest chyba ważne w życiu, żeby mieć jakiś kręgosłup, jakiś 
konstrukt. Oczywiście nie chodzi o to aby być sztywnym. Mówiąc obrazowo 
kręgosłup także różni się od pionowej deski i w porównaniu z nią jest bardzo 
elastyczny. Ma on jednak za zadanie z lepszym lub gorszym skutkiem scalać 
całość i nie pozwolić się przewrócić. 

- Opowiedzcie o waszych wyjazdach 
zagranicznych. Nie są one może na razie gigantyczne, 
ale coraz częstsze. W zeszłym roku byliście we 
Włoszech... 

A - To są w sumie pojedyncze koncerty. Dość często 
jeździmy do Wiednia, ostatnio graliśmy w Berlinie co było 
dla nas wielką przygodą, bo pierwszy raz byliśmy na 

skłocie Kopi. 

T - Byliśmy też 
w Czechach i na 
Słowacji. 
Odwiedziliśmy 
Włochy i Szwajcarię. 

My tak naprawdę 
lubimy jeździć. Druga 
nasza pasja to 
turystyka i staramy się ją łączyć z 
graniem hehehehe. Nie jest to wbrew 
pozorom takie trudne, nawet patrząc na 
naszych sąsiadów z Czech. Koncertów 
jest tam wiele, ludzie są otwarci. Jeśli ma 
się jakieś rozsądne oczekiwania, łatwo 
taki wyjazd zorganizować. Wystarczy 
napisać, zapytać. Zresztą ludzie nas 
sami znajdują, proponują. To jest taki 
łańcuszek - zagramy koncert w Wiedniu, 
zobaczy nas ktoś z Berlina, zaprosi nas 
do siebie itd. ; f - r v 

- Nie zaczęliście jeszcze, jak 
kilka innych zespołów, grać więcej 
koncertów za granicą niż w Polsce? 

A - Tak się nieświadomie składa, iż 
powoli się do tego zbliżamy heheheh. 
Oprócz tego, że będziemy grać w 
Finlandii to mamy też zagrać na Litwie, 
pojawiła się też propozycja zagrania w 
Turynie na trzydniowym festiwalu 
hardcore'owym. Znamy się z zespołem z Kijowa, który chciałby zagrać w 
Polsce, a nam z kolei odpowiadałaby taka wyprawa na wschód. 

T - To nie znaczy, że staramy się grać tylko za granicą. W Polsce są setki 
świetnych miejsc do grania. Wyjechać gdzieś dalej to jest po prostu pewnego 
rodzaju egzotyka, która zwyczajnie kusi. Tamtejsza scena jest inna, łączy się 
ze specyfiką, czy mentalnością ludzi tam mieszkających. To jest fajne, bo 
zawsze można gdzieś coś podpatrzeć, porównać. Po tych naszych 
doświadczeniach zauważam, iż wcale aż tak dramatycznie nie 
jest w Polsce. Coraz więcej jest dobrych organizatorów i 
świetnych zespołów, coraz więcej jest ludzi, którzy zaczynają się 
aktywniej przyglądać sprawom związanym z punk rockiem. Bo to 
nie jest tylko muzyka, ale mentalność, działanie, dbanie o to 
wszystko. 

- Wspominaliście coś o nowych 
kawałkach. 

T - Tak. Powoli pojawia się nowy 
repertuar. Jest on trochę mocniejszy, 
ostrzejszy. Myślę, że pod koniec roku 
ponownie uda nam się wejść do studia i coś 
nagrać. Drżyjcie realizatorzy na pewno nie 
będzie Wam z nami lekko (śmiech). 

- A czy te osoby, które na Waszym 
forum domagały się akordów do 
„Budzika”będą bardzo rozczarowane? 

T - Dostaną te akordy, (śmiech)... 

Rozumiem o co ci chodzi. Pewna stylistyka 
EFAE, której się dorobiliśmy będzie 
zachowana, 

A - Ale się rozwijamy, trochę zmienia się nasze brzmienie, 
zmieniają pomysły. To jest naturalne. 

T - Metalcore'owym zespołem nie zostaniemy. 

- No to ciekawostka a propos Post Regimentu do którego niby 
niesłusznie Was porównywałem. Sprezentowałem niedawno ich 
gitarzyście, Smokowi, waszą płytę i kiedy pytałem później co sądzi, 
mówił‘„fajne, fajne, ale tonie tak jak my”. 

A - Wreszcie ktoś to powiedział! 

- OK, OK, ale ja sobie tego całkiem z palca nie wyssałem, bo masa 
ludzi jednak was do Post Regimentu sama porównywała. I bez względu 
czy bym to kiedyś na reklamówce napisał 

czy nie, będą to robić. A do kogo będą 
Was porównywać po ukazaniu sięnagrań 
z Hunkies zobaczymy już wkrótce. Dzięki 
za wywiad. 


dyskografia: 

“Fabryka drwin” (2001) 
“Dystans” (2004) 

“To co nas łączy ” - 
split EFAE/Hunkies (2005) 














HARRYSAD 


Kiedyś, rozmawiając o nowych zespołach usłyszałem od 
Grabaża z Pidżamy Porno nazwę Happysad. „Fajne piosenki, teksty 
sprytnie napisane, wysoko rekomendowane”. Po jakimś czasie 
skusiłem się na płytę tego odkrycia i stało się jasne, dlaczego z tej a 
nie innej strony te listy polecające. 

Po wysłuchaniu debiutu Happysad zatytułowanego „Wszystko 
jedno” złośliwcy będą wprawdzie pytać czy Pidżama Porno 
sprzedaje już licencje na samą siebie, rzetelni usłyszą w tym zespole 
także echa Kultu, T.Love czy nawet Sztywnego Pala Azji, zaś 
studentki polonistyki będą prześcigać się w tropieniu aluzji do 
literatury jak najbardziej poważnej. Jak dla mnie trochę mało punk 
rocka w tym punk rocku, ale nie mogę odmówić piosenkom 
Happysad, a szczególnie tekstom, sporego uroku, który trochę mi 
nawet rekompensuje ten brak czadu. 

I choć zespół celuje nieco ponad scenę hc/punk, warto go 
przedstawić i polecić fanom „miłosno-lirycznej” odmiany polskiego 
punk rocka. Gitarzystę nazywanego Pan Latawiec, do zwierzeń 
skłoniła i wysłuchała Tęcza podczas wrocławskiego koncertu trasy 
„Punky reggae live”. (B) 
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PUNKY REGGAE LIVE 

Kiedyś zorganizowaliśmy koncert Pidżamy 
Porno w Skarżysku - Kamiennej i zagraliśmy przed 
nimi. Chłopaki jednym uchem coś tam słyszeli, 
drugim wypuścili, niekoniecznie im to podeszło, ale 
potem, jakimś dziwnym trafem dostali naszą demówkę (chyba 
przez Regdosa webmastera ich strony). Zaczęli słuchać jej w 
busie i Grabaż mówił, że był to jeden z nielicznych przypadków, 
kiedy jechali gdzieś w trasę i wszyscy chóralnie sobie śpiewali 
nasze piosenki. Ponieważ tak im się spodobało, zadzwonili do Kuby, czy nie 
zechcielibyśmy grać na urodzinach Pidżamy. A ponieważ taki szacun wielki do 
nich mamy, nie było nawet dwóch zdań, zgodziliśmy się na wszystko co 
zaproponowali. Zagraliśmy w Warszawie i w Poznaniu, a na tych właśnie 
urodzinach gościem był też Wojtek Wojda z Farben Lehre. Poznaliśmy się z 
nim, on nas usłyszał i przy kompletowaniu trasy zadzwonił do nas, czy nie 
bylibyśmy zainteresowani Punky Reggae Live. Jak tylko dowiedzieliśmy się, że 
w tym wszystkim siedzi FL, że jeszcze Akurat, których jesteśmy zajebistymi 
fanami, to nie było mowy o jakiejkolwiek odmowie. Było moim wielkim 
marzeniem zagrać z Akurat i nie dość, że nagle się spełniło to zagraliśmy z nimi 
17 razy. Jesteśmy naprawdę zadowoleni z tej trasy. 

NIE CZUJEMY SIĘ KOPIĄ PIDŻAMY 

Już się do tej PP przyzwyczailiśmy, ale takie sądy wychodzą 
od ludzi, którzy na co dzień słuchają tylko Pidżamy albo 
wszystkiego pobieżnie. Bo gdyby ktoś naprawdę wsłuchał się w 
to, o czym śpiewamy, jak używamy instrumentów od strony 
technicznej, zmieniłby zdanie. Poza tym w naszej muzyce mniej 
jest tego zęba charakteryzującego brzmienie zespołu Grabaża. 
Nie obrażamy się, jak ktoś mówi o nas „kopia”. Lepiej jest już być 
kopią Pidżamy niż... no nie wiem... zespołu nie cieszącego się 
takim szacunkiem. Kopią jednak się nie czujemy. Ludzie mogą tak pomyśleć, 
bo często nasze utwory komponowane są przy użyciu prostych riffów; trzech 
czy czterech akordów. To są piosenki bardzo rytmiczne, z przytupem jak to 
mówią. Można poskakać przy nich, a jak komuś bardzo zależy to i popoguje 
sobie. No i chóralnie wszyscy pośpiewają że „mibść to nie pluszowy miś , ani 
kwiaty ”, albo że „kiedyś kupię nóż". Dla nas to jest miłe, ale to nie jest tak, że „my 
dzisiaj zrobimy hita i akordy ułożymy takie i takie”. 

Poza tym zdarza się, że niektóre kopie przerastają oryginał (nie mam na 
myśli nas w tym momencie) i czasem rodzi się z tego coś naprawdę ciekawego. 
Nagraliśmy dopiero jedną płytę i pokazaliśmy, co nam do tej pory na nerkach 
leżało. Ta muzyka jest jakąś wypadkową różnych naszych utworów, które 
graliśmy, jak byliśmy młodsi. Zaczynaliśmy od grunge'u, poprzez jakieś 
smutne, akustyczne granie. Później zainteresowaliśmy się taką muzyką „do 
przodu”, z wykopem, punkową. Graliśmy różne rzeczy. To jest jakaś ewolucja, 
która zmierza właśnie w tym kierunku. Możemy się kojarzyć słuchaczom z 
innymi kapelami, ale od 
tego będzie jeszcze druga 
płyta, trzecia, czwarta... 

Jeżeli ktoś po czwartej 
powie, że dalej jesteśmy 
kopią to może faktycznie 
stwierdzimy, że coś jest nie 
w porządku. Ale chyba i tak 
nie będ2iemy się tym 
przejmowali, jeśli nadal 
będzie nam. to sprawiało 
radość. Póki co jednak, 
gramy tak jak gramy, 
ludziom się podoba, 
niektórzy chwalą to, że 
gramy w pidżamowych 
klimatach, a niektórzy, 
bardziej zamknięci, 
ortodoksyjni, mówią że to 
jakiś kolejny syf, bo „po co 
komu druga Pidżama?” itp. 

Piotrek Wieteska - nasz 
manager, mówi o naszej 


muzyce: „sam sobie to wymyśliłem, sam sobie to gram”. To nie jest takie silenie 
się na pozę. My po prostu gramy swoje piosenki i to jest nasza muzyka. 

Z Pidżamą znamy się, lubimy, cenimy. Jak byłem młodszy, gdzieś ponad 
10 lat temu, też słuchałem PP. Jak tylko zaczynałem słuchać muzyki ostrzejszej 
niż Jacek Kaczmarski (uśmiech) to była to Pidżama. Też uwielbiam „Futuristę”, 
ale to nie jest tak, że słuchamy tylko Pidżamy i dlatego nasze piosenki 
przypominają ich numery swoim klimatem. Tak naprawdę słuchamy różnej 
muzyki i w gruncie rzeczy nie ma potrzeby drążyć już tego tematu. Jak ktoś 
mówi o nas kopia, to nas nie obraża. Włączył się nam już na to wszystko zlew i 
takie zmyślne osądy wzbudzają nasz uśmieszek. Jeśli na koncercie ktoś do 
nas podchodzi, mądrym wzrokiem patrzy i mówi o podobieństwie z PP jakby 
odkrył nową planetę, to nam go po prostu szkoda. Ludzie powinni słuchać 
muzyki, a nie szukać podobieństw i wkładać kapelę w dogodną szufladkę. 

Jest mnóstwo kapel, z któiymi chcielibyśmy zagrać. Ja marzyłem, żeby 
zagrać z Akuratem i to się właśnie spełniło. Ale chciałbym się spotkać na scenie 
z Moskwą zagrać z Post Regimentem gdyby wciąż grali. Z zagranicznych 
kapel, oddałbym swoją kolekcję afrykańskich motyli za wspólny koncert z 
nieodżałowanym Sunny Day Real Estate. Sporo jest takich zespołów. 

W MIG SIĘ WSZYSTKO ROBI 

Druga płyta Happysad wyjdzie prawdopodobnie jesienią 
tego roku, choć materiału to my mamy już na dwie płyty. 

Jesteśmy dość płodnym zespołem (śmiech). Są zespoły, którym 
ciężko przychodzi komponowanie, zgrywanie się, a u nas to 
wszystko w mig się robi. My jesteśmy kumplami z podwórka, z 
jednego miasta, lubimy się, jeździmy razem na koncerty, 
spędzamy ze sobą mnóstwo czasu, dlatego rozumiemy się bez 
słów. Robienie nowych numerów to jest jakaś przygoda, zajebista 
przyjemność. 

W kwietniu będziemy nagrywać demo, chcemy usłyszeć, jak te piosenki 
zabrzmią w studio i co można z tego materiału zrobić już przy prawdziwym 
nagraniu. Chcemy wybrać kawałki, które będą brzmiały spójnie, żeby to miało 
ręce i nogi. Przyłożymy się lepiej niż do płyty pierwszej, która była robiona 
trochę za szybko, nie było w tym do końca trzeźwego myślenia. Jako 
niedoświadczony zespół po prostu weszliśmy do studia i nagraliśmy ją trochę z 
biegu. Mamy jednak do niej ogromny sentyment. 

GRAMY HOBBISTYCZNIE 

Właściwie ja nie wiem, czy ja się zajmuję muzyką 
zawodowo. To jest hobby. Każdy ode mnie z zespołu Ci to powie i 
myślę, że z pozostałych zespołów 
dzisiaj tu grających też, obojętne czy 
to Leniwiec, Akurat, czy Farben 
Lehre. My nie gramy zawodowo, ale 
właśnie hobbistycznie. 

Zawodowo pisałem przez krótki 
okres recenzje do Cinemy (magazyn filmowy), a 
także przez pół roku do Życia Warszawy na temat 
zawodów przyszłości w dodatku „Praca i nauka”. 
Przerwałem jednak, bo zaczęły się koncerty. Czasu 
nie miałem. Teraz piszę raz na jakiś czas, czy to 
właśnie recenzje filmowe czy od czasu do czasu też 
coś z innej branży. Kiedyś dorabiałem sobie na 
wakacjach sprzedając latawce. Jechałem na dwa 
miesiące do Łeby, Mielna czy Ustki i siedziałem na 
plaży całe dnie z latawcami w ręku. Dzieci wołały za 
mną pan latawiec, no i tak zostało. Teraz jestem 
Panem Latawcem. 

Jakoś dajemy radę wyżyć. Ponton robi u 
rodziców w firmie, Artur pracuje na cały etat, ja coś 
tam piszę. Nie ma z tego dużo kasy, ale coś jednak 
wpada i jest satysfakcja. Nie żyjemy ponad stan. 
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Żyjemy skromnie, więc nam na wszystko starcza. 

Przyjeżdżając do każdego miasta, innego niż nasze rodzinne Skarżysko, 
wciąż nie możemy wyjść z podziwu, że jest tam grupa osób, która kojarzy, zna i 
śpiewa nasze piosenki. Trudno nam się do tego przyzwyczaić. Zawsze 
jesteśmy sceptyczni co do frekwencji na naszych koncertach. 

W GODNYCH POZAZDROSZCZENIA 
STOSUNKACH 

Piotrka Wieteskę, który jest menadżerem Kultu, a od 
niedawna także naszym, poznaliśmy po przeprowadzce do 
Warszawy. Postawiliśmy wszystko na jedną kartę 
przeprowadzając się do stolicy ze Skarżyska-Kamiennej. W 
Warszawie graliśmy dość dużo koncertów i na jeden z nich - w 
Stodole z Daabem - wpadł właśnie Piotrek Wieteska. Stał sobie 
na balkoniku i słuchał, ale za pierwszym razem dotrwał tylko do 
połowy i wydaje mi się, że zupełnie się do nas wtedy nie przekonał. Później 
jednak zaprosił nas do udziału w Kultowni. Była to impreza fanów Kultu 
organizowana przez Piotra. Jednym z punktów imprezy była bitwa kapel. 
Polegała ona na tym, że dwie kapele grały trzydziestominutowe koncerty, a 
publiczność wybierała jeden, który przechodził do następnej Kultowni. My taką 
Kultownie wygraliśmy trzy razy i to wtedy chyba Piotrek w nas uwierzył. 
Posłuchał tego jeszcze raz na spokojnie, zobaczył nas znów na scenie. Od 
wiosny zeszłego roku jest naszym menadżerem i żyjemy z nim w naprawdę 
godnych pozazdroszczenia stosunkach. On nam niczego nie narzuca, przynosi 
tylko propozycje, które my rozpatrujemy i ewentualnie zgadzamy się albo nie. 
Jest takim naszym menedżerem logistycznym - jeśli można tak powiedzieć, bo 
mamy jeszcze drugiego menedżera (road menagera) - Haresa, z którym 
spędzamy więcej czasu i wobec którego mamy nieskończony dług 
wdzięczności. To on nam organizuje koncerty i czasem, powiem szczerze, 
zaskakuje nas niesamowicie, bo potrafi się dogadać z każdym organizatorem. 
Życzę każdej kapeli, żeby spotkała tak profesjonalnych i zaangażowanych ludzi 
na swej drodze, jakich my spotkaliśmy. 1 "***JJp tJ f 1 

NA KONCERTACH MAM GĘSIĄ SKÓRKĘ 

To jest tak, że pomysł melodii przynosi Kuba (Kuba Kawalec - 
wokalista - przyp. Tęcz), a aranżacje całego utworu robimy 
wspólnie. Po prostu Kuba tak ma, że jemu wychodzi, jak to kiedyś 
ktoś określił - „harcerski punk-rock”. Bo to są takie piosenki, które 
łatwo przearanżować na gitarę akustyczną śpiewać przy ognisku 
i wiadomo, będzie bardzo miło (śmiech). 

Kuba jest też autorem tekstów i mogę Ci powiedzieć, że 
wszystko, co jest w nich zawarte to są przeżycia nasze czy 
naszych kumpli. To Kuba sobie wszystko skrupulatnie zbiera w głowie, 
przelewa na papier i potem jeszcze wyśpiewuje. Jak najbardziej jednak się z 
tym wszystkim utożsamiamy. Na koncercie mam nieraz gęsią skórkę, gdy 
wyobrażam sobie jak to wszystko brzmi, jak ludzie się przy tym bawią ilu ludzi 
rozumie to o czym śpiewamy. To jest taka nasza radość. Gdyby koncertowanie 
miało polegać tylko na odgrywaniu numerów bez zastanowienia, to byśmy nie 
grali, nie śpiewali. 

Wydaje mi się, że ludziom łatwiej się identyfikować z prostymi tekstami, a 
Kuby takie są stąd ta nasza niby „popularność”. To jest kawa na ławę, bez 
jakich zmyślnych przenośni, porównań czy innych zabiegów stylistycznych. Jak 
się okazuje można pisać fajne teksty po polsku bez „oceanów łez” i „mórz 
tęsknoty’\j 

„TU JEST TYLE POLICJI, CZUJĘ SIĘ 
BEZPIECZNIE” 

Fragment piosenki „Wrócimy tu jeszcze” to jest przygoda 
Kuby. Trochę głupio mi o tym mówić, bo to jego bracha... Będąc 
podczas weekendu w Skarżysku postanowił pojechać do knajpy 
na rowerze. Nie jeździł na nim od 5 lat i postanowił sprawdzić czy 
jeszcze coś pamięta (śmiech). No i później na tym rowerze 
wracał. Do domu miał jakieś 200 m, ale zatrzymała go policja. 
Stwierdzili, że rower jest kradziony, chociaż mama kupiła mu go 
jakieś 10 lat temu i miał na wszystko kwity. Policja go zwinęła, zabrała mu rower, 





kazali iść na piechotę i jeszcze wcześniej jakaś bluza mu się wkręciła w łańcuch 
- generalnie tragedia. Wtedy mu się to urodziło w głowie. Sprawa i tak się 
rozwiązała na jego korzyść, bo okazało się, że ma papiery, a władza się tylko 
pomyliła i rano rower oddali. Niby była to tylko taka przygoda. Ale teraz już nigdy 
nie wiadomo, z którego rogu ktoś cię zaskoczy. Czasem jest to policja, bo jakby 
nie było, coś ta policja agresywna się u nas ostatnio zrobiła. Ja mam czyste 
sumienie i naprawdę czuje się bezpiecznie jak widzę policjanta i wiem, że z jego 
strony żadna agresja mi nie grozi. Chyba, że się mylę...(śmiech). 

Zdecydowanie jesteśmy apolityczni. Ja patrzę na to i widzę coraz większy 
bajzel. Demokrację mamy już od kilkunastu ładnych lat i żadna z elit rządzących 
z prawa, lewa czy centrum nie wie jak ten fakt porządnie wykorzystać. 

CZY KUBA JEST PO ZAWALE? 

Na stronie Happysad można przeczytać o nas wiele 
dziwnych historii, ale to tylko takie głupie żarty. Strona powstała 
dość dawno, kiedy jeszcze mało ludzi ją odwiedzało i oddźwięk 
był znikomy. Teraz jesteśmy w trakcie jej zmieniania, bo coraz 
więcej ludzi nas pyta, czy Kuba jest po zawale, czy Artur jest 
lutnikiem, czy jest sędzią krykieta, czy ja naprawdę jestem 
autorem okładek do czasopism o modelarstwie. To wszystko 
pisaliśmy w formie żartu, kiedyś w pociągu. 

Lubię internetowe kontakty. Jeśli ktoś zagaduje sensownie to sobie mogę 
go zapamiętać i kontynuować później rozmowę. Ale czasem jest tak, że ktoś do 
mnie pisze „hej” i nic... No to ja czekam co dalej. Aon milczy. I po 5 minutach 
pyta: „czy Ty grasz w Happysad?”, a delikwent na pewno to wie, bo przecież był 
na stronie i stamtąd wziął moje namiary. Albo inny przypadek: Koleś się chwali, 
że ma naszą płytę i w ogóle rewelacja maksymalna. Ja mu dziękuje, że kupił, a 
on pyta, czy nie mam gdzieś zgranych na kompie okładek, bo ma mp3 i 
chciałby sobie płytę wypalić i dodatkowo okładki zrobić. To chyba największy 
bezczel jaki mnie spotkał. 

Generalnie ludzie mają do powiedzenia same miłe rzeczy o nas. Że fajnie 
gramy, że się identyfikują z tekstami, że dziękują za koncert, za atmosferę. 
Pytają jak zorganizować nasz koncert itp. Ale powiem szczerze, że mam parę 
takich dobrych znajomości, których bym się nie spodziewał zawrzeć poprzez 
kabel. 

TAKIE SMUTNE PIOSENKI GRACIE 

Ktoś coś wspominał o trasie u naszych południowych 
sąsiadów, chyba w Czechach. Ale ja nie jestem pewien czy to ma 
sens. Nie wiem na ile to, co chcemy ludziom przekazać będzie 
jasne dła obcokrajowca. Ja wiem, że on może i będzie rozumiał o 
czym my śpiewamy, ale wiesz... Kiedyś nam powiedziano, że 
fajnie gramy i powinniśmy jechać do Anglii, bo tam na pewno 
zrobimy karierę. Pomysł z otchłani kosmosu. Kuba pomyślał i 
mówi, że „toż to bezsens kompletny, tu się urodziłem, jestem 
częścią tej społeczności, znam problemy Polaków, nie będę Angolowi mówiło 
sprawach, które być może go nie dotyczą i problemach których on nie ma”. 

To o czym śpiewamy, jest ważne. Zajebiście ważne. Nasze piosenki to 
utwory nieistniejące bez tekstu. Nie jesteśmy instrumentalistami 
komponującymi ogromne muzyczne pejzaże. Tylko ja jestem po szkole 
muzycznej na gitarę, ale umiejętności tam zdobyte mi się w zespole nie 
przydają kompletnie. Tam się grało z nut, klasycznie, broń Boże nie używaj 
kostki itd... Z kolei nie wyobrażam sobie, żeby Kuba wyszedł na scenę i zaczął 
recytować swoje teksty. Muzyka nasza ma sens tylko -z lirykami, choć może i 
czasem ładne melodyjki nam spod palców wychodzą (śmiech), a liryki brzmią 
tylko wraz z muzyką. 

Kiedy jeszcze śpiewaliśmy po angielsku, nazywaliśmy się Happy Sad 
Generation. To było takie smutne granie. Nasza pani od polskiego mówiła, że 
„na co dzień jesteście takie wesołe chłopaki, a takie smutne piosenki gracie”. 
Wtedy powstała ta nazwa. Z czasem ją skróciliśmy, bo to „dżenerejszyn” tam 
maksymalnie po angielsku brzmiało i trochę obciachowo. 

Myślę, że w jakiś sposób oddaje ona klimat naszych utworów. Choć, 
muszę przyznać, że wielu ludzi mówi, że to kawałki wesołe, dla nas one zawsze 
będą smutne. One są po prostu nostalgiczne inaczej. 


dyskografia: 
“Wszystko jedno" (2004) 



















CZYNIĄ 

z wokalistą 


Jakiś czas temu podpisaliście kontrakt z pewną dużą wytwórnią z 
Los Angeles. Czyżby dlatego, że - jak śpiewasz w jednej z nowych 
piosenek -„w Hollywood są lepsze światła ”? 

Czy chcesz przez to powiedzieć, że Epitaph jest 
hollywoodzką wytwórnią (śmiech)? 

Epitaph powstał właśnie w Hollywood. 

Hmmm, mnie wydawało się, że raczej w Bay 

Area. 

Może masz rację, ale Brett Gurewitz mieszkał i 
chyba nadal mieszka w Hollywood. 

Możliwe, nie znam go w ogóle (śmiech). Piosenka, o której 
wspomniałeś, „There Are Better Lights in Hollywood” nie dotyczy samego 
Hollywood. Posłużyliśmy się Hollywood jako metaforą lepszego miejsca, do 
którego cżłowiek ucieka w poszukiwaniu szczęścia. To utwór napisany z 
perspektywy starej kobiety, która jest bardzo chora i tylko muzyka może jej 
pomóc w życiu, sprawić, że na nowo zacznie snuć wspomnienia. Hollywood 
służy natomiast jako metafora lepszego miejsca. 

Nowy album, „They Think They Are The Robocop Kraus” 
nagraliście w Szwecji z producentem Pełłem Gunerfeidtem, który 
współpracował wcześniej m.in. z The Hives i The (International) Noise 
Conspiracy. To ciekawe, ponieważ kiedyś uznawano Was za część 
revivalu neo-60's, za który te zespoły są odpowiedzialne. Tyle że dwie 
ostatnie płyty Robocop Kraus, szczególnie ta nowa, udowadniają, że nie 
należycie do tego zjawiska. 

Również uważam, że jesteśmy zupełnie inni. Podjęcie współpracy z 
Pełłem Gunerfeidtem nie było dla nas oczywistą decyzją. Była to dla nas 
przygoda, ponieważ nie jesteśmy gitarowym zespołem w stylu lat 60. Myślę, że 
i dla Pellego było to ciekawe doświadczenie. Często powtarzał nam, że po raz 
pierwszy nagrywa taką muzykę jak nasza, ponieważ 
mamy tylko jedną gitarę, używamy sporo dźwięków 
syntezatora i jest to bardzo taneczne granie. Nasze 
brzmienie było dla niego czymś nowym i jestem 
przekonany, że ludzie, którzy posłuchają naszą płyty, 
usłyszą, że nie jest to typowa produkcja Pellego 
Gunnerfeldta. To bardzo dobrze, ponieważ nigdy nie 
byłem wielkim fanem The Hives i absolutnie nie 
chciałem, by Robocop Kraus brzmiał tak, jak oni. Ale 
przekonałem się, że Pelle to dobry producent, który 
potrafi znaleźć odpowiednie brzmienie dla zespołu, taki 
sound, którego zespół potrzebuje. 

The Hives wywarło chyba jednak spory 
na wiele niemieckich zespołów. Taki neo-power po/: 
jest u Was całkiem popularny. 

Możliwe. Myślę, że The Hives są całkiem w 
porządku. Nie znam ich zbyt dobrze, ale wydają mi się 
dosyć fajni. Tyle że tak naprawdę niezbyt mnie interesują 
(śmiech). 

Wasz album „ Tiger” mógł jednak kojarzyć się z 
muzyką power pop lat 60. Z kolei „Living with 
People h przywoływało ducha post punkowych 
zespołów późnych lat 70. (Talking Heads, Gang Of 
Four). Teraz wydajecie się eksplorować kolejną 
dekadę. Na „They Think They Are The Robocop 
Kraus* pobrzmiewa sporo muzyki lat 80., zwłaszcza 
nowej fali i pop. 

Do pewnego stopnia to prawda, ale ciężko jest mi 
się odnosić do określonej dekady. Zawsze staramy się 


tworzyć coś aktualnego, nie chcemy być 
zespołem retro. Masz rację, że używamy 
określonych wpływów i nawiązań do 
przeszłości, np. lat 80. czy późnych 70., ale 
nie ograniczamy się tylko do nich. Mamy 
także wiele zupełnie innych inspiracji. Nie 
staramy się brzmieć totalnie w stylu jednej określonej epoki. 

Dla niektórych zespołów ważny jest ściśle sprecyzowany wizerunek w 


Robocop - pół-człowiek, pół-maszyna. Bohater filmu Paula Verhoevena. 
Kraus - 1) najbardziej pospolite niemieckie nazwisko, 2) Kraus, Peter (ur. 
1939) - popularny w latach 50. i 60. niemiecki piosenkarz - naśladowca Elvisa. 

Robocop Kraus, The - pięciu młodych Niemców, którzy poświęcili życie 
rock'n'rollowi. 


stylu jakiejś epoki, łącznie z ubiorem i instrumentami. My nigdy nie 
przywiązywaliśmy do tego dużej wagi. Chcieliśmy być współcześni, używając 
jedynie określonych elementów stylów muzycznych z przeszłości. 

Wiesz, wczesne nagrania Robocop Kraus kojarzą mi się z latami 60. 
tym bardziej, że - podobnie jak w swingujących 60's - przywracaliście 
muzyce czystą radość i zabawę. Wasza muzyka zawsze była oczywiście 
przemyślana, ale także bardzo rozrywkowa. 

Tak, to prawda. Na początku istnienia zespołu, było to dla nas bardzo 
ważne. Wyszliśmy z punk rocka i hardcore'a, ale w tamtym czasie uznaliśmy, 
że punk rock jest bardzo konserwatywny, ponieważ wszystko w nim opiera się 
na takiej samej muzyce, postawie i ideach. Chcieliśmy się od tego uwolnić, 
zrobić coś innego, co byłoby bardziej zorientowane na zabawę i rozrywkę. W 
muzycznym undergroundzie słowo „rozrywka” kojarzyło się wcześniej ze złym 
smakiem, z czymś powierzchownym i płytkim. Ale dla nas rozrywka była 
bardzo istotna, ponieważ ludzie przychodzący na koncert, płacą za wstęp, 
chcą zobaczyć coś ciekawego i dobrze się bawić. Staraliśmy się więc 
przedefiniować zabawę i rozrywkę w przemyślany sposób i dać publice coś od 
siebie. ' 

Impulsem do założenia zespołu było 
odkrycie przez jednego z Was starych 
organów na strychu. Czy to właśnie w 
tamtym czasie zdaliście sobie sprawę z 
ograniczeń punk rocka? 

Tak, chcieliśmy zrobić coś świeżego. 
Zostałem wokalistą zespołu, ale na początku 
grałem także na organach, mimo źe nie 
miałem o tym zielonego pojęcia - po raz 
pierwszy w życiu grałem na klawiszach. 
Każdy z nas zamieniał się instrumentami, a 
tak naprawdę nie potrafił grać. Mieliśmy do 
tego niepoważne podejście i nie chodziło 
nam tylko o muzykę, ale przede wszystkim, 
by wyjść na scenę i zrobić coś zupełnie 
nieoczekiwanego. Wiedzieliśmy, że to co 
robimy nie jest perfekcyjne, ale zaszokuje 
ludzi albo ich rozerwie. 

To wszystko musiało odbywać się 
bardzo spontanicznie, skoro pierwszą 
płytę nagraliście po zaledwie kilku 
próbach. 

Tak! Nagrywaliśmy split z innym 
zespołem i jeszcze drugiego dnia nagrań, 
członkom tej grupy wydawało się, że robimy 
sobie z nich żarty ponieważ nasza muzyka 
była taka zła (śmiech). 

Co sądzisz o zespołach takich jak 
Franz Ferdmand czy The Rapture, które 
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korzystają z podobnych inspiracji', co Wy? Prasa muzyczna obwołała je 

muzycznymi innowatorami, podczas gdy tak naprawdę odkryły one 
jedynie na nowo muzykę z przeszłości. 

O prasie muzycznej sądzę, że jest głupia, a co się tyczy tych zespołów... 
Pamiętam jak kupiłem pierwszy 12" The Rapture „Mirror”. Znasz tę płytę? 

Tak, to jedyna płyta The Rapture, jaką mam (śmiech). 

Wyszła kilka lat temu, to dosyć stara rzecz. Nikt wtedy jej nie znał, ale 
uznałem, że jest całkiem niezła. The Rapture to dobry zespół. Nie widziałem go 
na żywo, ale podobno gra świetne 
koncerty. 

Franz Ferdinand też gra nieźle. 

Cieszy mnie popularność dobrej 
muzyki. Zobacz, Franz Ferdinand 
sprzedaje miliony płyt, będąc w Domino 
Records, a Domino to naprawdę 
rewelacyjny indie label. To świetnie, że 
takie zespoły sprzedają wiele płyt. 

Zwłaszcza jeśli porównasz to do sytuacji 
z końca lat 90., kiedy miałeś tylko 
Scootera i DJ Bobo (śmiech). 

Tak, to ciekawe, że kilku 
wytwórniom indie udało się 
wypromować swoje zespoły. 

To udowadnia także, że wielkie 
wytwórnie mają teraz kłopot (śmiech). 

Nie wiedzą co robić i jak zareagować. 

Jakiś czas temu nagraliście 
cover „Filier” Minor Threat na album 
poświęcony Dischord Records. 

Przyznam, że zaskoczył mnie ten 
wybór. Spodziewałem się raczej, że 
sięgnięcie po coś z repertuaru np. 

Make Up. 

To byłoby zbyt oczywiste. Teraz nie jesteśmy już tak inspirowani przez 
Make Up, ale pamiętam jak zobaczyłem ich kiedyś na żywo i uznałem, że jest to 
rewelacyjny zespół koncertowy. Na pewno Make Up miał wpływ na wiele 
zespołów, ale nie braliśmy go pod uwagę, wybierając piosenkę na ten album. 
Nagranie coveru Minor Threat było o wiele fajniejszym posunięciem, ponieważ 
nikt nie spodziewał się tego po Robocop Kraus (śmiech). Słyszałem też, że lan 
MacKaye otrzymał tę kompilację i powiedział, że nasza wersja „Filier” jest 
naprawdę zabawna. 

Naprawdę?! To świetnie! Myślałem, że MacKaye to bardzo 
poważny facet. 

No co Ty?! Nie wydaję mi się (śmiech). 

Skoro padła już nazwa Dischord... Mimo, iż Wasza muzyka wciąż 
się zmienia, zawsze wyczuwalne są w niej wpływy Dischordu. 

Nawet nie tylko Dischordu, ale ogólnie amerykańskiego hardcore'a i 
punk rocka. Oczywiście słuchamy Rites Of Spring, Make Up, Hiisker Dii, 
Mission Of Burma, zespołów z SSl i tego typu rzeczy. Dorastając, słuchałem 
bardzo dużo amerykańskiego punk rocka, to była moja pierwsza i największa 
inspiracja. Zostałem uspołeczniony przez 
amerykański punk rock (śmiech). 

Do niedawna nosiliście jednakowe 
uniformy, teraz ubieracie się raczej w 
codzienne ubrania. Jestem ciekaw Twojej 
opinii na temat dychotomii między ideą 
specjalnych ubiorów, np. eleganckich 
garniturów Make Up i The (International) 

Noise Conspiracy, a z drugiej strony 
konceptem niszczenia specjalnego 
scenicznego wizerunku, czyli coś, co 
postulowały zespoły w rodzaju Fugazi lub 

Girls Against Boys, nosząc wytarte spodnie i _ 

robocze koszule. 

Myślę, że moda i popkultura to bardzo szerokie zagadnienie (śmiech). 
Wciąż mamy kostiumy sceniczne, ponieważ przebieranie się przed wyjściem 
na scenę jest dla nas rytuałem. Nie mamy już jednakowych uniformów, bo nie 
wydaje nam się to już świeże. Zaczęliśmy się tak ubierać w roku 1998. 
Grywaliśmy wtedy w małych punk rockowych klubach i szokowaliśmy 
widownię, bo takie sceniczne kostiumy były czymś nowym. Ale teraz każdy z 
nich korzysta i nie jest to już tak silny sygnał cfla ludzi. Wszystkie te zespoły, 
takie jak The (International) Noise Conspiracy zawłaszczyły tę ideę. Noszenie 
uniformów nie jest już dla nas niczym ciekawym (śmiech). 

Wspomniałeś, że członkowie Fugazi i Girls Against Boys nosili na scenie 
codzienne ubrania. Myślę, że oni też w pewien sposób odgrywali spektakl. Za 
każdym razem, kiedy wychodzisz na scenę, występujesz w pewnym teatrze 
Oni grali rolę kolesiów z sąsiedztwa i byli anty-estradowi, ale to także poza. To 
inna strona tego samego medalu. 

Czy uważasz zatem, ze wizerunek zespołu jest sam w sobie 
ideologią? 

My nie mamy ideologii, jesteśmy anty-ideologiczni (śmiech). Z 
pewnością jednak ubiór zawsze jest pewnym sygnałem, ma znaczenie, 
ktorego należy być świadomym. Nie ważne czy jest się na scenie, czy nie. To 
sygnał dla ludzi, ze należysz np. do jakiejś subkultury. Twój ubiór zawsze mówi 
coś ludziom na Twój temat. 

Mieliście okazję orać w wielu miejscach w Europie, USA i Japonii. 
Czy zauważyłeś jakieś różnice w odbiorze Waszej muzyki? Jest ona 
bardzo kosmopolityczna, ale ma też bardzo unikalny europejski 
charakter. 

To ciekawe, ponieważ nie wiem gdzie umieścić naszą muzykę wg 
geograficznego klucza. W szerokiej perspektywie jest to na pewno zachodnia 
muzyka pop. 

Ale Japonia jest w gruncie rzeczy bardzo zachodnim krajem, ponieważ 
cierpi na tak wielką obsesję na punkcie amerykańskiej kultury. Na pewno w 
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muzyczny leksykon wg The Robocop Kraus 
PUNK - powiedz „scheise" i zdejmij ubranie 
HARDCORE-Minor Threat 
EMO - nie mamy uczuć 

SWING - niebezpieczny sześćdziesiąt lat temu 

POWER POP - uroczy Szwedzi 

ROCKTTROLL - Peter Kraus 

FUNKY - przydomek naszego gitarzysty 

SOUL - dobrze jest mieć duszę 

POP - na nowo powinien być zagrożeniem 


kompletnie inne. Ale w Japonii, Europie i Ameryce różnice są niewielkie. 

Chociaż w Japonii jest tak, że kiedy grasz koncert, ludzie tańczą i 
klaszczą a wszystko wydaje się takie samo jak tutaj. Tyle że w przerwie między 
piosenkami zapada kompletna cisza. 

Ha! Wszystkie zespoły, które grały w Japonii, zauważyły to. 

To naprawdę ciekawe. To oznaka uprzejmości i uwagi dla tego, co zespół 
ma do powiedzenia. W Niemczech z kolei wszyscy rozmawiają kupują piwo 
albo grają w gry na swoich telefonach komórkowych (śmiech). Nigdy nie 

zobaczyłbyś czegoś takiego w 
Japonii. 

Podobno w japońskich 
sklepach muzycznych można 
znaleźć niesamowite płyty. 

O tak! Wszystkie niemieckie 
płyty z lat 70. i 80., których nie 
można kupić w Niemczech, bez 
problemu kupi się w Japonii. 
Naprawdę? 

Tak, to niesamowite. Mają 
tam niesłychanie rzadkie rzeczy 
(śmiech). 

Chciałem zapytać Cię o 
dwie piosenki z nowego albumu, 
które bardzo przykuły moją 
uwagę. Czy możesz wyjaśnić o 
jakich wydarzeniach jest mowa 
w „ You Don t Have to Śhout”? 

A tak! Pamiętasz Matiasa 
Rusta? 

Niekoniecznie. Kojarzy mi 
się z jakimś incydentem z 
czasów zimnej wojny. 

Zgadza się. Bodajże w roku 
1987 wyleciał małym samolotem Cessna z Niemiec i wylądował nim na Placu 
Czerwonym w Moskwie. Przypominasz to sobie?] 

No cóż, miałem wtedy jakieś pięć-sześclat. 

Ale mogłeś znać tę historię z jakichś doniesień prasowych. Rust 
wylądował w Moskwie, a rosyjska armia nie namierzyła go swoimi radarami. 
„You Don't Have to Shout” to piosenka jemu poświęcona, ponieważ jego 
biografia jest naprawdę ciekawa. Facet miał wtedy dziewiętnaście lat i zrobił 
coś takiego pośrodku zimnej wojny. Cały świat był zszokowany, że Rosja 
została wyprowadzona w pole przez jednego człowieka, w dodatku niemal 
dziecko. Zabawne jest to, że Rust zrobił to podobno dlatego, że się zakochał i 
chciał się popisać przed dziewczyną (śmiech). Trafił do więzienia, a kiedy 
wyszedł i wrócił do Niemiec, jego życie obróciło się do góry nogami. Zakochał 
się w innej kobiecie, ale został odrzucony. Wówczas dźgnął dziewczynę nożem 
i znów trafił do więzienia. Jakiś czas temu słyszałem, że zaangażował się w 
politykę i próbuje rozwiązać konflikt na Bliskim Wschodzie. Potem jeszcze 
czytałem, że ukradł kaszmirowy pulower w Hamburgu. Tak więc jego biografia 
jest naprawdę ciekawa, bo nie jest prostą historią bohatera bądź szaleńca, co 
byłoby nudne. On równie dobrze może być 
szalonym bohaterem, jak i nikim szczególnym, ale 
na pewno ma nietuzinkowy życiorys. 

A co z piosenką „Concerned, Your 
Sec u lar Friends”? Czy była oparta na 
autentycznych wydarzeniach? 

Tak. Nasz pierwszy basista pojechał do 
Amsterdamu, a w drodze powrotnej zobaczył Boga. 
Wkrótce potem przyłączył się do religijnej grupy, 
zerwał z muzyką i zniszczył wszystkie swoje płyty. 
W taki sposób straciliśmy naszego pierwszego 
basistę na rzecz religii. 

Szkoda, że zamiast niszczyć kolekcję 
płyt, nie sprezentował jej Wam. 

Też tak pomyślałem (śmiech). Ale chyba nie miał wyboru i musiał ją 
zniszczyć (śmiech). 

„They Think TheyAre The Robocop Kraus” jest już w sprzedaży w 
Niemczech. Co dalej? 

Będziemy bardzo dużo koncertować. Niebawem gramy na kilku 
festiwalach, a od września do grudnia będziemy w trasie. 

Napięty harmonogram. 

Tak, będziemy koncertować non stop. Najpierw zagramy w Niemczech i 
Austrii, potem w reszcie Europy. Mam nadzieję, że przyjedziemy też do Polski. 
Nic nie jest jeszcze zaplanowane, ale byłoby naprawdę Tajnie. 

Może znów uda nam się pojechać do Japonii. Byłoby też super, gdyby 
nasza płyta ukazała się w Australii, bardzo chciałbym tam zagrać. Mamy 
pewne plany i oby udało nam się je zrealizować. 

Kiedyś w wywiadzie rzuciłeś na koniec: „DIY or die”. Przekora czy 
szczera opinia? JĘĘgj 

Zabawna deklaracja (śmiech). Nie pamiętam, kiedy to powiedziałem, ale 
nadal uważam, że dobrze jest być samodzielnym. Wiesz, że założyliśmy swoją 
własną wytwórnię płytową Swing Deluxe? 

Tak, oczywiście. 


starać j 

których tó się nie udawało/ 

A zatem sądzę, że idea DIY jest naprawdę w porządku. Teraz nie 
DIY, na* " * * * ' 



muzyki są 


' j ^ ż • 
o n ce rto wej. 

Sprawy nie są 

organizowane w 

diajłajowy sposób , 

ale wszystko jest w 

porządku i tak. 

OK, dzięki 

wielkie za wywiad. 


nagrywamy dla dużej wytwórni, jesteśmy w agencji 


dyskografia: 

The Robocop Kraus / The Cherryville - split LP, 1998 
„Interno Nihilistique 2000” LP, 1999 
„Tiger” LP/CD, 2001 
„As Long As We Dance , We're Not Dead” CD. 2002 
„Living With Other people” LP/CD, 2003 
„They Think They Are The Robocop Kraus” LP/CD, 2005 













Pamiętam ich kilka lat temu z koncertu w FABRIK w Hamburgu, gdzie 
trafiłem absolutnie przypadkowo. Znałem ich tylko z płyt „Never Is Forever” i 
„Ass Cobra”, ale wtedy kompletnie nie przypadli mi do gustu. Wędrując po 
Europie, nie miałem czasu, żeby poświęcić ich dokonaniom zbyt wiele uwagi 
V^jf/ i stąd to sceptyczne podejście. Jednak, jako najprawdziwszy laik, dostałem 
się ukradkiem na wyprzedany koncert promujący „Apocalypse Dudes”. 
Zobaczyłem wtedy zespół, który bije na głowę wszystko, co dotychczas w 
życiu widziałem. To było jak kopnięcie z buta prosto w ryj. Wchodzisz do zapełnionej po 
brzegi sali, gdzie zespół po prostu morduje publikę. Totalnie nieobliczalne show z 
efektami pirotechnicznymi, genialną muzyką, oraz zachowaniem i scenicznym image 
przyprawiającym o wymioty. Widząc ich pierwszy raz nachodzi Cię myśl „Co to za banda 
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którą zaraziłem wirusem roznoszonym przez TRBNGR, ale bez skutku. Wszystko 
dlatego, że zachciało mi się wywiadu z nimi... I wywiad dostałem. 

Było to niezmiernie trudne. Na samym początku dziesiątki maili, 
setki pytań, kupione bilety na samolot, na koncert, ale do samego końca 
niepewność czy się uda... Aż nagle wiadomość, na którą czekałem. 
„Potwierdzamy - macie wywiad w piątek po południu o 16.30 w hotelu 
„Monopol” na Repherban w Hamburgu, prasówkę na robienie zdjęć, 
zaproszenie na imprezę po koncercie i wszystko czego sobie zażyczycie”. 
Zapakowaliśmy manatki i polecieliśmy prosto do Hamburga. Miejsca 
pierwszych kroków Turbonegro, siedziby ich najwierniejszych fanów i matki 
wszystkich fan dubów TURBOJUGEND zrzeszonych wokół wytwórni Bitzcore, która 

wydała ich wszystkie 
wcześniejsze albumy. 
To stąd pochodzi klub 
piłkarski FC St.Pauli, 
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zwariowanych "pedałów"? Co to, kurwa, jest?". Wijący się w narkotycznym szale, 
paskudny grubas z wymalowaną mordą, ubrany w dżinsowy mundurek założony na gołe 
ciało, wykrzykuje maksymalnie perwersyjne teksty. Co rusz obraża publikę i obleśnie się 
obnaża. Reszta podobnie - makijaż jak z tanich skandynawskich filmów porno, na 
głowach hełmy Wehrmachtu, kapelusze kowbojskie albo marynarskie czepeczki. I te 
głupie pedalskie miny udające permanentny orgazm. Wystawione jęzory i szał, jakiego 
normalny człowiek nie doznaje nigdy. Obłędna ohyda... 

Po dwóch pierwszych utworach, widząc śpiewającą każdy ich numer publikę, 
stwierdziłem, że jest to coś czego jeszcze nie było. Niespotykane objawienie. Już nie 
zwykły punk rock, ale następny wielki krok w przód. Jak kolejne zejście na ziemię 
rock'n'roHowego mesjasza. W tej muzyce jest wszystko, co najlepsze kiedykolwiek 
powstało. Energia Ramones, brud The Stooges, melodia Dictators, pedalstowo New 
York Dolls, chamstwo Sex Pistols, nieobliczalność Dead Boys i publika jaką może 
pochwalić się tylko Kiss - banda wykrętów do złudzenia przypominająca członków 
zespołu... Elektryczny szok nie trwał długo... Rozpadli się w grudniu 1998 z powodu 
narkotycznego uzależnienia od heroiny wokalisty Hank'a Von Helvet'e. Tak kończą 
wszyscy, którzy przekraczają niedozwoloną linię bezpieczeństwa i zatracają się 
perwersyjnym, rock'n'rollowym szaleństwie.. 

"Szkoda” - pomyślałem. Najlepszy zespół lat 90-tych po prostu przestał istnieć... 
Nie "szkoda" - to "tragedia". Absolutny koniec czegoś niepowtarzalnego. To jak śmierć 
twojego najlepszego przyjaciela, z którym zabawa w dzieciństwie była najlepsza. To jak 
miłość od pierwszego wejrzenia, coś co zdarza się tylko raz w życiu. Jak dobre czasy, 
które już nie wrócą... Tak minęły cztery lata, podczas których bujałem się bez celu, 
próbując znaleźć coś, co choćby w 10% procentach będzie przypominało TRBNGR i nie 
znalazłem absolutnie nic. Pustka i coraz większa tęsknota. 

Aż nagle, w 2002 roku, maił od członków sławetnego już fan klubu Turbojugend 
USA. "Bogowie wracają"... Fama o ich powrocie obiegła cały świat z prędkością 
błyskawicy. Recenzje koncertów przyprawiały o dreszcze, a wydany w 2003 roku album 
„Scadinavlan Leather” 
zapowiadał wielką trasę 
promocyjną. Natychmiast 
zaplanowałem zobaczenie ich na 
żywo. Wybierając Berlin i 
Hamburg nie zawiodłem się. To 
były genialne koncerty. Najlepsze 
utwory z ich wielkich albumów, 
sztuczna krew wylewna litrami w 
spoconą publikę, fruwające 
pierze z poduszek, pieniądze 
przypominające dolary z 
wizerunkami członków zespołu i 
podpisami: „In Death Punk We 
Trust" i „Zillion Doilar Sadist”. 

Oczywiście niezapomniane Ass 
Rocket - zapalona petarda, którą 
na każdym koncercie Hank, 
śpiewając „I Have Got Erection”, 
wkłada sobie w odbyt a potem 
rzuca w publikę. Horror, syf, 
obrzydlistwo... 


TURBOJUGEND 


Ale dosyć wspomnień. Pora przejść do tego co wydarzyło się 22-23 
kwietniu tego roku w Hamburgu. Zaplanowałem zrobić coś, na co nikt z 
Polski rodem, z różnych powodów, się nie odważył. Niektórzy nie potrafią 
się przyznać, że słuchają TRBNGR, bo boja się ich pedalskiego wizerunku. 
Inni nigdy ich nie widzieli. Ludzie czasami wręcz ich nienawidzą za wszystko 
co osiągnęli i za to czym są. Dla wielu to najstraszliwszy pedofilski 
koszmar porywający dzieci i młodzież. W Polsce nikt oprócz „Pasażera” o 
nich nie pisał szerzej. Wysłałem około 10 maili do różnych gazet popularnych i nie 
popularnych, pomagała mi w tym wszystkim Ania, współpracowniczka Metal Hammera, 


tutaj zespół wzrósł i upadł przed 
laty. Za sprawą ”WELT 
TURBOJUGEND TAGE” m 
imprezy, na którą bilety znikają 2 
miesiące przed terminem, która 
ściąga ponad 3000 wiernych fanów 
z całego świata, zespół stał się 
integralną częścią życia 
kulturalnego tego miasta. 

Po przylocie, już na dzień 
przed pierwszym koncertem, 
spotkaliśmy dziesiątki ludzi 
praktycznie z całego świata. Cała 
Skandynawia, ludzie z Niemiec, 
rewelacyjne ekipy z Berlina, z UK i - 
co najbardziej szokujące - goście w 
sile około 50 osób z USA, Japonii, Brazylii, a nawet Meksyku. Impreza zaczęła się na 
sławetnej dzielnicy Reperpbhan, w pubie Fred's Schlemmereck. Wystrój tego miejsca 
przypomina wnętrze statku. Jest to ulubione siedlisko marynarzy ceniących tradycyjne 
sposoby spędzania czasu przy piwku i dobrej muzyczce, czekając na tanie dziewczyny 
szwędające się po Hamburger Berg. Od lat jest to ulubiony pub członków Turbojugened 
St Pauli. Legenda głosi, że to właśnie tam Happy Tom wpadł na pomysł swojego image 
MrSailroman’a. 

Kiedy odwiedziliśmy Fred's S. przez 
nas nazwany Ślimakiem (i tak będę nazywał to 
miejsce), okazało się, że bar już od paru dni 
okupowała, mocno wcięta ekipa wielkich El 
Presidente największych i najbardziej 
prężnych fan-clubów TURBOJUGEND. Po 
krótkim piwku, odświeżeniu 
wspomnień i przesłuchaniu całej 
płyty TRBNGR (która znajduje się 
w szafie grającej pubu z dedykacją 
i podpisami członków zespołu!!!), 
uderzyliśmy do biura Bitzcore, aby 
spotkać się z Felixem - 
człowiekiem który, umożliwił nam 

to wszystko. Czekało nas zajebiste przyjęcie i dużo śmiechu, pokazano nam 
plan imprezy, wręczono wejściówki i zaproszenie na after party. Wszystko 
absolutnie git... 

Już wieczorem tego samego dnia, siedzieliśmy z grupą około 50 osób 
w knajpce Beatclub. Wisi tam nad barem legendarne już zdjęcie Hanka z 
Cobrą stylizowaną na Nastassję Kinsky, które wydrukowane było na wkładce 
płyty ,Ass Cobra”. Obrzydliwe... Mały ptaszek powiedział mi, że to właśnie 
tam Hank przed laty zamykał się w kiblu, aby pobrać w żyłę trochę 
prądu. Miejsce jest najbardziej punk rockowym pubem, jaki można sobie 
wyobrazić. Wszystko wyplakatowane, piwo tanie, ciemnawo jak w norze 
borsuka, a klimat jak z pokoju ostrej kurtyzany. Słowem punk rock, gołe baby i 
zajebista muzyka puszczana z vinyli. W tym miejscu pierwszy raz zetknąłem 
się z ekipkąz Oulu z Finlandii, którzy okazali się super ludźmi, a cześć z nich 
to członkowie grupy ASPEN GROVE, których koncert miał odbyć 
następnego dnia. Po dobrym piciu, ustawiliśmy się na następny ranek, aby przed 
zaplanowanym na godzinę 16.00 wywiadem, zintegrować się z setkami napływających 
do centrum fanów. 

Rankiem, w piątek 22 kwietnia na ulicach roiło się od wyjących wniebogłosy „I 
Got Erection” grup Turbojugend, okupujących dosłownie wszystkie puby, od Lehmitz, 
aż po Cobra Bar. My, już o 10 rano uderzamy do Ślimaka, aby spotkać się z Turbojugend 
Polonia - grupą, która ma wprawdzie członków w całej Europie, ale warunkiem 
przynależności są polskie korzenie. Spotkaliśmy tam m.in. mojego przyjaciela El Polaco, 
super znanego i popularnego crazy fana z Hamburga, który przedstawił nam dziesiątki 


































ludzi z całej Europy. Wielkie picie, rewelacyjny klimat, dżins, super ludzie, atmosfera jak 
na pikniku. Ale już o 16.00, byliśmy w Hotelu Monopol, aby spotkać się z członkami 
TRBNGR w celu przeprowadzenia wywiadu. Bardzo serdecznie przyjął nas niejaki Gero 
z Berlina, przedstawiciel Burning Heart na całe Niemcy. Po krótkiej 
rozmowie z całą śmietanką wytwórni, dorwaliśmy się do TRBNGR. Z 
efektem tej rozmowy możecie się zapoznać gdzieś obok. Była kupa 
śmiechu, a sam zespół to po prostu potulne baranki w porównaniu z tym co 
prezentują na scenie. Po wywiadzie wypiliśmy piwko i razem ustawiliśmy 
się na późniejszą bibkę w pubie. , 

Wreszcie pierwszy dzień 
festiwalu w klubie Grunspan. Zagrał 
najpierw Hukerdicht którego niestety 
nie udało mi się zobaczyć, bo 
poznałem fajne lale ze Szwajcarii i 
wspólnie udaliśmy się do głównej sali, 
zobaczyć Mambo Kurta - 
jednoosobowego samozwańca rodem 
z Hamburg City, który jako Klaus 
Wunderlish punk rocka, na organa 
Hammonda zabawiał publikę 
tragicznymi przeróbkami punk 
rockowych przebojów od „Anarchy in 
the UK” Pistolsów po klasyków metalu 
w stylu „Number Of The Beast” 
lron'ów. W tym paranoicznym pastiszu 
nie zabrakło również „Prince of the 
rodeo” kultowego numeru Turbonegro. 

Kim jest Mamabo Kurt, pozostanie 
wielką tajemnicą, ale to z pewnością 
absolutny wariat. Happy Tom określił 
go bardzo krótko jako „sexualnego 
Robin Hood” i to chyba wystarczy. 

Kolejnym zespołem który został zaproszony na koncert był Aspen 
Grove z Finlandii - wieloletni członkowie Turbojugend Oulu. Zaprezentowali 
się rewelacyjnie, z wielkim kopnięciem i brzmieniem łączącym stare dobre, 
metalowo-punkowe kapele z Finlandii z wpływami TRBNGR z czasów Ass 
Cobra”. Melodia połączona z ultra ciężarem. Godzinny set urozmaicili 
przeróbkami Misfits „Dig up her bones” i Trbngr „Denim Demon”. Wyróżniali 
się bardzo wysokim poziomem technicznym i rewelacyjnym zachowaniem 
na scenie. Po paru dobrych piwach udałem się na piętro, aby chwilkę 
spędzić ze szwędającymi się wśród tłumu Happy TonTem, Hank'iem i 
resztą załogi szalonych Norwegów. Już wspólnie udaliśmy się, aby 
zobaczyć gwiazdę wieczoru TURBO AC's - zespół, który już kilkakrotnie 
supportował Turboli w ostatnich latach. Trio gra bardzo dobre technicznie, mocno 
melodyjne, rockowe, szybkie kawałki - coś pomiędzy Social Distortion a Motorhead. 
Trzymają bardzo wysoki poziom, a widziałem ich już kilkakrotnie na żywo. Zagrali utwory 
zarówno z najnowszej, jak i wszystkich wcześniejszych płyt. Przeżyłem półtorej godzinki 
dobrej zabawy i mocno wcięty po zakończonej imprezie, jak wszyscy death punk 
tourists, szybkim kulemansem udałem się do Ślimaka na kolejny szalony wieczór. 
Właśnie zaczęła się tam pijacka impreza. Rozwydrzona banda Turbojugend wypadła 
z hukiem na ulice i zalała całe Hamburger Berg i okoliczne uliczki. Ostre picie do 
rana i barman który nie mógł wyrobić ze sprzedawaniem piwa. Nowe znajomości z ludźmi 
z całego niemalże świata skończyłem nieprzytomny w okolicach 5.00 rano. 

Kolejny dzień zaczął się dla mnie około 12.00 w Ślimaku, gdzie można już było 
odczuć atmosferę przedkoncertowej ekscytacji, ale też totalnego zmęczenia. Na ulicy 
zostałem zaczepiony przez norweskiego dziennikarza, któremu udzieliłem krótkiego 
wywiadu, na temat tego co tu robię, jak się bawię itd... Podobno ukazało się to w jakiejś 
gazecie w Norwegii. 

Ciśnienie wzrastało, kolejne piwo, kolejna super dziewczyna na oku i to coś co 
wisi w powietrzu - krew i miłość, sex i brud, narkotyki i rock'n’roll. Przy dźwiękach 
najnowszej płytki Turbonegro „Party Animałs” rozgrzewaliśmy się czekając na koncert. 
Aż wreszcie Grosse Freiheit 36 otworzył swe podwoje. Klub ten położony jest dokładnie 
naprzeciwko polskiego kościoła w Hamburgu, gdzie o 19.00 odbywała się sobotnia msza 
dla naszych rodaków, którzy widząc pomiot szatana przed klubem i myśląc że nikt nich 
nie rozumie, wyrażali głośno po polsku swoje niezadowolenie. Nad tłumem wąsaczy, 
gastarabajterów i sprzątaczek, dla których widok dzikiego tabunu Turbojugend, to 
było już trochę za dużo, unosił się szmerek - „szatan, szatan, szatan”... I jeszcze, 
próbujący wyminąć zablokowane przez fanów przejście przez ulicę, ksiądz, na widok 
którego ktoś z tłumu krzyknął „Pray For Turbonegero priestl”, a on po prostu uciekł... 
Kupa śmiechu i przerażone twarze wiernych, choć z drugiej strony, na buźkach 
młodziutkich Polek wychodzących z kościoła można było zauważyć lekką nutkę 
zainteresowania tym co się dzieje i fascynacji ciemną stroną świata. 

Po krótkich perturbacjach znalazłem się w 
środku. Klub zapchany do granic wytrzymałości, 
trudno było się ruszyć, a z daleka już słyszałem 
Peter Pan Speedrock. Bardzo dobre granie, nie 
] znałem ich wcześniej, ale jak najbardziej pasowali 
na support TRBNGR. Mocny, bardzo dynamiczny, 
momentami wręcz hard corowy, brudny i 
nieokrzesany czad - coś co tygryski lubią 
najbardziej... Ekscytacji 3 tysięcznego tłumu nie da się opisać - 
trzeba tam być. Peter zakończył, a publika zaczęła wręcz wyć, 
próbując wywołać gwiazdę wieczoru. Ktoś rozebrał się prawie 
do naga, ktoś spadł ze schodów i rozbił sobie głowę. Wszędzie 
rozlane piwo, a w toalecie parka uprawiająca seks. Ktoś kiedyś 
bardzo zgrabnie określił, że koncert Turbonegro to jak seks z 
nową dziewczyną - nigdy nie wiesz czego możesz się 
spodziewać. Tak właśnie było. 

Głośne intro, sztuczny dym, światło i po kolei na scenę 
dostają się Turbole. Chris Summers - książę perkusistów w 
bandance, kapeluszu, ciemnych okularach i w dżinsowym 
wdzianku, znany z tego że do swojej dziewczyny mówi „moja 
mała gwiazdka porno". Euroboy w czapeczce esesmana i 
płaszczyku ała Gestapo. Laleczka rock'n'roira i magiczny 
talent. Kobiety wspominają go jako mistrza gry palców. Happy 
Tom w stroju gay-marynarza, z mocnym makijażem to kapitan 
tego statku - Titanica który, wypłynął po kilku latach przerwy, 
aby party mogło trwać w nieskończoność. Runę Rebetion, 
gentelmen wyglądający jak purpurowy Lord Gay z czasów 
secesyjnych. Pal Pot Pamaparius - żywa legenda zespołu, w 
złotym niemieckim hełmie i czarnym świecącym wdzianku. To jemu poświęcono utwór 
„Zillion Dollar Sadist”, gdy zrezygnował z gry w zespole i wyjechał do Tajlandii, aby 
otworzyć tam własny burdel. Jednak po przewałach z miejscową mafią, uciekł, wracając 
do zespołu jako syn marnotrawny. I wreszcie Hank - wpół martwy, wpół trzeźwy, obecnie 
metadonowy ćpun, ubrany w niedźwiedzią skórę, w skórzanych kozakach. 


rękawiczkach, z laską i wymalowaną twarzą. W oczach publiczności szał, którego widok 
przyprawia o dreszcze. Pierwsze riffy i numer „Ali My Friends Are Dead” - killer z 
najnowszej płyty. Publika w amoku, a ja z trudem robię zdjęcia krzątając się wśród grupki 

dziennikarzy. „Selfdestructo Bust” i 
modlitwa Hank'a na kolanach 
opowiadającego historię swojego 
upadku, wyznającego jak bardzo wierzy 
teraz w Boga, chociaż urodził się w „City 
Of Satan” - bo to kolejny mroczny, nowy 
hicior, klimatem przypominający 
skrzyżowanie Queen i AC/DC. 
Konsternacja i po kolei: Hank zrzuca 
swoje zapocone ciuszki i prawie 
masturbując się na scenie, śpiewa 
„Just Flash”. Tłum wyje, co chwilę w 
górę lecą kawałki damskiej i męskiej 
garderoby, plastykowe kubki i piwo. Pal 
rzuca w stronę Hanka garść TURBO- 
dolarów, a ze wzmacniaczy płynie „Sell 
Your Body To The Night”. Absolutna 
ekscytacja a deszcz banknotów spada 
powoli z sufitu - każdy próbuje uszczknąć 
coś dla siebie. Ochroniarze nie dają już 
rady powstrzymać napierającego 
dzikiego tłumu. Co chwilę ktoś 
przeskakuje przez barierkę i próbuje 
wedrzeć się na scenę. Kolejne hiciory 
lecą w tłum, „Get It On”, Euroboy pozuje, 
wywijając gitarą jak zabawką. Nowe 
rewelacyjne „Wasted Agin”, „Finał 
Warning”, „Babylon Forever", 
przeplatane klasykami z poprzednich płyt 
„Ride With Us”, „Fuck the World", „Back 
Dungree High”, a potem zboczony 
uśmiech Pal'a i ,.Zillion Dollar Sadist”. 
Hank delikatnie rusza biodrami jakby 
uprawiał leciutki seksik w „Monkey On 
Your Back”. Kajdanki i ręka w majtkach 
przy „Denim Demon”. Zmęczeni ludzie 
wiją się kręcąc gigantyczne pogo. 
Niektórzy mają już dość i idą się napić na 
balkon. Ktoś ze stojących obok mnie 
stwierdza, że oni są już za bardzo 
perfekcyjni, to już jest absolut, machina której nie da się okiełznać. Ale na scenie 
zamieszanie - Turbosie schodzą. Tłum wyje i rzuca 
czym się da - to czas na bisy. Po chwili wracają 
ubrani jak za starych dobrych czasów. Denim tylko 
denim i znowu killery: zagrane jako 10 minutowy set 
,Age Of Pamparius", „Prince Of The Rodeo”, 
oczekiwany od samego początku „I Got Erection” i 
końcowy ogniowy wytrysk, łzy w oczach 
młodziutkich dziewcząt rozgrzanych do 
czerwoności, oraz jęk zawodu, że to już koniec 2 
godzinnego show. Zespół schodzi ze sceny 
absolutnie wykończony dziękując publice. Hank stoi 
patrząc na ludzi, widać, że nie wie co się dzieje - 
otwarte usta i bełkot. Schodzą wszyscy. Happy Tom 
rzuca w tłum swoją czapeczkę. Koniec kolejnego 
genialnego koncertu perfekcji której na imię 
TURBONEGRO... 

Ochrona powoli wyprasza 
skandującą publikę na zewnątrz. 

Wychodzimy z ekipą z Berlina i Oulu, 
marsz przez miasto, a tłum ciągle wyje 
i j „I Got Erection” i „Good Head”. 

Przerażeni turyści przechodzą na 
drugą stronę ulicy. Jeden koleś wbiega 
do autobusu z turystami 

zaparkowanego przed hotelem. Cała banda podchwytuje ten pomysł i rzuca się za nim 
wrzeszcząc „Good Head”. Wpadają do busa jednymi drzwiami a wychodzą drugimi. 
Biegają tak w kółko i coraz więcej ludzi przyłącza się do tej zwariowanej zabawy. 
Wreszcie seniorzy i kierowca nie wytrzymują. Szarpanina, policja i twarze przerażonych 

niemieckich dziadków. Komedia, 
śmiech i chaos... Maszerujemy dalej, 
jest nas około 200 osób - 
przechodnie muszą usuwać się z 
drogi. Ktoś z gapiów dostał w głowę 
niedojedzonym hot dogiem, ktoś z 
Turbojugend porwał komuś 
dziewczynę i zapraszając na party 
ciągnie ją za sobą, jakieś 
przypadkowe disco laseczki się 
dołączają. Nikt nie wie o co chodzi - 
po prostu szał... Wpadamy do 
Ślimaka, a następnie do Bar. 
Impreza do białego rana, after party i 
kompletne wycieńczenie. Drink za 
drinkiem, papieros za papierosem i 
powoli dopada cię uczucie, że 
kończy się coś, co było najlepszą 
imprezą w twoim życiu. 

Trudno opisać coś, co zdarza 
się bardzo rzadko. Trzeba tam być 
aby pojąć czym stało się „Welt 
Turbojugend Tage”, ostatnie miejsce 
na ziemi gdzie, rock'n'roll jest religią 
oficjalną, a zabawa nie zna granic. 
(Krzysztof Pilch vel Ziggy 
Starł ust) 
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..na ulicach roiło się od wyjących wniebogłosy 
,1 Got Erection" grup Turbojugend 


P.S. Wielkie dzięki dla wszystkich, dzięki którym mogłem się tam znaleźć i zdać całą 
relacje: Pasażera, Gero i Sejka z Burning Heart, Feiixa z Bitzcore, Turbonegro, Anny B., 
Sebastiana R., Tomasza R., Michała, Chrisa, lan-a i Turbojugend World Wide. W sekrecie mogę 
zdradzić, że to nie koniec. W przyszłym roku kolejna impreza, a Wasz tajny agent 00666 działa w 
pobliżu zespołu i wie o nich wszystko z pierwszej ręki. Ale to Już jest kompletnie inna historia... 




















Wywiad przeprowadzony w piątek 22 kwietnia 
2005 roku w HAMBURGU w Hotelu MONONL HOTEL 
na Reperbahn przez Annę Blomberg (Metal Hammer) 
i Krzysztofa Pilcha (Pasażer) z dwoma członkami 
zespołu TURBONEGRO - Pal Pot'em Pampariusem 
(gitara, instrumenty klawiszowe) i Happy Tom'em 
(gitara basowa). 

KP i AB - Witamy nazywamy się Krzysztof i 
Anna, jesteśmy pod wrażeniem tego, że 
mogliśmy się spotkać z wami i przeprowadzić 
wywiad dla polskiej prasy muzycznej ... 

PAL - Witam, nazywam się Pal, miło mi was 
poznać, Tom za chwile dołączy do nas. Poszedł 
kupić coś do picia... 

- Nie ma problemu, zaczniemy bez niego... 

Wydajecie za parę tygodniu nowy album 
zatytułowany Party Animals. Kto jest głównym 
twórcą utworów na nim zawartych ? 

PAL - Większość utworów została napisana 
przez Euroboy 'a i Happy Tom'a, ale tym razem po 
raz pierwszy korzystaliśmy z pomocy producenta 
Steva'a McDonalda, członka kalifornijskiej 
legendarnej grupy punk rockowej Redd Kross. 

Gdy Steve przyjechał do Oslo, aby zacząć z nami 
pracować, każdy normalny zespół przed 
nagraniem płyty miałby przygotowane mnóstwo 
nowych utworów, ale my nie mieliśmy nic. 

Absolutni© nic. Steve powiedział OK. Dopiero w 
studiu ppd okiem Steva'a, Happy Tom i Euroboy 
zajęli się pisaniem utworów. Krótko mówiąc cały 
zespół był pod presją więc wzięliśmy się do 
roboty, (w tym momencie wchodzi Happy Tom z 
dużym kufelkiem piwa i po krótkim przywitaniu 
włącza się do rozmowy...) 

- Pal wspomniał o tym, że współpracował z 
wami Steve, a wy nie mieliście 
przygotowanych żadnych utworów przed jego 
przyjazdem. Czy w jakikolwiek sposób pomagał wam w pisaniu utworów, 
może był waszą inspiracją ? 

PAL - Nie no, co ty. Ludzie tego typu jak Steve są pomocni przy 
dostarczaniu alkoholu dla zespołu pracującego w studiu ... (śmiech) 

TOM - Nie mieliśmy wcześniej pojęcia, czym się zajmuje producent. Nigdy 
wcześniej nie korzystaliśmy z pomocy profesjonalnego producenta. Pytaliśmy 
siebie, czym się zajmuje tego typu facet. Myśleliśmy, że jeżeli zespół potrzebuje 
producenta, to, po co komu tak. naprawdę zespół? Może producent podciera 
tyłki członkom zespołu jak wracająz toalety?... 

PAL - Szczerze? On był bardzo pomocny. To jak pomocna dłoń, która 
podaje ci piwko, kiedy go potrzebujesz... 

- Jak ocenicie zawartość waszego nowego albumu w porównaniu do 
poprzednich wydawnictw? Czego możemy się spodziewać? 

TOM - Jest o wiele prostszy i bardziej prymitywny. Noooooo, a tak w 
ogóle trudno powiedzieć. Niemiecki dziennikarz po przesłuchaniu 
nazwał tę płytę Apetite For Destruction” (tytuł pierwszego albumu 
Guns'n'Roses) w stylu punk rock. 

- Gdzie nagrywaliście ten album? We własnym studio 
nagraniowym? 

TOM - Tak, Euroboy ma własne studio i cześć materiału nagraliśmy 
właśnie tam. Resztę w innym studiu w Oslo, a całość została 
zmiksowana w Los Angeles w miejscu zwanym Hollywood Sound. 
Spędziliśmy dokładnie cztery i pół miesiąca nagrywając i miksując tę 

płytę. Jest to moim zdaniem 
absolutny rekord świata w 
długości czasu spędzonego w 
studiu jak na zespół punk 
rock'owy. Często na okładkach 
punk rockowych zespołów 
czytasz: czas trwania płyty 40 
minut, nagrano w ciągu 30 
minut, lub na odwrót... 

- Tak jak robili to na początku 

ramones. nrap r 

TOM-Dokładnie!!! 

- W ogóle wydaje nam się, że 
Wasze muzyczne inspiracje, są 
bardziej amerykańskie niż 
europejskie? 


TOM - Tak. Myślę, że bardziej scena amerykańska: Black Flag, The 
Stooges, Fłeetwood Mac (śmiech), Ramones oczywiście... 

PAL - Van Halen... (śmiech) 

- Scena muzyczna w Skandynawii, a szczególnie w Norwegii, 
kojarzona jest często z black metalem. Wy gracie zupełnie inną muzykę, 
ale chyba macie coś wspólnego? 

TOM - Myślę, że scena black metalowa stała się bardziej profesjonalna, 
stali się po prostu częścią rynku muzycznego. Ja i Pal pochodzimy z tego 
samego małego miasta, co Mayhem i Satyricon. Moi rodzice znają na przykład 
rodziców członków Satyricon, a oni sami są naszymi dobrymi przyjaciółmi. 
Wychowywałem się też z chłopakami z Dimmu Borgir, myślę, że jako zespół 
mamy taką samą postawę jak oni. Jednocześnie muzycznie robimy to w 
odwrotny sposób, malujemy się, ale to taki homo make. Na przykład Necro 

Butcher z Mayhem 
powiedział kiedyś, że 
ludzie myślą, że to 
zespoły black metalowe 
są czystym diabelskim 
złem. Ato nieprawda, bo 
właśnie 
TURBONEGRO jest 
najbardziej diabelskim 
zespołem na świecie. 
(śmiech) 

- Jak to, że 
jesteście Norwegami 
wpływa na waszą 
muzykę? 

TOM 

Skandynawia jest 
absolutnie nudnym 
miejscem, 

Skandynawowie są nudni, życie jest naturalne i ułożone, dlatego to właśnie w 
Skandynawii powstała cała scena black metalowa. Obywatele żyją tu 
normalnie, ale pod pozorem tej normalności, w ludziach kryje się nienawiść i 
agresja, która pcha ich, aby zrobić coś okropnego i szokującego. Z nami było 
tak samo. 

PAL - Miałem zawsze takie odczucie, że nie należę do nikogo i do niczego, 
dlatego lubię wkurwiać ludzi jak tylko się da przy każdej nadarzającej się okazji. 
A ogólnie moje życie to jak upadek cesarstwa rzymskiego. A przy tym 


Skandynawowie są nudni, życie jest naturalne i ułożone, dlatego to 
właśnie w Skandynawii powstała cała scena black metalowa. 
Obywatele żyją tu normalnie, ale pod pozorem tej normalności, w 
ludziach kryje się nienawiść i agresja, która pcha ich, aby zrobić coś 
okropnego i szokującego. Z nami było tak samo. 
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wszystkim chcę się dobrze bawić. Marzę o tym, aby 

popływać z delfinami. 

KPiAB -Delfinami? 

TOM - (śmiech) Delfin... Opowiem wam historie o 
delfinach, ale najpierw musicie wiedzieć, że ojciec 
Hank'a Von Helvete był słynnym wielorybnikiem w 
Norwegii... Pojechaliśmy kiedyś do Kalifornii na trasę 
koncertową. Ameryka, a szczególnie Kalifornia znana 
jest z tego, że wszyscy tam lubią i kochają delfiny i 
wieloryby. A tu Hank w jakiejś rozmowie napomknął, że 
lubi pić krew delfinów. Od razu zgorszyło to wielu ludzi i 
dość trudno było to potem obrócić w żart. A faktem jest, 
że to właśnie delfin stał się powodem rozpadu 
Guns'n'Roses. Na ostatnim klipie jaki nagrali, Slash gra 
na gitarze, a dokładnie zza jego pleców wyskakuje z 
wody delfin, tak jak by go chciał wyruchać od tyłu. I w tym 
momencie Slash robi unik... Podobno powiedział po 
nakręconym teledysku, że ten delfin to trochę za dużo 
jak dla niego i już nigdy więcej nie zagra w 
Guns'n'Roses. 

- Skoro mowa o Slashu, to co myślicie o jego 
nowym projekcie Velvet Revolver? Podobno 
zaprosili Was na trasę? 

TOM - Widziałem teledysk, ale chyba nie są tak dobrzy jak Guns'n'Roses. 

PAL - To jest nowy zespół. Trudno ocenić czy są dobrzy i nie wiadomo jak 

długo będą grać ze sobą. Czas pokaże^/ 
TOM - Faktycznie Velvet Revoltfer 
zaprosili nas na wspólną trasę 
koncertowa po Stanach. Poza tym 
mamy już trzy inne zaproszenia od 
wielkich gwiazd. Ninę Inch Nails chce 
zagrać z nami parę koncertów i 
Rammstein. 

- Czy moglibyście mi 
powiedzieć, co wiecie o Poisce? 

TOM - Mój dziadek pochodzi ze 
Szczecina. 

PAL - Papież był Polakiem, ale 
teraz mamy już nowego papieża... 

- Tak mamy Niemca... 

PAL - Nie, Pal Pope Pampariusa 

| czyli mnie... (śmiech) 

TOM - A Roman Polański? 

! Słyszałem, że jak był małym dzieckiem, 
j jego rodzice zginęli podczas wojny i 
I mieszkał w sierocińcu, który mieścił się 
I w byłym domu papieża, słyszeliście o 
I tym? 

-Nie 

TOM - Apoza tym ta cała historia z Charlsem Masonem. Trochę dziwne!!! 

- Znacie jakieś zespoły z Polski? 

TOM - Taki metalowy zespół, Gorgoth - nie wiem czy to dobra nazwa tego 
zespołu - narobili pełno kłopotów parę lat temu w Norwegii. Nie wiem dokładnie 
jak oni się tam nazywają ale jestem pewien, że my wyglądamy lepiej od nich. A 
tak poza tym chciałbym przyjechać do Polski zagrać koncert, z przyjemnością 
zobaczyłbym Kraków. A ty skąd pochodzisz? 

- Z Gdańska 

TOM - Po niemiecku to było chyba 
DANZIG to tak jak ten zły mały 
człowieczek Glen Danzig... 

- Przejdźmy do trochę bardziej 
osobistych pytań. Czy zadajecie się 
z groupies jak na prawdziwie 
rock'n'rollowy zespół przystało? 

Dalibyście jeszcze radę? 

PAL - Jesteśmy sześcioma 
facetami z zespołu, nie potrzebujemy 
kobiet. 

TOM - Jesteśmy piękni, przystojni 
i super zajebiście. Nawet, jeżeli 
spotykamy najładniejsze kobiety na 
świecie, dla nas to znaczy po prostu 
NIC. 

PAL - Jestem absolutnie zajebisty, 
najpiękniejszy na całym świecie, po 
koncercie często staje przed lustrem, 
patrzę na siebie i nie mogę wyjść z 
podziwu. Potem zaczynam się 
masturbować i myślę sobie, co za 
CUDOWNY FACET ZE MNIE. 

TOM - A ja w tym momencie, 

obserwuję PAL'a zza kotarki i patrzę jak się sam zadowala, co mnie bardzo 
kręci i też się onanizuje. On nie wie, że ja patrzę, więc gdy on dostaje orgazmu 
ja wyskakuje zza kotary z krzykiem, a on przestraszony zaczyna krzyczeć, bo 
nie wiedział, że go przyłapałem. Ja w tym momencie dostaje orgazmu i oboje 
krzyczymy. Jesteśmy absolutnie samowystarczalni, (śmiech) 

- Po Depeche Modę lat 80-tych, TURBONEGRO ma najbardziej 
ortodoksyjną grupę fanów na świecie. Czyim pomysłem było założenie 
TURBOJUGEND? 

TOM - Wiesz w roku 1995 nie było w ogóle rockWrolla. Były tylko kluby i DJ 
ł e. Nie było bohaterów, anty-bohaterów, rock'n'rolowych Mesjaszy, a my 
chcieliśmy przywrócić rock'n'rolla do życia. W latach 70-tych podstawą tej 





muzyki było bycie fanem. 

Prawdziwym fanem. W 
latach 90-tych ludzie o 
tym zapomnieli. Zespół 
Kiss miał swoją armię, a 
my postanowiliśmy mieć 
swoich marynarzy. 

- Dla bardzo wielu 
ludzi TURBONEGRO 
stało się, najbardziej 
znaczącym zespołem 
sceny ostatnich 10 lat 
po wydaniu płyty „Ass 
Cobra” w 1996 roku. 
Jak się czujecie będąc 
na topie, czy to 
zmieniło wasze życie? 

TOM - Poważnie? 
Najbardziej znaczącym? 
Dziękuje (śmiech). A tak 
w ogóle rozwiodłem się w 
zeszłym roku. Mieliśmy w 
zespole cztery rozwody. 

PAL oczywiście też się rozwiódł, (śmiech) 

- Czy jest jakiś szczególny zespół, z którym chcielibyście zagrać 
koncert? 

PAL - Nie wiem, nie przychodzi mi nic do głowy... 

TOM - Slayer. Tak Slayer. Graliśmy z nimi kiedyś w Niemczech. Było 
naprawdę super. Nie jestem wielkim fanem sceny metalowej, ale Slayer na 
żywo jest rewelacyjny. Widziałem ich już kilka razy w swoim życiu i uważam, że 
są świetni. Mam DVD z nagranym ich koncertem i kiedyś pokazałem to mojemu 
ojcu i bratu, a ojciec, który ma 60 lat, trzęsąc głową powiedział „to jest super”. 

_ - Czy macie jakąś polityczną idee, 

którą chcielibyście się podzielić z 
ludźmi? 

TOM - Często dziennikarze zadają 
nam takie pytania. Szczególnie w 
Niemczech pytają o poglądy, o politykę i 
stosunek do kobiet. Myślę, że ogólnie 
nasza muzyka jest wymierzona przeciwko 
jakimkolwiek poglądom. Dla ludzi u władzy 
może jesteśmy nawet seksistami i 
faszystami, ale to jest wielkie 
nieporozumienie. My tylko próbujemy robić 
coś, co naprawdę lubimy. Punk i metal to 
jest muzyka ludzi, którzy nie mają władzy, 
ale jednak chcą aby ktoś ich usłyszał i 
myślę, że to właśnie zasługuje na 
szacunek. 

- Turbonegro, Hellacopters, The 
Hives są najbardziej znanymi na świecie 
zespołami grającymi muzykę w stylu 
punk/garage/hard rock ze Skandynawii. 
Wy byliście jednymi z pierwszych, 
którzy zdobyli popularność. Czy 
myślicie, że wasz sukces pomógł The 

Hives i Hellacopters? 

TOM - To prawda, że zaczęliśmy 
grać dobre parę lat wcześniej, ale ci 
goście byli zawsze świetni, grali od lat 
ciężko pracując. To, co stało się z The 
Hives było niesamowite, to było jak 
magia. Znamy się z nimi, często 
graliśmy razem koncerty, Euroboy 
współpracował z Hellacopters, poza 
tym to są dobrzy kumple Pal'a. Czy im 
w jakikolwiek sposób pomogliśmy? 

Naprawdę nie wiem, mam nadzieje, że 
tak. Pamiętam The Hives jako 16 
letnich kolesi, których mama jednego z 
nich odwoziła i przywoziła na koncerty, 
na których grali. Wiem, że jako 
dzieciaki lubili nasze dokonania, 
należeli do grupy naszych fanów w 
Szwecji. To wspaniałe że tak im się 
udało. 

- Jakie plany na przyszłość? 

PAL - Zabawa, zabawa, zabawa. 

TOM - Moim największym celem 

jest, być dla hard rocka i punk rocka jak 
Eminem dla hip hopu i rapu. 

Niekwestionowanym królem! To jest naprawdę wspaniałe jak tu w Hamburgu 
widzisz swoich fanów dokładnie na każdym rogu ulicy. Ludzie super się bawią 
co roku jest ich coraz więcej. To miasto dzięki nim stało się Rock'n'Roirowym 
cyrkiem i o to nam właśnie chodziło. 

- Dziękujemy za wywiad, _ ' _ 

do zobaczenia na koncercie!! 

PAL i TOM - My też 
dziękujemy, a teraz czas na 
piwo, może napijecie się z 
nami? Mamy kasę z funduszu 
reprezentacyjnego... (śmiech) 




dyskografia 

- Hot Cars and Spent Contraceptives (1991) 

- Never is Forever (1994) 

- Ass Cobra (1996) 

- Apocalypse Dudes (1997) 

- Darkness Forever (1998) 

- Scandinavian Leather (2003) 

- Party Animals (2005) 


















Celebrujecie pamięć 
wszystkich, którzy odeszli? 

Tak, to dzień refleksji nad umarłymi. 

David: Świetnie. 

Myślę, że to dobry przyczynek, do pytania związanego z religią. 
Czy możecie skomentować plotki głoszące, że nie byliście chętni do 
przyjazdu do Polski, ponieważ - z racji tego, że jesteście protestantami - 
nie chcecie grać w katolickim kraju? 

David: Absolutnie nie (śmiech)!!! To zdecydowanie nieprawda. W 
rzeczywistości, kiedy postanowiliśmy wyruszyć w tę trasę, naszym ściśle 
określonym celem było odwiedzenie Europy Wschodniej, zwłaszcza miejsc 
takich jak Polska, gdzie jak dotąd jeszcze nie byliśmy. Bardzo cieszymy się, 
że jesteśmy w Waszym kraju i pomysł przybycia tu ekscytował nas od 


David: Myślę, że stało się tak z powodu wytwórni, dla której nagrywamy. 
Ludzie uważają że jesteśmy zespołem chrześcijańskim, czasami mająnawet 
uprzedzenia, zanim z nami porozmawiają. Nie jesteśmy religijnym bandem i 
nigdy nie byliśmy. Niektórzy z chłopaków w zespole są wierzący, inni-nie. 

Kilka lat temu, kiedy podpisywaliśmy kontrakt z Solid State / Tooth And 
Nail, mieliśmy wielkie wątpliwości. Chcieliśmy pracować z ludźmi z tej 
wytwórni, a oni chcieli pracować z nami, ale pragnęliśmy też być uczciwi. 
Zaznaczyliśmy, że nie jesteśmy zespołem chrześcijańskim, na co oni odparli: 
„To w porządku. Podpisujemy kontrakty nie tylko z chrześcijańskimi 
zespołami. Jedyne czego chcemy być pewni, to tego, że jesteście pozytywni”. 

Tak dostaliśmy się do wytwórni. Ale wtedy ludzie uznali, że jesteśmy 
zespołem religijhym, a także grupąstraight edge, co również nie jest prawdą 

Poł d**Y y Ciąi mieszkacie w Karolinie 

David: Tak, wszyscy mieszkamy w samym sercu 
Karoliny Południowej, w stolicy stanu - Columbii. 

Jestem ciekaw czym jest dla Was to miejsce, ' 

ponieważ często spotykam się z opinią, że macie 
maniery typowe dla Południowców, jesteście 
południowymi dżentelmenami. 

David: Ogromne dzięki! Niektórzy tak twierdzą to fakt. Myślę, że na 
Południu jest tak samo, jak wszędzie indziej. Po bliższym poznaniu, ludzie 
okazująsię bardzo do siebie podobni. Może na początku Południowcy wydają 
się znacznie bardziej mili i uprzejmi, ale nie różnią się zbytnio od innych ludzi. 
Choć to prawda, że mówimy: „Tak psze pani”, „Nie, psze pani”, otwieramy 
drzwi przed innymi itp., ale jesteśmy tacy sami, jak inni. 

Wiem, że Wasza dwójka nauczała w liceum. Musieliście jednak 
zrezygnować z pracy, by skupić się na zespole, który jest teraz dla Was 
zajęciem na pełny etat. Jak póki co sobie radzicie ? 

David: Idzie nam całkiem nieźle. Koncertowaliśmy bez przerwy przez 
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To zadziwiające ile współczesna muzyka 
popularna zawdzięcza amerykańskiemu 
Południu. W końcu czym byłby folk bez 
Woody'ego Guthriego, country bez Hanka 
Wiliamsa, rock'n'roll bez Elvisa Presleya? No i 
jak wyglądałaby scena hardcore bez Stretch Arm 
Strong? 

Południowcy z SAS (jedyni żywi w 
powyższym zestawieniu) od ponad dziesięciu lat 
grają muzykę szybką i agresywną a przy tym 
melodyjną i natchnioną uczuciem. Cztery 
znakomite albumy i setki koncertów, podczas 
których głosili swoją filozofię jedności, 
uczciwości i poświecenia, zapewniły im 
niezwykłą estymę, jaką cieszą się pod każdą 
niemal szerokością geograficzną. 

Kilka miesięcy temu, mocarne ramię 
amerykańskiego hardcore'a ponownie sięgnęło 
za Ocean, docierając tym razem także i do Polski. 
Drugiego listopada 2004 roku, ku zadowoleniu 
(wiecznie) młodych HC-kids, formacja z Karoliny 
Południowej urozmaiciła swoimi pozytywnymi 
hymnami repertuar pieśni zadusznych. 

Jeszcze przed koncertem uciąłem sobie 
pogawędkę z niezwykle sympatycznymi 
dżentelmenami z Południa, gitarzystą Davidem 
Seasem i wokalistą Chrisem McLane'em. 


dotyczyły tek 


* 


początku. A zatem religia nie ma absolutnie nic wspólnego z powodami, dla 
których gramy w jakichś miejscach (śmiech). Ale to ciekawe, kto opowiada 
takie rzeczy? 

Pojawiały się plotki mówiące o Waszej rzekomej niechęci do 
„papizmu”. 

David: Moja żona jest katoliczką. I jest też Polką (śmiech)! A ja kiedyś 
widziałem papieża odprawiającego mszę w Watykanie, więc mam 
wystarczające kwalifikacje, by się tu znaleźć (śmiech). 

Bywacie jednak często klasyfikowani jako zespół chrześcijański. 
Czy słusznie? 


ostanie półtora roku i radziliśmy sobie nienajgorzej. Otrzymaliśmy naprawdę 
rewelacyjne oferty tras, z których skorzystaliśmy. Jak do tej pory, jest dobrze. 
Jesteśmy podekscytowani tą europejską trasą a wszystko układa się 
świetnie. Wygląda na to, że podjęliśmy właściwą decyzję. 

(Wskazując na Chrisa, zbierającego naczynia ze stołu) Zobacz jaki z 
niego Południowiec, sprząta ze stołu (śmiechy)! 

Bardzo interesuję mnie Wasza praca w szkole. Jakich 
przedmiotów nauczaliście ? 

Chris: Ja uczyłem angielskiego. 

David: A ja historii. Pracowaliśmy w liceum, więc nasi uczniowie byli 
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nastolatkami, między czternastym a osiemnastym- 
dziewiętnastym rokiem życia. 

A więc niewiele młodsi od Was. 

David: Nie, zupełnie nie (śmiech)! Byliśmy 
całkiem młodymi nauczycielami. 

W jednym z wywiadów mówiliście, że bardzo 
cenicie sobie tę pracę. Domyślam się zatem, że 
decyzja o jej porzuceniu była bardzo trudna. 

David: Dla mnie była trudna, nie wiem jak dla 
Chrisa... 

Chris: Ja byłem już trochę zmęczony pracą w 
szkole. Uczyłem w liceum dla dzieciaków z problemami, 
młodzieżą na „dobrej drodze” do więzienia. Spędziłem 
tam siedem lat i kiedy podejmowałem decyzję, by zająć 
się zespołem na pełny etat, czułem ulgę na myśl o 
rzuceniu pracy, którą zajmowałem się tak długo. 

Podkreślacie zawsze, że „robicie to dla 
dzieciaków” (doing it for the kids). A zatem to też 
była forma działania dla dzieciaków. 

David: Tak, zgadza się (śmiech)!!! 

Często słyszy się o problemach systemu 
edukacji w USA i systematycznych cięciach w 
budżecie na oświatę. Jak z Waszego punktu I 
widzenia przedstawia się sytuacja szkolnictwa? 

David: Myślę, że sytuacja wygląda różnie w 
zależności od stanu. Niektóre stany mają bardzo wiele 
pieniędzy na system edukacji, inne - niewiele. My 
mieszkamy w stanie, który przeżywa ciężki czas w 
kwestii oświaty.. Pod tym względem jesteśmy jednym z 
najbardziej zacofanych stanów w kraju. 

Moje osobiste doświadczenia były dobre. 

Uczyłem we wspanialej szkole, a moi uczniowie byli 
świetni. Nie miałem żadnych problemów, ale wiem, że w 
innych miejscach w stanie czy ogólnie w całym kraju jest 
wiele komplikacji. Sądzę, że generalnie system oświaty 
ma się nieźle, ale zdecydowanie konieczne są pewne 
zmiany. 

Kilkanaście miesięcy temu odbyliście trasę z 
New Found Glory i Good Charlotte. Widziałem 
fragment jednego z koncertów w ramach tej tury, 
gdzie Waszemu występowi towarzyszyły piski 
nastoletnich dziewczynek. Domyślam się, że było to 
nietypowe doświadczenie. 

Chris: Tak, ale było świetnie. Na koncerty 
przychodziło mnóstwo młodzieży, w tym wiele młodszych dzieciaków. Była to 
dla nas znakomita okazja zagrania przed ogromną liczbą ludzi, którzy w 
innych okolicznościach nie przyszliby nas zobaczyć. To było świetne 


które w gruncie rzeczy są 
takie same. A zatem 
staramy się próbować 
nawiązywać kontakty z 
różnymi nowymi grupami i 
grać dla jak największej 
publiki. Szczęśliwie to zdaje 
egzamin. We wrześniu 
graliśmy w Wielkiej Brytanii 
z Rancid i było to dla nas 
coś wielkiego. Po powrocie 
zauważaliśmy na naszych 
koncertach dzieciaki 
poznane w trakcie tamtej 
trasy. Po prostu idealnie! 

Współpracujecie z 
różnymi zespołami także 
podczas sesji 
nagraniowych - na 
ostatniej płycie Stretch 
Arm Strong wystąpiło 
kilku znanych gości. 

Chris: lan z Reach 
The Sky, który pojawia się w 
„We Bleed” jest naszym 
przyjacielem. Zaprosiliśmy 
go, by zaśpiewał na płycie. 
Później dołączył Rob z 
Black Train Jack, który to 
zespół bardzo lubimy. Rob 
mieszka w Nowym Jorku, 
poprosiliśmy go o udział, a 
on z radością przystał na 
naszą propozycję. Pojawili 
się także Jason z Kid 
Dynamite i Geoff z 
Thursday. Wszyscy oni są 
naszymi przyjaciółmi, .doceniamy się nawzajem. Uznaliśmy, że dzięki nim, 
piosenki będą ciekawsze. Zechcieli być częścią projektu, więc pomyśleliśmy, 
że to fajna sprawa, drobna sympatyczna kooperacja. 

Wasz ostatni album jest zatytułowany 
„Engage”. O jakiego rodzaju zaangażowaniu 
myśleliście? 

David: Mieliśmy na myśli wkroczenie zespołu na 
zupełnie nowy poziom. Kiedy rozpoczynasz coś 
nowego, angażujesz się. Wydało nam się to adekwatne 
do tego, czym się zajmujemy. Każdy z nas ma swoje 
życie, ale postanowiliśmy przynajmniej spróbować odłożyć je na później, aby 



PETA - People for the Ethical Treatment of Animals (Ludzie na rzecz Etycznego 
Traktowania Zwierząt) 

Największa na świecie organizacja obrony praw zwierząt, powołana w roku 1980. PETA 
r przeciwstawia się wszelkim formom nieetycznego traktowania zwierząt, m.in. w 

rt/IA I gospodarstwach rolnych, laboratoriach, przemyśle rozrywkowym. Swoje pryncypia realizuje 

people for the ethical poprzez edukację, śledztwa w sprawie znęcania się nad zwierzętami, inicjatywy legislacyjne, 

treatment of animals kampanie protestacyjne itp. Aktualnie zrzesza ponad osiemset tysięcy członków. 

/na podstawie www.peta.org/ 
fragment naszego wywiadu ze STRETCH ARM STRONG: 

Jak doszło do Waszego zaangażowania się w kampanię PETA ? 

Chris: W zeszłym roku odbywaliśmy trasę z New Found Glory i Good Charlotte. Było na niej też dwoje ludzi z PETA. 
Zaczęliśmy z nimi rozmawiać, zaprzyjaźniliśmy się. David jest weganem, ja jestem wegetarianinem, więc zaproponowali nam, 
że zajmą się sponsoringiem trasy. PETA jest zainteresowana sponsorowaniem zespołów, które nie jedzą mięsa lub odwołują 
się do życia wyzbytego okrucieństwa itp. To jest przesłanie, w które wierzymy, a oni wierzą w to, co robimy i chcą prezentować 
nasz zespół jako jeden z tych, które prowadzą i popularyzują określony sposób życia. Ja zresztą popieram ich organizację i 
utrzymująz nią kontakt. 

Na witrynie PETA widziałem Wasze zdjęcia z wielką różową świnką (śmiech Dawida). 

Chris: Tak, byliśmy akurat w Norfolk na trasie z Pennywise, kiedy ludzie z PETA zaprosili nas do swojego biura, postawili 



doświadczenia, a kolesie z New Found Glory byli wobec nas w porządku i 
szybko zaprzyjaźniliśmy się. Wyświadczyli nam przysługę, zapraszając na 
trasę. W końcu jesteśmy teraz zespołem działającym na pełen etat. Jeżeli 
udało nam się podówczas zainteresować kogoś tym, co robimy, to bardzo 
dobrze. 

Czy wolicie zatem 
grać z zespołami 
pokrewnymi stylistycznie 
czy zupełnie różnymi? 

Chris: Lubię grać z jak 
najbardziej różnymi 
zespołami, o ile zestaw grup 
ma sens. Rzecz jasna istnieje 
ryzyko, że gdybyśmy grali z 
zespołem kompletnie od nas 
odmiennym, jego publika 
mogłaby nie do końca nas 
zrozumieć i to mogłoby być 
dziwne. Ale jako zespół o 
określonym charakterze, 
grywaliśmy bardzo często z 
formacjami hardcore'owymi, 


tworzyć muzykę. Sądzę, że „zaangażowanie” jest trafnym określeniem dla 
tego, co robimy jako zespół. 

Słychać na tej płycie, że staraliście się urozmaicić swoją muzykę. 
Czy przyjęliście jakieś konkretne założenia, nagrywając „Engage ”? 

David: Chcieliśmy popróbować z nieco innymi stylami, uprościć 
piosenki, bardziej je konstruować. Pragnęliśmy też współpracować z 
i konkretną ekipą dźwiękowców i studyjnym personelem. Słuchaliśmy 
płyt zrealizowanych w tym studiu i chcieliśmy pracować z określonymi 
ludźmi, aby uzyskać takie, a nie inne brzmienie. To był właśnie cel, jaki 
wyznaczyliśmy sobie przy tej płycie. 

W wielu recenzjach doszukiwano się w muzyce Stretch Arm 
Strong wpływów punk rocka w stylu zespołów z wytwórni Fat 
Wreck Chords. Co sądzicie o tych porównaniach? 

David: Te porównania są na pewno zasadne, zwłaszcza przy 
okazji recenzji albumu „Revolution Transmission”. Ta płyta była 
miksowana w Motor Studio, które prowadzi koleś, nagrywający wiele, 
zespołów z Fat Wreck, więc automatycznie zyskaliśmy trochę takiego 
brzmienia. 

Poza tym lubimy NOFX i inne zespoły w tym stylu. Myślę, że 
takie punkowe brzmienie przydaje efektu temu rodzajowi hardcore, 
który gramy. A zatem jest to zdecydowanie trafne porównanie, istnieje 
jakieś powiązanie. 

















Na początku działalności organizowaliście 
koncerty na własną rękę, bez pomocy ze strony 
żadnych agencji. Co sądzicie o idei Do It Yourself? 

David: DIY to świetna rzecz. Jeśli grasz tak wiele 
koncertów jak my, nie możesz zająć się nimi sam. 
Musisz zlecić to komuś, kto zajmuje się bukowaniem 
koncertów profesjonalnie. _ 

Wiem, że niektóre zespoły dalej same organizują 
sobie trasy, ale nasz harmonogram nie pozwala 
nam na to. Staramy się utrzymać równowagę 
między domowymi obowiązkami a rock'n'rollem, 
punk rockiem, czy jak to zwać. Nie widzę 
możliwości, byśmy mogli zająć się organizacją 
koncertów na własną rękę, przynajmniej nie na taką 
skalę. 

Chris: Wciąż jednak możesz mieć agenta i 
pozostać DIY. Nasz agent w USA rozumie nasze 
oczekiwania. Gramy wiele koncertów, w wielu 
miejscach, dla wielu ludzi, a w dalszym ciągu mamy 
kontrolę nad wszystkim. Akurat na czas tej trasy 
nasz agent został w Stanach, gdzie planuje tury na 
wiosnę i lato. Nie mamy czasu, by się tym zająć 
osobiście, zwłaszcza teraz, będąc w Europie. Ale 
niebawem zadzwonimy do domu, bo nie mamy ze 
sobą komputera, by utrzymywać łączność. 

Tak więc uważam, że jako zespół wciąż 
zachowujemy etykę DIY. Tyle że bez agenta nie 
moglibyśmy iść naprzód. On organizuje trasy, szuka zespołów do udziału w 
nich, a my możemy skupić się na koncertowaniu i komponowaniu. Ten gość 
pracuje dla nas, by trzymać nas na trasie. 

David: Wierzymy w naszą muzykę, ale gdybyśmy zajmowali się 
wszystkim, nie bylibyśmy w stanie dotrzeć do publiki, która jest naszym 
celem. A to jest dla nas najważniejsze. 

Stretch Arm Strong ma swój profil na witrynie myspace.com. Czy 
jest to dla Was sposób utrzymywania kontaktu z fanami, forma promocji 
czy też jedno i drugie? 

David: Jedno i drugie. Miło jest zobaczyć w sieci swoją nazwę i 
pozwolić, by ujrzeli ją ludzie. Ja osobiście nie jestem zbyt zagorzałym 
użytkownikiem Internetu, ale wiem, że wielu ludzi korzystających z niego, 
trafia na tę witrynę. To dobrze, jeśli można śledzić co dzieje się z zespołem na 
bieżąco. Poza tym w ten sposób poznajemy ludzi, a ludzie dowiadują się o 
Stretch Arm Strong. To bardzo fajnie. 

Chciałem zapytać o logo zespołu 
przedstawiające czaszkę. To prosty symbol śmierci, 
ale myśląc o hardcore, myśląc o chrześcijaństwie, 
myślę o życiu. Nie ma w tym sprzeczności? 

David: Nie wydaję mi się, by ten symbol był taki 
głęboki (śmiech). Nasze grafiki były projektowane i 
rysowane przez wielu różnych ludzi. Jeden z naszych 
przyjaciół wyszedł z takim pomysłem, a nam się on spodobał. 

Chris: Zrobiliśmy ten wzór z myślą o koszulce. Chcieliśmy czaszkę i 
skrzyżowane piszczele oraz liternictwo, które wygląda jak z listu od 
porywaczy. Nasz przyjaciel uznał, że to dobry pomysł... 

David: Tak więc nie było to zbyt przemyślane (śmiech)! 

Chris: To symbol rozpoznawalny w każdym miejscu w Waszym kraju, u 
nas... Trupia czaszka może oznaczać piratów, punk, cokolwiek. Nie chodziło 
nam o nic więcej niż o charakterystyczny symbol, który wykonaliśmy w 
jaskrawym różowym kolorze na czarnej koszulce. 

David: Ale może on oznaczać to, co sobie życzysz (śmiech). 

Co sądzicie o etykietce emo lub screamo, jaką Wam często się 
przylepia? Co ona dla Was oznacza? 

David: Nie wiem co emo znaczy teraz, ale wiem co znaczyło kiedyś, 
kiedy byliśmy jeszcze młodym zespołem. Byłeś emo, ponieważ śpiewałeś o 
specyficznych, emocjonalnych tematach, miałeś serce na dłoni. Emocje były 
oczywiste i ich właśnie dotyczyły teksty - rzeczy bliskich Twojemu sercu. 
Jeżeli ktoś chce nas tak nazywać, to super (śmiech). 

Chris: Myślę, że emo stało się sposobem określania zespołów. Ludzie 
zawsze starają się umieszczać grupy w określonych kategoriach. My byliśmy 
ponad punkiem i twardzielskim hardcore, więc jedyna kategoria, do której 
można nas było przyporządkować, to emo, ponieważ śpiewaliśmy o rzeczach 


ażnych dla nas. Zwłaszcza w naszym kraju, nikt nie pozwoli Ci działać bez 
lentyfikacji, a etykietka emo była najbliższa temu, co robimy. 

David: Gramy ciężko, ale z uczuciem. 

Nagrywacie czasem przeróbki piosenek z lat 
0. Czy to utwory, do których odczuwacie szczególny 
entyment, bo np. słuchaliście ich jako dzieci? 

David: Pierwszą z tych piosenek, „I Melt With You” 

■obiliśmy, będąc jeszcze w college'u. Zanim zaczęliśmy 
rać wspólnie w zespole, Chris i ja mieszkaliśmy jakieś 
iętnaście minut drogi od siebie. Od zawsze chcieliśmy 
agrać cover tej piosenki, więc graliśmy ją sobie na gitarach. Kiedy byłem 
zieckiem, usłyszałem tę piosenkę na ścieżce dźwiękowej filmu „Valley Girl” z 
it 80. Zawsze bardzo mi się podobała. (Zwracając się do Chrisa) A jak Tyją 
słyszałeś? 

Chris: Dla mnie też była to jedna z piosenek, które bardzo lubiłem. 

David: W dodatku okazała się łatwa do zagrania w punkowej wersji. 

Chris: Poprosiliśmy resztę zespołu o nagranie jej, a po jakimś czasie 
kazało się, że publika chce jej słuchać. 

W utworze „Defect” z ostatniej płyty pojawia się cytat z Henry'ego 
Javida Thoreau. Jest on jednym z ojców amerykańskiej literatury, a 
mimo to nie jest tak znany w Europie, jak np. Mark Twain czy Edgar Allan 
Poe. Co Wy odkryliście w książkach Thoreau? 

David: Wielu różnych ludzi podążyło za tym, co Thoreau mówił o 
obywatelskim nieposłuszeństwie. Jego słowa miały na pewno ogromny 
wpływ na amerykańską historię. Cytat, który wykorzystaliśmy, idealnie pasuje 
do piosenki „Defect”. Mówi o rewolucji wewnątrz duszy zamiast brutalnej 

rewolty. 

Chris: Robiły na nas wrażenie ideały 
Thoreau - potępienie Wojny Secesyjnej i 
takich kwestii w życiu USA jak 
niewolnictwo. Przeczytałem fragment 
„Obywatelskiego nieposłuszeństwa”, który 
mówił o niezgodzie na niesprawiedliwość, z 
jaką się stykasz, oporze wobec 
wszystkiego tego, co dostrzegasz i wiesz, 
że nie jest słuszne. Pewnego wieczora 
byliśmy w studiu, a David miał ze sobą 
książkę. Trafił na ten fragment i stwierdził: - 
„Łał! To pasuje idealnie do naszego 
tekstu!”. Uznaliśmy, że to zbyt dobry 
pomysł, by z niego zrezygnować. 

Dla wielu ludzi jesteście kultowym 
zespołem. Może jest tak dlatego, że 
posiedliście talent do pisania bardzo 
hymnowych piosenek. 

David: Piosenka „For the Record” 
jest tą którą chce usłyszeć większość dzieciaków przychodzących na 
koncerty Stretch Arm Strong i na pewno jest to hymn. Ten utwór został 
napisany z myślą o uczynieniu go hymnem. Chris napisał muzykę w drodze 
powrotnej z Waszyngtonu, kiedy jechaliśmy nagrać wokale z zespołem 
Brothers Keeper. Miał pewien pomysł na tekst. Akurat siedział za kierownicą 
a my zabijaliśmy czas z tyłu vana. Rozmyślaliśmy o hardcore i punk rocku, 
chodzeniu na koncerty itp. Zastanawialiśmy się nad tym, co znaczyło to dla 
nas kiedyś jako dzieciaków i co znaczy teraz, gdy gramy w zespole. 
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Staraliśmy się wyrazić i uchwycić te uczucia w 

tekście piosenki. Najwyraźniej nam się to udało. 

Chris: To dosyć zabawne, bo pisaliśmy tę 
piosenkę z punktu widzenia nastolatków 
chodzących na koncerty w małym mieście. Ale 
teraz, kiedy ją gramy, ludzie sądzą, że opowiada 
ona o nas jako o zespole przyjeżdżającym, by 
grać dla dzieciaków, czyli zupełnie na odwrót. 

Będąc młodymi chłopcami, wyczekiwaliśmy na 
przyjazd zespołów, a teraz niektórzy myślą, że 
pisaliśmy „For the Record” z perspektywy 
członków zespołu. 

To zabawne, że gdziekolwiek jesteśmy, 
młodzież utożsamia się z ta piosenką, 
opowiadającą o dorastaniu. Nie musieliśmy 

posługiwać się metaforąani abstraktem, w dosłowny sposób opowiedzieliśmy 
o pójściu na koncert, czekaniu na przyjazd zespołu i uczuciach, które temu 
towarzyszą. I jest to bardzo bezpośrednie. Właśnie z tego powodu jest to 
bardzo popularna piosenka. 

David: Napisaliśmy też ją z myślą o naszym rodzinnym mieście, ale im 
więcej podróżujemy, tym bardziej dostrzegamy, że koncert jest uniwersalnym 
doświadczeniem dla 
dzieciaków w każdym miejscu. 

Postanowiliśmy pisać przede 
wszystkim o naszym domu, 

Karolinie Południowej, a mimo 
to nasze piosenki odnoszą się 
do wielu różnych miejsc. 

Chris: Entuzjazm „For the 
Record” czyni ten utwór bardzo 
komunikatywnym dla 
dzieciaków zarówno w Polsce, 
jak i w Karolinie Południowej 
bądź Niemczech. Nie ważne 
skąd pochodzą, podzielają 
bardzo autentyczne uczucie. 

Bardzo łatwo było nam 
napisać tę piosenką. Muzyka 
jest bardzo prosta; a tekst 
komponuje się z nią idealnie, 
ponieważ napiśaliśmy go, aby 
wyrazić dokładnie to, co 
czuliśmy w określonej sytuacji z 
naszego życia. Myślę, że 
wyszło świetnie. 

Chris: To zabawne. Dzisiaj trzech z nas wędrowało w poszukiwaniu 
telefonu, po tym jak cały dzień jechaliśmy z Berlina. Nigdy wcześniej nie 




byliśmy w Polsce i kiedy tylko przekroczyliśmy granicę, 

dostrzegliśmy, że pewne sprawy wyglądają inaczej, inne tak 
samo, ale natychmiast zwróciliśmy uwagę na różnicę między 
naszym domem a zupełnie nowym miejscem. Nigdy nie 
wiemy czego się spodziewać, kiedy po raz pierwszy trafiamy 
w jakieś miejsce. Ale kiedy tylko wyszliśmy z vana, 
zobaczyliśmy dzieciaki wyglądające tak, jak my (śmiech), 
podobne do młodzieży w naszym mieście. Rozmawialiśmy o 
tym, że to naprawdę niezwykłe - przychodzisz na koncert, a 
każdy jest bardziej do siebie podobny, niż odmienny. 

Podobno mieliście podczas 
tej trasy jakieś problemy na 
serbskiej granicy. 

David: Dostaliśmy mandat za 
przekroczenie prędkości (śmiech). Kiedy tylko 
wjechaliśmy do Serbii, jakieś trzy czy cztery minuty po 
przekroczeniu granicy, wlepiono nam mandat za zbyt 
szybkąjazdę. Musieliśmy zapłacić w serbskiej walucie, 
a nie mieliśmy jej. Tak więc przyszło nam zawrócić do przejścia granicznego, 
żeby wymienić pieniądze. Było z tym trochę zamieszania, przez co straciliśmy 
jakieś czterdzieści minut. Ale poza tym wszystko było 
OK (śmiech). 

Czas pomiędzy koncertami spędzacie, 
oglądając filmy. Co widzieliście ostatnio? 

David, Chris: „Przekręt”, „Starsky i Hutch”, 
„Piątek”. 

Chris: „13 małp”. 

David (poprawiając Chrisa): „12 małp”!!! Tak, 
trzynaście małp, czternaście małp (śmiech)... 

Wiem, że bardzo podobała wam się Praga, 
więc na koniec pozostaje mi zaprosić Stretch Arm 
Strong do Krakowa, który jest co najmniej równie 
piękny co Praga. Kiedy będziecie mieć okazję 
przyjechać do Polski ponownie, zapraszamy! 
Zwłaszcza do Krakowa (śmiech). 

David: Wrócimy na pewno i być może zagramy w 
Krakowie. Jutro jedziemy do Gdyni, ale niestety 
dotarcie tam zajmie nam cały dzień. Kiedy tylko 
obudzimy się rano, 
ruszymy w trasę, 
aby dotrzeć na 
miejsce. Niestety 
nie zobaczymy nic 
więcej, ale następnym razem na pewno to 
nadrobimy. 


dyskografia: 

Compassion Fills the Void (1997) 
Rituals of Life (1999) 

It Burns Clean (miniCD) (2001) 

A Revolution Transmission (2001) 
Engage (2003) 


koszulki, bluzy, spodnie, naszym 
arafatki, czapki, buty Cockney, 
plakietki, kolczyki, ziny, Ci), 

H kasety, winyle, militaria, bębny, 
4 farby do włosów i inne cuda... 

możesz sprawdzić - wejdź na stronę: 
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świadczymy także usługi - może chcęsz zrobić s 
bluzy, naszywki lub plakietki? możemy zrobić je dl 

CłŁCesa nasz katalog Więcej informacji? zadzwoń 0501-423-739 łub napisz 

w wersji papierowej? 
prześlij zaadresowaną 
do siebie kopertą A5 
ze znaczkiem za 2 pin 
na adres? 


a może odwiedzisz 

nasz sklep w Krakowie? 
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Analena to nazwa dobrze już rozpoznawalna w Polsce, dzięki kilku 
wizytom, min. na festiwalu w Piasecznie w 2003 roku, oraz znakomitym 
wydawnictwom. To chyba najlepszy zespół z Chorwacji i z pewnością jedna 
z bardziej sympatycznych ekip, jakie można ujrzeć na scenie. Mają 
niewątpliwie niezwykły czar i charakter. Od kilku lat wytrwale pracują, 
często koncertując i nagrywając kolejne płyty. Według mnie przebijają 
większość zachodnich zespołów grających „emocjonalną” odmianę 
hardcore, a poza tym są przesiąknięci punkowym duchem, czego wydaje 
się brakować wszystkim ugrzecznionym zespołom spod znaku 
współczesnego „cukierkowatego” emo. Analena to nie tylko zgrana paczka 
muzyków, ale również jeden z najlepszych kobiecych głosów hardcore'owej 
i punkowej sceny Europy. 

To, co przeczytacie to moje drugie podejście do wywiadu z tym 
zespołem. Pierwsze miało miejsce jednej z zeszłorocznych nocy po ich 
warszawskim koncercie. Jak się dowiecie, ta noc miała pewien wpływ na 
zespół, a nawet zainspirowała jeden z utworów na jego nowej płycie. Coś 
wówczas wisiało w powietrzu, na tyle, że większość wywiadu po prostu się 
nie zarejestrowała. 

Nadrobiłem zatem korespondencyjnie a na moje pytania odpowiedział 
gitarzysta zespołu - Miran. Sięgnijcie po nagrania Analeny i wypatrujcie ich 
kolejnych tras koncertowych. (Robert Refuse) 
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Jestem pewien, że wiele osób w Polsce wie już doskonale czym jest 
Analena, ale tym, którzy po raz pierwszy spotykają się z Waszą nazwą, 
podaj proszę kilka podstawowych informacji o Was oraz przedstaw 
projekty i zespoły, w których braliście udział i udzielacie się w chwili 
obecnej. 

Analena to kilka różnych 
osobowości, które starają się 
współistnieć na płaszczyźnie tworzenia 
muzyki, wzajemnej akceptacji, 
wzajemnego uczenia się i poszukiwania 
celów do któiych może nas zaprowadzić 
wspólna twórczość. Poza tym lubimy 
zwyczajnie dobrą zabawę. Zespół 
wystartował w 1997 roku w Zagrzebiu w 
Chorwacji. Członkowie Analeny byli lub 
są zaangażowani w mniej lub bardziej 
inspirujące zespoły jak Lunar, Hat Et Bra, 

Man In The Shadow, Schizoid Wiklers i 
wiele innych. Siedzimy w tym ponad 
dekadę, konsekwentnie uczestnicząc w 
projektach i pomagając tworzyć scenę 
punk/hardcore w Chorwacji i Słowenii... 

Po długim oczekiwaniu jest już 
gotowa nowa płyta Analeny. Czy 

możesz powiedzieć nam więcej o tym wydawnictwie? Czego można 
oczekiwać w porównaniu z poprzednimi wydawnictwami ? 

Nowa płyta zatytułowana jest „Carbon Based” i wydana została w 
listopadzie 2004 roku, nakładem naszej własnej wytwórni Moonlee Records 
(www.moonleerecords.com). Uważamy, że jest to jak na razie nasze 
najlepsze wydawnictwo i naprawdę jesteśmy zadowoleni z tego, jak to 
wszystko wyszło. Porównując z poprzednimi wydawnictwami, największą 
zmianą jest pojawienie się w zespole 
drugiej gitary, co daje więcej możliwość 
układania gitarowych melodii i czyn 
brzmienie pełniejszym 
konkretniejszym. Dzięki temu nowy 
materiał jest w pewien sposób 
dojrzalszy, a muzyka jest mniej 
neurotyczna i trochę spokojniejsza niż 
na splicie z Sensual Love, ale wciąż 
jesteśmy w stanie nadać naszej muzyce 
intensywność. W zasadzie nie ma sensu 
określać słowami tego co gramy, lepiej 
pozwolić aby ludzie tego posłuchali i 
sami ocenili... 

”Carbon based” to wydawnictwo 
waszej nowej wytwórni Moonlee 
Records. Czy to nie jest zbyt dużo 
pracy dla zespołu, aby jeszcze 
wydawać sobie samemu płyty? Czy 
nie działało by to lepiej, jeśli 
znaleźlibyście jedną z większych 
„ciężko pracujących” wytwórni na 
Zachodzie? Jakie zespoły wydajecie 
we własnej wytwórni? 

Niestety albo na szczęście, żadna z 
tych większych, „ciężko pracujących” 
wytwórni z Zachodniej Europy nie 


okazała żadnego zainteresowania 
nowym materiałem Analeny, 
ponieważ wciąż jesteśmy małym 
zespołem z Bałkanów. Oczywiście 
prowadzić również wytwórnię to zbyt 
dużo pracy dla zespołu. Ale myślę, że 
jeszcze gorsza sytuacja jest kiedy 
jesteś w stanie nagrać świetną płytę, 
która nie może dotrzeć do tak wielu osób jakbyś chciał, ponieważ została 
wydana w mniejszej wytwórni, która nie ma dobrej dystrybucji poza granicami 
własnego kraju. Nie zrozumcie mnie źle, jesteśmy naprawdę szczerze 
wdzięczni wytwórniom, które pomogły nam przy 
poprzednich wydawnictwach, ale nigdy do końca nie 
byliśmy zadowoleni z promocji i dystrybucji naszych płyt. 
To dlatego wzięliśmy przeznaczenie we własne ręce i 
zdecydowaliśmy zacząć z własną wytwórnią płytową. 
Nagraliśmy i wyprodukowaliśmy nową płytę sami, z 
pomocą przyjaciół zewsząd. Możemy teraz powiedzieć, że 
jesteśmy do-it-yourself jak cholera, bez względu na to jak 
profesjonalnie to wszystko wygląda... Polityka wydawnicza 
Moonlee Records jest prosta - wydajemy wszystko, to co 
chcemy wydawać. Nie ograniczamy się do specjalnego 
gatunku i stylu, wolimy pozostawić otwarte drzwi dla 
kreatywności. Mocno wierzymy, że można robić to co się 
chce z własną muzyką po prostu robiąc to najlepiej jak to 
tylko możliwe... 

Analena występowała w Polsce już kilkakrotnie w 
2002, 2003 i 2004 roku. Jakie są wasze odczucia po 
tych występach i jakbyście porównali koncerty tutaj do 
innych grywanych w Europie? Czy podobają wam się 
jakieś polskie zespoły, z którymi mieliście okazję 

wystąpić? 

Analena uwielbia grać w Polsce! Poważnie. Nie chcemy nikomu wchodzić 
tutaj w tyłek, ale fakt jest taki, że nigdzie ludzie nie lubią Analeny tak jak w 
Polsce. To wspaniałe uczucie występować przed publicznością która szaleje, 
oczywiście w pozytywnym sensie. Rzecz jasna lubimy kilka polskich zespołów 
-Złodzieje Rowerów, Oreiro, Juliette, by wymienić tylko kilka... 

Bez względu na to, jak określać waszą muzykę, brzmi ona 
„emocjonalnie”. Jakie były reakcje lokalnej sceny, kiedy 
zespół wystartował? Pytam, bo w zasadzie oprócz Czech, w 
innych krajach Europy Wsch. nigdy styl ten nie był zbyt 
popularny... Dla wielu osób to już nawet nie jest punk. Co nim 
jest dla was? 

Przez osiem lat istnienia Analeny, ludzie nie potrafili 
skojarzyć nas z odpowiednią definicją i w zasadzie jesteśmy z 
tego zadowoleni. Z drugiej strony, wiele razy oznaczało to, że 
byliśmy niedostrzegani tylko z tego powodu, szczególnie na 
początku. Potrzeba było kilku lat, aby zyskać reputację w swym 
regionie, tylko dlatego, że ludzie nie mogli ślepo utożsamić się z 
muzyką którą tworzymy. Nie jesteśmy drapieżni i wystarczająco 
brudni dla przypadkowego punkowca, jesteśmy zbyt 
skomplikowani dla hardcore'owego dzieciaka, nie wystarczająco 
eksperymentalni dla kogoś siedzącego w noise, a jednocześnie 
zbyt głośni i agresywni dla emo kids. Jednocześnie zdołaliśmy 
sprawić, że wielu z nich nas polubiło, jeśli tylko dało nam szansę. 
Muzyka to dziwna broń... Wracając do tego czym jest punk, a 
czym nie - naprawdę nie interesuje nas to. Myślę, że sposób w 
jaki została wydana nasza nowa płyta (bez względu na to, jak to 
zabrzmi) jest o wiele bardziej punkowy niż kiedykolwiek będzie 
punkowym jakiś pijany dzieciak z irokezem grający w zespole 
coverującym Dis-owe kapele. Robimy to, co chcemy, w sposób 
jaki chcemy, a nic nie może być bardziej punkowe niż właśnie to! 

Mówiąc o lokalnych scenach - czy możesz powiedzieć 
nam nieco o scenie w Chorwacji oraz Słowenii? Jakie 
zespoły warte są rekomendacji? Jako że Chorwacja była 













































KvylbCZEKlVVANIU:NA-NOWY^MATERIAHl!EGEND v Yff 
ENYJJNDERGROUNDO,WEJr KAS ETOWA PROMOCJA! 
*5’KASET*ALlANSUZA35'ZŁ (plus 8jzł - koszt wysyłki)' 
tylko u nas! ęzas promocji ograniczony! Zamówienia: 

^^PASAZER, PO BOX 42, 39-20l\DĘBICA 3 
•-s^www.pasazer.pl, pasazerl@poGzta.onet.pl ^ 


częścią Jugosławii, czy możesz nieco wspomnieć o paru klasycznych 
kapelach, dla tych zainteresowanych historią punk/hardcore? Czy 
ciężko znaleźć ich wydawnictwa? 

Nienawidzę tego pytania, ale spróbuje na nie odpowiedzieć. Oczywiście 
jest parę zespołów wartych zainteresowania, szczególnie zespołu chorwackie 
zasługują na więcej uwagi. Wymienię kilka z nich: Senata Fox, 

Lunar, Nikąd, Don't Mess With Texas, Debeli Precjednik, 

Farewell Reason, AK47, Radikal Dub Kolektiv (wszystkie z 
Chorwacji), Entreat, Aktivna Propaganda, Low Punch i Man In 
The Shadow (ze Słowenii).... Jeśli chcesz się przenieść do 
historii, to myślę, że każdy powinien sięgnąć po kapele z 
Ljubljany (Słowenia) z początku lat 80-tych, a szczególnie 
Otroci Socializma i Tozi Babę, które są po prostu niesamowite. A 
przy okazji, kompilacja „Hardcore Ljubljana” LP uważana jest 
za jednąz najlepszych europejskich płyt lat 80-tych, ale niestety 
jest bardzo trudno dostępna... 

Doskonale wiemy, że Europa wsch. nie jest łatwym 
miejscem do wydawania płyt czy organizowania tras 
koncertowych, a fakt pochodzenia stąd nie ułatwia życia 
kapelom. Jaki mieliście oddźwięk koncertując w takich 
krajach jak Niemcy, Austria czy Francja ? 

Przez te wszystkie lata wypracowaliśmy sobie nazwę i 
stworzyliśmy solidną bazę fanów w całej Europie, co sprawia, 
że jest nam obecnie o wiele łatwiej organizować trasy 
koncertowe i mieć lepsze warunki. Ale nigdy nie zapomnimy 
nawet tych koncertów gdzie bywało ledwo kilka osób na sali, 
były duże straty finansowe, całe dnie i noce spędzone w podróży, albo gdy 
brakowało jedzenia, snu i energii. Przez to wszystko przeszliśmy. Ale patrząc 
na to gdzie jesteśmy teraz, możemy powiedzieć tylko, że było warto... 

Teksty zespołu poruszają głównie głębokie osobiste tematy... Jak 
ważne są dla was teksty w stosunku do muzyki? Miłość - czy to 
wystarczająco punkowe aby o tym śpiewać? A co z polityką i 
zmienianiem świata? 

Pokaż nam teksty, które zmieniły świat a użyjemy ich do naszych 
kolejnych piosenek! Tak jak powiedziałem wcześniej, robisz to co chcesz i tak 
jak chcesz - jeśli chcesz śpiewać o miłości, to po prostu śpiewaj o miłości. Czy 
nie wygodniej śpiewać o tym, o czym chcesz śpiewać niż o tym, o czym 
powinieneś? A w dodatku, to po prostu nudne i głupie powtarzać teksty pełne 
sloganów, które zazwyczaj na okrągło są przepisywane ze starych utworów 
albo manifestów rewolucyjnych. Ostatecznie nic to zmienia oprócz twojego 
ego... Oczywiście, teksty są dla nas bardzo ważne, mniej lub bardziej, ale tak 
samo jak muzyka. Nasz proces twórczy przebiega bez żadnych założeń jak 
coś powinno wyglądać. Jeśli nam się podoba to zostaje... 

Czy jest to z góry zaplanowane, że wasze płyty ukazują się w 
mniejszych DIY wytwórniach lub nawet w waszych własnych? Co 
sądzicie o tej całej modzie na emo, która od jakiegoś czasu świeci 
triumfy? Być może mogłaby ona uczynić was bogatymi... 

To z pewnością nie było 
zaplanowane, ale w sumie nie 
mamy za bardzo wyboru. Tak 
jak powiedziałem wcześniej, nie 
otrzymaliśmy żadnych 
poważnych ofert od „tych” 
większych wytwórni, więc 
zdecydowaliśmy polegać sami 
na sobie. I czujemy się z tym 
dobrze... Z innej strony, stanie 
się częścią medialnego 
zamieszania i wzbogacenie się 
nie jest wcale takie łatwe. Nie 
jesteśmy przeciw możliwości 
życia z muzyki, ani przeciwko 
temu, żeby być 
„profesjonalistami”, ponieważ - 
bądźmy uczciwi - chcielibyśmy 
rzucić nasze dotychczasowe 
prace i po prostu tworzyć i grać 
muzykę i w jakiś sposób 
utrzymywać się z tego. To 
oznaczałoby, więcej czasu i 
energii, którą można-by 
poświęcić zespołowi (co odbija się również w jakości), koncertom czy trasom, 
razem ze wszystkim pozytywnymi konsekwencjami. Z drugiej strony, jesteśmy 
w pełni świadomi, że pewne rzeczy wyglądałyby inaczej niż dotychczas. 
Wiemy jak okrutny jest przemysł muzyczny i obawiam się, że jeśli miałaby to 
być swego rodzaju „praca”, a nasze finansowe istnienie zależało by od niej, 
byłoby to już inne oblicze zespołu. Zdecydowanie więcej stresu, presji i 
wymiany argumentów wewnątrz zespołu. Tymczasem Analena jest jedną z 
rzeczy które kochamy najbardziej i przypuszczam, że nie pozwolilibyśmy 
komukolwiek (zarówno komercyjnym wytwórniom, jak i „punk/hc'owej policji” 
albo komukolwiek innemu) aby decydował o naszej muzyce i naszej 
twórczości. Nie chcemy oddać tej części naszego życia nikomu. Obecnie nie 
jesteśmy zbyt otwarci na kompromisy dotyczące zespołu, ani nie mamy 
dużych oczekiwań wobec stania się popularnym i zarabiania na tym mnóstwa 
pieniędzy. Mamy świadomość, że możemy być po prostu interesującym i 
zaskakująco dobrym zespołem z Chorwacji, a to nie jest zbyt zachęcające dla 
większych wytworni hardcore'owych, ponieważ prawdopodobnie nie 
moglibyśmy sprzedać wystarczającej ilości towaru, mam na myśli, płyt... 

Co zatem porabiacie poza zespołem? Ana chyba kręci poważną 
karierę filmową...? 

Six (basista) ma właśnie nową pracę w muzycznej firmie dystrybucyjnej. 
Poza tym siedzi za kółkiem Moonlee Records. Mijo (gitarzysta) ma również 
nową pracę, w dodatku pracuję w studio nagraniowym, daje wykłady z 
„akustyki i dźwięku” na lokalnej Akademii Rocka, gra również w innych 
dobrych zespołach (Lunar, Drotweiler), a więc większość kręci się wokół 
muzyki. Zet (perkusista) pracuje jako architekt i wszystko inne jest tajemnicą. 


Ana (wokalistka) właśnie skończyła swe studia (archeologię), pracuje w 

państwowej telewizji w programie kulturalnym i okazjonalnie zarabia 
pieniądze przez różne rodzaje twórczości artystycznej, jako że jest generalnie 
osobą o największym zmyśle sztuki w zespole. Jej najwięksi fani powinni 
wiedzieć, że jest również gwiazdą kina w legendarnych chorwackich filmach 

kung-fu trash. Ja (Miran, gitara) 
próbuję chwytać się różnych 
prac dorywczych jakie tylko 
mogę dostać i również siedzę 
za kółkiem Moonlee Records. 
Więc jak widzicie, wszyscy 
walczymy z mniej lub bardziej 
regularnymi pracami, próbując 
uczynić nasze codziennie życie 
interesującym. 

Ostatni utwór na nowej 
płycie ma silne polskie 
konotacje („Rainy night in 
Warsaw”). Co wydarzyło się 
tej nocy w Warszawie (wiem 
bo byłem, ale inni nie mieli 
okazji)? W jaki sposób 
znaleźliście osobę mówiącą 
po polsku do tego utworu i 
kim ona jest? Wiele osób 
postrzega ten utwór jako 
symboliczny związek waszego zespołu z Polską... 

Ostatni utwór jest bezpośrednio zainspirowany naszym ostatnim 
koncertem w Warszawie, w maju 2004, kiedy część zespołu zabawiła się zbyt 
mocno z wódką i kompletnie się nawaliła przed koncertem. Nie muszę 
wspominać, że był to jeden z naszych najgorszych koncertów wżyciu, ale miał 
również swe dobre konsekwencje. Jeśli niczym innym, opłaciło się to 
przynajmniej świetnym kawałkiem „Rainy night in Warszawa”. Osoba 
recytująca w tym utworze, to nasza przyjaciółka z Zagrzebia, która studiowała 
polski język przez kilka lat. Najlepszą rzeczą w tej piosence jest fakt, że to 
kompletna improwizacja, gdzie wszystko zostało wymyślone na poczekaniu w 
studio. 

Coś do dodania? Kiedy możemy znów was oczekiwać w Polsce? 

Dzięki wielkie za wywiad. W tym momencie nie możemy powiedzieć, 
kiedy wrócimy do Polski, ale wrócimy pewnego dnia z całą pewnością. 
Ktokolwiek zainteresowany naszym nowym albumem powinien skontaktować 
się ze świetnym kolesiem - Robertem z Refuse Records: 
www.refuserecords.prv.pl . Jeśli chcesz 
wiedzieć, co dzieje się aktualnie z 
Analeną, odwiedź nasze strony: 
www.analena.org . 


www.moonleerecords.com 


dyskografia: 

ARHYTHMETICS (2001) 

IT'S NEVER TOO LATE TO SPLIT UP 
split with SENSUAL LOVE (2002) 
CARBON BASED (2004) 
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czyli wywiad z właścicielką jednego z najlepszych i najbardziej rozpoznawalnych kobiecych 
głosow na scenie punk, a zarazem najbardziej wyrazistą postacią pokolenia post-riot grrrls, 

wokalistką Tsunami Bomb - Agent M. 


Kilka miesięcy 
temu słowo „tsunami” 
nabrało bardzo 
łowrogi ego 
znaczenia. Czy 
natrafiliście na jakieś 
problemy z powodu 
nazwy zespołu? 

Musieliśmy 
zrezygnować z kilku 
projektów, m.in. z udziału 
w ścieżce dźwiękowej 
pewnej gry video. Ale 
tym, nie 
iadczyliśmy 
żadnych większych 
kłopotów. 

Swój drugi album, 
„The Definitive Act” 
nagrywaliście w 
Boston ie. Czemu 
postano-wiliścfe wybrać się aż na drugi koniec 
kontynentu? Na Zachodnim Wybrzeżu nie brakuje 
przecież dobrych studiów nagraniowych. 

Chcieliśmy oderwać się od wszystkiego, co mogło nas 
rozpraszać tutaj, na Zachodnim Wybrzeżu. Nagrywanie w 
Bostonie dało nam możliwość, by w pełni skoncentrować 
się na samej płycie. 

Niektóre z piosenek na „ The Definitive Act” brzmią 
bardzo emo, podczas gdy na EP 
„invasion From Within” 
wykorzystaliście też pewne 
elementy goth. Czy możliwe jest, 
że przy okazji kolejnych nagrań 
obierzecie jeszcze inny kierunek? 

Zazwyczaj komponujemy i 
gramy wszystko to, na co mamy 
ochotę - staramy się korzystać z 
wielu różnych opcji. Właśnie 
zaczęliśmy powoli pisać piosenki na 
nowa płytę i - sądząc po kilku 
pierwszych utworach - wydaje się, 
że zmierzamy w stronę nieco 
weselszej muzyki. 

Nadal pozostajecie, 
tradycyjnym amerykańskim 
zespołom punk rockowym, takim 
jakAvengers czy Adoiescents. 

Każdy z czterech 
zespołu ma zupełnie inny gust 
muzyczny, ale korzenie nas 
wszystkich tkwią w punk rocku. Z 


małymi wpływami metalu, tu i ówdzie! 

Tsunami Bomb bywa często utożsamiane ze 
sceną skateboard / surfing. Na ile te skojarzenia są 
słuszne? 

Wydaję mi się, że jestem jedyną osobą w zespole, 
która nie uprawia sportów ekstremalnych. Gane jeździ na 
snowboardzie, Jay surfuje, a Matt robi dosłownie wszystko! 

Wasza pierwsza EP-ka, „Mayhem on the High 
Seas” została wydana przez wytwórnię należącą do 
basisty AFI. Często też bywacie porównywani do AFI. 
Czy dużo zawdzięczacie e kipie Davey Havoka? 

Tak, zdecydowanie! Ludzie z AFI bez wątpienia 
wybrukowali nam drogę, zwłaszcza Hunter, wydając nam 
siedmiocalówkę. Tak naprawdę nie znamy ich super- 
super-dobrze, ale bardzo nam pomogli, zarówno 
bezpośrednio, jak i pośrednio. 

Wspomniana EP-ka stała się kolekcjonerskim 
fetyszem. Niektórzy zbieracze są skłonni zapłacić za 
kopię nawet trzysta dolarów. Nie dostajecie zawrotów 
głowy na samą myśl o tym? 

To dosyć absurdalne, a zarazem pochlebne. My 
sprzedawaliśmy tę płytę za cztery dolary! 

Jak doszło do zamieszczenia piosenki „invasion 
From Within” na sound-tracku gry video „Disgaea: 
Hour ofDarkness ”? 

Kilka osób z firmy, która wypuściła te właśnie grę 
okazało się fanami Tsunami Bomb. Zaproponowali nam 
udział w ich nowym projekcie, a my zgodziliśmy się! Tak 
naprawdę, to nigdy nie grałam w tę 
grę, za to mój młodszy brat - tak! 

Śpiewasz piosenki o robotach, 
potworach i szalonych 
naukowcach. Czy komiksy i 
horrory służą Ci za źródło 
inspiracji? 

Patrząc na to z tej perspektywy, 
myślę, że to prawda. Lubię używać 
mediów wizualnych, aby przekazać 
*o, co chcę. 

Twoje ulubione: horror, seria 
komiksowa i superbohater? 
„Lśnienie”, „X-Men”, Spiderman. 
Czy kiedykolwiek zostaliście 
uprowadzeni przez Obcych? 

Jeszcze nie, ale kiedyś 
przejeźdża-liśmy przez Nowy 
Meksyk, niedaleko miejsca, gdzie 
podobno takie rzeczy czasem się 
zdarzają (Psst... Myślę, że Jay mógł 
być już wcześniej uprowa-dzony). 
Podobno podczas wyprawy do 


Tsunami Bomb zdawało się 
być zaprogramowane na sukces już 
w momencie swych narodzin, w 
1999 roku. Zespół powstał w małym 
miasteczku P eta I u m a, w 
kalifornijskim Bay Area. Tam na 
jednym z pierwszych koncertów, 
„wpadł w oko” basisty AFI, Huntera. 
Hunter przygarnął grupę do swojej 
wytwórni, Checkmate Rec., 
nakładem której ukazał się split EP 
„B-Movie Queen”, dzielony przez TB 
z inną lokalną formacją - Plinky. 
Wskutek roszad składowych, część 
muzyków Plinky zasiliła wkrótce 
później bratnią ekipę. W ten sposób 
do Tsunami Bomb trafiła m.in. Agent 
M. 

Także pod 
tsunami bomu skrzydłami 
Checkmate Rec., 
i V # ' 3 punkersi z Peta-lumy 
ii > « nagrali 
(V. siedmiocalówkę 

„The Mayhem on the 
High Seas”. 
Wytłoczona na purpurowym winylu, 
w limito-wanym nakładzie pięciuset 
egzemplarzy płytka pozwoliła im 
nawiązać wiele cennych kontaktów i 
zacząć koncer-tować na coraz 
szerszą skalę. 

W roku 2000 

tsunami snu. Tsunami Bomb 
i&uNAMl 80MB p 0CZ y n n 0 kolejny 

*X$ milowy krok do 

przodu, własnym 

M V 

I nvasi on From 
Within”, który 
rozszedł się w ponad dziesięcio- 
tysięcznym nakładzie. Rok później 
Kalifornijczycy wzięli udział w 
Warped Tour, stając się od tamtej 
pory rokro-cznym gościem 
festiwalu. Wreszcie w roku 2002, 
punkowe combo z Kali-fornii 
zostało skaptow ane przez 
wytwórnię Kung Fu Rec. i po 
podpisaniu kontraktu, zrealizowało 


Telewizyjne seriale o 

superbohaterach, horrory klasy 
B wyświetlane w lokalnym kinie, 
komiksy o najeźdźcach z 
kosmosu, zasłyszane na obozie 
skautowskim historie o duchach 
i piratach oraz hałaśliwy punk 
rock płynący z głośników 
domowego gramofonu. 

Tego rodzaju grzeszne 
rozrywki zawsze dobrze 
sprawdzały się w roli odskoczni 
od cholernie przewidywalnej 
codzienności dla tysięcy 
młodych ludzi zamieszkujących 
obciążone klątwą wiecznej nudy, 
amerykańskie przedmieścia. I to 
właśnie seriale TV, filmy B-klasy, 
komiksy, miejskie legendy i punk 
rock zaanektowały wyobraźnię 
bohaterów niniejszego tekstu. 
(Sebastian Rerak) 




























Kanady, Matt i Doug stracili kilka palców wskutek 
odmrożenia. To dosyć makabryczne... 

Doug stracił już 
wcześniej kawałek palca, 
ale Matt nie. On po prostu 
udaje, że jest twardy. 

Co - jako fanka Green 
Day - sądzisz o jego 
najnowszej płycie? Stała 
się całkiem popularna, 
mimo że zawiera kilka 
bardzo politycznych, a 
przez to trudnych 
piosenek. Czy Twoim 
zdaniem, Green Day jest w 
stanie wywrzeć wpływ na 
nie-punkową młodzież? 
Uwielbiam ostatni 
album Green Day! Myślę, że dzięki niemu, zespół może 
dotrzeć do większej liczby ludzi, niż kiedykolwiek, ze 
względu na ogólną atrakcyjność piosenek. Nie wyobrażam 
sobie, by komuś ta płyta mogła się nie spodobać. 

Wyglądacie równie dobrze, jak gracie, skoro 
Ałternative Press zaprosił Was do udziału w sesji 
zdjęciowej reklamującej ubrania. Jak czuliście się w 
roli modeli? 

Było naprawdę fajnie. Sesja zdjęciowa odbyła się na 
wzgórzach, tuż opodal naszej rodzinnej okolicy, w bardzo 
przyjemny dzień. Fotograf był 
naprawdę w porządku i 
sympatycznie nam się z nim 
pracowało. No a poza tym 
mogliśmy zabrać do domu kilka 
świetnych ciuchów! 

Jesteście jednym z 
trzech zespołów, 
pojawiających się w tym 
numerze Pasażera (obok 
Stretch Arm Strong i Atreyu), 
które udzieliły poparcia 
organizacji PETA. Czy PETA 
często wspiera grupy punk? 

PETA jest bardzo 
zaangażowana w scenę 
muzyki punk. Pojawia się 


niemal na każdej dużej punk rockowej imprezie, 
sponsoruje też wiele tras. Mimo to, wątpliwe, by chciała 
objąć sponsoringiem którąś z naszych tur, ponieważ u nas 
w zespole dominują mięsożercy. 

Kiedyś przypięto Wam etykietkę „pirackiego punk 
rocka”. Skąd się to wzięło? 

Na okładce siedmio-calówki „Mayhem on the High 
Seas” była dziewczyna-pirat trzymająca bombę, a jedna z 
piosenek z tejże EP-ki, „3 Days and 1000 Nights” jest w 
zasadzie poświęcona piratom (łącznie z zaśpiewem „Yo 
ho!”). Ta etykietka „pirackiego punka” została nam 
przypiętą dawno temu i nie sądzę, by nadal do nas 
pasowała. 

Niebawem ma ukazać się DVD Tsunami Bomb. Co 
znajdzie się na dysku? 

Przede wszystkim zapis naszego koncertu w Pomonie 
w Kalifornii. Zagraliśmy tam jakieś osiemnaście piosenek 
czy coś koło tego, a sam występ był fantastyczny! Tb był I 
zdecydowanie jeden z najlepszych koncertów w historii 
zespołu. 

Mieliśmy już okazję obejrzeć surową wersję i wygląda 
ona naprawdę cooł - z mnóstwem ujęć przedstawiających 
dzieciaki z publiki. 

Co do dodatkowego materiału, nie wiem jeszcze 
dokładnie co się na niego złoży... Podesłaliśmy mnóstwo 
różnych kaset vięleo naszemu wydawcy, i to do niego 
należy decyzja, jakie clipy wybierze i umieści na DVD. 
Może być interesująco! 

Polecam DVD 
wszystkim naszym fanom, 
ale zwłaszcza tym, którzy 
nigdy wcześniej nie widzieli 
nas grających na żywo, 
ponieważ otrzymają 
świetny przykład tego, jak 
wyglądają nasze koncerty. 

Na koniec , czy 
zechcesz zdradzić 
pochodzenie Twojego 
pseudonimu? 

Jest to ściśle tajne. 
Mówi się trudno. 
Wielkie dzięki za wywiad! 
Również dziękuję! 





pierwszy 
pełnometrażowy 
f /\ E album, „The Ultimate 

ft ; ; Escape”. 

-jgtf Z Swoim 

melodyjnym punk 
rockiem, 
podkoloryzowanym komiksowymi 
tekstami, Tsunami Bomb zjednało 
sobie wielotysięczną publikę. W 
towarzystwie The Vandals, Audio 
Karate i innych podopiecznych 
Kung Fu Rec., Agent M. i koledzy 
odwiedzili setki miejsc w USA, 
Kanadzie, Europie i Japonii. 

We wrześniu 

TSUNAMIBQMB 2004 roku ’ cz P ,ł w 
f dwa lata po 

' i premierze debiutu, 

Tsunami Bomb 
ujawniło swój drugi 
album - „The 
Definitive Act”. 
Kalif ornij-czycy ponownie 
przygotowali zgrabny zestaw 
melodyjnych punkowych 
przebojów, dając znać o swoich 
fascynacjach (jako główne źródła 
inspiracji wymieniają Green Day, 
Alkaline Trio, Jawbreaker, AFI, filmy 
o szalonych naukowcach i 
superbohaterskie komiksy). Teksty 
nadal opiewają wyczyny bohaterów 
najbardziej wykolejonych tekstów 
popkultury, choć uświadczycie w 
nich także kilka opowiastek o 
miłosnych rozczarowaniach. Ale też 
złamane serca wpisały się już na 
stałe w krajobraz współczesnego 
punk rocka. 

Plany zespołu na najbliższą 
przyszłość: nadal rozwijać się w 
swoim tempie, wydać płytę DVD i 
doświadczyć bliskiego spotkania 
Trzeciego Stopnia. _ 
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CP - LP winyl po wakacjach 


&eueve ANft> ł>ie io~/mc 

wolny i mroczny, sludge hardcore z damskim wokalem z Berlina 


PESD to nowy studyjny projekt Smoka (ex-gitarzysty Post 
Regiment, Falarek Band i szarej eminencii studia Złota 
Skała) i Amoniaka (wokalisty Tregedii ■ warszawskiego 
zespołu kawałki którego Post Regiment nagrał ponownie 
na swojej trzeciej płycie "Tregedia wg Post Regiment"). Ta 
płyta to 14 kawałków mocno osadzonych w tradycji 
polskiego punka. Z jednej strony niepowtarzalne 
brzmienie i melodyka gitar obsługiwanych przez Smoka, z 
drugiej charakterystyczne dla Amoniaka mocne i szybkie, 
ostre punkowe kompozycje. Jedni znajdą w tej płycie 
sporo odwołań do dokonań Post Regimentu, inni do 
polskiego punka z lat 80-tych (Xenna. Deuter czy wreszcie 
Siekiera ■ to może głównie dzięki mocnemu wokalowi 
Amoniakw). Cechuje ją przy tym staranna produkcja, 
mnogość "smaczków" i studyjnych efektów dodaje jej 
szczególnej mocy. Jednocześnie nie jest to płyta 
"przeprodukowana", nie traci punkowej zadziorności. 

To tylko nowości. Przyślij zwrotną kopertę ze znaczkiem 
na list do 50 gram po katalog wydawnictwa i dystrybucji 
pocztowej (płyty - vinyl i CD; kasety, textylia, badziki i 
literatura z kraju i ze świata), albo odwiedź naszą stronę: 

www.trujacafala.oom 


Splił CP / LP 


Pf*2£GpArv/|... Lp / Ct> / MC 

szybki, wrzeszczący solidny punk ze skandynawskimi korzeniami, 
melodyjnymi partiami gitary i mocnymi basu + ten wokal 

Behlnd 

-TH6 GLo&AL lOlNNiWL MC 

porywający motoryczny anarchopunk - ex Aus-rotten, The Pist, Mankind? 

fc> a 11 a e t 

emocjonalny crutujący punk MC 

z Montrealu z kobiecym wokalem - pomiędzy Unhinged a Lost World 

lviu m ■. i i re 

t>eMn freFope t>ispt>eF mc 

d-beat motorpunk ■ ex Higscore, Insuiciety, BDI, Costas Cake House 

CHJLt^GNf of 1 MC 

nastrojowy, melodyjny punk rock ze śpiewającą wokalistką z USA 

czystej wody szwedzki crusty punk - niepohamowana energia non stop 

<g>ttitiDeć£g>Ut$ 

?■ pit>e ine steet^cp r mc 

a jn your face punk rock allack • ex Def/ance. Wolfbrigade. Imperial Lealher... 



Długo nie dochodziły nas niemal żadne wieści z 
Kołobrzeskiego przyczółka punk rocka. Po wydaniu 
płyty dla amerykańskiego Tribal War Stracony jakby 
stracił tempo. Na szczęście to tylko chwilowa zapaść i 
nadszedł czas na podwójny atak. Oto nowa płyta 
dwóch kołobrzeskich zespołów - Straconego raczej nie 
trzeba nikomu przybliżać, peace punk w ich wykonaniu 
to znakomity powrót do brzmienia kapel z ery crass 
records, niby prosty, ale niebanalny, pełen 
nieoczekiwanych zwrotów, przesterów szorstki punk 
rock ze znakomitymi tekstami. Via Media to nowy 
projekt gitarzysty Straconego • ciut ostrzejsze 
podejście do punka, z mocniejszym wokalem, ale 
podobną gitarą i ideałami. 


TRUJĄCA PALA H55 
P.O. R0X13 W 
61806 SOPOT 6130 



















Hidden In Plain View pochodzi ze 
Stanhope, niewielkiego miasteczka 
położonego w odległości czterdziestu mil 
od Nowego Jorku. Przez kilka lat, 
członkowie zespołu realizowali „diajłajowe” 
demówki i organizowali trasy w przerwie 
miedzy szkolnymi zajęciami. Po podpisaniu 
kontraktu z wytwórnią Drive Thru Rec., HIPV 
zadebiutowało w końcu albumem „Life in 
Dreaming”, który do tego stopnia utrafił w 
moje wybredne gusta, że postanowiłem 
poddać przesłuchaniu gitarzystę i autora 
tekstów grupy, Roba Freemana. A oto co 
zeznał... 


Przed wydaniem debiutanckiego album, 
mieliście już na koncie mnóstwo demówek i 
zagranych koncertów. Domyślam się, że 
taka była strategia zespołu - zdobyć sobie 
renomę przed płytowym debiutem? 

Zdecydowanie tak. Chcieliśmy, aby 
słuchając płyty, każdy miał wrażenie, że jest w 
pełni gotowa. Pragnęliśmy też wypróbować 
piosenki na koncertach, ograć je, zżyć się z 
nimi, zobaczyć jak reaguje na nie publika. 
Ważne też było to, jak my odbieramy te utwory, 
ponieważ zamierzamy je grać do końca życia. 
Na pewno poświęciliśmy sporo czasu na 
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przygotowania. Nie chcieliśmy 
robić niczego w pośpiechu. 

W piosence „Where the 
Highways End” śpiewacie o 
potrzebie wyrwania się z małego miasteczka. Domyślam się, że odnosicie 
się do swojej rodzinnej miejscowości? 

Zgadza się. 

Czy ta wola ucieczki jest czymś, co motywuje Was do działania ? 

Tak. Myślę, że ten utwór był naszym komentarzem do sytuacji, w której 
zaczyna się poszukiwanie przyszłości, wyjście na świat i życie na własny 
rachunek. Ta idea bardzo pomagała nam rosnąć w siłę jako zespół. Potrzeba 
ucieczki z małego świata popychała nas do przodu. 

Teraz możecie już utrzymywać się z grania muzyki. Pewnie jednak 
musieliście zajmować się wcześniej jakimiś chałturami, żeby zapłacić 
rachunki? 

Tak, jasne! Ja np. pracowałem na stacji benzynowej, w kilku sklepach 
spożywczych. Kiedyś nawet naprawiałem dachy razem z moim kuzynem 
Wszyscy wykonywaliśmy wszelkie możliwe prace, od zawodu kelnera po 
koszenie trawników (śmiech). 

Ciężko jest też pogodzić grę w zespole ze szkolnymi obowiązkami. 
Podobno musiałeś pisać pracę z filozofii podczas trasy koncertowej? 

To było, kiedy nie mieliśmy jeszcze kontraktu z żadną wytwórnią. 
Chodziłem wtedy do college'u, przez co mogliśmy grać koncerty tylko w 
weekendy. Był akurat styczeń i zbliżał się koniec semestru, kiedy Drive Thru 
zaoferowało nam umowę, na którąz miejsca przystaliśmy. Ja musiałem jeszcze 
zaliczyć jeden semestr w college'u. Planowałem potem dać sobie spokój i zająć 
się już tylko zespołem, więc uzgodniliśmy, że zaliczę awansem cały następny 
semestr, żeby ukończyć studia. Na szczęście, a może niekoniecznie na 
szczęście, Starting Linę zaoferowało nam udział w trasie. To była tak duża tura, 
że nie mogliśmy się nie zgodzić. A zatem postanowiliśmy spróbować i nagle 
graliśmy koncert tysiąc mil z dala od domu. Zagraliśmy, a po koncercie przez 


W jakich okolicznościach powstało Drive Thru? 

Założyłem wytwórnię razem z moją siostrą Stefanie, 
kiedy byliśmy jeszcze dzieciakami. Ponieważ kochaliśmy 
muzykę, zawsze robiliśmy wszystko, by angażować się w 
punkową scenę. Jako student college'u, byłem menedżerem 
zespołu i reżyserowałem muzyczne videoclipy. Po ukończeniu 
studiów, przenieśliśmy się wraz z siostrą do Kalifornii. Tam 
wystartowaliśmy z własnym programem muzycznym w małej 
lokalnej telewizji. Emitowaliśmy clipy, przeprowadzaliśmy 
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całą noc pisałem zadanie na uczelnię. Odesłałem je następnego dnia i 
pojechałem na kolejny gig do kolejnego miasta. I tak pisałem następne zadania i 
egzaminy i wysyłałem je do college'u, choć czasami profesorowie nie zgadzali 
się, żebym przysyłał je e-mailem. Kiedy przyszedł czas na końcowy egzamin, 
porozmawiałem z nauczycielami i zapytałem czy mogę w ramach egzaminu 
napisać pracę. Zgodzili się, więc napisałem dwunastostronicową pracę, 
siedząc z tyłu vana i przyświecając sobie latarką (śmiech). 

Grunt, że zaliczyłeś semestr (śmiech). Jeśli uznać Hidden In Plain 
View za zespół emo, co odróżnia Was od innych formacji z tej sceny? 

Myślę, że wnosimy do tego gatunku duże urozmaicenie. Wiele zespołów 
daje się złapać w pułapkę pisania utworów na wyświechtane tematy. My nie 
piszemy piosenek o zrywaniu z dziewczyną. Piszemy o prawdziwych 
życiowych doświadczeniach. Oczywiście rozstanie z dziewczyną także jest 
życiowym doświadczeniem, ale wolimy zajmować się poważniejszymi 
sprawami i podejmować inne tematy. 

Staramy się także rozwijać muzycznie. Z myślą o albumie, usiłowaliśmy 
napisać jedenaście niezależnych od siebie piosenek. Staraliśmy się, by każda z 
nich była inna. Mamy w repertuarze piosenki cięższe i lżejsze, wolne i szybkie, 
bardziej popowe i nie tak bardzo popowe (śmiech). Osobiście uważam, że zbyt 
wiele zespołów zabiera się za nagranie albumu, mając przygotowane 
kilkanaście takich samych piosenek. W takich sytuacjach nie mogę naprawdę 
doszukać się różnicy miedzy poszczególnymi utworami. 

Wspomniałeś o poważnych tematach. Poruszyła mnie Wasza 
piosenka opowiadająca o gwałcie, „BleedFor You”. Czy została oparta na 
prawdziwych zdarzeniach? 

Tak, to prawdziwe historie z życia bardzo bliskich mi osób. Staramy się 
trzymać rzeczywistości. Fikcja nie jest dla nas dobrym środkiem wyrazu. 


Wspólnie z siostrą wydawałeś także własny fanzin. 

Wydawaliśmy fanzin jakieś piętnaście czy szesnaście lat temu. Chociaż nie, 
osiemnaście lat temu (śmiech)! Teraz mam 45 lat. 

W zinie zamieszczaliśmy wywiady, po kilka artykułów itp. Kilka lat później mieliśmy 
już ten program telewizyjny, o którym wspominałem. To był taki fanzin w wersji 
telewizyjnej. Puszczaliśmy w nim muzykę różnych zespołów - Ramones, Descendents, 
NOFX, Blink 182. Niektóre z zespołów, które graliśmy stały się potem bardzo sławne, np! 
Radiohead czy Oasis. W ciągu trzech lat nakręciliśmy ponad sto odcinków tego programu. 

Ty i Twoja siostra musicie mieć chyba podobne gusta muzyczne. 

Tak, bardzo podobne. 


DRIVE-THRU RECORDS 

rozmowa z Richardem Reinesem, założycielem Drive-Thru Records. 

wywiady z zespołami - był to taki video-fanzin. Z czasem zaczęliśmy dostawać telefony z w - 
prośbą o granie muzyki młodych, nieznanych grup. Zaczęliśmy wówczas puszczać clipy 
bardzo różnych zespołów, z których niektóre stały się potem znane, np. Blink 182 czy oam, ° n 
Goldfinger. 

Próbowaliśmy też kontaktować się z dużymi wytwórniami i wysyłać im kompakty, ale 
słyszeliśmy w odpowiedzi: „Te zespoły nie są zbyt dobre” albo „Punk rock nie jest 
popularny". Nasz przyjaciel zasugerował nam wówczas założenie własnej wytwórni, { 

Wprawdzie nie mieliśmy zielonego pojęcia jak prowadzi się wytwórnię płytową, nie "nnki^ 
wiedzieliśmy od czego zacząć i czy wystarczy nam sił i pieniędzy, ale postanowiliśmy p 
zaryzykować, ponieważ bardzo chcieliśmy pomagać zespołom. Nie mieliśmy 
doświadczenia i pieniędzy, ale jakoś sami doszliśmy do wszystkiego. WWHEZ 

Początki musiały być ciężkie. BBRSS jgj 

Tak, zdecydowanie były ciężkie, ale były też zabawne. Wytwórnię prowadziliśmy we 
dwoje, siedząc przy kuchennym stole. Mieliśmy jeden komputer, jedną linię telefoniczną i 
bardzo stary faks - taki, z którego wychodził ogromny rulon papieru. Jeśli nagle dzwonił * 
telefon, a w tym samym czasie odbieraliśmy faks, musieliśmy podpiąć telefon do faksu i 

jednocześnie łapać przychodzącą wiadomość. Tylko jedno z nas mogło używać _ 

komputera lub faksu, bo nie stać nas było na dodatkowy. Te zmagania trwały długo, ale 
cieszyło nas samo wydawanie płyt. 


^ Czy wspólnie podejmujecie decyzję o podpisaniu kontraktu z 

J danym zespołem ? 

* Tak, musimy się zgadzać. Zazwyczaj to ja znajduję większość zespołów, | 

ords. bo zajmuję się tą częścią interesu. Ale oboje musimy polubić jakiś band, 
zanim podpiszemy z nim kontrakt. Nigdy nie zdecydowaliśmy się na 
skaptowanie grupy, której muzyka nie podobałaby się któremuś z nas dwojga. 

Większość zespołów z Drive Thru uchodzi za grupy pop punkowe. Czy lżejsza 
odmiana punk rocka jest tą, w której szczególnie gustujecie ? 

Nie, zdecydowanie nie. Irytuje mnie, kiedy ludzie wciąż uważają nas za label pop 
punkowy. Ostatnimi czasy znacznie poszerzyliśmy nasz repertuar. Ludzie, którzy nie I 
zwracają na to uwagi lub w ogóle nie interesują się muzyką automatycznie uważają, że 
wszystko, co ukazuje się z logo Drive Thru to pop punk, punk, emo lub coś w tym stylu. Ale 
nie zawsze tak jest. Jeśli posłuchasz np. Steel Train, usłyszysz, że nie ma nic wspólnego z 
punkiem. 

Słuchałem płyty Steel Train. Brzmi trochę jak 
y —— amerykański folk... 

Tak, fo,k Skrzyżowany z klasycznym rockiem. Podobnie 
teMHmffW jest z RX Bandits, którzy mieszają różne style. Od czasu, gdy 

osiem lat temu wydali debiutancką płytę w stylu ska, wielu 
> wciąż uważa ich za ska band. Ale ich muzyka to nie tylko ska. 

^ Nawet nie wiem jak jąopisać... 

^ Słyszałem jedną piosenkę RX Bandits, która była 

^ i ~—utrzymana w stylu ragga/hip hop. 

^ Tak, ma J3. ■ takie wpływy. Jest w ich muzyce też 

-^■ii-iii hardcore’owy pazur, a piosenki są bardzo złożone muzycznie. 








Jesteśmy w stu procentach prawdziwi. 

To zresztą nie jedyny Wasz utwór ,; opowiadający o dramatycznych 
wydarzeniach. Wygląda na to, że dajecie upust negatywnym emocjom w 
swojej muzyce. 

To prawda. Czuję się naprawdę szczęśliwy, mając takie ujście dla emocji. 
Jeśli coś mnie frasuje lub bardzo mi ciąży, mogę użyć muzyki, by dać temu 
upust. Napisanie „Bleed For You” zajęło mi tylko dwadzieścia minut, ponieważ 
uwolniłem wszystko to, co chodziło mi po głowie. Sprezentowałem tę piosenkę 
mojej najlepszej przyjaciółce. 

To fantastyczne mieć takie niesamowite ujście dla uczuć. 

Jak na przestrzeni lat zmieniała 
się Wasza muzyka? 

Ponieważ piszemy przede 
wszystkim o swoim życiu, największą 
zmianą było dla nas wydoroślanie. Słowo 
„dojrzałość” musi pojawić się tu 
naturalnie. 

Nasz zespół powstał, kiedy miałem 
osiemnaście lat i chodziłem do liceum. 

Teraz mamy po dwadzieściakilka lat, 
dorośliśmy jako ludzie. To najistotniejsza 
rzecz. Dojrzeliśmy, wiemy o sobie więcej. 

Jesteśmy zespołem i zdajemy sobie 
sprawę, z tego jak ten zespół funkcjonuje. 

Ja, Joe i Chris jesteśmy w zespole od 
początku, więc w pewnym sensie 
wspólnie dorastaliśmy. Praktycznie non 
stop jesteśmy w trasie, każdego wieczoru 
wychodzimy na scenę, wszyscy coraz 
więcej ćwiczymy - ja gram na gitarze trzy- 
cztery razy dziennie. Rozwijamy się w 
sensie profesjonalnym, ale także 
osobowo. 

Nie zaczęła Was nudzić rutyna 
życia na trasie? 

Na pewno pojawiają się czasem 
chwile tęsknoty za domem, kiedy mamy 
ochotę wrócić i wziąć odpoczynek od muzyki. Nieraz doświadczyliśmy tęsknoty 
za domem, zmęczenia i rozgoryczenia, ale powiem Ci szczerze, że od 
pierwszych akordów na scenie wiem, że to jest mój raj. Kocham to uczucie i 
mógłbym spędzić w drodze każdy dzień mojego życia, aby je podtrzymać. 

Pragnienie, by zrobić sobie przerwę nachodzi nas zawsze, kiedy zdajemy 
sobie sprawę z tego, jaki szmat drogi przejechaliśmy. Jakiś czas temu 
zrobiliśmy sobie półtoratygodniową przerwę. Ale kiedy tylko zagraliśmy 
następny koncert, poczuliśmy się najszczęśliwszymi ludźmi na świecie 
(śmiech). 

Zawsze lepsze to też od koszenia trawników (śmiech). 

Tak, staramy się o tym pamiętać za każdym razem, kiedy zaczynamy się 
nudzić. Często gramy w jakimś miejscu po raz drugi, i ten drugi raz okazuje się 
lepszy niż pierwszy. Musimy dalej trzymać kciuki i rozwijać się. 

Czy często bywacie porównywani do Thursday? Przyznam, że 
recenzując Waszą płytę, pozwoliłem sobie na takie porównanie. 

Ja jestem wielkim fanem Thursday. Byliśmy do niego porównywani, ale ja 
nie dbam o porównania, bo moim zdaniem mamy własne brzmienie. 
Kilkakrotnie widziałem Thursday na żywo, ostatni raz w zeszłym roku. Ale 
mógłbym go oglądać każdego dnia, bo jest rewelacyjny (śmiech). Uwielbiam 
ten zespół! 

Zawsze chcieliście wystąpić w programie Conana 0'Briena. Czy 
udało Wam się zrealizować tę ambicję? 

Jeszcze nam się to nie udało, ale jeśli nadarzy się okazja, chętnie 
wystąpimy u Conana 0'Briena. Wszyscy jesteśmy jego wielkimi fanami. 

Wiem, że zajmujesz się produkcją nagrań. Z jakimi zespołami do tej 
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pory współpracowałeś? 

Mogę Ci polecić zespół Sleepwell, który niedawno trafił do wytwórni Geffen. 
Sprawdź też zespół Royden. Nie ma jeszcze kontraktu, ale prowadzi rozmowy z 
różnymi wytwórniami. Pracowałem też z Maverick i Houston Calls, który 
niedawno podpisał kontrakt z Rushmore. 

Chciałbym mieć więcej czasu, aby bardziej poświęcić się produkcji. W 
wolnej chwili planuję zająć się jakimś pełnowymiarowym projektem - np. 
albumem, ponieważ do tej pory nagrywałem tylko EP-ki i demówki. Ale fajnie, że 
o tym wspomniałeś. Dzięki! 

Pracujesz z lokalnymi zespołami z okolic New Jersey? 

Nie tylko. Ale 
większość z nich 
pochodzi z okolic New 
York / New Jersey i 
Pensylwanii. 

Czy to prawda, że 
na jednym z koncertów 
Wasi koledzy z The 
Early November 
obrzucili Was jabłkami? 

Zdążyli nam już 
spłatać każdy możliwy 
żart, a my zrobiliśmy 
niemal wszystko, aby im 
się odpłacić. Nie 
pamiętam rzucania 
jabłkami, ale pamiętam 
jak kiedyś obkleili mnie 
taśmą izolacyjną na 
scenie, przez co nie 
mogłem grać (śmiech). 
Graliśmy piosenkę, kiedy 
oni weszli na scenę, 
otoczyli nas i zaczęli 
obklejać taśmą. Przykleili 
Joego do mikrofonu, a 
potem skleili go z Mike'em 
(śmiech). 

Z gośćmi z The Early November jesteśmy przyjaciółmi od dawna. 
Koncertowaliśmy razem przez prawie sześć miesięcy, więc są w sumie naszą 
najbliższą muzyczną rodziną - oni, Senses Fail i Allister. A ponieważ nudziliśmy 
się, musieliśmy znaleźć sobie jakąś rozrywkę, np. oblać ich syropem (śmiech). 

Jakie stawiacie sobie cele do osiągnięcia (oprócz występu w 
programie Conana 0'Briena)? 

Wiesz, nie staramy się zbytnio wybiegać w przyszłość. Póki co wystarczy 
nam to, że tak wiele dzieje się dookoła nas teraz. Mam nadzieję, że nadal 
będziemy się rozwijać, nagramy i wydamy kilka płyt. Nasz podstawowy cel to 
sprawić, aby kolejna nasza płyta była lepsza od poprzedniej. To samo tyczy się 
też tras koncertowych. 

Wszystko o co możemy prosić to szansa, by dalej nagrywać i występować 
na żywo. 

I ostatnie pytanie. Niektóre zespoły spoza sceny emo potrafią być 
zazdrosne o żeńskie fanki muzyki emo. Doświadczyliście czegoś 
takiego? 

(Śmiech) Nie mamy tak zwanych groupies, więc spokojnie (śmiech). Fanki 
na naszych koncertach to dziewczyny w wieku między czternastym a 
dwudziestymktórymś rokiem życia. Nie jesteśmy zespołem nastawionym na 
dobieranie się do dziewczyn. Wolimy po koncercie zaprosić wszystkich ludzi do 
baru (śmiech). 

Ale nie jesteśmy nastawieni na zaliczanie lasek. Nie jesteśmy Motley Crue 
(śmiech). 

Rozmawiał Sebastian Rerak 



Pod względem warsztatu, RX Bandits mogą wykosić wiele 
zespołów na scenie, są świetnymi muzykami. Mieszają style, ale 
mają też oryginalne brzmienie. Poza tym są jednym z 
najlepszych zespołów koncertowych na tej planecie! 

Wydajemy także zespół Socratic, którego jeszcze nie miałeś 
okazję usłyszeć, bo płyta jest dopiero w przygotowaniu. Socratic 
gra bardziej nowoczesny rock. 

Mamy bardzo wiele różnych zespołów, wydajemy wszystko, 
co nam się podoba. Dlatego też jestem naprawdę zmęczony 
szufladkowaniem nas jako wytwórnię pop punkową. Chociaż 
nadal bardzo kocham pop punk i lubię wiele świetnych pop 
punkowych zespołów, które pojawiły się ostatnimi czasy. Jeśli wolisz hardcore, to świetnie, 
ale ja uwielbiam lekki punk i nie zaprzeczam temu. Niektórzy ludzie dwa lata temu słuchali 
Blinka, a dziś się tego wypierają. Każdy może słuchać pop punka, hardcore, emo. Nie 
wszystko musi być takie usystematyzowane. 

Pokutuje obiegowa opinia, według której kalifornijskie wytwórnie mają lepsze 
warunki do rozwoju, ponieważ przemysł muzyczny w Kalifornii jest tak silnie 
rozwinięty. Czy w przypadku Drive Thru jest to prawda ? 

Zdecydowanie nie. Moglibyśmy działać gdziekolwiek indziej, ponieważ i tak wszystko 
załatwiamy telefonicznie, faksem lub przez Internet. Nie możemy niestety podróżować. 
Ale równie dobrze moglibyśmy działać np. w New Jersey lub gdziekolwiek indziej. Poza 
tym mamy wprawdzie kilka zespołów z Kalifornii, ale większość pochodzi raczej z East 
Ćoastu. 

Jak ważna jest dla Was opieka nad zespołami? W sensie zapewniania tras, 
promocji itp. 

Bardzo ważna. Oprócz dwóch wyjątków, każdy z zespołów, z którymi podpisaliśmy 
kontrakty, zaczynał zupełnie od zera. Te grupy grywały koncerty dla 10-20 dzieciaków i 
praktycznie nikt ich nie znał. Tak więc promocja zawsze była dla nas bardzo ważna. 
Zrobimy wszystko, aby mieć pewność, że nie wyślemy młodej grupy do studia, zanim nie 
będzie mieć przygotowanych świetnych piosenek. Staramy się zapewnić zespołom 
wszystko, czego potrzebują. Jest z tym sporo roboty, bo na pewno trudniej jest dotrzeć z 
muzyką do ludzi, którzy wcześniej nie słyszeli danego zespołu. Ale nie chcemy być taką 
firmą, jak np. Vagrant, który ściąga tylko ukształtowane zespoły. Gdybyśmy skaptowali 
zespół, który sprzedał piętnaście tysięcy kopii albumu i grał na Warped Tour, wydanie mu 
płyty byłoby bardzo łatwe. Mógłbym wówczas siedzieć na dupie cały dzień i wieść 


bezstresowe życie. Chcemy jednak pomagać ekipom, które dopiero zaczynają. Ciężko 
jest stawiać pierwsze kroki, dotrzeć do ludzi i rozwijać się. Na pewno fajnie jest 
obserwować rozwój takich bandów i tak zazwyczaj działa nasza wytwórnia. Jedyne 
zespoły, które były rozpoznawalne zanim do nas trafiły, to Home Grown i The Movielife. 

Jak trafił do Was zespół Hidden In Plain View? 

Kilka lat temu Rob z Hidden In Plain View grał w zespole z dwoma kolesiami z grupy 
Houston Calls. Po tym jak Rob odszedł, założył nowy zespół, który na początku grał 
akustycznie. Grupa przechodziła kolejne zmiany składu, ale cały czas podsyłała mi 
demówki. Nagrania były niezłe, oni byli sympatyczni jako ludzie, ale cały czas byłem 
nieufny. W końcu dostałem demo, po wysłuchaniu którego stwierdziłem: „Łał! To jest 
wykurwiste!”. Wspólnie z siostrą podjęliśmy decyzję, by ściągnąć tę grupę. Zajęło to wiele 
czasu, w trakcie którego zasypali nas demosami, ale ostatecznie podpisaliśmy kontrakt. 

Czy możesz polecić jakieś inne zespoły, które Twoim zdaniem zawojują 
niebawem punk- scenę? 

Nowy album The Early November będzie niesamowity! Jestem tym bardziej 
podekscytowany, że ukaże się jako potrójny album! Znajdzie się na nim całe mnóstwo 
piosenek - co najmniej 25, jeśli nie 30. Early November jest też świetny na żywo. 

Mamy też zespół House Of Fools, którego muzyka brzmi jak 
skrzyżowanie Queen, The Beatles i Muse. 

Jesteśmy bardzo podekscytowani, bo jeszcze w tym roku 
planujemy wiele nowych premier. 

Czy sądzisz, że udało Wam się wyrobić wytwórni 
określoną markę? Czy jest coś takiego jak „brzmienie Drive 
Thru”? 

Niektórzy ludzie mówią, że faktycznie jest. Wciąż staram się 
dociec co to za brzmienie, ale mnie jest ciężko obiektywnie to 
ocenić. Może jakieś osiem lat temu potrafiłbym określić jaki jest ten 
nasz sound, ale teraz wszystko uległo zmianom. To, co na pewno 
łączy wszystkie zespoły z Drive Thru, to fakt, że mają bardzo 
chwytliwe melodie. 

KONKURSU! Pierwsze 20 osób, które wymieni co najmniej 6 zespołów 
nagrywających dla wytwórni DRIVE-THRU, otrzyma kompilacyjny CD z tej firmy, na 
którym znajdzie 18 najlepszych numerów spośród najnowszej oferty tej firmy. 
Odpowiedzi na adres: pasazer1@poczta.onet.pl 
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Milemarker ma wiele twarzy. Podczas występów na żywo prezentujecie się jako 
hałaśliwy zespół post punkowy, w studiu z kolei bardzo dużo eksperymentujecie z 
elektroniką. Sami zresztą przyznajecie, że nagrania Milemarker mogą być 
konfundujące dla ludzi, którzy znają zespół jedynie z koncertów. Często także 
używacie takich nazw, jak Milemarker Collective, Milemarker People's Liberation 
Army czy Milemarker Entertainment and Reprogramming Consulate. Czy to 
rozszczepienie ego jest intencjonalne czy to wynik bardzo spontanicznych sytuacji? 

Rozszczepienie ego w sensie umniejszania roli jednostek w zespole, poprzez 
nazywanie go „kolektywem” jest intencjonalne. Muzyczne rozbicie jedności jest głównie 
rezultatem spontanicznych sytuacji. Zazwyczaj nagrywaliśmy płyty, nie grając nawet 
piosenek na żywo, w przekonaniu, iż zyskujemy więcej przestrzeni dla eksperymentów. Nie 
usiłowaliśmy powielać czy uchwycić atmosfery scenicznego występu. Nasz pierwszy album 
był prawdopodobnie najbardziej eksperymentalny - wiele piosenek skomponowaliśmy przy 
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użyciu sampli innych zespołów, korzystaliśmy z syntezatorów i komputerów. W 
tym czasie koncerty grywaliśmy jako zwyczajny zespół hardcore. Sądzę, że to 
naprawdę konfundowało ludzi. Ale podoba mi się idea, że widzisz zespół i brzmi 
on zupełnie inaczej niż na płycie lub vice versa. Lubię zespoły, które grając na 
żywo, nie reprodukują piosenek z własnych płyt. 

Wasza muzyka jest polem starcia między tradycyjnym brzmieniem 
analogowym i nowoczesnym cyfrowym. Sami zauważyliście, że jest to 
symboliczna konfrontacja pomiędzy tradycjonalizmem a futuryzmem. Jak 
postrzegacie ten konflikt we współczesnym świecie? 

Tak, przykładowo album „Satanic Versus” nagraliśmy w połowie ze Steve’em 
Albinim, a w połowie samodzielnie, w pokoju gościnnym. W założeniu miało to 
funkcjonować jako symboliczna „konfrontacja” pomiędzy analogowym a 
cyfrowym sposobem realizowania nagrań. * 

Tradycyjna metoda nagrywania na taśmę analogową jest bardzo 
czasochłonna i kosztowna, a poza tym potrzebny jest inżynier do obsługi bardzo 
drogiej, wyspecjalizowanej aparatury. Za tę samą cenę można kupić używanego 
laptopa, zdobyć program do nagrywania (do niedawna używaliśmy do nagrań 
darmowych programów z Internetu) i samodzielnie tworzyć tyle muzyki, ile się 
chce. Za sprawą komputerów niezwykle łatwo jest naprawiać własne pomyłki. 

Można nawet doregulować wysokość wokalu, by ustawić go we właściwej tonacji, 
itp. W gruncie rzeczy to oszustwo. Jeśli poprosisz Steve'a Albiniego o korektę 
tonu głosu, wyśmieje cię i każe raczej poćwiczyć śpiewanie. To właśnie wysoka 
technologia przeciwko tradycyjnemu podejściu do nagrywania muzyki. 

Tytuł „Satanic Versus” (Szatański przeciw) to gra słów na bazie tytułu książki Salmana 
Rushdiego „Satanic Verses” (Szatańskie wersety). Jako autor, Rushdi skrytykował islam, a 
następnie zmuszony był się ukrywać, kiedy irański ajatollah Chomeini odebrał książkę jako 
bluźnierstwo i wyznaczył nagrodę za głowę pisarza. Na zachodzie odebrano to jako oznakę 
zacofania i barbarzyństwa świata muzułmańskiego. 

Chcielibyśmy zrównania ideologii z technologią. Mamy prasy drukarskie, 
międzynarodowy system dystrybucji, wolność wypowiedzi. Wszystkie one muszą iść ramię 
w ramię, prawda? Wyobrażamy sobie irańskich fundamentalistów siedzących gdzieś tam w 
błotnych lepiankach, wydających wyrok śmierci na Rushdiego przy świetle świecy. I gdyby 
tylko mogli mieć bieżącą wodę, prasy drukarskie i wolność słowa! Pragniemy myśleć, że oni 
żyją w innym wszechświecie niż my. Ale prawda jest taka, że ajatollahowie mają konta e- 


mail, zamachowcy 11 września 2001 roku nie podołaliby bez telefonów komórkowych, a 
głównym instrumentem terroru używanym obecnie przez irackich rebeliantów lub Al Qaidę 
jest kamera video. 

Mamy fałszywe poczucie własnej ewolucji i wiarę w to, że zachodnia ideologia jest w 
pewien sposób nieodłączną częścią naszych produktów, a jeśli dostarczymy wszędzie 
wystarczająco dużo tosterów i telewizorów, każdy stanie się cywilizowanym konsumentem. 
Chcielibyśmy myśleć, że kiedy damy ludziom samochody, będą używać ich do podróży do 
centrów handlowych. Tyle że auto może zostać użyte także jako samochód-bomba. 
Technologia nie ma żadnej ideologii, to tylko amplifikator. Przy jej użyciu może powstać np. 
więcej piosenek, ale niekoniecznie będą to lepsze piosenki. Większe rzeczy mogą zostać 
jeszcze powiększone, ale to nie sprawia, że powody dla ich powiększania są bardziej 
zasadne. 

Zastanawia mnie figura robota pojawiająca się 
czasami w Waszych tekstach. Co ona symbolizuje - 
zdehumanizowanego człowieka? Personifikację 
technologicznego zagrożenia ? 

Japończycy są obsesyjnie ogarnięci obrazem 
wielkich robotów druzgoczących ich miasta. Od czasu II 
Wojny Światowej, stale tworzą z nimi filmy i kreskówki. 
Oczywiście wydają się one być metaforą bomby 
atomowej. 

Słowa „We keep waiting for the robots to crush us 
from the sky / they sneak in through our fingertips and 
bleed our fingers dry” w piosence „Frigid Forms Sell You 
Warmth” są odniesieniem do strachu nuklearnego 
Armageddonu, ale jednocześnie mówią że prawdziwe 
technologiczne zagrożenia objawiają się codziennie, 
pozornie nieszkodliwe. Tracimy życie dla sektora usług, 
nienawidzimy Wielkiego Brata, ale prowadzimy nasze 
życie via e-mail, powoli zabija nas promieniowanie 
telewizyjnego monitora zamiast radiacji bomby. 

Wydaję mi się, że to nasze jedyne tekstowe 
odniesienie do robota, a po nagraniu albumu „Frigid 
Forms Sell” zabroniono mi używania tego wizerunku. 

Odnoszę wrażenie, że Wasze wczesne płyty, 
„Non Plus Ultra” i „Futurę Isms” brzmią trochę jak 
nagrania z prób. Pełne są surowych brzmień i 
programowego nieporządku. Od albumu „Frigid 
Forms Sell”, muzyka Milemarker nabrała bardziej 
sprecyzowanej formy. Czy stało się to, ponieważ 
uformował się wówczas stabilny skład zespołu czy 
takie było wówczas wasze zamierzenie? 

U zarania Milemarker, skład tworzyłem ja, Dave 
Laney i Ben Davis. Po wydaniu trzech pierwszych płyt 
(„Non Plus Ultra”, „Futurę Isms", „Changing Caring 
Humans”) w trzyosobowym składzie, postanowiliśmy 
zmienić format zespołu, by rozluźnić zespolony kolektyw muzyków. Kolejne trzy płyty MM 
(„Frigid Forms Sell”, .Anaesthetic”, „Satanic Versus”) nagrywaliśmy w ratującej obsadzie 
czterech-pięciu osób, wśród których byłem ja, Dave, Roby, Ben oraz Sean Husick, Noah 
Leger i Tim Hertzog. A więc tak naprawdę skład stał się wówczas mniej stabilny. Ale zgodzę 
się, że na „Frigid Forms Sell” muzyka zestaliła się. Myślę, że po części była to kwestia 
ustalenia naszych dalszych oczekiwań po okresie eksperymentów z mnóstwem rzeczy. 
Podczas gdy skład stał się mniej stabilny na czas nagrywania, na koncertach tworzyłem go 
ja, Roby i Dave, oraz wielu zmieniających się perkusistów. Zapewne nie mogliśmy przyjąć, 
że zespół jest zbiorem ludzi, a uznaliśmy go raczej za zbiór piosenek. Jak sądzę, to 
skierowało sprawy w kierunku większej strukturyzacji. 

Wydajesz zine'a „Bum Collector”, zamieszczasz też felietony w „Punk Planet” i 









































„Heartattack", Dave prowadzi alternatywny kwartalnik medialny „Media Reader”, a 
Roby zajmuje się pokazami teatru kukiełkowego i animacją. Prasa, teatr - to bardzo 
tradycyjne media. Czy uważasz, że mogą one rywalizować z tymi, które korzystają z 
nowych technologii jako nośników? 

Zajmuję się robieniem fanzine'ów od jakichś dziesięciu lat i 
zaobserwowałem jak na punkowej scenie akcent przesunął się z druku na 
internetowe web-zine'y. Ludzie cały czas pytają mnie czemu nie prowadzę 
błoga - myślę, że ten format zastąpił druk, tak samo jak kompakty wyparły 
winyle. Tacy jak ja wciąż słuchają winyli i czytają książki, ale jesteśmy przez 
to dziwni i staromodni. 

Kwestią ponownie jest szeroki dostęp. Jest to łatwe, tańsze i 
wygodniejsze, ale czy efekt końcowy jest lepszy? Zacząłem robić fanzine'y, 
ponieważ uważałem, że większość z tych, które widziałem były złe, a ja 
może mógłbym wnieść coś lepszego. Teraz nawet nie zawracam sobie 
głowy czytaniem web-zine'ów jako takich, ponieważ jest ich zbyt wiele, a 
większość z nich jest nudna lub fatalna. Tak samo jest z muzyką. To 
świetnie, że coraz więcej ludzi ma dostęp do technologii nagraniowych, ale 
niekoniecznie chcę wysłuchiwać każdego gównianego zespołu, który jest w 
stanie wypuścić CD. 

W odpowiedzi na pytanie czy tradycyjne media są w stanie 
rywalizować z nowymi technologiami, uważam, że w ostateczności format 
jest (lub będzie) mniej ważny niż treść. Dla Dave'a, Roby i dla mnie istotne 
jest tworzenie rzeczy fizycznie istniejących (fanzinety, płyty) lub udział w 
wydarzeniach i występach, jakie mają miejsce na świecie (koncerty, teatr 
lalkowy). Z drugiej strony, cieszę się, że przeprowadzamy ten wywiad poprzez e-mail i 
cieszy mnie, że możesz zobaczyć nasz zespół na video, ponieważ nigdy nie mieliśmy okazji 
zagrać w Polsce, a Ty nigdy nie miałeś szansy, aby zrobić wywiad lub porozmawiać z nami 
osobiście. Nie myślę o tym jako o starciu miedzy tradycją a technologią a raczej jako o 
komunikowaniu się przy użyciu dostępnych praktycznych środków. Zapewne wołałbyś 
zobaczyć nas na żywo, a nie na video, ale wolisz też oglądać na video zespół, który lubisz, 
niż koncert zespołu, który Twoim zdaniem jest gówniany. A zatem czy to sprawia, że 
technika video jest dobra czy zła? 

Myślę, że technologia jest tylko 
narzędziem. Liczy się treść tego, co 
chcesz przekazać, a to, jak się 
komunikujesz jest kwestią strategii 
lub dostępnych środków. 

W jednym z wywiadów 
natknąłem się na opinię Dave'a, wg 
której muzyczny underground jest 
społecznością outsiderów. 

Poczucia zagubienia, alienacji i 
kontuzji urosły we współczesnym 
społeczeństwie do rozmiarów 
epidemii. Czy Twoim zdaniem ma 
to jakiś wpływ na aktywność 
udergroundu? Być może 
popularność muzyki emo jest na to 
dowodem. 

Alienacja i kontuzja z pewnością 
są ogromnym komponentem 
współczesnego życia, ale nie tylko w 
ciągu ostatnich dziesięciu lat. Myślę, że właśnie alienacja dostarczała bodźca kontrkulturze 
przez cały czas. Emo jest moim zdaniem najświeższym tego przejawem, ale hardcore czy 
generalnie rock'n'roli, a także hip hop powstawały pod wpływem podobnego impulsu. 
Twórcza działalność jest naturalną reakcją na społeczne wyobcowanie, ale sztuka 
zdecydowanie nie jest najlepszym remedium na alienację. Artystyczna dążność ma 
zazwyczaj bardzo indywidualistyczny charakter, a przez to jest esencjonalnie samotna. Mój 
krytycyzm wobec emo bierze się z faktu, iż jest ono bardzo spersonalizowane i 
skoncentrowane na indywidualnym „ja". Świetnie jest pisać piosenki o własnych uczuciach i 
zapewne sprawia to, że czujesz się lepiej przez minutę, ale na dłuższą metę nie jest to zbyt 
efektywne. To, czego potrzeba ludziom, by poczuli się mniej wyobcowani to społeczność, w 
której nie podlegaliby alienacji. Jednym z powodów, dla którego punk wydał mi się 
atrakcyjny jako subkultura, to fakt, że ludzie, których poznałem na scenie punk bardzo 
często znajdywali sposób, by żyć poza standardami typowymi dla przeciętnego człowieka. 
Wielu ludzi, których znam od długiego czasu, zdążyło stracić zainteresowanie muzyką ale 
nadal interesują się osobistą polityką produkują bio-silniki, uczestniczą w ruchu 
sąuatterskim albo hodują własne jedzenie. Raczej nie dostrzegam, by coś podobnego 
wyrosło z innych muzycznych scen. Sposób, by poczuć się prawdziwie zaangażowanym w 
świat, to zaangażować się w zmianę otoczenia na prawdziwe sposoby. A zatem dla mnie 
muzyka jest tylko małą częścią tego wszystkiego, zaledwie ścieżką dźwiękową dla tego 
rodzaju zachowań. 

Skoro jednak wspomniałem o emo... Jak czujecie się zaklasyfikowani jako 
zespół emo? 


Wiele grup nazywanych jest emo, ale tylko nieliczne lubią utożsamiać się z emo. Myślę, 
że dzieje się tak, ponieważ wśród muzyków istnieje poczucie, że jest to tylko użyteczna 
kategoria, bardziej sekcja w sklepie z płytami niż prawdziwa scena muzyczna czy 
stylistyczne powinowactwo. Myślę, że nasz zespół jest łączony z emo dlatego, że emo jest 

pochodną hardcore'a, tak jak np. zespoły 
fermentu wczesnych lat 90. Wywodzimy 
się z tej sceny, ale nie wydaję mi się, 
abyśmy tak naprawdę byli silnie 
powiązani z indie emo, czy jakąkolwiek 
inną muzyką nazywaną dziś „emo”. Ale 
nie mam nic przeciwko jakimkolwiek 
etykietkom i nie dbam o to za bardzo. 

Często spotykam się z opinią, że 
brzmienie syntezatora, którego 
używacie przypomina efekty 
dźwiękowe ze starych gier na 
ośmiobitowych komputerach. 
Jakiego sprzętu używacie, by 
uzyskać taki efekt? 

Używamy taniego sprzętu. Wiele 
syntezatorowych brzmień, które w 
swoim czasie uważaliśmy za bardzo 
fajne i nowoczesne, okazały się 
przeprogramowanymi dźwiękami 
klawiszy Casio kupionych w sklepie komisowym. Myślę, że muzyka w podkładzie CD-Romu 
w „Futurę lsms”io najlepsza muzyka w stylu gier video, jaką zrobiliśmy. 

W kompozycjach Milemarker można wyczuć typowo plastyczną wrażliwość. W 
oficjalnej historii przyznajecie zresztą, że na lokalnej scenie cieszyliście się reputacją 
„pretensjonalnych artystowskich pedałów”. Czy wasze doświadczenia z plastyką 
wpływają na sposób myślenia o muzyce? 

Wszyscy podstawowi członkowie zespołu mają artystyczne doświadczenia. Wszyscy, 
w mniejszym lub większym stopniu, uczęszczaliśmy do szkół plastycznych. 
Niektóre koncepty „sztuki wysokiej” zostały włączone do naszej estetyki, 
zwłaszcza na początku. Prawdopodobnie podchodzimy do muzyki z bardziej 
konceptualną perspektywą niż wiele innych zespołów. Zastanawiamy się nad 
tym, jak słuchacz będzie się czuł bądź nad innymi kwestiami tego rodzaju. 
Myślimy o muzyce raczej w takich kategoriach, a nie poprzez świetne riffy. 

Karolina Północna, skąd pochodzicie leży niedaleko od DC. 
Domyślam się, że scena waszyngtońska miała spory wpływ na 
Milemarker. 

Tak, z pewnością. Bardzo wiele zespołów ze stajni Dischord przyjeżdżało 
do Karoliny Północnej, kiedy dorastałem. Fugazi zawsze było dla nas 
ogromną inspiracjąze względu na etykę i muzyczne wolnomyślicielstwo. 

Mieliście okazję współpracować z dwoma znakomitymi 
producentami, Steve'em Albinim i Brianem McTernanem. Jak 
porównujesz kooperacje z nimi? 

Poznałem Briana McTemana podczas nagrywania „Frigid Forms Sell”. 
Mieliśmy bardzo napięty harmonogram a nagrywanie było skomplikowane - 
na płycie zagrało trzech perkusistów, z wieloma pomysłami wyskoczyliśmy 
dopiero w studiu. Brian musiał pracować nad wszystkim jak maniak i myślę, że 
wykonał świetną robotę. Na .Anaesthetic” mieliśmy już nieco więcej czasu, a 
Brian miał większy wpływ na produkcję. Jest dobry w tym co robi, ale tak naprawdę nie 
podoba mi się efekt końcowy. Płyta brzmi moim zdaniem bardzo powściągliwie i niewinnie. 
Ale to był poniekąd kierunek, w którym podążał wówczas Brian i ten kurs chyba dobrze mu 
służył. On zbacza w stronę muzycznego konserwatyzmu, co czyni go dobrym realizatorem 
dla nowoczesnego hardcore'a i indie rocka. To po prostu nie mój klimat, jest zbyt roztropny. 

Z kolei Steve Albini po prostu rozstawia mikrofony na Twoich wzmacniaczach i nagrywa 
tak, jak brzmisz na żywo. Przed sesją z nim, zagraliśmy mnóstwo koncertów i myślę, że 
zdecydowanie udało mu się bardzo akuratnie uchwycić koncertowe brzmienie zespołu. 

Obaj są bystrymi, zabawnymi, bardzo miłymi gośćmi i obaj są bardzo dobrzy w tym, co 
robią. 

Czy możesz wspomnieć o innych projektach, w które zaangażowani są 
członkowie Milemarker? 

Noah, Dave i ja od kilku lat nagrywamy i koncertujemy pod nazwą Challenger. 
Nagraliśmy LP/CD dla Jadę Tree i kompaktową EP-kę dla Day After. Roby gra w zespole o 
nazwie Weather. 

Na stronie internetowej zespołu (www.miiemarker.org) deklarujecie nagranie 
nowej płyty. Tyle, że ogłaszacie to już od ponad roku! 

Tak, tak. Pracujemy nad tym. Mamy nadzieję nagrać płytę tego lata. 

„Frigid Forms Sell" to moim zdaniem jedna z najpiękniejszych płyt o miłości. 
Czy miłość jest najlepszym lekarstwem na te problemy, o których mówicie? 

Tak, myślę, że tak jest! I wygląda na to, że mimo wszystko jestem całkiem emo. 





„NON PLUS ULTRA” CD/LP, Paralogy / Company With The Golden 
Arm1998 

Ta płyta, podobnie jak większość nagrań Milemarker, powstawała w 
dwóch fazach. Połowa z niej zawiera piosenki, które graliśmy na żywo, a 
druga połowa została stworzona przy użyciu samplerów, komputerowych 
loopów i bardzo prymitywnego oprogramowania, które ściągnęliśmy za 
darmo z Internetu. Nagrywaliśmy w naszym domu, na ośmiościeżkowym 
magnetofonie Bena Davisa, a potem zanieśliśmy taśmy do 
szesnastościeżkowego studia. Jeszcze później pojechaliśmy do studia Inner Ear w 
Waszyngtonie, by zmiksować całość, ale nasza archaiczna technika nagrywania okazała 
się niekompatybilna z tamtejszą maszynerią, więc ostatecznie w pośpiechu zabukowaliśmy 
czas w tanim studiu w wiejskim regionie Pensylwanii i miksowaliśmy to w trakcie nocnego 
maratonu. Efektem końcowym są dosyć nieprzyjemne wrażenia przy słuchaniu. 

mifemarkcr „FUTURĘ ISMS” CD/LP, Point The Blame / Company With The 

Golden Arm 1999 

Wprowadziliśmy się do nowego domu, gdzie zaczęliśmy grać próby 
w kotłowni. Tam powstały dwa nowe zestawy piosenek, jeden 
skomponowany w naszym oryginalnym składzie (Ben - perkusja, Dave - 
gitara, Al - bas) i jeden, na którym sięgnęliśmy po inne instrumenty (Dave - 
perkusja, Ben - syntezator, Al - syntezator). Oba sety nagrywaliśmy z 
myślą o wydaniu na dwóch oddzielnych EP-kach, ale zamiast wydać je 
oddzielnie, postanowiliśmy połączyć je w jeden album. 

„CHANGING CARING HUMANS” CD, Stickfigure 1999 

Oprócz dwóch albumów, ukazało się całe mnóstwo siedmiocalówek, 
! r Splitów i kompilacji z naszymi piosenkami. Większość z nich nagraliśmy 
B samodzielnie, na cztero- lub ośmiościeżkowych magnetofonach bądź na 
I komputerze. Ostatecznie zebraliśmy na jednym CD cały nasz materiał nie 
wydany na longplejach. Te utwory były znacznie bardziej 
eksperymentalne. Poza tym było to ostatnia produkcja naszego 
oryginalnego trzyosobowego składu. 



„FRIGID FORMS SELL” CD/LP, Lovitt / Jadę Tree 2000 
W trakcie komponowania utworów na tę płytę, przechodziliśmy przez 
wiele zmian składu. Ben przygotowywał się na narodziny dziecka, a my 
mieliśmy w zespole dwóch nowych członków - perkusistę Seana i Roby, 
śpiewającą i grającą na syntezatorze. „Frigid Forms Sell” okazało się także 
naszą pierwszą płytą nagraną i zmiksowaną w trakcie jednej ciągłej sesji 
studyjnej, w studiu Salad Days Briana McTiernana w Waszyngtonie. 
Biorąc pod uwagę, że na płycie łącznie trzy osoby grały na perkusji, dwie 
na basie, dwie na gitarze, cztery na syntezatorze i cztery zaśpiewały, Brianowi udało się 
nadać tym nagraniom bardzo spoiste wrażenie. 

Zdjęcie z okładki zostało zrobione w naszym domu przez brata Dave'a, Toma. 

„ANAESTHETIC” CD/ LP, Jadę Tree 2001 

Ten album powstał po naszej przeprowadzce do Chicago, podczas 
pierwszego roku naszego pobytu tam. To jedyna płyta Milemarker, która 
została napisana w trakcie jednego ciągłego odcinka czasu. Wynajęliśmy 
nie ogrzewaną salę prób i napisaliśmy cały materiał w środku fatalnej zimy. 
Tempo naszych piosenek zwalniało, kiedy robiło się zimniej. Wiosną, 
wydostaliśmy się na zewnątrz i pojechaliśmy nagrywać, ponownie z 
Brianem McTiernanem. Mimo że mieliśmy cały rok na próby, do studia 
weszliśmy kompletnie nieprzygotowani i na wpół obłąkani. Brian też momentami wariował i 
cała sesja nagraniowa zakończyła się tym, że, zamknął nas poza pokojem kontrolnym i 
samodzielnie zajął się miksem. Wyszło lepiej niż „Non Plus Ultra”. 

„SATANIC VERSUS” CDEP / 12”EP, Jadę Tree / Day After Records 

2002 

Tour EP, na które złożyły się dwie piosenki nagrane z naszym 
koncertowym perkusistą i modelem z okładek, Timem Hertzogiem, jeden 
utwór nagrany z perkusistą Noahem Legerem i dwie piosenki nagrane 
przy użyciu komputera. Znów nieco bardziej eksperymentalnie. Te 
nagrania posłużyły za wzorzec dla naszej nowej, wciąż pozbawionej tytułu 
płyty. 













Przeciw mocno się uaktywnił, pograł sporo 
koncertów, po czym zapadł w kilkuletni letarg, 
który przerwaliście dopiero teraz płytą 
„Krzyczę”. Skąd ta przerwa? Przechodziliście 
akurat kryzys wieku średniego czy to jakaś 
specyficzna wasza polityka „podejścia z 
doskoku”? 

C - Czekaliśmy na nowy materiał kilka lat. Poza 
tym nie śpiewamy z Piotrkiem zbyt dobrze i 
szukaliśmy wokalisty, grając w kółko te same 
numeiy. Nie mieliśmy też weny twórczej, kłóciliśmy 
się zajebiście o to jak nowy materiał ma wyglądać. 
Robert odchodził w hardcorowe klimaty typu 
Endstand albo Misconduct... Potrafiliśmy zrobić 
jakiś numer na jednej próbie i wracać do niego po 
trzech miesiącach żeby go przerabiać, bo 
Robertowi się nie podobało zakończenie albo 
początek. Albo robiliśmy numer przez trzy 
miesiące. Uważam, że to jest nasza największa 
wada. 

R - Ja z kolei zaangażowałem się wtedy w 
swoje sprawy osobiste i rodzinne. Nie mieliśmy 
miejsca na próby i wszystko przesuwało się w 
czasie. Trochę odstawiliśmy zespół na bok. Były 
wprawdzie plany, żeby wcześniej coś nagrać, ale 
nie byliśmy na tyle zdyscyplinowani. W efekcie 
nowy materiał musiał czekać pięć lat. Nie 
potrafiliśmy się zebrać, spiąć i tego zrobić. 
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ODWOŁUJEMY SIĘ 
wywiad z Robertem 
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nawet nie parę, ale całkiem sporo, bo ponad 50 koncertów, więc odzew był. Ale 
potem wiadomo - jeśli nie nagrywasz kolejnego materiału, ludzie zapominają 
pojawiają się nowe kapele... 

- I teraz zaczynacie wszystko niemal od nowa. 

R - Poniekąd tak. Dlatego był to dla nas w jakiś sposób stracony czas. Miejmy 
nadzieję, że to nadrobimy. 

- Oby się udało. Jeśli chodzi o scenę punk czy hard core to Lublin wydaje 
się być dość progresywnym miejscem , w którym młodzież jest na czasie. Już 
nie nadążam za nazwami kolejnych zespołów, bo zmieniają się zbyt często, ale 


punk* rock* najlepszymlakumulatorem 


w każdym razie Przeciw wyróżnia się na Ich tle tym, że zupełnie nie jest w tym 
nurcie. 

R - Faktycznie, na tle sceny lubelskiej różnimy się, przede wszystkim muzycznie. 
W większości tych kapel grają podobni ludzie, a ich fascynacje skupiają się, jeśli się 
nie mylę na podobnych kapelach i poprzez to należą do pewnego wspólnego nurtu. 

- Zdaje, że oprócz Bociana, który jest mniej więcej w Twoim wieku, to w 
tych kapelach są raczej młodsi ludzie? 

R - Zgadza się, ale na pewno to Bocian zasiał kilka lat temu pewien ferment w 
Lublinie. Natomiast z faktu, że ekipa jest dość młoda i 
wymieszana wynika to, iż kapelę się rozpadają a na ich miejsce 
powstają nowe. Część ludzi z tych kapel w momencie, kiedy 
zaistniała możliwość pracy wyjechała za granicę, a jeżeli koleżka 
grał np. w dwóch albo trzech kapelach to automatycznie wiąże 
się to z kłopotami tych kapel. 

- Te zespoły są do przodu w sensie muzyki 
wrzeszczącej i nowoczesnej, a wy zupełnie się od nich 
różnicie. Nie jesteście do przodu. To nie jest pejoratywne 
określenie, bo jakiś tam oldschool też jest czymś na fali, ale 
stwierdzenie faktu. 

R - Oni odwołują się nie do tradycji z lat 80-tych tak jak my na 
przykład, tylko do bardziej uwspółcześnionej formy punk rocka 
czy hard core’a. To jest fakt. My tkwimy w bardziej tradycyjnym 
rozumieniu tej muzyki. 

- Jakie są między wami układy? Darek opowiadał mi, że 
rozmawiał sobie kiedyś bodaj z kolesiem z Silence i 
opowiadał mu o jakiejś płycie, której słuchał, kiedy zaczynał 
się interesować punk rockiem, a ten mu na to, że jego 
Jeszcze wtedy na świacie nie było. To chyba dość duża 
różnica? Nie śmieją się, że jesteście dziadkami? 

R - Z większością tych ludzi, jeśli nawet się nie znamy 
osobiście, to przynajmniej spotykamy na koncertach i nie ma tu 
żadnych barier. Aczkolwiek to prawda, że wszyscy oprócz 
perkusisty jesteśmy po 30-tce, a nawet bliżej 40-stki. Tego nie da 
się zaprzeczyć. Z Silence graliśmy razem kilka koncertów. Było 
tak, że my mieliśmy gdzieś grać i dzwoniłem do Sięrściucha czy 
nie chcieliby z nami pojechać. Były też plany odwrotne. Znamy 
się z nimi, przyjaźnimy... 

C - Oni grają swojego punk rocka, my gramy swojego. Choć pewnie 15 lat temu 
punkowcy uznaliby ich muzykę za jakiś thrash metal. Oni grają to co lubią my gramy 
to co lubimy, ale to cały czas ta sama scena. Może są bardziej ortodoksyjni...? Mam 
nadzieje, że w wieku 35 lat nie odejdą od klimatów scenowych, tylko będą trzymali 
swój kierunek. 


- Wspomnieliście o tych 40-tkach, które się do was zbliżają. Ma to jakiś 
wpływ na kontakt z publiką? Byłem ostatnio na kilku Waszych koncertach i 
pomijając tych kilku starców w Nowym Targu, chyba zauważyliście jaka jest 
średnia wieku... 

R - Nigdy się nad tym nawet nie zastanawiałem. Koncert to jest koncert. 

C - Nie ma barier. Zazwyczaj idziemy po koncercie z organizatorami na piwko, 
poimprezować i raczej nie zauważam, żeby ktoś miał 17 a ktoś 40 lat. No może tylko 
tak, że najmłodsi ludzie najlepiej się bawią. 

R - Koncert to jest ekspresja muzyczna i albo się podoba, albo nie. Nie ważne ile 
masz lat. Natomiast po koncertach - wiadomo - okazuje się, że ci 
młodsi mają inne problemy, innymi rzeczami się interesują niż ja, 
mają trochę inne życie. Ale i tak myślę, że wiele rzeczy nas łączy. 
Przychodzą na koncert, czasami słuchają bawią się, może w 
tych tekstach coś swojego znajdują? Są wartości uniwersalne 
nie obce ani nam ani młodszym ludziom. Już dawno się okazało, 
że jeśli one w kimś są to są bez względu na wiek. Z drugiej strony 
nie można przeceniać wartości w punk rocku, bo dla wielu istotna 
jest sama muzyka jako forma ekspresji. 

- Prawie wszyscy z was są pracownikami jakichś 
dużych firm i prowadzą swoje dorosłe życie. Czy kiedy 
jedziecie na koncert zrzucacie firmowe uniformy? Robert, kiedyś 
wspomniałeś, że punk rock jest dla ciebie środkiem odmładzającym... 

R - Ja i Darek pracujemy rzeczywiście w dużych firmach, co jak widać nie 
przeszkadza nam w angażowaniu się w granie punk rocka. W pewnym sensie taka 
praca ułatwia nam pewne sprawy związane z działalnością kapeli. Nie musimy np. 
wynajmować busa, bo mamy firmowe samochody. W moim przypadku 
nienormowany czas pracy pozwala mi jechać na koncert praktycznie, kiedy zechcę. 

Niestety jest to rzeczywiście 
okupione koniecznością 
odpowiedniego ubioru, ale nie 
powoduje to u nas zatarcia 
tożsamości ze sceną. 

C - Ja z kolei pracuje w 
Empiku na stoisku muzycznym 
i mój „nie-firmowy” wygląd był 
pewnym atutem przy 
przyjmowaniu się do pracy. 

R - Jeśli chodzi o 
odmładzanie to ma ono dla 
mnie dwa wymiary. Ten 
pierwszy: przyziemny i 
namacalny. Kiedy patrzę na 
znajomych w moim wieku, 
których dosięgła stabilizacja i 
widzę jak wyglądają od razy 
ubywa mi co najmniej 10-lat. 
Liczy się jednak ten drugi. 
Uczucie, że jest się 
wewnętrznie młodym, że jest w 
człowieku zapał, energia, którą 
chce się z innymi dzielić. Punk 
rock jest jednym z 
ważniejszych „akumulatorów” z 
których czerpię energie. 

- Wasza punkowa ekspresja bierze się chyba w prostej linii z pierwszej 

połowy lat 80-tych, na co by wskazywał choćby cover Dezertera, jaki 
nagraliście na nowej płycie. fĘfm W “ 

C - Na pewno. Dla mnie muzyka lat 80-tych, jeśli idzie o punk rocka to cała 
esencja. Lata 80-te i początek łat 90-tych! Później... 

-.. .później to już nic poznałem ? (śmiech) 
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C - Być może. Mało poznałem. Miałem jeszcze intensywny okres poznawania 
muzyki w latach 2001-2003, ale było wówczas mniej fajnych kapel. Wychowałem się 
na tej starej muzyce. 

R - Cover wybiera się zazwyczaj taki, który jest znany, ma konkretny przekaz i 
trafia do ludzi, a poza tym my się na tym wychowaliśmy - temu nie można 
zaprzeczyć. To są nasze początki, które pchnęły nas na punk rockowe tory. Tego się 


nie zaprzemy. Dezerter wywarł na mnie i na nas największy wpływ na 
początku i w połowie lat 80-tych. To był konkretny kop, fajny przekaz, 
nieco intelektualny. Oni się po prostu wyróżniali na tle innych kapel 
punkowych. Wtedy nawet w oficjalnych mediach byli przedstawiani jako 
„filozofowie punk rocka”. 

C - A „Szarą rzeczywistość” wybraliśmy przede wszystkim dlatego, 
że to bardzo prosty numer do zagrania, (śmiech) Prosty, konkretny i 
rzeczowy tekst - mocny, sztandarowy i punkowy. 

- Powiedziałeś, że podobało Ci się w Dezerterze jego 
intelektualne podejście, zatem wspomnijmy o waszych tekstach. 

O ile ich tematyka jest punkowa, to sposób w jaki są napisane 
bardzo często mocno odbiega od typowego punkowego stylu. 

Sam zresztą kiedyś powiedziałeś, że nie wiesz czy nie są zbyt 
wyszukane jak na punkowy czad. 

C - Robert jest poetą a punk rock nie ma schematów. Poza tym 
jakie teksty miał Post Regiment? A czy Armia nie miała podobnych 
tekstów? Jtr w f 

R - Mam takie zacięcie. Nie lubię czytać tekstów, które są napisane 
w sposób „kawa na ławę”. Można opowiedzieć o czymś i tekst może 
być fajny i interesujący, ale tylko wtedy, kiedy ma trochę poezji w sobie i 
nie jest jednoznaczny. Ja lubię wieloznaczność. Wydaje mi się, że taki 
styl ma więcej mocy, jest bardziej magiczny. Nigdy się nie zastanawiam 
czy jakiś mój tekst będzie dla kogoś czytelny. Ważne jest czy dla mnie 
jest fajnie napisany. I mimo, że wszystkie one traktują o dość 
zwyczajnych sprawach, to dzięki stylowi, można je na różne sposoby zinterpretować. 
Między innymi o to chodzi. 

C - Powiedz szczerze, że w pewnym momencie chciałeś zabłysnąć, być innym i 
zacząłeś tak pisać. Zawsze miałeś apetyt na inność. 

R - To swoją drogą... (śmiech) ||||j 

- Nie wiem czy wiecie, że nie jesteście jedynym zespołem, który 
wykorzystał tekst Tuwima. Przed wami byli Liberum Veto, Włochaty i Akurat, 
ale oni wszyscy wzięli ten sam tekst, inny od Waszego... 

R - „Komuniści” to większy fragment z Tuwima, ale ostatnia zwrotka jest 
dopisana przeze mnie, żeby pasowało do piosenki i dobrze się śpiewało. Ale to nie 
była jakaś nasza fascynacja. Ja bardziej znam jego wiersze miłosne. Ten styl pisania, 
podniosłość jest naprawdę super. Historia polegała na tym, że kilkanaście lat temu, ja 
z naszym obecnym wokalistą mieliśmy kapelę, która grała ten numer. Zgadaliśmy 
się, że fajnie byłoby odświeżyć coś z repertuaru tej kapeli i padło na ten numer. 
Zupełnie go przearanźowaliśmy. W każdym razie to nie o Tuwima chodzi, bo on też 
miał okres kolaboracji z czerwonymi i pisał rzeczy w stylu „murarz domy buduje, 
krawiec szyje ubrania”, które każdemu z nas elementarz wbijał do głowy. 

- A sami komuniści z tekstu? 

R - Oczywiście tekst odzwierciedla nasze, a przynajmniej moje poglądy. On się 
wprawdzie odnosi do środowiska literackiego, które kolaboruje z komunizmem, ale 
szerzej patrząc, odzwierciedla nasze negatywne spojrzenie na komunizm jako 
systemem totalny. Wprawdzie byliśmy wówczas dziećmi 
czy nastolatkami, ale mimo wszystko też odczuliśmy nc 
własnej skórze jego brzemię. Chodzi jednak przede 
wszystkim o to, że sam komunizm jest systemenr 
totalitarnym podobnym do faszyzmu. 

- Nie zauważacie pewnej fascynacj 
komunizmem wśród młodych ludzi? 

R - Zapewne, ale mimo wszystko bardziej n< 
zachodzie niż u nas. Komunizm posługuje się pewnym 
hasłami, które trafiają w młodzieńczy idealizm 
Natomiast sam w sobie jest sprzecznością Ktoś mówi ( 
wolności i braterstwie, a jednocześnie planuje 
wszystkich ludzi podporządkować swoim celom. Łatwe 
się na te szczytne ideały nabrać. Masz jaką 
rzeczywistość zastaną która nie zawsze jest taka jakć 
sobie wymarzyłeś. Ludzie się w tym nie odnajdują chce 
innego świata, gdzie wszyscy byliby szczęśliwi i wracaj; 
do idei, które komunizm miał na swoich sztandarach 
równości, braterstwa. Tyle, że nie zdają sobie sprawy, że 
istotą komunizmu jest narzucenie wszystkiego siłg 
Komunizm musi wszystkich kontrolować, żeby swoje 
cele osiągnąć. Nie toleruje żadnej inności. Już nie 
wspomnę o niewydolnym systemie gospodarki... 

- Rok 2005zaczęliście mocnym akcentem grają 
kilka koncertów z Apatią pod szyldem „Old punk 
neverdie f \ Czym zachęciliście Matoła, żeby właśni* 
z wami tę trasę zagrali? 

R - Wyglądało to tak, że z Apatią zagraliśmy już wcześniej ze cztery koncerty i 
znaleźliśmy chyba jakąś nić porozumienia czy nawet polubiliśmy się. Natomiast 
powód samej trasy był prozaiczny i trochę śmieszny. Matoł pracuje w firmie, która 
robiła imprezę dla firmy w której ja pracuję i akurat dość przypadkowo się tam 
spotkaliśmy. Piliśmy wódeczkę i rozmawialiśmy na różne tematy, punkrockowe i 
scenowe także. Padło hasło, żeby spróbować razem zrobić jakąś trasę. Już nie 
pamiętam czy on z tym wyskoczył czy ja. To była luźna rozmowa, ale wróciliśmy do 
niej za jakiś czas później. Wyszło z tego 6 koncertów, dwa sety po trzy koncerty w tym 
dwa koncerty razem ze Złodziejami Rowerów. To były naprawdę fajne chwile i w 
moim odczuciu bardzo udane koncerty. Wielkie ukłony dla organizatorów. W planach 
mamy trzeci set w okolicach października w rejonach północno-wschodniej Polski i 
mamy nadzieje, że tym razem też dołącządo nas Złodzieje. 


- Z tego co do was słyszę wynika, że uważacie się za zespół scenowy i 

jesteście do tej filozofii mocno przywiązani. Co jest o tyle zaskakujące, że nie 
jest ona już tak popularna jak 15-10 lat temu. 

R - Fakt, niestety bolesny, ale zainteresowanie undergoundem jest dużo 
mniejsze niż jeszcze parę lat temu, ale to nie oznacza, że należy „zdezerterować . 
Dla mnie bynajmniej nie ma w tym nic zaskakującego. Poczucie więzi i przekonanie 

do „filozofii sceny” jest 
dla nas ważne i 
oczywiste. Tylko tutaj się 
odnajdujemy. Żadne 
oficjalne rynki nas nie 
interesują. 

- Wasza płyta 
ukazała się jako 
podwójny krążek, ale 
jest dużo tańsza niż 
pojedyncze płyty. W 
praktyce sprzedawana 
jest niemal poniżej 
kosztów produkcji. 
Możemy zdradzić 
tajemnicę dlaczego 
ludzie tak tanio mogą 
dostać muzykę 
Przeciwu? 

R - Nie ma żadnej 
tajemnicy. Jest tanio, bo 
zależało nam, aby była 
jak najszerzej dostępna. 
Wyłożyliśmy swoją 
kasę, a i wydawca nie 
okazał się „krwiopijcą”, 
dlatego mimo, że jest to 
podwójny CD kosztuje 
15 zł. 

- Jest to więc 

prezent od zespołu... Z podobnych powodów jesteście bardzo elastyczni jeśli 
chodzi o warunki koncertowe. Na czym to w praktyce polega? 

R - Mamy cały sprzed razem z kolumnami pod wokale plus mikrofony. Poza tym 
mamy swój transport i dzięki temu nasze koszty dojazdu to około 60 gr/100 km. To 
chyba prawie o połowę mniej niż gdybyśmy mieli wynająć busa. 

- Nie da się ukryć, że Czarek może startować w każdym konkursie na 
sobowtóra Wattiego z Exploited. Ciekaw jestem czy pracowałeś nad tym, czy 
samo Ci to przyszło? 

C - Jestem zajebiście do niego podobny i jestem z tego dumny. Mógłbym 
startować na jego sobowtóra... (śmiech). A tak zupełnie na serio to facet nie jest 
żadnym cieciem, robi fajną muzykę, jest punkowcem, ma irokeza, pisze fajne teksty, 
chodzi w ćwiekowanych rzeczach i jest z tej samej subkultury co ja. Wygląda jak 
punkowiec, zachowuje się jak punkowiec i gra muzykę jak punkowiec. A ja lubię, jeśli 
zespół „wygląda”... Sam nosiłem irokeza dopóki nie zacząłem łysieć. Częścią tej 
subkultury jest pewien wygląd. Nie lubię kolesi w ładnych koszulkach, którzy po 4 
latach odchodzą i zajmują się czymś całkiem innym. Gdyby była możliwość 
założenia punkowej kapeli w Lublinie z kolesiami, którzy umieją grać i wyglądają to 
założyłbym taką kapelę. Lubię wizualnie oglądać punków kiedy grają punk rocka. 

- Wygląda na to, że macie obaj bardzo różne spojrzenie na punkrockowe 
sprawy? Jak to było? Ty go Robert jako starszy wciągnąłeś? 

R - Czarek jest pięć lat młodszy, więc siłą rzeczy... Kto pierwszy słuchał 

Dezertera? 

C - Powiem ci jak było. Mój brat 
słuchał Lady Pank, TSA i Republiki. 
Ale przyszedł gościu - Wojtek, który 
chodził z nim do technikum do klasy, 
przyniósł kasetę i powiedział 
„przyniosłem ci zajebisty zespół, 
lepszy niż TSA”. Przegraliśmy sobie 
tę kasetę i to było Sex Pistols. 

R - To faktycznie mnie powaliło, 
bo było zupełnie inne niż TSA czy 
AC/DC. 

C - Robert zaczął słuchać 
później Swansów i Dead Can Dance, 
a ja byłem młody i mnie rozwaliły 
single Dezertera i Xenny. A pierwsze 
kapele, które dały mi naprawdę kopa 
to była Toxoplazma, pierwszy Dead 
Kennedys i One Way System. I z tego 
wszystkiego najbardziej lubię One 
Way System za wygląd i Dead 
Kennedys za sposób zachowywania 
się. Kiedy słuchałem z wypiekami na 
twarzy GBH, nie interesowały mnie 
teksty. Nie przez to wszedłem w punk 
rocka - punk rock jest dla mnie 
apolityczny. 

R - Z Dead Can Dance 
przegiąłeś, nigdy tego nie słuchałem, co nie oznacza, że nie słyszałem. Swans to 
taka fascynacja z początku lat 90-tych. W każdym razie na początku słuchaliśmy tych 
samych kapel, ale Czarek chlał wino po koncertach i lał się z naziolami. Dla niego 
zawsze się liczył punk rock uliczny niż intelektualny. Zupełnie inaczej niż w moim 
przypadku. 

- No to macie jeszcze ostatnią możliwość pozdrowienia żon, dziewczyn i 
kochanek. 

- Pozdrowienia dla znajomych, organizatorów _ 

naszych koncertów, kapel i ludzi, z którymi dane był nam 

| się spotkać. Zapraszamy też na naszą stronę 
www. przeciw, band. pi. 


dyskogafia: 

- Mr Fuck (MC - 2000) 

- Krzyczę (2005) 
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u.K.bubs będzie obchodził trzydziestolecie istnienia. Wokalista mimo podeszłego wieku nadal tryska 
energią i entuzjazmem, którym potrafi zarazić swoich fanów na koncertach. Jak co roku w styczniu 
wyrusza wraz z zespołem na dwumiesięczne europejskie tournee obejmujące niemal cały kontynent. 

Po raz kolejny udało im się dotrzeć również do Polski, gdzie zagrali porywający koncert w 
gdyńskim klubie Ucho wraz z innymi weteranami z Londynu The Vibrators. Obecnie U.K.Subs 
występuje znów w klasycznym składzie (Harper, Garratt, Gibbs) znanym z ich pamiętnej trasy z 
Republiką z 1983 roku. Poniższy wywiad jest zbiorem rozmów z poszczególnymi członkami zespołu, 
przeprowadzonych po ich koncercie w styczniu 2005 roku. (Krzysztof Lach) 


~RUPA ZNAJOMYCH Z 
URBAN DOGS 

Czy mógłbyś coś więcej powiedzieć 
o URBAN DOGS? Kiedy i dlaczego 
założyłeś ten zespół? 

CHARLIE HARPER: Przyłączyłem się 
do URBAN DOGS ponieważ muzycy 
U.K.Subs zaczęli prowadzić grę z biznesem 
muzycznym. Nie chcieli grać w Londynie co 


• r» 


się w odpowiednim miejscu i w 
odpowiednim czasie. 

Chodziłem do klubu 
Shageramas, który wkrótce 
zmienił nazwę w ROXY Club. To 

była najprostsza droga. Shageramas zaczął prezentować 
zespoły w każdy piątek wieczorem i umawialiśmy się na 
spotkania w tym miejscu. A ROXY Club prezentował zespoły 
już każdego wieczoru. Nie mogliśmy pójść w złym kierunku. To 
nie były zwykłe kapele. One były wspaniałe. Najpierw 
wydawały się trochę głupie, lecz później stały się bardziej 
przemyślane np.: THE DAMNED czy CAPTAIN SENSIBLE. Z 
czasem zaczęły pojawiać się tam naprawdę dobre zespoły jak: 

BUZZCOCKS z Manchesteru. Przyjeżdżały również^abawne j 
kapelki ze Szkocji takie jak: DRESS UP czy THE SPECIMEN. 

Na początku to było coś pomiędzy gejowską sceną 
skupioną wokół David'a Bowie i czymś jeszcze dziwniejszym. 

To scena była bardzo sexy i nie miała nic wspólnego z głównym 
nurtem popu. Było to coś w rodzaju dziwnego sex. To była 
scena homoseksualistów i lesbijek. Tak naprawdę to na tym się 
to wszystko na początku opierało. 

Jak to się stało, że na swej drodze spotkaliście John 'a 
Peel'a ? W jak dużym stopniu pomógł Wam on na 
początku? Ile sesji zrealizowaliście dla BBC Radio? I _ 

CHARLIE HARPER: Peel zaoferował nam pomoc, co było 

wspaniałe. Bardzo wierzył w nasz zespół. 
Wysłał nas do Spaceward Studios w 
Cambridge i powiedział, że to jest dobre 
studio, a ludzie, którzy tam pracują znają 
się na rzeczy. Za jego radą 
zrealizowaliśmy tam nasz pierwszy 
singiel. Mógłby pomóc nam na wiele 
sposobów, lecz ja miałem już ponad 
trzydzieści lat, a Nicky Garratt miał 
dwadzieścia pięć. Uważaliśmy, że 
jesteśmy wystarczająco dorośli i nie 
potrzebujemy nikogo, aby prowadził nas i 
uznaliśmy, że możemy to robić samemu. 

Czy to prawda, że zdecydowałeś 
na początku kariery, że płyty U.K.Subs 
będą ukazywać się w kolejności 
alfabetycznej? 

CHARLIE HARPER: Nie. To było 
bardziej na zasadzie żartu. Nie 
ustalaliśmy z góry, że będziemy 
realizować nasze płyty w kolejności 
alfabetycznej, do momentu gdy nie rozpadniemy się. W czasie gdy założyłem 
U.K.Subs przyrzekłem sobie, że nie będę już więcej zmieniał zespołu co roku i 
że pozostanę wierny temu projektowi. Z różnych powodów. Z drugiej zaś 
strony podjąłem decyzję, aby poświęcić moje pieniądze i energię U.K.Subs. 
To były dwa główne powody. 

Dlaczego zdecydowałeś się nadal grać i występować pod nazwą 
U.K.SUBS mimo iż po koncertach w Polsce w 1983 r. rozpadł się 




miesiąc, woleli zagrać raz do roku za większe pieniądze. 
Jeśli zespół gra w Londynie raz do roku to dostaje za to 
dużo więcej pieniędzy. Lecz ja zwykłem chodzić na piwo 
do klubów i właściciele tych lokali pytali mnie czy nie 
możemy tam zagrać w przyszłym tygodniu bo np.: Peter 
And The Test Tubę Babies nie może wystąpić w tym czasie 
albo The Damned nie pojawił się na koncercie. W takich 
sytuacjach my oczywiście graliśmy w zastępstwie. Z 
reguły odpowiadałem jasno, że nie ma sprawy, zagramy, 
ponieważ chodziłem do tych klubów i wszyscy mnie tam 
znali. Gdy byłem w jakimś małym klubie, po prostu 
I dawałem im mój numer telefonu. W tamtym czasie 
pracowałem w salonie fryzjerskim i często ktoś dzwonił 
tam z zapytaniem czy nie możemy zagrać bo ktoś tam nie 
dojechał. Mogliśmy załatwić furgonetkę i w przeciągu 
godziny byliśmy w danym klubie, aby zagrać koncert. 
Przez wiele lat U.K.Subs miał tego typu reputację. Byliśmy 
pod ręką zawsze gotowi aby gdzieś zagrać. Lecz 
pewnego dnia muzycy U.K.Subs zdecydowali, że chcą 
- być popularną gwiazdą i nie chcą więcej tego robić. 

Zebrałem wtedy starych członków U.K.Subs i nazwaliśmy 
się Urban Dogs. Byliśmy gotowi grać wszędzie. To zabawne bo na początku 
na tym właśnie opierał się U.K.Subs. Nie chcieliśmy być zespołem, który 
prowadzi grę z przemysłem muzycznym. Byliśmy zespołem gotowym 
zagrać wszędzie. Polecieć samolotem, wsiąść do autobusu albo metra 
aby tylko zagrać koncert. Ostatnią rzeczą którą chcieliśmy robić to być 
częścią przemysłu muzycznego, kapelą występującą u boku gwiazd, 
prowadzoną przez menadżerów i grającą tylko dla pieniędzy. Nie 
chcieliśmy słuchać żadnych rad, 

które nam udzielano. Na przykład --— - - 

takich, aby nie rozmawiać z 
dzieciakami i stworzyć aurę 
tajemniczości wokół grupy, I 
ponieważ wtedy dzieciaki bardziej 
by cię szanowały. Podobno 
publiczność chce widzieć zespół 
oczami wyobraźni i w tym celu jako 
muzycy mielibyśmy traktować ludzi 
z pogardą. Tak działa ten cały rynek 
muzyczny. My nie zgodziliśmy się 
na to. Woleliśmy zostać w 
podziemiu i jesteśmy tu szczęśliwi. 

Czy nadal kontynuujesz projekt 
pod nazwą URBAN DOGS? Z tego 
co widziałem mieliście grać na 
festiwalu „Holiday In The Sun”? 

CHARLIE HARPER: Nie 
zagraliśmy na „Holiday In The Sun”, 
ponieważ Alvin rozchorował się. 


Z tego co wiem to przed punkową eksplozją w Wlk. Brytanii pod 

koniec lat 70-tych występowałeś w zespołach The Marauders i Charlie 
Harper's Free Press. Byłeś również modsem w latach 60-tych XX wieku. 
W związku z tym co przyciągnęło Cię do punk rocka ? 

CHARLIE HARPER: Właściwie stało się to przez przypadek. Znalazłem 


klasyczny skład zespołu i Nicky Garratt oraz Alvin Gibbs opuścili 
zespół? 

CHARLIE HARPER: To prawda, że był to klasyczny skład, lecz były 
jeszcze dwa inne składy przed dojściem Nicky Garratfa do zespołu. Zatem 
nie był on oryginalnym gitarzystą ale bodajże trzecim jakiego mieliśmy. Przed 
U.K.Subs nazywaliśmy się The Subs i gdy Nicky doszedł do zespołu, 
postanowiliśmy zmienić naszą nazwę. Ale był to ten sam zespół grający tą 
samą muzykę. Postanowiliśmy zmienić naszą nazwę na U.K.Subs, ponieważ 
istniał szkocki psycho band, który nazywał się The Subs. Ta kapela pojawiła 
się na nagłówkach wszystkich gazet dlatego, że uratowała jakąś starszą 
panią podczas zamieci śnieżnej. W związku z tym musieliśmy zmienić naszą 
nazwę na U.K.Subs. W tym czasie w U.S.A. ludzie kochali angielskie kapele. 
Dlatego posiadając brytyjską nazwę było nam trochę łatwiej poszaleć w 
Ameryce. Nadal jednak istniejemy pod tą nazwą więc wygląda na to, że jest 















Ponadto był zajęty pisaniem książek. 

Czy planujecie coś jeszcze nagrać pod szyldem URBAN DOGS? 

CHARLIE HARPER: Nie, jeśli nie będzie uczestniczył w tym Alvin. 

W URBAN DOGS grał również gitarzysta z The Vibrators ? 

CHARLIE HARPER: Knox jest pod ręką przez cały czas. Zawsze ma 
swoją gitarę i tę plastikową torebkę. Zawsze jest gotowy aby pojawić się na 
koncercie. Bardzo chciałbym zagrać jeszcze jako URBAN DOGS. U.K. SUBS 
jest jak dzikie zwierze gdzie mogę powiedzieć ty, ty i ty chodźcie na scenę i to 
jest U.K.Subs. URBAN DOGS jest to bardziej grupą znajomych, którzy 
spotykają się aby pograć na ścenie. 
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OWSIANKA 
PO DWÓCH 
ZAWAŁACH 

Z tego co wiem 
miałeś już dwukrotnie 
atak serca. Czy nie 
obawiasz się jeździć 
na długie trasy 
koncertowe i 
prowadzić tak 
aktywne życie? Czy te 
zawały serca zmieniły 
Cię? 

CHARLIE 
HARPER: Nie. Nie 
pozwoliłbym zmienić 
nawet cząstki mojego 
życia. Może z wyjątkiem 
narkotyków. Lekarz* 
zabronił mi brać 
jakiekolwiek głupie 
I narkotyki i nadal nie 
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woleliśmy zostać 



W związku z tym czy nie sprawia Wam trudności praca nad nowym 

materiałem i wspólne próby przed koncertami? 

CHARLIE HARPER: Dzisiaj podczas próby pracowaliśmy nad nowym 
kawałkiem. Wkrótce zamierzamy nagrać nowego singla. Nie mamy czasu aby 
nagrać cały album dlatego też zamierzamy najpierw nagrać kilka singli. 
Następnie wybierzemy najlepsze utwory i w ten sposób będziemy mieli 
gotową ponad połowę albumu. I tak 
powstanie cały album. Myślę, że wszyscy 
nas znają i nie musimy nagrywać nowej 
płyty zanim wyruszymy na tournee. W tym 
roku mamy trochę pecha bo facet, który 
miał wydać nasz nowy album stracił 
dystrybutora. Mieszka we Francji gdzie 
punk rock ma się bardzo źle. Może dlatego, 
że francuskie kapele nie są zbyt dobre i 
zamiast tworzyć coś oryginalne kopiują 
pomysły sprzed lat. 

ALVIN GIBBS: Pracujemy nad nowym 
materiałem i myślimy o wydaniu płyty. 

Charlie chce wydać najpierw singla, lecz ja 
bardziej optuję za nagraniem całego 
albumu. Jeśli wejdziemy do studia to w 
maju br., bo wtedy będziemy grać na 
Wasted Festival i kilka dodatkowych 
koncertów w Anglii. Staram się znaleźć na 
wszystko czas pomiędzy graniem muzyki, 
pisaniem i zajmowaniem się domerti* 

NICKY GARRATT: Gdy mam jakiś 
pomysł na utwór to przedstawiam go 

pozostałym członkom zespołu, Charlie pisze teksty. Jeśli Alvin skomponuje 
jakiś kawałek to podobnie jak ja, przedstawia go innym do zaaprobowania. 
Gramy ze sobąjuż tak długo, że nie mamy ciśnienia aby koniecznie nagrywać 
nowy album. Kiedy będziemy gotowi to go nagramy. Tak naprawdę nie 
ćwiczymy razem zbyt dużo. Gdy gramy w Europie, Alvin wsiada w pociąg, a ja 
w samolot i przylatuję do Londynu. 



sięgam po nie. Jeśli byłbym bardzo pijany to wziąłbym trochę prochów ale 
tylko troszeczkę, tak aby nadal być na fazie. Teraz jednak jestem czysty. 
Problemy z sercem nie zmieniły mnie aż tak bardzo. Jak z każdą chorobą, z 
czasem uczysz się z nią walczyć. Musisz jeść dużo nisko kalorycznego 
pożywienia. Jedz owsiankę każdego dnia i będzie w porządku. 

W minionym roku stuknęło Ci 60 lat czy nie czujesz się zmęczony 
graniem bez przerwy koncertów? 

CHARLIE HARPER: Kocham to robić. Kocham przyjeżdżać do Polski 
aby zjeść flaki. Podróżowanie pomiędzy krajami nie stanowi takiego problemu 
jak dawniej. Każdego dnia jesteś w innym mieście, grasz dla innej 
publiczności. To niesamowite gdy ludzie przychodzą i kupują twoje płyty, 
słuchają utworów, które skomponowałeś. Każdy następny dzień przynosi coś 
nowego i to jest wielce ekscytujące. 

Czy Twoje dzieci przychodzą na koncerty U.K.SUBS i co one myślą o 
tym? 

CHARLIE HARPER: Nie. One zajmują teraz się własnymi interesami. 
Mój najstarszy dzieciak ma teraz dzidziusia tak więc jestem już dziadkiem. 
Gdy były dziećmi to lubiły przychodzić na koncerty i naprawdę im się to 
podobało. Lubiły takie zespoły jak: Anti Nowhere League, Vice Squad, The 
Damned i parę innych. 

W ANGLII, W ZUPEŁNIE INNYM SKŁADZIE 

Jak doszło do tego, że U.K.Subs znów nagrywa w klasycznym 
składzie z Alvln'em Gibbsem i Nicky Garratt'em? Na dziesięciolecie 
istnienia zespołu pojawił się album „Killing Time” z kolei na 
dwudziestolecie nagraliście dwie płyty: „Ouintessentials” i „Riot”. 

CHARLIE HARPER: To jest naprawdę zabawne. Pierwszy album „Killing 
Time” pojawił się na dziesięciolecie kapeli. Naprawdę tego nie planowaliśmy. 
Tak się po prostu stało. Po pierwszym albumie Nicky powiedział: „zróbmy 
jeszcze kiedyś coś razem”. W1996 roku nagraliśmy: 

„Ouintessentials” i „Riot”. Wprawdzie Nicky 
sugerował nagranie tych płyt już jakiś czas temu, ale 
zajęło to nam trochę czasu zanim się zebraliśmy i 
weszliśmy do studia. 

Nie tylko nagrywacie czasami płyty w 
Waszym najbardziej znanym składzie jaki 
pamiętamy chociażby z Waszej wspólnej trasy w 
Polsce z Republiką z 1963 roku, ale też często 
gracie w takim składzie koncerty. Jednak nie jest 
to skład, który istnieje non-stop... 

CHARLIE HARPER: Gramy w tym składzie od 
prawie dziesięciu lat, ale nie możemy grać tak za 
każdym razie, ponieważ wszyscy członkowie 
zespołu mieszkają w różnych krajach: basista 
mieszka we Francji, perkusista w Niemczech, Nicky 
Garratt mieszka w Stanach Zjednoczonych od 
prawie 20 lat, a ja żyję w Londynie. Macie dużo 
szczęścia, że podczas tras po Europie możecie 
oglądać nas w tym składzie. W Anglii U.K.Subs 
występuje w zupełnie innym składzie. 


O CZYM ŚPIEWASZ NA PŁYTACH CHARLIE? 

Dlaczego na wszystkich wczesnych płytach U.K.Subs nie 
zamieszczaliście waszych tekstów? 

CHARLIE HARPER: Nigdy nie lubiłem tego robić. Prawie żałuję, że 
zamieściłem teksty na ostatnich płytach. Jest parę bardzo dobrych tekstów, 
które napisałem, lecz jeśli jest źle napisany tekst to traci swoje znaczenie. 
Czasami trochę obawiam się zamieszczać teksty na okładkach. Robimy to 
jednak dlatego, że obcokrajowcy nie rozumieją ich ze słuchu. Mam dobrego 
kumpla w Niemczech, który bardzo dobrze mówi po angielsku. Lecz kiedyś 
powiedział mi: „Charlie ja naprawdę nie mogę zrozumieć o czym śpiewasz na 
płycie”, chociaż myślałem, że śpiewam wyraźnie. Staram się zamieszczać 
teksty jeśli mają jakieś znaczenie, jeśli jest jakiś utwór w którym chcę coś 
przekazać. Niektóre teksty takie jak: „Let's Get Drunk” nie mają żadnego 
większego przekazu. Większość ludzi w Anglii rozumie moje teksty ale gdy 
jedziesz do Europy, ludzie nie rozumieją wszystkiego tak dobrze. Z reguły 
Duńczycy mówią bardzo dobrze po angielsku, lecz Hiszpanie i Włosi nie 
mówią już tak dobrze. I dlatego we wkładce mogą przeczytać teksty, lepiej je 
zrozumieć i przy okazji nauczyć się trochę angielskiego. Chcemy wyjść z 
naszym przekazem do ludzi, którzy nie znają tego języka. Powinniśmy to robić 
również w przyszłości. 

Co motywuje Cię do tego aby nadal być punkowcem ? 

CHARLIE HARPER: Nic. Byliśmy sobą gdy punk rock przyszedł do nas. 
Nie nazywał się wtedy jeszcze punkiem, lecz zawsze byliśmy tacy. Graliśmy 
wtedy tą samą muzykę. Jeśli zagrałbym koncert wczoraj to 
zaprezentowałbym kawałki napisane w 1970 roku, które byłyby starsze niż 
większość zgromadzonej publiki. 

Ale Ty nadal jesteś aktywny na scenie punkowej. 

CHARLIE HARPER: Jak już mówiłem robiłem to od dawna. Punk pojawił 
się wtedy i my nie staliśmy się z dnia na dzień punkowcami. Zawsze tacy 

byliśmy. Chodziliśmy do 
sklepów z używaną 
odzieżą, aby znaleźć jakieś 
obcisłe, tanie ciuchy. 
Później około dwunastej lub 
pierwszej po południu 
przychodzili starzy 
punkowcy i znajdywali 
stare, zniszczone ubrania 
co bardzo im się podobało. 
Brali agrafki i łączyli te 
ciuchy w jedną całość, co 
wyglądało zajebiście. 
Spójrz, ten ciuch kosztuje 
40 funtów a ten, który mam 
na sobie tylko 10 funtów. 
Byliśmy z tego dumni, 
robiliśmy coś z niczego i 
zakładaliśmy to na siebie 
zamiast chodzić do drogich 
















sklepów z odzieżą, gdzie teraz chodzą tłuste 
kociaki aby przyodziać się podobnie. 

Czy uważasz, że Twój przekaz jest nadal 
aktualny? 

CHARLIE HARPER: Tak. Nie tylko że jest 
aktualny, ale spójrz: my zakładaliśmy stare 
ciuchy z lat 60-tych i 70-tych. Teraz cały świat 
projektuje ciuchy w tym stylu. Spójrz na tego 
faceta, znanego włoskiego projektanta, który 
został zastrzelony (Gianni Versace). To był 
wielki, sławny projektant mody ale wszystko co 
robił było głupią nieudaną kopią punkowych 
ciuchów. Widział paru punków i stwierdził, że to 
dobry pomysł a cały świat poszedł za jego 
śladem. Punk jest teraz reklamowany na 
autobusach L.G.G. Jimmy Pursey reklamuje 
dżinsy. Pamiętasz reklamy Diesel'a? 

NIEKOMERCYJNA MUZYKĄ 
DUŻO BARDZIEJ PODNIECAJĄCA 

Czy myślisz, że jesteś w stanie dotrzeć do młodszej publiczności i 
nauczyć ich czegoś? Czy ludzie przychodzą na koncerty tylko dlatego, 
że U.K.Subs sąjedną z najstarszych kapel punkowych? 

CHARLIE HARPER: Jestem pewny, że nie przychodzą na koncert aby 
wysłuchać przekazu. Przychodzą bo jest koncert i coś się dzieje. Punk rock to 
nie tylko chodzenie na koncerty, to jest sposób na życie. Wielu z tych młodych 
ludzi robi zdjęcia, wydaje i rozprowadza ziney prowadzą kluby gdzie 
odbywają się koncerty. Tworzą tą całą scenę. Ludzie na pewno nie 
przychodzą na koncerty tylko dlatego, że jesteśmy legendą. To taka 
komercyjna przykrywka. Przychodzą aby napić się dobrego piwa i posłuchać 
dobrej, dzikiej, głośnej muzyki i dobrze się zabawić. Punk rock jest jak dzikie 
zwierze, spójrz na geparda. Dzikie zwierzęta są bardziej egzotyczne i 

posiadają swoje 
piękno. Tak samo jest 
z muzyką jeśli jest 
niekomercyjna to jest 
dużo bardziej 
podniecająca. 
Większość ludzi 
rzyga już komercyjną 
muzyką. To jest taka 
papka dfa mas. 

Jaka jest Twoja 
opinia na temat 
bardziej politycznie 
zaangażowanej 
sceny punkowej 
wykreowanej przez 
Crass i Conflict? 
Czy U.K.Subs 
identyfikowało się z 
tą sceną? 

CHARLIE 
HARPER: Życie jest 
pełne paradoksów. 

Kiedy masz te 

zespoły deklarujące na każdym kroku swoje anarchistyczne lub polityczne 
poglądy to jest to tylko moda. Gdy moda zanika, oni poddają się i zaczynają 
robić coś zupełnie innego. Są zbyt dumni, żeby wysłuchiwać ludzi dziwiących 
się, że grają wciąż punk rocka, który jest już niemodny. Prawdopodobnie wielu 
z nich jest teraz zaangażowanych w hip hop czy coś w tym stylu. 

Lecz takie grupy jak Crass, Conflict czy Dirt zmieniły bardzo punk 
rock i wytyczyły mu nową drogę. 

CHARLIE HARPER: To dlaczego nieoczekiwanie poddali się, gdy punk 
rock przestał być modny? 

Jak wygląda obecnie scena punkowa w Londynie? Słyszałem, że 
jest obecnie bardzo podzielona na crustowców, punków, wegetarian, 
squattersów, którzy nie 
trzymają się razem ? 

CHARLIE HARPER: Jeśli 
pójdziesz do określonych pubów 
w północnym Londynie zobaczysz 
wszystkie te elementy 
przebywające i pijące razem. Nie 
ma zbyt wielu crusty w Londynie i 
okolicach. Crusty jest bardziej 
znany na Zachodzie i północy 
Wlk.Brytanii (Leeds i te rejony). 

Wielu crusty, których znałem pięć, 
dziesięć lat temu obcięło już swoje 
dready i prawie w ogóle nie mają 
włosów. Mieli swoje poglądy, 
rzeczy w które wierzyli i z którymi 
się identyfikowali. Byli 
wegetarianami, ale co to za 
wegetarianie prowadzący zdrowy 
tryb życia, którzy palą papierosy 
(śmiech). To było coś więcej niż 
wygląd. Jeśli ktoś wygląda tak lub 
inaczej to opiera swoje życie na 
pewnych zasadach i poglądach. 
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Jakaś rada dla młodych 
ludzi, którzy od niedawna 
zaczęli się interesować 
punkiem i sceną niezależną? 

CHARLIE HARPER: Nie 
stójcie z boku, nie bądźcie tylko 
publicznością. Starajcie się w 
coś zaangażować: róbcie 
zdjęcia, wydawajcie zinety, 
uczcie się grać na 
instrumentach. To wszystko na 
czym opiera się punk rock. 
Wszystko jest do przyjęcia. 
Zajmujcie się tym w co wierzycie 
tak jak ja to robiłem. Poświęćcie 
temu trochę czasu a nadejdzie 
wasz dzień. 

U.K.SUBS nagrał sporo 

_ płyt jaki album poleciłbyś 

komuś kto nie słyszał Was 
nigdy dotąd? 

—> CHARLIE HARPER: Zacznijcie od początku czyli od płyty „Another Kind 
Of Blues”. Jednym z naszych najlepszych albumów jest także „Endangered 
Species”, który jest również moim ulubionym. Wszyscy za wyjątkiem naszego 
perkusisty grają na tej płycie. Godne uwagi są również dwie ostatnie płyty 
nagrane wraz Nicky Garrattem („Ouintessentials” i „Riot”), które mają bardziej 
nowoczesne hardcore'owe brzmienie. 

Czy to prawda, że w zeszłym roku zagraliście Waszą ostatnią trasę 
koncertową w U.S.A. ? 

CHARLIE HARPER: Zaraz po tym gdy to oznajmiliśmy nasz promotor z 
U.S.A. zaoferował nam kolejną trasę. Zgodziliśmy się jednak zagrać jedynie 
kilka koncertów w Kalifornii. Chociaż nigdy nie mówimy nigdy. 

W2005 roku mija 30 lat od debiutu Sex Pistols i narodzin punk rocka 
w Wlk. Brytanii. Jak według Ciebie wygląda obecna kondycja punk 
rocka? 

CHARLIE HARPER: Punk rock nie jest teraz chyba muzyką atrakcyjną 
dla nastolatków. Z drugiej strony jest to coś co my stworzyliśmy i 
wykreowaliśmy. Może w przyszłości będziemy grać troszkę inaczej ale punk 
to jesteśmy my i to jest to co my gramy. 

Dlatego nie możemy iść gdzie indziej. 

Często gramy z bardzo młodymi 
zespołami, które dopiero zaczynają i one 
kontynuująstare tradycje. 

ALVIN GIBBS: Nadal jest miejsce na 
muzykę punkową. Punk był historycznie i 
muzycznie dość ważny. Obecnie nie ma 
takiego przełożenia na sprawy społeczno- 
polityczne. Uważam, że nie ma nic złego w 
tym, że ludzie organizują te punkowe 
festiwale. Punk stał się częścią historii 
rock'n'rolla i odegrał dość istotną rolę. 

Nadal pojawiają się nowe, młode zespoły 
dla których punk rock jest inspiracją. 

Jestem szczęśliwy, że mogę grać i 
podróżować z U.K.Subs po świecie. Nadal 
mamy publiczność, która przychodzi na 
nasze koncerty. To jest przywilej i honor dla 
mnie. 

NA TRASIE ZIGGY POPEM 

Alvin co skłoniło Cię do pisania książek? 

ALVIN GIBBS: Pomysł zrodził się po tym jak grałem w zespole Iggy Popa 
i odbyliśmy bardzo długie, siedmiomiesięczne światowe tournee z krótką 
tygodniową przerwą na czas świąt. To była niesamowita przygoda. 
Pojechaliśmy do Australii, Izraela, graliśmy prawie na wszystkich 
kontynentach z Iggy Popem, który był moim idolem. Wszystkie te 
niesamowite historie spisywałem w moim pamiętniku. 

Skąd się wziąłeś w zespole Iggy Popa? 

ALVIN GIBBS: To jest długa historia. W 
1980 albo 1981 roku gdy U.K.Subs po raz 
pierwszy pojechało do Skandynawii, w 
Finlandii grał z nami jako support zespół 
Hanoi Rocks. Z czasem Hanoi Rocks stał 
się bardzo popularny. Byli inspiracją dla 
takich kapel jak: Motley Crue i 
Guns'N'Roses. Podczas tej trasy 
zaprzyjaźniliśmy się z Hanoi Rocks. Andy 
McCoy, który był gitarzystą w Hanoi Rocks 
później przeprowadził się do U.S.A. i grał w 
zespole Iggy Popa. Iggy miał perkusistę, 
gitarzystę i klawiszowca ale potrzebował 
jeszcze basistę, dlatego zapytał Andy'ego 
czy zna jakiegoś dobrego basistę dla jego 
zespołu. Andy odpowiedział, że tak, że zna 
kogoś takiego. W tamtym czasie 
mieszkałem w Los Angeles, gdzie zespół 
Iggy Popa miał próby. Iggy powiedział O.K. 
spotkajmy się z nim i sprawdźmy co potrafi. 

To jest skrócona wersja. Więcej możesz 
przeczytać w mojej książce. Tak więc 
zagrałem trasę z Iggy Popem, to była 














niesamowita przygoda, prowadziłem codzienne zapiski, 
a potem grałem w zespole Cheap and Nasty z kolejnym 
gitarzystą Hanoi Rocks. Graliśmy sporo w Japonii. Gdy 
ten zespół rozpadł się stwierdziłem, że mam dosyć 
muzyki i chciałem robić coś innego. Pomyślałem o 
pisaniu, ponieważ zawsze chciałem napisać książkę. 

Gdy szukałem dobrego tematu stwierdziłem, że najlepiej 
napisać coś o tym o czym się wie najwięcej. „Na trasie z 
Iggy Popem” to będzie dobre. Napisałem dwa rozdziały i 
przekazałem je mojemu menadżerowi. Jemu się to 
bardzo spodobało i postanowił załatwić mi kontrakt. 

Skontaktował mnie z jednym pisarzem, który z kolei 
skontaktował mnie ze swoim wydawcą Britannia Press 
Publishing, a ci po dwóch tygodniach namysłu 
zdecydowali się wydać książkę. Pierwotnie zostało to 
wydane przez Britannia Press lecz po dwóch latach 
odzyskałem do niej prawa i sprzedałem je ponownie 
Kodax'owi. Kodax ma bardzo dobrą dystrybucję i nadal 
otrzymuję pieniądze za tą książkę. 

Z tego co wiem napisałeś też scenariusz do 
filmu? 

ALVIN GIBBS: Scenariusz jest o dziecięcej krucjacie 
do Jerozolimy w 1210 r. Dotyczy konfliktu pomiędzy religiami chrześcijańską i 
islamem. Wszystkim podobał się ten scenariusz. Antonio Banderas chciał 
zagrać jednąz głównych ról. Golden Studio było tym bardzo zainteresowane. 
Potem wydarzył się 11 września i nikt nie chciał się nawet tego dotknąć. 
Zdecydowałem, że napiszę 
nowelę na podstawie 
scenariusza. Parę razy 
zdarzyło się, że gdy scenariusz 
został odrzucony, na jego 
podstawie napisano książkę, 
która odniosła sukces. Wtedy 
to samo studio, które odrzuciło 
scenariusz zapłaciło mnóstwo 
pieniędzy, aby odzyskać do 
niego prawa. I to jest to co 
zamierzam zrobić. 

Dlaczego zdecydowałeś 
się przeprowadzić do 
Francji? 

A L V I N GIBBS: 

Przeprowadziłem się z Los 
Angeles do Londynu i 
następnie do Francji. Domy we 


Francji są dużo tańsze i mieszkam w bardzo przyjemnej 

okolicy, gdzie jest bezpiecznie i spokojnie. Mam żonę i 
potrzebuję bezpieczeństwa. Tam gdzie mieszkam nie ma 
przestępstw. Możesz nie zamykać drewi w domu i w 
samochodzie i nic złego się nie stanie. Żyję w południowo - 
wschodniej Francji w małym miasteczku. 

Byłeś w Polsce w 1983 roku. Jakie dostrzegasz 
różnice pomiędzy tamtymi występami a Waszymi 
obecnymi koncertami? 

ALVIN GIBBS: Ogromne. Teraz jest to inny kraj. Wtedy 
było to coś wyjątkowego, byliśmy pierwszym punkowym 
zespołem grającym w Polsce. Dużo się o tym mówiło, 
graliśmy w dużych halach. Przyjemnie jest wrócić tu po latach, 
gdy jest więcej wolności. Są nowe kluby i nadal spotykamy się 
z entuzjastycznym przyjęciem. Gdy przyjechaliśmy za 
pierwszym razem byłem trochę naiwny myśląc, że przetrzemy 
szlaki dla innych zespołów z Zachodu i dla zachodniej kultury. 
Teraz Polska jest częścią Unii Europejskiej i ty możesz 
zamieszkać w Londynie, a ja mogę przeprowadzić się do 
Warszawy. 

Nicky z tego co wiem to U.K. Subs nie jest jedynym 
zespołem w którym obecnie grasz? 

NICKY GARRATT: Gram w jazzowym sekstecie, który nazywa się 
Something Big. W składzie jest pianino, kontrabas, saksofon, perkusja. Mamy 
też wokalistkę. Ja gram na gitarze. Gramy sporo jazzowych standartów a 
także covery Baccaracha. Gramy w restauracjach. To jest hobby. Zawsze 
słuchałem trochę jazzu w stylu John Coltraine. To dobre 
dla mnie jako muzyka grać również jazz, a nie tylko 
punk. Swojąedukację muzyczną zaczynałem od gry na 
gitarze klasycznej gdy byłem jeszcze bardzo młody. 

Co się dzieje z Twoją _ 

wytwórnią New Red 
Archives? 

NICKY GARRATT: 

Dzięki popularności Anti 
Flag odnosi teraz spore 
sukcesy. Reagan Youth, 
którzy mają obecnie 
status legendy także 
sprzedają coraz więcej 
płyt. Lecz obecnie nie 
wydaję zbyt wiele płyt. 

Może ze dwie płyty na rok. 

- Dzięki za wywiad 


wybrana dyskografia 
Another Kind Of Blues 1979 
Brand New Age 1980 
Crash Course 1980 
Diminished Responsibility 1981 
Endangered Species 1982 
Flood Of Lies 1983 
Gross Out USA 1984 
Huntington Beach 1985 
In Action 1985 
Japan Today 1987 
Killing Time 1988 
Live In Paris 1989 
Mad Cow Fever 1991 
Normal Service Resumed 1993 
Ouintessentials 1996 
Riot1996 
Universal 2002 
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Prawdziwa legenda punka 77. Nieco ezoteryczna, tajemnicza, z pewnym hmmm... 
wątkiem chuligańskim. Ich dorobek powstały w latach 70-tych był bardzo skromny, zresztą 
pewnie dlatego w dwójnasób działał na wyobraźnie, a hity w rodzaju „Last Years Youth” czy 
„GLC” weszły do punkowego kanonu. Kilkanaście laApóźniej, po reaktywacji stali się 
zespołem o wiele bardziej płodnym i aktywnym niż byliKiedykolwiekwcześniej. Nagrali 
dwie bardzo, udane płyty i zagrali w krajach, które kiedyś mogli zwiedzać ty Iko palcem po 
mapie. Mimo, że już po raz trzeci w swej historii zmienili gitarzystę i wokalistę, 
zachowali klimat Menace znany ze swych najwcześniejszej nagrań. 

Z wciąż dziarskimi mimo niesprzyjającej metryki, ŃoeTem Martinem (perkusja) 
i Charley Caseyem (bas) - dwoma oryginalnymi członkarnHYlENACE spotkaliśmy 
się przed ich koncertem w Pradze we wrześniu 2004. wfw?w ia dzie uczestniczył 
również ich nowy wokalista - Oddy, znany wcześnręW^Res i stance 77. 

Zapraszamy. (Bz) HflA# 


l me_dóć r emallsm y_siły 

meńaće 


To nie pierwszy raz kiedy gracie w 
Pradze... 

Noel Martin: To już szósty raz. 

W jednej z piosenek na nowej płycie 
śpiewacie, że któryś z was stracił tu swoją 
ulubiona koszulkę. 

Noel: To on (wskazując 
wokalistę, Oddy'ego)! Jakaś 
dziewczyna mu ją ukradła. Nie 
powiedzieliśmy tego wprost na 
płycie, bo uznaliśmy, że to może 
kogoś obrazić. Oddy miał na 
sobie tę koszulkę, a kiedy ją zdjął, jakaś dziewczyna mu ją 
zabrała. Był bardzo wściekły, bo jest bardzo podły (śmiech). 

Jedliście też wtedy nieświeży kebab. 

Noel: Tak, jedliśmy nieświeży kebab po koncercie. 

Jedyne żarcie, jakie możesz znaleźć o drugiej w nocy to 
kebab albo pizza. Ale po pijaku nie da się jeść pieprzonej 
pizzy! A zatem jedliśmy nieświeży kebab na praskiej ulicy w 
środku nocy. A ktoś ukradł Oddy'emu jego koszulkę. 

Oddy: To było po drugim koncercie w nowym składzie. 

Wcześniej mieliśmy sześć prób i zagraliśmy raz w Londynie. 

Potem był ten koncert w Pradze, pierwszy na czeskiej trasie. 

Było świetnie, aleja zdjąłem koszulkę po koncercie i gdzieś ją 
położyłem. Wiem kto ją mi zwinął! Jedna pijana dziewczyna, 
to ona ukradła moją ulubioną pieprzoną koszulkę (śmiech)! 

Charlie Casey: Mamy na to dowód na taśmie video. 

Noel: Oddy jest bardzo podły i chciwy na kasę. Od 
dwóch lat opowiada jak to ukradziono mu tę koszulkę. 

Charlie: I chce ją mieć z powrotem! 

Ale ta dziewczyna potraktowała Was jak gwiazdę 
rocka. Chciał mieć WASZĄ koszulkę... 

Oddy (zmieszany): No, może (śmiechy)... 

Sporo ostatnio koncertujecie. Nie obraźcie się, ale 
jesteście już chyba po czterdziestce... 

Noel: Nawet starsi. Następne urodziny dla mnie i Charliego, to 
pięćdziesiąte. 

Co sprawia, że zespoły, których członkowie 
czterdzieściparę lat zbierają się na nowo? Czy to 
okazja, by poczuć się ponownie młodymi? 

Charlie: Trochę tak, ale dzieje się też tak, 
ponieważ wciąż wierzymy w to, co robimy. Nadal 
chcemy grać muzykę punk, mamy to we krwi. To 
bardzo ważna część naszego życia. A skoro mamy 
okazję znów się tym zająć, czemu by nie? Nie robimy 
tego dla pieniędzy. 

Noel: Żadnych pieprzonych pieniędzy! 

Charlie: To nawet kosztowne hobby. 

Dwie rzeczy są 
bardzo szczególne dla 
Menace. Pierwsza to 
fakt, że staliście się 
legendą po wydaniu 
zaledwie pięciu singli w 
latach 70-ych. 

Noel: Tak, to 
zadziwiające. Nawet nam 
ciężko to zrozumieć. 

Charlie: Nie 
potrafimy tego wyjaśnić. 

Noel: Napisaliśmy zaledwie czternaście piosenek, z czego jedenaście 
ukazało się na singlach. To było wszystko, co napisaliśmy wtedy. Nie wiem jak to 
się stało, ale po prostu graliśmy sporo, a kiedy piosenki Menace ukazały na 
płycie „GLC RIP” w Razor Records w 1983 roku, ludzie zaczęli je 
podchwytywać. Pewnie dlatego, że te kawałki są łatwe w odbiorze. Wielu ludzi, 
którzy przychodzili nas zobaczyć, a także naszych technicznych, zakładało 
własne zespoły, np. Royal Peers z... Zapomniałem skąd byli - mam 


MENACE w latach 70-tych 




mają po 


pięćdziesiątkę, mój mózg czasem nawala. A więc drugie pokolenie zespołów 
przyznawało się do fascynacji Menace, młodzi zaczęli kupować nasze 
nagrania. 

Oddy: Myślę, że wczesne nagrania są wciąż popularne, ponieważ 
Morgan, oryginalny wokalista miał niesamowity głos. Można było poczuć, o 

czym śpiewał. To kolejny ważny 
powód. 

Noel: Po rozpadzie Menace 
w 1979 roku, ja i Charlie graliśmy w 
The Aces. A kiedy rozpadli się The 
Aces, byliśmy tak bardzo 
podłamani, że nie graliśmy w ogóle 
przez kolejnych pięć lat. Potem 
zebraliśmy się na nowo - ja, 
Charlie, Steve i kilku innych ludzi, 
aby grać razem po przyjacielsku. 
Nie sądziliśmy wtedy, że wrócimy 
do Menace, nie przyszło to nam do 
głowy. Pewnego dnia 
pomyśleliśmy jednak: „Pieprzyć to! 
Menace znaczyło dla nas wiele, 
więc dlaczego po prostu nie 
zapomnieć o wszystkich innych 
bzdetach i znów grać pod starą 
nazwą?”. 

Wspomniane pięć singli 
ukazało się w trzech różnych 
wydawnictwach. Były jakieś 
niesnaski między wami a 
wydawcami? 

Noel: Nie, żadnych. To tylko 
kwestia przypadków. Pierwszy 
singiel „Screwed Up” był nagrany 
w tym samym czasie, co „I Need 
Nothing”, ale ten drugi ukazał się 
półtora roku później. Wtedy zerwaliśmy z wytwórnią Ulegał (wytwórnia założona 
przez managera Police w celu wydania ich pierwszego singla - dop.red.), ale 
obyło się bez problemów. „GLC” wydaliśmy w Smali Wonder. Potem Charlie 
zaczął pracować dla Alexa, właściciela Fresh Records. I tak związaliśmy się z 

Fresh, które stało się jakby naszą 
własnąfirmą. 

Ale nie było nigdy żadnych 
animozji, wszystko było OK. Nadal 
widujemy Milesa Copelanda, 
jesteśmy nadal przyjaciółmi. 

Charlie: Dziś wytwórnie mają 
sporo pieniędzy. Wtedy to były małe 
manufaktury i nigdy nie miały kasy. A 
więc niekoniecznie wiązały się z 
zespołami na dłużej. 

Noel: I aż do 1998 roku nie 
wydaliśmy albumu studyjnego. 

Oddy: I to jest historia! Nigdy 
nie nagraliście studyjnego albumu z 
Johnem i Andrewem. 

Noel: Tak. W naszych 
piosenkach jest wiele, niekoniecznie 
oczywistych, nawiązań do dawnych 
czasów. 

Charlie: Ale nowy skład z 
Oddym i Paulem jest świetny. 

Druga niezwykła rzecz to fakt, że jedynymi oryginalnymi członkami 
zespołu są dziś członkowie sekcji rytmicznej. Zazwyczaj to wokaliści lub 
gitarzyści kontynuują zespół. Czy to dlatego, że jesteście najbardziej 
zaangażowani... 

Charlie: W homoseksualne praktyki? Tak, to prawda (śmiechy). 

Chodziło mi o pisanie piosenek (śmiech). 










Noel: Tak, to prawda. Pisaliśmy wiele piosenek w dawnych dniach i nadal 
piszemy sporo. Charlie i ja piszemy większość materiału, ale nie podpisujemy 
się pod nim naszymi nazwiskami. Jest to praca zespołowa. 

Charlie: To kwestia przyjaźni. Jesteśmy przyjaciółmi, więc piszemy 
wspólnie. 

Oddy: Oni dwaj są jak bracia. 

Noel: A ze Steve'em Tannettem, oryginalnym gitarzystą chodziliśmy do 
jednej szkoły. Tak więc dobrze się znaliśmy, ale kiedy Menace zreformował się w 
1998 roku, Steve nie mógł grać z nami. 

Co dzieje się teraz ze Steve'em i 
Morganem Websterem? 

Noel: Morgan Webster nie żyje. Umarł w 

1991. 

Co mu się stało? 

Noel: Nie mamy stuprocentowej pewności, 
ale przypuszczamy, że umarł po przedawkowaniu 
metadonu. Morgan pochodził z Toronto, więc 
wrócił do Kanady, by tam zamieszkać. Ożenił się, 
potem rozwiódł się i wtedy zaczęły się jego 
problemy. 

A Steve? 

Noel: Wciąż go widujemy. Steve zagrał w 
jednej z piosenek na „Rogues Gallery”, „Don't 
Patronise Me”. Obecnie pracuje w muzycznym 
biznesie, zarabia kupę pieniędzy i jest zbyt zajęty, 
aby z nami grać. 

Czy to prawda, 
że z powodu tekstu 
„GLC” otrzymaliście 
szlaban w BBC w 1978 
roku? 

Noel: Tak, 
pamiętam nawet ten 
dzień. Słuchałem 

piosenki W radiu, kiedy pruwauz.tiuy auuyuję ivni\e 
Reid zatrzymał ją w trakcie trwania. Usłyszał rym 
„masturbate” - „magistrate” i powiedział: „Właśnie 
zrozumiałem o co chodzi w tej piosence. Nie będę już jej więcej grać”. A więc, 
panie Reid, jeśli czytasz ten wywiad, to wiedz, że byłeś cipą wtedy i nadal jesteś 
cipą! Przez niego nie byliśmy grani w BBC. 

Oddy: Aż do... 

Noel: Aż do niedawna, kiedy puszczono naszą piosenkę na BBC2. 

Oddy: O ironio, ta nowa piosenka zatytułowana jest „Test of Time” (Próba 
czasu). Po 27 latach, Menace wróciło do BBC. Była to więc próba czasu. 

Co robiliście po rozpadzie zespołu? 

Noel: Zawsze byliśmy klasą robotniczą. Pracowaliśmy, nawet wtedy, gdy 
grało Menace, w 1977 roku. Jechaliśmy na koncert, a potem rano szliśmy do 


docenialiśmy siły Menace. Myśleliśmy, że miło byłoby znów zejść się, ale nie 
przypuszczaliśmy, że całe pokolenie słuchało Menace. W ciągu tygodnia 
zadzwonił do nas Darren Russell, który usłyszał, że gramy jako Menace od 
przyjaciela, przyjaciela przyjaciela. Zapytał czy chcemy wystąpić na festiwalu 
Wasted / Hits, a my się zgodziliśmy. Przez pół roku mieliśmy próby przed tym 
koncertem. Zagraliśmy tam, ale nie było zbyt fajnie. 

Charlie: W ogóle nie było. Pojechaliśmy tam tylko dla pieniędzy (śmiech). 
Noel: Nie opowiadaj takich rzeczy. Punki gotowe w to uwierzyć. 

Zaciekawiła mnie okładka 
płyty „Crisisna której mężczyzna 
opuszcza dom, kobietę i dziecko. 
Czy to ma jakieś związki z waszym 
życiem? 

Oddy: O tak, kurwa, zwłaszcza 
moim (śmiechy)! Moja była żona... 
Aaa, nie będę mówił (śmiechy)... 

Noel: Z moim życiem ta okładka 
nie ma związku. Charlie rozwiódł się 
dwa razy. Steve nie ożenił się nigdy, 
nie dorósł do małżeństwa, mimo że 
jego dziewczyna niedawno urodziła 
dziecko. John Lacey miał siedmioletni 
romans z młodą dziewczyną aż 
któregoś dnia przyszedł do domu i 
zobaczył ją dymającą się na podłodze 
z jakimś typem, więc to chyba jest jego 
problem (śmiech). 

Nigdy nie opuściłem domu, ale 
takie rzeczy zdarzają się ludziom. To 
tylko komentarz do tego, co przytrafia 
się naszym przyjaciołom. I nie 
kibicujemy też Barcelonie, mimo że 
dzieciak z okładki ma koszulkę Barcy. 
To był pomysł Andrewa. Andrew, 
ówczesny gitarzysta jest 
wysublimowanym intelektualistą Uznał, że dobrze będzie ubrać dzieciaka w 
strój piłkarski, ale nie angielskiego klubu, bo jeśli to będzie konkretny angielski 
klub, ludzie powiedzą: „Ej, kurwa, czemu kibicujecie tym a tym?”. Chodziło nam 
o punk i futbol. 

Czy macie dzieci? 

Noel: Ja mam trójkę. 

Słuchają UK Subs? 

Noel: Mój syn - tak. Mój syn jest na okładce singla „Punk Rocker” - leży 
pijany na podłodze z irokezem na głowie. Kiedy po raz pierwszy pojechaliśmy 
do Niemiec, wziąłem syna ze sobą miał wtedy osiemnaście lat. Tak się upił, że 
padł i nie można go było podnieść z podłogi. Zrobiliśmy mu więc zdjęcie i 
umieściliśmy na okładce. Moja córka, która ma teraz osiem łat jest tym 
dzieckiem w koszulce UK Subs z okładki „Crisis”. 

Zresztą Charlie Harper to mój przyjaciel od wielu lat. Spędził 
swoje sześćdziesiąte urodzrhy w moim domu. Był też jedną z 
pierwszych osób, które kupiły nasz pierwszy singiel. 

Właśnie miałem o to zapytać. 

Noel: To prawdziwa historia. Poszliśmy do domu Milesa 
Copelanda, odebrać gotowe single. W drodze powrotnej, spotkaliśmy 
Charliego Harpera na przystanku autobusowym. To było jeszcze 
przed powstaniem UK Subs. „Co tam macie?” - spytał Charlie. „Singiel 
zespołu punkowego Menace”. „Sprzedajcie mi jeden”. 

Harper był też jednym z pierwszych właścicieli „Rogues 
Gallery”. Przyszedł do mnie do domu w te swoje urodziny, a ja miałem 
akurat kopie albumu, więc dałem mu jedną. To ciekawy zbieg 
okoliczności, lubię zbiegi okoliczności. 

Całkiem sporo ich było w waszej historii. 

Noel: Mnóstwo. I to jest ważne, oto chodzi. 


9 «f\%iaiż: wierzymy w to, co robimy. Nadal 
Chcemy grać muzykę punk. Mamy to we 
krwi. To b aiftd zo ważna część nasż^po życia 


pracy. Ja byłem kucharzem, Charie - portierem, pracowaliśmy nawet razem. 
Kiedy rozpadło się Menace, pracowaliśmy i graliśmy z The Aces. Potem nie 
zajmowaliśmy się muzyką przez pięć lat, aż na nowo zebraliśmy się, by grać 
jako grupa przyjaciół, nie na poważnie. Nadal nie traktujemy tego na serio. Po 
prostu nie możemy przestać grać. Wtedy byliśmy gówniani i teraz też jesteśmy 
(śmiech). 

Musicie brać urlopy, żeby grać koncerty? 

Noel: Tak. Żeby dziś zagrać, wziąłem wolne na sobotę i dlatego będę 
musiał pracować w tę niedzielę. 

Dlaczego nie nagraliście nic z The Aces? 

Noel: Nagraliśmy jedną piosenkę na kompilację „Mods Mayday”. Z The 
Aces, zagraliśmy kilka świetnych koncertów, m.in. z The Police w Marquee, ale z 
pewnych powodów wszystko się skończyło. 

Kto wyszedł z pomysłem reaktywowania Menace? 

Noel: To było niemal dzieło przypadku. Graliśmy koncert z Markiem Perry 
z Altemative TV, jako zespół The Collection, w którym grałem ja, Charlie, John 
Lacey, Andrew i jeszcze jeden koleś. Pomyśleliśmy, że będzie fajnie, jeśli 
zagramy też „GLC”, bo pewnie będzie ze dwóch starych punków wśród publiki, 
którzy pamiętają ten numer. Po koncercie, ludzie podchodzili i mówili: „To był 
najlepszy cover Menace, jaki słyszeliśmy!”. Odparłem: „Jak to cover?”. A jeden 
koleś na to: „O kurwa! To Noel Martin! I Charlie Casey! Menace znów razem!!!”. 
Byliśmy zszokowani - „O co tyle hałasu?”. Aż do tamtegp momentu nie 


Nowa płyta miała nosić tytuł „Better 
Days "... 

Oddy: Skąd ty to wiesz? To była informacja 
na użytek wewnętrzny. Nieźle! 

Noel: Planowaliśmy nazwać ją „Better Days”. 
Mieliśmy już gotową okładkę, na której ten sam typ 
z okładki „Crisis” siedzi na sofie z puszką piwa i 
pizzą. Ale Paul, gitarzysta zrobił mnóstwo zdjęć 
różnych ludzi. Wszyscy ci ludzie z okładki śpiewają 
na płycie. Tak więc zrobiliśmy każdemu fotkę, 
umieściliśmy ją na okładce i nazwaliśmy płytę 
„Rogues Gallery”. To był świetny pomysł. 

Kim są ci ludzie? 

Noel: To nasi przyjaciele, a także znajomi z zespołu, którego nigdy nie 
słyszałem, a który miał próby w studiu, gdzie nagrywaliśmy. Ostatniego dnia 
nagrań zaprosiliśmy do studia wielu ludzi, zabraliśmy ich do maleńkiego pokoju i 
ustawiliśmy tam mały mikrofon, na który nagrywaliśmy. Napisałem słowa 
piosenki na ścianie i dałem im znak pałeczką do perkusji. Zaśpiewali wszyscy 
razem. Było wesoło. 

Jak doszło do tego, że śpiewa z wami Oddy? 

Noel: Mieliśmy mały problem po odejściu Johna i Andrewa. John już 
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wcześniej zagroził, że odchodzi z osobistych powodów, więc uznaliśmy, że 
znowu może dojść do rozpadu zespołu. Rozglądaliśmy się więc z Charliem za 
kimś na jego miejsce. Akurat Resistance 77 grało z nami koncert w Victorian 
Darby. Spodobał nam się głos Oddy'ego, a poza tym okazał się bardzo 

sympatycznym człowiekiem. 
Kieron, basista Resistance 
bardzo nas wspierał. Teraz 
stracili perkusistę, więc 
gdyby potrzebowali kogoś na 
jego miejsce, mogę z nimi 
grać. To mili ludzie. 

A Paul... Kiedy tylko 
usłyszeliśmy jak gra, 
powiedzieliśmy sobie: „Jeśli 
kiedykolwiek And rew 
odejdzie z zespołu, Paul jest 
jedynym człowiekiem, który 
może go zastąpić”. Ze swoim 
brzmieniem gitary, Paul 
zaciągnął Menace z 
powrotem do starych 
czasów. 

Wasz nowy album 
wydaje się bardzo 
nostalgiczny. 

Charlie: To wyszło 

Noel: Co rozumiesz przez „nostalgiczny”? Chodzi ci o brzmienie, które 
brzmi jak za dawnych czasów? 

Tak, ale sporo także nawiązań w tekstach do dawnych czasów. 

Noel: Tak, pierwsza piosenka na płycie, „Test of Time” jest właśnie taka. 
Kiedy ją pisaliśmy, myśleliśmy o tym, jak to jest być czterdziesto- 
pięćdziesięcioletnim punkiem. Inne piosenki mają pewne odniesienia do 
przeszłości, ale opowiadają o rzeczach, które zdarzają nam się teraz. Udało 


nam się uchwycić staropunkowe uczucia, ale jest też sporo naszych nowych 
uczuć. 

Podobno planowaliśmy nagrać coś z TV Smithem. 

Noel: To kolejna tajna informacja! Zamierzaliśmy nagrać razem z nim 
jedną z jego piosenek, ale okazało się, że mamy dość własnych piosenek na 
płytę. To znowu pewne zbiegi okoliczności - na „Crisis” nagraliśmy piosenkę z 
Markiem Perrym, więc chcieliśmy także na „Rogues Gallery” mieć kawałek z 
udziałem jakiejś gwiazdy punk rocka. Zapytaliśmy TV Smitha czy zechciałby 
pojawić się na naszym albumie, w jednej ze swoich nowszych piosenek. Zgodził 
się, ale w końcu uznaliśmy, że mamy dość piosenek. Może na kolejnej płycie... 

Charlie: Piszemy już kawałki na nową płytę. 

Noel: Na „Rogues Gallery” zaśpiewał za to John Lacey, nasz ex- 
wokalista. To on śpiewa w chórkach pod koniec „Bad Cards”. 

Powiedziałeś kiedyś, że niektórzy mogą się zagubić we własnej 
popularności. Czy akceptujecie tę popularność, jaką się cieszycie? 

Noel: Zespół, rodzina i praca zapewniają mi właściwą równowagę. 
Gdybyśmy byli zbyt popularni jako zespół, brakowałoby nam czasu dla rodziny i 
na pracę. A zatem jesteśmy w niemal idealnej sytuacji. Gramy koncerty, 
ponieważ lubimy grać. I możesz zobaczyć, że cieszymy się muzyką. Gdybyśmy 
grali 300 razy w roku, byłoby to już jak praca i chyba nie podobałoby się nam. 
Tak więc występujemy na żywo raz na miesiąc. Następny koncert mamy mieć 
15 października. Do tego czasu naprawdę zapragniemy grać i kiedy wyjdziemy 
na scenę, będziemy naprawdę umotywowani. 

Czy są jakieś nowe zespoły grające w starym stylu, które lubicie? 

Oddy: W Anglii - Holy Racket i Doomed To Death. Bardzo lubię też The 
Bulbulators z Polski oraz SPS i Zonę A. 

Noel: Pewien nasz znajomy pracuje w szkole jako nauczyciel. Założył 
zespół złożony ze swoich uczniów, cztemasto- 
pietnasto-szesnastoletnich chłopców. Kiedy po raz 
pierwszy zagrali koncert w pubie, byli świetni! Jest 
wiele niezłych młodych zespołów, ale nie pamiętam 
żadnych nazw - nie mam do tego głowy. 

Dzięki za wywiad. 


wybrana dyskografia: 
“G.L.C. R.I.P.” 

“Crisis” (2001) 

“Rogues Gallery” (2004) 



Śląscy Bulbulatorsi, po wydaniu debiutanckiej 
kasety „Prawdziwe życie” pojawili się już wprawdzie 
w „Pasażerze”, ale od tamtej wiekopomnej chwili 
minęło sporo czasu, a zespci nagrał dwie kolejne 
płyty. Między innymi tę najnowszą - „Punkophilię”, 
która, moim skromnym zdaniem, jest jednym z 
najlepszych - o ile nie najlepszym! - krążkiem tego 
roku jeśli chodzi o punk rocka z rodowodem marki 77. 
Aczkolwiek, jak przekonuje sam zespół, to co grają 
niekoniecznie tożsame jest z pierwszymi punkowymi 
kapelami z 1977 roku. 

A ponieważ co nieco się w kapeli dzieje, 
poczytajcie i sami osądźcie czy warto się żenić, czy 
jest szansa na dużą płytę Bulbulators z wokalistą 
Xenny - Zygzakiem, czy z punkophili można się 
wyleczyć oraz zorientujcie dlaczego Bulbulators nie 
należy do sceny zespołów „lekko rasizujących” i 
dlaczego poszło na ostre między kapelą a kolorowym 
pismem „Filipinka”. Na spotkanie z kapelą zaprasza 
Bezkoc. 


BULBULATORS 

CHORZY NA PUNKOPHlElĘ 


# - Zawsze kiedy słucham kapel grających w stylu 
TT, zastanawiam się czy bardziej zależy im na graniu 
czegoś swojego, czy na tym żeby utrzymać jak 
największą „stylowość” i podobieństwo do gigantów 
tej odmiany punk rocka sprzed lat. Jak to jest u was? 

Iglak: Zależy nam na graniu czegoś swojego, 
zachowując równocześnie stylowość dobrego, 
tradycyjnego PUNKROCKA. Mamy wprawdzie kilka 
numerów, które można nazwać Punk 77, słuchamy tej 
muzy i fascynuje nas ten styl, ale nie określamy się kapelą Punk 77. 

Burak: Nfe ukrywam, że zawsze fascynowało i fascynuje mnie wszystko, co 
dotyczy starego punk rocka i chodzi tu nie tylko o samą muzykę. Przy 
komponowaniu kawałków człowiek jest już tak przesiąknięty tą muzą, że nie da 
się uniknąć "pewnego podobieństwa" (tyczy się to również ludzi grających inne 
„odmiany” punk rocka). Jednak wydaje mi się, że dorobiliśmy się już pewnego 
swojego brzmienia i - tak jak już wspomniał Iglak - nie jest to takie czyste 77, a po 
prostu punk rock. 

- Musicie przyznać, że jesteście nie tylko muzykami, ale też wielkimi 
fanami punka 77. Na Waszej stronie znalazłem kiedyś więcej Waszych 
zdjęć z legendami 77 niż z koncertów Bulbulators. Moglibyście 
opowiedzieć o tych najciekawszych spotkaniach? 

Burak: Jak by mi ktoś powiedział 16 lat temu, kiedy zakładaliśmy 
Bulbulators, że będziemy grać choćby z The Damned, pić wódkę z 999, The 
Lurkers, Vibrators czy Menace, to bym mu powiedział, że jest pierdolnięty. Co tu 
opowiadać... 

-A kogo jeszcze ze swoich idoli nie dorwaliście? 

Burak: Nie myślisz chyba, zadając w ten sposób pytanie, że jesteśmy 
jakimiś łowcami autografów. 

- No nie aż tak, ale sam wspomniałeś, że spotkania z kapelami, których 
się słuchało wiele lat, zrobiły na Tobie jakieś wrażenie. A może ktoś z 


takich kapel was rozczarował po bliższym poznaniu i osobistym 
kontakcie? 

Burak: Nie pamiętam takich sytuacji, żeby ktoś tam z dupy strzelał. Zawsze 
było OKi. Chodzi mi tylko o te „dorywanie idoli”, bo to jakoś tak gówniano 
zabrzmiało. Rozumiesz o co mi chodzi. 

- A zdążyliście być na jakimś koncercie Ramones, którym też 
oddajecie hołd na swojej nowej płycie? 

Iglak: Tak. Razem z Burakiem i naszym pierwszym basistą Tiktakiem 
byliśmy na Ramones 13.10.1994 r. w Pradze. Niezapomniane wrażenia. 

Burak: Byliśmy z żonami i paroma kumplami. Niezła wycieczka. Nigdy bym 
sobie nie darował, gdybym nie pojechał. Już nam nie zagrają niestety. 

- Któryż Was ma najwięcej płyt z punkiem 77? 

Burak: Ja musiałbym wziąć urlop, iść do magazynu, żeby policzyć, bo 
przestałem przy pierwszych 5.000-cach. Że nie wspomnę o kolegach. 

- To ciekaw jestem gdzie trzymacie żony i dzieci, bo 5000 płyt 
spokojnie zajmuje całe średniej wielkości mieszkanie średnio biednego 
Polaka. 

Burak: A kto powiedział, że jesteśmy biedni. Przecież gramy w zespole 
punk-rockowym. Tu się czesze kasiurę:):):) 

- Chciałbym to zobaczyć... W ogóle a propos żon i życia erotycznego 
to mieliście na ten temat zaskakujący kawałek na „Nie, nie, nie”. Jest aż tak 
monotonnie i kiepsko jak w tej piosence? 

Iglak: ...wiesz, tekst oddaje nastrój autora na daną chwilę. Akurat miałem 
doła... A zresztą co ci będę gadał! Ożeń się to sam zobaczysz! 

- Mam dziwne wrażenie, że refren Waszego hitu „Biało-czerwoni” 
brzmi całkiem podobnie jak jedna piosenka Pet Shop Boys. Jest w tym 
krztyna prawdy? 

Iglak: O... widzę że znasz się na dobiym popie (hehe). Kibice piłkarscy od 
dawna wykorzystują melodie znanych hitów do swych stadionowych hymnów. 
Tak więc nie wyrwaliśmy tego z dyskoteki, lecz ze stadionu. Co nie zmienia faktu 















że jest to Pet Shop Boys. 

- Czy często Polacy bawią się tak na Waszych koncertach jak w Pradze 
na „Punk-Aid"? Nie sądzicie, że machanie 
polską flagą za granicą jest trochę 
małomiasteczkowe? W końcu jak Czesi do 
nas przyjeżdżają, nie machają raczej swoją... 

Iglak: Szturmowanie sceny przy „Biało- 
Czerwonych” od jakiegoś czasu stało się normą. 

Najciekawsze jest, że dobierając repertuar na 
koncerty w Czechach nie uwzględniamy nawet 
tego kawałka, a Czeska czy Słowacka publika i 
tak go na nas wymusza... A machanie polską 
flagą na koncercie polskiej kapeli chyba nikomu 
nie zaszkodziło, (gdyby machali brytyjską to nikt 
by się nie dziwił) 

Burak: To pytanie raczej do Polaków 
bawiących się na Punk-Aid, bo innej takiej 
sytuacji chyba nie pamiętam. Może to tak i z tą 
flagą wyglądało. Z drugiej strony dlaczego Polska 
flaga czy godło (nie to żebyśmy byli jakimiś 
narodowcami) wzbudza zawsze tyle 
kontrowersji? Ale to już jest niestety nas Polaków 
i naszej natury problem. Myślę, że w innych 
krajach punki czy skinheadzi, nie mają z tym 
takich problemów. Pewien afrykański mędrzec 
Żulu Gula powiedział „Polska, to bardzo dziwna 
kraj” (hehehe). 

- A propos Waszego kawałka na pewnej 
kontrowersyjnej składance, to ciekaw jestem czy 
uważacie się za część tej sceny, która wsławiła się 
„rasizującymi tekstami" jak można przeczytać we 
wstępie do tej płyty? 

Iglak: Bulbulators to band punk rockowy! Nie 
jesteśmy związani ani z prawą ani z lewą stroną. Nie 
interesuje nas politykowanie i podziały rasowe! Nie 
chcemy, aby nasza muzyka była wykorzystywana do 
agitacji politycznej i przepychanek na i tak cheriawej i skłóconej scence! Jak 
zawsze powtarzamy: gramy dla punków, skinheadów i wszystkich, którzy myślą 
podobnie! 

Burak: Założeniem tej kompilacji było Qak tłumaczył wydawca) 
zaprezentowanie całego przekroju polskiej sceny Punk i Oi!, gdzie miało znaleźć 
się paru naszych dobrych znajomych, i kawałki z tekstami „niezaangażowanymi” 
(jak ja to nazywam). Na tych właśnie warunkach udostępniliśmy nasz numer. 
Jeśli chodzi Ci o tę część sceny „która wsławiła się rasizującymi tekstami" jak 
piszesz, to oczywiste, że się za nią nie uważaliśmy, nie uważamy i nie będziemy 
uważać. Między innymi z tego właśnie powodu opuściłem kiedyś zespół 
„Polska” i założyłem Bulbulators. 

Celem naszym i wydawcy nie 
było, by naszej kapeli przysporzyć 
problemów. Może to brzmi, jak 
jakieś tam oświadczenie, ale 
chcemy w ten sposób zakończyć 
już dyskusje na ten temat. 

- Zdaje się, że będzie się to 
wiązało z poprzednim 
pytaniem, ale właśnie dotarły 
do mnie wieści o tym, że 
chcecie podać do sądu pismo 
„Filipinka”. O co chodzi? 

Opowiedzcie bo sprawa jest 
podobno kosmiczna. 

Burak: Właśnie. Ta sprawa 
musi znaleźć finał w sądzie. Od 
tych kolczyków, które były 
dołączone do w/w pisma dostałem 
uczulenia:):) 

Iglak: ...wiesz co... pomadka 
też była do bani!!! Atak poważniej 
to w ostatnim numerze Filipinki 
dwie paniusie, które jak sądzę 
zajmowały się wcześniej 
poradami dla pryszczatych 
panienek co to nie mają 
jeszcze okresu, napisały 
artykuł o problemie 
neonazizmu w Polsce. 

Dowiesz się z niego, że 
Bulbulators to jedna z 
ulubionych kapel neonazistów!! 

Burak: Naczelna „Filipinki” tłumaczyła się, że są to tylko wypowiedzi 
„bohaterów” tego artykułu i nie ma tu winy pisma. W następnym numerze będzie 
sprostowanie. Sprostowanie sprostowaniem, ale swoją drogą nie upoważnia to 
nikogo do drukowania takich bzdetów bez wcześniejszego sprawdzenia. 

- Porozmawiajmy może o Waszej nowej płycie 
„Punkophilia". Ciekaw jestem czy wiecie, że nie 
jesteście pierwszą polską kapela, która zaśpiewała o 
słynnej Lolo Ferrari. Wiecie kto był przed Wami? 

Iglak: Chodzi o Silikon Fest? (dokładnie - dop. bz) 
Prawdę mówiąc nigdy nie słyszałem ich Lolo Ferrari, a 
tekst powstał po przeczytaniu artykułu w pewnym piśmie. 
No nie powiem, fotki również zrobiły na mnie duże 
wrażenie. Mąż Lolo, a zarazem jej menadżer zrobił z niej 
monstrualną Barbi. Kobieta była uzależniona od operacji plastycznych i leków. 
Konsekwencją czego było jej samobójstwo. 


-A tak w ogóle to kto z was jest największym fanem jej atrybutów? I 
których? 

Iglak: Najbardziej cenię 
oczywiście głos Lolo, polecam 
kawałek ,Air Bag Generation”. 

- Nagraliście podczas tej 
sesji kilka numerów z 
repertuaru Xenny w których 
wokalnie udzielał się Zygzak. 
„Guma" jest na „Punkophilir, 
gdzie trafią pozostałe? 

Burak: Jeszcze się nad tym 
nie zastanawialiśmy. 

- Ta przygoda z Zygzakiem 
nie jest zdaje się jednorazową 
akcją i można podobno Uczyć 
na ciąg dalszy, przynajmniej 

koncertowy? 

Iglak: Tak. Zagraliśmy jako 
TZN Bulbulators już trzy razy, 
czekamy na dalsze oferty 
koncertowe. 

Burak: Na razie mamy 
zgrane razem cztery numery, ale 
w planach jest jeszcze kilka 
innych. 

- To może wysmażylibyście 

całą płytę, której TZN Xennie nigdy nie udało się porządnie w studiu 
nagrać ? . . . . 

Burak: Jeśli już, to z całkiem nowymi numerami i me pod nazwą I ZN 
Xenna. To takie dalekie i niepewne plany. 

- Na „Punkophili” nieco urozmaiciliście swoje brzmienie, są dęciaki, 
damskie chórki, a nawet znalazła się ballada. Na ile według was można 
urozmaicić punk 77, żeby nie przestał nim być ? 

Burak: Na tyle, na ile nie stanie się już rockiem, popem, czy czym innym. 
Ale to nam nie grozi, (hehehe) 

- Ta płyta zwraca też uwagę swoją szatą graficzną. Jak udało Wam się 
namówić Michała Arkusińskiego do narysowania Waszej okładki? 

Iglak: Michał wykonał kawał dobrej roboty. Krzysiek z Noise Annoys me 
musiał długo go prosić ponieważ Michał również cierpi na PUNKOPHILIĘ więc 
doskonale nas rozumie. 

-A tak w ogóle możecie przedstawić człowieka trochę bliżej? 

Burak: Zawodowiec (jak widać). Robił już wcześniej okładkę jakiemuś hard- 
corowemu bandowi. Nie znam go osobiście, ale pisał mi, że słucha takiej muzy i 
że był na naszym koncercie w Łodzi i że nie widział i nie słyszał czegoś tak 
dobrego od lat. Już go lubię.:):) 

- Bardzo podoba mi się nowy krążek Bulbulators, 
ale ciekaw jestem czy widzicie dla siebie w kraju jakąś 
konkurencję w swojej lidze, że się tak wyrażę. 

Burak: Jaka liga? Jaka konkurencja? Z drugiej strony 
szkoda, że nie ma tak choć trochę jednego ani drugiego. 
Może wtedy na naszej „scenie” byłoby ciekawiej. Nie 
znaczy to jednak, że niema w kraju zespołów grających 
Punk rocka, prócz tych, z lansowanego „oficjalnego 
obiegu”, że się tak wyrażę. 

- Chodzi mi po prostu o to co sądzicie o tych 
innych współczesnych kapelach grających podobną 
muzę co Wy? Słuchacie tylko starych kapel czy te 
nowe też do Was przemawiają? 

Burak: Chodzi Ci cały czas o krajową scenę 
oczywiście? Jest kilka współcześnie grających dobrego 
punk-rocka (w moim guście rzecz jasna) jak choćby: PO 
PROSTU, WERWOLF 77 czy NOWY ŚWIAT. Na pewno to 
nie wszystkie jakie grają w naszym kraju (mam taką 
nadzieję :)) i nie chodzi tu o to, która jest lepsza, która 
gorsza. Chwała im za to, że w ogóle są. 

- Podobno jesteście kolejnym polskim zespołem, 
który zaczyna grać całkiem sporo koncertów za 
granicą? Jakie wrażenia? 

Iglak: Nasze „statystyki” koncertowe ratują Czesi. 

Mamy tam sporo 
przyjaciół i gramy 
dość często jak na 
polski band v Nasi 
południowi sąsiedzi 
to zajebiście otwarci i 
szczerzy ludzie. 
Wkurwia mnie tylko 
podejście niektórych naszych rodaków, którzy myślą że w 
Czechach można robić chlew bo to pizdy i nic nie powiedzą. Oprócz Czech 
graliśmy w Niemczech, Francji i na Słowacji. A w czerwcu gramy dwa koncerty 
naHungarach. 

- Płyty nie sprzedają się teraz zbyt zajebiście, ile ludzi przychodzi na 
koncerty to sami wiecie. Czego w takim razie tyczyć takiej kapeli jak 

Bulbulators? _ 

Burak: Właśnie DUŻEJ sprzedaży 
naszych płyt, DUŻEJ ilości ludzi na 
koncertach, bo KASA!! KASA!! I jeszcze 
raz KAAASAAA!! Reszta NEVER MINDH! 


dyskografia: 

„Prawdziwe życie” (2000, CD - 2004) 
„Nie, nie, nie” (2002) 

„Punkophilia” (2005) 


:):):) 

P.S. W recenzji kompaktowej reedycji pierwszego materiału Bulbulators „Prawdziwe życie’ w 
poprzednim numerze Pas. doszło do pewnego, niezamierzonego, przekłamania. Oczywiście numer 
"Ktoś lepiej wie" został zastąpiony kawałkiem ,/męczony”, którego nie było na kasecie. 
Zainteresowanych przepraszamy. (BZ) 















Resistance 77 zaczynali na początku lat 80-tych, w momencie, 
kiedy większość kapel nurtu 77 spuszczała już z tonu i ustępowała 
drugiej, o wiele bardziej agresywnej fali brytyjskiego punk rocka. Oni 
jednak pozostali przy melodyjnym graniu i są mu wierni do dzisiaj. 

Chociaż najnowsza płyta Resistance 77 „Long Time Dead” nieco 
rozczarowuje, to nie zmienia faktu, że kapela ta jest istotnym 
kawałkiem historii brytyjskiego punka. Są obecnie niezłym zespołem 
77, aczkolwiek jeśli już, to polecam ich wcześniejszy krążek „Retaliate 
First” z 2001 roku, lub też w ogóle nagrania sprzed 20 lat. 

Wywiad z Oddy'm - od samego zarania wokalistą Resistance 77 
przeprowadziliśmy w Pradze podczas zeszłorocznej edycji festiwalu 
„Punka Aid”. (Bezkoc) 


W pierwszym składzie Resistance 77 byli bracia Gaz i Guy Nayior, 
ty oraz basista Kieron Egan. Dlaczego tylko ty i Kieron gracie nadal? 

W pewnym momencie wszyscy członkowie Resistance ożenili się. Po 
jakimś czasie ja i Kieron postanowiliśmy znów zacząć grać, dołączył do nas 
Gary, ale Guy nie był zainteresowany, więc znaleźliśmy nowego gitarzystę. 
Tyle że ten zespół nie spełnił naszych oczekiwań i po kilku próbach znów 
daliśmy sobie spokój na jakiś czas. Gary tymczasem stracił entuzjazm, a ja i 
Kieron znaleźliśmy nowego perkusistę i gitarzystę i zreformowaliśmy 
zespół. Pozostali poszli każdy w swoim kierunku. Guy mieszka teraz trzysta 
mil od nas. 

Czy to prawda, że na początku nazywaliście się Anti-Heroes, ale 
postanowiliście zmienić nazwę, bo zbyt wiele było już grup o nazwach 
zaczynających się odAnti? 

Tak, to prawda! Na początku nazywaliśmy się Anti-Heroes. Podczas 
pierwszych prób graliśmy numery Clash - „Complete Control”, „Janie 
Jones”, „What's My Name”. Pierwsza piosenka, jaką w ogóle zagraliśmy to 
„London Calling”. Ale po jakichś sześciu czy siedmiu miesiącach pojawiło 
się mnóstwo zespołów z „Anti” w nazwie - Anti-Pasti, Anti-Establishment, 
Anti-Nowhere League. Uznaliśmy, że oto przyszła pora na zmianę. 

Zaczęliście w roku 1980? 

Tak, zgadza się. Niebawem będziemy obchodzić 25-tąrocznicę. 
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NOWHERE TO PLAY EP 


A więc to był czas, kiedy 
zespoły z waszego regionu - North 
and East Midlands, grupy takie jak 
Discharge, Skeptix czy Broken 
Bones grały bardzo ostrą, szybką 

muzykę. Wy tymczasem pozostawaliście wierni melodyjnemu punk 
rockowi. 

To prawda. Z całym szacunkiem dla tamtych zespołów, my nie 
należeliśmy do tej sceny. Siedzieliśmy raczej 
w melodyjnym punk rocku, nie musieliśmy 
grać szybko, aby być grupą punk. Stąd też 
wzięła się nazwa Resistance 77. Raz, że 
lubiliśmy punka'77 - Clash, Pistols, Stiff Little 
Fingers, a dwa - opieraliśmy się wszystkim 
ruchom skierowanym przeciwko niemu. Nie 
chodzi mi o thrash punk, w końcu punk to 
punk. Chodziło nam o new romantic - 
Spandau Ba Met i tego typu rzeczy. 

Opieraliśmy się temu i stąd Resistance (opór) 
w nazwie. 

Pierwsze nagrania zamieściliście na 
pewnej kompilacji, a potem wydaliście 
własne EP „Nowhere To Play”. Skąd taki 
tytuł? 

Zatytułowaliśmy naszą pierwszą Epkę 
„Nowhere To Play”, ponieważ wtedy naprawdę nie mieliśmy gdziógrać. Cała 
scena była w Londynie i kilku innych dużych miastach, a Resistance 77 
pochodził w rzeczywistości z małej wioski, oddalonej czternaście mil od 
jakiegokolwiek miasta. Wszędzie mieliśmy daleko. Chodziliśmy po różnych 
lokalach, żeby zorganizować koncert. Kiedy tylko wspominałeś o punku, nikt 
nie był zainteresowany. Kiedyś żeby zagrać koncert, powiedzieliśmy, że 
jesteśmy zespołem bluesowym (śmiech). Przyszło pełno punków, a właściciel 
lokalu się wściekł: „Co tu się kurwa dzieje?”. 

Nasze piosenki zawsze były prosto z serca. Nie mieliśmy gdzie grać, nie 
mogliśmy zrobić sobie pieprzonego koncertu. Dzwoniliśmy w różne miejsca i 
mc z tego nie wychodziło. A 
więc „Nowhere To Play” był 
oczywistym tytułem dla naszej 
Epki. 

Czy trudno było wtedy 
wydawać płyty zespołom 
takim jak R77? 

Tak, bardzo trudno. 

Byliśmy daleko od Londynu, z 
dala od jakiegokolwiek 
dużego miasta. Ale i tak kilku 
wydawców było nami 
zainteresowanych. Odezwało 
się do nas Rot Records z 
Mansfield, ta wytwórnia miała 
coś wspólnego z Riot Squad 
(prowadził ją ich wokalista, 

Dunk - dop.red.). Niezbyt 
dobrze na tym wyszliśmy, bo 
chyba nas okantowali. (z 
przekąsem) Chyba! Ale to 
inna historia i nie wiem o niej 


zbyt wiele, poza tym, że nas wydymano, zresztą 
mniejsza o to. 

Wielu ludzi mówi nam dziś, że nasza pierwsza płyta 
to klasyk. 

A płytę nagrywał wam gość zajmujący się 


muzyką country. 

Tak, Stew Stephens. Był nawet sporą gwiazdą country & western w 
tamtych czasach. Nagrywaliśmy na jakiejś starej farmie, na której urządzono 


Nasze piosenki zawsze były prosto z serca. 
Nie mieliśmy gdzie grać, nie mogliśmy zrobić 
sobie pieprzonego koncertu. Dzwoniliśmy w 
różne miejsca i nic z tego nie wychodziło. A 
więc „Nowhere To Play" był oczywistym 
tytułem dla naszej Epki. 


studio nagrań. Na nagranie, produkcje i mix mieliśmy trzy dni, więc - kurwa' - 
było ciężko. Płyta jest surowa, ale w takich właśnie warunkach powstawała. 

Na kompilacji „Wet Dreams” zamieściliście piosenkę pt. 
„Communist”, mieliście też kawałek „Russia”. Czy interesowaliście się 
tym, co działo się za żelazną kurtyną? 

Dobre pytanie. Nigdy nie byliśmy politycznym zespołem, ale zawsze 
śpiewałem o tym, co działo się dookoła. W latach 80-tych otaczała nas wielka 
Zimna Wojna, niezależnie w jakim mieszkało się kraju. Żyliśmy w Anglii, gdzie 
było sporo pro-amerykańskiej i anty-rosyjskiej propagandy. Uważaliśmy, że to, 
co opowiada się nam o Rosji jest kłamstwem. Media mówiły nam o Rosjanach, 
że są uciskani itd. Nie wiedzieliśmy czy jest to prawda, czy nie, bo nigdy tam 
nie byliśmy, ale to nam wmawiano i śpiewaliśmy o tym. 

Teraz na nowym albumie mamy numer „My England” o sytuacji w naszym 
kraju - strajkach strażaków, codziennych morderstwach itd. 

Po wydaniu debiutanckiego albumu, zamiast koncertować, 
zajęliście się pracą i rodzinami. Nie dało się tego jakoś pogodzić? 

Nie, ponieważ byliśmy ze wsi - nie mogliśmy grać 
koncertów, nie mieliśmy żadnych ofert, nic się nie 
działo. A więc zajęliśmy się pracą i rodziną, a 
Resistance poszło w odstawkę. Mimo że niby wciąż 
trzymaliśmy się razem. 

Powiedziałeś kiedyś, że miałeś straszne 
problemy z ex-żoną. Było aż tak źle? 

Ex-żona... Ja wolę określenie „suka” (śmiech). 
Trochę żartuję, ale faktycznie miałem z nią pewne 
problemy. Wywierała na mnie straszną presję, 
utrudniała mi wyjazdy na koncerty, mimo że nie gramy 
zbyt wiele. Chyba nie w smak jej była moja miłość do 
muzyki. Okazała się niezbyt miłą osobą i im mniej o 
niej powiem, tym lepiej. 

Czy krzyż w logo R77 ma jakieś znaczenie ? 
Tak. Krzyż w elektryce oznacza „opór” 
(resistance). Nie jestem elektrykiem, więc nie jestem 
pewien, ale tak chyba jest. Nasz krzyż to także krzyż 
caravaca, znany też jako krzyż książąt Lorraine, który 
francuski ruch oporu malował na murach. 

Nazwa Resistance wiązała się właśnie z tym 
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logo. Poza tym krzyż przypomina trochę literę „T”, 

więc mogliśmy wpisać go w swoja nazwę. 

Podobno znany piłkarz Stuart Pearce, znany 
także jako „Psycho” jest fanem R77. 

Tak, to prawda! Przyszedł zobaczyć nas, kiedy 
graliśmy w tym roku w Morecambe na Wasted 
Festival. Jest naszym fanem, ma wszystkie nasze 
płyty, przyjaźni się z Kieronem, z którym razem chodzi 
na koncerty. Pamiętam jak kiedyś na koncercie 
pomyliły mi się słowa w jednej z piosenek. Stuart 
wszedł na scenę, wytknął mi pomyłkę i powiedział jak 
powinien iść ten tekst. Odparłem: „OK., to ty teraz 
śpiewaj, a ja będę grał w piłkę”. 

To nie jedyny wasz związek z futbolem. 
Nagraliście też singiel - hołd dla drużyny 
Nottingham Forest. 

Zgadza się. Kieron rozmawiał kiedyś z Pearcem, 
a ten zasugerował: „Może powinieneś napisać 
piosenkę o Nottingham Forest?”. Kieron napisał 
piosenkę, a Nottingham grał wtedy w Pucharze Ligi, 
który teraz nazywa się Littlewoods Cup. Stuart 
Pearce i pięciu innych piłkarzy miało zaśpiewać w tej piosence, ale wszyscy 
oni musieli udać się na zgrupowanie reprezentacji Anglii. A więc nagrywaliśmy 
jąsami. 

Na jednym z koncertów Kieron 
grał ponoć ze złamanym palcem. 

Tak, zdarzyło mu się to chyba 
nawet dwa razy (śmiech). 

Złamał palec grając w futbol? 

Nie, w krykieta (śmiech). 

Pieprzony punk rockowiec grający w 
krykieta (śmiech). Grywał ze 
złamanym palcem, grywał z 
uszkodzonym kolanem. Jest typem 
punkowego bohatera - zawsze 
gotowy zagrać koncert. 

Słuchając płyty „Retaliated 
First” słychać pewne wpływy 
starego rock'n'rolla. 

Tak, mamy i takie wpływy. Ja 
lubię każdy rodzaj muzyki, ale sam 
nie piszę piosenek. Czasem piszę 
teksty, w których tworzeniu też nie czuje się dobry. 

Na okładce „Long Time Dead” zamieściliście nagrobki kilku 
słynnych punkowców. Co chcieliście w ten sposób powiedzieć? 

Jest to refleksja nad ludźmi, którzy odchodzą. My też nie młodniejemy 
jakby nie patrzeć, jesteśmy już po czterdziestce. Ale kochamy muzykę! 


Staramy się grać, bo jeśli przestaniemy, będziemy 

martwi. A więc należy słuchać, grać, kochać muzykę. 

I do dzieła! 

Aby to podkreślić, umieściliśmy na okładce 
nagrobki Joeya Ramonę, Johnny'ego Thundersa, 

Sida Viciousa i Joe Strummera, czterech ludzi, którzy 
wywarli wielki wpływ na punk rocka. Zapytaj 
któregokolwiek z zespołów istniejących dziś, a każdy 
wymieni przynajmniej jedno z tych nazwisk jako 
swoje inspiracje. Ale ci ludzie są martwi, a my gramy 
dalej i nie chcemy się poddawać. 

Niedawno wydaliście DVD z koncertu na 
festiwalu w Trutnovie. Co ciekawego można 
zobaczyć na tym dysku? 

Można zobaczyć świetny dokument tego, co się 
dzieje za kulisami. To nie jest rockowa gwiazdorka, 
jesteśmy zwykłymi Anglikami, kochającymi muzykę. 

Dostajesz to, co widzisz. Wszystko to było kręc<pne 
przez bardzo entuzjastycznego koleżkę, który jest 
właściwie piątym członkiem zespołu. Można tam 
zobaczyć picie piwa, zapasy na rękę itp. No i sam 
występ, który jest niezły. Wyszliśmy wtedy na scenę po SPS - wielkim zespole 
w Czechach. Ludzie niekoniecznie nas znali i jeśli popatrzysz na publikę, 

zobaczysz kilka osób pod sceną na 
samym początku, podczas gdy pod 
koniec było ich już mnóstwo. To dobre 
video, kupujcie je (śmiech)! 

Zazwyczaj ludzie oczekują od 
starych zespołów grania klasycznych 
piosenek. Sądzisz, że czekają też na 
nowe płyty? 

Myślę, że tak. Bardzo często ludzie 


ici iavsii .„w-r Otrzymujemy 

pozytywny odbiór od ludzi, którym nowe 
piosenki bardzo się podobają i uważają, 
że są coraz lepsze. 

A więc kiedy wydacie nowy album? 
Teraz wydaliśmy nowe DVD z 
koncertem z ubiegłego roku. Resistance 
przechodzi teraz okres przejściowy, bo 
nasz perkusista po szesnastu latach 
grania stwierdził, że nie chce już więcej 
qrać. Mieliśmy już oferty koncertów w Czechach na ten rok, za trzy tygodnie 
powinniśmy wystąpić w Szwecji, ale odwołaliśmy te koncerty. W pizyszłym 
roku mamy jechać do Finlandii i USA. Chcemy też nagrać nowy album. Ale 
najpierw musimy znaleźć perkusistę (śmiech). 


Kolczyki firmy WILD CAT ze stali chirurgicznej i czarnego tytanu - Gumki na rękę - 
Branzlolety, obroże z łańcuchów - Ćwieki - 30 rodzajów - Bandany - Ekrany - 
Pasy skórzane, skajowe i parciane,z ćwiekami i malowane 
Pieszczochy - Kajdanki - Przypinki - Badziki - Pinsy - Naszywki drukowane i wyszywane 
Kostki - plecaki, zielone, czarne - Łańcuchy do spodni - Karabińczyki - Arafatki 
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R: Chcę powiedzieć, że wiele osób w Polsce bardzo 
docenia fakt, że 7 Seconds wreszcie, po dotarli do 
Polski. Dla wielu jesteście szczególnym zespołem, 
wielką inspiracją. Być może słyszysz tego typu rzeczy w 
każdym kraju, ale powinieneś usłyszeć to również w 
Polsce. Jestem bardzo zadowolony z tego, że mamy 
wreszcie możliwość was zobaczyć. 

Kevin: Dziękuję. Jesteśmy bardzo, bardzo szczęśliwi 

mogąc tu być. 

R: Chciałbym się dowiedzieć, jakie macie odczucia odnośnie tej trasy. 
Jak się czujecie będąc ponownie w Europie po kilkunastu latach ? 

K: Trasa jest niesamowita. Jesteśmy w drodze jakieś dwa tygodnie i to 
trochę inne doświadczenie dla nas. Zarazem świetnie, że dziś wieczorem 
gramy w klubie. Dotychczas graliśmy w dużych miejscach, z barierkami 
wysokąscenąitd. Trochę trwało póki się do tego przyzwyczailiśmy, ale poza tym 
było świetnie. Sick Of It Ali to jeden z naszych ulubionych zespołów i granie z 
nimi codziennie, dla tak wielu ludzi, jest fantastyczne. Nie byliśmy w Europie od 
dwunastu lat - to kawał czasu, więc być tu z powrotem, wiedzieć te wszystkie 
rzeczy, obserwować co się zmieniło od naszego ostatnieao pobytu iest 
niesamowite. 

R: Jakie były reakcje ludzi na _____ \ 

koncertach? 

K: Świetne. Nie wiedzieliśmy 
czego się spodziewać, bo scena 
Hardcore zmieniła się przez te 
wszystkie lata. Obawialiśmy się, że 
oto wracamy, a ludzie na to: „Lee, 
chłopaki jesteście oldschoolowi i 

nikogo to już nie rusza”. Ale nie - było odwrotnie. Dzieciaki dostawały szału, 
śpiewały z nami wszystkie kawałki i było wspaniale. Daliśmy dużo wywiadów i 
spotkaliśmy masę fajnych ludzi. 

R: Miło słyszeć, że stare teksty brzmią wciąż prawdziwie. Zwłaszcza, 
ze gracie na tej trasiś z różnymi zespołami, a scena HC jest dziś dosyć 
mocno sfragmentaryzowana i podzielona. Fajnie, że takie przyjęcie 
dostaliście na koncertach z zespołami grającymi bardziej metalo- 
core'owo. 

K: Tak, są różnice. Co wieczór mogłem zobaczyć różne grupy fanów 
różnych zespołów. Myślę, że to miły mix. Nie wiedzieliśmy czego się 
spodziewać. Znaliśmy SOIA, ale nie słyszeliśmy Bones - a oni grają przecież 
rock'n'roll. Do tego jeszcze grający ciężko Walls Of Jericho. Ale fajnie się 
dogadujemy - zaprzyjaźniliśmy się. Razem podróżujemy. Każdej nocy staram 
się obejrzeć inne zespoły: jak grają, jak reaguje publika. To świetna zabawa i to 
chyba działa. Wszyscy gramy muzycznie różne style a prawdziwym 
zagrożeniem jest intensywność i energia i dzieciaki powinny to załapać. 

R: Ciekawi mnie kto wpadł na pomysł, żeby zorganizować taką trasę. 
Pamiętam, że jakiś czas temu na waszej stronie pojawiła się informacja, że 
będzie Euro Tour na wasze 25-lecie, a potem nagle gracie z pięcioma 
zespołami... 

K: M.A.D. chciało zorganizować nam trasę. To był ich pomysł, żebyśmy 
zagrali na festiwalach podczas wakacji. Nie mogliśmy tego zrobić, bo naszemu 
basiście urodziło się dziecko, kilku innych członków zespołu też ma dzieci więc 
musieliśmy zrezygnować. Ale potem Mark z M.A.D. przesłał nam fax z 
propozycją tego tour... Równocześnie wiedzieliśmy, że możemy przyspieszyć 


wydanie nowej płyty, tak by premiera wypadła najpierw w Europie. I 
powiedzieliśmy: „OK - zróbmy to”. Poza tym ważne było również to, że 
mogliśmy zagrać z Sick Of It Ali. Od lat jesteśmy ich wielkimi fanami i wydaje mi 
się, że muzycznie pracuje nam się bardzo dobrze i w UŚA wyrastamy z tej 
samej sceny. Nie mogliśmy zrobić inaczej, wszyscy wracają do Europy, a my nie 
byliśmy tu od lat. <3dy otrzymaliśmy taką możliwość - skorzystaliśmy z niej! 

R: Jakie różnice widzicie w Europie od ostatniego waszego pobytu 
Co się zmieniło? 

K: Jest dużo zmian. Ostatnio graliśmy wyłącznie w klubach, małych 
klubach i było świetnie. Mniej znane zespoły, mniej ludzi, mniejsze sale, itd. 
Teraz gramy z Sick Of It Ali. Podróżujemy w bardziej komfortowych warunkach, 
a to pomaga, bo gdy ludzie mało śpią to chorują z powodu codziennych 
koncertów. Ta trasa jest już na innym poziomie, są wielkie plakaty w miastach w 
których gramy - wcześniej było to bardziej undergroundowe. Osobiście bardziej 
pasuje mi ten undergroundowy klimat. Jesteśmy raczej klubowym zespołem 
Większą radością jest grać, gdy ludzie są wokół, niż - np. tak jak podczas tej 
trasy - gdy scena bywa bardzo wysoko, są barierki i nie można wskoczyć 
między dzieciaki. To moje jedyne zastrzeżenie. Dzisiaj powinno być inaczej, bo 
to miejsce jest całkiem nieduże. 

R: A co myślisz o sponsorowaniu tras (np. przez Eastpak)? Czyli 


z grupy niezbyt bogatych i może nie najlepiej wyedukowanych 
dzieciaków, potrafiliśmy wznieść się ponad to i zrobiliśmy z tego 
coś pozytywnego, być może przy okazji inspirując innych. 


rzeczach, które są kontrowersyjne i nie wyglądają zbyt undergroundowo, 
a z drugiej strony dzięki temu koncerty są być może lepiej zorganizowane, 
ich organizatorzy nie tracą w razie czego tyle pieniędzy, itp. ? 

K: To skomplikowane. Osobiście nie jestem za wspieraniem koncertów 
przez korporacje. To stawia muzykę w tle i ludzie zapominają po co w tym są. W 
USA jest Warped Tour. Wprawdzie graliśmy na nim, ale trasa ta jest 
sponsorowana przez szereg korporacji, jest pełno ich bannerów i prawie 
czujesz się jakbyś był ich własnością. Nie robimy tego zbyt często, wolimy 
raczej dobrze zorganizowaną trasę po klubach. Ale ufamy M.A.D. i Markowi, 
którzy organizują nam trasy tutaj. On wie że nie chcemy za często wchodzić w 
sponsorowane imprezy. Ciągle mówi: „Wracajcie do Europy, zrobię wam 
trasę...”. Więc, jeśli za cenę sponsorowanych koncertów moglibyśmy częściej 
grywać w Europie, to chyba jest to układ, na który mógłbym się zgodzić. 
Oczywiście nie na zasadzie, że ktoś przychodzi i mówi mi, że za kilka 
darmowych plecaków mam mówić, śpiewać czy robić to czy tamto. Ale tak jak 
mówiłeś, koncerty są lepiej zorganizowane, więcej ludzi może się o nich 
dowiedzieć, przyjść. I w ogóle to jest świetny rodzaj trasy, choć oczywiście to 
smutne, że wielu biedniejszych dzieciaków nie może przyjść na takie koncerty. 
Występy w klubach są dużo tańsze, ale to była obecnie jedyna opcja by zagrać 
dla jak największej ilości osób. 

R: Czy gdyby nie było takiej możliwości jak teraz, to czy podjęlibyście 
ryzyko by zrobić trasę po Europie tylko po klubach - sami? 


K: Tak, mówimy nawet o tym by wrócić tu latem. Możemy zrobić kilka tras, 
ale kochamy grać w klubach i grać z lokalnymi zespołami. W USA gramy jako 
headliners i zawsze staramy się występować z miejscowymi zespołami i 
wciągnąć w to wszystkich. I to jest świetne, bo dostajemy masę płyt CD czy 
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kaset i wiemy co jest dobrego w Nowym Jorku czy Kalifornii i mówimy: „Ci 
kolesie są nieźli. Chcemy z nimi grać”. Zrobiliśmy to dwa razy i bardzo byśmy 
chcieli to zrobić znowu. 

R: Więc jest szansa, by zobaczyć was znowu w Europie latem 
przyszłego roku? 

K: Tak, taki jest plan. Czeka na 25-lecie zespołu. Nowy album 
jest już dostępny w Europie, w styczniu ukaże się w USA i 
zamierzamy grać tak dużo jak to możliwe w USA i Europie. Chcemy 
zrobić trasę po USA, Europie i Japonii. 

R: To świetnie, zatem widzimy się latem. 

- Kilka tygodni temu wyszła wasza nowa 
płyta. Jako, że to nowa rzecz, wiele osób 
jeszcze jej nie słyszało i chciałoby się pewnie 
dowiedzieć o niej czegoś więcej. Jak była 
nagrywana, jak oceniasz dźwięk, itp. ? 

K: To była jedna z najcięższych i 
najtrudniejszych płyt, jakie nagrywaliśmy. Trwało 
to bardzo długo i byłem sfrustrowany z racji 
odpowiedzialności za większość pracy realizacyjnej i producenckiej. 

Ale równocześnie była to jedna z najweselej powstających płyt. 

Ponieważ robiliśmy ją sami, więc siedzieliśmy zamknięci w studio we 
czterech, mieliśmy tyle czasu ile trzeba i nikt z zewnątrz nie był w to 
zaangażowany. Potem mieliśmy szczęście, że Bill Stevenson z 
Descendents/AII, zajął się miksowaniem, co w sumie wyszło całej 
płycie na lepsze. Myślę, że brzmi świetnie. Jest krótko i szybko. W 
sumie 17 piosenek. To jest nasz styl, w którym jesteśmy najlepsi. I 
mimo, że robiliśmy różne rzeczy, to najwięcej radości mamy grając 
po prostu szybki hardcore. To jest to kim jesteśmy i zawsze byliśmy. 

Nie przekreślam niczego z przeszłości - że graliśmy wolniej, ciszej, ale jesteśmy 
szczęśliwi gdy możemy grać piosenki do 2 minut - krótkie i szybkie, z 
singalongami i z możliwością wciągnięcia w to dzieciaków. To jest to. Myślę, że 
nowy LP przełoży się na żywe koncerty i ludzie w to wejdą. Taką mamy 
nadziejęj 

R: Śyłem bardzo szczęśliwy w 1999 r., gdy wydaliście „Good to Go”, 
kiedy powróciliście do grania w starym stylu. To było coś, bo przecież 
jesteście kojarzeni jako jedni z prekursorów takiego grania. To świetnie, 
że nowa płyta jest też melodyjna i szybka... Macie za sobą prawie 25 lat 
grania i nie jesteście już 18-latkami... 

K: Tak to prawda (śmiech) 

R: Skąd czerpiecie motywację do tego by nadal grać w zespole, 
znajdować czas by robić nagrania, grać koncerty. Jak to jest koncertować 
w tym wieku,? 

K: Znacznie lepiej niż bywało kiedyś. Wreszcie, po latach, odnaleźliśmy 
system, w którym czujemy się najlepiej. Przez lata koncertowaliśmy non stop i 
nie mieliśmy nic poza tym zespołem. To było dobre, ale byliśmy też wypaleni 
ciągłymi trasami, bo robiliśmy to odkąd byliśmy bardzo młodzi. Nie 
przejmowaliśmy się takimi rzeczami jak dom, rodzina czy sprawy osobiste. I w 
pewnym momencie powiedzieliśmy sobie - musimy wziąć przerwę. Niektórzy z 
nas mieli dziewczyny, inni żony, dzieci i rzeczy jakie mieliśmy do zrobienia w 
domu. Więc podjęliśmy decyzję - dalej robimy trasy, mamy zespół, ale zróbmy 
to tak byśmy się tym naprawdę znowu cieszyli. Nasza wytwórnia ciągle nam 
powtarzała: „Macie płytę - jedźcie w trasę” i robiliśmy to, bo myśleliśmy, że tak 
trzeba. Ale stawało się to zbyt przewidywalne i pozbawione radości. Więc 
wzięliśmy trochę wolnego - zwolniliśmy. I od jakichś 10 lat, zawsze gdy wracamy 
to jest fajne, świeże i znowu daje nam radość. 

Jest masa energii i mamy szansę zatęsknić do 
grania po przerwie. Poza tym, wszyscy w 7 
Seconds jesteśmy bliskimi przyjaciółmi, lubimy 
się. Nie jest tak, że po koncercie obrzucamy się 
fuckami. Szanujemy się, kochamy grać razem i to 
się nigdy nie zmieniło. A co najważniejsze, przez 
te wszystkie lata tyle dzieciaków - mówię dzieciaki 
bo dla mnie ktoś kto ma koło 30-tki jest 
dzieciakiem - w nas wierzyło. To dla nas bardzo 
dużo znaczy. Nie traktujemy tego jako coś 
oczywistego, coś co się nam należy. To naprawdę 
dla nas dużo znaczy. To nas trzyma razem. Nie 
chodzi o pieniądze, czy chwałę, ale możliwość by 
wyjść i doświadczyć czegoś nowego tak jak teraz 
Polski. Wielu moich znajomych nigdy nie 
wyjechała z Kalifornii. Wczoraj dostałem pełnego 
niedowierzania e-maila: „Jedziesz do Polski?”. 

On był podekscytowany, a ja szczęśliwy. Wczoraj 
byliśmy w Austrii, wcześniej we Francji. Trzeba z 
tego korzystać, bo w USA wiele osób jest tak 
skupionych na Stanach, że nie interesuje się 
niczym innym, niczego innego nie zna. Są 
Amerykanami i uważają, że to wszystko czego mi 
potrzeba. Ja nigdy tak nie czułem. Uwielbiam 
mieszkać w swoim kraju, ale też kocham 
podróżować, poznawać ludzi z całego świata. 

Kocham doświadczać różnych kultur. Czuję się 
jakbym wracał do domu - mam otwarty umysł, nie 
osądzam ludzi. Myślę, że jestem bardziej 
„globalny”, szczególnie teraz w trakcie wyborów 
prezydenckich. Miło jest być gdzieś indziej. 

Wiesz, za dużo George'a Busha. 

R: Myślę, że to co mówisz jest bardzo 
istotne z Twojego punktu widzenia. 

Większość zespołów ze sceny hardcore po 
kilku latach istnienia i wspólnego grania, 
rozpada się, bo ludzie je tworzący się 
nienawidzą. Myślę, że warto upublicznić 
Twoje doświadczenie w tej kwestii, żeby 
ludzie byli bardziej świadomi tego jak patrzeć 


na trasę. 

K: Tak, zespoły hardcore mogą przetrwać na scenie 25 lat! (śmiech) 

R: OK, a co porabiasz na co dzień, poza sceną hardcore? 

K: Moja żona i ja prowadzimy kafejkę w Kalifornii. Właściwie, to zaczęliśmy 
ją prowadzić ok. czterech lat temu, ale ostatnio musieliśmy ją zamknąć i 

przenieść do innego budynku, bo ten 
stary wkrótce zostanie wyburzony. Więc 
jest to kafejka, choć są tam też koncerty 
na żywo. To małe miejsce, ale zawsze 
staramy się ściągnąć hardcore'owe 
ćnoćiaż może się tem zmieścić 
tylko 40 osób. 

R: Jak się czujesz po tylu latach na 
scenie, gdy dla tak wielu osób byłeś, 
jesteś inspiracją, wzorem, itd.? 

K: To miłe gesty, ale nie dajmy się 
ponieść. Po prostu staramy się robić to, w 
co wierzymy, tak jak byśmy chcieli to 
robić. Mamy nadzieję, że nawiązujemy 
jakiś kontakt z ludźmi, którzy czują się 
zainspirowani i to jest wspaniałe. Nie 
myślę o tym za dużo. Staram się skupiać 
na tym co robię. Doceniam to, że ludzie 
mówią tak miłe, pełne szacunku rzeczy, 
wspominają nas, ale nie potrzebuję tego 
by się doładować. Robię to co kocham 
robić i tyle. 

R: Czy czujesz się odpowiedzialny 
za swoje teksty? Za to, że ludzie podążają ścieżką, którą wyznaczasz w 
swoich tekstach? 

K: Nie obawiam się odpowiedzialności za swoje teksty. Piszę je w 
najbardziej szczery sposób, by przekazać to co czuję. Ludzie przychodzą i 
mówią że nasze teksty zmieniły ich życie. Bardzo miło to słyszeć, ale nie 
uważam tego za swoją zasługę. Staram się na wszystko patrzeć z dystansu. 
Nie uważam też, że ktoś inny jest odpowiedzialny za zmianę mojego życia na 
lepsze. Wprawdzie mam za sobą przyjaciół i ludzi, którzy mnie wspierają ale w 
sumie to ja bezpośrednio odpowiadam za to, co się stało. Więc tak samo jest 
pewnie z dzieciakami. Być może przy naszej muzyce czują się szczęśliwi i to 
jest niesamowite, ale nie czuję się za to odpowiedzialny. Mam nadzieję, że 
ludzie to załapią i że im się to spodoba. Nie czuję się komfortowo, kiedy ludzie 
wrzucają nas do tej kategorii. Jestem przeciętną osobą kocham tą muzykę tak 
samo jak inni. 

R: Chciałbym zapytać Cię o końcówkę lat 90-tych, 
gdy był duży revival zespołów określających się jako 
positive hardcore. Wyszła nawet w Europie kompilacja 
dedykowana 7 Seconds. Wyglądało na to, że stary styl 
hardcore'a jest znowu w modzie. Czy miałeś jakieś 
związki z tą nową falą zespołów, które w dużym stopniu 
były inspirowane przez 7 Seconds? 

K: Znaliśmy trochę zespołów z tej sceny i gdy 
koncertowaliśmy, graliśmy też z nimi. Trudno powiedzieć czy coś nas z nimi 
łączyło, tribute były świetny i to był dla nas zaszczyt. Ale gdy mocno w tym 
siedzisz, to trochę dziwne słyszeć swoje piosenki śpiewane przez kogoś 
innego, bo to są twoje piosenki. To pozytywna rzecz, ale 
zawsze czułem się tym trochę zawstydzony. To wiele 
mówi, gdy ktoś coveruje piosenkę, którą napisałeś. To 
fajne uczucie. 

R: A czy słyszałeś zespół Reinforce, który 
coverując wasz kawałek,,! Like Sports”zmienił go w„I 
Hate Sports”? 

K: Tak. Ten zespół z czernią pod oczami... Widziałem 
zdjęcia... 

R: Jak widzisz zmiany na scenie przez te 
wszystkie lata? Kolejne generacje dzieciaków 
przewijające się przez scenę... Interesuje mnie czy 
nadal masz przyjaciół, którzy siedzą w tych klimatach - 
w muzyce, czy poprzez styl życia? Czy kiedy grasz, 
często widujesz te same twarze? 

K: Tak. Nawet jeśli nie bywają często na 
hardcore'owych koncertach, to przychodzą żeby się 
przynajmniej przywitać. Mają rodziny, ale przychodzą 
zobaczyć co słychać, spotkać przyjaciół. Ciągle mam 
kontakt z masą przyjaciół ze wschodniego i zachodniego 
wybrzeża. Oczywiście nie ze wszystkimi, część się 
wykruszyła czy odeszła, ale z resztą widujemy się cały 
czas, rozmawiamy o tym co się działo, co się zmieniło. To 
ciekawe doświadczenie. Dorastasz, życie się zmienia i 
dobrze zobaczyć to z innej strony. Nie żałuję niczego, 
nawet złe rzeczy były częścią tego przez co musieliśmy 
przejść. 

R: Skoro mowa o starych znajomych. Mam 
pytanie o lana, który był producentem kilku starych LP 
7 Seconds, grywaliście z , Minor Threat wiele 
koncertów, byliście przyjaciółmi... Jak to wygląda 
teraz? 

K: Jest w porządku. Gdy przyjedzie w moje strony z 
Fugazi, widzimy się, mówimy „cześć”, mejlujemy do siebie 
od czasu do czasu, ale on jest załatanym facetem 
(śmiech). Jesteśmy w kontakcie, lan jest jedną z moich 
ulubionych osób jakie w życiu spotkałem. Zawsze w 
kontaktach ze mną był normalnym facetem. I zawsze była 
między nami świetna przyjaźń. 
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R: Jak to jest w USA - czy gracie zazwyczaj tak duże koncerty jak 
podczas tej trasy, czy mniejsze ? 

K: To zależy. Wolimy kluby, bo koncerty wtedy są bardziej zabawne, 
kameralne i intensywne. Ale grywamy też dla kilku tysięcy ludzi. Gdy mamy 
możliwość wyboru to wolimy małe miejsca. Jest więcej zabawy, jest ciaśniej i 
jest więcej takiej atmosfery, którą preferujemy. Może to 
nie jest najbardziej komfortowa sytuacja dla widzów, ale 
kto powiedział, że hardcore ma być komfortowy 
(śmiech). 

R: Świetnie, że dzisiaj nie ma barierek. 

Naprawdę martwiłem się o to, bo ten koncert miał 
być w zupełnie innym miejscu, znacznie większym, 
z wielkimi barierkami między sceną a 
publicznością. Chciałbym się teraz spytać o 
piosenkę Neny „99 Luftballons”. Interesuje mnie, 
czy miałeś jakiś kontakt z nią. Czy ona Wasz cover 
słyszała? 

K: Wiem, że nasza wytwórnia, BYO, wysłała im 
kopie, ale nie mam pojęcia czy ona ją słyszała czy nie, 
albo czy ją to w ogóle interesowało. Nigdy jej nie 
spotkałem, po prostu zaadoptowaliśmy tę piosenkę, 
zrobiliśmy ją po swojemu. 

R: Więc nie kontaktowała się z wami? Może była 
zazdrosna, że zrobiliście lepszą wersję? 

K: Tak (śmiech). Lubię jej wersję, lubię w ogóle tę 
piosenkę. Jest kiczowata, ale fajna. 

R: Jedną z ważniejszych rzeczy na waszych 
wczesnych koncertach i w tekstach na pierwszych 


płytach, była krytyka przemocy - na koncertach czy między ludźmi. 
Ciekaw jestem, czy nadal jest to problem na koncertach 7 Seconds? I jak 
reagujecie, gdy coś takiego widzicie? Szczególnie ostatnio, gdy te 
wszystkie metal-core'owe zespoły i związane z tym ostrzejsze formy 
zabawy stały się coraz bardziej popularne? 

K: Nie zdarza się to zbyt często na koncertach 7 Seconds w porównaniu do 
tego, co było kiedyś. W latach 80-tych i na początku 90-tych to było trochę 
szalone. Ale przynajmniej w USA nie działo się nic takiego jak w Europie czy 
Japonii. Podczas ostatnich tras bardzo, bardzo rzadko coś się zdarzało. 
Wczoraj np. doszło do bójki i przerwaliśmy koncert. Gramy tę muzykę, by ludzie 
mogli się nią cieszyć, a nie byli agresywni. Niektórzy czasem wychodzą tańczyć 
i stają się agresywni, a inni nie mogą wtedy podejść, jeśli nie chcą mieć 
rozwalonej szczęki... 

R: Więc uważasz, że kiedyś było więcej przemocy niż obecnie? 

K: O tak. Nie byłem na wielu koncertach nowych zespołów HC, ale na 
naszych koncertach teraz to naprawdę rzadkość. Pewnie inaczej wygląda to na 
innych, bardziej metalowo-core’owych koncertach. Słyszałem historie... Ale nie 
jestem fanem tego typu muzyki... Lubię agresję, nie martwi mnie bycie trochę 
agresywnym, ale wydaje mi się, że potrafię wykorzystać to mądrze. 
Niekoniecznie używać pięści. Ale nie widzę za dużo, bo nie chodzę na tyle 
koncertów co kiedyś. Życie się zmieniaj 

R: Niektórzy mówią, że złote lala hardcore'a w USA były między 80 a 
86 rokiem, a potem wszystko się rozpadło, wiele zespołów się rozleciało 
czy robiło coś zupełnie innego. Co o tym myślisz? Czemu hardcore 
popadł wtedy w stagnację po kilku świetnych latach ? Mówi się, że właśnie 
przemoc była jednym z powodów? 

K: Tak myślę. Przemoc skłoniła mnie do myślenia o tym, żeby nie grać 
przed tak dużą publicznością bo traci się kontrolę. Nawet jeśli opowiadasz się 


przeciwko przemocy i podkreślasz, że są to ważne dla Ciebie rzeczy, to mimo 

wszystko muzyka jest agresywna, co pompuje ludzi i jest atrakcyjne dla masy 
świetnych osób, ale również dla masy boneheadów i idiotów. 

W Stanach przez lata mieliśmy problemy z masą white power'owych 
skinheadów. To były gangi. Jedynym ich celem było pójść na koncert punkowy i 

skopać komuś tyłek. To było przerażające. 
Bo jeśli wykładasz kasę, by posłuchać 
muzyki, a boisz się, że możesz dostać kosę, 
to musisz się nad tym zastanowić. Wiele 
piosenek pisałem mając to na myśli, 
rozmawiałem na te tematy, wiele o tym 
mówiłem, ale równocześnie męczyły mnie 
występy z tego powodu. Co dwie piosenki 
musieliśmy przerywać koncert i rozdzielać 
ludzi. To nie było tego warte. Więc wydaje mi 
się, że scena się przez to zmieniła, jej obraz 
się zmienił, straciła trochę niewinności. Gdy 
punk stawał się coraz bardziej popularny i 
bardziej akceptowalny, coraz więcej ludzi w 
niego wchodziło, choć nic nie rozumieli. Po 
prostu wskakiwali w to, nie zastanawiając 
się co było wcześniej, nie interesując się jaki 
przekaz miały stare zespoły. Kierowała nimi 
tylko postawa: „skoro muzyka jest 
agresywna to się bijemy”. Pojawiało się 
wiele nowych zespołów z wyglądem 
twardzieli. Scena zmieniła się w coś, 
przeciwko czemu się wcześniej 
opowiadaliśmy. Często o tym mówiłem. Nie 
mam pojęcia ile osób tego słuchało, ale nie 
przestawałem o tym mówić. Czasami ludzie 
nie chcą słuchać o reżimach, seksizmie, 
przemocy lub homofobii. To ich wkurza, 
czują się zaatakowani. Ale to jest częścią 
mnie. Nie chcę być tym, kto przychodzi 
wyłącznie by zabawiać ludzi. Nie chcę być 
śpiewającą i tańczącą małpką bo ty za to płacisz. Jeśli płacisz by mnie 
zobaczyć, to otrzymujesz też moje uczucia, emocje. I nie tylko ja, ale cały zespół 
tak czuje. 

R: Kiedy mowa o przemocy w latach 80-tych, 
zawsze wraca motyw gangów skinheadów. Chodzi mi o 
to, czy był to problem na koncertach i jakie to były 
gangi? Czy były to rzeczywiście rasistowskie grupy 
white power? 

K: Na początku było mniej politycznie. Ludzie golili 
głowy. Ja też. Wszyscy kochaliśmy wczesne rzeczy z 2 
Tonę - The Specials i całe to ska, jak też oi!, który docierał 
do nas z Anglii. Ale było całkiem spokojne. Byli agresywni ludzie, ale tak jak 
zawsze, jedni byli łysi, a inni mieli długie włosy. Natomiast ruch skinheads dał im 
licencję na to, by być jeszcze bardziej głupimi. Z czasem przerodziło się to w 
rzeczy typu white power, aż do - nie wiem? - późnych lat 80-tych, gdy anty- 
rasistowskie dzieciaki z SHARP wkroczyły na scenę i zaczęły z tym walczyć. I 
jako, że my zawsze o tym mówiliśmy, to masa dzieciaków z SHARP pojawiała 
się wokół nas. To mi nie przeszkadzało. Mówiłem: „Hej, ich serca są po 
właściwej stronie”. I po dziś dzień mam masę przyjaciół wśród SHARP-owców i 
to są fajni ludzie. Może kiedyś na początku robili głupie rzeczy, jak bicie gejów, 
ale potem dorośli i zrozumieli, co było nie tak. Czasem to jest wszystko, na co 
można mieć nadzieję. Nigdy się nie śmiałem z tego, że ktoś coś zrobił, ale 
mówiłem: „Hej to gówno”. Uważam, że SHARP-owcy zmienili wielu białych 
rasistowskich skinów i zawrócili ich do undergroundu. Scena white power jest 
teraz prawie martwa. Ich koncerty są coraz mniejsze. Ludzie potrafią się już 
odgryzać. Kiedyś mogło być tak, że na koncercie z 800 ludźmi było 
pięćdziesięciu skinheadów, którzy przejmowali całą inicjatywę i dyktowali jak 
oncert ma przebiegać. Nigdy tego nie rozumiałem. Zawsze powtarzałem, że 
zęba walczyć, nawet jeśli oznacza to konfrontację. We wczesnych latach, w 
teno na naszej scenie były koncerty dla ok. 200 osób i zawsze pojawił się jakiś 
retyn, który wszczynał bójki. Zaraz mówiliśmy mu: „Hej, nas jest więcej, nie 
hcemy tu bójek, ani problemów, ale jeśli coś zaczniesz masz przesrane”. 
awstydzające, bo to była groźba, ale oni tego słuchali. Wiedzieli, że nie mogą 
achowywać się jak dupki. Na basie w jednej z kapel grała dziewczyna i gdyby 
hcieli coś jej zrobić, zostali by wykopani. Więc uważam, że w pewnym 
lomencie ludzie powinni odpowiedzieć walką. Do tego dochodziło i dzieciaki to 
)biły. To są momenty, gdy uważałem, że przemoc jest usprawiedliwiona. Nie 
ważam tak na 100%, ale myślę, że czasami do tego dochodzi. 

R: Chciałem Cię wypytać o ruch skinheads. 7 Seconds, szczególnie 
a początku, było mocno inspirowane angielskim oi-em. Ciekawi mnie jak 
nocny to był wpływ? Określaliście się nawet na początku jako zespół 
kinheadowy, tytuł pierwszej siedmiocalówki na to wskazywał... ? 

K: Tak, zdecydowanie się z tym utożsamialiśmy i od samego początku 
aszym pomysłem było, że chcemy pokazać nową twarz skins przez nasze 
iosenki takie jak „Skins, Brains & Guts”, „Racism Sucks” czy ,Anti-Klan”. We 
wczesnym okresie wyznaczyliśmy sobie takie ramy. Za siebie mogę 
owiedzieć tyle, że na początku identyfikowałem się ze sceną skinhead 
oprzez wygląd i historię. Wielu moich znajomych w tym siedziało, wielu z nas 
jbiło piłkę nożną... Było nas może ze 20-stu i wszyscy byliśmy mocno anty- 
asistowscy. To była nasza idea, mówiliśmy „jesteśmy skinheads”, ale nie „tego” 
^pu skinheadami, bo z „tego” typu skinheadami walczyliśmy. Niekoniecznie 
aczynaliśmy bójki. Jeśli ktoś nas atakował to owszem, choć ja nigdy nie 
żułem się komfortowo z przemocą. To było trochę naiwne, cały ten pomysł, że 
mienimy wizerunek skinheadów. Nie wiem, czy to nam się udało, może 
omogliśmy zasiać ziarno, z którego potem narodził się ruch SHARR Trochę 
latego, że pochodziliśmy ze sceny punkowej. Byliśmy anty-rasistowskimi 
kinheadami i to nie było zbyt oczywiste, przynajmniej w USA. Z czasem 
rozumiałem, że to było bardzo szufladkujące i ograniczające, by nazywać się 
akkołwiek, nawet jako punk czy hardcore'owiec bo to wprowadza cię w zaułek i 


















tam zostajesz. To mnie zaczęło męczyć. Nie lubię tego. I po tym wszystkim 
postanowiłem pieprzyć etykietki - jestem kim jestem i staram się być otwartym 
na tyle na ile to jest możliwe. 

R: Co było, kiedy odłożyliście skinheadowanie na 
bok? Szczególnie jak zaczęła się ta cała przemoc na 
koncertach? 

K: To co nas określiło, to moment wydania naszego 
pierwszego 7” („Skins, Brains & Guts”) w Anglii. Tamtejsze 
Altemative Tentacles nie chciało tego wydać, bo na okładce 
był skinhead. Nie patrząc na teksty, nie słuchając płyty 
uznali, że promujemy faszyzm i przemoc. Prosiliśmy: 
„Przeczytajcie teksty”. I znowu nasza 
postawa była naiwna. Myśleliśmy, że 
możemy zmienić wygląd, bo jeśli twoje serce 
jest we właściwym miejscu, czujesz do 
czegoś pasję, to wygląd nie ma znaczenia. 

Może wyglądasz jak głupek, czy idiota, ale 
warto robić to co uważasz za dobre. 

Tymczasem wiele osób próbowało się pod 
nas podpiąć. Ludzie o prawicowych 
poglądach próbowali do nas przenikać. Nasz 
plan się nigdy nie powiódł. Skinheadzi 
przychodzili na nasze koncerty, 
sieghailowali, tańczyli do naszych piosenek 
jak „Colorblind”. To nie miało sensu. 

Niektórzy na zawsze zostają idiotami. Cieszę 
się, że ten czas minął. Cięgła walka z tym 
podczas koncertów była naprawdę męcząca 
i frustrująca. 

Zdawaliśmy sobie sprawę, że słowo 
„skins” może działać przeciwko nam. Mimo, 
że wszyscy moi przyjaciele i znajomi w 
SHARP są bardzo oddani tej sprawie, to po 
dziś dzień słowo „skinhead” kojarzy się 
obrzydliwie. Dlatego porzuciłem je, bo nie 
chciałem o to walczyć. Jest wiele innych 
rzeczy, o które można walczyć. Wiele osób 
później nam wypominało, że porzuciliśmy 
scenę skins, ale my nigdy nie byliśmy dużą 
grupą. W Reno było nas niewielu, ok. 20 
osób, nie byliśmy organizacją o światowym 
zasięgu. Byliśmy grupą naiwnych 
dzieciaków, które chciały coś zrobić i to 
wszystko. 

R: A co z waszym zawołaniem 
Skeeno? Czy to była gra słów skinheads i 
Reno? 

K: Nie, choć wiele osób tak uważa. Ale lubiłem żartować sobie ze 
wszystkiego i nadałem Reno przezwisko Skeeno. Prawdę powiedziawszy nie 
wiem skąd mi to przyszło do głowy. Chyba od pewnego kasyna w Reno 
nazwanego Cockeeno. To nie była jakaś przemyślana rzecz. Gdy zacząłem 
korespondować z takimi ludźmi jak Henry Rollins czy lan, swoje listy 
podpisywałem Kevin Seconds, podawałem mój adres i pisałem nad tym 
Skeeno. A oni zawsze odpisywali na Skeeno. Żart, ale napisałem na swojej 
koszulce Skeeno Hardcore, a ludzie to podchwycili, zaczęli używać tych słów, 
robić sobie tatuaże... Była też grupa ludzi, po połowie dziewczyn i chłopaków, 
ok. 20-21 osób, z którą robiliśmy koncerty, benefity (np. dla bezdomnych) i 
naprawdę byliśmy zaangażowani w polityczną działalność. Samo z siebie 
przekształciło się to w Positive Force. Dawaliśmy świadectwo, że możemy coś 
zrobić dla społeczności i pokazać jej, że nie jesteśmy nazi półgłówkami, którym 
na niczym nie zależy. Nie przesiadywaliśmy narzekając na wszystko dookoła, 
bijąc ludzi i popijając piwo. To było bardzo ważne, bo zdaliśmy sobie sprawę, jak 
media mogą zniszczyć coś dobrego. Chcą widzieć tylko to co dobrze sprzeda 
się w gazetach, więc najbardziej interesowało ich to co najgorsze. A my zawsze 
powtarzaliśmy im: „Hej, zwróćcie uwagę na 
nas, my nie jesteśmy tymi, którzy rozwalają 
innym głowy, to nie my rozwalamy 
samochody czy budynki. My robimy 
koncerty, prowadzimy audycje radiowe.” To 
było coś i nie mogli nas już dłużej 
ignorować. Być może wygląda to, na 
najbardziej romantyczną historię, ale to się 
wydarzyło. Cała skinheadowa załoga 
zmieniła się w coś pozytywnego. Od 
słuchania punk rocka, poprzez 
zachowywanie spokoju na punkowych 
koncertach, aż po jakieś bardziej 
zorganizowane, ewolucyjne działania. 

Mieliśmy pewien wpływ na to co się działo w 
USA, bo grupy Positive Force pojawiły się w 
wielu miastach. Zawsze mnie to cieszyło i w 
jakiś tam sposób napełniało dumą. Bo z 
grupy niezbyt bogatych i może nie najlepiej 
wyedukowanych dzieciaków, potrafiliśmy 
wznieść się ponad to i zrobiliśmy z tego coś 
pozytywnego, być może przy okazji 
inspirując innych. 

R: Positive Force to właśnie moje 
kolejne pytanie. Wydaje mi się, że wiele 
osób w scenie hardcore jest zbyt 
zorientowanych na muzyczną stronę. Owszem, pamiętamy płyty, czy 
zespoły, ale mam wrażenie, że ludzie zapominają o działaniach w rodzaju 
Positive Force. Czy Positive Force to był twój pomysł? 

K: Tak. Początkowo tworzyliśmy małą, zgraną grupę, ale na koncerty do 
Reno nikt nie chciał przyjeżdżać. Więc zacząłem pisać listy do Black Flag, Minor 


Threat, Dead Kennedys, w stylu: „Hej, mamy tutaj taką salę i chcemy 
zorganizować koncert przyjedźcie do nas”. A oni odpisywali: „Ok, świetnie”. To 
było takie proste. Ściągaliśmy sound system, robiliśmy promocję koncertów. 
Wszystko bardzo DIY, bardzo undergroundowo. Na nasze koncerty zaczęło 
przyjeżdżać po 200-300 osób. Na tej bazie zaczęliśmy tworzyć swego rodzaju 
sieć. Ludzie dowiadywali się, że w Reno są organizowane fajne koncerty, że jest 
tam świetna scena hardcore'owa. A że 7 Seconds był wtedy jedynym zespołem 
stamtąd, który był szerzej znany, to też przyciągało część zespołów, które po 
prostu chciały zagrać razem z nami. Zaczęliśmy jako grupa naiwnych 
dzieciaków, ale czułem, że powinniśmy się bardziej zorganizować, żeby się 
przebić na zewnątrz, żeby więcej ludzi się w to włączyło. Więc zaczęliśmy 
organizować spotkania, rozdawać ulotki w których pisaliśmy, że w takim to a 
takim domu będzie spotkanie i że mamy fajne pomysły i 
chcemy robić jakieś wydarzenia, koncerty itd. I jeśli ktoś 
jest zainteresowany, niech przyjdzie. W pierwszym 
tygodniu było 7 osób, potem więcej, potem 22 i nie 
wiedzieć kiedy, okazało się, że jest nas ponad 60 osób, 
które zadeklarowało woluntarystyczną pomoc w 
organizacji koncertów itp. Zaczęło nas to wręcz 
przerastać. Ja w dodatku zacząłem prowadzić wytwórnię 
Positive Force Records i zwyczajnie za dużo rzeczy 
miałem na głowie. Moja najlepsza przyjaciółka, Bessy 
Oakley, była odpowiedzialna za wszystko w takim samym 
stopniu jak ja. Kiedy ja byłem w trasie, ona się wszystkim 
zajmowała. Zbierała wszystko do kupy i jakby na nowo 
odrodziła tę wytwórnię płytową. Głównie dzięki niej wyszły 
pierwsze płyty Underdog, Bold i inne wczesne płyty z całej 
fali youth crew. Miała tyle energii i tyle miłości do 
hardcore'a, że to z kolei w nas wyzwoliło masę energii do 
robienia czegoś. Wkrótce potem dostałem list od 
dziewczyny z Las Vegas, która chciała u siebie stworzyć 
własną grupę Positive Force, potem było Chicago, Tulsa i 
wiele innych miejsc w całym kraju. Mark Anderson z 
Waszyngtonu zadzwonił, że też chce stworzyć oddział PF. 
To było świetne, bo zawsze czuliśmy, że są jakieś 
powiązania między Reno, a Waszyngtonem dzięki naszej 
znajomości z Minor Threat. Świetne było też to, że to on z 
tym wystąpił - naprawdę w to wierzył i był tej idei oddany. 
Oni w Waszyngtonie robili szalone benefity, stali się 
prawdziwą organizacją, a my mali przemytnicy 
wznosiliśmy do nich modły... Więc ja zająłem się głównie 
wytwórnią płytową wypuściłem pierwsze płyty Youth Of 


po dziś dzień powala mnie to, gdy widzę jak 
dzieciaki robię coś razem, kocham to oddanie. 


Today, Token Entry, Verbal Assault i tego typy rzeczy. I znowu nie wiedziałem na 
co się porywam. Myślałem, że każdy może robić płyty, robiłem co mogłem. To 
było szalone. Po 3 miesiącach w trasie przyjeżdżałem do domu i tylko 
wysyłałem paczki, a końca nie było widać. Ludzie przysyłali pieniądze, a ja 
mówiłem sobie: „Co ja narobiłem?” Stało się to bardzo szybko popularne, a ja 
nie miałem nikogo do pomocy i zrozumiałem, że znowu za dużo na siebie 
wziąłem. I tak to wyglądało. A Mark cały czas prowadzi Positive Force DC. 
Myślę, że jest jedynym, który przetrwał. Nawet wiele osób z Reno już się od tego 
odsunęło. To było fajne, te wszystkie rozmowy, organizacja koncertów. Nawet 
jeśli to było małe, to jednak coś robiliśmy. Czasem to wszystko, co Ci zostaje. 

R: Positive Force wydawało się bardzo polityczne - krytyka Reagana, 
zbrojeń, pomoc dla bezdomnych... 

K: Tak, we wczesnych latach 80-tych było bardzo dużo obaw, związanych z 
zagrożeniem wojną atomową pociskami z ładunkami nuklearnymi itd. 
Chcieliśmy dać coś ludziom wśród których żyliśmy. Pokazać, że istnieje coś w 
rodzaju „ducha społeczności”, którego istnienia nikt wcześniej nie podejrzewał. 
Reno było bardzo konserwatywne, wszyscy byli tam przykuci do tego co zastali, 

do przeszłości i nie było jakiegokolwiek 
postępowego myślenia. A my 
próbowaliśmy je zaszczepić. 

R: Skąd wzięliście inspirację do 
stworzenia Positive Force? Czy były 
jakieś podobne grupy, organizacje w 
USA na scenie hc/punk mieszające 
muzykę z bardziej politycznymi 
rzeczami? Coś co było wcześniej niż 
Positive Force? 

K: Tak, oczywiście. Dla mnie była to 
działająca w San Francisco grupa o 
nazwie The New Youth Organization. Oni 
robili różne rzeczy, np. ściągnęli kiedyś 
The Clash by zagrali benefit, co dla mnie 
było czymś niesamowitym. To była 
pierwsza grupa, która naprawdę mnie 
zainspirowała. Potem w Los Angeles 
zaczęło działać The Better Youth 
Organization (BYO), które głównie 
organizowało koncerty i wydawało płyty. 
To co mi się w nich podobało to fakt, że 
byli tam punkowcy i skinheadzi, różni 
ludzie robiący coś razem, coś dobrego i 
pozytywnego zarazem. Po dziś dzień 
u powala mnie, gdy widzę dzieciaki robiące coś razem. Kocham to 
oddanie. Możesz robić, co chcesz, może to być tylko zabawa, ale wydaje mi się, 
że w punk rocku czy hardcore chodzi o coś więcej. Wg mnie punk wyzwala 
ducha aktywności. W końcu to jest subkultura, która przetrwała całe lata i nie 
wygląda na to by się miała skończyć. Jest silna i - szczególnie teraz - 
ogólnoświatowa. Ludzie są połączeni. Rząd by pewnie chciał, aby wszyscy 
















siedzieli w domach, ale ludzie mają to głęboko gdzieś, chcą kontaktów. Nie 
można tego powstrzymać, szczególnie teraz, w dobie Internetu kontakt jest o 
wiele łatwiejszy, na stronach internetowych możesz znaleźć wszystkie 
potrzebne informacje, czy się nimi podzielić. To niesamowite. 

R: W tym samym czasie była ta ogromna fala peace 
punka w Wlk. Brytanii. Interesuje mnie, czy stamtąd czerpałeś 
jakieś inspiracje, bo oni przecież byli bardzo mocno 
polityczni, całkiem nieźle zorganizowani, tworzyli kolektywy, 
squaty... 

K: Jak Subhumans? Tak oczywiście. Graliśmy masę 
koncertów z tymi zespołami kiedy przyjeżdżały do Stanów. Bardzo 
się wyróżniali. Kiedy po raz pierwszy byliśmy w Europie, bardzo 
często graliśmy na squatach czy w jakichś undergroundowych 
miejscach. To nas zaskoczyło, bo jeśli jesteś w USA to też tam jest 
scena itd., ale uderzające jest to, że w Stanach dzieciaki mają 
wszystko ułatwione. Nawet jeśli jesteś biedny, to ta bieda zupełnie 
nie ma porównania z biedą w innych miejscach na świecie. 

Byliśmy bardzo zainspirowani widząc jak w Europie dzieciaki 
zajmują budynki, instalują tam sound systemy, prowadzą sklepy 
płytowe, czy małe kafejki w tych starych, opuszczonych 
budynkach. Myślałem: .Amerykańskie dzieciaki nigdy by czegoś 
takiego nie zrobiły”. Mogły zacząć, jak my zaczęliśmy, później 
jednak tyle rzeczy rozprasza, o tylu rzeczach trzeba myśleć, a to sprawia, że 
stajesz się zepsuty. Pamiętam jak byliśmy we Włoszech i weszliśmy do sali, a 
tam wielka hałda głazów i kamieni z powtykanymi kołkami. Spytałem jednego 
kolesia po co to, a on: Aaa, wiesz dzisiaj rano musieliśmy walczyć z gliniarzami, 
o to by to miejsce było otwarte”. A ja: „Że co?!?!” Aon: „Tak, bardzo chcieliśmy by 
ten koncert się odbył”. Nigdy, nic takiego nie zdarzyłoby się w Ameryce. 
Dzieciaki by może i zaczęły walkę z policją, ale po chwili by powiedziały: „Aaa, 
tam. Pierdolić to. Idę do domu pooglądać telewizję”. Kiedy spojrzeć na 

zorganizowane grupy tutaj i porównać je |- 

do tego co jest w Stanach, widać dużą 
różnicę. Zawsze chcę cząstkę tej 
europejskiej inspiracji zabrać ze sobą. 

Kiedy wracam mówię wszystkim: 

„Powinniście zobaczyć, co oni tam 
wyrabiają!” A ludzie: „O, to fajne.” 

Zupełnie bez emocji, jakby ich to nie 
interesowało. To mnie dobija. Bo z jednej 
strony, to ma sens, to jest proste, bez 
pierdolenia. Ta postawa: „Chcemy robić 
koncert? To robimy to. Ten budynek jest 
pusty? To go zajmujemy.” To jest ten 
duch, który nas tak bardzo inspirował. 

Było śmieszne widzieć europejskie 
zespoły przyjeżdżające do Stanów. 

Wszystkie eleganckie nocne kluby w 
których grali, były w rękach mafii. Ja 
zwracałem na to uwagę, graliśmy z 
masą zespołów stamtąd, ale oni mieli 
swoją scenę, my mieliśmy swoją. Ale 
jestem przekonany, że inspirowaliśmy 

się też tym wszystkim, co było |_ 

pozytywne w Europie^ 

R: Wy jako 7 Seconds, szczególnie na początku, 
byliście również mocno upolitycznieni, poruszaliście 
problemy społeczne. Byliście bardzo krytyczni wobec 
polityki USA, często bardzo dosłownie jak w „Fuck You 
America ”, a z drugiej strony było wtedy wiele 
zespołów, które były po przeciwnej stronie, śpiewały 
piosenki o zabarwieniu patriotycznym itp. Więc jakby z 
jednej strony mocno anty-rządowe 
kapele jak wy, Dead Kennedys, czy 
MDC, a drugiej bardziej zachowawcze, „prawicowe”. 

Interesuje mnie, czy były jakieś napięcia, konflikty 
między wami? 

K: Tak. Przede wszystkim były to problemy ze 
skinheadami, z całym tym white power itp. Głównie na 
koncertach. Przychodzili i skupiali się na nas. Dostawaliśmy 
sporo pogróżek, nienawistnych listów itd. Ale nie byliśmy aż 
takim celem jak np MDC. Nie byliśmy, aż tak polityczni. Oni 
byli prawie zakazani. Nie mogli grać, bo pojawiali się jacyś 
ogromni faceci i bili dzieciaki, które przychodziły na ich 
koncerty. My byliśmy jakby pośrodku. Staraliśmy się 
przekazywać jakąś wiadomość, ale też staraliśmy się 
zachować pewien indywidualny poziom. Nigdy nie 
należałem do ludzi, którzy potrafią przekazywać polityczne 
teksty, nigdy nie byłem w tym dobry. Dave z MDC jest w tym 
świetny, Jello Biafra zawsze był w tym dobry. Na początku 
też o tym śpiewaliśmy, ale zdałem sobie sprawę, że chcę 
utrzymać te bardziej osobiste, personalne relacje, na 
zasadzie rozmowy dwu ludzkich istot. Wiele osób może 
identyfikować się z naszymi tekstami. O wielu sprawach nie 
śpiewaliśmy i nadal o nich nie śpiewamy. Nie chcę zarzucać 
ludzi w kółko tymi samymi sloganami. Robiliśmy to na 
początku. I nie żałuję tego. Do dziś mamy piosenki, trochę 
sloganowe, proste, tak jak mówiłeś - dosłowne, ale ciągle 
chcę by to była jakaś zabawa, a nie jedynie słowa, które 
możesz znaleźć w książkach. Więc wracając do pytania. Był 
to problem, choć my nigdy nie byliśmy głównym celem i 
nigdy nie byliśmy zastraszani przez jakieś duże prawicowe 
grupy. W USA też skończyły się próby przenikania tych 
prawicowych organizacji w okolice rocka. Teraz skupiają się 
oni na innych środowiskach np chrześcijańskich. 

R: A czy było to widoczne wewnątrz sceny 






hardcore'owej? Wiesz jakiś white power, prawicowe tendencje, zespoły 
inaczej patrzące na te sprawy, na Amerykę, flagę, itp. 

K: Umm, nie do końca. Oni raczej nie wychodzili z tym. Agnostic Front byli 
takim patriotycznym zespołem, wywieszali amerykańską flagę na koncertach. 

Wiesz ja też kocham swój kraj, 
kocham Amerykę, to jest 
najlepsze miejsce gdzie można 
żyć, ale nie jestem tym 
zaślepiony. Dla mnie bycie 
patriotą to możliwość mówienia 
tego co się chce, bo dzięki temu 
mamy wolność, możemy 
głosować na kogo chcemy. 
Mamy wolność mówienia nawet 
tego, co nie jest popularne. 
Jednak kiedy z niej korzystasz, 
ludzie mówią, że jesteś nie- 
amerykański. A dla mnie 
właśnie to jest nie-patriotyczne. 
To jest odwrotność tego, co 
uważam za bycie dumnym ze 
swojego kraju. Mój kraj nie 
uczynił mnie tym kim jestem. Wkurzam ludzi gdy to mówię, ale zajęło mi 43 lata 
by to zrozumieć. 43 lata miotania się, odbijania od ścian, jeżdżenia po świecie, 
żeby coś zobaczyć. To wszystko uczyniło mnie tym kim teraz jestem. Nie 
zamierzam negować tego, że dorastałem w Ameryce i być może byłbym 
zupełnie inną osobą gdybym dorastał w Europie, czy gdziekolwiek indziej. Jest 
masa rzeczy, które kocham w Ameryce, ale nie zamierzam być wobec niej 
bezkrytyczny i mówić na okrągło, że jestem dumny z Ameryki. Są rzeczy, z 
których nie jestem dumny. Jestem dumny z tego, że ciągle oddycham jako istota 

_ ludzka, kosztowało mnie trochę wysiłku by dotrzeć do 

I tego punktu. Z tego można być dumnym. Urodziłem się w 
USA i tyle. A wracając do pytania, to nie pamiętam 
żadnego wielkiego współzawodnictwa z innymi 
zespołami. Oczywiście były jakieś teksty w zine'ach, 
gdzie nazywali nas komuchami, ale czy można takie 
rzeczy brać poważnie? Nigdy nie organizowałem debat 
na ten temat. Porozmawiać owszem, uwielbiam 
rozmawiać, dyskutować z ludźmi twarzą w twarz, 
posłuchać czyichś opinii. Nie żeby od razu zmieniać czyjś 
punkt widzenia, ale wziąć udział w inteligentnej dyskusji... 
Wiesz, wydaje mi się, że jakoś wszyscy możemy razem 
koegzystować nie wadząc sobie (śmiech) 

R: Mówiąc o polityce, musze zapytać o waszego 
prezydenta. Czy nie masz wrażenia, że koło historii 
zatoczyło kolejny krąg? Najpierw osiem lat Reagana 
w latach 80-tych, teraz osiem lat Busha ? 

K: Tak (śmiech). Żart mówi, że najlepsza rzecz jaka 
mogła spotkać punk rock to kolejne lata rządów Busha. 
Wszyscy powtarzają że najlepsze czasy hardcore'a były, 
gdy rządził Reagan. Mieliśmy wspólnego wroga. I coś w 
tym jest. Jak tylko Reagan zniknął i pojawił się Bill Clinton, 
_I wszyscy mówili: „Cholera, ten koleś to jakby ktoś od nas.” 

Osobiście jestem bardzo smutny i rozczarowany. Wybory 
odbyły się na dzień czy dwa przed naszym przyjazdem tutaj do Europy. 
Wcześniej myślałem sobie, że byłoby ekstra przyjechać do Europy i mieć 
nowego prezydenta. Kiedy jeździsz po świecie widzisz jak postrzega się 
Amerykanów. Często ludzie wkładają nas wszystkich do jednej kategorii: 
walniętych posiadaczy broni o prawicowych poglądach głosujących na 
George'a Busha. Ale 48% na niego nie głosowało i tym ludziom nie podoba się 
kierunek w jakim ten kraj zmierza. Jeśli mieszkasz w Stanach to wiesz, że ja i 
mój sąsiad, jeden, drugi, trzeci tak nie myślimy. Moi sąsiedzi są pro-choice, nie 
mają problemów z zaakceptowaniem dwóch facetów, czy kobiet biorących ślub. 
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To ich sprawa, jeśli się kochają. Czemu to jest taki problem? Mam 
obawę, że teraz, w czasie drugiej kadencji, Bush nie ma tak 
naprawdę czego się obawiać. Nie ma kolejnej kadencji przed sobą, 
o którą musiałby zabiegać. Więc ma teraz cztery lata na to, by robić 
praktycznie co chce, poczynając od nominacji osób do Sądu 
Najwyższego. To są rzeczy, które mogą zmienić wszystko bardzo 
drastycznie. Więc wydaje mi się, że może być trochę strasznie. Nie 
tylko dla Ameryki, ale i dla świata. Decyzje, które tam się podejmuje 
oddziałują na nas wszystkich. To, co mnie napawa nadzieją, to 
odrodzenie młodzieżowej aktywności w USA. Ludzie się 
organizują stają się bardziej świadomi i mam nadzieję, że też się w 
to włączę. Kocham żyć w miejscu gdzie żyję, ale nie chcę by 
przekształciło się ono w coś represyjnego. To nie dla mnie. 

R: To prawda, że wybór Busha jest dobry dla punk rocka, 
ale z drugiej strony jest fatalny dla świata jako całości. Faktem 
jest jednak, że od czterech lat amerykańska scena jest bardzo 
mocna, jest taka różnorodność zespołów, rodzajów muzyki 
itd. 

K: Tak to prawda. Ale teraz nawet nasza wolność słowa jest 
zagrożona, bo mamy coś co się nazywa FCC [Federal 
Communications Commision - odpowiednik Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizji, ale z większymi uprawnieniami - dop. 
Robert)], która wydaje licencje naszym stacjom telewizyjnym, 
radiowym i różnym wydawnictwom. Ścigają ludzi, którzy choć 
trochę wydają się kontrowersyjni na antenie. Przez nich, coraz 
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Nie piję i nie biorę narkotyków - to mój osobisty wybór. Ale mogę tu siedzieć 
i patrzeć na tę butelkę Jacka Danielsa i to mi nie przeszkadza. 


więcej różnego rodzaju głosów jest uciszanych. Według mnie, nadszedł teraz 
czas na artystów, by powstali i coś zrobili. 

R: Obok takich spraw jak rasizm, czy przemoc, byliście, jak mi się 
wydaje, jednym z pierwszych zespołów, które zwracały uwagę na 
zdominowanie sceny przez mężczyzn i odtrącanie kobiet (jak w piosence 
„Not Just Boys Fun”). Chcę Cię zapytać jak było z relacjami między 
kobietami i mężczyznami we wczesnych latach sceny? Czy tak jak w 
waszej piosence było ich rzeczywiście dużo? 

K: Tak, jak najbardziej. W Reno, w czasie naszych pierwszych koncertów, 
była grupa może z pięciu dziewczyn, które brały razem z nami udział w 
organizowaniu koncertów, robiły naklejki, plakaty, były na naszych wszystkich 
koncertach. Więc, kiedy zaczęliśmy jeździć po kraju z koncertami, byliśmy 
mocno zdziwieni, że wszędzie indziej dominowali faceci. Wydaje mi się, że 
mieliśmy zupełnie inne spojrzenie na te sprawy. Nie wiem z czego to wynikało. 
Moimi najlepszym 
przyjaciółmi zawsze były 
kobiety, kobieta jest moją 
prawniczką, nawet w 
interesach kobieta załatwia 
nam koncerty. Pewna 
równowaga powinna być 
zachowana. Bo jeśli 
wszystko jest robione przez 
facetów, to wiesz... jest 
wtedy takie cholernie 
nudne. To tak jak na 
koncertach, dziewczyny pod 
ścianami, bo bawią się 
faceci. One były traktowane 
niemal jak ludzie drugiej 
kategorii! Skąd takie głupoty 
się wzięły, kto to zaczął? 

Mówienie o takich rzeczach 
nie było wtedy popularne, a i 
tak większość miała to 
gdzieś. Wyzywali nas za to 
od cieniasów, ale miałem to gdzieś. Nie muszę udowadniać czy jestem 
twardzielem, bo zawsze robiłem to w co wierzyłem i tylko to się liczy. Zawsze 
starałem się wyrazić sWoje zdanie, że kobiety nie powinny czuć się 
zawstydzone chodząc na koncerty. Kobiety zawsze działały bardziej 
zakulisowo, przygotowując koncerty, robiąc zine'y itd. Podczas gdy na 
koncertach dominowali faceci. I trzeba się temu przeciwstawiać, bo to jest złe. 

R: Czyli, że dziewczyny bardziej były zaangażowane w robienie 
zine'ów, organizacje koncertów niż np. granie w zespołach? 

K: Może na początku. Nie było jakichś tysięcy dziewczyn grających, ale 
zawsze gdzieś tam były. Kilka lat temu graliśmy trasę w Stanach i wszystkie 
koncerty były bardzo mocno zdominowane przez facetów. Ale grały z nami The 
Lunachicks i trzeba było widzieć tych wszystkich 
facetów, którzy zamiast mówić: „Cholera, ale 
przypieprzają!” mówili tylko: „Ty, popatrz na te cycki, 
albo na ten tyłek.” Nawet kolesie z innych zespołów 
gadali takie żałosne pierdoły. Świetne było to, że 
dziewczyny z zespołu miały fajne poczucie humoru, 
odgryzały się i mówiły: „O, to słodkie.” To było 
śmieszne. Ale w pewnym momencie musiałem 
zareagować. To była trasa Blink 182 i bardzo mi się 
nie spodobało, kiedy zaczęli zachęcać młode 
dziewczyny z publiki by zdejmowały bluzki. A kiedy na 
sali jest 20 tys. osób, to jest tam też masa małych 14- 
letnich dzieci. Więc kiedy ja byłem na scenie, 
powiedziałem, że starzy faceci lubią patrzeć na młode 
piersi, bo sami mają mikro penisy i jakoś muszą się 
dowartościować. Potem Lunachicks, które grały w 
tym samym dniu, też skomentowały tę sytuację. W 
końcu kolesie z Blink zaprosili nas do swojego 
samochodu i zapytali co jest grane? Czy jesteśmy na 


nich wkurzeni czy coś? No to my 
tłumaczymy: „Popatrzcie! 
Zachęcacie młode dziewczyny 
do takich rzeczy. Może nie 
bierzecie za to 
odpowiedzialności, ale 
powinniście, bo te dzieciaki 
przychodzą zobaczyć was i 
posłuchać waszej muzyki. A wy 
serwujecie to całe 
rockandrollowe gówno, jakie było 
w latach 70-tych, przeciwko 
któremu my się buntowaliśmy.” A 
oni pierdoły, że to było śmieszne 
itd. My, że gwałt to nic 
śmiesznego, że bycie 
molestowanym to też nic 
śmiesznego. Albo sytuacja kiedy 
dziewczyny skaczą ze sceny, a 
każdy chce sobie je dotknąć, co 
zrobiło się prawie akceptowalne. 
Tymczasem powinny być takie 
same zasady dla dziewczyn i 
chłopaków. Czemu nie mogą iść 
na koncert, bawić się i nie być 
traktowanym jak gówno. Więc 
wracając do głównego wątku. 
Nie jestem perfekcyjny i pewnie 
wiele razy uraziłem kobiety. 
Dorastałem wychowywany 
przez mamę, bez ojca, a taka 
sytuacja pewnie zmienia postrzeganie niektórych rzeczy. Jeśli jesteś 
wychowywany przez silną niezależną kobietę, dociera do ciebie, że silne 
kobiety też istnieją i to jest w porządku. Tak powinno być. Staram się nad sobą 
jako mężczyzna panować, kontrolować się, nie być świnią. W rozmowach z 
zespołami często powraca temat groupies. Seks jest świetny. Lubię go tak 
samo jak inni, ale jest jeszcze coś takiego jak odpowiedzialność, jakaś 
wzajemność. Chodzi o to, żeby zwyczajnie nie być totalnym łajdakiem. A 
niestety wiele zespołów podchodzi w ten sposób: „Jesteśmy młodzi, na trasie, 
więc robimy co chcemy.” Ja tego nie lubię. 


R: Chciałbym zapytać też o Straight Edge. Czy 7 
Seconds kiedykolwiek określali się zespołem SE? 

Jakie są twoje przemyślenia na ten temat? 

K: Osobiście nie czuję się powiązany ze sceną SE. Na 
początku mieliśmy kilka piosenek, które 
mówiły o nie piciu czy nie braniu 
narkotyków, ale jako osobistym wyborze. 

Graliśmy masę koncertów i byliśmy 
dobrymi przyjaciółmi z Minor Threat i po dziś dzień kocham 
ten zespół. A utwór „Straight Edge” jest według mnie jedną z 
najlepszych piosenek w ogóle. Nie piję i nie biorę narkotyków, 
to mój osobisty wybór. Ale mogę tu siedzieć i patrzeć na tą 
butelkę Jacka Danielsa i to mi nie przeszkadza. W mojej 
rodzinie są ludzi, którzy piją czy palą i dopóki na mnie nie 
rzygają to mi to nie przeszkadza. Oczywiście byliśmy trochę 
kojarzeni z ruchem SE, co w pewnym sensie było dla nas 
ciężarem. Ludzie uważają że pomogliśmy w rozwoju tego 
ruchu, ale nie było to naszą zasługą i nie chcę za to zbierać 
laurów. Mam masę przyjaciół na scenie SE i wiele moich 
ulubionych zespołów grało pod tym sztandarem. Zawsze się 
na ten temat wypowiadałem i nie czułem się nigdy 
komfortowo, gdy ludzie podchodzili do tego tak serio, jakieś 
tatuaże... Wiele osób jest zawiedzionych, że ja o tym ciągle 
nie mówię. Nawet teraz dostaję kilka razy w tygodniu e-maile 
gdzie jakieś dzieciaki pytają się mnie czy ciągle trzymam 
ostrze. A ja: „Co to znaczy?” A oni: „Kurwa, stary powinieneś być cały czas SE”. 
A ja: „Czy ty w ogóle mnie znasz?” Bo ja nigdy nie byłem tego częścią. Nie 
wierzę w to. Przewalczyłem swoje bitwy, walczyłem o to co wydawało mi się 
warte walki. Walka o bycie SE nie jest jedną z nich. Jeśli chcesz żyć z dala od 
narkotyków i używek, bo jest to lepsze dla twojego życia i wynika z tego, że jest 
to twój wybór, to jest to jedna z najfajniejszych rzeczy jakie możesz zrobić. Ale 
nie zamierzam nikogo pouczać na ten temat. Nie mam na to czasu. To co 
zawsze wydawało mi się najbardziej ironiczne, to fakt, że większość kolesi z 
najgłośniejszych, najbardziej wyszczekanych zespołów z tej całej SE sceny 
youth crew, których w większości znałem, potem stało się zupełnąodwrotnością 
tego, czym byli kiedyś. I nie ma w tym nic złego. Ludzie się zmieniają. Ale tak to 
jest. Jednak kiedy się zmieniasz, ludzie nadal Cię łączą ze starą etykietą i się 

wkurzają. Nie rozumieją twojej zmiany. 
Etykieta SE to nie jest to z czym czuję się 
komfortowo. Niektórzy członkowie zespołu 
przy jakiejś okazji wypiją czy zapalą skręta, ale 
mi to nie przeszkadza. Lubię z nimi grać. Nie 
mówię wtedy: „Nie mogę być już z Wami w 
zespole, bo nie jesteście SE.” 

R: Chcesz coś przekazać waszym 
odbiorcom z Polski? 

K: Może tylko tyle, że jesteśmy bardzo 
szczęśliwi, że możemy wreszcie zagrać w 
Polsce. Wielu naszych znajomych już tu grało 
wcześniej i opowiadali nam jaka to fajna scena, 
jak żywiołowo dzieciaki reagują na koncertach. 
I bardzo dziękuję za to, że tyle osób ciągle nas 
wspiera przez te wszystkie lata. Co więcej? 
Posłuchajcie naszej nowej płyty (śmiech). 

R: Dziękuję bardzo za wywiad. 
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W drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych, głównym 
motorem napędowym sceny Detroit / Michigan był 
metalcore’owy Earthmover. Po wydaniu dwóch płyt i trasie 
europejskiej zespół rozpadł się na trzy inne zespoły - Walls Of 
Jericho, Bloodpact oraz Cast In Fire. Do dnia dzisiejszego 
przetrwał jedynie ten pierwszy. 

Kiedy po raz pierwszy usłyszałem Walls Of Jericho, bardzo 
mnie zaintrygowali. Pośród całej fali masowo powstających j 
grup metal-hardcore w tamtym okresie zdecydowanie 
wyróżniali się dzięki umiejętnemu połączeniu metal/mosh 
hardcore z elementami tradycyjnego Hardcore. Ich debiutancki 
singiel „A day and a thousand years” ukazał się nakładem j 
wybitnie zorientowanej na old school hardcore, wytwórni j 
Underestimated Records z Chicago (wersja kompaktowa w 
Europie w Genet Records), będąc jedynym z bardziej metalowo / 
brzmiących zespołów, jaki kiedykolwiek pojawił się pod tym 
szyldem. Intrygował również krzykliwy, drapieżny, a ' 
jednocześnie potrafiący zabrzmieć łagodniej czy melodyjnie, 
głos wokalistki Candace. Dzięki temu zespół przykuwał swą 
uwagę od samego początku. Następne wydawnictwo zespołu - 
pełnometrażowa płyta „The boundłeedthegagged”, ukazała się \ A , 
już nakładem bardzo prężnej Trustkill Records (ponownie Genet 5 I j 
w Europie) i pokazała pełną klasę zespołu. Niedługo potem, 
zespół zamilkł, by następnie powrócić z serią koncertów i nową 
płytą, która ukazała się również w Trustkill Records - „Ali hail the 

Pozwoliłem sobie zadać kilka pytań wokalistce Walls Of 
Jericho - Candace, co miało miejsce w autobusie zespołu, w 
Krakowie, podczas ich ostatniej wizyty w Polsce pod koniec 
2004 roku. (Robert Refuse) 
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Przedstaw proszę zespół. Opowiedz jak to wszystko się zaczęło, 
przedstaw podstawowe sprawy dotyczące muzyki i przekazu - 
szczególnie ludziom, którzy nie słyszeli wcześniej o WALLS OF 
JERICHO, a chcieliby się czegoś o was dowiedzieć... 

Candace: Zaczęliśmy w 1998. Mikę i Aaron, którzy byli wcześniej w 
EARTHMON/ER zdecydowali założyć nową kapelę z Kevinem, ich 
przyjacielem, który grał na gitarze. Potem próbowali z wieloma ludźmi. Ze 
sceny i koncertów wiedziałam o tym nowym projekcie, a że sama chciałam być 
w kapeli... w sumie tak to wszystko się zaczęło. Przez pierwsze półtora roku czy 
prawie dwa lata graliśmy dużo koncertów i nagraliśmy jednego singla i dużą 
płytę. Walls of Jericho to głównie hardcore z wpływami metalu. Nowy CD jest 
trochę bardziej rockowy, jest połączeniem różnych rodzajów muzyki, które 
całkiem nieźle ze sobą współgrają. Potem rozpadliśmy się na dwa lata, 
ponieważ nie mogliśmy znaleźć nowego perkusisty. I wtedy Alexei,‘który wrócił 
do Stanów jakoś w zeszłym roku w kwietniu, zgłosił się do nas i zaczęliśmy 
znowu grać jako Walls Of Jericho. Po sześciu miesiącach nagraliśmy razem 
płytę, która wyszła w lutym w Stanach, w Trustkill, a ostatnio w Europie w 
Roadrunner. I od tego czasu głównie jesteśmy w trasie. 

A więc ten rozpad zespołu po wydaniu pierwszej płyty nie był 
planowany, a jedynie spowodowany problemami ze znalezieniem 
perkusisty? 

C: Tak. (śmiech) 

Jak to się stało, że gra u was jeden z najlepszych perkusistów jakiego 
kiedykolwiek widziałem... Aldxei. Czy zgodził się od razu? 


C: Znaliśmy się dużo wcześniej, jeździliśmy dużo w trasy z jego kapelą... 
wiedzieliśmy jak on gra... To on zadzwonił do Chrisa po swoim powrocie. 
Właściwie wtedy nie planowaliśmy wskrzeszać Walls Of Jericho, chcieliśmy 
zacząć coś nowego, ale skoro zostaliśmy Ja, Aaron, Chris i Mikę z 
poprzedniegó składu, więc zdecydowaliśmy się przyjąć Alexieja i nadal grać 


jako Walls Of Jericho. 

Świetny wybór! Scena w Michigan kilka lat temu była całkiem silna, 
istniały kapele takie jak EARTHMOVER, BLOODPACT czy zaczynające 
grać niedługo potem WALLS OF JERICHO... 

C: Tak, to było lata temu... kiedy scena była całkiem silna... 

Jestem ciekaw jak to wygląda teraz... 

C: Nadal scena jest silna, jest więcej dzieciaków, które przychodzą na 
koncerty, dużo nowych kapel z Detroit jak Black Tie Murder i inne... Aż głupio, 
że nie pamiętam ich wszystkich nazw..., także scena punk, emo, indie... 
Wszystkie gatunki dobrze się rozwijają... 

To wasza trzecia trasa po Europie w ciągu roku. Ta jest jeszcze 
większa niż poprzednia, gracie z większymi kapelami takimi jak SICK OF 
IT ALL, jeździcie większym busem, wszystko jest lepiej zorganizowane... 
Czy czujecie jakąś różnicę, czy może wolicie grać mniejsze koncerty? 

C: Dla mnie to bez znaczenia... Chociaż właściwie jest przyjemniej, kiedy 
możemy spać w autobusie i on nas wiezie na kolejny koncert, nie musimy 
martwić się dojazdami. A jeśli chodzi o granie dla większej publiczności to jest 
bez różnicy, możemy nawet dotrzeć do większego grona odbiorców... którzy 
mogą nas zobaczyć na żywo oraz kupić nasz koszulki czy płyty. To co 
najbardziej się liczy to po prostu granie koncertów. 

Mi bardziej podobał się wasz poprzedni występ w Warszawie, cały 
klub był wypełniony ludźmi... Czy nadal lubicie grać takie koncerty jak 
ten? 

C: Nie dbam o to gdzie i dla ilu ludzi gramy, liczy się tylko dobra zabawa. 

Skoro mieliśmy okazję grać na tej trasie to z niej 
skorzystaliśmy. Liczą się ludzie, którym zależy na 
muzyce. Jeśli chcesz być częścią małej sceny 
hardcore i nie przychodzić na większe koncerty to 
chrzań się, bo tak naprawdę w hardcore liczy się 
muzyka, nie tylko scena. 

Ostatnio dużo gracie w Europie, czy widzisz 
jakieś różnice między graniem koncertów w USA, a 
tutaj? 

C: Różnica jest niewielka. Raczej chodzi o bariery 
językowe czy jedzenie. Zabawa jest taka sama, 
wszyscy chcą się bawić... 

Musi wam się podobać skoro to wasza trzecia 
trasa w Europie w ciągu roku. 

Alexei: Nie przyjeżdżalibyśmy tu trzy razy z rzędu, 
gdyby za każdym razem było tak samo... To byłoby 
nudne - grać ciągle dla tej samej publiczności. 
Naprawdę każdy z tych występów tutaj bardzo się 
różni. Raz gramy mniejszą trasę, a raz ten cały festiwal 
- Eastpack Resistance Tour. I tak naprawdę nie 
czujemy się jak jakieś gwiazdy jeżdżące własnym 
autobusem. Dzielimy go z dwiema innymi kapelami, 
każde możliwe miejsce jest zajęte, można się w nim 
poruszać tylko wtedy, kiedy cała reszta jest na swoich 
łóżkach, cały czas. Tak więc to nie jest tak, że żyjemy tu 
jak w jakimś hotelu, ale jest to całkiem miłe 
doświadczenie. Możemy spędzić czas z innymi ludźmi 
Jestem ciekaw jak wypada koncertowanie 
Polsce w porównaniu do koncertów w Zach. 

Europie? 

C: Nie chcę tu się wdawać w jakieś porównania. Gramy wszędzie tam 
gdzie chcą nas zobaczyć, liczy się muzyka, uczucie, ludzie, a nie to gdzie 
jesteś. 










Pytałem, bo panuje taki przesąd, że lepiej 
grać w zachodniej Europie. To się cały czas 
zmienia, szczególnie w stosunku do tego co 
działo się chociażby dziesięć lat temu. 

A: Może chodzi najwyżej o standardy, ale 
nie znam nikogo kto by tak uważał. Za każdym 
razem, gdy gramy we wschodniej Europie 
jesteśmy dobrze przyjmowani, gramy porządne, 
wspaniałe koncerty i tak jest za każdym razem, 
od kiedy byłem tu pierwszy raz z inną kapelą w 
97. 

Chciałbym teraz zapytać o przekaz 
zespołu. Wiele kapel obecnie koncentruje się 
na muzyce, graniu dobrych koncertów, ale u 
was znalazłem parę poważnych tematów, 
chciałbym więc wiedzieć jak ważne są dla 
was teksty? 

C: Chciałabym zaznaczyć, że przestaliśmy 
się już zajmować politycznym przekazem, 
uważam że nikt nie ma prawa nikomu narzucać 
swoich poglądów, każdy czuje to co chce, nie 
chcę żeby ktoś czuł że jesteśmy przeciwko 
niemu, każda płyta jaką wydaliśmy zawiera 
kawałki o przetrwaniu, a nie tylko o słabościach. 

Nie tylko negatywne rzeczy, także pozytywy. Są 
ludzie, którzy cierpią i myślę, że to jeden z 
tematów, z którym każdy może się identyfikować 

Ale wciąż macie tematy dotyczące gwałtu czy pro-kobiece... To 
dobrze że poruszasz takie bardzo ważne sprawy zwłaszcza na scenie 
hardcore zdominowanej jednak przez mężczyzn. Jestem ciekaw jak 
jesteś odbierana przez grające taką cięższą odmianę muzyki? Czy 
czujesz, że możesz być inspiracją dla innych dziewczyn? 

C: Są to głównie pozytywne reakcje, oczywiście są też takie miasta, 
których nazw nie wymienię, w których nie chcą nas widzieć tylko dlatego, że 
jestem kobietą graliśmy tam parę razy. Przepraszam, jestem kobietą i mogę 
robić to na co mam ochotę. Myślę, że moja czy innych dziewczyn obecność na 
scenie bardzo pomaga innym dziewczynom, które chcą robić coś więcej, 
motywuje je do tego, żeby się nie obawiały niczego. Myślę, że to wspaniałe. 


Uważam jednak, że nie powinno 
być to żadnym tematem 
rozmowy, bo to powinno być 
naturalne, że kobieta może 
śpiewać w kapeli hardcore. Pb 
prostu niektórzy doszukują się 
różnych sensacji, szukają dziury 
w całym. Oczywiście nie chodzi 
mi teraz o ciebie, (śmiech) 

Alexei powiedział mi coś o 
tym, że są plany wydania 
kolejnej płyty po powrocie z 
trasy po Stanach i Europie i 
chciałbym wiedzieć w jakim 
kierunku muzycznym 
pójdziecie? To co szczególnie 
interesujące w muzyce Walls 
Of Jericho to połączenie 
ciężkiego metalowego 
hardcore z pewnymi wpływami 
jednak tradycyjnego hardcore. 

C: Sama nie wiem, chcemy 
tylko grać muzykę. Nie 
zakładamy, że nagramy kawałek 
w stylu youth crew, a potem jakiś 
rockowy. Po prostu będziemy 
eksperymentować. Chcemy grać 
to co nam się podoba. Nie mogę 
powiedzieć w jakim kierunku to pójdzie, bo sama nie wiem. Na pewno będzie to 
hardcore. 

Pytam, bo wiele kapel rozpada się po nagraniu pierwszego czy 
drugiego albumu. Trzecia płyta to coś poważniejszego, coś co określa 
kapelę lub wyznacza jej nowe kierunki. 

C: Napewno nie będzie to coś co zrobi z nas gwiazdy. Nagramy to co 
będzie się nam podobało. 

Płyta będzie w przyszłym roku (2005)? 

C: Nie jestem tego pewna, nie podam ci teraz konkretnej daty, sama nie 
wiem, jeszcze nawet nie zaczęliśmy 

A: Wciąż gramy koncerty promujące ostatnią płytę... 


pomiędzy aktywnością polityczną, a twórczością muzyczną 



Przed przystąpieniem do wywiadu z Walls Of Jericho, planowałem porozmawiać także z 
Alexei'em - perkusistą Walls Of Jericho, a niegdyś także, wręcz „kultowego” w pewnych kręgach, 
Catharsis. Inna sprawa, że jestem niemal pewien, że to określenie nie przypadłoby im do gustu. 
Chciałem porozmawiać z nim na temat rozpadu tej znakomitej gruby. 

Był to zespół, który, dzięki swej muzyce, przekazowi oraz politycznej, artystycznej i 
wydawniczej działalności w owianym tajemniczością kolektywie Crimethinc, wywarł niezwykłe 
wrażenie na słuchaczach na całym świecie. Catharsis był inspiracją dla wielu - i tak jak bywa w 
przypadku zespołów stawianych na piedestale, a szczególnie jeśli chodzi o polityczne grupy 
hardcore punk, członkowie zespołu przestali być postrzegani według tych samych kryteriów, w 
jakich odbieramy zwyczajnych ludzi. Stworzone zostały mityczne wyobrażenia, które odebrały 
członkom zespołu prawo do bycia rzeczywistymi postaciami. Tymczasem, jak sami się 
przekonacie, koniec historii Catharsis był bardzo przyziemny. Skończyli jak wiele innych formacji. 
Cieszę się, że udało mi się namówić Alexei'a, na ten wywiad - tym bardziej, że jest to 
prawdopodobnie jedyny wywiad c rozpadzie Catharsis, jaki ukazał się gdziekolwiek i kiedykolwiek 
-musimy to docenić. 

Początkowo, pytania o Catharsis, miały być po prostu częścią wywiadu, ale na życzenie 
Candace oraz sugestii Alexei'a, wywiad został podzielony. Tym samym pytania odnośnie 
Catharsis, skierowane zostały bezpośrednio do byłego członka zespołu i nie powinny być wiązane 
z Walls Of Jericho. Myślę, że to dobre rozwiązanie. Ubolewam jedynie nad tym, że nie było czasu i 
sposobności, aby pociągnąć temat Catharsis dłużej. 

Na koniec polecam wszystkie nagrania Catharsis - płyty „Catharsis”, „Samsara”, „Passion” 
oraz split z węgierskim Newborn. Strona kolektywu Crimethinc związanego z Catharsis to: 
www.crimethinc.com , gdzie znajdziecie min. wydawnictwa zespołu (w Polsce być może jeszcze 
gdzieniegdzie osiągalne na kasetach nie istniejącej już wytwórni Youth Culture). Catharsis 
odwiedził Polskę na dwóch koncertach w 2001 roku, występując w Warszawie oraz Wrocławiu, 
oba zagrali w towarzystwie hiszpańskiego Sin Dios. (Robert Refuse)_ 




kawałki. Dla mnie muzyka zawsze była 
najważniejszą formą ekspresji. Jeśli 
chodzi o ideologię, o politykę to wciąż 


Chciałbym teraz zadać kilka pytać Alexiei'owi dotyczących jego 
wcześniej grupy - CATHARSIS. Był to zespół, który zrobił duże wrażenie 
w całej Europie, również w Polsce. Myślę, że wiele osób nadal jest 
ciekawych co stało się z Wami po waszej ostatniej trasie w Europie w 
2001 roku, podczas której odwiedziliście Polskę... 

Alexei: To był bardzo trudny dla nas rok. Chyba wszystko, co najgorsze 
może spotkać kapelę na trasie, o czym możesz pomyśleć, przydarzyło się 
nam wtedy. I to nas bardzo nadwerężyło. Do tego zwykła presja 
jaka spotyka polityczną kapelę hc/punk. Ale to i tak nie było 
powodem do rozstania się. Było wiele powodów z których 
większość nie powinna nikogo interesować, bo to nasze sprawy i 
raczej nie przeczytacie o tym w żadnym wywiadzie. Myślę że jako 
zespół doszliśmy do pewnego punktu, w którym ja i Brian 
(wokalista zespołu - przyp. red.) musieliśmy obrać przeciwne 
kierunki. Próbowaliśmy znaleźć jakąś równowagę pomiędzy 
aktywnością polityczną a twórczością muzyczną i przez pewien 
czas wydawało mi się, że ją mieliśmy, ale Brian który był głównym 
twórcą naszych kawałków, coraz bardziej oddawał się swoim 
politycznym dążeniom. W pewnym momencie przekaz zajął 
najważniejsze miejsce w twórczości, ciężko nam było pisać nowe 


stoję za wszystkim o czym mówiliśmy. 
Brian odkrył jednak, że może jakoś wpłynąć na świat, odkrył w sobie dużo 
pozytywnej energii. Myślę, że słychać tę zmianę pomiędzy płytami „Samsara” i 
„Passion” - ostatnią jaką wydaliśmy. W muzyce i tekstach słychać nadzieję, że 
możemy zmienić świat. Brian obrał właśnie ten kierunek, podczas gdy ja nadal 
nie mam wiary w ludzkość (chociaż też chciałbym zmienić świat). Myślę, że 
moje podejście nie zmieniło się od czasu wydania „Samsary” w 1997. Nie 
uważam tego za jakiś regres. Myślę, że twórczość muzyczna, która jest dla 

mnie najważniejsza może zmienić mnie, 
mojego ducha. W pewnym sensie jest to 
trochę egoistyczne podejście, ale z 
drugiej strony daję też z siebie wszystkim 
tym, z którymi wiążą mnie nie tylko więzy 
krwi, więzy rodzinne, ale tym na których 
mi zależy, z którymi podróżowałem i 
grałem. Rozeszliśmy się chyba głównie z 
tego powodu. Chociaż chciałbym wierzyć 
w tę ideologię, to jednak muzyka była dla 
mnie ważniejsza. I chrzanić to, co myślą o 
tym inni. 

To ciekawe. Wydawało mi się, że 














po prostu byliście już tym zmęczeni, graniem przez sześć 
miesięcy, spaniem w zimnych miejscach, tak jak w 
Skandynawii... Tymczasem widzę, że były głębsze powody 

A: Tak, było ciężko, ale nawet teraz po sześciu tygodniach trasy 
jestem zmęczony, tak jak wtedy byłem po sześciu miesiącach. Na 
tamtej trasie okradziono nas trzy razy, odszedł od nas gitarzysta, 
przez co musieliśmy odwołać kilka koncertów w Europie 
wschodniej. Trasa była tak długa właśnie przez tyle koncertów w 
Europie wsch. Było dużo nieporozumień, zmian w dynamice 
zespołu, zmian w relacjach pomiędzy nami, szczególnie kiedy 
odszedł gitarzysta. Przed każdym koncertem Catharsis starałem 
się rozmawiać z publiką tak samo jak Brian - który zawsze 
prowadził takie rozmowy z ludźmi na koncertach lub pomiędzy 
kawałkami, ale w końcu zapragnąłem z tego zrezygnować. Nie 
chciałem rozsiewać jakiś negatywnych rzeczy, tak samo jak 
Candace bardzo uważała, żeby nie powiedzieć czegoś co mogłoby 
być źle zrozumiane w tym wywiadzie. Jest bardzo dużo 
negatywnych aspektów tego świata, ten świat jest najgorszym i 
najbrudniejszym miejscem jakie mogliśmy stworzyć, więc nie 
muszę o tym mówić, bo każdy sam powinien to widzieć. A ponieważ 
nie mam nic pozytywnego do powiedzenia, więc jedyne co mogę 
zrobić to wyładować swój gniew i emocje na instrumentach. Może to 
zainspirować innych, żeby zrobili to samo albo poszukali sobie jakiś innych 
form ekspresji. Dlatego też nie udzielam wywiadów, poza tym oczywiście, bo 
jesteś moim przyjacielem. 

Miło to słyszeć. Byłem po prostu 
- tak jak inni zresztą - ciekawy, co 
rzeczywiście stało się z Catharsis. 

A: Chciałbym być bardziej 
konstruktywny w pozytywnym 
Catharsis, ale niestety taki już jestem. 

Więc po prostu gram tylko na perkusji. 

Może inni znajdą lepsze powody, żeby 
być pozytywnie nastawionymi, czerpać 
jakąś inspirację. Zacząłem grać na 
perkusji, gdy miałem piętnaście lat. 

Nigdy się nie biłem, ale raz podszedłem 
do tego dzieciaka, który powiedział coś 
nie tak i po prostu złamałem mu 
szczękę. Czułem się po tym jak idiota. 

Stało się dla mnie oczywiste, że 
potrzebuje bardziej konstruktywnych 
form wyładowania swojej złości, 
dlatego zacząłem grać. 

Możesz powiedzieć, co się teraz 
dzieje z pozostałymi członkami 
Catharsis, czy grają w innych 
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kapelach? Powiedz coś o ostatnim kawałku 
Catharsis, oraz o waszej planowanej dyskografii. 

A: Tak jak ci mówiłem, jest jeden utwór, którego 
nigdy nie skończyliśmy, brakowało nam paru 
elementów, głównie wokali i gitary prowadzącej. 
Rozmawialiśmy o tym, żeby to ukończyć, bo jest od 
dwóch lat prawie gotowy, ale Brian jest teraz bardzo 
zajęty swoim nowym zespołem REOUIEM. Nie miałem 
jeszcze okazji zobaczyć ich na żywo. Z tego co wiem nie 
mogli znaleźć perkusisty więc Stef nauczyła się grać na 
perkusji i odpowiada za growlujący wokal. Brian stracił 
tę zdolności przez dziesięć lat wydzierania się na 
koncertach, więc tylko jest w chórkach i gra na gitarze 
czyli robi to do czego go zawsze namawialiśmy pod 
koniec istnienia Catharsis, kiedy mieliśmy kłopoty z 
gitarzystami, a w sumie to i tak on pisał większość 
muzyki. Matt Miller pracuje przy komputerach w 
Filadelfii, ma dziecko ze swoją dziewczyną i jest 
ojczymem jej drugiego dziecka. Ernie, nasz basista jest 
mechanikiem w Północnej Karolinie, ma trzyletnią letnią 
córkę, żyje swoim życiem, czasami zastępuje Aarona, 
basistę Walls Of Jericho na trasach, bo Aaron teraz też ma dziecko. No i jestem 
ja. 

A co z dyskografią ? 

A: Combat Rock Industry z Finlandii czyli Janne z Endstand ma to ^ 
wydać. W Stanach chyba Brian wyda to samemu zgodnie z naszą starą 
zasadą DIY. Chociaż ostatnio jest bardziej zajęty propagandą niż muzyką 
więc może zajmie się tym nasz przyjaciel. Oczywiście na takich samych 
zasadach DIY, żeby mieć lepszą dystrybucję, ale jeszcze nie rozmawialiśmy 
o tym. 

To będą 3 płyty? T 

A: Na razie chcemy ukończyć tamten kawałek. 

W takim razie dziękuję bardzo za ten wywiad i „wyłączność” na wywiad 

\Mećri) 

(Do Candace i Alexei'a) Powiedzcie może coś na koniec dla wszystkich 
w Polsce, którzy byli na waszych koncertach. 

C: Jeszcze tu wrócimy, bo bardzo nam się podobało 

A: To jedna z naszych najlepszych publiczności. Jest kilka miejsc 
których nie chcę teraz wymieniać, w którym wspaniale nam się grało i Polska 
jest właśnie jednym z takich miejsc. 

Myślę, że spodoba się to wszystkim czytelnikom. Dzięki wielkie za 
wywiad. 

Dodając do wywiadu - Walls Of Jericho zawita ponownie do europy 
latem 2005. Natomiast po ostatniej trasie Alexei zdecydował jednak opuścić 
zespół. 



10 LAT OCZEKIWANIA NA DEBIUT! 


MOROSIERRA 
& DOBLEFUERZA 




MELODYJNYpWĄMONES-PUNK W POŁĄCZENIU Z 
BRZMIENIEM STARYCH POLSKICH KAPEL. 
CZAD. MELODIA. ENERGIA... 


DWIE KAPELE Z AMERYKI POŁUDNIOWEJ NA 
JEDNYM CD. WŚCIEKŁĄ LATYNOSKI PUNK I 
TRADYCYJNY Oi!. 






















UCZUCIOWOŚĆ, MIŁOŚĆ I REWOLUCJA 


Proszę przedstaw czytelnikom Wasz zespół. Kiedy New Winds wystartował, 
jakie wydawnictwa ma na koncie, jaki jest aktualny skład. Co było inspiracją do 
założenia kapeli i co was motywuje aby kontynuować po latach ? 

Bruno: Nazywam się Bruno, mam 29 lat i śpiewam w 
New Winds. Reszta zespołu to: gitarzysta Daniel, basista 

S Luis i pałker Rafael. New Winds to polityczny straight 
edge HC. Zaczęliśmy w Lizbonie 9 lat temu jako zespół 
Positive Hardcore. Z czasem, zespół wytyczył sobie cel, 
którym jest głoszenie wyzwolenia ludzi, zwierząt i ziemi. 
Dzisiaj, po kolejnych zmianach składu, nie wszyscy 
członkowie sąwegańskimi Straight Edge. 

Naszym pierwszym wydawnictwem była 7”ep z 1997 
„Seeds Of Hope”, która jest już kompletnie wyprzedana. 
Wydaliśmy trzy pełnometrażowe płyty CD: pierwsza, "Ali 
Things Are Possible For Those Who Believe", ukazała się 
w 1998 roku i również jest już niedostępna. Nasze 
brzmienie było wówczas bardziej melodyjne, jednakże 
teksty poruszały podobne sprawy jak obecnie. Na 
przełomie 1999 i 2000 roku ukazała się „Refusing To Live 
By Your Lies”, najpierw jako kaseta, potem cd-r wydany 
przez Still Holding On Records z Belgii, a wkrótce jako CD 
[ brazylijskiej wytwórni 78 Life Sudamerica Recordings. 
Umieściliśmy również kilka utworów na kompilacjach w 
Portugalii. Ostatnia z nich, zawierająca same 
portugalskie grupy SxE, ukazała się jako 7”ep w Best Times Records. Nasze utwory 
znalazły się też na światowej kompilacji SxE w Commitment oraz na benefitowym CD na 
rzecz praw zwierząt w Catalyst. W tym momencie zostało nam jedynie trochę 
egzemplarzy brazylijskiego wydania "Refusing To Live By Your Lies", zawierającego 
dwa dodatkowe numery. Jak wiecie, najnowsze wydawnictwo New Winds to „A Spirit 
Filled Revolution” wydany przez Refuse Records z Polski, który ukazał się wraz z 168- 
stronicową książką z mnóstwem informacji o więźniach politycznych, wyjaśnieniami 
tekstów utworów zawartych na płycie, pożytecznymi adresami, polecanymi pozycjami 
do czytania, tekstami napisanymi specjalnie dla nas przez więźniów, wywiadami, 
zdjęciami, itd. Po egzemplarz "The Path of Compassion" proszę skontaktujcie się z 
Catalyst Records: www.xcatalystx.com, kontakt z Best Times Records to: 
peter_x@clix.pt. Po najnowszy CD piszcie do Refuse Records z Polski: 
refusexresist@go2.pl. Prowadzimy również własną dystrybucję: Sparks Of War Distro 
(Sparksofwardistribution@yahoo.co.uk albo newindshq@yahoo.com). Jeśli chcecie 
otrzymać katalog literatury, którą rozprowadzamy, możecie wykorzystać jeden z 
powyższych adresów. 


tylko ci, którzy się nie wypowiadają, 
nigdy nie mówią bzdur, ale nie zmienia 
to faktu, że nie są od tego gówna wolni 


New Winds wystartował z pragnieniem grania w zespole z przyjaciółmi, ale z 
politycznymi tekstami jako znak przeciwstawienia się ograniczeniom i stereotypom. 
Uwielbialiśmy melodyjne grania, ale chcieliśmy mieć świadomość, że nie tracimy czasu 
na rzeczy błahe. Staraliśmy się pisać do więźniów politycznych, chodzić na różnego 
rodzaju demonstracje, organizować tzw spoken word („prelekcje”) gdziekolwiek 
nadarzy się szansa, pokazywać nagrania video na koncertach. New Winds narodził się z 
woli zrobienia czegoś innego w kształceniu się, dowartościowaniu ludzi i zwierząt, we 
współczuciu ich bólowi, oraz w wypowiadaniu się w obronie tych, którzy tego głosu nie 
mają. New Winds stał się dla wielu czymś więcej niż tylko zespołem - stał się wspólnym 
poczuciem aktywności i odrzucania życia według kłamstw, które system sprzedaje nam 
każdego dnia. Inspirację czerpiemy z pragnienia zmiany siebie samych i 
rzeczywistości nas otaczającej. Cieszę, że robimy jedno i drugie, z pewnością powoi i, 
ale wciąż próbujemy. 

To, co czyni „A Spirit Filled Revolution” wydawnictwem unikatowym i 
szczególnym, to książka, wydana wraz z płytą CD. Większość zespołów ogranicza 
się jedynie do umieszczenia tekstów, ewentualnie kilku zdjęć na swoich płytach. 
Skąd pomysł, aby wydać coś takiego ? Jakie były reakcje na to wydawnictwo ? Jak 
ważny jest sam muzyczny aspekt tej płyty? 

W czasie, kiedy płyta była nagrywana, pracowałem nad książką. Na początku z 
moim przyjacielem, ale 80% całości musiałem wykonać sam. To był naprawdę fatalny 


czas w moim życiu. Miałem 
problemy z ówczesnymi członkami 
New Winds, problemy w domu. 
Nabawiłem się nawet depresji. 
Pamiętam jak wczoraj, że 
skończyło się lekarską interwencją. Myślałem, że naprawdę oszaleję. Wszystko 
spoczywało na moich barkach. Byłem osamotniony i wiele rzeczy wciąż wydawało się 
odległych od realizacji. To było trudne doświadczenie. Wiele płakałem i byłem 
zdesperowany. Jednakże obraz krajów trzeciego świata, więźniów politycznych, 
okaleczanych zwierząt i ludzi nie opuszczał mnie i motywował, aby ciągnąć to dalej. 
Musiałem skończyć tę książkę. Marzenie o wydaniu pozycji, zawierającej dużo więcej 
niż tylko muzykę, było zbyt wielkie, abym się poddał. 

Forma, w jakiej ukazała się ta płyta wynika ze tego co zainspirowało nas do grania w 
momencie gdy wystartowaliśmy. Mieliśmy kontakty z ludźmi na całym świecie, z 
więźniami politycznymi; byliśmy zaangażowani w różne kampanie. Zespół stał się 
narzędziem artykułowania naszego zaangażowania. Jesteśmy czymś więcej niż tylko 
zespołem - pięcioma kolesiami występującymi na scenie. Nasza muzyka jest jak broń, a 
celem naszego przekazu jest wyzwolenie ludzi, zwierząt i ziemi - wyzwolenie nas 
wszystkich. 

Większość współczesnych kapel Hardcore i Punk nie jest zainteresowana 
politycznym przekazem, więc dlaczego wy zwracacie na niego uwagę? Czy w 
czasach, kiedy scena interesuje się tym co modne, zespołami na topie, jest sens 
podtrzymywania zespołu który byłby forum dla komunikacji i przekazu? Czy to nie 
strata energii i czasu? 

Doszliśmy do punktu w którym 
New Winds mogę określić bardziej jako 
kolektyw niż zespół. Jako wspólne 
uczucie, broń politycznego oporu w 
umierającym świecie. Dokładnie to, o 
czym mówimy na koncertach: jesteśmy 
więcej niż sobą - jesteśmy tobą, 
jesteśmy tymi, którzy są za kratkami, 
tymi, którzy ryzykowali swe życie, aby 
dać wolność milionom ludzi. Tymi, 
którzy ujawniali okropności czynione 
każdego dnia Matce Ziemi i wszystkim 
ludziom żyjących na tym świecie. 

Jesteśmy częścią maszyny 
zmierzającej do wyzwolenia - nie tylko 

zwierząt, ale również ludzi, nas samych i tego świata. Nazywamy to New Winds, choć 
mnóstwo ludzi ten sposób postrzegania rzeczy nazywa inaczej. Jednak jesteśmy w tym 

razem, dążąc do tych samych celów, krocząc 
tą samą drogą wyzwolenia. Umysłem i ciałem, 
politycznie i duchowo. 

Z drugiej strony, ludzie często wybierają 
to, co jest łatwiejsze. Łatwiej jest grać muzykę i 
być w tym tylko dla zabawy niż wymachiwać 
sztandarem tego w co wierzysz. Niestety 
większość osób ukrywa się za argumentacją, 
że ludzie już nie chcą tego słuchać. Jest to 
częsta wymówka, aby nie poruszać ważnych 
tematów. Ludzie nie chcą się wypowiadać, 
ponieważ nie czują się dobrze operując 
słowami, a nie każdy jest dobrym mówcą. 
Kiedy się wypowiadasz, ryzykujesz 
nieumyślne popadnięcie w bzdury. Faktycznie 
tylko ci, którzy się nie wypowiadają, nigdy nie 
mówią bzdur, ale nie zmienia to faktu, że nie są 
od tego gówna wolni. New Winds mówiło wiele 
dobrych i wiele złych rzeczy, ale 
rozmawialiśmy o tym, artykułowaliśmy nasze 
myśli, uczyliśmy się żyć z naszymi frustracjami 
i trudnościami z wypowiedzeniem 
bezpośrednio i klarownie tego co czujemy. Ale 
mówiliśmy, rozmawialiśmy, powiedzieliśmy 
więcej niż 90% współczesnych zespołów, 
ryzykowaliśmy, mówiliśmy ludziom o naszych pragnieniach, lękach, naszej woli 
czynienia rzeczy dobrych, próbach zaznajomienia się z opiniami innych i kształtowania 
swych własnych. Kiedy spojrzymy wstecz, nawet jeśli nie zmieniliśmy niczego, to 
przynajmniej nie trzymaliśmy naszych ust zamkniętych. Milczenie wciąż oznacza 
śmierć. **g§ m 


Not Because 

We Have Ali The Answers. 


But Because 
We Still Have Questions. 


New Winds to czołowy przedstawiciel portugalskiej 
sceny hardcore, dobrze rozpoznawalny w całej 
Europie, jak i poza nią. Od lat aktywny i lojalny wobec 
swych ideałów, którymi kierował się od samego 
początku. Muzycznie osadzony w klimatach 
melodyjnego old schoolowego hardcore, potrafiący 
zaskoczyć pomysłowością i wszechstronnością. To, 
co szczególnie charakterystyczne dla tego zespołu, to 
jego zaangażowanie i troska o kwestie społeczne i 
polityczne, przebijająca w tekstach, jak i postawie oraz 
aktywności członków zespołu. Dla New Winds 
hardcore czy punk to z całą pewnością nie tylko 
muzyka, o czym zaraz się przekonacie. 

Więcej dowiecie się o nich z wywiadu, którego udzieliła 
jedna z najbardziej sympatycznych osób sceny 
hardcore w Europie, Bruno Break, wokalista New 
Winds. (Robert Refuse) 















przez zespoły takie jak X-Acto, Inkisięao, Humań Beans, Trinta & 
Um... Z biegiem czasu, pojawił się New Winds z kilkoma innymi 
kapelami i przejął od nich to dziedzictwo. Wiele z nich inspirowanych 
było też europejskimi kapelami jak Nations On Fire, Blindfold, 
Shortsight, Manliftingbanner etc... Ludzie dorastając, tworzyli z 
przyjaciółmi swe zespoły i niemożliwym było nie posiadać wspólnych 
korzeni. Zespoły takie jak New Winds oraz później Sannyasin (Ex X- 
Acto), Time X, Pointing Finger, Fight For Change, Day Of The Dead, 
33 at 45, ZED i ostatnio Worth The Fight oraz The Punch Skulls, mają 
w swych składach osoby siedzące w scenie HC od lat i zawsze 
próbujące uzewnętrzniać swe polityczne i społeczne przekonania. 
Podobnie z zinami. Był czas, gdy wychodziło wiele zinów, w których 
ludzie przedstawiali swe poglądy, dyskutowali, dzielili się lękami czy 
obawami. Myślę, że scena w Portugalii, ze swymi wzlotami i 
upadkami, błędami i wewnętrznymi problemami jest wciąż jedną z 


Wyzwolenie Ziemi / Wyzwolenie Ludzi / Wyzwolenie Zwierząt - ta tematyka 
przewija się przez wasze utwory. Jak bardzo jest to dla was ważne? Jak często 
jesteście krytykowani za swe stanowisko w tych kwestiach? Czy wasze idee są 
kwestionowane przez innych ludzi i inne części sceny HC/Punk? Skąd u Was tak 
wszechstronne zainteresowania, nie zawężone do np. tematyki weganizmu czy 
stylu życia bez narkotyków i używek? 

Wiele osób zostało bardzo zainspirowanych_ ' 

książką która ukazała się wraz z CD. Ludzie oprócz 


Nie mogę być wolnym, kiedy inni są 
więźniami. Nie mogę być dobrym dla 
zwierząt, będąc złym wobec ludzi. 


mm 


muzyki, mogą zabrać do swych domów również myśli, 
idee, uczucia i sposoby postrzegania rzeczy. Krytyka 
była bardzo pozytywna, wiele osób mówiło, że nawet 
jeśli nie podoba im się muzyka, kompakt jest wart kupna 
ze względu na książkę. To świetnie. Wyobraź sobie jakie 
to uczucie, kiedy robisz coś, z czym się bardzo 
identyfikujesz, co daje ci tak dużo przyjemności i tak 
wiele osób to docenia! 

Zwracamy uwagę na tak wiele tematów, gdyż 
wszystkie te dążenia i cele są ze sobą powiązane. Jedno 
nie może istnieć bez drugiego. Nie mogę sprzeciwiać się 
diecie opartej na okrucieństwie wobec zwierząt i nie 
troszczyć się o ludzi, pracujących niczym niewolnicy na 
plantacjach bawełny w Ameryce Południowej albo nie 
myśleć o ruchach oporu ludzi zamieszkujących swe 
ziemie jak np Palestyńczyków. Nie mogę być wolnym, 
kiedy inni są więźniami. Nie mogę być dobrym dla 
zwierząt, będąc złym wobec ludzi. Nie mogę przestać 
spożywania zwierząt, jeśli noszę ciuchy Nike albo 
innego koncernu, splamionego krwią zniewolonych 
rodzin. Wszystkie te tematy są ze sobą powiązane 
wspólnym celem - wyzwoleniem. Prawdziwe 
wyzwolenie ma sens tylko wtedy, kiedy staje się 

wyzwoleniem totalnym, nie limitowanym do bycia wolnym od narkotyków czy diety 
mięsnej. To są jedynie krople wody i nie można ich traktować oddzielnie. Tak jak zwykł 
mówić zespół Oi Polloi: „Wolność łudzi i prawa zwierząt, to ta sama walka”. 

New Winds jest zespołem anarchistycznym, ate muzycznie brzmi zupełnie 
inaczej niż kapele anarcho-punkowe czy crustowe. Jak postrzegany jest New 
Winds przez tę część sceny i przez innych anarchistów? 

Po pierwsze. Zespół nie może być 
klasyfikowany ideologicznie ze względu na swe 
brzmienie. Gramy melodyjnie, ale jesteśmy punk- 
rockowcami. Wszystko zależy od idei jakie 
próbujesz przekazać i bronić. One są twoją 
ideologią. 

Po drugie. Osobiście jestem anarchistą, ale 
obecni członkowie New Winds nimi nie są. Ja i drugi 
Bruno, oraz Miguel, którzy grali na 
gitarze i perkusji byliśmy 
anarchistami. Ale dzisiaj jestem 
jedynym anarchistą w składzie 
zespołu. 

Po trzecie: Muszę powiedzieć, 
że mój kontakt z anarchistami i 
anarcho-punkami nie jest zbyt częsty. 

Idee, które sąznaczącedla mnie, nie 
muszą być ważne dla innych. Będąc 
blisko z wieloma anarcho-punkami 
dostrzegałem ich wspaniałe idee, 
które próbowali praktykować. Ale 
jednocześnie bardzo mnie 
denerwowało, kiedy wielu z nich 
mnóstwo pieniędzy na alkohol i narkotyki, których powinniśmy 
są produktami systemu przeznaczonymi do utrzymywania nas 
z dala od siebie samych, z dala od dążeń do zmian rzeczywistości. 

Bywałem na to naprawdę wkurzony. Mimo, że wszyscy jesteśmy 
przeciwko państwu, to oni, konsumując jego produkty, jako pierwsi je wspierali. Widząc, 
że sporo osób było bardziej zainteresowanych piciem, paleniem i uczęszczaniem na 
punkowe imprezy niż zaangażowaniem w projekty DIY, czy też udowadnianiem, że nie 
potrzebujemy hierarchii, szefów i wielkich organizacji, aby sprawy zaczęły działać, 
zacząłem z dystansem traktować anarcho-punk. Zaangażowałem się w inne projekty z 
osobami, które nie określały się straiaht edge, ale nie używały narkotyków, nie paliły nie 
piły. Czuję się z tym komfortowo. Wciąż jest wielu anarchistów, którzy są 
drug-free i którzy robią świetne rzeczy. Aby zabrzmiało to czytelnie: nie 
chodzi mi o to czy ktoś jest SXE czy 
nie, ale czy praktykuje, to co głosi. 

Jeśli powiewa się flagami jakichś 
ideologii, to powinno się według 
tego żyć. Nie można dopuścić do 
niekonsekwencji głosząc coś i 
robiąc coś zupełnie innego. 

Jak odbierasz spadek 
zainteresowania tematyką 
społeczną i polityczną przez 
kapele i ludzi związanych z 
hardcore / punk? 

Ludzie nie powinni być 
zobligowani do posiadania 
wspólnego politycznego 
stanowiska lub poglądów 
społecznych, ale scenę Punk/HC 
zawsze charakteryzował fakt 
poruszania tematów politycznych i 
zaangażowanie w alternatywne 
inicjatywy. Możesz dżiś znaleźć 
wiele osób Wyśmienicie grających 
na instrumentach, ale jeśli zapytasz 

ich o to co dzieje się w Palestynie, . ■ ■ 

większość z nich nie będzie wiedziała jak i co odpowiedzieć. Staram się powiedzieć, że 
bez względu na to jak dobrym jesteś muzykiem, jeśli nie ma w tobie tej esencji, pasji, 
zaangażowania w swe słowa, zawsze będzie w tym czegoś brakowało. Nie musisz od 
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razu interesować się polityką. Rzecz w tym, że większość ludzi w obecnych kapelach 

HC, nie posiada żadnego społecznego zaplecza i ma w wszystko dupie, łącznie z 
ulepszaniem siebie samych. Chowają się za tekstami typu „już taki się urodziłem i co z 
tego?”. To mnie drażni. Ludzie powinni być bardziej zainteresowani rozwijaniem i 
doskonaleniem własnych osobowości, postrzegania społeczeństwa. Kiedy zostaje tylko 
muzyka, to tak jakby chcieć chodzić nie mając nóg. Dostajemy coś niekompletnego. 

Owszem, to wszystko sprowadza się grania muzyki, ale przy 
okazji miej pozytywny przekaz, powiedz kim jesteś i za czym 
stoisz - wystarczy kilka słów! Bycie alternatywnym oznacza, że 
członkowie zespołów powinni domagać się zmian wewnątrz 
siebie, ale również w świecie, w którym żyjemy. Jeśli tego nie ma, 
oglądanie ludzi, którzy tylko grają jest jak oglądanie filmu w kinie. 
Płacisz za występ i wracasz do domu z pustym sercem. 
Kwestionuj. Debatuj. Zmieniaj. Rób to z pasją. New Winds mogło 
wybrać tony skomplikowanych akordów, gitarowych i 
perkusyjnych solówek i wszystkie te kombinacje mogły uczynić 
nasze utwory A\| po col piat utwory 

proste, ale zawsze pobudzające ludzi do zmieniania siebie 
samych, do nowego spojrzenia na świat, który tworzymy. 

Hardcore / Punk jest dziś bardzo podzielony na różne 
sceny. Jak to wygląda w Portugalii? Czy często gracie 
koncerty z kapelami, które nie są SXE albo nie grają old 
schoolHC? 

Scena podzielona czy nie, ale cały czas coś się dzieje. 
Dzięki kilku osobom które pozostają wciąż lojalne wobec tego w 
co zawsze wierzyły, wciąż mamy mnóstwo wyśmienitych 
koncertów i ludzi, którzy robią to, czym to wszystko miało być 
zjawiskiem alternatywnym, DIY i z uczuciem. Cudowni ludzie, 
muszę to powiedzieć i dla nich wszystkich New Winds wciąż tutaj 
jest. 

Każdy kto słuchał i czytał „A 
Spirit Filled Revolution” musi 
zauważyć, że poświęcasz 
mnóstwo czasu na czytanie 
książek. Jak udaje ci się 
pogodzić pracę z grą w zespole i 
flOpP" jeszcze tak dużo czytać? Jakie 

książki byś zasugerował? 

Kiedy utożsamiasz się z pewnymi rzeczami, czujesz 
pasję, niewiarygodną wolę poruszenia ludzkich umysłów, 
zainspirowania ludzi do znalezienia swych idei, 
kwestionowania świata, przeciwstawiania się 
koncepcjom, na to co jest normalne,| „społecznie 
akceptowane”. To wszystko sprawia, że posuwasz się do 
przodu i znajdujesz czas, aby tego dokonać. To jest nasza 
pasja. Zawsze chcemy podejmować nowe tematy. 

Chcemy mówić o nas wszystkich, którzy płacą cenę za ich 

koncepcję „lepszego świata”. Chcemy mówić o społecznych, politycznych i duchowych 
sprawach, aby ludzie zaczęli używać swej wyobraźni i zaczęli marzyć o swoim własnym 
świecie bez granic i reguł. Chcielibyśmy mieć, siłę oddziaływania, jaką posiadają 
mainstreamowe zespoły. Moglibyśmy pokazywać video podczas grania, mówić o 
ważnych tematach przed rozpoczęciem koncertu, pokazywać jak wygląda życie innych 

ludzi na tej planecie. Jeśli tylko 
mielibyśmy takie oddziaływanie, z 
naszą pasją, moglibyśmy robić 
świetne kulturalne-alternatywne 
koncerty! Ludzie, wracając do 
domów, mogliby mieć w sercach coś 
więcej niż tylko muzykę... Kto wie, 
czasami zespoły są w stanie takie 
rzeczy realizować. 

Mogę zasugerować trzy książki, 
które uważam za niewiarygodnie 
inspirujące, chociaż gdybym zaczął 
się nad tym zastanawiać, spis 
pozycji mógłby zająć wiele stron: 
“Death Blossoms” - Mumia Abu 
Jamal; “Our Word Is Our Weapon” - 
Zapatistas Sub-Comandante 
Marcos; “Free The Animals - The 
Amazing True Story Of The Animal 

Liberation Front” - Ingrid Newkirk 

Portugalska scena, oprócz kilku zespołów straight edge, jest mało znana w 
Polsce. Czy możesz powiedzieć nam o ważniejszych punkowych i 
hardcore'owych zespołach z przeszłości, a także współczesnej sytuacji z 
kapelami, koncertami, zinami... Warto byłoby dowiedzieć się, jakie ważniejsze 
zespoły działały w latach 80-tych i wczesnych 90-tych, po jakie wydawnictwa 


warto sięgnąć, aby zdobyć nieco wiedzy o historii portugalskiej 
sceny Punk/HC? 

Portugalską scenę HC zawsze inspirował społeczny i polityczny 
przekaz. Wiele osób, które są w niej obecnie, zainspirowanych było 
kie jak X-Acto, Inkisięao, Humań Beans, Trinta & 
się New Winds z kilkoma innymi 
z nich inspirowanych 
kapelami jak Nations On Fire, Blindfold, 
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najlepszych scen na świecie i każdy zainteresowany nią może 
sięgnąć po jakiekolwiek nagrania wyżej wymienionych zespołów. Czasem brakuje mi 
starych czasów, ale wciąż jest mnóstwo zaangażowanych osób, które są gotowe 
poświęcić swe życie, spędzając czas na robienie pozytywnych rzeczy w swej 
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zazwyczaj łzy płyną mi po twarzy. X-Acto było inspiracją dla wielu z nas. Zmienili moje 

życie, uczynili mnie lepszą osobą, sprawili, że zacząłem poszukiwać lepszego świata, 
pracując nad własnym wnętrzem, aby być bardziej współczującym. Są w ogromnym 
procencie odpowiedzialni za to, kim dzisiaj jestem. Ale ludzie wybierają różne drogi i nic 
nie trwa wiecznie. Oni się zmienili, ja się zmieniłem, nic nie pozostaje takie samo, ale ich 
oddziaływanie na New Winds, na mnie i na wiele innych osób jest niezaprzeczalne. Dla 
niektórych, będzie wieczne. 

Zazwyczaj, jest to temat o którym mówię kiedy gramy. Czuję potrzebę przekazania 
ludziom, aby nie stawali się lodem, aby nie przeżywali swego życia w strachu przed 
powiedzeniem, jak bardzo kochają swych przyjaciół, swe rodziny, swe dziewczyny czy 
swych chłopaków, ponieważ nigdy nie wiemy, kiedy będzie ten dzień, kiedy zobaczymy 
się z nimi po raz ostatni. Nigdy nie miałem okazji powiedzieć tego Rodrigo w twarz. 
Żałuję, że tego nie zrobiłem. Zawsze radzę ludziom, aby o tym pomyśleli i żeby wiedzieli, 
że ludzie tak naprawdę umierają, kiedy przestaniemy o nich pamiętać. Mam nadzieję, że 
gdziekolwiek jest, jest mu OK i uśmiecha się, ponieważ opuścił ludzi, którzy kochali go 
za to, kim był i czego nauczył wielu z nas przez swoje zespoły, X-Acto i później 
Sannyasin. Kocham cię Rodrigo. Czy to za późno, aby Ci to powiedzieć, mój 
przyjacielu? 

Koncerty New Winds w Polsce latem 2002 roku spotkały się ze świetnym 

odbiorem, szczególnie ten podczas 
Open HC Festu w Piasecznie. Jaka jest 
szansa aby ujrzeć was u nas ponownie? 

Wciąż planujemy wybrać się tego lata 
do Warszawy, szczególnie w lipcu. Mam 
nadzieję, że będzie to możliwe i mamy 
nadzieję spotkać wiele osób 
zainteresowanych tym, co New Winds ma 
do powiedzenia. Byłoby naprawdę miło, 
gdyby do tego doszło! Wspomnienia z 
Polski są po prostu niesamowite i naprawdę 
chciałbym to powtórzyć.... Mam nadzieję, 
że latem to marzenie się spełni. 

Ostatnie zdanie, coś do dodania? 
Dzięki za zainteresowanie i 
umożliwienie nam przedstawienia naszych 
poglądów. Chcielibyśmy polecić wam 
naszą stronę www.newinds.com i prosić o 
podzielenie się z nami waszymi reakcjami. 
Strona internetowa zawiera mnóstwo 
tekstów, dokumentów do ściągnięcia, 
takich jak książki, plakaty, broszury, ziny, 
etc., pomocne w rozpoczęciu własnych 
kampanii lub po prostu w zdobyciu wiedzy i 
informacji, przez pokazanie drugiej strony 
wydarzeń, o których może nie słyszeli... 
Wspierajcie więźniów politycznych na całym świecie. Piszcie do nich, poznajcie ich 
sprawę, przekazujcie słowo! Oni są tam dla nas, powinniśmy być tutaj dla nich! Proszę 
odwiedźcie www.spiritoffreedom.org.uk. Bądźcie aktywni! 

Bądźcie świadomi, komu dajecie swoje pieniądze i postarajcie się mieć choć mały 
wpływ na ten świat - może pewnego dnia ujrzymy jakieś zmiany. Wiemy, że to nie nastąpi 
w naszych czasach, ale miejmy nadzieję, że nasze dzieci i ich dzieci, podążą naszym 
śladem i wniosą w ten świat uczuciowość, miłość i rewolucję... 






społeczności. Chciałbym, aby się to rozwijało, nie popadając w regres. Myślę, że 
wszyscy tego potrzebujemy. 

Było dużo o sprawach pozamuzycznych, teraz nieco o muzyce. Jakich 
zespołów i muzyki lubisz słuchać? Czy znasz jakieś zespoły z Polski? 

Słucham wielu gatunków muzyki, nie tylko 
HC. Mój gust muzyczny wykraczał zawsze poza 
jeden gatunek, zawsze głęboko mnie poruszało 
reggae, muzyka brazylijska czy HC, oraz 
niektóre zespoły pop. Mogę wspomnieć, że 
naprawdę lubię Stinga i U2, ale również Iron 
Maiden. Uwielbiam Point Of No Return tak 
samo jak Further Seems Forever. Lubię Strike 
Anywhere, Propagandhi, Confronto, The First 
Step, Shelter, Face The Enemy, The Killing 
Flame, ale mogę powiedzieć, że jestem całkiem 
wykształconą osobą w temacie muzyki, ze 
względu na mój uniwersalny gust. Jeden z 
polskich zespołów jaki mogę zarekomendować 
to Second Age. Płyta CD jaką mam od nich, zawiera naprawdę świetne utwory, ale 
szczególnie lubię ich teksty, dotykają bardzo poważnych 
rzeczy z którymi bardzo się identyfikuję; świetny zespół, z 
pewnościąwart posłuchania. 

Nie tylko Wasza scena wydaje się interesująca, 
ale również historia waszego kraju. Nie muszę tu 
nawet wspominać imperialnej i kolonialnej tradycji. 

Chciałbym wiedzieć, w jaki sposób ta historia jest 
postrzegana współcześnie? Interesujący jest też fakt, 
że demokracja w Portugalii osiągnięta po odrzuceniu 
panującej dyktatury jest dość młoda... Ciekaw jestem 
czy przemiany społeczne lat 70-tych były bliskie 
ideom wolnościowym i anarchistycznym. 

Postrzegam historię Portugalii jako historię zagłady 
Indian, a pewne części dziejów świata jako historię 
faszyzmu. Portugalczycy byli zdobywcami dumnymi z 
odkrycia Brazylii i Indii, ale nigdy nie wspominali o 
mordowaniu i okupowaniu krajów, które niegdyś były 
rajem i przepiękną krainą, z niewiarygodnymi bogactwami 
naturalnymi i ludźmi posiadającymi swe własne wierzenia. 


Byliśmy tam, ale wielu zapomniało, aiDo nawei me wie co lam zroDiiismy. iNasze ręce 
zbroczone są krwią milionów ludzi którzy zginęli w imię odkrycia i eksploatacji Ameryki, 
Afryki czy Azji. Wielu Indian żyjących współcześnie w Meksyku, Brazylii, Chile, Peru i 
innych południowo-amerykańskich krajach jest wciąż ofiarami tego, z czego wielu 
Europejczyków jest dumnych, białej kultury: groźnej choroby, kultury zorientowanej na 
zysk i ludobójstwo. Wielu - pięćset lat po tym jak zostali odkryci - wciąż walczy. 

Faszyzm pojawił się do Portugalii czterysta lat później, wraz z partiami 
prawicowymi, ale również ze skrajnymi partiami lewicowymi. W czasach, kiedy jeszcze 
się nie urodziłem, nie można było wypowiadać się przeciwko rządowi. Moi rodzice żyli w 
strachu przed tym, że w środku nocy ktoś może przyjść do twojego domu z jakiegoś 
błahego powodu. Dzisiaj, prawie nikt nie rozumie ceny, jaką miliony zapłaciły, aby 
uwolnić się od reżimów. 

Nad faszyzmem i dyktaturą nie zawsze powiewa nazistowska flaga. Trzeba być 
świadomym, że faszyzm jest tuż za rogiem. Bywa tym co nazywamy inteligentną 
przemocą. Nie fizyczną, ale psychologiczną, w subtelnym kamuflażu, którego można 
nie rozpoznać na pierwszy rzut oka. Usprawiedliwiając to naszym bezpieczeństwem, 
obawą przed terroryzmem, rozwojem ekonomicznym kontroluje się nas. W ten sposób 
ludzie zostali tanio kupieni. Będziemy przegranymi, ale możemy zwyciężyć, jeśli 
otworzymy nasze oczy i dostrzeżemy to, co ten system rzeczywiście chce osiągnąć i 
jakim interesom służy. 

Najbliższym sąsiadem Portugalii jest Hiszpania, posiadająca bogatą 
tradycję ruchów anarchistycznych, wolnościowych i rewolucyjnych. W jaki 
sposób oddziaływało to na Wasz kraj? 

Nie mogę dostrzec tych zależności, przynajmniej 
nie w tradycji mego pokolenia. Moi rodzice i starsi ludzie 
nigdy o tym nie mówią. Myślę, że Portugalia jest ślepym 
zaułkiem, ludzie nie demonstrują, aby coś osiągnąć. 
Aktywność z mego punktu widzenia jest martwa. Są 
ludzie, którzy angażują się w różne projekty i robiądobre 
rzeczy, ale nie widzę zbyt wielu akcji do których 
chciałbym się przyłączyć. Ludzie po prostu „jedzą i 
siedzą cicho”. Wracają do domów wkurzeni, ale to 
wszystko. Jesteśmy konformistyczni. Portugalia jest 
jednym z najbardziej skorumpowanych państw w 
Europie, w każdy skandal jaki ma tu miejsce, 
zamieszane są rządowe ręce. Całe to gówno, 
powoduje, że chce mi się wymiotować. Pieprzeni 
szaleńcy, banda skurwieli, która myśli tylko o 
wypełnieniu swych portfeli, kosztem ubóstwa i 
eksploatacji mych braci, sióstr, matek I ojców. 
Nienawidzę demokracji, którą sprzedają. Ciężko uwierzyć, że w latach 
siedemdziesiątych dokonała się w Portugalii rewolucja, która wyparła faszyzm. Dzisiaj 
faszyzm jest wciąż rzeczywistością, tyle, że stał się inteligentny, zakamuflowany, 
umotywowany politycznie i służący interesom korporacji, wielkich polityków oraz 
bogatych. A my podążamy za ich kłamstwami i czujemy się dobrze, ponieważ toniemy 
w wygodach materialnych i zapominamy, kto naprawdę jest wrogiem. Minęło już 
wystarczająco dużo czasu, aby przestać strzelać sobie we własne stopy. 

Na początku tego roku, portugalską sceną wstrząsnęła wiadomość o 
tragicznej śmierci wokalisty najbardziej legendarnej portugalskiej formacji 
straight edge hardcore - X-Acto. Czy możesz powiedzieć nam, co się wydarzyło i 
jak ważny był ten zespół dla sceny w Portugalii i również dla New Winds ? 

Byłem w pracy, kiedy nagle zadzwonił mój przyjaciel, pytając czy wiem co się stało. 
Powiedział, że poprzedniej nocy Rodrigo popełnił samobójstwo na stacji kolejowej 
niedaleko Lizbony. Wydało mi się to tak nieprawdopodobne, tak nierzeczywiste, że 
zupełnie do mnie nie dotarło. Dopiero po dłuższym czasie zacząłem rozpaczliwie 
płakać. To zabawne, że docenia się pewne osoby, dopiero kiedy się je traci. Poczułem, 
że życie to tylko chwila, że nic nie trwa wiecznie, że nigdy nie kochamy wystarczająco, 
że nigdy wystarczająco się nie troszczymy i nigdy nie doceniamy życia naszych 
przyjaciół. Najsmutniejszych rzeczy zawsze trzeba nauczyć się w najtrudniejszy 
sposób. Bardzo brakuje mi Rodrigo. Od tego czasu nie ma koncertu, na którym nie 
zagralibyśmy utworu X-Acto, a tysiące zdarzeń i myśli przewija się przez moją głowę i 


BEYOND PINK LP JIHEART s/t MCD MASS KOTKI CD 

“Jedan dva jebią te ja’ Znakomity har flc»re straight “ chodż zobaczyć” 
Szybki, drapieżny hardcore edge z Białorusi. Teksty są Elektro pop-punk z wpły- 
punk, z wpływami szwedz- mocno osadzone w tamtej- wami nowej fali zagrany 
kiej szkoły. Do tego ostry szej rzeczywistości. Muzyka przez duet: Lady Electra i 
przekaz śpiewany na dwa zespołu oraz potęży glos * Katiusza. Płyta zawiera 
wokale plus mocne chórki, wokalistki tworzą razem 12 kawałków studyjnych, 
Kobiece natarcie prosto z niepowtarzalny klimat. dwa rem * x y oraz videoclip 

Szwecji! “brutalny erotyzm”. 


Berlińska załoga grająca czadowy, melodyjny punk 
w klimatach punkowych kapel na 
żeński wokal z lat 70tych i 
początku lat 80tych. 


DAISY CHAIN s/t CO 


WWfW.EMANCYPUNX.COM 

pisz po katalog dystrybucyjny lub odwiedź strony 
PO box 145, 02-792 Warszawa 78 (koperta + znaczek) lub emancypunxCazQ2.pl 


























- Chciałbym zacząć od zespołu Crvena 
Zvezda, który później przekształcił się w Red Star i 
w pewnym momencie grali w nim wszyscy 
późniejsi członkowie Miliona Bułgarów. Ty grałeś 
tam na bębnach i nie od początku chyba? 

-RS powstał chyba w 1982r. jako Crvena Zwezda 
(dokładnie nie wiem..). Ja dołączyłem do składu z 
Piotrkiem Wallachem w 1985 r. Wtedy też przestał 
śpiewać Lucek i na vocal wszedł Tadek Trznadel, brat Christofa. Więc 
praktycznie w składzie RS znajdował się pierwszy skład One Million 
Bulgarians! 

- Red Star to był typowy agresywny punk rock. Zaczęliście od 
punk rocka dlatego, że to było najłatwiejsze, czy 
najpopularniejsze wtedy, czy po prostu słuchaliście wtedy punk 
rocka? 

- Punk był czymś fajnym-nowym w ogóle na codzień! Sam jakoś 
polubiłem punk-image i jego prostą a zarazem głęboką myśl czy 
ideologię! Punk był antymilitarystyczny, antywojenny i rozrywkowy 
przede wszystkim! Dla nas, dla ówczesnych nastolatków, było to 
fajniejsze do brania i grania, niż soc-kultura, powszechnie wtłaczana w 
oficjalnych mediach (zresztą tylko takie były). Słuchaliśmy różnych 
odmian rocka, punk był dla mnie wielki nie do końca przez muzykę, 




choć to też może być złudne, bo są 
genialne rzeczy w tym stylu! 

- Red Star istniał, więc przed 
Bułgarami, a potem, przez krótki 
czas także równolegle z nimi? 

- Tak, w pewnym momencie to 
się nałożyło. Zaczęliśmy już grać 
Bułgarów i eksperymentowaliśmy z 
nową falą, ale graliśmy też Red Star. 
W Jarocinie w 1986 zagraliśmy i 
Red Star i Bułgarów. I to był 
praktycznie koniec Red Staru, bo go 
wówczas rozwiązaliśmy 


Kilka miesięcy temu, światło dzienne ujrzała - po upływie 18 lat jakie minęły od chwili jej powstania już 
niemal „zabytek” polskiego punk rocka i nowej fali lat 80-tych - „Pierwsza Płyta” rzeszowskiego Miliona 
Bułgarów alias One Milion Bulgarians. Oprócz okazji do mniej lub bardziej kombatanckich i nostalgicznych 
wycieczek w czasie, jest to wciąż kawał znakomitej muzyki i kolejny dowód na to jak znaczącym zjawiskiem 
była polska scena punkowo-falowa tamtych czasów. 

Milion Bułgarów nagrał później kilka innych płyt, jednak bardzo szybko odwrócił się od swych nie tylko 
punkowych, ale i falowych korzeni i jak zdążyłem zauważyć, nawet „Czerwone krzaki” - swój sztandarowy 
przebój tamtych czasów - na koncertach gra niechętnie. A szkoda, bo wielu ludzi najbardziej ceni sobie 
właśnie to pierwotne oblicze rzeszowskiego bandu, ongiś wymienianego jednym tchem wraz z 1984, jako 
twórców brzmienia Rzeszowskiej Sceny Alternatywnej. Właśnie o początkowych losach Miliona Bułgarów 
postanowiłem porozmawiać z wokalistą, a zarazem jedynym oryginalnym członkiem kapeli, Jackiem 
Langiem. A ponieważ Milion Bułgarów nie był pierwszy, zaczęliśmy od Red Star, stricte punkowej prehistorii 
Bułgarów... (B) 



AKCJA NA SRACZU 

- W biografii Red Staru w starym fanzinie „Qqryq” 
znalazłem takie zdanie: „na Famie w 1986 roku piękny 
wykon na sraczu razem z Totartem”. Mógłbyś przybliżyć 
tę sytuację? 

- To była tak zwana akcja na sraczu, zorganizowana 
przez Konja i grupę performace TOTART. Nazwa wzięła się 
od miejsca akcji, czyli ładnego, białego sracza stojącego w 

Świnoujściu na ryneczku. Było południe we wtorek czy środę. My jako zespół 
Red Star byliśmy ustawieni na tym sraczu - bez wokalu, sama muza: bębny, 
bas, gitara - i mieliśmy napierdalać najostrzej jak możemy. Tymczasem kolesie 
zTotartu przebrani za jakieś dziwne stwory wyszli na ulice i zablokowali rynek. 
Wyciągnęli z worków tanie perfumy i zaczęli oblewać nimi w ludzi. Zrobił się 
niezły szok, zebrało się coraz więcej ludzi, stanął ruch, bo samochody nie 
mogły przejechać. Zjawiła się milicja, jedna, druga kabaryna. Na początku 
obserwowali na zasadzie „nie 
ma zła, tylko coś się dzieje, tu 
jacyś przebierańcy, tam coś 
grają”. Panie z poczty, 
zbulwersowane, że 
przeszkadzamy im pracować, 
zadzwoniły na energetykę, która 
wyłączyła nam prąd, więc 
zostałem słyszalny tylko ja na 
perkusji. Konjo rozebrał się do 
naga i zaatakował taki duży 
pomnik z blachy 
przedstawiający rozkwitającą 
lilię. Wszedł do niego do środka 
rozebrany do naga, po czym 
wystawiał tu nóżkę, tam 
rączkę... A wokoło biegali jego 
koledzy z perfumami... Grałem 
chyba z 15 minut solo na 
perkusji, aż w końcu milicja 
wydarła mnie zza bębnów i jego 
też wyciągnęli z tej lilii... 

- A historia o tym jak 
zapłaciliście w Stalowej Woli 
jakieś spore kolegium, bodaj 
w wysokości ówczesnych 36 
tysięcy złotych? 

- Aż tyle?... Ale faktycznie to 
mogła być taka kwota. Nasz 
gitarzysta, Piotrek miał 
dziewczynę w Stalowej Woli i 


pojechał do niej na 
urodziny. Wziął swoich 
dwu kolegów, czyli mnie i 
basistę. Cały Milion 
Bułgarów pojechał na 
urodziny, nota bene Agaty Steczkowskiej. Ale jej ojciec jak zobaczył, że 
przyjechało trzech punków z Rzeszowa, nas przegonił. Piotrek się trochę 
wkurwił, ale co zrobić... Poszliśmy na dworzec i czekamy na pociąg do 
Rzeszowa. Trochę poimprezowaliśmy na tym surrealistycznym zupełnie, 
śmierdzącym dworcu, z cieciem zamkniętym w bileterni. Siedział też młody 
chłopaczek. No to my „cześć gościu! machniemy razem winko?” itd. 
Zaczęliśmy jakąś dyskusje z nim, o pracy, o życiu i mówimy „Pierdol system, 
rozwijaj się, jedź za granicę, zrób coś z sobą". Trzech punków życiowe rady 
daje kolesiowi. Rzecz w tym że cieć-biletowy, podsłuchał tę rozmowę, nie 
spodobało mu się najwidoczniej, bo zakapował nas na milicję. Przyjechała 
kabaryna, wpadli milicjanci, za kołnierz, za łeb, kajdanki i że przekabacamy 
młodego człowieka!! Zwinęli nas wtedy na izbę z jakimiś trzema czy czterema 
psycholami. Rano nas puścili i mieliśmy potem kolegium za zakłócanie 
porządku w nocy. Ja do nich „jakie zakłócanie skoro tam nikogo nie było” - 
„cicho, bo wpierdol”. Taka była rozmowa z milicją. Dostaliśmy kolegium, aleja 
go nie zapłaciłem, chyba nikt z nas nie zapłacił. Może Christof 
dał jakąś część, chyba 300 zł. 

„KOMBATANCI, POJEBANI 
PARTYZANCI” 

- Kto pisał teksty w Red Starze, bo 
zdaje się nie były Twoje? 

- W Red Starze w którym graliśmy wtedy 
wszystkie teksty pisał Tadek. 

- Były charakterystyczne ze względu 
na swoją antykomunistyczność bardzo radykalną. 

- Antykomunistyczne też, ale przede wszystkim były 
antywojskowe, pacyfistyczne. Tadek był w wojsku i zbuntował 
się: chciał się stamtąd wymiksowac, więc wsadzili go do jakiejś 
separatki. I właśnie kiedy tam siedział, napisał te teksty. O 
systemie, o armii: „Strzelasz by zabić”. 

- Najbardziej pamiętam „nienawidzę ludzi, którzy 
poszli w pochodzie”, „kombatanci, kombatanci, pojebani 
partyzanci” i „nie będę bohaterem, nie trzeba mi pomnika, 
orderu pośmiertnego od pana pułkownika ”. 

- „Ty nie musiałeś walczyć, Ty nie musiałeś zginąć, za 
ciebie zginął inny, za ciebie głupszy zginął, ty zawsze byłeś gdy 
rozdawali odznaczenia, zawsze byłeś mądry i brałeś 
odznaczenia”. 

- Nie mieliście jakichś problemów z tymi tekstami? Jak 
pamiętam to niewiele zespołów miało aż tak ostre i 
agresywnie brzmiące teksty. 

- Generalnie nawet punkowe zespoły były bardziej 
rozrywkowe i nie każdy się decydował na takie słowa, jakie 
padały w Red Starze czy Bułgarach. Bo Bułgarzy na początku 
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też mieli bardzo ostre, 
pesymistyczne i zdołowane 
teksty. Trochę tak było z racji 
zaszczepienia na polski grunt 
stylu goth, new wave. To były 
takie katastroficzne klimaty, 
niekoniecznie 
antysystemowe. Krytyka bez 
względu na to czy to czarni 
czy czerwoni. Oczywiście w 
systemie byliśmy i system 
dbał o siebie, ścigali nas, 
zabraniali nam grać, 
przychodzili na koncerty i 
robili nam zdjęcia. 

- Mieliście jakieś 
kontakty z cenzurą? Na 
przykład z panem 
Dąbrowskim, w latach 80- 
tych naczelnym cenzorem 
miasta Rzeszowa? 

- Tak, znam człowieka. 

Utrudniał życie wszystkim 
wolnym artystom, którzy byli poza marginesem tolerancji show businessu 
socjalistycznego, który pokazywano w radio czy telewizji. My graliśmy coś 
innego, teksty też były dziwne i oni się tego bali. Była taka procedura, że jak 
chciałeś zagrać publicznie, musiałeś mieć zatwierdzenie cenzora. Każde 
miasto wojewódzkie miało swojego cenzora, ale pan Dąbrowski upierdalał 
wszystkie podejścia, kiedy dawaliśmy mu teksty prawdziwe, czyli takie jakie 
były śpiewane. Ale pojawiła się opcja, żeby albo ściemnić teksty i dawać 
uproszczone dla jego potrzeb, albo w ogóle tego nie robić, ale koncert grać. I 
tak zaczęliśmy robić. Inna sprawa, że kiedy studenci robili swoje imprezy to 
cenzura aż tak gremialnie nie wkraczała. To były imprezy studenckie, we 
własnym gronie, choć niekiedy były to tysiące ludzi. Skoro raz nam pozwalali, 
raz nam nie pozwalali, więc w pewnym momencie machnęliśmy na to ręką. Ale 
kiedy graliśmy w Jarocinie, nie było takich akcji jak sprawdzanie tekstów. 
Przynajmniej w naszym wypadku, choć raz szukali wokalisty Miliona 
Bułgarów. Mnie się o to pytali, ale powiedziałem że gdzieś tam poszedł. 
Zdążyłem się przebrać, umyć, bo byłem na scenie umalowany i nie poznali 
mnie. Sytuacja jak z filmu. 

MILION BEZNADZIEJNYCH POLAKÓW 

- Co się zmieniło w Milionie Bułgarów w porównaniu z 
Red Starem? Chyba na tym to polegało, że Ty zacząłeś 
pisać teksty i graliście bardziej falowo, choć na początku 
było to wciąż agresywne i punkowo-falowe. Pierwsze 
kawałki takie jak „Przed lufą karabinu”, albo „Popatrz 
mamo ” były i polityczne i ostre. 

- Były transowe i post-punkowe, ale już w stronę new 
wave. Powiem odważnie, że nie było odpowiedników za bardzo. Można by 
wymieniać różne nazwy, ale do Bułgarów nie bardzo wiadomo co przyłożyć. 
„Krzaki”, „Zapytaj Felixa” to były dziwne utwory. Moim zdaniem to był 
kontrapunkt dla Siekiery, która grała new wave w guście Killing Joke, a my 
trochę inaczej podeszliśmy do sprawy. Zapomnieliśmy w Bułgarach o punk 
rocku po jakimś czasie. Pierwsza płyta w paru momentach jest jeszcze 
punkowa, ale „Animal love” czy „Betonowe szuflady” to już nie są punkowe 
utwory. To jest new wave i to taki gotycki. „Antarktyda” to jest moim zdaniem 
dobry new wave-gotyk, ale taki nasz. Wiadomo, że słuchaliśmy U2 i 
Bauhausu... 

- Pewnie Alien Sex Fiend? Graliście ich cover. 

- Tak. Graliśmy “Smells Like Shit” 

- Znam taki koncert, gdzie graliście ten kawałek i zapowiadałeś, że 
właśnie przyjechał towarzysz Żivkov i w tekście było, że „Żivkov smells 
like shit”. 

-To pewnie koncert w Bydgoszczy. 

- Wystąpiłeś wtedy w Jarocinie 1986 pomalowany. Ktoś nawet pisał, 
że wystąpiłeś w masce, ale chyba z daleka dokładnie nie widział. 

- W masce nie 
występowałem. Ale kilka razy 
założyłem taki bardzo ostry 
makijaż, który wyglądał jak 
maska. 

- Na początku graliście 
bez żywej perkusji, tylko z 
podkładem z taśmy. Taka była 
koncepcja czy nie było 
perkusisty? 

- Była perkusja z automatu. 

Ja byłem perkusistą, ale byłem 
też wokalistą. 

- I chciałeś stać z przodu? 

-1 chciałem stać z przodu... 

Ale jest też kwestia techniczna, 
istotna w wypadku 
śpiewających perkusistów. 

Polega to na tym, że perkusista 
grając zużywa dużo tlenu, bo to 
jest fizyczna praca. I usta są 
zajęte pompowaniem 
powietrza, a nie śpiewaniem. 

Chcąc być wokalistą musisz 
mieć pełne płuca. Zagrać ostro, 
transowo na perkusji i śpiewać jest nie tylko niewygodnie, ale i trudno. 
Radziłem sobie w ten sposób, że nagrywałem perkusję na taśmę, robiłem z 
automatem kombinacje, pierwsze samplingi. 


- Używałeś też chyba jakiegoś przetwornika 

wokaloweao. 

- Tak. Śpiewałem i używałem delaya do Wokalu, który 
miał kilka ciekawych opcji i transpozycje, co robiło jakieś 
tam dodatkowe efekty. Perkusja była z puszki, ale gitarzysta 
i basista grali swoje rzeczy na żywo, a ja śpiewałem i 
kręciłem maszyną, czasami miałem dostawiane bębny 
stojące - takie konga i na tym tłukłem dodatkowo, żeby się 
nie nudzić... 

- To takie trochę banalne pytanie, ale np. wasi 
koledzy z 1984 mają czytelną nazwę, wiadomo do 
czego się ona odnosi. A Bułgarzy skąd się wzięli? 

- Bułgarzy przylecieli z kosmosu... Mam dobrą 
odpowiedź na to pytanie. Dlaczego nie milion Polaków, albo 
nie milion Rumunów? Chcieliśmy odwrócić uwagę od 
tematu i zagrać na ironii polskiego myślenia. Tak naprawdę 
chodzi o milion Polaków, tylko trzeba to inaczej powiedzieć. 
Polacy zwykli o Bułgarach mówić, że są głupi, beznadziejni 
itd. ale na swój temat mniemanie mamy wielkie. 
Tymczasem patrząc z bliska jesteśmy marni. Masowo i 
straszliwie. Mamy się czego wstydzić, a nie bardzo jest się 
czym chwalić. Bułgarzy nie są głupsi, bo to my jesteśmy 
bardziej beznadziejni. Milion Polaków jest beznadziejnych. 

Może to brzmi tak dziwnie, ale to prosta teoria. Chodzi o odwrócenie uwagi. 

KWAŚNIEWSKI FANEM BUŁGARÓW 

- A jest w tym coś prawdy, że ktoś z bułgarskiej 
ambasady protestował przeciwko tej nazwie? 

- Tak, to prawda. To była łagodna akcja, nota 
protestacyjna ambasadora Bułgarii, który napisał czy 
zadzwonił do polskiego i opierdolił go za to, że w Polsce jakiś 
zespół nazywa się Milion Bułgarów. 

- Tym ministrem nie był czasem Kwaśniewski? 

- Możliwe i możliwe, że odpowiedział mu że nic obraźliwego w tej nazwie 
nie ma. Możliwe, że było inaczej... Niewiele się dowiedzieliśmy o tym 
zdarzeniu. 

- Chociaż on był chyba ministrem sportu czy młodzieży... Ale co z 
tym Kwaśniewskim, który jakoby miał się o was pozytywnie 
wypowiedzieć. 

- Kwaśniewski autentycznie widział 
na scenie Milion Bułgarów!! 

- Skąd to wiesz? 

- Cóż. Idąc tropem dalszych 
bułgarskich wydarzeń tamtych czasów... 

Była taka akcja, że Kwaśniewski 
pewnego dnia postanowił odwiedzić 
Jarocin... 

- Faktycznie tak było w 1987 roku. 

Podobno był tam jedynym młodym 
człowiekiem w garniturze. 

- Miał ponoć tylko 20 minut, żeby 
zobaczyć co to jest Jarocin! Trafił na 
koncert. I akurat był to koncert Miliona 
Bułgarów. Mówił nam potem menadżer, 
że kiedy graliśmy, pojawił się dziwny 
tłumek na konsolecie. Nie wiedzieliśmy o 
tym. A jakiś czas potem w jakimś artykule 
Kwaśniewski wypowiadał się na temat 
przemian wśród młodzieży. Powiedział, 
że wie o istnieniu subkultur 
młodzieżowych, i że jemu to się podoba, 
bo widział bardzo dobry zespół One 
Milion Bulgarians na koncercie w Jarocinie. 

- Nieźle... A co to za zespół DYNASTIA FELIXA z którym wystąpiłeś na 
Poza Kontrolą w 1986 roku? To jakaś hybryda Bułgarów? 

- To był nasz uboczny alternatywny projekt, mój i Christofa - Krzyśka 

Trznadla. Zamachnęliśmy się 
na awangardę, taką 
prześmiewczą. Wystąpiliśmy 
chyba ze 3 razy. W Krakowie na 
jakimś Festiwalu Antytalentów 
w klubie „Karlik”, gdzie 
przyszedł ten aktor, który grał w 
serialu „Przygody psa Cywila". 
Byłem pijany i jak go 
zobaczyłem zacząłem krzyczeć 
„Cywil, Cywil”. Graliśmy bez 
perkusji, we dwóch - ja na 
gitarze, on na basie. „Dzieci 
jedzą tynk, bo nie mają wapnia, 
dzieci jedzą pieniądze, dzieci 
jedzą węgiel”. Najlepszy 
koncert zagraliśmy w 
Warszawie w klubie Hybrydy, 
bo w ogóle go nie zagraliśmy. To 
był jakiś przegląd, Otwarty 
Przegląd Piosenki Autorskiej - 
OPPA. Nasz menadżer mówi, 
że tam powinniśmy wystąpić z 
Dynastią Felixa, no to 
pojechaliśmy. Zaszyliśmy się w 
kanciapie, ale przyszedł mój 

kuzyn, który wyjeżdżał wtedy do Ameryki i postanowił się ze mną upić. 
Przyniósł trzy flaszki wódki i tak się najebaliśmy, że nie zagraliśmy tego 
koncertu. Byliśmy, ale nas nie było. 
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SZKODLIWOŚĆ KATASTROFICZNYCH 
WIZJI 

- Na okładce waszej płyty , którą nagraliście w 1987 
roku, ale która wówczas nie wyszła, miał znaleźć się 
obraz Zdzisława Beksińskiego, który już wtedy był 
uznanym artysta i przypuszczam, że nie rozdawał swoich 
prac na prawo i lewo. Ciekaw jestem jak do tego doszło, 
że sprezentował Wam swój obraz? 

- Nadal sprzyjało nam szczęście. Pomógł nam człowiek, który był szefem 
rzeszowskiego Alma Artu - Janusz Barycki, fan Bułgarów, który wprawdzie był 
w strukturach studenckich, ale lubił zespoły, no i był w Sanoku sąsiadem 
Beksińskich. Z kolei nam się strasznie spodobały prace Beksińskiego. A 
najbardziej Faziemu - naszemu menadżerowi, który był jakby ojcem sukcesu 
Bułgarów. To on przyszedł kiedyś na jedną z moich totalnych imprez jakie 
organizowałem kiedy moi rodzice wyjechali na pół roku za granice i mówi 
„Mam, mam! Na okładce płyty musi być obraz Beksińskiego”. Ale ja miałem 
wtedy 19 lat, więc się go zapytałem ”A kto to jest Beksiński?”, bo nigdy o 
człowieku nie słyszałem. Pokazał nam album, po czym okazało się, że 
wspomniany Barycki z Alma Artem organizuje pierwszą oficjalną wystawę 
Beksińskiego w Polsce, w 1986 roku w rzeszowskim muzeum na ul. 3 Maja. Ta 
wystawa mną wstrząsnęła. Pierwszy raz coś takiego widziałem. 

- Ijak oni go namówili, żeby sprezentował wam obraz? 

- Beksiński dokładnie mówiąc nie sprezentował nam obrazu, tylko udzielił 
pozwolenia na użycie fotokopii. Oryginał obrazu jest czyjąś własnością. 
Wynegocjował to Janusz Barycki, który 
zaszedł do niego, przyniósł nasze 
nagrania i powiedział, że jest taki 
zespół w Rzeszowie, że Tomek 
Beksiński, jego syn bardzo tę kapelę 
lubi. Tomek był fanem Bułgarów. 

Zresztą w ogóle nauczył ojca słuchać 
muzyki innej niż elektroniczna. Starszy 
Beksiński ponoć w ogóle nie słuchał 
naszych nagrań, położył na półce, ale 
„OK. Podoba mi się nazwa, podoba mi 
się, że są z Rzeszowa, że nie lubią 
komunistów i że Tomek ich zna”. Więc 
nam udzielił tej zgody. Mam ją na 
piśmie. 

- Było co najmniej kilka takich 
płyt, które nagrane w tych latach, nie 
ukazały się. Ale czy były jakieś 
konkretne powody że padło także na 
Was? Że Wasza „Pierwsza płyta” 
zaginęła? 

- Nasza płyta nie zaginęła. Ona 
była na półce w firmie która się 
nazywała „Klub płytowy Razem”. 

Została nawet wydrukowana okładka z tym obrazem Beksińskiego. Mam 
nawet kilka jej egzemplarzy... 

- O to też chciałem zapytać, 
wydrukowaną? 

- Tak. Mało tego. Jest ponoć nawet kilkaset egzemplarzy wytłoczonego 
winyla, gdzieś w jakichś pudłach, gdzieś na Saskiej Kępie w jakimś 
magazynie. Ale nie wiem nic więcej. Będę tych winyli szukał. 

- To bez sensu wydrukować okładkę i zrezygnować. 

- Wieść niesie, że cenzura tekstowa miała obiekcje co do zespołu One 
Milion Bulgarians, który śpiewał, że ich matki będą zmiażdżone, wszystko się 
zawali, a system pierdolnie. Ale oprócz tego, jak się okazuje, nie chcieli też 
Beksińskiego. Takie słuchy dochodziły, że Beksiński był na cenzurowanym i to 
dość poważnie. Nie wolno go było ani pokazywać ani publikować. I faktycznie, 

nie pamiętam, żeby za czasów komuny o nim w telewizji _ 

wspominano. Był po cichu napiętnowany jako 
niebezpieczny, bo stwarza katastroficzne wizje. Komuna 
była inteligentna, ale do pewnego stopnia ograniczona. 

Wszystko co katastroficzne brali do siebie. Ma być 
wesoło, blok wschodni się bawi i kozaczok. Podpadli więc 
także związani z nim. Czekaliśmy pierwszy miesiąc, 
drugi, potem pół roku, rok i w ogóle się nie ukazała aż do 
teraz. 




Masz fizycznie taką okładkę 
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KONTRAKT CAŁKOWITY 

- A słyszałem też taką historię, że 
„Czerwone krzaki” które ukazały się 
wtedy na składance „Radio 
nieprzemakalnych” pojawiły się tam 
jakoby bez waszej wiedzy i że 
dowiedzieliście się o tym dopiero z 
gazety. 

- Tak. Nie wiedzieliśmy, że ktoś ten utwór w ogóle 
sprzedał. Ta wersja „Czerwonych krzaków”, która wtedy 
została -nagrana jest własnością polskiego radia. Ja 
jestem autorem i mam prawa autorskie, ale tamta wersja 
była nagrana dla radia i była ich własnością. Wtedy w 
ogóle był nacjonalistyczno-państwowy system businessu, bo nie było 
prywatnych firm. Zapisali się w tym systemie Chełstowski z Czerniawskim, 
którzy spełniali rolę pośredników. W środowisku znajdowali dobre zespoły, 
artystów, po czym nagrywali je i sprzedawali do mediów. Pierwszy projekt 
przewidywał nagrywanie pierwszej płyty u Waltera Chełstowskiego (CCS 
studio), gdzie powstały już cztery utwory. Dokładnie trzy, bo jeden nie został 
dokończony. Ale zostały nagrane „Krzaki”, „Gwiazda północy” i „Przybywa 
Nas”. Miało być dogranych jeszcze 7 utworów z czego miała powstać cała 
płyta. Ale podczas pewnej naszej rozmowy - tzn Faziego, mojej i 
Chełstowskiego, Walter w pewnym momencie wypowiedział magiczną 


formułę, że musimy podpisać kontrakt całkowity. Tylko pieniądze! Mielibyśmy 
dostać jednorazowo jakąś sumę i zrzec się całkowicie praw autorskich!!! I ta 
płyta nie byłaby już nasza! Wyobraź sobie, że do końca życia nie masz praw do 
tych piosenek! Możesz je wykonywać na koncertach za zgodą ich obecnego 
właściciela. I więcej nie będę nic mówił na temat znikających kapel, 
przerwanych karier i dziwnych okoliczności nie wydania wielu płyt. 

- Przykładem tego jest pewnie płyta RAPU, której oryginalna wersja 
jest ciągle w posiadaniu Waltera, a wydana została tylko dlatego, że 
znalazła się gorsza wersja z dziurami... Ale Wy też podobno mieliście taki 
problem, że nie mieliście oryginalnej taśmy matki, tylko inaczej 
musieliście sobie radzić wydając teraz „Pierwszą płytę”? 

- To były inne wersje miksów, może trochę gorsze - ciszej gitara, gdzieś 
tam zmieniony tekst w jakiejś wersji, ale z takiego czegoś zmontowaliśmy tę 
płytę. To jest w 99% oryginalny materiał z pierwszej płyty, którą ostatecznie 
nagraliśmy w Rzeszowie (studio RSC). Plus 6 bonusów, między innymi trzy 
utwory z CCS studio i trzy z sesji w Radio-Rzeszów. 


DZIENNIKARZE NAS KOCHALI 

- Wiele razy narzekałeś że otoczenie nie pozwalało 
Wam za bardzo rozwinąć skrzydeł, trochę Was gnębiono 
z wielu stron - choćby ta nie wydana płyta - ale pamiętam, 
że prasa muzyczna ówczesna bardzo mocno was 
promowała. W „Non Stopie”, „Na przełaj”, a zwłaszcza w 
„Magazynie Muzycznym”byliście bardzo często. 

- Tak, pisali o nas. 

Dziennikarzy mieliśmy za sobą i prasa była 
nasza. Lubili nas za przaśną nazwę. Wielu 
ludzi zaczęło się nią bawić, pisać o niej. Prasę 
mieliśmy bardzo dobrą, mieliśmy zdjęcia w 
gazetach, była promocja, wszystko było OK. 
Ojcem tego sukcesu był Fazi. On to zrobił. To 
był człowiek - szara eminencja Bułgarów. 
Szedł do organizatorów festiwalu Róbrege, 
Jarocin, Poza Kontrolą Rock Naokoło Rocku, 
czy Rock Opole... 

- I wszędzie Was wciskał? 

- Nie wciskał! Szedł i sprzedawał zespół. 
To nie było tak: „ej, weź mi tu zespól, bo ja cię 
znam”. Fazi nikogo nie znał. Fazi jak wchodził 
do pomieszczenia, to grono miało wrażenie, że 
już go skądś zna. To był tego rodzaju 
sztukmistrz. My graliśmy, a Fazi jednał nam 
środowisko. Tak trzeba na to popatrzeć. I to się 
nam udało! Ale były też kiepskie akcje - 
przeszkadzanie, wsadzanie przysłowiowego 
kija w szprychy, upierdalania fajnych akcji 
zespołu, zatrzymywanie przez milicję, 
niewydanie płyty, dyskryminujące stawki za 

koncerty... Graliśmy koncert z TSA i TSA wzięło za koncert 100 tys, a my 10 
tys. To mnie wkurwiało. Byłem znany z racji mojej muzyki, a nie miałem 
pieniędzy. Ale kasę zgarniał zespół Różowe Czuby! Zajebiście nas traktowali 
tacy ludzie jak Beksiński, Niedźwiedzki, Kaczkowski, Wiernik, Mroczek. 
Niemniej kiedy miałeś załatwić jakieś zwyczajne rzeczy zawsze miałeś 
trudności. Ze względu na wygląd, ze względu na styl zachowania. Nie chodziło 
o to, że byliśmy źli bo byliśmy punkami. Owszem były demolki i bijatyki, ale my 
byliśmy artystami-punkami. Jeździliśmy grać, nie robiliśmy demolek, ani nie 
napadliśmy na ludzi. Jeśli się działy jakieś śmieszne rzeczy to był 
performance. Może były ze 2-3 bijatyki, ale to były grupowe akcje z milicją na 
jakichś zlotach, gdzie przyjeżdżało 20 kabaryn pacyfikować dziką imprezę jak 
na plaży w Świnoujściu, bo i tak było. A wtedy było i ciągnięcie ludzi za włosy i 
ucieczki do morza. Tak się zdarzyło parę razy, ale generalnie chodziło o to, 

żeby ludzi zaszokować, zrobić 
coś innego. 

- Niedawno pojawiło się na 

allegro kilka egzemplarzy 
waszej francuskiej płyty w 
cenach dość 

kolekcjonerskich. 
Podejrzewam, że to Ty 
wyciągnąłeś je z szafy. 
Czekałeś tak długo, żeby 
nabrały wartości? 

- Ja nie mam szafy... 
Faktycznie odkupiłem we Francji 
od tamtego wydawcy trochę 
egzemplarzy tych winyli, są już 
prawie legendarne. Końcówka 
lat 80-tych... 

- Dość zabawne mi się 
wydaje, że zespół, który grał 
brudną i agresywna muzykę z 
wulgarnie brzmiącym 
wokalem ma w dorobku 
przebój, który do dziś się 
pojawia na różnych popowych 

składankach. 

- Jasne! Ale oprócz Czerwonych Krzaków mieliśmy inne hity. Punk-rock 
szybko nam się "znudził". Lubiliśmy zawsze poszukiwać w muzyce i 
koniecznie nie "pozostawać w miejscu" jeśli chodzi o granie muzy. Nie 
chciałem się osobiście zatrzymać na zasadzie skansenu rock-punk... Ale nie 
wiadomo co jest lepsze. Dziś już wiadomo, że alternatywna muza też jest 
szeroko słuchana i prezentowana! Dlaczego by nie! Mi też się podoba i nawet 
po tylu latach działa! 

Pozdrawiam i dziękuje za wywiadzik. Jack Lang Zetor. Pozdrawiam także 
obecnie czytających. 


I : 



“Dziennikarze nas kochali” > zdjęcie z plakatu Milion Bułgarów 
z czasopisma “Magazyn Muzyczny” z 1987 roku_ 








Ile już lat gracie i kto założył zespół? Czy wcześniej graliście w 

jakichś innych zespołach? 

TOMEK - Piotrek grał wcześniej w NBS-ie, a Olek w awangardowym 
projekcie pt. Zamszowa Kuleczka. Poza tym reszta nie grała nigdzie. Na 
pomysł założenia zespołu wpadłem ja z Marcinem, ale to było, kiedy 
mieliśmy 12 lat (śmiech). Paprika Korps w rozsądnej formie miała swój 
pierwszy koncert dopiero w 1996-ym. 

Rozumiem, że pytanie jest najgłupsze z możliwych, ale skąd taka nazwa? 
Czyżby fascynacje marszałkiem Rommlem? 

TOMEK - 'mola to ^ vrt\^vi\apa. Me 

ciężko nam jest za każdym razem się przyznawać, że jest to jedynie gra słów i że nie kryje 
się za tym żadne ciekawe znaczenie, czy też jakaś piękna historia. Z tej presji powstało już 
parę ciekawych wytłumaczeń, typu, że w Bośni na trawkę mówi się „papryka”, czy że 
„paprika korps” nazywano węgierskie wojska w okupowanej Warszawie i tym podobne. 
Tobie jednak oszczędzę takich rewelacji. 

Określacie swoją muzykę jako „heavy reggae”. O co chodzi? Co to jest 
reggae, to trochę wiem, ale czemu heavy? Słyszałem, że podobno scenersi w 
światku reggae nieco sarkają pod waszym adresem, że nie gracie takiego roots 
reggae a za dużo w waszej muzie nowoczesności, czy to prawda? Zgadzacie się z 
takim zarzutem? 

TOMEK - Sądzę, że to już nieco osłabło. Scenersi, jak ich fajnie ująłeś, musieli po 
prostu przetrawić, że to, że gramy reggae inaczej, wynika z naszego upodobania, a me z 



Powstało gdy doszliśmy do wniosku, że kolejną płytę należy wydać samemu. Poza tym juz 
wtedy Piotrek organizował koncerty różnych zespołów więc trzeba było jakoś nazwać tę 
działalność. Sukcesy? - Dla nas każdy najmniejszy koncert jest sukcesem. Muzyka to 
muzyka - nie ma wartościowania co ważniejsze a co mniej. Po prostu działamy. 

Jesteście pierwszym od wieków polskim zespołem reggae wydającym płyty 
na winylu. Kto wpadł na pomysł wydania pierwszego winy)a, jaki by) nakład? Czy w 
Polsce dużo ludzi kupuje muzykę na takim nośniku? A za granicą? 

PIOTREK - Pomysł narodził się w Finlandii, gdzie każdy ma potężne kolekcje 
czarnych krążków. Nakład sięgał 500 sztuk, a my dostaliśmy część na sprzedaż w Polsce. 
Zysk ze sprzedaży naszej poszedł na naszego pięknego 20 letniego busa, zysk po stronie 
fińskiej zasilił konto szczupłego, wysokiego blond punka o imieniu Jukka. 

Czy lepiej w takim razie wydać płytę samemu (jak „Telewizor”), czy nikt po 
prostu nie chciał Wam zrobić drugiego winy la? 

TOMEK W ogóle „Telewizora” wydawaliśmy samemu już jako Karrot Kommando. 
Pomysł wydania go na winylu był wpisany od razu w plan wydawniczy i nikt nie musiał go 
nam proponować. 



Chociaż w latach 80-tych polska scena punk i reggae bardzo mocno się przenikały, to póżrnej bywało rożnie. 
Choćby i dzisiaj można odnieść wrażenie, że oba te światy zmierzają w dość różnych kierunkach. Aczkolwiek wciąż 
punkowe kapele nagrywają reggae'owe piosenki i wciąż są zespoły grające reggae, które miewają bardziej 
punkową mentalność niż właściciele wysokich irokezów. Przykładem tego jest ponoć opolski zespół Paprika 
Korps, który po nagraniu trzech płyt znalazł w końcu swoje miejsce także na łamach „Pasażera Na spotkanie z 
zespołem wybrał się Grzester, odpowiadali Tomek i Piotrek 


@0 7 W 


B&SNI 


MMUi&M: 




jakiegoś upośledzenia (śmiech). 

Przestano już nieco traktować nas 
w kategoriach poprawnie/ 
niepoprawnie. Reggae w naszej 
muzyce przejawia się przede ,WtT*ś 
wszystkim jako sposób pojmowania muzyki, 
jako tor myślenia przy formowaniu kawałków. 
Przyrostek YheavyY przestrzega, że na scenie 
będzie głośniej i zdecydowanie więcej gitary niż 
w klasycznym rozumieniu tego gatunku. Poza 
tym jeżeli wziąć pod uwagę wszystkie cudactwa jakie Piotrek wytacza na scenę 
moglibyśmy się z powodzeniem nazywać heavy-dub, ale już nie twórzmy dwóch gatunków 




Tak, graliśmy na kilku sąuatach, z różnymi punk załogami. Pierwszą 
►rganizowało nam rzeczywiście Juggling Juguiars. Graliśmy na jednej z 


Dlaczego nie nosicie dredów i nie śpiewacie o marihuanie? Nikt Wam nie 
mówił, że jesteście przez to „mniej reggae owi” (śmiech)? 

TOMEK - Nie wiem, czy nie śpiewamy o marihuanie... np. podmiot liryczny Mind 
Explorera zażywa nawet cięższe wynalazki (śmiech). A co do dreadów, to coraz śmielej 

mjbl c i i.] 

Podobno nie udało Wam się zobaczyć Izraela na żywo. W takim razie jaki 
według Was polski i zagraniczny zespół trzeba ABSOLUTNIE zobaczyć, bo jest 
najlepszy? A z młodych polskich zespołów, którą ekipę byście polecili? : 

0- , * ^ ___ PIOTREK - ABSOLUTNIE trzeba zobaczyć zespoły ze stajni Karrot Kommando. 

Najważniejszą rzeczą, o którą chciałemttęstotttwc&ć Jeśli chodzi o reggae to przede wszystkim warszawski skład VAVAMUFFIN! 
koncertów. Jak to się dzieje, ze gracie ich az tyle? Kto Wam pomaga/pomagał na Wasze związki z punk kulturą? Nagraliście cover Dezertera. Czy 

*. tm? ***** p * m > 

być nic aż tak skomplikowanego i tak stopniowo, mozolnie, wysyłając kompałrt za i y R eq j mentu \ Izraela do najczęściej wymienianych nazw, kiedy pytamy ludzi 

kompaktem, często marnując ich całe sterty udało nam się stworzyć sieć kontaktów, która 0D0K rosi *egimeniu mm, uu % j . - 

działa już teraz całkiem nieźle. Do wielu miejsc wracamy po raz kolejny. Zaczęliśmy w 2000 
roku od Niemiec, potem była Słowenia i Chorwacja a potem tak już się potoczyło. 

Właściwie każdy kolejny wyjazd tworzy jakieś nowe kontakty i pozwala pojechać za jakiś 
czas w nowe miejsca... Y/rSi I 

Gdzie są najlepsze imprezy zagraniczne, na jakich byliście? W którym kraju 
najwięcej płacą a w którym fani najmniej wylewają za kołnierz? 

PIOTREK- Ciężko tak jednoznacznie stwierdzić. W każdym kraju zdarzało nam się 
grać niezapomniane koncerty. Myślę, że bardzo ciepło myślimy o Finlandii, bo właściwie 
każdy kolejny nasz powrót do tego kraju jest coraz 
lepszy i to tam sprzedajemy najwięcej kompaktów i 
winyli. Z tym płaceniem - staramy się brać tyle 
pieniędzy na ile zasługujemy, tzn tyle ile odzwierciedla 
ilość ludzi którzy będą chcieli nas zobaczyć. Za kołnierz 
to nie wylewają nigdzie (śmiech) 

Jest jakaś szansa, że moglibyście się 
utrzymać z grania? 

PIOTREK - Jest. Ale tylko dopóki nie mamy 
rodzin i dzieci. 

Co możecie odpowiedzieć tym, którzy 
mówią, że w Polsce gracie za zbyt małe pieniądze w 
stosunku do możliwości, a przez to psujecie rynek 
innym zespołom, bo dyrektor domu kultury mówi: 

„Trzy tysiące za koncert? Oszaleliście? Paprika 
zagra za o wiele mniejszą kasę a ludzi przyjdzie tyle 
samo!” Mają rację? 

PIOTREK - Tak jak mówiłem wcześniej. 

Zazwyczaj staramy się tak wypośrodkować kwotę aby 
odpowiadała naszej, w cudzysłowiu „popularności”. 

Takie sytuacje jak powyżej raczej nie mają miejsca. 

Zresztą grywamy i za więcej niż 3 tysiące. Czy to coś 
złego? 

Macie jakieś wymarzone miejsce do 
zagrania? Słyszałem o planach podboju Chin i to już jest dla mnie kosmos! Cos 
więcej o tym? 

PIOTREK - Właściwie Europa się już nam kurczy. Zostało kilka krajów i czas 
próbować rozszerzać terytorium. Jak na razie Chiny to tylko mglisty zamysł, ale kto wie co 
się wydarzy... O tej ilości krajów, w której jak dotąd byliśmy (24) też kiedyś nawet me 
śniliśmy... 

Czy w takim Opolu, które największym miastem nie jest, jesteście jakoś 
popularni? Czy lokalne gazety opisują Wasze zagraniczne trasy a w telewizji nadają 
wywiady z Wami? Był ponoć jakiś konkurs smsowy, w którym to... 

PIOTREK -.. .byliśmy chyba przedostatni. To był konkurs na Opolan roku, a wygrał 
pan organizujący wyścigi żużlowe czy jakoś tak. W Opolu zawsze możemy liczyć na 250- 
300 osób. To satysfakcjonujący nas wynik. 

Opowiedzcie nam o Karrot Komando. Czym się zajmuje, jakie ma plany i 
największe sukcesy. 

TOMEK - Karrot Kommando to nasza agencja koncertowa oraz wydawnictwo. 


jakie' znają polskie kapele. Dezerter dla większości z nas był właśnie tym zespołem, na 
którym uczyliśmy się pojmować muzykę, więc jest on niezwykle ważny. 

Czy za granicą punkowa publika odwiedza Wasze koncerty? Wiem, że w 
fińskim Jyvaskyla graliście kiedyś z Juggling Juggulars, czy z innymi punk 
zespołami też się zdarzało? Słyszałem, że gdzieś tam, kiedyś spotkaliście się nawet 
zSubhumans... 

PIOTREK 

trasę w Finlandii organizowało r- __ ___ T . 

edycii Monteparadiso w Chorwacji jako jedyna kapela reggae właśnie z Subhumans, 

Citizen Fish, The Restarts i innymi. 
Niezależne światki w wielu miejscach się 
zazębiają i trzeba przyznać, że scena punk 
w niektórych krajach jest naprawdę świetnie 
zorganizowana... 

Ponoć w Moskwie publika jest 
nieco odmienna od tej znanej nam na co 
dzień. Jakieś szczególne obserwacje 
tamtejszej młodzieży? 

PIOTREK - Ja wiem czy odmienna. 
Myślę, że to tak jakby powiedzieć, że 
młodzież w Warszawie jest nieco odmienna 
od tej w Koszalinie. Niepotrzebne 
generalizowanie... 

Przez te lata wyjazdów zdarzały 
się Wam jakieś większe dramaty, o 
których chcielibyście nam opowiedzieć? 

TOMEK - Największym dramatem, 
był obiad, którym ugościł nas ekskluzywny 
klub B3 w Moskwie. Były to ewidentnie 
resztki z resztek, które dostała obsługa. 

W Poznaniu zostaliście 
przedstawieni przed koncertem jako 
najlepszy polski zespół reggae, który w dodatku nie ma dreadów i je mięso. Jak 
wygląda sytuacja z wegetarianizmem na scenie rasta? 

TOMEK - Tak, jak w życiu .Jedni jedzą, inni nie jedzą. 

Na "Przede wszystkim muzyki" jest kawałek live, jakby nagrany na Jamajce. 
Niektórzy mówią, że graliście tam trasę z kuzynami Marleya, ale inni podszeptują, ze 
to ścierna marketingowa. Jak to w końcu było z tym występem? 

PIOTREK - To nie była ścierna marketingowa, tylko wymóg Polskiej Federacji 
Muzyki Reggae dla uzyskania prawa do używania słowa "reggae" na plakatach. I tak był.to 
dosyć satysfakcjonujący kompromis. Udało nam się dzięki temu wywalczyć wycięcje 
słowa Jah z tekstów i zamianę staccato na mezzoforte przy gitarze Ruska. No i Marcin me 
musiał zapuszczać brody... (to się nazywa unik panowie - dop. red.) 

Ostatnie słowo: najlepsza impreza reggae w Polsce? 

PIOTREK - Bardzo nie lubimy pytań o najlepsze co nas dotąd spotkało. Tyle było 
udanych koncertów, wyjazdów, spotkań, że nie da się, naprawdę nie da się jednoznacznie 
wskazać! 




dyskografia: 

"Kolejny Krok" MC -1999, CD- 2005 
Przede wszystkim muzyki" 2001 
‘ Telewizor" 2004 













W 2000 roku, po nagraniu „One False Move” - ostatniej studyjnej 
płyty Freeze, było praktycznie po zespole. Kapeli trudno było - jak to 
ironicznie określa wokalista Cliff Hanger - „zgrać terminy procesów 
sądowych i sesji terapeutycznych" aby pogodzić je z graniem w zespole. 
Gitarzysta Bill Close, z drugim po Hangerze, ponad 15-letnim stażem we 
Freeze, odszedł z zespołu wybierając uroki wczesnej emerytury, pałker 
przeprowadził się do NY, gitarzysta rytmiczny ukrywał się, a basista wyleciał 
z zespołu... Hanger tak opisuje swe ówczesne odczucia: „Obserwuję jak 
nasz świat maleje. Wciąż mamy zakaz wjazdu do Kanady, chyba 
przestaliśmy być oczekiwani w Europie. Słyszałem, że wciąż jesteśmy 
wręcz znienawidzeni przez sporą część bostońskiej sceny. 
Psychicznie pogrążam się w całej masie neuroz, na którą składają się: 
lęk przed ludźmi, ataki paniki, kleptomania, wielokrotne uzależnienie 


od wielu środków chemicznych, nieregularne lęki przed przestrzenią, 
wczesne objawy Alzheimera, możliwe, że guz mózgu i możesz do tego 
dodać jeszcze pewnie hipochondrię, a nakłada się na to mój pierwszy 
poważny wyrok sądowy. Kiedy zaliczę kolejny kurs z chorób 
psychicznych, ta lista pewnie się zwiększy”. 

Trudno sobie wyobrazić jak tyle chorób mogłoby pomieścić się w 
jednym ciele. Spora ich cześć jest zwyczajnie urojona i trzeba sobie jasno 
powiedzieć, że facet pozuje na niezłego świra, albo nim po prostu jest. 
Jednak nawet, jeśli okrzykniecie go wariatem, to płyty legendarnych 
bostońskich Freeze - efekty kolejnych stadiów jego „świrowania” - to 
doskonała porcja amerykańskiego hc/punka i przykład jego ekscytującej 
żywotności. 




Freeze pojawili się w 1979 roku w turystycznym miasteczku Cape 
Cod, oddalonym o około 80 mil od Bostonu. Jak w setkach innych przypadków 
grupa nastolatków (w 1979 kolesie mieli dosłownie po 17 lat i autor .American 
Hardcore” wspomina, że byli zbyt młodzi, żeby przyjeżdżać na koncerty do 
Bostonu) zainfekowana przez Clash, UK Subs i Dead Boys postanowiła grać 
punk rocka. Przewodził temu towarzystwu niejaki Cliff ćroce, który z mety 
przybrał „artystyczny” pseudonim Hanger. Chłopaki zanim zdążyli wychylić 
nosa spoza rodzinnego puebla poczuli gorzki smak miłości ziomków. 
Małomiasteczkowe otoczenie reagowało na młodych punków specyficznie. 

„Ludzie, z którymi dorastaliśmy nazywali nas „prawdziwym 
punkowym zespołem”, albo „kupą dupków”. Byliśmy kiedyś na imprezie, 
gdzie zaliczyliśmy tyle wrogich spojrzeń i wymamrotanych pogróżek, że 
postanowiliśmy się stamtąd czym prędzej zmyć. Jednak w ślad za nami 
podążyła 15-20 osobowa grupa, która zaczęła rzucać w nas butelkami. 
Nagle z grupy wyskoczyło Kilka osób i zaatakowali nas. Zaczęli bić i kopać 
mnie i gitarzystę Steva. To była ostra i krwawa akcja. Niedługo potem 
ubiegałem się o pozwolenie na posiadanie broni, ale mój wniosek został 
odrzucony z tego powodu, że byłem już notowany za Kilka wykroczeń. 
Pozwolono mi tylko na pałkę, a oprócz tego kupiłem największy pojemnik 
z gazem łzawiącym, jaki tylko mogłem znaleźć. Nie minęło wiele czasu, a 
miałem okazję go użyć. Była 3 nad ranem, a ja zatrzymałem akurat 
samochód na czerwonym świetle, kiedy zostałem rozpoznany przez 
kolesi jadących truckiem na sąsiednim pasie. Sześciu palantów 
wyskoczyło na ulicę i otoczyło mój samochód. Jeden zaczął walić w okno, 
więcie odsunąłem. W ręce miałem gotowy do użycia gaz. Ten który stał 
najbliżej sięgnął przez otwarte okno i uderzył mnie po twarzy, nazywając 
„punkową ciotą . Powiedziałem „spróbuj jeszcze raz”. Ale zanim się po 
raz kolejny zamachnął, wyciągnąłem gaz, wycelowałem i przez dobre 10 
sekund traktowałem nim jego twarz. Upadł na ziemię bulgotając i 
krztusząc się, a ja szybko odjechałem do domu. ” 


„ NIENAWIDZĘ TURYSTÓW, 
TURYŚCI TO ŚMIECI 

Mimo, że nie zawsze było wesoło, dzieciaki z 
Freeze postanowiły samodzielnie wydać swojego 
pierwszego singla ze skandalizuiącą (jak na ich 
miasteczko oczywiście) piosenką „I Hate Tourists”. Jak 
na prawdziwy DiY przystało, wszystko sfinansowano ze 
zrzuty członków zespołu, ich menadżera oraz 
przyjaciół, a okładka wydrukowana była na papierze 
ukradzionym z wydziału plastycznego miejscowej 
szkoły. 

Druga strona singla zawierała numer „Don't Forget Me Tommy”, po 
którym można by sądzić, że to jacyś początkujący nowofalowcy. Ale 
prowokacyjny „I Hate lourists” nie pozostawiał wątpliwości, co do charakteru 
kapeli. Wykrzyczane niezbyt jeszcze sprawnie, ale z niezachwianą pewnością 
„Nienawidzę turystów, turyści to śmieci. Jedynie ich córki, mógłbym 
czasem przelecieć” w mieście turystyką stojącym nie spotkało się z 


powszechnym aplauzem. 

Zniesmaczenie “pewnych 
kręgów” było tak duże, że kilka 
chrześcijańskich organizacji próbowało, 
najpierw zakazać tej płytki, a później 
wykupić cały jej nakład, aby go po prostu 
zniszczyć. W związku z tym singiel w 
lokalnym sklepie płytowym sprzedawany 
był spod lady niczym zakamuflowany 
egzemplarz „Hustlera”. Mimo tycn 
problemów płytka rozeszła się w nakładzie 
2000 egzemplarzy. W głosowaniu „Boston 
Phoenix” pojawiła się wśród 10-ciu 
najważniejszych lokalnych singli roku 1980. 
Sam Hanger puszczał namiętnie tę 
piosenkę w lokalnym WBCN radio, za co go 
stamtąd w końcu wyrzucono. Pewnie byli sponsorowani przez przemysł 
turystyczny. 

Singiel ten zwrócił na Freeze uwagę wytwórni Modern Method 
prowadzonej przez bostoński sklep muzyczny Newbury Com. Kolejna piosenka 
zespołu: American Town” znalazła się na składance A Wicked Good Time 
Volume II”, zawierającej głównie lokalne zespoły. 

Kompilacja cieszyła się nadspodziewanym powodzeniem, co 
zbiegło się z faktem, że w* me tak znów odległym Waszyngtonie świętowano 
sukces innej składanki „Flex Your Head” zawierającej nagrania kilku czołowych 
kapel tamtejszej DC sceny, związanych z wytwórnią Dischord. Jedno i drugie 
sprowokowało Modem Method do śmiałego i genialnego posunięcia: 
zorganizowania sesji kilku najważniejszych bostońskich zespołów i wydania 
składanki, która na zawsze uwieczniła nazwę Freeze na mapie 
amerykańskiego hc/punka. Ale od początku. 


TO JEST BOSTON, A NIE LOS 
ANGELES! 

„Bostońska scena wczesnych lat 80-tych 
pełna była energii i entuzjazmu. Kapitalne zespoły 
grały świetną muzykę. Nowe fanziny pojawiały się 
regularnie, a kiedy jakiś klub lub hala zamykały 
swoje drzwi, ktoś zawsze znajdował w zamian 
następne miejsce gdzie można było organizować 
koncerty.” 

Modern Method postanowiła 
udokumentować ten boom wydając składankę zawierającą nagrania kilku 
wybijających się nowych twarzy bostońskiego podziemia. Wybór padł na Gang 
Green, Jerry's Kids, F.U.'s, Proletariat i Freeze, oraz - aczkolwiek już w 
wymiarze ograniczonym do pojedynczych utworów - The Groinoids i 
Decadence. Freeze byli najstarsi w tym gronie. O ile wszystkie pozostałe 
zespoły skłaniały się mniej lub bardziej ku jaśniejącemu nowością zjawisku 
„hard core”, tak Freeze był jedynym zespołem z okolic Bostonu, który 
balansował na wąskiej linii między HC, a starym punkiem. Paradoksalnie 
jednak to właśnie oni, kawałkiem „Tnis Is Boston Not LA” dali tytuł całej płycie i 
stali się symbolem bostońskiej sceny. Co o tyle dziwne, że Freeze jako zespół z 
Cape Cod, a nie samego Bostonu, nigdy nie był do końca zaakceptowany przez 
klikę pozostałych kapel, generalnie wywodzących się ze środowiska 
motocyklowego, czy też świeżo nawróconych straight edgowców pokroju 
SSDecontrol. Ich strata, bo mimo, że nagrania Gang Green z tej płyty są 
najlepszymi w ich dorobku, a FU's i Jerry's Kids to dziś wręcz klasyka gatunku, 
to jednak właśnie osiem wściekłych i surowych kawałków Freeze jest 
gwoździem tej płyty. Warto tu wyjaśnić genezę tytułowego kawałka, aby nie 
powtarzać plotek o między-scenowych waśniach. 

„ Tytułowa piosenka „ This Is Boston Not LA ” jest nasza. Wielu 
ludzi nie rozumie, że nie jest ona o nielubieniu zespołów z Los Angeles. 
Bo wręcz przeciwnie, większość kapel jakich wówczas słuchaliśmy (Bad 
Religion, Channel 3, Circle Jerks, Social Distortion) pochodziła właśnie z 
tamtych okolic. Ta piosenka skierowana była do nowo tworzącej się 
bostońskiej sceny. Do jej kapel, aby pamiętały, że lepiej iść swoją własną 












ścieżką, kreować swoje własne oblicze niż naśladować inne kapele. 
Wszystko dlatego, że widziałem sporo zespołów, które od A do Z 
stylizowały się na podobieństwo innych kapel. Teraz po latach cała ta 
filozofia brzmi trochę kiepsko, ale wciąż w pewnych kręgach jesteśmy 

najbardziej znani z hasła „To 
jest Boston, a nie Los 
Angeles". 

Hanger znany jest z 
niewyparzonego języka i 
ostrych sądów, w komentarzu 
do wydanej w 1997 roku 
składanki „Token Bones” 
wyjaśnia to bardziej 
szczegółowo. Kapele 
nagrywały pierwsze świetne 
płyty, scena rozwijała się, 
ale...: „była też wypełniona 
przez kliki i konformizm. 
Fanzin „Forced Exposure” 
pomógł podzielić scenę na 
dwie frakcje swym 
artykułem antagonizującym 
Freeze i SSD, który w 
rzeczywistości był pro - 
straight edge'ową tyradą. 
Wszystko to działo się już po 
tym jak Minor Threat i scena 
DC stała się popularna, a 
Boston stawał się w 
pewnym sensie jej 
siostrzaną kopią. Nieco 
później w Los Angeles Black 
Flag dokoptowali drugiego 
gitarzystę do składu, 
zapuścili długie włosy i 
zaczęli grać hybrydę hard 
core i metalu. Wtedy SSD natychmiast dodali sobie drugiego gitarzystę, 
m ' aćm .. 




świetne recenzje, sprzedaje się nieźle. Zespół 

koncertuje intensywnie, w tym kilkakrotnie odwiedza 
także Kanadę. Podczas kolejnej wycieczki do kraju 
klonowego liścia zostają zatrzymani przez służby 
graniczne i szczegółowo skontrolowani łącznie z rewizją 
osobistą. Efektem jest konfiskata posiadanej marihuany, 
noża sprężynowego oraz pornograficznych pisemek, a 
także zakaz wjazdu do Kanady. 

Niestety właśnie wtedy zespół zaczyna 
pokazywać swój „charakterek”, który towarzyszyć mu 
będzie aż do dnia dzisiejszego. Zamiast znów jechać na 
> tournee w ron supportu Dead Kennedys, 
” Europę, bo i takie propozycje się 
ył się na 4 lata w suterenach \ 


>ędzie ć 

ogólnokrajowe to 
albo odwiedzić 

pojawiły, Freeze zaszył się na 4 lata w suterenach wraź 
ze swoimi świeżo poznanymi „kumplami” - metadryną 
(pochodna amfetaminy), paranoją, psychozą i 
uzależnieniami. W ich towarzystwie spędził 4 lata. 
Pomiędzy 1986 a 1990 rokiem Freeze napisali i nagrali 4 
piosenki, które potem ukazały się na składankach i okres 
ten Hanger całkiem słusznie nazywa „czterema latami 
bezsensownej straty czasu”. 

Żeby być ścisłym Freeze grało wówczas 
epizodyczne koncerty. M.in. w 1988 roku wystąpili na 
żywo w bostońskim radio Wers, gdzie zagrali kilka 
starych numerów. Efekt tej sesji kilka lat później ukazał 
się wraz z ich sesją z „This is Boston...” na wydanej 
przez niemiecki Bitzcore płycie „Double Dosed’. Jeśli 
Was to podnieci to w lym czasie basistą Freeze był koleś 
o znajomo brzmiącym nazwisku Pete Soszyński. __ 
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zapuścili włosy i zaczęli grać metal. Pamiętacie „How We 
rockowa płyta SSDecontroi z 1984 roku). Scena po raz kolejny zaczęła 
zmieniać się wraz z nimi. Kawałek „ This is Boston, not LA ” był napisany o 
Bostonie i o tym jak ważna jest oryginalność, zarówno ludzi i zespołówjak 
i całej sceny. Nie przypuszczałem tylko, że ta piosenka i jej tytuł będą tak 
skutecznie wykorzystane marketingowo przez Modern Method. ” 

Popularność „This is Boston...” była tak duża, że w roku 1983 
Modern Method wydała kolejną składankę, tym razem w formacie 7” 
zatytułowaną „UnsafyAt Any Speed”. Nawet graficznie nawiązywała ona do 
swej poprzedniczki. Epka zawierała te nagrania, które nie zmieściły się rok 
wcześniej na longu. Jeśli chodzi o Freeze to nie koniec na tym, bo cała ich sesja 
zawierała 11 numerów i dwa z nich ukazały się dopiero po latach, najpierw na 
niemieckiej płycie „Double Dosed”, a później na retrospektywnym „Token 
Bones”. Późniejsze kompaktowe reedycje „Tnis is Boston” zawierały także 
nagrania z „Unseafy.. 

Rok 1983 to dla Freeze także drugi singiel „Guilty Face”. Utwór 
tytułowy zdradza schizofreniczne skłonności zwłaszcza basisty i jest jednym z 
najdziwniejszych w repertuarze zespołu. Trzy pozostałe znacznie lepiej oddają 
ducha punkowej kapeli. „Violent Arrest” ma wszelkie cechy punkowego anty- 
policyjnego hymnu i dość klarowną genezę. Hanger z racji swego trybu życia: 
pijaństw i udziału w burdach, dość często miał Kontakty ze stróżami prawa i 
nierzadko zdarzało mu się być lokatorem więziennych cel. “Guilty 
Face” był singlem o tyle istotnym, że w zespole notorycznie 
zmieniającym skład (przez 20 lat przewinęło się przez niego ponad 
20 osób) pojawił się 15-letni wówczas gitarzysta Bill Close, który na 
długie lata stał się głównym partnerem Hangera w pisaniu piosenek. 

TWARZĄ W GOŁY 

BETON 

W1984 roku ukazuje się pierwszy 
pełnometrażowy album Freeze - „Land Of 
The Lost”. Nagrania nie tracąc nic ze swej 
żywiołowości, szyderczego jadu i 
punkowego brudu, w końcu zaczynają także 
brzmieć klarownie. Bardzo mocno słychać 
nowego gitarzystę. Znany już wcześniej 
.American Town”, w którym życie w małych 
miasteczkach (możemy się domyśleć, że 
typu ich rodzinnego Cape Cod) pokazane jest jako ślepa uliczka, 
nabrał zupełnie nowych kolorów. Nie bez kozery mówi się o tej płycie 
jako o klasyku US hc/punka. 

• Płytę wspierała trasa koncertowa po całych Stanach. 

Życie zespołu nabiera tempa - w końcu są to dobre, jeśli nie 
najlepsze lata amerykańskiego punk rocka. Podczas trasy Hanger 
praktykuje swój stary patent z rzucaniem w publiczność martwego 
gołębia z urwanym łebkiem, ale zdarza mu się też samemu zrobić 
sobie „kuku”. Podczas koncertu w Minneapolis, Hanger wyskakuje 
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twarzą wprost w goły beton. Widok 'rozwalonej facjaty jest 
makabryczny, wokalista Freeze traci kilka zębów i ląduje w szpitalu. 
Kifka kolejnych koncertów zostaje odwołanych. 


METADRYNA, 
PARANOJA, PSYCHOZA I 
UZALEŻNIENIA 

W 1985 roku nowy kawałek 
Freeze ukazuje się, w sąsiedztwie całej 
śmietanki ówczesnej amerykańskiej sceny 
na pierwszej kompilacyjnej płycie fanzina 
Flipside. Zas w 1986 roku nagrywają pod 
okiem Steva Cataldo, byłego członka 
Nervous Eaters (bostońskiego zespołu 
grającego rocka Jat YO-tych, a także... brata 
perkusisty Freeze - Lou Cataldo) album „Rabid Reaction”. Zbiera 




£rtljdO 


NAUCZYLI SIĘ PANOWAĆ NAD 
SWOIMI NAŁOGAMI 

Historia Freeze pewnie szybko by się 
skończyła gdyby nie to, że w 1990 roku, kiedy 
członkowie kapeli nauczyli się troszeczkę bardziej 
panować nad swoimi nałogami i używkami, kapela 
została wyrwana ze swej gównianej drzemki przez 
szefa wytwórni Taang, Curtisa Casella. Zmierzający ku 
upadkowi zespół reaktywował się dla zagrania 
benefitowego koncertu. Równocześnie pojawił się 
pomysł reedycji dwu pierwszych płyt Freeze, a kiedy okazało się, że kapela 


odwiedził Europę grając spóźnioną o kilka lat trasę ooejmującą okoto zo 
koncertów, z czego jak wspomina Bill Close, pięć było naprawdę gorących, a 
pozostałe, co najmniej dobre. Ale ponieważ życie to nie je bajka, podobno 
współpraca z wytwórnią Taang nie układała się zbyt dobrze. Podobno na 
pierwszy raport dotyczący 
wytwórni Cliff 

tonie, że aż trudno przetłumaczyć jego bluzgi 
do grona zespołów zawsze niezadowolonych ze swych wydawców. 

MIĘDZY ŻYCIEM A GNICIEM 

„Płytą „Misery Loves Company” 
rozpoczęliśmy 4-częściową serię albumów 
pokazujących nasze zmagania między wolą życia a 

gniciem. Jednak 
gnicie z czasem 
zaczęło górować. 

Na „Misery” 
śpiewaliśmy o 
p r a w d z i wy m 
podziemiu, 

rewolucyjnym, kryminalnym stylu 
życia”. Dość to mętna ideologia, której 
dobrym przykładem jest piosenka „Criminai 
Inside”. Nabuzowani kolesie zdobywają 
wszystko, oczywiście w sposób niezgodny z 
prawem, za co spotyka ich oczywiście kara, 
ale odgrażają się, że kiedy w^dą na 
wolność znów zdobędą wszystko... 

Jednocześnie seria wydarzeń 
zmieniła atmosferę w kapeli pchając ją w 
kierunku, z którego nie było powrotu. Koniec 
ze smarkaterią i rozpierającą serca energią. 
Młodszy brat Hangera zmarł na raka 
mózgu, czterech jego przyjaciół odeszło po 
przedawkowaniu heroiny. „Do tej pory nie 
potrafię ułożyć się ze śmiercią*’ - mówi 
Hanger. Od tej chwili śmierć, samobójstwa, 
śmierć kliniczna i inne świadczące o 
depresyjnym nastroju tematy będą już 
zawsze powracać w jego tekstach. 
Narkotykowi kumple byli aresztowani z 
prawa i lewa, a umysły kapeli pływały w 
kwasach. Ujawniały się efekty kilkuletniego 
balowania z narkotykami i używkami. Bagno 
uzależnień, systematyczne nękanie przez 
policję, halucynacyjne horrory. Poczucie 
beznadziejności ogarniało członków 
zespołu. Sam Hanger zaczął tracić bliskich 
przyjaciół coraz bardziej zmęczonych jego 
ciągłym świrowaniem i urojonymi zazwyczaj 
chorobami. 

Psychicznie ekipa Freeze, a 
przede wszystkim sam Hanger zmierzali ku 
coraz większemu dołowi, lecz 
paradoksalnie, jeśli chodzi o działalność 
zespołu było coraz lepiej. Płyty, które mieli 
wkrótce nagrać są najlepszymi w 
dyskografii. 
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Pod koniec pierwszego europejskiego tournee w 1991 
roku z zespołem skontaktowali się przedstawiciele niemieckiej 
wytwórni Lost& Found. Kolejnego wydawnictwa, któremu Hanger 
po latach nie szczędzi cierpkich słów. Nazywa ich „braćmi 
bliźniakami” Taanga, „wilkami w owczej skórze” etc. Ale my 
potraktujmy te narzekania z lekkim dystansem. 



DAJCIE NAM NOWĄ 
PŁYTĘ A DAMY WAM CAŁY 
ŚWIAT 

W każdym razie spotkanie było 
na tyle obiecujące („Damy Wam cały 
świat, a wy nam dajcie nową płytę”), że 
szybko doszło do porozumienia. 

Pierwszym wydawnictwem Freeze w 
Europie nie był jednak premierowy 
materiał, ale koncertowa płyta „Five Way 
Fury” zawierająca 20 numerów 
zarejestrowanych podczas jednego z europejskich koncertów, 
zapakowana ni z gruszki ni z pietruszki w okładkę z tańczącymi 
baletnicami. Na zdjęciach wewnątrz okładki, zespół prezentował 
swe rozrastające się „maćki”. Największy zwał mięśnia piwnego 
należał oczywiście do szajbniętego frontmana. 

W kilka miesięcy po powrocie do USA zespół przystąpił 
do nagrania „Crawling Blind . Oszczędzę wam utyskiwań Cliffa na 
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Gang Green. Pozostałe braki kadrowe musiał nadrabiać Bill Close nagrywając 
oprócz gitary także partie basu. 

„Crawling Blind” to koniec długoletniej współpracy z realizatorem 
Stevem Cataldo, z którym kapela mocno pokłóciła się podczas nagrań. 
Chodziło o poziom gitar. Realizator postawił na swoim, za bardzo z nim nie 
przesadzając. Jeśli chodzi o realizację dźwięku Hanger do dziś uważa ten 
album za największą swoją porażkę od czasu nastoletniego singla „I Hate 
Tourists”, i ciągle utyskuje na brak gitarowego pałeru. Moim zdaniem 
przesadza, bo wraz z kolejną„Freak show to najlepsze krążki Freeze. 

Przepełniony atmosferą mrocznego stanu odurzenia umysłowego 
„Crawling Blind’ to kolejny etap psychicznej degeneracji Cliffa. „Moje teksty 





moje zyc 

samemu, ale jakimś zewnętrznym’ siłom płynącym z narkotyków. Czy 
zmierzałem w kierunku choroby psychicznej? tym razem naprawdę? 
Moje życie składało się z ogromnych porcji horroru i depresji. Byłem 
coraz bardziej przerażony swoimi myślami i tym gdzie zmierzam . 

Podczas sesji „Crawling Blind” Freeze popełnili jedyny cover jaki 
kiedykolwiek mieli na sumieniu. Jeaen, ale za to jaki! „Lexicon Devil to jeden ze 
sztandarowych numerów legendarnych Germs. Wersja Freeze znalazła się na 
wydanej przez Bitzcore „Strange Notes - Germs Cover Compilation” obok m.in. 
Finał Conflict, Zero Boys, Toxic Reasons, D.l. czy Slime. 


UPADEK CYWILIZACJI CLIFFA 
HANGERA 

Po ukazaniu się w Europie „Crawling Blind”, 
Freeze po raz kolejny wyruszył na europejskie tournee, 
grając wraz z niemieckim zespołem Killrays. 
Dodatkowym efektem tej trasy był split z Killrays: 
"— ! —f 6 kawałków, miniCD. Podczas tego tournee 




nowego składu. Joe Koonz wyjechał do 
Szwecji, a Walter Gustafson bębniący na „Crawling 
Blind”, powrócił do właśnie reaktywowanego Gang Green. Freeze szybko 
skaptowali starych przyjaciół: pałkera Scotta Mouliasona i gitarzystę Craiga 
Adamsa jako uzupełnienie Billa Close. Problem tkwił w tym, że Bill Close 
zabmął w zaułek pt „alkoholizm”, zaś sam Hanger zagłębiał się w swoje 
szaleństwa. A ponieważ coraz bardziej odpowiadało mu pisanie o tym, co sam 


wokalnymi, których konstruowanie 
dało ponoć kapeli wiele zabawy. Nie 
dość tego. „Freak show” brzmi jak 
żadna płyta Freeze wcześniej. 
Surowy, nieokrzesany punk rock z 
pierwszej połowy lat 80-tych 
zmężniał, muzycznie nabrał pewnej 
ogłady, nie tracąc outsiderskiej aury i 
perwersyjnej otoczki. Mój ulubiony 
krążek tej kapeli. 

Jak można zauważyć, 
kilka płyt Freeze z początku lat 90- 
tych ukazało się tylko w Europie. Do 
Stanów docierały tylko śladowe 
ilości i jako importy były raczej 
drogie, w związku z czym nie 
osiągały zbyt zawrotnych nakładów. 
Freeze stawał się w rodzinnym kraju 
zespołem lekko zapomnianym. Zaś 
po wydaniu (podobno bez zgody 
zespołu) przez „Lost And Founa” 
kompilacji „Wolfpack” zawierającej 
okrojony nieco program pierwszych 
trzech płyt Freeze na jednym ĆD, 
kontakty z Europą się urwały. 

W tej s y t u a cii 

szczęśliwym trafem stał się dla zespołu kontakt z kalifornijską wytwórnią Dr 
Strange Records, która nie tylko chciała wydać Freeze, ale wykombinowała 
dość pomyślny manewr i zorganizowała split z o wiele popularniejszym 
wówczas chicagowskim Bollweevils. Bollweevils nie tylko lekko „pociągnął” 
nieco zapomnianych w swym kraju Freeze („dzieciaki myślały, że jesteśmy 
zupełnie nowym zespołem”), ale okazał szacunek starszym kolegom 
nagrywając na splita „A Deadly Duo” (1996 rok) swoją wersję klasyka Freeze 
„Trouble IfYou Hide” pochodzącego jeszcze z czasów „This Is boston”. 


CZWARTY ALBUM O 
CHOROBACH, ŚMIERCI I UMIERANIU 

I wreszcie w 1998 roku Freeze nagrali „One 
False Move”, czwartą i finałową część cyklu albumów o 
„chorobach, śmierci i umieraniu „Myślałem, że mogę 
tutaj pochować wszystkie postacie z moich 
piosenek jednocześnie jednak pochowałem też 
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nie to, że'umierają z upływu'krwi. Mężowie 'bijący 
żony i molestujący swe nieletnie dzieci wybierają samotność. 
Przetrzymujący tantiemy dla kapel, zadowoleni z siebie przedstawiciele 
firm płytowych są rozrywani na strzępy po otwarciu odrutowanej 
przesyłki. A starzejący s/ę wokalista punkowego zespołu, zrozumiał, że 
stracił swoją pierwotną iskrę, która przez lata narkotykowych odlotów 
wyssała niego wszystkie soki. ” 

Po nagraniu tej płyty dwu członków odeszło z zespołu twierdząc, że 
nie mogli przeżywać histoni z tych piosenek za każdym razem kiedy grali je na 
koncertach. 

W 2001 w głowie Cliffa Hangera pojawił się pomysł wznowienia 

-.- :: - (0 zespo j u p 0 d w j e pjyty na jednym dysku w 

ewentualnych kupujących. Trwały rozmowy 
brytyjską firmą Plastic Head, ale rozeszło się po kościach, 
(wytwórnia ta rok później na podobnej zasadzie wznowiła sporą część 
dyskografii Poison Idea). Inny plan Hangera przewidywał wydanie „The Best of 
Freeze” zawierającego m.in. cztery nowe, świeżo nagrane kawałki. Ten pomysł 
także spalił na panewce. Nowe kawałki trzeba by najpierw nagrać. Niestety po 
raz kolejny kryminalne ciągotki uziemiły zespół. Tym razem chodziło o basistę. 

Kevin Bonelli został z wielkim hukiem wylany z zespołu po tym jak 
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zniechęcenia zdominowała tę płytę. „Z wojowniczego nastawienia „my 
przeciwko nim” na „Misery Loves Company”, doprowadziliśmy się w 
ostateczności do posapywania chorych zwierząt na „Freak Show”. 
Straciłem wszelką nadzieję na lekarstwo i 
pisałem o tym. Stałem s/ę kłębkiem nerwów 
nie nadającym do publicznego pokazania. 

Zacząłem się bać swego kumpla Billa Close. 

Dystans między nami zaczął się powiększać, 
a przecież byliśmy razem w zespole od 15 lat. 

Teksty na „Freak Show” odczuwam tak 
boleśnie, że słuchanie tej płyty jest dla mnie 
nieznośne. Nowi nałogowcy z „Crawling 
Blind”, stali się obłąkańcami ze świeżo 
przetrzepanymi mózgami; wyłażącymi ze 
swych narkotykowych melin 
niebezpiecznymi popaprańcami. Mętnymi 
postaciami przepełnionymi złośliwością i 
paranoją, niezdolnymi nawet do skończenia 
ze sobą, czego przecież tak pożądaliśmy. ” 

Wszystko to zgrabnie podkreślały 
karykatury Hangera ilustrujące teksty piosenek 
zamieszczone na okładce. W kolejnych 
odsłonach widzimy różne stadia szaleństwa 
Hangera. Obrazki są lekko ironiczne, ale jeśli 
kryją w sobie choć krztynę prawdy to strach się bać. „Jeśli szukasz bohatera, 
ja jestem absolutnym zerem” śpiewa Hanger w tytułowej piosence witając 
nas na zlocie poparańców, z którego chcielibyśmy czym prędzej zwiać. 

To wszystko dotyczy oczywiście warstwy tekstowej, bo muzycznie 
jest to najbardziej perfekcyjna, a jednocześnie przebojowa płyta Freeze. 
zawiera 18 doskonałych piosenek, ze świetnymi, pełnymi polotu harmoniami 



nie fakt, że oferował dragi także kilkunastoletnim dziewczynkom w zamian za 

- l —*-1.- : -r— L y| 0 za w j e | e nawe t jak dla zaprawionych w 

komentuje to we właściwy sobie kwiecisty 
.. s, pedofilskie ciągotki, którym oddawał 

się bez grama sumienia upewniły nas, że jego prawdziwym powołaniem 
jest bycie nie muzykiem, ale katolickim księdzem.” To aluzja do serii 
przypadków pedofilii jaką ujawniono w środowisku 
katolickich hierarchów z okolic Bostonu sporo lat 
wcześniej. Żeby było zabawniej Freeze śpiewał o 
tym w piosence „Warped Confessional” w 1985 
roku. 

Ze wszystkich,tych planów zrealizowany 
został jeden - reedycja starszych płyt. Dr Strange 
najpierw wydał na jednym krążku „Land Of The 
Lost” oraz „Rabid Reaction”, a w chwili kiedy piszę 
te słowa, w połowie 2004 roku ukazuje się zestaw 
„Freak Show / Crawling Blind”. Jednak za każdym 
razem kiedy chodziło o nagranie nowego materiału 
zaczynały się schody. 

Rok 2003 dla Cliffa Hangera był 
kompletną klapą, gdyż spędził 6 miesięcy w 
więzieniu skazany za shoplifting czyli drobne 
kradzieże w sklepach. Kiedy odzyskał wolność i 
plany nagraniowe zdawały się krystalizować, 
pozostała część załogi była zebrana do kupy, na 2 
tygodnie przed świętami, nowy gitarzysta Bob Barry 
został aresztowany i oskarżony o posiadania broni automatycznej. Dostał 
kaucję 150 000 $ i grozi mu dość poważny wyrok. „W tym, miejscu 
zastanawiam się, czy uda się, czy w ogóle jest możliwe nasze powtórne 
zmartwychwstanie. Materiał jest zrobiony, uczucie w kapeli wciąż buzuje, 
ale organizacyjnie wciąż coś się pierdzieli.... Nie rozłączajcie się... ” 

Bezkoc 











i 


6 





Waszyngtońska ulica, prawdopodobnie wjazd do miasta. Kilkunastu 
wyraźnie wymęczonych punków, z wysiłkiem pcha wysłużony, żółty, 
szkolny autobus. Freddie Kruger niejedną swą nieletnią ofiarę dopadł w 

takim autokarze. Skręcają w boczną uliczkę, spychają grata na pobocze, * * I l l I ( ' r / 

rozsiadają się na trawniku, niektórzy klną, kilku idzie do pobliskiego " * •! A^lli 11 

automatu dzwonić po pomoc. 4 *1 J 

Nie kojarzycie takiej sceny? Najwyraźniej nie oglądaliście 4 ^4^ <^***L^ 

legendarnego filmu „Another State Of Mind”, który właśnie doczekał się ^ ^ §* f I I 

swojej europejskiej reedycji na DVD. Dokumentu pionierskiej trasy, w jaką , 

latem 1982 wyruszyły -jak historia później pokazała - dwa fundamentalne 0 t 

dla amerykańskiego i w ogóle światowego punk rocka, zespoły Youth 5 

Brigade i Social Distortion. Film ten elektryzuje nie tylko fanów obu kapel, & ' V \ 

ale jest jednocześnie jednym z lepszych obrazów pokazujących w / ’ v 

szerszym kontekście całą kulturę punk z jej plusami i minusami. Jest w ? 

nim więcej prawdy o punk rocku niż w kolejnej biografii Pistolsów, czy o 

reportażu z Jarocina. Oba występujące w nim zespoły są na tyle ważne, że jĘf V 

warto pokusić się nie tylko o kilka zdań recenzji samego filmu, ale też o j 

przypomnienie okoliczności jego powstania i roli, jaką odegrały oba , y 

zespoły w czasach, kiedy punk rock nie był ani modny ani popularny. \ f ^ 

p.unko.watod,ysew\w/szkgi!nyh autobusie 
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koszta sądowe. Tym samym spalił na 
panewce plan sfinansowania z 
zysków z koncertu kolejnej idei, jaka 
zakiełkowała w głowach braci Stern. 
Kompilacyjnego LP, który miał 
zaprezentować występujące 
wówczas kapele - głównie załogi z 
suburbiów Los Angeles. Właśnie w 
podmiejskich dzielnicach miasta, 
koncentrował się tamtejszy punk 
rock, kojarzony wręcz jako „muzyka 
przedmieść”. 


POKAZAĆ POZYTYWNA STRONĘ PUNK ROCKA 

Pomysłodawcą trasy, a zarazem narratorem filmu 
jest Shawn Stern - najstarszy z trzech braci 

tworzących zespół Youth Brigade. --AiwrumA. A ^ 

Dwaj starsi - Shawn i Mark odkąd w 78 roku JAK SPOZY TKO W A C 
poznali smak punk rocka, zaczęli pojawiać się w PIENIĄDZE Z BARMICWY? 
kolejnych punkowych składach. Jednak dopiero w Aby sfinansować to przedsięwzięcie 
lecie 1980, kiedy dołączył do nich najmłodszy brat - bracia Stern spieniężyli całe oszczędności, 

Adam można mówić o początkach kapeli. Najpierw, jakie odłożyli ze swoich barmicw (zwyczaj w 
pod nazwą Swing Skins Brigade, zamierzali być żydowskich rodzinach w rodzaju „naszej” 

zespołem swingowo-punkowym (do czego wrócili po pierwszej komunii). Każdy, na 10 lat przed terminem, na jaki były 
latach wRoyal Crown Revue), inspirowanym ruchem zdeponowane, spieniężył swoje lokaty wynoszące 1000 dolarów na głowę. Dzięki tak 
skins. Szybko okazało się jednak, że nikt poza nimi z pełnemu determinacji posunięciu, wkrótce ukazał się kompilacyjny, dziś już legendarny LP 
kilku osobowego składu nie chce ogolić głów, jeden z „Someone Got Their Head Klcked In!” zawierający jedne z najwcześniejszych nagran 

wokalistów jest zabijaką a poza tym są zwyczajnie późniejszych tuzów US punka - Youth Brigade, Social Distortion, Bad Religion, 

zbyt kiepscy technicznie na swingowe granie. Adolescents, oraz pochodzących spoza okolic LA - Batallion Of Saints czy Agression. Tytuł 

Pierwsze próby nowej kapeli miały miejsce na składanki wzięty został z piosenki brytyjskiego zespołu Rezillos, co zabawne, napisanej 
auasi-skłocie „Skinhead Manor”, który wówczas przez członka Fleetwood Mac. Jak później wspominali projektodawcy, nie wszystkie 
zamieszkiwali. Było to wynajęte miejsce spotkań zespoły jakie się znalazły się na tej płycie były ich ulubionymi. Ważniejsze było to, ze 
punkowej załogi, coś w rodzaju punkowej, przyjaźnili się z ich członkami. 

. idealistycznej komuny, gdzie trenowali także Black Oba te wydarzenia - wydanie składanki, oraz koncert w Hollywood Palladium, 
Flag, Circle Jerks i No Crisis. Bracia Stern, natchnął braci Stern szalonym pomysłem wyruszenia w ogólnokrajową trasę koncertową, 
sfrustrowani zarówno przemocą policji, jak i agresywnością swych kolegów, mieli dość Pierwszą tak dużą a zarazem zorganizowaną własnymi siłami zespołów i punkowej 
nihiłistycznego punk rocka, przejawiającego się tylko w bijatykach i niesprecyzowanym, społeczności. Pionierską i niebezpieczną gdyż o ile w kosmopolitycznych i liberalnych 
wymierzonym w pustkę, buncie. % v||Hi||t; metropoliach punk był już stosunkowo silny i popularny, tak na prowincji, punków uważano 

Chcąc zmienić ten nieciekawy wizerunek ruchu punk, jeszcze przed powstaniem za odmieńców i reagowano na nich często agresją, 
zespołu, w 1979 roku, powołali do życia ideę Better Youth Organization. Chcieli Do udziału w tournee, Youth Brigade zaprosili cieszący się już sporym mirem w 

organizować koncerty i propagować pozytywne ideały. BYO miało być nie tylko agencją południowej Kalifornii zespół Social Distortion, mający na koncie nie tylko dwa single, ale i 

promocyjną ich własnego, a w przyszłości wielu innych zespołów, ale - szerzej - sposobem udział w kilku składankach, m.in. w istotnej nie tylko dla punk rocka, ale i rodzącego się 
na pokazanie pozytywnej strony ruchu punk. Odmiennej od tego, co uosabiały stylu goth, kompilacji „Heli Comes To YourHouse”. 
destrukcyjne postacie w rodzaju Sida Vlcłu$a 
Dkalis 


czy wokalisty Germs - Darby'ego Crasha. Ten 
ostatni dopiekł im osobiście, kiedy po powrocie z 
Anglii, a niedługo przed swoją samobójczą 
śmiercią także zamieszkał w „Rezydencji 
skinów” i zdążył wsławić się kradzieżą pieniędzy 
przeznaczonych na opłacenie jej wynajmu. 

Żywot „Skinhead Manor nie był długi. Nie 
dało się pogodzić ambitnych planów z prozą 
życia - najpierw poszło o podział kupowanego 
wspólnie jedzenia> potem zaczęły się problemy 
z płaceniem czynszu. Po dokonaniu przez 
właściciela ewikcji, budynek spłonął, podpalony 
ponoć przez wokalistę No Crisis, który uważał, 
że „skoro my go nie mamy, nie będzie go miał 
nikt”. 

Bracia Stern oczywiście nie dali za 
wygraną i zaczęli organizować koncerty w 
budynku starego supermarketu w Sun Valley, 
miejscu nazywanym Godziiła. Właśnie tam, w 
Sylwestra 1981 roku, Youth Brigade po raz 
pierwszy pojawili się w trzy-osobowym składzie 
jako stricte punkowy zespół. Kilka miesięcy 
organizowania koncertów, a przede wszystkim 
mądra polityka gospodarowania zarabianymi, 
mimo utrzymywania możliwie najniższych cen 
biletów i piwa, pieniędzmi, wkrótce 
zaowocowały zakupem używanego, szkolnego 

autobusu. Jednego z centralnych rekwizytów filmu .Another State Of Mind”. 

Jednak najpierw był jeszcze bardzo duży koncert, zorganizowany przez braci Stern 
lutym 1982 roku pod szyldem „Youth Movement 82”, w o wiele większej sali Hollywood za mknięty przez policję w 1980 roku, doczekał się uwiecznienia zarówno przez 
Palladium. Wystąpili m.in. Adolescents, TSOL, Youth Brigade, Wasted Youth i Social Adolescents w kawałku „Kids From Black Hole”, jak i Social Distortion w „Playpen” z ich 
Distortion, a ich widownia liczyła około 3500 osób. Wprawdzie koncert zakończył się pierwszego singla. Płytka została wydana, przez założoną przez Robbie'go Fields'a 
niemiłym Incydentem - pijana dziewczyna spadła z balkonu łamiąc sobie biodro i wytwórnię Posh Boy Records, która wystartowała w 1978 roku. Fields widział wielki 
zaskarżyła później właścicieli klubu - ale poza tym ekscesem, koncert wypadł imponująco i potencjał w rodzącym się „podmiejskim punk rocku” i dał pierwszą szansę pokazania się 
pozwolił snuć dalsze plany zrobienia czegoś dla rodzącej się - już we współczesnym tego światu nie tylko Social Distortion, ale też Black Flag, Shattered Faith, TSOL, Channel 3 czy 
słowa znaczeniu - niezależnej sceny. Agent Orange. Drugi, nagrany pod koniec 1981 roku, singiel kapeli Nessa „1945” firmowała 

Niestety właściciele sali odmówili wypłacenia BYO honorariów, które przeznaczyli na j U £ własna wytwórnia zespołu o nazwie 13th Floor Records, kierowana przez menadżera 


PUNKOWY ZABIJAKA 

Social Distortion mieli nieco dłuższy staż niż Youth 
Brigade, bo zaczęli już w końcu 1978 roku. Założyciel kapeli - 
Mikę Ness, był postacią zupełnie innego rodzaju niż 
zorganizowani i pozytywistycznie nastawieni bracia Stern. 
Urodził się w miasteczku Fullerton niedaleko LA i pochodził z 
- jak to się obecnie mówi - „dysfunkcyjnej” rodziny, nękanej 
przez alkoholizm i bezrobocie. Był typem artysty-zabijaki. 
Dbającego o swój punkowy image i zakochanego w muzyce, 
a jednocześnie skorego do bójek. Od początku punkowa 
załoga cieszyła się zresztą jednoznaczną opinią. „W 
rzeczywistości chodzi im tylko o przemoc. Dyszą 
nieracjonalną, pozbawioną przesłanek nienawiścią 
dosłownie do wszystkich - relacjonował miejscowej gazecie 
oficer policji z Huntington Beach. Punkowa załoga, odgórnie 
zakwalifikowana jako kolejny gang, była bezceremonialnie 
traktowana przez władze. Zdarzały się przypadki 
wyłapywania delikwentów na ulicach i fotografowania w celu 
dołączenia do policyjnych akt. 

Social Distortion zaczynali w trzyosobowym składzie, 
który okrzepł dopiero gdy pojawił się Dennis Danell - 
przyjaciel Nessa z dzieciństwa. Nie potrafił na niczym grać, 
ale był dobrym kumplem, a jego dom był namiastką 
prawdziwej rodziny, której Ness nigdy nie miał. „Kiedy byłeś 
głodny, potrzebowałeś miejsca do spania, albo czystej pary 
skarpetek, zawsze mogłeś wpaść do domu Dennisa” - 
wspominał Ness. Danneł najpierw został basistą a później - pod wpływem grających na 
dwa wiosła Rolling Stones - przekwalifikował się na drugągitarę. 

Pierwsze koncerty grali w miejscowym klubie „Black Hole”, który zanim został 
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kapeli - Monk'a. Jednego z tych ludzi, którzy nie popisali się za bardzo w historii zespołu. 

Monk towarzyszy zresztą kapelom na trasie i nie raz pojawia się w filmie. 

Prawdopodobnie gdyby nie fakt, że dwu filmowców-studentów - Adam Smali i Peter 
Stuart - zamierzało właśnie nakręcić dokument na temat ruchu punk, trasa ta nie 
przeszłaby do legendy. Jednak film uwiecznił na zawsze tę fatalną, choć na swój sposób 
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wspaniałą punkową odyseję. Pamiętam, źe po raz pierwszy obejrzałem to dzieło 
kilkanaście lat temu u przyjaciół w Pile z bardzo kiepskiej jakości kasety video. Niewiele 
rozumiałem z tego, co mówią na ekranie, ale kilka scen podziałało na wyobraźnię... Youth 
Bngadejuż znałem, ale „soszal distorszon” stał się kolejnym moim ulubionym zespołem na 
kilka lat zanim go faktycznie usłyszałem z jakiejś płyty. 

Obecna edycja DVD jest oczywiście znakomitej jakości. Zadbano również o 
angielskie - a jeśli ktoś potrzebuje to i japońskie - napisy, które bardzo ułatwiaia 
zrozumienie filmu. 

Wracajmy, zatem na trasę, którą obserwujemy już bezpośrednio na ekranie, oczami 
podążającej za punkowym autobusem, ekipy filmowej. 

6 TYGODNI W SZKOLNYM AUTOBUSIE 

Najpierw poznajemy braci Stern, a przede wszystkim 
Shawna, który tłumaczy na czym polega ich idea. Chcą 
udowodnić, że punki nie są kupą debili, wszczynających 
między sobą bójki. Ten szeroko zakrojony tour - w planie 
było ponad 30 koncertów i 10 tysięcy mil do przejechania - 
ma pokazać kreacyjną siłę punk rocka. Bracia Stern z dumą 
przedstawiają swój ambitny plan. Nie zaakcentowano tego 
w filmie zupełnie, ale trasa północnymi granicami Stanów 
Zjednoczonych była zaledwie częścią przedsięwzięcia. 

Równocześnie bowiem, w kierunku wschodniego wybrzeża 
Ameryki, tyle źe szlakiem południowym, wyruszyła 
analogiczna kawalkada z zespołami Batalion Of Saints i 
Agression. Wspomnimy i o nich. 

Widać młodzieńczy zapał i niekłamaną dumę z tego, źe 
porywają się na tak wielkie przedsięwzięcie, które sami ; 
zorganizowali. Tłumaczą, że ich celem nie jest zarobienie 
pieniędzy, ani zwrócenie na siebie uwagi jakiegoś koncernu’ 
płytowego. Nie na tym polega ich metoda. Chcą mieć pełną 
kontrolę nad działalnością swojego zespołu i jej efektami. W 
Anglii postawę taką nazwali Do It Yourself - nie czekaj na 
bogatą firmę, tylko Zrób To Sam. 

Obie kapele rozumieją to dosłownie. Na przykład 
widzimy ich wszystkich remontujących zakupiony autobus. 

Pojazd nie grzeszy nowością, więc remont jest kapitalny. Siedzenia zostają usunięte - 
wszak wszyscy będą przez ponad sześć tygodni najczęściej spać na tej właśnie podłodze. 

Przedstawiają się kolejni uczestnicy wycieczki. Danell z Social Distortion ze swoimi 16 
latami, okazuje się najmłodszym członkiem ekipy. Jak to dzieciak błaznuje. W kolejnej 
migawce mówi, że jest dużo starszy i tak właściwie to ma 38 lat. Gdyby wiedział że maiac 
38 lat odejdzie z tego świata...! 

.i . J est relacją z trasy. Zachowuje pewną chronologię, ale nie dokumentuje 

dzień do dniu wszystkiego, co się na niej działo. 

W pamięci zostaje kilka kapitalnych scen. Choćby ta z przygotowującym się do 
występu Mike'em Nessem. Stawia włosy, nakłada make up, który potem rozmazuje 
Wygląda niesamowicie. Tłumaczy, źe nie jest to specjalny sceniczny image, bo w zasadzie 
wygląda tak na co dzień. Po chwili na scenie, obwinięty bandażami nałożonymi na gołe 
ciało prezentuje się fantastycznie. Widząc ten fragment nikt nie może mieć wątpliwości, 
dlaczego to właśnie Social Distortion zdobyli w Stanach tak wielką popularność w latach 
90-tych. Ten facet musi się podobać dziewczynom i imponować chłopakom... 

Następna migawka. Któryś z muzyków pokazuje cienki zwitek banknotów. Zaledwie 
pierwszy koncert, a już zostali orźnięci przez 
właściciela knajpy. Na razie nikt się tym nie 
przejmuje... Na razie. 

Epizod z kanadyjskiego miasta Calgary. Zespoły 
spotykają się ze znakomitym przyjęciem tamtejszej 
załogi skupionej wokół miejsca o nazwie Manor. Jego 
mieszkańcy, niczym na europejskim skłocie, w 
wielkiej kuchni serwują najpierw smaczny obiad - a 
takie goszczenie nie jest najbardziej powszechne w 
amerykańskich realiach - potem opowiadają, 
dlaczego tak ciężko utrzymać im to miejsce. Naokoło 
jest ponoć mnóstwo rednecków i kowboi. Patrząc na 
braki w uzębieniu wypowiadającego te słowa, nie 
trudno uwierzyć. 

Albo kolejna świetna scena. Zespół wysiada z 
autobusu przed jakimś lokalem, ale nie wchodzi 
głównymi drzwiami, tylko bocznym wejściem 
przeciwpożarowym. Dlaczego? Na ulicy stoi trzech 
klasycznych, przybyczonych rednecków. Dokładnie 
takich, jacy pojawiają się w niezliczonej ilości 
amerykańskich punkowych piosenek. Kafarom z 
brakiem inteligencji wypisanym na twarzy lepiej nie 
wychodzić w drogę, szczególnie, jeśli ma się aparycję 
gaya skrzyżowanego z kloszardem - postawione 
włosy, makijaż i strój obfitujący w żyletki czy 
pieszczochy... 

Kolejna zapadająca w pamięć scena. Mikę Ness 


z gitarą akustyczną na schodach. Brzdąka, mruczy, zastanawia się... Układa muzykę. Ta 
trasa to duża inspiracja dla niego. Jaki tytuł będzie miała ta piosenka?”- ,Another State Of 
Mmd”- odpowiada Ness. Kilkadziesiąt minut później, w zupełnie innych okolicznościach, 
drugą cześć tego epizodu - Ness prezentuje skończony kawałek z napisanym tekstem. To 
właśnie ten utwór z wydanego rok później debiutanckiego albumu SD, dał tytuł całemu 
filmowi. Piosenka o urokach bycia w trasie, a zarazem o tęsknocie za domem. 

Zaskakujące, że bardzo często widać Nessa z gitarą 
akustyczną. Jak nie samego to z resztą kapeli. Widać, że 
muzyka to całe jego życie. Widać też pewną kulturę muzyczną 
- ci kolesie nie są tylko załogantami, ale też muzykami. 

NIE NAJEM SIĘ PUNKOWĄ JEDNOŚCIĄ 

San Francisco, Seattle, Calgary to kolejne, filmowe 
przystanki trasy, kolejne przygody... Punkowy autobus trafia 
też do Montrealu. Kiepska - zwłaszcza dla ciepłolubnych 
Kalifornijczyków - aura, coraz dotkliwszy brak pieniędzy, 
pierwsze awarie autobusu. Coś się zaczyna kruszyć. I 
kapitalna scena. Cała ekipa w dość minorowych nastrojach w 
jakiejś taniej jadłodajni, z najwyraźniej francuskojęzyczną 
panią w bufecie. Chcą coś zamówić. Niestety, przestraszona 
przez dziwnie wyglądającą załogę, bufetowa, wzywa 
policjantów, którzy wypraszają gości na zewnątrz. Na nic 
tłumaczenia, że chcieli tylko coś zjeść i napić się kawy. 

W coraz bardziej podminowanej atmosferze, pryska mit o 
punkowym „unity”. „Nie najem się jednością”, trochę zdziwiony 
swoim wnioskiem, odpowiada Shawn. 

Ale bywa też bardzo zabawnie. Np. kiedy na kurs tańca 
zaprasza nas koleś imieniem Brian. Chodzi oczywiście o 
taniec pogo, u nich nazywany slam dancing. Brian ze 
śmiertelną powagą pokazuje kolejne kroki, sposób zachowania, nawet mimikę... Na koniec 
pyta „wszystko złapaliście?”. Inne postacie trenują stage diving na basenie, a zaraz potem 
kilka kapitalnych przykładów tego jak szaleńczo potrafi się zachowywać publika na żywo. 
Miks najbardziej wariackich wyczynów koncertowych szaleńców, pochodzi z dużego 
koncertu kilku kapel. Wśród występujących w tle tych popisów można dojrzeć młodych Bad 
Religion i bodaj Freeze. To trzeba koniecznie zobaczyć! 

No właśnie! Oprócz członków kapel, przez film przewija się masa spotkanych po 
drodze postaci opowiadających o sobie, o swoim stylu życia, o tym jak i dlaczego właśnie 
tak wyglądają, o swoich rodzicach, polityce swego kraju. Niektóre z tych wypowiedzi są 





mądrzejsze inne powiedzmy, źe tylko dowcipne. Zdarzają się eksponaty naprawdę 
dziwaczne, jak upośledzony koleś z Kanady, który bełkotliwie deklaruje, źe umrze za dwa 
lata, bo nie chce dłużej żyć w takim świecie. Generalnie jednak wypowiadające się osoby, 
mówią ciekawie i z sensem. Nie są dobierane pod względem największej infantylności i 
bełkotliwości jak to zazwyczaj bywało w większości polskich filmów o punkach. W pewnym 
momencie okazuje się całkiem wyraźnie, że to film nie tylko o dwu kapelach na trasie, ale o 
całym ruchu i kulturze punk. O tym, co pchało młodych Amerykanów w objęcia punka rocka 
i co chcieli w jego ramach osiągnąć. 

Kiedy w Waszyngtonie autobus pada po raz kolejny, jak się później okaże - 
definitywny, to znak, że zaraz będziemy widzami najbardziej charakterystycznej sceny 
całego filmu. Punkowa załoga z mozołem pcha szkolnego busa. 

To właśnie ta żółta bestia jest powodem całej tragikomiczności przedsięwzięcia i 
większości problemów. Aby trasa mogła dalej trwać, wszelkie pieniądze ładowane są w jej 
naprawę. Nie wszyscy to rozumieją. W obozie Social Distortion, czy raczej jego części 
narasta frustracja i niezadowolenie. Brzmi to żenująco. „Organizator (Youth Brigade) nie 
wypłaca nam żadnych pieniędzy” - mówią członkowie drugiej kapeli. „Nie moja wina że 
wszystko się pieprzy”- odpowiada Stern. 

Może nie takich dosłownie, ale na pewno wiele podobnych sytuacji 
doświadczył każdy, kto zajmował się kiedykolwiek organizacja 
punkowych tras. 

Pojawiają się kolejne wzajemne oskarżenia. Z ust członków SD 
padajązarzuty pod adresem Nessa. Koledzy mówią, źe Mikę lubi wypić 
a kiedy już zacznie, nigdy nie przestaje. W książce „American 
Hardcore” znaleźć można ciekawe komentarze na temat tego, czego 
ekipa filmowa nie zmontowała do finalnej wersji filmu (nakręcili około 60 
godzin materiału, a film trwa ledwo półtorej). Mikę Ness wspomina na 
przykład, źe wraz z Markiem Sternem był niemal non stóg pijany. I tego 
nie widać. Filmowcy pominęli też wiele „epizodów z dziewczynami” 
(cokolwiek ma to oznaczać), ogromną bójkę obu kapel z 
Portorykańczykami w Connecticut, czy tour managera kiedy ten podbił 
Nessowi oko... Potwierdza to jeden z braci Stern opowiadając jak to w 
Nowym Jorku, zamroczony Ness dosłownie obsrał sobie spodnie, a 
rzucając butelkami uszkodził Rogerowi Miretowi (już wkrótce Agnośtic 
Front!) rzepkę w kolanie. 

W Nowym Yorku ekipa z Kalifornii miała się spotkać z innymi 
uczestnikami kompilacji „Someone Got Their Head Kicked In!” - 
żyjącymi jeszcze wówczas w komplecie Batallion Of Saints i Agression 
na wiejkim koncercie BYO, do czego oczywiście nigdy nie doszło. 
Południowa trasa zakończyła się - choć trudno w to uwierzyć - jeszcze 
większą katastrofą. Ich autobus od początku systematycznie psuł się, 
aż do momentu gdy ostatecznie padł w miasteczku Okmogie w 
Oklahomie, gdzie unieruchomione obie kapele obozowały przeszło 



















tydzień, mając niepowtarzalną okazję przedstawienia tubylcom skate-punkowej kultury 

południowej Kalifornii. Nie mogąc kupić części zamiennych do busa, kapele decydują się 
wracać w ledwo dychającym pojeździe. Osiągając prędkość 10 mil na godzinę, docierają 
do Nowego Meksyku, gdzie autobus ostatecznie się rozlatuje. Tam rozdzielają się. 
Agression zostawiają sprzęt pod opieką Battalion Of Saints i wyruszają po vana jednego z 
członków zespołu. Jakby było mało kłopotów, po powrocie okazało się, że na skutek 
nieporozumienia, BOS przywłaszczyli sobie sprzęt Agression na konto ich długów. Ci 
musieli ich ścigać aż do San Diego, aby swoje graty odzyskać i sprawę rozwiązać. 

Wracajmy na północ. 
Waszyngtoński przestój Youth Brigade i 
SD ma jednak jeden plus dla widzów 
filmu. Kalifomijczycy nie mając się 
gdzie zatrzymać, dzwonią do swoich 
przyjaciół z Dischordu prosząc ich o 
schronienie. Tym samym na ekranie 
pojawia się kolejny bohater filmu - 
Minor Threat. Wprawdzie 
waszyngtońscy pionierzy straight edge 
mają inny pogląd na zabawę czy nawet 
życie niż Kalifomijczycy, ale nie jest to 
przeszkodą, aby pomóc przyjaciołom i 
ugościć ich w swoim domu. Widzimy 
próbę Minor Threat w piwnicy, potem 
lan McKaye opowiada o swoim straight 
edgowym punk rocku, wreszcie 
fragment koncertu. O tyle zaskakujący, 
że Minor Threat obywa się bez 
mikrofonu, który właśnie się zepsuł. Rolę chóru spełnia zgromadzona pod sceną 
publiczność. Co byście dali, żeby być na takim koncercie? 
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AGONIA I KAPITULACJA 

Równocześnie w załodze następuje rozłam. WiększośćSocial Distortion dezerteruje i 
wraca do domu. Wszyscy oprócz Mikę Nessa, który nie narzeka i nie marudzi. Jest tylko 
rozgoryczony ucieczką kumpli. 

Jednak autobusu nie daje się 
naprawić i nie będzie już dalszych 
koncertów. Najpierw wraca do domu 
Ness. Zastanawia się jak będzie 
wyglądać przyszłość zespołu skoro 
koledzy opuścili go w tak haniebny 
sposób. Czy nie zacząć 
wszystkiego od początku z całkiem 
nowymi ludźmi? Potem okaże się, 
że nagrał w tym składzie 
debiutancki album „Mammy's Little 
Monter” i wytrzymał z nimi (czy 
raczej oni z Nessem?) aż do końca 
1983. 

Po Nessie, kapituluje i udaje 
się na lotnisko także ekipa Youth 
Brigade, a ostatnie niedobitki w 
osobach Shawna i kierowcy, pakują 
się do przyczepki ekipy filmowej, 
która do samego końca obserwuje 
agonię trasy. 

Podobno co nas nie zabije to 

nas wzmocni. Feralny tour nie zabił ani jednej ani drugiej kapeli. Nie ma o tym mowy w 
filmie, ale jeszcze przed wyjazdem, Youth Brigade nagrali swój debiutancki LP „Sound And 
Fury”, którego pierwsze wytłoczone egzemplarze zastały zespół jeszcze na trasie. Kapela 
jednak była bardzo niezadowolona z jakości nagrania. Po przemyśleniach, doszła też 
podobno do wniosku, że ich teksty, w których bardzo często pojawiał się temat przemocy i 
brutalności, mogą być źle zrozumiane. Zespół początkowo związany z ruchem skinheads, 
nie chciał żadnych nieporozumień w tej kwestii, odżegnując się jakiegokolwiek 
propagowania przemocy. Z tych dwu powodów, zdecydował się wycofać pierwotną wersję 
„Sound And Fury”, która ukazała się w nakładzie zaledwie 800 egzemplarzy. Większość z 
nich sprzedano na trasie. Po powrocie nagrali ten album jeszcze raz, pomijając część 
piosenek, dodając za to inne. Dopiero 20 lat później, pierwotna wersja „Sound And Fury” 
ukazała się na CD jako „Out Of Print”. 

Wydana w 1983 roku poprawiona wersja „Sound And Fury” spotkała się z 
entuzjastycznym przyjęciem. Zespół zagrał o wiele bardziej udaną trasę po Stanach, a 
jesieniąroku następnego, po nagraniu singla „What Price?”, wyruszył też do Europy, gdzie 
zagrał około 50 koncertów, w tym także - jako pierwszy amerykański, a drugi po UK Subs, 
zagraniczny punkowy zespół odwiedził Polskę. Kilka koncertów, w bardzo egzotycznej dla 
młodych Amerykanów rzeczywistości komunistycznego państwa, było dla obu stron 
niezapomnianym wrażeniem. Milicjanci pomagający zreperować uszkodzony samochód, 
przejazdy polskimi pociągami po jego kolejnej awarii, tajniacy śledzący wszelkie ruchy 
przybyszów z USA, brutalna ochrona bijąca kijami i łańcuchami publiczność na koncercie 
we Wrocławiu, wielki koncert w Warszawie obokXenny i Siekiery dla kilku tysięcy ludzi... Co 
ciekawe działo się to dokładnie w dniach kiedy porwano księdza Popiełuszkę, a niedługo 
potem znaleziono jego ciało. 

Wprawdzie wkrótce potem, w 1985 roku, po decyzji najmłodszego z braci o powrocie 
do szkoły, zespół przestał istnieć, ale kiedy reaktywowali się w 1992 
roku, pierwsze koncerty zagrali znów w znaczącym momencie 
- dokładnie w dniach wybuchu słynnych rozruchów 
ulicznych w Los Angeles. 

MIĘDZY CELA A DETOXEM 

Nieco inaczej potoczyły się losy Social 
Distortion. Alkoholowe ekscesy Mike'a Nessa, źle 
wróżyły przyszłości zespołu. 

Wprawdzie wydając w 1983 swój 
debiutancki LP „Mommy's Little 
Monster”, osiągnęli apogeum 
działalności i sił twórczych. 

Wprawdzie zdobyli sporą 
popularność, a .Another State Of 
Mind” rychło stało się, tuż po 
piosence Suicidal Tendencies, 
jednym z pierwszych punkowych 
clipów na antenie MTV, ale 
żadnego z tych faktów nie potrafili 
wykorzystać. Coraz dokuczliwszy 
stawał się styl życia Mikę Nessa. 

Zaczęła podupadać ich wytwórnia 
płytowa 13th Floor Records, której 
menadżer skupiał się na łatwym 


dostępie do dziewczyn i narkotyków w otoczeniu 

popularnego wokalisty. Jednak głównym powodem 
był sam lider, który zaczął się systematycznie i 
konsekwentnie staczać. Do alkoholu spożywanego 
w ogromnych ilościach, szybko doszlusowała 
heroina, której był jednym z pierwszych koneserów 
w załodze. Zamroczony alkoholem i narkotykami 
wyczyniał okropne rzeczy. Jak sam wspomina, 
potrafił wdawać się w bójki kilka razy podczas jednej 
nocy. Utrzymanie zespołu przez coraz 
regularniejszego bywalca policyjnego aresztu, lub 
szpitalnego detox-u, stawało się coraz trudniejsze. 
Poza okazjonalnymi, fuksem załatwianymi, 
koncertami w okolicy lub pobliskich stanach, Social 
Distortion w pierwszej połowie lat 80-tych nigdy 
więcej nie wyruszyli na trasę. 

Skład, jaki znamy z filmu Another State of 
Mind” wytrzymał do sylwestrowego koncertu w 1983 
roku, w czasie którego - jak to dyplomatycznie 
ujmuje biografia zespołu - basista i pałker zostali 
zwolnieni z kapeli. To zresztą też jedna z tych 
historii, które różne postacie, różnie komentują. 

Największy „pieniacz” na trasie, pałker - Derek 
0'Brien twierdzi, że zanim opuścił zespół długo znosił przypadki, że nawet jeśli przed 
koncertami nie zgubił się wokalista, to na pewno zaginął sprzęt. A zawsze ginął menadżer - 
Monk, przywłaszczający sobie większość pieniędzy zespołu na swoje narkotykowe 
potrzeby. Podobno tego dnia przebrała się miarka. 

Z kolei Dannel o ostatnim koncercie, jaki Social Distortion zagrali w swym „filmowym” i 
„płytowym” składzie mówi: „Graliśmy akurat w Cathay (de Grandę) i zrzucaliśmy ludzi, 
którzy wdarli się na scenę, kiedy 0'Brien wdał się w bójkę z Mike'em”. 

Taki był koniec wczesnego składu kapeli. Nota bene był to podobno jeden z tych 
koncertów, za które płacono Nessowi heroiną. 

Oprócz tego,.że w roku 1984 zawitał do zespołu basista John Maurer i został w nim 
przez następne 21 lat, przewinęło się przez kapelę kilka innych osób. Jedną z nich był 


Kondycję Nessa z okresu 1983-1985 może nieco zobrazować fragment pogawędki, jaką | 
przeprowadził ze swym starym znajomym Jack Rabid z fanzina „Big Takeover". 

- ^ ' i / * ^ _ A (...)- Zawsze mówiłeś, że byłeś wówczas dupkiem, ale nie zgadzam się z tym. Byłeś 

_ f I ^ ■ JM- ■ .. zawsze bardzo uprzejmy, kiedy prosiłeś mnie o pożyczenie 10 dolców. I kiedy zawsze 

... * 'l i iJMg ' odmawiałem, mówiłeś - „OK. nie ma sprawy". Zawsze uważałem cię za bardzo grzecznego 

, / *■ Mikę -To dlatego, że nigdy nic ci nie ukradłem. 

tm h \ L.J - Nigdy nie dałem ci na to szansy. 

- :! • ' M ■ ' * i Mikę -Byłeś mądrzejszy niż większość ludzi z Orange County. 

y*, y ST i -W dodatku, kiedy byłeś na scenie, nikt nie mógł powiedzieć w jakim jesteś stanie. 

# Zawsze wyglądało, że grasz bardzo dobrze, nawet jeśli się okazywało, że jesteś na urwanym 

r J S/ * i jSgjH filmie. Zawsze mnie ciekawiło jakim cudem ci się to udawało. Chyba tylko Johnny Thunders 

m M Mmmm. '^MmlSSsi był zdolny do podobnych wyczynów. 

* “ Mikę - Tak, było kilka takich akcji... Ale im bliżej końca tym częściej ludzie wychodzili z 

naszych koncertów. Zdarzało się, jak na koncercie w Fender, że między kawałkami 
wybuchałem i rozwalałem cokolwiek było dookoła mnie. Naćpałem się chyba koką i heroiną i pamiętam, że próbowałem nastroić moją gitarę, ale 
dzwoniło mi w uszach.(...) 

Po latach fajnie się wspomina, ale wtedy nie było to chyba takie zabawne, zwłaszcza dla ludzi z otoczenia Nessa. 


perkusista Bob Stubbs, który opowiada o tym, raczej wstydliwie pomijanym okresie historii 
Social Distortion. Najpierw narzeka, że piosenkę „Bonnie And Clyde”, którą wówczas grali, 
napisał wspólnie z Mike'em, a potem pojawiła się na płycie „Prison Bound” pod tytułem „lt's 
The Law” bez wzmianki o jego współautorstwie. Oryginał jest na kilku bootlegach, więc jeśli 
je zdobędziecie, będziecie mogli porównać, choć wg mnie to inny kawałek. Pytany o 
przyczyny rozwiązania zespołu opowiada - „Mikę siedział w więzieniu, kiedy ktoś - chyba 
jakiś fan - włamał się do naszego domu i ukradł co tylko było cennego, niszcząc całą resztę. 
Mikę zastawił wcześniej moją perkusję i w ten sposób zespół przestał istnieć. Dennis był już 
w innym zespole o nazwie King Vultures, a John Maurer wyprowadził się, aby pracować w 
firmie swojego ojca”. 

Zadając się z kryminalistami i coraz bardziej tracąc kontakt z rzeczywistością, w 1985 
roku Mikę Ness trafił do więzienia na dłużej. Konkretny pobyt za kratkami okazał się w jego 
przypadku zbawczą kuracją. Po wyjściu postanowił zerwać z narkotykami i rynsztokowym 
trybem życia. Pierwszym krokiem była długa kuracja odwykowa, drugim reaktywacja 
zespołu, z którym w 1988 roku nagrał album „Prison Bound” inspirowany własnymi 
więziennymi przejściami. Gorzkie wspomnienie i echa zmarnowanych lat, kiedy stał się na 
poty gangsterem i omal nie przypłacił tego życiem, na zawsze już będą pojawiać się w jego 
piosenkach. Ale to już inna historia. 

Przez kolejne lata oba zespoły szły V 
swoimi drogami, skupiając się na własnej 
wizji punk rocka i nie byty już sobie tak 
bliskie. Bracia Stern nagrali kilka 
świetnych płyt i jednocześnie nie 
porzucili nigdy idei BYO. Kilkakrotnie 
zjeździli świat docierając ze 
swym przesłaniem do bardzo 
egzotycznych miejsc. Pod \ 
szyldem swej wytwórni wydali 
do tej pory kilkadziesiąt płyt 
innych zespołów, 
współpracując m.in. z 7 
Seconds, Leatherface, 

Bouncing Souls, 

Unseen, Briefs, One 

Man Army. Z kolei Mikę ----- 

Ness skupił się na 
swoim zespole, 

koncertując niemal wyłącznie w Stanach, z rzadka tylko zahaczając o 
Europę Zachodnią, pisząc kolejne urzekające piosenki i udowadniając, 
że pod emploi rzezimieszka, kryje się romantyczna, rock'n'rolowa dusza. 

Inna sprawa, że mimo różnic, obie kapele to wciąż ta sama scena i 
pewnie nie raz będziemy świadkami takich przypadków jak choćby faktu, 
że nowy gitarzysta rytmiczny Social Distortion - Johnny Wickersham, 
który dołączył do kapeli na koncert „When the angels sing” dwa 
miesiące po śmierci Danella w 2000 roku, grał przez pewien czas 
także w Youth Brigade. Świat jest maty, a bohaterowie pechowej, 
punkowej trasy w większości są wciąż wśród żywych. (BZ) 

DVD "Another State Of Mind" Kung Fu Records Europę 
2005 
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Cześć Jadwiga , Cieszę się, że podobają ci się płyty. Tutaj w USA The Gits 

są wciąż bardzo mało znani: Nadal jest to bardzo undergroundowa sprawa, 
chociaż niestety coraz więcej ludzi dowiaduje się o istnieniu zespołu teraz, przy 
okazji programów w telewizji na temat procesu. Gdy zespół jeździł po Europie 
w 1991 roku ludziom bardzo podobała się muzyka, chociaż nie mieliśmy 
jeszcze wydanej żadnej płyty i byliśmy cajkiem nieznani. Zawsze myślałem, że 
Europa to nasz prawdziwy dom, przydarzyło nam się tam tyle fajnych sytuacji. 
Bardzo czekaliśmy na to, żeby tam wrócić, ale niestety nie było nam dane. No 
cóż, czekam na pytania. Przyślij kiedy będziesz mieć ochotę, Trzymaj się, Andy 


Andy: Byłaś kiedykolwiek w Ohio? 

Nie. A gdzie to właściwie jest? Nie ważne... 

Seattle to był dobry wybór i zły wybór dla The Gits. Była tam w owym czasie 
otwarta i bardzo twórcza atmosfera. Istniała spora scena muzyczna i zaplecze 
dla coraz liczniejszych zespołów - kluby, niezależna prasa muzyczna i kilka 
małych wytwórni płytowych. Z drugiej jednak strony na tejże scenie dominował 
coraz bardziej grunge. The Gits ze swoim punkowatym rock and roiłem nie 
bardzo pasowali do tego. 

Kto inspirował The Gits? 
Ady: Głównie Dick 
Cheney, on jest wielki. A jeśli 


J¥l I A~Za PATA<8T_T HE^ilTs 


Wrz:e:r_w:a na historia 


Spotkaliśmy się przypadkiem w Katowicach na 
koncercie Poison Idea. Gdy Jerry przedstawiał podczas 
wywiadu zespół i powiedział, że gitarzysta, Andy Kessłer, 
kiedyś grał w zespole The Gits - dosłownie podrzuciło mnie. 

Muszę przyznać, że wtedy znałam muzykę The Gits tylko z 
kilku nagrań, które miałam na jakichś kasetach. A przede 
wszystkim utwór „Second Skin”, który znalazł się również na 
składance z muzyką do filmu dokumentalnego na temat 
muzyki z Seattle, pod tytułem Hype. Pamiętam, że gdy 
kupiłam tę płytę - właśnie tego jednego kawałka słuchałam w 
kółko i nie chciał mi się znudzić. Rock and roli w najlepszym 
wydaniu. Zaczyna się szybkim rytmem na perkusji, potem 
dochodzą subtelnie metaliczne dźwięki na. gitarze, a potem 
Mia zaczyna śpiewać. Najpierw dość spokojnie, ale za 
moment muzyka wybucha z potężnąenergią a głos uderza z 
s\\ąjaV\e) n\góy n\e sYyszatem u żadnej śpiewającej kobiety. 

Piosenka trwa tylko trzy minuty i urywa się niespodziewanie. 

Tak jak historia The Gits. Nagle skończyła się w nocy 7 lipca 
1993 roku, gdy wokalistka, Mia Zapata została zgwałcona i 
zamordowana idąc do domu od znajomych. Całe środowisko 
muzyczne i nie tylko, było zszokowane i zdruzgotane tym 
faktem. Śledztwo policji przez długi czas było bezowocne. 

Andy: Ale wkrótce po tym jak została zabita, jej przyjaciele i 
ludzie z Seattle i tamtejszej sceny muzycznej zrobili bardzo dużo, aby 
podtrzymać uwagę publiczną w tej sprawie . Ostatecznie prawie 10 lat później 
morderca został znaleziony i w wyniku procesu, który miał miejsce w Seattle w 
marcu i kwietniu 2004 roku, uznano go winnym i skazano na 36 lat więzienia. 

Przez te wszystkie lata, pamięć o Mii i jej tragedii była obecna w myślach 
wielu ludzi. Zespół 7 Year Bitch nagrał album zatytułowany Viva Zapata! Kilka 
jej koleżanek założyło Home Alive - organizację non-profit, której celem jest 
podnoszenie świadomości na temat zwalczania przemocy w życiu 
codziennym. Stowarzyszenie jest aktywnie wspierane przez wielu artystów, 
którzy grają koncerty charytatywne, udostępniają darmowo swoje nagrania na 
składanki i tym sposobem pomagają zbierać fundusze na jego działalność. To 
jest wspólny wysiłek środowiska, aby powstrzymać przemoc, a rozpoczął się 
jako reakcja na to co zdarzyło się z MiąZapatą. Poza tym wszystkim, Steve 
Andy i Matt, byli muzycy The Gits, aby utrzymać pamięć o Mii i zespole wydali i 
wznowili cztery albumy, „które stanowią pamiątkę piękna i potęgi zespołu The 
Gits . -Stworzyli również stronę w internecie (www.thegits.com) i jest ona 
dobrym źródłem informacji na temat jednego z najlepiej strzeżonych sekretów 
w historii muzyki rockowej. 


Zaczęli w 1986 roku. 

Andy: Człowiek, który nazywa się Matthew F. 
Dresdner zaproponował, żebyśmy razem założyli 
zespół. Nie znosiłem go w tym czasie. On był 
zaprzyjaźniony z Mią i zaprosił ją, żeby z nami 
śpiewała. Początkowo na perkusji grał z nami Bob 
Lee, świetny koleś, który później grał w 
Clawhammer i w innych zespołach. Od samego 
początku była w tym magia i świetna zabawa. A 
wkrótce zaprosiliśmy Steve'a, żeby dołączył i 
wtedy zrobiło się jeszcze bardziej magicznie i 
Jeszcze lepsza zabawa. 

Steve: Matt, Andy i Mia zaproponowali, żebym 
dołączył do nich, bo byłem najlepszym perkusistą i 
najlepszym pijakiem w całym mieście. 

A miasto było gdzieś w Ohio i w tym czasie wszyscy 
byli studentami Antioch College. 

Steve: To była szkoła artystyczna i szli tam ci, którzy 
nie mieli dość dobrych wyników, żeby dostać się na 
lepsze uniwersytety. Wariaci i chorzy psychicznie, ale 
jednak twórczy ludzie. 

Andy Kessłer nazywał się wtedy Joe Spleen, grał na 
gitarze i pisał większość muzyki dla zespołu, Matt 
Dresdner grał na basie i dbał o oprawą graficzną ich płyt, 

Steve Moriarty grał na perkusji i zajmował się sprawami 
organizacyjnymi. Mia Zapata pisała teksty i śpiewała. 

Poza tym, że byli razem w zespole, stali się bardzo 
bliskimi przyjaciółmi. W 1989 roku przenieśli się do 
Seattle. 

Dlaczego wy i około setka innych ludzi z waszej 
uczelni przeniosła się z Ohio do Seattle? 


chodzi o muzykę, to przede wszystkim stare punk rockowe zespoły i pieśniarze 
bluesowi z Delty [Mississipi], lubiliśmy wiele różnych rodzajów muzyki. Johnny 
Thunders, The Minutemen. A jeszcze ważniejszy był wpływ wielu klasycznych 
pisarzy i filozofów, szczególnie Bameyi Groundskeeper Willie z The Simpsons. 

Steve: Muzycznie zespoły takie jak The Heartbreakers, Ramones, New 
York Dolls, Iggy, a także hardcorowe Black Flag, Circle Jerks, Bad Brains 
Wszyscy czworo mieliśmy odmienne inspiracje, które pięknie s/e ze sobą 
łączyły. . H 

Muzyka, która powstała w rezultacie, była mieszanką punk rockowej 
energii, bluesowej szczerości i hard coreówego gniewu. Ten zespół mógłby 
być najlepszą ilustracją określenia „czysty rock” - żadnych zbędnych 
ozdobników, dekoracji, żadnych dźwięków, które przysłaniałyby surowe i 
bardzo prawdziwe emocje. Ktoś z Seattle podsumował to krótko „To jest 
muzyka, przy której można by zacząć rewolucję ”. Mia ze swoim znakomitym 
głosem i charyzmatycznym śpiewem podkreślała intensywność znaczenia 
poetyckich tekstów. A te były o lęku, cierpieniu i bólu, o wierności należnej sobie 
samemu i swoim ideałom, o dochodzeniu do znaczenia życia. No tak niektóre 
z nich były również o piciu. 

Może to dlatego, że widziałam Andy'ego z zespołem Poison Idea, ale 
odnoszę wrażenie, że The Gits i P.l. mają coś wspólnego pod względem 
nie tylko muzycznym. Czy faktycznie istniał jakiś związek między tymi 
zespołami? 

Andy: Raczej nie. Może coś takiego słychać, bo zawsze bardzo lubiłem 
muzykę Poison Idea i mieliśmy sporo podobnych upodobań. Poznałem 
Jerry'ego w tamtym czasie i zaprzyjaźniliśmy się, ale nasze zespoły grały tylko 
jeden koncert razem. Fakt, że był to świetny koncert. 

Oczywiście ich muzyka jest bardziej agresywna i hard rockowa niż 
większość zespołów z Seattle w tamtym czasie. Ale ten fakt nie zniechęcał 
publiczności - wręcz przeciwnie. The Gits szybko stali się ulubieńcami bardzo 

dużej części bywalców 
tamtejszych klubów i 
dookoła nich utworzyła się 
nawet swego rodzaju „pod- 
scena”. Grali trasy po 
Stanach i raz byli w Europie. 
Tę trasę zorganizowali 
sobie całkiem sami, bez 
pomocy jakiejkolwiek 
wytwórni, czy agencji 
koncertowych. 

Jak to było możliwe? 
Andy: Trasę 
zorganizowali nam 
holenderscy sąuatersi. 
Valerie z 7 Year Bitch miała 
koleżankę w Amsterdamie. 
Ona poprosiła kogoś ze 
swoich znajomych, i oni 
ustawili nam tę trasę. 

Gdzie najlepiej was 













odbierano? 

Andy: Moje ulubione koncerty miały miejsce 
właśnie w Europie i w San Francisco. Niemcy, 

Norwegia, Dania - tam było cudownie. Ale też tu w 
Seattle i w Portland w Oregonie mieliśmy dużo 
naprawdę świetnych koncertów. 

Steve: Największymi fanami muzyki The Gits były 
dzieciaki, które słuchały Street punka, a także lesbijki. 

Z jakimi zespołami jeździliście w trasy? 

Steve: Zazwyczaj jeździliśmy sami, ale graliśmy 
wspólne koncerty z wieloma wykonawcami, których 
pewnie znasz - Reverend Horton Heat, Mudhoney, 

Flaming Lips, Beck, Nirvana. Tę listę można by ciągnąć 
w nieskończoność. 

Andy: Trasę po Europie graliśmy z szalonymi 
mistrzami z Holandii o nazwie Hard Headed Soul. 

Liczne nagrania 
koncertowe, które można 
znaleźć na albumach The 
Gits dają pojęcie o tym, jak 
rewelacyjne musiały być ich 
koncerty. Na wkładce do płyty „Seafish Louisville” 
czytamy: komentarz Petera Sheehy: Dzisiaj 
Północny Zachód nie ma do zaoferowania 
niczego, co można by porównać z The Gits jeśli 
chodzi o koncerty, a ten album dostarcza 
niewtajemniczonym namiastkę 
transcendentalnego szaleństwa i 
wysublimowanego katharsis, które wszyscy fani The Gits będą pamiętać na 
zawsze z niewypowiedzianą miłością. 

Jest na tych płytach jedno nagranie 
całkiem odmienne. Najpierw słychać 
krzyki ludzi na widowni, Mia śmieje się i 
mówi, „O rany, nie jestem gitarzystka [. 

Po czym zachęcona przez publiczność 
śpiewa akustyczną wersję piosenki 
„Social Love”. 

Czy Mia grywała solowe 
koncerty? Skąd pochodzi 
akustyczna wersja „Social Love”? 

Andy: Tak, kilka razy występowała 
sama. Mia na pewno grałaby ich więcej 
gdyby żyła. To nagranie pochodzi z 
koncertu charytatywnego, który Steve 
pomagał zorganizować. Brało w nim 
udział wielu różnych wykonawców. 

Steve: Zachęcałem ją do grania 
koncertów solowych przy różnych 
okazjach i za każdym razem były 
wspaniałe, zadziwiające. Była jak nie 
oszlifowany diament. 

Czytając historię sceny muzycznej Seattle można dojść do wniosku, że 
The Gits stali z boku, i to w odległości dobrych kilka kroków od głównego 
grunge'owego nurtu. Razem z grupą przyjaciół próbowali stworzyć własną 
wytwórnię płytową a także własną agencję koncertową. Mieszkali w domu, 
który ochrzcili Rathouse, który często służył jako hotel dla artystów 
przyjeżdżających z koncertami, a także dla licznych znajomych. 

Co to był Rathouse? Kto, poza The Gits był w tę działalność 
zaangażowany? 

Andy: To był duży, rozlatujący się dom w Seattle, w którym sporą grupą 
mieszkaliśmy przez kilka lat. Nasi przyjaciele Julian Gibson, Carla Sindle i 
Valeńe Agnew też tam mieszkali. Kilka zespołów miało tam próby - m.in. 
Alcohol Funnycar, DC Beggars i 7 YearBitch, a także The Gits. 

Steve: To była jakby wspólnota muzyczna. Chciałem żyć muzyką i założyć 
taką małą wspólnotę gdzie my jako grupa i jako poszczególne osoby mogliśmy 
żyć tak jak chcieliśmy. Nazywałem to Wspólnotą Anarchistyczną, ale 
pozostałym się to nie podobało. 

Jeden z częściej cytowanych fragmentów 
tekstów Mii brzmi tak „Pracowałam któregoś dnia 
w tej zapyziałej norze i jakiś dupek podszedł do 
mnie i mówi: 'Z tym zespołem mogłabyś zostać 
gwiazdą'a ja do niego:'Wcale nie o to nam chodzi. 
Dlaczego do kurwy, nie chcesz tego pojąć?" 
Piosenka nazywa się „Slaughter of Bruce” i 
niektórzy historycy sceny uważają że chodzi tu o 
jednego z właścicieli Sub Popu. 

Czy ta piosenka miała stanowić waszą 
odpowiedź dla Sub Popu, określenie waszej 
niechęci do „planu dominacji nad światem” [to 
był slogan reklamowy Sub Popu]? 

Andy: Nie, wcale tego nie oznacza. Nie ma nic wspólnego z Sub Popem 
ani żadnym planem. Chyba Mia miała na myśli sytuację, która zdarzyła się w 
pracy (pracowała jako kelnerka w knajpie w centrum miasta), tam ktoś jej coś 
takiego powiedział. Prawdę mówiąc nie byliśmy w opozycji do nikogo i niczego; 
po prostu robiliśmy swoje rzeczy i nie podobało nam się to wielkie rockowe 
brzmienie i charakter niektórych spraw, które działy się w Seattle w tym czasie. 
Przynajmniej ja osobiście nie znosiłem tego wszystkiego. Natomiast Rathouse 
to było bardziej marzenie niż rzeczywistość, bo nikt z nas nie miał pieniędzy, 
żeby stworzyć prawdziwą wytwórnię płytową. Dlatego zespoły takie jak The 
Gits kończyły w gównianych wytwórniach typu C/Z Records. Na szczęście nie 





mamy już z nimi nic 

wspólnego, bo 
wykupiliśmy taśmy matki 
w ubiegłym roku, potem 
zre miksował i ś my 
materiał i wydaliśmy na 
nowo muzykę The Gits. 
Mieliśmy w tamtym 
czasie inne propozycje 
ale byliśmy 
nied oświadczę ni i 
baliśmy się podjąć 
współpracę z nimi. Fat 
Wreck Records właśnie 
zaczynali i właściciel 
bardzo chciał, żebyśmy 
wydawali u niego, ale 
ponieważ dopiero 
startował, nie zrobiliśmy 
tego. To był tragiczny 
błąd, bo on poradził sobie 
świetnie i zarabia miliony 
dolarów, a nasza 

wytwórnia okazała się chujowa. Cestla vie. 

Czy im się to podobało czy nie - byli częścią sceny Seattle. Znaleźli się w 
mieście, które zostało przez media (na chwilę) ochrzczone „muzycznym 
centrum świata”. Szkodliwe skutki uboczne tej sytuacji mogą być odczuwane 
do dziś. Dla wielu osób określenie „muzyka z Seattle” wciąż oznacza jedynie 
„grunge”, a prawda jest taka, że ta scena nigdy nie była jednorodna. Właściwie 
wystarczy posłuchać dwóch największych gwiazd, Nirvanę i Pearl Jam - ich 
muzyka była całkiem inna, ale przez speców od marketingu promowana była 
pod tym samym hasłem. W Stanach przez pewien czas moda na Seattle była 
tak ogromna, że prowadziła do żenujących i śmiesznych sytuacji. Znamienne 
były opowieści mniej znanych wykonawców o tym, jak jeździli w trasy i widzieli, 
jakimi plakatami reklamowano ich koncerty: wielkimi literami pisano, że to 
zespół z Seattle, a nazwa kapeli - małą czcionką - gdzieś z boku. Co grali nie 
było istotne, bo dzieciaki ubrane we flanelowe koszule i tak waliły drzwiami i 
m 81 J 

W jaki sposób ta nagła sława Seattle miała wpływ na losy waszego 
zespołu? 

Steve: Chyba to spowodowało, że więcej ludzi na nas zwróciło uwagę, niż 
gdybyśmy pozostali w Ohio. 

Na szczęście pojawili się też tacy, którzy zapragnęli prawdziwie 
przedstawić scenę muzyczną tego miasta. Doug Pray, reżyser filmu Hype, 
spędził sporo czasu w Seattle chcąc zgromadzić materiały dokumentalne. 
Niektórzy artyści odmawiali współpracy, myśląc, że jest to kolejny „szarlatan” 
który chce szybko zarobić trochę kaski. Dla potrzeb tegoż dokumentu 
zorganizowano kilka koncertów mniej znanych zespołów. W jednym z nich 
wziął udział zespół The Gits. 

Dlaczego wystąpiliście na koncercie kręconym dofilmu Hype? 

Andy: Zaproszono nas. Człowiek, który to robił, Doug Pray, okazał się 
naprawdę fajnym koleżką. 

$teve: Chcieliśmy znaleźć się w tym filmie i dziewczyny z 7 Year Bitch 
namówiły nas, żebyśmy wystąpili na koncercie. Bardzo się cieszę, że to 
zrobiliśmy, bo dzięki temu mamy ten krótki ale bardzo cenny film na którym Mia 
śpiewa. 

Koncert miał miejsce pół roku przed śmierciąMii. 

Epilog 

W tekście umieszczonym na wkładce 
jednej z płyt czytamy „Mia skupiała dookoła 
siebie wiele różnych kręgów towarzyskich; 
miała tę magnetyczną osobowość, która 
przyciągała ludzi. Gdyby nie ona, nigdy nie 
spotkaliby się. Z drugiej strony, z tekstów i 
sposobu śpiewania można domyślać się, 
że była osobą absolutnie nie uznającą 
konformizmu, bardzo wrażliwą i uczuloną 
na fałsz i nieuczciwość. Jak wy ją 
pamiętacie? 

Andy: Tak, obydwa opisy są trafne. 
Była bardzo życzliwą i wesołą osobą. Była 
moim najlepszym przyjacielem, więc 
trudno mi ją opisywać i o tym mówić. 

Steve: Kochała dobrą zabawę i była 
bardzo szczera. Wywierała wpływ na wielu 
ludzi właśnie tą szczerością i naturalnością. 
Ludzie lgnęli do niej, bo traktowała wszystkich z takim samym szacunkiem. 

Jej przyjaciele odwzajemnili miłość i szacunek. Wielu z nich uczestniczyło 
w procesie przez cały czas jego trwania w marcu i kwietniu tego toku, aby dać 
świadectwo temu jak ważną była osobą dla nich i jak wielką stratą była jej 
śmierć. Wspomogli tym sposobem prokuratora i przyczynili się do tego, że w 
ostatecznej decyzji sąd uznał to morderstwo za szczególny przypadek i 
wymierzył maksymalną karę dla jego sprawcy. W swoim końcowym^ 
wystąpieniu pani sędzina powiedziała m.in. Jest oczywiste, że Mia Zapatabyła 
niezwykłą osobą. Jest oczywiste, że 
miała wspaniały wpływ na innych i że 
kochaliście ją bardzo. Minęło prawie 
11 lat od jej śmierci, ale wydaje się, że 
dla wielu z was ona nadal żyje. 

Jadźka Ryba 
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^ A Riistetyt jest jednym z kilku największych 

fińskich zespołów, jakie kiedykolwiek pojawiły się na 
J BflL tej zimnej ziemi. Piszę „jest”, gdyż kapela po okresie 
niebytu, znów działa i to na zupełnie normalnych 
warunkach, wydając płyty z nowym materiałem i 
koncertując. Pisałem już, że w opracowaniu „Tribute 
to Finland” („Pasażer # 18”) Riistetyt mógłby się śmiało znaleźć, bo jego 
znaczenie dla fińskiego hardcore'a jest niepodważalne. Członkowie 
zespołu są do dzisiaj aktywni, bądź to pod nazwą Riistetyt, bądź też w 
innych zespołach, ale to nie powinno dziwić nikogo, kto obserwuje kraj 
tysiąca jezior i poczynania zamieszkujących go starych załogantów. 
Spora ich część nie ó%ięła się od tego, co robiła wcześniej i do dnia 
dzisiejszego jest inicjatorem licznych muzycznych prefektów. Mamy roi 
2005 i bez przesadnej ostrożności możemy powiedzieć, że to już ewy 
wieku odkąd ta załoga trzyma mocno stronę muzycznej ekspresji 
nazywanej punk. Możemy się tylko cieszyć, że Tampere dostarczyło 
nam takiego zjawiska! Zresztą to miastapez przespjy można nazwać 
stolicą punkowej Finlandii. Ilość powalająco dobrych zespołów z niego 
pochodzących jest niesamowita, a nazwy przyprawiają o zawrót głowy. 
Obok herosów z Riistltyt jest jeszcze Bastards, Kaaos, Tampere SS, 
nieco wcześniej: Eppu Normaali, KStyB Kestaa, Sensuuri, Karanteeni... 
Pomyśleć, że wszystko to musiało Się wykluć w mieście Wielkości 

naszego Olsztyna! 

Historia Riistetyt jest 
momentami mocno 
pogmatwana, sprzeczna w 
niektórych wypowiedziach, lub 
zwyczajnie nieznana, więc za 
ewentualne nieścisłości z pokorą 
przyjmę krytykę. Żałować należy, 
że Lateri (lub Lazze jak chcą 
niektórzy) będący od początku 
liderem kapeli jest zbyt leniwy i 
opowieści o zespole składa na 
barki kolegów, co niekoniecznie 
jest dobre dla wiarygodności 
informacji, ale tak to już bywa. 
Nie zważając na sarkania 
zwolenników letniego punka, 
którzy słuchajątylko balladowych 
rytmów i śmiesznych tekstów - 
zaczynamy. 
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I CHWAŁA 


Zamieszanie związane z wybuchem wściekłości Sex Pistols i masą 
nikomu niepotrzebnej i pozostającej bez zajęcia młodzieży, w rewelacyjnie 
krótkim czasie dotarło do Skandynawii. Oczywiście wszędzie trafiło na 
podatny grunt, co jest najzupełniej oczywiste biorąc pod uwagę uniwersalność 
kultury punk i jej udzielający się wszystkim entuzjazm. To, że muzykalność 
Finów była tu jakby przy okazji znakomitym podłożem dla rozwinięcia się w 
pełni wielu zastanawiająco wybitnych instrumentalno-wokalnych inicjatyw jest 
też rzeczą dobrze znaną. W każdym bądź razie w latach siedemdziesiątych 
Finlandia ma już pokaźną liczbę świetnych melodyjnych grup, które czerpiąc z 
dokonań angielskich poprzedników, były doceniane także w jaskini Iwa, czego 
wieńczeniem będzie choćby zaproszenia Lamy na X-Mas Punk Festival w 
81 w Londynie. Nieprzypadkowo, bo piosenki grane przez tę kapelę 
charakteryzowały się przystępnościądla uszu wielu słuchaczy, nie tylko w ich 
kraju, ale i za granicą. Niektóre pozycje trafiały wręcz na listy przebojów etc. 
Ratsia w 1979 wygrała coś pod nazwą Rockowe Mistrzostwa Finlandii jako 
zespół nowej fali, a ich punk był-na tyle 
chętnie odbierany, że w 1980 roku zagrali w 
swoim kraju około dwustu (200!) koncertów. 

Niemała liczba zespołów grała przeróbki 
angielskich grup '77 z fińskimi tekstami. 

Niektórzy z tych wykonawców spokojnie 
mogą być zaliczani do światowej klasyki, a 
ich płyty uważane za modelowe przykłady 
dobrej roboty. Jednak, to co szło dobrze, po 
pewnym czasie zaczęło zdychać i w 
zasadzie źródła dobrze poinformowane 
mówią że około roku '80 czy '81 klasyczny 
punk w Finlandii upadł. Nie martwiono się 
tym jednak zbyt długo, bo niemal 
równocześnie rzesze młodzieży rzuciły się 
na reprezentantów hardcore'a, o których 
zaczęło się robić głośno na całym globie, a 
miłość do nich przetrwała wieki, czego 
przykładem jest nie tylko moja brzydka 


osoba. Kilka z tych zespołów wystartowało jeszcze w poprzedniej epoce i od 
tego należy rozpocząć właściwą część opowieści o zespole Riistetyt. 

Niektórzy utrzymują że w Tampere już w roku '78, lub ‘iś powstał 
zespół pod nazwą Cadgers, chociaż data nie jest chyba zbyt pewna i lepiej 
jest przyjąć, że zaczął działać w 1980 roku. Kapela prezentowała muzykę 
punk w cięźkawym i wolnym tempie, które odpowiadało rodzącemu się na 
Wyspach Brytyjskich wysypowi zespołów drugiej fali. Mentalnie byli pod 
wpływem Crass, muzycznie trochę odmienni, ale to już była ostra załoga. W 
roku 1981, kiedy ja uczyłem się poprawnie kroić nożem chleb, oni wydali 
słynnąsplit epkę z wielkim i również dopiero startującym Kaaos. Ta klasyczna 
pozycja ukazała się nakładem P. Tuotanto Rec. i był to także debiut 
fonograficzny tej zasłużonej wytwórni prowadzonej przez kolesia, który trochę 
później został (i jest nadal) menagerem Rattusa. Każdy z zespołów zajął 
stronę tego niewielkiego plastiku i wypełnił ją swoimi czterema kompozycjami. 

O ile stronę Kaaosu maniacy kojarzą przede 
wszystkim z porywającej wersji „Kytat On 
Natsisikoja”, tak kompozycje Cadgers 
pozostają w głębokim cieniu. Chyba 
zasłużenie, gdyż nie dysponowały aż takim 
kopem. Skład zespołu przedstawiał się 
wówczas następująco: Lateri - voc., Perry - git., 
Pisse - bas, Stydy - perka. 

Wiosną następnego roku dochodzi do 
pierwszej z licznych zmian w zespole. 
Gitarzysta Perry opuszcza kapelę i zakłada 
mało dziś znany band Jarjestyshairio, gdzie na 
wokalu był Kake z Kaaos. Niczym specjalnym 
się nie zasłużyli, ale nagrana taśma demo 
pokazywała ich z bardzo dobrej strony. 
Składanka „Fuckland Hardcore 1981-1983” 
dystrybuowana parę lat temu przez Trująca 
Falę prezentuje parę minut ich muzyki. 



















OD PUNKA DO HARDCORE’A 

Wróćmy jednak do trzonu zespołu. Wakat gitarzysty 
po Perry zajmuje Piise, a jako nowy basista zjawia się 
Raipe, zaś Cadgers zmienia nazwę, przybierając wszędzie 
rozpoznawany dziś szyld Riistetyt. Do dnia dzisiejszego 
utarło się, że Cadgers był zespołem w stylu punk, a Riistetyt 
to już hardcore. Wytwórnia P.Tuotanto mająca nosa do wyszukiwania 
nieprzeciętnych załóg wydaje latem '82 ich pierwszy firmowany nową 
nazwą towar: EP „Laki Ja Jarjestys” zawierającą siedem mocno i 
energicznie zagranych utworów. Materiał nagrano 3 października 1981 w 
J J Studio w Tampere. 

Niewiele czasu mija i nakładem Propaganda Records (nr 5) 
wychodzi znana kompilacja „Russia Bombs Finland”, na której Riistetyt 
prezentuje się obszernie, bo aż w pięciu kawałkach. W ciągu tegoż roku w 
zespole kolejna zmiana: piętnastoletni ówcześnie Piise odchodzi, by zająć 
się czymś innym, a do bandy powraca syn marnotrawny - Perry. W tym 
składzie zespół sporo komponuje i wytrwale udziela się na próbach, które 
w Tampere czasami przybierały rozmiary niemałych melanży. Wiele kapel 
korzystało z tych samych sal, gdzie można było sprawdzać swoje 
możliwości. Dodatkowo wiele składów było ze sobą przemieszanych i 
generalnie wszystko odbywało się w gronie dobrych znajomych. Z 
koncertami nie było za dobrze, odbywały się rzadko i próby musiały 
wystarczyć za ich namiastkę. W każdym 
bądź razie Riistetyt (nazwa nie oznacza 
jednak, jak kiedyś pisałem, fińskiego 
odpowiednika słowa „exploited”, a raczej 
„victims of exploitations”) ćwiczy sporo 
numerów. Jedna z takich sesji została 
zarejestrowana, ale nigdy jej wówczas nie 
wydano. Dopiero w latach reaktywacji 
zespołu ktoś dokopał się do niej i wyszła na 
kompakcie jako „HC Revival”. Znaczyłoby, że 
jest to pierwszy longplay, ale nikt tego w ten 
sposób nie traktuje, gdyż historia wartko 
potoczyła się naprzód. 

Za debiutancki album Riistetyt uważa 
się pochodzący ze stycznia 83 LP „Valtion Vankina”, który i tym razem 
wydała pod swoim szyldem zasłużona dla sceny punk 

wytwórnia Propaganda. Dni są wciąż ...— wczesne i 

dla tego labelu jest to jedna z 
pierwszych wydanych pozycji o 
numerze katalogowym sześć. 

Album jest nieprzeciętnie dobry. 

Obok własnych utworów 
zamieszczono także „Protest 
and Survive” z repertuaru 
Varukers, choć oczywiście 
nie sposób zapomnieć 
„Suur - Suomi”, „Ei 
Koskaan Enaa”, czy 
„Vapaa Maa”. Wściekły 
hardcore, pełen pasji w 
graniu i krzyczeniu - nic 
tak dobrze nie poprawia 
mi nastroju w chwilach 
zdenerwowania, jak ta 
płyta. 

Tenże sam 
longplay, tyle, że z 
angielskimi tytułami 
utworów i jako „As 
Prisoner of a 
State”, wydaje także 
niemiecka wytwórnia 
Rock-O-Rama pod 
numerem nr 27. Label to z 
jednej strony zajebisty, bo 
wydawał dużo kapel z 
Finlandii, z drugiej mocno 
chujowy, bo na liście jego 
wykonawców znalazł się i 
paskudny Śrubokręt. Sukces nie 
scementował jednak składu i cóż zrobić... 

Raipe odchodzi, a Lateri rozgląda się za nowym basistą. Nie trzeba szukać 
daleko, gdyż pod nosem jest poszukujący swojej drogi i wciąż do wzięcia 
Piise. Czasami trudno połapać się w ustawieniu funkcji poszczególnych 
członków zespołu i należy pamiętać, że np. gitarzyści z basistami często 
zamieniali się instrumentami, lub inaczej grali na płytach, a koncerty 
odgrywano jeszcze inaczej. 

ENERGETYCZNY STYL ŻYCIA 

Wracamy do konkretów. W Finlandii prawdziwy szał: 

JSBjL każdy gdzieś gra, każdy chce wydawać płyty, prezentować 
nagrania, poznawać ludzi z innych krajów. Scena hardcore 
punk jest już prężna jak nigdy wcześniej, a jej oddziaływanie 
na inne kapele globu niepodważalne. Pojawia się pierwsza 
fińska pozycja opisująca to zjawisko i odwołująca się do nowego hasła - po 
„Hardcore '81” DOA, Propaganda (nr 11) wydaje składankę „Hardcore 83” 
(po latach ukażą się także „Hardcore 93” i „Hardcore 03”). Na niej, wśród 
rzeszy spoko zespołów (Kansan Uutiset, Rattus, Tampere SS, Dachau...), 



gości nie tylko Riistetyt, ale prezentuje się również ich wokalista Lateri, który 

wraz z Jakke z Kaaos odśpiewuje dość pokracznie wspomniany wcześniej 
przebój „Kytat On Natsisikoja” już w tamtych dniach mający u punków wielkie 
wzięcie. 

Lateri w owym czasie prowadził dość energetyczny styl życia. Któregoś 
dnia tęgo sobie popił i miał ochotę wyprodukować domowym sposobem 

kolejny napitek. Pech chciał, że do 
domu właśnie wróciła jego matka. 
Nie była zadowolona z tego co 
zobaczyła, więc w ostrych słowach 
powiedziała synowi co o tym myśli. 
Niestety tak się stało, że synowi 
wyraźnie nie dopisywał humor. 
Dość powiedzieć, że przy 
akompaniamencie wrzasków, 
zrobił w domu lekką demolkę i się z 
niego wyniósł. Przez parę 
następnych lat mieszkał u Stydy - 
kolegi z zespołu. 

Tymczasem Propaganda 
jako wytwórnia rozwijała się 
niebywale. Wiosną'83 wydała swój 
osiemnasty już produkt, którym był 
MLP „Skitsofrenia”. Zespół do 
dnia dzisiejszego uważa ten 
właśnie tytuł za swój najlepszy 
materiał. Nie będę go szerzej 
opisywał, gdyż zrobiłem to przy 
okazji recenzji jego reedycji. 
Hardcore na ówczesnym 
światowym, doskonałym poziomie. 
Nie ma się czemu dziwić skoro ton 
zespołowi nadawała inspiracja takimi grupami jak Disorder, Chaos UK, 
Discharge, czy Varukers. Lateri i jego załoga w glanach są już uznanym 
składem zarówno w swoim kraju, jak i daleko poza nim. Chociaż z koncertami 
jest nadal ciężko i odbywają się w ich regionie ledwie kilka razy do roku, to na 
dużych koncertach w Lepakko, czy na festiwalach takich jak Puntala Rock, 
zjawia się masa załóg z całego kraju, a każda z takich imprezy przeradza się w 
wielkie święto. Riistetyt na deskach tych scen 

spisuje się doskonale, a Lateri 
jako wokalista daje z siebie 
wszystko. Nie wiem ile 
lakieru do włosów 
musiał zużywać, ale 
chyba sporo, bo 
oglądając na video 
koncerty z tamtych 
czasów widzę, że 
mimo ciągłego 
skakania po scenie, 
jego irokez wciąż 
trzymał fason. Nie 
ma lekko - w tym 
kraju wszystkie punki 
wyglądają jak trzeba! 
Na jednym z gigów 
Lateri rozbija gdzieś 
rękę, ale to nie wpływa 
na niego deprymująco,* 
bo set trwa nadal a 
przedramię jest w 
trakcie śpiewania (!) 
opatrywane na scenie. 
Reszta kapeli prezentuje 
się też niczego sobie, 
jedynie perkusista wygląda 
na znudzonego. W każdym 
bądź razie Puntala Rock '83 to 
ich świetny występ. Innym 
wartym wspomnienia jest wspólny 
występ z Killing Joke w Saarijarvi, 
odbywający się w jakimś sportowym 
centrum. Anglicy nie zechcieli aby punki z 
Finlandii grały na tej samej scenie co oni, więc na potrzeby 
Riistetyt w ekspresowym tempie wybudowano obok dodatkową scenę, która 
chyba jednak nie była w tym pośpiechu zrobiona zbyt rzetelnie, bo w trakcie 
ich występu zapadła się pod nimi i kompletnie połamała. Zaś sam koncert 
wspominany jest jako extra sztuka. 

Świetny skład ponownie ulega zmianie: odchodzi dwóch ludzi (Pisse i 
Stydy) a do obsłużenia basu i perkusji zaproszono członków rezydującego 
nieopodal Kaaos. Posiłki w osobach Nappi (bas) i Jaska (perk.) zjawiają się, 
gdyż ponoć ciężko było w Kaaos wytrzymać z Jakke. Nappi już w 78 roku 
mając 11, czy 12 lat był punkiem i przyszedł do zespołu jako stary wyga, 
zresztą do dnia dzisiejszego udziela się w wielu projektach. Ten niezwykle 
płodny dla kapeli rok jest pamiętny także dzięki listopadowej sesji 
nagraniowej, podczas której zarejestrowano sześć kawałków na epkę 
„Tuomiopaiva”. Dziwnym trafem i mimo planów materiał ten przeleżał w 
zapomnieniu całe wieki i dopiero w 1991 roku wyszedł w Kill City Rec., a i tak w 
formie okrojonej jedynie do czterech songów. Na okładce z jednej strony 
widzimy koncertowe zdjęcie zespołu, na którym wyróżnia się Lateri a raczej 
jego obuwie, przypominające damskie pantofelki na niewielkim obcasiku... 
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* DUPEK TRUDNY DO ZNIESIENIA 

Mija miesiąc i zespół ponownie 
odwiedza studio, gdzie tym razem 
rejestruje repertuar na jedną stronę 
następnej ich płyty wydanej przez ROR 
Rec. (nr 34) w Niemczech w następnym 
roku. Płyta nosi tytuł „Nightmares In Darkness”, a jej 
zawartość to efekt wspomnianej wizyty w studio (jedna 
strona) oraz nagrania live z występu na Puntala Rock '83 
(druga strona). Dodajmy, że strona live prezentuje o wiele 
agresywniejsze oblicze zespołu niż strona studyjna i jest to 
już jakiś symptom zmian. 

Po w 'zy ci e w studiu do wojska odchodzi Perry, a jego 
miejsce w grudniu zajmuje Rike z Bastards, który staje się 
nowym motorem napędowym ekipy. Był ciekawą postacią w 
sensie tworzenia muzyki i dążenia do grania jak największej 
liczby koncertów, ale z tego co po latach wspomina Nappi, 
musiał być jednocześnie niezłym dupkiem kręcącym się w 
kapeli jedynie dla zbicia kasy. Podobno po pewnym czasie 
jego zachowanie stawało się dla innych trudne do zniesienia. 

Orwellowski rok jest ważny dla kapeli z powodu wielu 
innych wydawnictw i zdarzeń. Rock-O-Rama wydaje 
doskonałe i klasyczne dzisiaj składanki z materiałami 
wielkich, ale też tych mniej znanych fińskich wykonawców. 

Znane wszędzie i wszędzie doceniane (także dzisiaj na 
giełdach płytowych, gdzie osiągają zawrotne ceny): „Finnish 
Spunk Hardbeat” LP i „Propaganda Live” LP (odpowiednio 
ROR 41 i 42), gdzie Riistetyt sąsiaduje z Ten/eet Kadet, 

Bastards, Appendix, Klimax, Varaus... Niemiecka wytwórnia 
ściśle współpracowała w tamtym czasie z fińską 
Propagandą, choć zespoły tam się wydające niewiele o tych 
układach wiedziały. ROR zapowiadała w 1983 niemieckie tournee Bastards, 
Terveet Kadet i Appendix, ale ścierna musiała być totalna, skoro kapele nie 
miały o tym zielonego pojęcia. Nie zapominano o Riistetyt także w ich 
rodzimym kraju. Nakładem ST Records wychodzi kompilacyjna epka „Lasta”, 
gdzie prezentują swoje kawałki, obok zespołów Sekunda, Terveet Kadet i HIC 
Systeemi. JŁ JL 

ZGWAŁCONA PRZYSZŁOŚĆ 

f Nowym materiałem Riistetyt, wydanym 
także przez ROR (nr 44), jest longplay 
„Raiskattu Tulevaisuus”, ćo oznacza 
„zgwałcona przyszłość” i jest tytułem 
symbolicznym dla dalszych losów zespołu. Tempo grania 
znacznie spada, utwory są wolne, łagodne, momentami nudne. 

Dawno temu był to mój pierwszy kontakt z Riistetyt i sam się 
zastanawiałem, dlaczego o tym zespole mówi się, że jest/był 
jednym z najlepszych w swym kraju, a ta płyta to taka bieda? 

Aczkolwiek kiedy teraz słucham tej pozycji, najnormalniej w 
świecie mi się podoba. Może za dużo na niej kawałków w typie 
„Avatkaa Silmanne”, co na swój sposób też jest fajne? Nim 
ukazał się ten longplay, w kwietniu 84 Nappi nie mogąc dłużej 
wytrzymać z Rike decyduje się odejść od zespołu i poświęcić 
grze w Kuollet Kukat, który założył ze swoim starym znajomym: 

Jakke z Kaaos. Nagrali wspólnie EP „lsoveli Valvoo” i sesję na 
longplay, która jednak została spieprzona przez wytwórnię i 
album nigdy się nie ukazał. Jedynie po reaktywacji zespołu w 
roku 93 Fight Rec. (nr 2) wydaje EP „Valkankumous” z 
czterema kawałkami z tej zniszczonej sesji. Lateri namawiany w 
tym czasie najwyraźniej przez Rike, organizuje nowy skład: na 
gitarę ł bas powołani zostają Make i Mika z Tampere SS. Nie był 
to chyba zbyt szczęśliwy wybór - o ile ich macierzysta kapela 
była jak najbardziej na miejscu, o tyle komponowanie nowości 
jakoś niespecjalnie dobrze się udawało. Ogranie materiału nie 
trwa zbyt długo, bo już latem tegoż roku przy pomocy kolesi z 
Bad Compilation Tapes z San Diego, zorganizowano poważne 
tournee w USA, dzięki czemu Riistetyt jest pierwszym fińskim (i 
do dziś jednym z nielicznych) zespołem, który odwiedza 
Amerykę. Trasa nie jest mała, obejmuje wiele miejsc i w sumie 
udało się Finom zagrać tam około 30 koncertów, co jest 
wynikiem niezłym nawet jak na dzisiejsze czasy. Ich kierowcą 
był wtedy kolo z Hanoi Rocks - znanego doskonale soft 
rockowego zespołu w stylu Bon Jovi.. 

Podczas tej trasy, Finowie mieli okazję grać wspólnie z 
wieloma innymi, znaczącymi kapelami. Wspomnieć należy z 
pewnością o goszczącym wówczas w Stanach Raw Power z 
Wfócli, Dead Kennedys, Goverment Issue, czy nawet Beastie 
Boys. Na jakimś festiwalu zdarzył się im nawet wspólny wieczór 
ze Slayerem. Podczas pobytu w USA, pewnej nocy Finowie 
wzięli udział w wielkim, odbywającym się na plaży party. 

Korzystanie z uroków słonej wody było dla nich czymś 
interesującym, gdyż jej temperatura znacznie odbiegała od tej proponowanej 
przez Bałtyk. Niestety nie wszyscy podzielali radość chłopaków z zabawy, 
gdyż jeszcze podczas balangi wszyscy zostali zaaresztowani ha resztę nocy 
przez amerykańskich stróżów prawa. 

RIISTETYT NA MANOWCACH 

Należy w tym miejscu* wspomnieć o ówczesnej 
muzyce kapeli i projektach Holy Dolls / Pyhat Nuket, 
aczkolwiek są z tym niejakie kłopoty. Istnieje niewiele 





informacji o tych kapelach, a jeśli chodzi o muzykę, nie znam wiele więcej 

ponad pojedyncze nagrania. Spróbujmy zatem streścić, to co 
czasami Nappi, lub Lazze wspominają na ten temat. Kiedyś w 
rozmowie z ludźmi z Finlandii (bodajże z Kirous, choć jakieś typy z 
Jyvaskyla też to potwierdzały) usłyszałem, że Riistetyt po powrocie 
sprawiał wrażenie zespołu, który utracił kontakt z rzeczywistością. 
Byli pierwszym skandynawskim bandem grającym w USA. Chwała 
im za to. Faktem jest, że grali wówczas niespecjalnie atrakcyjną 
muzykę i skład, z którym tam pojechali chyba nie do końca czuł bazę. 
Po powrocie zaczęli mieć potrzebę traktowania siebie jako wielkich 
gwiazd i wymagali specjalnego podejścia. Czy było to wynikiem 
działań Rike? Tego nie wiem, ale z pewnością nie przybyło im przez 

to zbyt wielu miłośników. Zaś 
historia nie dała im w tamtym 
czasie zbyt wielu okazji do 
poprawienia swego wizerunku. 

A o co chodziło z ich 
muzyką? Próbuję wyciągać 
następujące wnioski. Holy Dolls 
(po fińsku Pyhat Nuket) był 
oryginalnie projektem 
założonym przez Lazze, Nappi i 
Stydy po prostu dla zabawy. Po 
raz pierwszy w takim składzie 
spotkali się już pod koniec '83 
roku. Muzyka była inspirowana 
przez Killing Joke, Joy 
Division... Wspominałem 
kiedyś, że takie granie było 
dość modne Finlandii. Otóż ten 
skład nagrał w studio jedno 
demo i radości było przy tym 
istotnie sporo. W późniejszym czasie nagrania te wpadły w ręce Rike, który 
zaoferował się oczywiście, by zrobić coś poważniejszego w tym stylu. Reszta 
ekipy postanowiła, że można spróbować i zobaczyć co się stanie. Nowy koleś 
musiał mieć mocne przebicie w kapeli, bo podejrzewam, że to pod wpływem 
jego nalegań kapela zaczęła grać muzykę przez resztę kapeli określaną 
później mianem... no, delikatnie mówiąc paskudnej. W owych dniach granie 

pop rockowej łatwizny miało szansę na 
niezłą sprzedaż, a co za tym idzie - na 
pieniądze i parę minut sławy. Może 
rzeczywiście Rike na to leciał? Tak w 
każdym bądź razie twierdzi Nappi. 
Nagrany przez nich popowy longplay 
zwał się „Kuoleman Sotatansii” i był 
ponoć kompletnie odmienny od tego co 
miał robić zespół na początku swego 
istnienia, ale ja tego okresu w kapeli 
kompletnie nie znam i słabo rozumiem, 
więc nie pytajcie mnie jak to wszystko 
dokładnie wyglądało. Chyba 
rzeczywiście był to skład zwany Pyhat 
Nuket. Po tym longu odszedł Nappi, 
zarówno od nich jak i z Riistetyt o czym 
już pisałem. Zastępująca go ekipa 
pojechała na trasę do Stanów, gdzie 
odgrywano jakąś część z tego 
gównianego longa, co miało wpływ na 
odbiór ich muzyki. Zamiast 
spodziewanego silnego czadu i dis- 
ibeatu, otrzymywano sofciarskie 
popłuczyny. Dodatkową okolicznością 
tym razem jakby na obronę zespołu, 
niech będzie fakt, że nikt w zespole nie 
był wówczas przyzwyczajony do grania 
tak długiej trasy, bo takowych w 
Finlandii zwyczajnie nie było. 
Przynajmniej dla takich kapel jak 
Riistetyt, stąd też być może 
eksperymentowanie z lżejszymi 
dźwiękami. 

Po powrocie do kraju Riistetyt po 
jakimś niesprecyzowanym (w każdym 
bądź razie niezbyt długim) czasie 
odchodzi w niebyt. Po prostu umiera. 
Stało się tak także dlatego, że część 
ekipy koncentruje się na Pyhat Nuket, 
odchodzi od Riistetyt, gra te swoje 
szmiry i nawet nagrywa drugi long 
„Enkelit Sulkivat Silmansa” ^Angels 
Closed Their Eyes” w języku 
Churchilla) ponoć równie marny co 
debiut. Oryginalne tłoczenie tej płyty można dzisiaj dostać w Finlandii za 15 
Euro, co nie jest niczym nadzwyczajnym, skoro zwykłe nowości chodzą po 
dyszce - to też świadczy o atrakcyjności materiału. Po wydaniu tej płyty Lateri i 
Make odchodzą od Pyhat Nuket. Nowym wokalistą zostaje Kalle (był on 
wcześniej także basistą Kaaos), nazwę zmieniono na Nuket, ale bez 
większego sukcesu. Lateri i Make powołują w tym czasie do działania Holy 
Dolls biorąc sobie parę osób do pomocy, m.in. Epe z Kaaos. Efektem działań 
na polu fonograficznym tej brygady jest MLP „Holy Dolls” zagrany w stylu '77 
punk rocka. Kapela grała jeszcze w latach 85-86 i to wszystko co na ten temat 
można powiedzieć. 












mm 


Z racji pomieszania z poplątaniem składów i członków tych zespołów (w 
Tampere musiało to wyglądać jak klęska urodzaju: co pięć metrów nowa 
kapela próbowała coś nagrać) mogą tu zaistnieć pewne nieścisłości. Juz na 
okładce płyty „Raiskattu Tulevaisuus” widzę podpis Holy Dolls; w 85 roku w 
USA Pushead wydaje słynną kompilację „Cleanse To Bacteria , gdzie jest 
nagranie Holy Dolls, ale w katalogu Alternative Action Records z Finlandii 
widzę, źe zespół figuruje na tejże płycie pod nazwą Pyhat Nuket... treeba więc 
być ostrożnym. Pamięć też się starzeje i możliwe, że nawet chłopaki z Riistetyt 
coś tutaj nieświadomie kręcą. Co jest jednak pewne, to fakt, że Riistetyt nie 
nagrał później nic nowego i po chwili zniknął. Oczywiście kolesie z zespołu nie 
odchodzą w niebyt a aktywnie uczestniczą w innych muzycznych projektach. 
Część z nich zasila reaktywowany po latach Kuollet Kukat, cześć gra później 
w Positive/NegaHve, Kiss Me Deadly, część jeszcze gdzieś indziej. W końcu, 
w 1991 roku, ukazuje się jakby wspominkowa epka „Tuomiopaiva , która 
pokazuje nam zespół ze swoich dni pełnych chwały, ale nie przekłada się to na 
decyzję o wskrzeszeniu kapeli. Zaś w .'96 Kraklund Rec., wypuszcza na rynek 
retrospektywny składankowy CD pod wiele mówiącym tytułem „Riistetyt, 
zawierający nagrania z „Valtion Vankina”, „Skitsofrenia , „Tuomiopaiva i dwa 
inne z'84 roku. 
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Warmachine, Atricious Madness, Funeral i Blood Spits Nights, z Tampere: 
Riistetyt Kaaos, Pause, Absurd Attitude, a Perttu gra tam na perkusji w trzech 
zespołach. Zespół działa szeroko i od razu znajdują się ludzie, którzy chcą 
wycisnąć z tego swoje trzy grosze. Wtedy właśnie nakładem Propagandy 
wychodzi CD „HC Revival” zawierający m.in. stare demo „Pajnajainen , o 
którym wspominałem na początku. Dzieje się to jakby bez ich wiedzy, więc me 
są z tego zadowoleni... Ale co tam! Pod koniec czerwca wyjeżdżają na 
dwutygodniowe europejskie tournee, zaczynające się w Niemczech pod 
nazwą „Finland Bombs Germany”. W Czechach są na scenie z Dead 
Kennedys, wAustrii z MDC... Przyjeżdżają do Finlandii i niemal z marszu grają 
w lipcu na wielkim Puntala Rock 2002 festiwalu, gdzie wypadają jak sami 
przyznają średnio, ale wcześniej zaliczona trasa po Europie rekompensuje 
ten lekki niesmak, § 




j Ji A ZMARTWYCHWSTANIE PO RAZ 

PIERWSZY 

Stagnacja trwał do znanej daty 12.11.1999, kiedy 
odbył się wielki festiwal z okazji likwidowania klubu 
Lepakko, zaskłotowanego już w 1979 i przez następnych 
dwadzieścia lat dzielnie służącego pomocą przy 
organizowaniu wielu koncertów, także tych 
największych. W końcu jednak jego czas dobiegł 
końca i budynek przejęła Nokia. Wiele kapel 
podjęło decyzję o reaktywacji na ten dzień, gdyż 
klub był im bliski za starych, dobrych czasów. 

Bardzo wielu ludzi przyjechało, aby to zobaczyć. 

Niektóre zespoły zachęcone jednorazowym 
występem, postanowiły sprężyć się na dłuższy 
czas. Jednąz takich ekip był Riistetyt. Zebrali się w 
składzie Lateri - voc., Nappi - bas, Rike - git. i Timo - 
dr. Występ w opinii widzów był bardzo dobry, a 
przecież przed koncertem odbyły się zaledwie 
dwie próby! Przyszłość kapeli jawiła się w 
kolorowych barwach. Jednak współpraca nie 
potrwała długo, bo już na początku 2000 roku 
trzeba było zrezygnować z usług Rike, który ponoć 
przez minione 15 lat wcale nie zmienił swego 
podejściu do zespołu. Znów myślał o pieniądzach, a nie o szczerym 
punkowym duchu w załodze. Dla dobra organizmu wrzód został wycięty i me 
jest on w kapeli jakoś szczególnie miło wspominany. Nadmienić należy, że 
sam Lazze od dłuższego już czasu myślał nad wskrzeszeniem na serio swej 
bandy. Dowodem tego jest CD „Proloaded Millennium”, na którym to dysku 
oprócz nagrań z roku '84 (studyjna strona z „Nightmare In Darkness , cały 
album „Raiskattu Tulevaisuus”) znalazły się i 3 nowe utwory zrobione w 
głównej mierze przez Make. 

Riistetyt oczywiście zaznaczająteż swój udział na słynnej CD kompilacji 
„Lepakon hautajaiset, live 12-13.11.1999”. Po opuszczeniu kapeli przez 
Rike jego miejsce zajął Raimo, który był bratem bębniarza. Kapela ćwiczy i 
okazjonalnie koncertuje. W sierpniu nagrywa nowy program: epkę „Tervetuola 
Kuolema”, której nakład Fight Records z Tampere (będący z zespołem od 
pierwszych dni po reaktywacji) ustala na 1400 sztuk, zaś Havoc z USA tłoczy 
dodatkowe 3000. Nikt jednak nie ma ochoty zorganizować im występu w 
Tampere, choć sporo osób o to pyta. Wartym uwagi jest za to wspólny koncert 
z Kaaos w szwedzkim Jonkoping na początku lutego 2001 roku - extra 
zabawa i niezła atmosfera, co w połączeniu z faktem, że mnie tam nie było 
wywołuje u mnie grymas zazdrości... W kwietniu wyruszają w swoje drugie 
zagraniczne tournee: Niemcy i Austria zaklepują im sześć koncertów w ciągu 
tygodnia. Wszystkie spotkały się z dobrym przyjęciem publiki. Zdarzały się 
wspólne śpiewy na scenie, co tylko umocniło 
przekonanie kapeli, że warto robić to, co umieją 
najlepiej, czyli... grać ostro do przodu! Wreszcie 13 
października udaje im się zagrać w Tampere. 

Pierwszy raz od 1984 roku! Grają wraz z Tragedy, a 
set musiał być niezły, bo komentowano go w samych 
superlatywach. Było o niebo lepiej niż na festiwalu w 
Lieto, gdzie nie dano im pograć zbyt długo, a i samo 
wykonanie numerów nie zadowoliło ich na tyle, by 
mówić o tym wieczorze za dobrze. Za to świetnie 
wypadła trasa obejmująca dziewięć koncertów w 
grudniu tego samego roku, w dwudziestolecie 
Riistetyt. Było gorąco, był pot, było dobrze! Musiało 
być - w końcu były to koncerty we Brazylii 
Jp Wraz z chłopakami z Sick Terror powstaje 
wspólny studyjny projekt Riisteterror, nagrywający 
epkę o której wspominałem w poprzednim 
„Pass&ęrze”. Zaś pod koniec grudnia rozpoczynają 
się prace nad GD „4 Bastardos Ao Vivo Em Sao 
Paolo” (będącym rejestracją koncertu w Sao Paolo 
ósmego grudnia na tejże trasie), który wychodzi po 
jakichś dwóch miesiącach nakładem Usina De 
Sangue. Ta sama wytwórnia udziela im miejsca na 
składance „A Monumental Destruicao Da Vida”, gdzie zajmują miejsce także: 
lllusio, Dogma, Stigmat i parę innych. Na początku 2002 roku nakładem Fight 
Rec. ukazuje się LP „Kuka Valehtelee?” (1000 sztuk nakładu) a niewiele 
później w tej samej wytwórni „Tampere-Portland” comp. 7". Z Portland są: 


FAŁSZYWY WYWIAD W MAXIMUM 
ROCKNROLL 

Mija czas i nic specjalnego się nie dzieje, no może z 
wyjątkiem lekkich przetasowań personalnych, ale ja już 
jestem pozamiatany jeśli o to chodzi, więc wybaczcie, abym spamiętał 
wszystkich. Koledzy z Sick Terror odwiedzają ich w październiku i nagrywają 
kolejny materiał. 7 kawałków w tym cover Kaaos „Sota On Tulossa z 
aościnnym udziałem właśnie Jakke z Kaaos i Janne z Unkind. Zespół robi 
sobie dłuższe wakacje, podczas których Perttu bawi w Brazylii, ale i taktnwają 
prace nad wydaniem kolejnej pozycji, która pod tytułem „Orjat Ja Kugat 
ukazuje się wreszcie jako MLP w maju 2003 roku. Osiem kompozycji w tym 
cover ich niegdyś bliskich kolegów z Varaus (w 
dawnych latach niejednokrotnie razem 
występowali na scenach klubów, a nawet 
wzajemnie wspierali się wokalnie w niektórych 
kawałkach) „Tuomittu Elamaan” (uwielbiam 
ten zespół, więc to dodatkowy powód, by 
nabyć ten krążek). Nim się to stało, najpierw 
zespół odbywa kwietniową trasę po Szwecji i 
Norwegii: oceny - wiadomo, że bardzo dobre! 
W Maximum RNR ukazuje się jesienią 2003 
roku „wywiad” z Riistetyt, ale był on robiony 
przez kogoś ze Szwecji, bez wiedzy ze strony 
zespołu, więc jego wartość merytoryczna jest 
niska. Jesień także stoi pod znakiem trasy: tym 
razem lecą za Wielką Wodę, by jeszcze raz 
przywitać Brazylię, która od lat dzielnie trzyma 
więzi z hardcore punk scenąw Finlandii. Nie ze 
wszystkich koncertów są zadowoleni, ale ten w 
Hangarze 110 w Sao Paolo wspominają jako jeden z najlepszych zagranych 
przez nich kiedykolwiek. Grali z wielką Colerą a przyszło ich zobaczyć 750 
osób i zabawa była przednia. No ale jakże mogłoby być inaczej? Dłuższy czas 
trwał zastój, aż do trasy po Europie (pod nazwą „No Dogs, No Masters ) w 
kwietniu 2004, gdzie dobrze bawiono się z Fleas and Lice i Baccus Tempie 
Addicts, odwiedzając Niemcy, Holandię, Belgię, Francję i Szwajcarię. W 
Brazylii Usine De Sangue planuje wziąć się do kupy i wydać CD „Tribute to 
Riistetyt”, ale jak na razie nic na temat finalizacji tych planów jeszcze nie 
wiem choć brzmi zachęcająco. Póki co Protest Rec. zamieszcza ich nagrania 
wraz z Audio Kollapse, Wolfbrigade, Stress na beneficie CD „Welcome To 
Heli”, z którego zysk idzie na potrzeby irlandzkiego Food Not Bombs. Zaś moi 
znajomi, którzy odwiedzili w tym czasie Finlandię twierdzą, że Riistetyt potrafi 
zarówno ostro zagrać, jak i solidnie popić... Pozazdrościć kondycji. Ja już me 
wyrabiam, zwłaszcza następnego dnia. 






HODOWCA, AKUSTYK, ROBOTNIK, 

SPRZEDAWCA I DUPEK Z TELEWIZJI 

Jesienny listopad 2004, to kolejna wizyta w studio 
czego plonem jest dziewięć nowych utworów, z których pięć 
ma być zamieszczonych na nowej epce „Kahleet” mającej 

ukazać się mniej więcej w czasie kiedy o tym piszę (luty - marzec 
2005) a reszta jest przeznaczona na jakieś kompilacje. Kolejne 
pieniądze próbuje wycisnąć z legendy wytwórnia Propaganda (oj, nie 
przepadają za nimi teraz chłopaki z zespołu) i wydaje „na dziko 
Skitsofrenia - Helldorado” CD z nagraniami z Puntali i „Skitsofreroi... 
Pewnie nim przeczytacie te słowa, Riistetyt będzie miał za sobą długą 
trasę po USA (29 koncertów), która będzie ich drugątam wizytą. Sami 
widzicie, że po okresie błędów sprzed dwudziestu lat zespół z 
nawiązką odrabia teraz zaległości. Na potrzeby trasy przygotowano 
składankowy kompakt „2000-2005” w niewielkim nakładzie 500 sztuk. 

W momencie kiedy o tym myślę, aż żal dupę ściska, że nigdy 
nie zawitali do naszego kraju. Może jakaś okazja jeszcze się trafi, bo 
nie wygląda na to, by chciało im się zaniechać swego stylu życfe^i 
Granie daje im radość i mnie przy okazji również, więc mech to trwa 
jak najdłużej. Jak można się domyślać okazjonalne koncerty i 
wydawane płyty nie pozwalają im utrzymać stabilizacji finansowej, a 
zajęcia dające im pieniądze to‘m.in. praca na wsi i hodowla koni: - 
Perry; akustyk w teatrze w Tampere - Make; robotnik w zakładzie 
produkującym obuwie - Lateri (ale słyszałem też coś o pracy 
związanej z elektroniką...); manedżer - Jaska; sprzedawca: - Rapie, 
dupek i dyrektor w telewizji, producent komedii - Rike (sami tak o mm 
mówią!). Niektórzy grają gdzieś w innych kapelach, niektórzy nic nie 
robią... Przynajmniej takie były informacje jakiś czas temu - ot zwykłe 
ludzkie losy. Sama zaś muzyka: niezwykła. Bo niezwykły to zespół ten 
Riistetyt. I Bogu niech będą dzięki, że chociaż wszyscy mieli ich za dawno 
pogrzebanych, zmartwychwstali i z dumnie podniesioną głową kroczą w 
chwale. Niech to trwa jak najdłużej. (Grzester) 














BAW POWEP 


Właśnie nadarza się okazja do napisania kilku słów 
o Raw Power i przypomnienia tej popularnej niegdyś 
grupy. W 20 lat po premierze, wznowienia doczekał się 1 
debiutancki album Włochów „You Are The Victim”. „Dla I 
tych, którzy nigdy wcześniej nie słyszeli Raw Power: 1 
włóżcie płytę do odtwarzacza, włączcie ją, podkręćcie 1 
głośność na maksa, załóżcie jedną z bandan, które wasz 1 
starszy brat nosił kiedyś i puśćcie się w pogo skacząc \ 
póki nie rozbijecie głów o sufit pokoju” - instruuje w 1 
materiałach promocyjnych nowy wydawca, hiszpańska \ 
firma Soulforce Records - „A co do tych, którzy już znają 1 
tych Włochów... No cóż, sami wiecie znakomicie o czym 1 
mowa”. 1 

Kto by pomyślał, że tak popularny w latach 80. nurt 1 
zwany crossoverem z czasem stanie się kompletnym 1 ^ 
ugorem na punkowej plantacji czadu? Kiedyś na koszulkach i 
naszywkach co ostrzejszych załogantów dominowały 1 
wszystkie te „straszne czaszki” i nazwy takie jak Corrosion Of W* 
Conformity, D.R.I., Accussed, Attitude Adjustment czy właśnie 1 T 
Raw Power. Dziś należy się chyba wytłumaczenie czym jest (czy > 
może raczej był) cały ten crossover? Idea była prosta niczym 1 
konstrukcja diabelskich wideł. Zachowujemy ekspresję typową m-*! 
dla HC / punka i ubieramy ją w ciężkie brzmienie thrash metalu. Wjj 
Nikt tu w gruncie rzeczy nie odkrył Ameryki, bo już klasyczne m 
zespoły z Wysp Brytyjskich takie jak G.B.H. i Exploited flirtowały z I 
cięższą muzą. Zespoły crossover poszły jednak o krok dalej i I 
dlatego wiele z nich stanowiło „dobro wspólne” punków i 1 
metalowców: płyty C.O.C. często można było znaleźć w sklepach 1 
płytowych w dziale „metal” a długowłosi, odziani w podarte dżinsy 
członkowie D.R.I. mogli uchodzić za bliźniaków muzyków 
Testamentu czy innego Exodusa. 

Z Raw Power sytuacja jest o tyle ciekawa, że, jako przybysze z 
odległych Włoch, członkowie grupy musieli dwa razy ciężej pracować 
na swój sukces niż ich koledzy po fachu zza Wielkiej Wody. Historia 
zespołu przypomina życie - raz na topie, raz w klopie. Ale zawsze do 
przodu. 


WRZASK, KTORWTOWTAT 


W POVIGLIO CZYLI NA KOŃCU 
ŚWIATA 

Rok 1981. Na całym świecie nie dzieje się 
dobrze. Zimna Wojna osiąga najgorętszy punkt 
krytyczny od czasu kryzysu kubańskiego, Armia 
Czerwona już dwa lata prowadzi swą „kampanię 
pomocy” dla komunistycznej rebelii w Afganistanie, w 
brytyjskim więzieniu Maże strajk głodowy podejmują 
bojownicy IRA domagający się należnego im 
traktowania jak więźniów politycznych a Polska po 
przebłysku solidarnościowej euforii mierzy się z czarną godziną stanu 
wojennego. Światem, jak na okładce singla Exploited „Rival Leaders”, szachuje 
trojka satrapów: Ronald Reagan, Margaret Thatcher i Leonid Breżniew. 
Pierwszych dwoje o mało nie ginie z rąk zamachowców (niestety szatan strzeże 
swych pomagierów) a długowieczny sekretarz generalny KC KPZR umiera rok 
później w naturalnych okolicznościach (o ile można o takich mówić wśród 
najwyższych hierarchów ZSRR). 

Widmo kłopotów nie omija słonecznej Italii. Włochy, które potrzebowały 
wiele lat na wyleczenie ran z okresu II Wojny Światowej, na przełomie lat 70. i 
80. znów znajdują się na krawędzi wielkiego kryzysu. Przez kilka lat 
nieefektywny parlament nie potrafi stworzyć koalicji, przez co cierpi zaniedbania 
niemal każda dziedzina życia publicznego. Koalicja konstytuuje się dopiero w 
1980 roku a wybrany trzy lata później na 
premiera socjalista Bettino Craxi 
zaczyna powoli wyprowadzać kraj na 
prostą. Póki co Włochom nie jest jednak 
do śmiechu. 

Te nastroje podziela dwóch 
młodych mężczyzn, bracia Mauro i 
Giuseppe Codeluppi. Mieszkają w 
niewielkim miasteczku Poviglio w 
znanym głównie z produkcji parmezanu 
regionie Reggiana. Jedynym remedium 
na nudę i szarość życia w zabitej 
dechami dziurze jest dla braci muzyka. 

Obaj z zapałem słuchają 
amerykańskich stacji radiowych i tak 


odkrywają hard rocka. Na pierwszy ogień idą Black Sabbath i AC / DC, a zaraz 
potem zespoły pre-punkowej sceny Detroit: The Stooges i MC5. Zafascynowani 
brudnym gitarowym brzmieniem, Mauro i Giuseppe zakładają własną grupę Off 
Limits, w której wykonują covery swoich ulubieńców. Bardzo szybko młodzi 
radykalizują swoje muzyczne preferencje pod 
wpływem nowatorskiego hard core'a. Od tej pory w 
ich umysłach rządzą Black Flag, Minor Threat, 

Dead Kennedys, Circle Jerks, Angry Samoans, w 
których muzyce ujście znajduje nagromadzona 
frustracja. Niestety pozostali członkowie Off Limits 
nie podzielają nowych sympatii Codeluppich i 
odchodzą z zespołu. Mówi się trudno i żyje się dalej 
- Giuseppe do wspólnej gry zaprasza członków 
formacji Chelsea Hotel z Piacenzy: gitarzystę 
solowego Maurizio Dodiego i basistę Silvio 
Stefaniniego. Miejsce za perkusją zajmuje 
piętnastoletni brat Śilvio, Helder. Mauro staje za 
mikrofonem, a Giuseppe przejmuje gitarę 
prowadzącą. Teraz pozostaje jeszcze znalezienie 
odpowiedniej nazwy. Miłość do Iggy Popa 
podpowiada: Raw Power. Pasuje idealnie. A więc 
jedziemy dalej. 

STARY HIPIS SPIEPRZA SPRAWĘ 

Ciężki jest los początkującego zespołu. Na własnej skórze 
przekonują się o tym członkowie Raw Power, którzy wiele czasu i 
energii muszą poświęcić, by jakoś uporać się z wyzwaniami 
rzucanymi przez małomiasteczkową rzeczywistość. Ze swoją 
ultraszybką, głośną i agresywną muzyką, młoda załoga nie ma 
łatwego życia. Legendy, którymi zdążył obrosnąć ten okres 
działalności Raw Power mówią m.in. że w rodzinnym Poviglio 
zdarzyło mu się zagrać koncert na... ciężarówce. Innym razem 
organizatorzy lokalnego przeglądu muzycznego, przerażeni 
„zgiełkiem i jazgotem” młodocianych punkowców płacą im, aby nie 
zagrali swojego setu. Najbardziej niezwykła jest jednak historia wg 
której muzycy Raw Power muszą tłumaczyć, że to nie za sprawą 
ich muzyki przestały dawać mleko krowy z pobliskiej hodowli. 
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Tour (podobno dlatego, że Davide zarywał laski w każdym mieście). Na jej 

zakończenie Włosi korzystają z okazji i nagrywają w Indianapolis album 
,Screams From The Gutter”. Ta, uchodząca za szczytowe osiągnięcie Raw 
Power płyta to właściwy debiut zespołu. Realizującemu nagrania Paulowi 
Mahemowi z Zero Boys udaje się uchwycić gorącą atmosferę koncertów 
Włochów i wspólnie rejestrują siedemnaście numerów szybkiego hard core 
punka z wyraźnie już słyszalnym metalowym sznytem, świadectwo przemian 
jakie zachodzą na scenie HC A.D. 1985. Mauro daje się poznać jako jeden z 

najbardziej ekstremalnych wokalistów, jego 
brat Giuseppe szaleje na gitarze 
prowadzącej łącząc w swojej grze 
schizofreniczny hałas Grega Ginna z Black 
Flag oraz techniczne popisy Kirka 
Hammetta z Metalliki, szybkie metalowe 
solówki dorzuca Davide, Maurizio, który 
„przesiadł” się na bas dodaje muzyce 
czujnego pulsu, ale i tak największe słowa 
uznania należą się Helderowi. Mimo 
młodego wieku, perkusista ujawnia wielką 
klasę. Gra bardzo technicznie (naukę gry 
zaczynał od jazzu) a równocześnie osiąga 
wyjątkowo potężne brzmienie. Znakiem 
rozpoznawczym Stefaniniego jest zestaw 
perkusyjny z dwoma centralkami i wielkim 
cow-bellem własnej roboty. Wszystko to 
sumuje się w bezkompromisową masakrę. 
„Screams From The Gutter” to jeden z 
kamieni milowych zarówno punka, hard 
core'ajaki i metalu. 

Spłukani do ostatniego grosza, ale zadowoleni z siebie Włosi 
wracają do Europy. Tymczasem „Screams...” ukazuje się nakładem 
wytwórni Toxic Shock z Arizony i w krótkim czasie rozchodzi się w 
USA w czterdziestotysięcznym nakładzie. Raw Power staje się za 
Oceanem obiektem kultu. 

CO PŁYTA, TO KLOCEK 

Po powrocie z Ameryki, na urlop 
zdrowotny decydują się Helder i Davide. 

Perkusista szybko odzyskuje formę a wraz 
Raw Power powraca jego brat, 

Siłvio. Włosi grają 
więc znów w 
oryginalnym składzie, 
ale ich nowy album 
„After Your Brain” 
bezskutecznie usiłuje 

nawiązać do rewelacyjnego „Screams...”. 
Nieco pozbawiona polotu, nagrana w kiepskim 
włoskim studiu płyta robi nienajlepsze 
wrażenie. Właściwie tylko takie numeiy jak „We 
Shall Overcome”, „No Place To Hide” i „Nothing 
BetterTo Do” wybijająsię ponad poziom środka 
tabeli drugiej ligi punk-metalu. Na uwagę 
zasługuje jeszcze tylko „Buy And Pay”, 
ponieważ to najbardziej ekstremalny utwór w 
dorobku Włochów. Reszta do zapomnienia. 

Kolejne dwanaście lat z życia Raw 
Power obejmijmy elipsą, koncentrując się 
jedynie na najważniejszych wydarzeniach. Nie 
ma sensu rozwodzić się nad kolejnymi 
zmianami składu i perypetiami braci Codeluppi. 
Parę słów należy poświęcić jednak kolejnym 
ich produkcjom. Na średnio efektownym „Minę 
To Kill” z 1989 roku Raw Power stara się 
modernizować konwencję thrash metalu, 
mimo, że boom na taką muzykę odchodzi już do lamusa. Dwa lata później 
ukazuje się koncertowy „Live Danger”, jeszcze bardziej metalowy i jeszcze 
mniej udany niż poprzednie wydawnictwa. W 1993 roku Włosi nagrywają „Too 
Tough To Burn”, płytę ciążącą w stronę najbardziej bazowych fascynacji 
muzyków czyli pre-punka z Detroit i klasycznego hard rocka, co sygnalizuje już 
wykonanie coveru Thin Lizzy. 


Wyobraźcie sobie zatem jak wielki musi być upór i samozaparcie 

Włochów skoro w 1983 roku udaje im się w końcu wejść do studia. Bez 
bawiącego akurat w Anglii Mauro (jego partie wokalne przejmuje Giuseppe), 
Raw Power wyjeżdża do Wenecji, aby odbyć swą dziewiczą sesję. Efektem jest 
kaseta demo z dziewiętnastoma krótkimi, brutalnymi utworami z pogranicza 
brudnego punk rocka i hard core'a. Na razie taśma wędruje do szuflady bo juz 
wkrótce Włosi rejestrują materiał na debiutancką płytę, „You Are The Victim . 
Partie wokalne dzielą między siebie Mauro i Sitvio, którego niepokojący, 
wrzaskliwy głos brzmi jak krzyk szaleńca. Efekt nagrań rozmija się 
jednak z oczekiwaniami. Konsoletę obsługuje bowiem stary niedobitek 
ruchu flower power, który nie ma za grosz zrozumienia dla radykalnej 
twórczości młodych. Oliwy do ognia dolewa jeszcze wydawca, maleńka 
wytwórnia z Genui, Meccano Records. Słynąca z wielu przewałek 
firemka wypuszcza album tylko na winylu (a nawet w tym czasie 
większym wzięciem cieszą się w Italii kasety) w bardzo mizernym 
nakładzie - oficjalnie mówi się o tysiącu egzemplarzy, ale tak naprawdę 
nie wiadomo Jaka część całości trafia do sprzedaży. Między innymi z 
tego powodu winyl osiąga dziś zawrotne ceny na wszelakich aukcjach i 
w najbardziej sprośnych snach nawiedza niejednego kolekcjonera. 




WŁOSKI DESANT ZA OCEAN 

Jeszcze w roku wydania debiutu, Raw 
Power udaje się w końcu przebić na większą 
scenę. Zespół 
bierze udział w kilku 
dużych imprezach 
takich jak np. 
festiwal The Last 
White Christmas w 
Pizie. Wszystko to 
jednak na nic, bo punkowa publika we 
Włoszech pozostaje obojętna wobec grupy. 

Po części z powodu anglojęzycznych 
tekstów, po części ze względu na zbyt 
ekstremalnąjak na preferencje miejscowych 
punx muzykę. Kilkanaście lat później Mauro 
wyleje swoje żale w wywiadzie dla 
Flipsidea: „We Włoszech zawsze 
traktowano nas jak gówno, a po tych 
wszystkich łatach... nic się nie 
zmieniło!”. 

Po wpadce z pierwszą płytą, czadersi 
z Pivoglio nie chcąjuż ryzykować kontaktów 
z niesolidnymi krajowymi wydawcami i 
postanawiają szukać szczęścia za 

Oceanem. Raw Power wysyła swoją demówkę do redakcji Maximum 
RockWRolla a ta umieszcza sztandarowy numer Włochów „Fuck 
Authority” na pamiętnej kompilacji „Welcome To 1984”. Niedługo 
później Chris Chacon, właściciel małej manufaktury kasetowej Bad 
Compilation Tapes wydaje taśmę demo Raw Power w USA. 
Niskonakładowa pozycja na wszystkich koncertach i giełdach 
sprzedaje się lepiej niż piwo (czy to możliwe?), co zachęca Chacona, by 
zaprosić grupę na koncerty do Stanów. Włosi przyjmują propozycję i w 
lipcu 1984 roku przybywają na Nowy Kontynent, stając się tym samym 
pierwszym obok BGK nie-brytyjskim zespołem punk, który ma okazję 
zdobywać Dziki Zachód. W składzie brakuje Silvio (szaleńczy wokal 
robi swoje - gitarzysta musi kurować nadwerężone gardło) a nową 
twarzą jest Davide Devoti. Pierwszy z 24 koncertów Raw Power gra na 
międzynarodowym festiwalu zorganizowanym jako cyniczny 
komentarz do Igrzysk Olimpijskich w Los Angeles. „Gwiazdą” imprezy 
jest Dead Kennedys, których lider Jello Biafra osobiście zaprasza 
Włochów do udziału w gigu. 

Kolejne występy sprawiają, że Raw Power zjednuje sobie 
amerykańską publikę. Nie przeszkadza w tym nieporadność językowa 
gości z Europy. Większych problemów z angielskim nie ma tylko Mauro (w 
końcu przez jakiś czas mieszkał w Anglii), Davide mówi w miarę dobrze, Helder 
bardzo słabo a Maurizio i Giuseppe znają tylko takie słowa jak „punk , „gig , 
Minor Threat”, „guitar” itp. Sam Mauro tłumaczy zresztą: „Piszę teksty i 
śpiewam tylko po angielsku. Oczywiście przy moim złym akcencie nikt i 
tak nic nie rozumie, ale staram się”. 

Trasa kończy się po 40 dniach i przechodzi do historii jako The Disease 
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Ciągnącej się kilka lat kiepskiej 
passy nie udaje się przerwać Raw 
Power po podpisaniu kontraktu z 
komercyjną wytwórnią Godhead 
Records. Spece od marketingu z 
firmy ubierają zespół w modne 
ciuszki mięśniackiego pseudo-HC. 

Pod okiem producenta Dona Fury 
(współpracował m.in. z Gorilla 
Biscuits, Agnostic Front i Sick Of It 
All) grupa nagrywa w 1995 roku 
kiepski album „Fight”, który okazuje 
się nieciekawym klonem płyt 
Biohazard i Pro Pain. 

Rok później na krótko 
odżywają dawne dni chwały. Szkoda 
tylko, że za sprawą dwóch kompilacji: 
koncertowej „Live From The 
Gutter” oraz „Burning The 
Factory” zbierającej najstarsze 
nagrania grupy z lat 1982-85. 

Zestawiając nieszczęsny „Fight” z tymi zbiorami można przekonać się jak 
bardzo niefortunnym zmianom na przestrzeni łat poddali się Włosi. 

Wszystko wskazuje na to, że Raw Power można już bez żadnych 
sentymentów skreślić z listy fajnych zespołóv^^ ; ^p[^^i^7^v. * AflR 

NAJLEPIEJ JEST NA STARYCH 
ŚMIECIACH 

Nawet w okresie największej mizerii twórczej, od 
Raw Power nie odwracają się amerykańscy fani. 
Każda kolejna trasa Włochów po USA gromadzi setki 
spragnionych muzyki załogantów, nawet w sytuacji 
gdy koncerty organizowane są ad hoc a wiadomość o 
nich rozchodzi się pocztą pantoflową. Raw Power 

- przyjeżdża do Ameryki kolejno w latach 1985, *86, '94, 

'99 i 2001. Włosi objeżdżają kontynent wzdłuż i wszerz, 
w towarzystwie m.in. Agnostic Front i Suicidal Tendencies. Choć zdarza się i 
tak ze na jednym z koncertów w 1986 roku, przed Raw Power na scenę 
wychodzi mało znana soft metalowa banda natapirowanych wyjców. Ci 
śpiewający o wódce i dupach fajansiarze jakiś czas później zawojują listy 
przebojów. Chodzi o tytanów rocka trwałej ondulacji, Guns'N'Roses. 

Niektóre z tras obfitują też w niesympatyczne wydarzenia takie jak 
kradzież gitar, który to incydent Mauro komentuje z iście włoskim 
temperamentem: „Z chęcią powiesiłbym tego bydlaka na drzewie za jaja i 
wygłosiłbym mowę: „Mam nadzieję, że bardzo boli!””. Generalnie jest 
jednak dobrze. Punkowcy z Poyiglio doczekują się na Nowym Lądzie statusu 
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grupy kultowej i miana najbardziej zasłużonego dla 
amerykańskiego HC zespołu z Europy. Mimo wszystkich 
zawirowań, Włosi nie składają broni prowadzeni do 
dalszej walki przez tandem braci Codeluppi. „Jesteśmy 
najlepszym towarem eksportowym jaki kiedykolwiek 
miały Włochy” nieskromnie oznajmia Mauro. „Powód, 
dla którego wciąż jesteśmy razem ma na imię Giuseppe 
i jest moim bratem! Gdybyśmy przestali grać, on zabiłby 
najpierw mnie a potem siebie”. 

Wysoka samoocena nie przekłada się jednak na 
ostatnie dokonania zespołu. Mauro i Giuseppe 
wyciągają wnioski z dotychczasowych błędów, 
rozwiązują kontrakt z Godhead i wracają do podziemia 
Nowym wydawcą zespołu jest znów Toxic Shock 
(aktualnie już Toxic Farm) i właśnie dla tej wytwórni Raw 
Power nagrywa w 1998 roku album „Reptile House”. 
Muszą pamiętać, że kredyt zaufania publiki jest już 
mocno wyeksploatowany i tym razem nie można dać 
ciała. I co? Alleluja, stara gwardia wraca do korzeni! 
Znów mamy HC / punkowy czad niewiele ustępujący 
temu z czasów „Screams From The Gutter”. Powrót na 
stare śmieci okazuje się strzałem w dziesiątkę. 

W podobnym stylu utrzymana jest najnowsza póki co propozycja Raw 
E 0W S r A ,Trust Me ” z 2001 roku ( zna| azł się na niej m.in. cover „Behind The 
Doori Circle Jerks). A wiele wskazuje na to, że nie jest to ostatnie słowo 
Włochow. 

STARSI PANOWIE ROBIĄ HAŁAS 

Powrót do korzeni skłonił członków Raw Power 
do wyrażenia zgody na reedycję debiutanckiego „You 
Are The Victim”. Przez długi czas załoga z Poviglio 
zapierała się bowiem przed wznawianiem longa, 
wciąż nie mogąc przeboleć jego fatalnego brzmienia. 
Płytę poddano jednak remasteringowi i, tak 
poprawiona, ponownie znalazła się w sprzedaży w 
tym roku. Ponownej premiery swojego pierwszego 
dzieła nie doczekał jednak Giuseppe Codeluppi. 
Gitarzysta i założyciel Raw Power zmarł 6. 
października 2002 roku na atak serca. 

Pomimo śmierci kluczowej postaci, zespół nie zaprzestał działalności i 
wciąż bardzo intensywnie koncertuje. Być może już niebawem da o sobie znać 
nowymi nagraniami. Póki co warto jednak zapoznać się z wybranymi pozycjami 
z dotychczasowej dyskografii Raw Power. Zapewne ci oldboye mogą dziś 
młodym punkowcom przypominać z aparycji ich własnych ojców, ale 
hałasować wciąż potrafią niezgorzej. 

Shane Ziemkiewicz 





















Promises kept MC 
Time slips away MC 


Kasetowe licencje obu płyt świetnej sXe'owej formacji 
z Seattle - CHAMPION' "Time slips away" to kaseto¬ 
wa wersja płyty CD wydanej przez Join The Team Pla¬ 
yer, zawierającej oba single Champion, wydawane 
przez Bridge Ninę Records i Phyte Records. "Promi¬ 
ses kept" natomiast, to kasetowa edycja ich pełnome¬ 
trażowej płyty dla Bridge Ninę Records. Champion to 
siła napędowa n współczesnej amerykańskiej sceny 
hardcore, której wstyd nie znać 1 (MC - 8 zł + poczta) 


Wciąż dostępne: 

NEW WINDS “A Spirit Filled Revolution” CD, JULIETTE “From somewhere in the east CD, 
V/A “Noc Walpurgii 1996-2002” CD, HIGHSCORE “Unsuspecting actors in a bad soap opera’ 
MC, REGRES “Punk rock pozytyw" CD/MC, I SHOT CYRUS “Complete Discography 199/- 
2001” CD/MC BETERCORE "Youthcrust Discography"” CD, VITAMIN X “Now it’s our turn” 
MC, V/A“Take No Heroes" CD, ZŁODZIEJE ROWEROW, SECOND AGE, GOOD CLEAN 
FUN, ONLY WAY OUT, REACHING FORWARD i inne. 


Plany wydawnicze: HIT ME BACK “Life” CD, THE TANGLED LINES/DICK CHENEY 
split 7”EP, POLLUTION/FUERZA DE N/OLUNTAD split 7”EP 


WORLDWIDE HARDCORE 


NAMES FOR GRAVE§ 


NAMES FOR GRAVES 

Version 2.1 7”EP 

Winylowy singiel nowej świetnej formacji 
straight edge hardcore z Cleveland! W 
skład zespołu wchodzą min. członkowie 
tak zacnych kapel sprzed lat jak słynny 
Commited czy In The Red. NFG prezen¬ 
tują szybki old school sXe hardcore, do¬ 
skonale łączący zadziorność z melodyj¬ 
ną i naładowaną emocjami muzyką. 5 
numerów zmasterowanych przez Mr. 

Issę (Good Clean Fun) w The Black 
House Studio, Washington DC. 

(EP - lOzł + poczta) 


CHAMPION 


JIHEART 

Jiheart MCD 

Pierwsza w historii kapela Straight Edge 
Hardcore pochodząca z Białorusi! Inten - 
sywny, emocjonalny old school hardcore 
ze świetnym charyzmatycznym żeńskim 
wokalem. Do tego poruszające społecz - 
no-polityczne teksty, śpiewane w jęz. 
białoruskim. Unikatowy zespół, pocho - 
dzący z ostatniego nie-demokratyczne- 
go i autorytarnego kraju w Europie. 

(MCD - 20zł + poczta) 


NO VIOLENCE 

lnvencivel MCD 

NO VIOLENCE to najstarsza kapela 
straight edge hardcore w Ameryce Połu¬ 
dniowej. Ten brazylijski zespół powstał w 
1989 roku. Po 16 latach działalnoci zes¬ 
pól jest wciaz w doskonalej formie, o 
czym świadczy najnowsze wydawnictwo 
grupy. "Invenciver zawiera 17 szybkich 
bezkompromisowych numerów, które ut¬ 
wierdzają pozycje zespołu w jednej lidze 
z tamtejszymi I SHOT CYRUS czy DIS- 
CARGA (basistka No Violence, Tatiana, 
znana jest również z takich kapel jak I 
Shot Cyrus i łnfect). (MCD - 20zł + poczta) 


Odwiedź strony internetowe: wvAv.refuserecords.prv.pl 

Tam znajdziesz aktualny katalog i najdziesz aktualny katalog i najświeższe 

informacje o zespołach i planowanych koncertach. Podeslij kopertę i znaczek po drukowaną 

wersję katalogu Znajdziesz w nim mnóstwo wydawnictw hardcore punk z całego świata 1 


Robert Matusiak, P.O. Box 7, 02-792 Warszawa 78 
refusexresist@go2.pl, www.refuserecords.prv.pl 
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G - Powstaliście już tak dawno, że nikt 
me pamięta kiedy to się zaczęło. Kto z 
pierwszego składu wciąż gra z Wami czy 
pamiętacie po co wtedy zakładało się taki 
zespół? W k 81 roku punk nie był chyba 
popularną muzyką w Brazylii? Ilu punków 
wówczas można było spotkać na ulicach 
Sao Paolo? Ile zespołów znaliście 
osobiście? 

B - Lata osiemdziesiąte, to było takie 
zaranie, początki punka i tego wszystkiego, 
czym tak właściwie do dzisiaj się interesujemy. Zaczęło się formować 
kilka zespołów z zaangażowanymi ludźmi, którzy chcieli robić coś 
więcej Nasz obecny gitarzysta Jao był wtedy twórcą zespołu który 
załozył wespół z dwoma kdegami z sąsiedztwa. Oni założyli kapelę 
rozpoczęły się pierwsze, nieśmiałe próby, sporadyczne koncerty, etc. 
Pojawiły się u nas pierwsze punkowe płyty zza granicy, dochodziło do 
pierwszych kontaktów i dzięki temu zaczęło się tworzyć coś na kształt 
pierwszej, małej sceny. To wszystko miało miejsce w przeważającej 
i większości na ulicach Sao Paolo, bo to największe kulturotwórcze 
miasto w Brazylii. Właśnie w 1981 roku zaczęły u nas wychodzić 
pierwsze punkowe płyty z udziałem naszych rodzimych wykonawców 
xa/' oo J? y ły t0 ty lk0 składanki, kompilacje z udziałem kilku zespołów 
dołączył. Gordo i wtedy wydano debiutancki album 
KDP „Crucificados Pelo Sistema”. To był pierwszy samodzielny album 
punkowego zespołu w Ameryce Południowej, a zarazem pierwszy 
poważny kontakt Ratos De Porao z kulturą, muzyką od chwili 
założenia zespołu. Choć trzeba pamiętać, że w tamtym czasie 
powstał on raczej dla radochy i zadowolenia z chwili obecnej... Ja 
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jeszcze z nimi nie grałem, dołączyłem o wiele później. 

G - Pierwsze sztuki zaliczaliście grając na jakichś placach, przed 
supermarketami, na beznadziejnym sprzęcie - to typowe dla 
początkujących kapel punkowych. Czy po wydaniu kompilacji „Sub”, 
gdzie debiutowaliście, coś się zmieniło? A może dopiero po 
„Crucificados Peio Sistema”? 



(w tym momencie o pomoc w wyjaśnieniu tej kwestii jest proszony 
przeziębiony cokolwiek Gordo, który we wspaniałym portugalskim języku po 
raz chyba setny przypomina Boce jak to drzewiej u nich wyglądało, a po chwili 
nasz interlokutor peroruje dalej...) 

B - Pierwszy koncert Ratosy dały w '82 roku i odbył się on w ich szkole. 
Oczywiście nic nie był dopięte na ostatni guzik. Wszystko było szykowane w 
ostatniej chwili, nikt nie miał swojego sprzętu, wyposażenie techniczne było 
beznadziejne itd. W tamtych czasach policja rozbijała wszystkie koncerty 
podobnych nam zespołów, jakie się odbywały w Brazylii. Było naprawdę wiele 
represji z ich strony. Koncerty zwykle odbywały się w miejscach publicznych 
(place, skwery), później kluby zaczęły udostępniać swoje miejsca na występy 
na żywo, ale działo się to bardzo, bardzo rzadko: można powiedzieć, że jakieś 
5-6 razy do roku, a były i lata, gdy nie odbywał się w nich dosłownie żaden 
koncert. W zespole właściwie nie zmieniło się 
nic, taka sytuacja trwała praktycznie do 1986 
roku i nagrania naszej drugiej płyty (co by 
wskazywało na to, że chodzi o płytę 
„Descanze Em Paz” - dop. Grzester). 

Sytuacja nie zmieniała się i dotyczyło to 
wszystkich. Koncerty były przerywane i w 
zasadzie żaden nie kończył się naturalnie, bo 
dosłownie każdy był rozbijany przez policję. 

Gliny po prostu mówiły: „Koniec, do widzenia, 
wszyscy wychodzą. Impreza jest 
skończona”. 

G - Świat poznał Was nieco chyba 
dzięki kompilacji „World Class Punk”. 

Wasze nagranie zamieszczono tam z 
Waszą zgodą, czy działo się to niezależnie 
od Was? 

B - Utwór „Parasita” ukazał się 
na tej słynnej kasetowej składance bez 
naszej zgody, tzn. ich zgody, bo ja do 
Ratosów miałem jeszcze daleko. Był 
wtedy w Brazylii pewien koleś, który 
dużo podróżował i on w jakiś sposób 
dogadał się z wytwórnią ROIR ; 
ten materiał wydała, ale bez zgody 
Ratos De Porao. Kto wie? Może miał z 
tego jakąś kasę? Sam zespół 
dowiedział się o zaistnieniu na tej 
kasecie już po jej wydaniu i w sumie 
przede wszystkim się 
zdziwił. Coś na zasadzie 
„O! Jesteśmy na jakiejś 
kompilacji!”. Nigdy nie 
mieliśmy o to 
jakichkolwiek pretensji, 
bo to nam pomogło, 
wypromowało nas itd. 

Zresztą w latach '80-tych, 
to było najzupełniej 
normalne, że działało to 
właśnie w taki a nie inny sposób - ta cała wymiana kaset, nagrań. 

Zespoły nie dbały o jakieś swoje prawa autorskie, tantiemy, czy 
coś podobnego. Wszystko opierało się raczej na zasadach Do It 




tych... Mogę za to powiedzieć, że 
zawsze znany i popularny w ruchu punk w Brazylii zespół z Polski, to 
Homomolitia, a teraz z kolei Lost. Znamy też Only Way Out, jakieś metalowe 
zespoły, Sunrise, Acid Drinkers... 

G - Wspominacie, że w latach 80-tych ciężko było być punkiem w 
Brazylii, bo wojsko i policja pacyfikowało na ulicach wszystkich 
odmieńców (bicie, rozbieranie do naga i wyrzucanie na ulice 
etc.). Przypomina nam to klimat tamtych czasów w Polsce. 
Macie jakieś osobiste przygody związane z tamtym 
okresem? 

B - To był okres, gdy militaryzm i związane z tym represje 
były dominującym elementem codzienności w naszym kraju. Nie 
dotykało to tylko punków, czy innych zbuntowanych grup o 
dziwnym ubiorze, albo w ogóle rzucających się w oczy, ale 
wszystkich. Gdy zbierało się na ulicy powiedzmy 5-10 osób, 
natychmiast były one pacyfikowane, bite i rozganiane. Dyktatura 
była wszechogarniająca i represje dotykały praktycznie 
wszystkich, całe społeczeństwo. Jeśli tylko znalazłeś się w jakiejś 
grupie, to zawsze znajdowały się powody, by cię zatrzymać, 
przejrzeć dokumenty, sprawdzić czym się zajmujesz w życiu, no i 
rozgonić. Czasami ludzie byli zabierani na dobę do aresztu - 
wszyscy, zwykli ludzie też. Wam pewnie jest to łatwiej zrozumieć, 
bo sami tego doświadczaliście, ale nie we wszystkich krajach 
ludzie wiedzą jak to wtedy bywało. Takich historii można 
opowiedzieć sporo. Np. w 83 roku miał być koncert w mieście 
oddalonym o jakąś godzinę, czy dwie godziny jazdy od Sao Paolo 
i wszystkie punki jechały razem w rejsowych autobusach 
międzymiastowych. Dwa z nich były pełne punków i 
podejrzewam, że chyba kierowcy tych autobusów, może podczas 
postoju, zadzwonili na policję w jednym mieście, bo gdy pierwszy 
z nich dojechał do celu, wszyscy pasażerowie zostali natychmiast 
aresztowani. Po pewnym czasie dojechał drugi, zarówno z ludźmi, 
jak i ze sprzętem na koncert i oni także trafili do aresztu. Cała ta 
ekipa została rozebrana do naga i razem z gitarami i innym 
sprzętem byli polewani wodą. Na szczęście znalazł się organizator koncertu - 
Juninho, który był jakimś krewnym kogoś z policji w tym mieście i dzięki jego 
wstawiennictwu wszystkim udało się wyjść z aresztu i uniknąć dłuższego 
zatrzymania. No, ale to jest jedna zaledwie historia z tysiąca, które się wtedy u 

nas zdarzały. _ 

G - Czy naprawdę każdy koncert był 
rozbijany? 

B - Tak. Policja po prostu wkraczała i mówiła: 

„Impreza jest skończona - wynocha stąd!”. 

G-To tak samo jak niegdyś w Polsce... 

B - No tak! Ha! Ha! (brawa, śmiechy). Czasami 
zabierano dwie, trzy osoby do aresztu na jeden dzień z 
tekstami typu: „Odechce ci się teraz 

być punkiem!”. Chociaż to nie działało _ 

tak jak się tego spodziewali. 

G - To czyniło chyba ruch 
punk jeszcze twardszym? 

B Tak. Ale wiesz... policja ma małe mózgi. 

G - W Polsce Kościół Katolicki stał się dla 
społeczeństwa formą obrony przed systemem 
narzuconej władzy. Jak było u Was? Czy msze były 
manifestacjami oporu, czy Papież był powszechnie 
uwielbiany? Pierwszą perkusję podobno w końcu 
kupiliście w kościele? 

B - Perkusja nie była kupiona! Ukradliśmy ją stamtąd po 
prostu! W czasach reżimowych Kościół rzeczywiście był 
czymś w rodzaju takiego centrum oporu. Wielu księży 
pomagało ludziom, byli oni w dużej mierze częścią oporu 
przeciwko militarnej dyktaturze, wojskowej juncie. Wielu 
księży było w tamtym czasie komunistami - mieli poczucie 
walki o prawa człowieka i istotnie wiele pomagali ludziom zaangażowanym w 
ruch oporu i różne inne ruchy wolnościowe. Po latach to się zmieniło. Nadal 
część pomagała masom w zrozumieniu i rozwiązaniu codziennych problemów 
ludzi biednych, ale druga część uważała, że w domu Bożym nie ma miejsca dla 
polityki, bo w kościele się modli a nie politykuje. „Bóg wie, że go kochacie a wy 
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Wszystko opierało się raczej na zasadach Do 
TuurstNi, uezpiernężnęj wymiany itp. Często się zdarzało, że ktoś 
tam nie płacił za zagrany koncert, ale nikt się nie obrażał. To były 
raczej przyjemne niespodzianki: „O! Ktoś wydał jakąś składankę z 
nami! Świetnie!”. 

G - Na tej samej kasecie jest m.in. nagranie polskiego 
Dezertera. Słyszeliście wówczas o innych naszych zespołach? Czy 
dzisiaj znacie jakieś kapele stąd? 

B - Nie pamiętam. Zupełnie sobie nie przypominam, mieliśmy wtedy 
kasety z około 40-50-cioma zespołami i to było wszystko. Wiesz, to niemożliwe, 


Boże przesłanie i bla, bla, bla... Kościół Katolicki jest silny, ale traci na 
znaczeniu u młodego pokolenia. Ciężko jest zobaczyć młodych ludzi, którzy 
byliby katolikami. Z kolei Ewangelicki jest kościołem bardzo bogatym, bo jego 

wierni oddają jakąś część 
swojego dochodu, może 
nawet 10%, na jego potrzeby. 
Mam wielu znajomych tak 
postępujących. Należy do 
niego wielu artystów, 
śpiewaków. Jest rzeczywiście 
bardzo popularny. Ja 
osobiście jestem przeciwko 
religii, jestem ateistą. 

G - Jak wyglądała 
sytuacja na ulicach pod 
względem 
„młodzieżowym ” ? 
Powiedzcie coś o gangach. 
To były zwykłe gangi pełne 
przemocy, czy też „gangi 
punkowe”? Co to za ekipa 
Carolina Punk, o której 

możemy przeczytać co nieco na Waszej stronie internetowej? 

B - Cała sprawa punkowych gangów to głębokie lata '80-te. Bo już na 
początku lat 90-tych rzadko można było coś takiego spotkać. Stare sprawy, ale 
w gruncie rzeczy to było kilku ludzi, którzy mieszkali razem, razem działali itp. 
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Coś takiego można zaobserwować i dzisiaj: mają swoje 
terytorium itd. ale to nie były gangi w potocznym 
rozumieniu tego słowa. Gangi to raczej sprawa 
narkotyków i całego związanego z tym szajsu. Gordo 
mówi, że ciągle egzystują, ale ja jakoś nie mogę tego 
zauważyć... Bywało tak, że te gangi, czy grupy walczyły 
ze sobą na każdym koncercie itp., ale po prostu w 
kontekście zwykłej przemocy. Jeśli chodzi o naszego 
wokalistę, to Gordo należał do ekipy Carolina Punk i to 
było ze dwadzieścia lat temu. Polegało to na tym, że 
zdobywało się razem jakieś alkohole, narkotyki, włóczyło 
się razem, broniło się przed biciem jak było trzeba itd., w 
każdym bądź razie nie było to nic produktywnego, czy 
konstruktywnego. 

--- G - „Descanse Em Paz” - 

na te i Wdę po raz pierwszy 
Uppiv> ^ słychać u was duży wpływ 

metalu. Podobno scena 
metalowa miała dobrze 
zorganizowane koncerty i 
oferowała kobiety (?). O co 
chodzi z tymi dziewczynami? 

Były po prostu ładne, czy 
chodzi o to, że znajomości byty 
konsumowane po 
koncertach? 

B - Zespół w tym czasie na serio zaangażował się 
w scenę crossover i metalową, bo graliśmy trochę 
koncertów z ludźmi z zespołów grających w tych stylach i 
trudno było nie zauważyć, że jest w tym o wiele więcej 
ludzi niż na punkowych imprezach. Same koncerty były 
większe, był sprzęt o wiele lepszej jakości. Również 
atmosfera odbiegała na korzyść w porównaniu do miejsc, 
w których występowaliśmy wcześniej. Było o wiele mniej 
przemocy, bójek i agresji. No i było na nich znacznie 
więcej dziewczyn niż na punkowych gigach. O ile na dotychczasowych 
zdarzało nam się zauważyć 3-4 dziewczyny wśród całej publiczności, to na 
imprezach crossover/metal stanowiły nawet połowę publiki. My sobie wtedy to 
wszystko obserwowaliśmy: „a więc tu jest taka scena i tak ona wygląda, a tutaj 
jest inna”. Na punkowej scenie były ciągłe rozróby, bójki, kłopoty z policją, był 
spieprzony sprzęt itd. A kiedy pojawiło się u nas więcej elementów metalu, 
zauważyliśmy, że cała organizacja tego jest lepsza jakościowo. My nie chcemy 
być częścią tylko tej, czy tamtej sceny, nie mówimy: „Tu zagramy, a dla tych nie 
chcemy” - nie bawimy się w takie gówna. Chcemy grać dla 
wszystkich. 

G - Metal miał się wówczas lepiej niż punk, że 
sięgnęliście do tego stylu? Wszyscy to doceniali? Załogi 
punkowe i metalowe się mieszały, ale chyba niektórzy 
oskarżali was o zdradę? 

B - To wyglądało w ten sposób, że wówczas, nasze 
ulubione od zawsze zespoły, jak Raw Power, English Dogs, 

Discharge, zaczynały grać w metalowym stylu, zapuszczać 
długie włosy i nas to też zafrapowało. W innych krajach te 
sceny się łączyły i widać było, że jest w tym coś wspólnego. 

Zaś w Brazylii scena punk była bardzo ograniczona, zamknięta 
w sobie i takie łączenie było trudniejsze. Tymczasem my 
osobiście dążyliśmy do przenikania i jednoczona się tych 
stylów. Sam crossover, to przecież połączenie tego, czego 
słuchamy na co dzień, co lubimy i chcieliśmy by nasi fani też do 
tego podchodzili tak zjednoczeńiowo - żeby wszyscy byli 
razem. Myślę, że w USA i Europie było to możliwe i łatwiejsze 
do osiągnięcia; w Brazylii było z tym gorzej, bo ludzie mówili: 

„O! Nie idziemy na ich koncert, bo oni grająjak metalowcy”. W samej metalowej 
scenie odbiór punkowych kapel był lepszy, bo przecież wszyscy wykonawcy 
noszą ich koszulki, słuchają tych zespołów i publika to akceptuje. A na 
punkowej scenie było dokładnie odwrotnie: „Metal?! O nie!”. Metalowcy, ich 
muzycy, mówili, że punk jest w porządku. Punkowcy nigdy tak nie mówili. 
Musiała zmienić się cała generacja fanów, by zaczęli akceptować metalowców i 
ich muzykę. Gdy zaczął się crossover, miał swoją publikę złożoną z młodych 
dzieciaków, które mówiły o sobie wprost: „nie jestem żadnym punkiem, nie 
jestem żadnym metalowcem - po prostu lubię te obie rzeczy naraz i obie równie 
mocno”. I muzyka i idee wokół niej były dobre. Część metalowa muzycznej 
sceny była o wiele bardziej gotowa na nowości, punk nie był taki. Crossover 
pojawił się jako przejaw otwartości i dlatego wielu młodych dzieciaków bez 
przynależności do konkretnych szuflad zaakceptowało go i wybrało jako coś 
swojego. 

G - „Cada Dia Mais Sujo E Agressivo” - 
gośćmi na tej płycie byli panowie z Sepultury. W 
tym czasie byli oni już szeroko znani w Brazylii, czy 
byli tylko Waszymi kolegami? Czy to prawda, że 
Igor zrobił do tej płyty 
okładkę a tytuł 
pochodzi z napisu ze 
ściany domu kogoś z tej 
ekipy? 

B - Cogumelo, to 
jest ten sam label, który 
aje Sepulturę. Jest z Belo Horizonte, jak i sam 
zespół a my jesteśmy z Sao Paolo. Kiedy zaczęła 
się ta relacja i nasza przyjaźń, chłopaki z 
Sepultury wpłynęli na gościa z tej wytwórni, by 
wziął Ratosów do swojego labelu i wydał nam 


płytę, Sepultura to byli w tamtym czasie nasi 
kumple. Podczas nagrywania płyty zaprosiliśmy 
Andreasa, który był przypadkiem w studio, do 
zagrania na gitarze w jakimś utworze. To było 
nieplanowane, zaskakujące dla niego i dla nas, 
takie zaproszenie w ostatniej chwili, coś w stylu: 
„O! Jesteś tu?! Zagraj z nami!”, „Kto? Ja?”, „No 
tak! Dawaj tu i graj!”. Stało się to spontanicznie i 


przypadkowo a jeśli pytasz o 
okładkę, to Igor zrobił nam booklet a 
nie samą okładkę. Tytuł wzięliśmy z 
napisu jaki widniał na ścianie jego 
pokoju. 

G - W 89 wystąpiliście po 
raz pierwszy w Europie - 
zasięgaliście informacji na ten 
temat u Colery? Przykład ich 
wyjazdu był dla Was 
bezpośrednią inspiracją, czy 
myśleliście o tym przednimi? 

B - Taka podróż do Europy 
była zawsze marzeniem nie tylko 
Ratos De Porao, ale praktycznie 
wszystkich punków z Brazylii. Chęć 
obejrzenia innych miejsc zawsze 
była silna, granie koncertów za 
granicą zawsze było naszym 
marzeniem, jak chyba wszystkich 
punkowców. Roadrunner podpisał z 
nami umowę na nagranie płyty: 
dostaliśmy od nich paszporty i bilety 
na samolot do Niemiec, gdzie w 
określonych dniach mieliśmy mieć 
studio nagraniowe dla siebie. I jak 
chłopaki się już w tych Niemczech 
pojawili, to zaczęli się spotykać z 
ludźmi, rozmawiać i dostali szansę 
na zagranie jakichś koncertó w^ 

G - Byliście wtedychyba 
kapelą bez większej punkowej 
publiczności, a w Europie 
graliście dla punków w małych 
klubach, na skłotach. Metalowcy nie chcieli wam pomóc? Przecież stał za 
wami Roadrunner? Co oni na to, że mieliście zagrać na skłotach? Nie 
pomagali wam w ogóle? 

B - Nie załatwialiśmy sobie wtedy koncertów - to ludzie na miejscu sami 
wychodzili z propozycjami i to nam pasowało. My nie szukamy niczego. 
Dostajemy propozycje, by zagrać na jakichś koncertach, czy festiwalach, to 
nieważne, czy mamy zagrać dla 100 osób na skłocie, czy na stadionie z 
Metallicą. Nie można szukać tylko najkorzystniejszych dla siebie umów, bo nie 

tędy droga w tym wszystkim. 
Nie dbamy o to, czy na gigu 
są punkowcy, metalowcy, czy 
to jest festiwal, czy coś 
innego. Organizator dzwoni i 
mówi: „Jest festiwal, czy tam 
koncert, możecie coś 
zarobić, lub: pokrywamy 
koszty - przyjedźcie” i 
jedziemy, po prostu. W 
Brazylii nie było wcześniej 
skłotów i to była 
rzeczywistość, którą dopiero 
poznawaliśmy. Są ludzie, 
którzy biorą wszystko zbyt 
serio: „O! Ten zespół jest taki 
wielki, więc dlaczego oni 
grają dla dwudziestu osób?” 
a my o to nie dbamy, po 
prostu jedziemy na tour i 
zwyczajnie gramy wszędzie bez wybierania bardziej łakomych kąsków. Zdarza 
się, że ktoś chciałby byśmy grali tylko duże sztuki za większe pieniądze, ale 
naprawdę: to nie jest nasza droga. 

G - Płyta Brasil odbiła się najszerszym 
echem na globie, odniosła duży sukces - 
narzekacie tam w tekstach na wszystko. Czy 
rzeczywiście było u Was wtedy tak ź/e 
przeciętnemu człowiekowi? Na ile sprzedaż płyty 
poprawiła Waszą sytuację materialną? 

B - Faktem jest, że po wydaniu „Brasil” zespół 
zaczął działać bardziej profesjonalnie. Mógł zagrać o 
wiele więcej koncertów z jakimiś gwarancjami 
finansowymi. Mieliśmy lepsze warunki do 
negocjowania z organizatorami, mieliśmy więcej praw 
do swoich nagrań itd. Staliśmy się przez to bardziej znani, bardziej popularni, a 
to trochę ułatwia. W tamtym okresie główną sprawą było rozpoczęcie procesu 
demokratyzacji życia społecznego. To był ten czas, gdy już każdy mógł wziąć 

mikrofon, czy gitarę i 
powiedzieć o tym, co myśli. 
Widzę w tej płycie, że album 
wraz z tytułem i okładką 
miał mówić o naszym kraju. 
Płyta nie była taka 
polityczna, mówiła o 
naszym życiu, to takie 
mówienie o Brazylii, o 
społeczeństwie takim, jakie 
ono wtedy było, ale tam nie 
ma żadnych 
kaznodziejskich mow w 
sensie pouczeń jak ma żyć 
dawanych komuś. 

G - Znaczna liczba 
mieszkańców większych 
brazylijskich miast żyje w 
favelas. Czy stamtąd 
pochodzi jakaś część 
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Waszej publiczności? Czy może oni raczej nie są 

zainteresowani Waszą muzyką? 

B - Samba i hip-hop, to rzeczy, które bardziej ich 
interesują. Chcą się bawić, pić piwo a nie wydawać pieniądze na 
koncerty. Ich mentalność jest bardziej zogniskowana wokół ich 
własnych spraw. Wspomniana samba i hip-hop, to jest ich 
kultura i przyzwyczajenie. Rzadko wychodzą na miasto, poza 
favele. Wolą iść do sąsiada na piwo niż na cokolwiek innego do 
miasta. Imprezki z kumplami przy piwie, to ich sens zabawy. Ich 
codzienność jest kompletnie inna od naszej. Jest tam wiele osób 
bez pieniędzy, stąd też więcej jest przestępstw, zagrożeń 
kryminalnych. Nie wszyscy tak postępują bo jest tam też wielu 
normalnie pracujących i tam mieszkających. Dla niektórych, 
myślę, że dla małej ilości chyba, nasza nazwa nie jest obca, ale 
oni nie są zainteresowani koncertem, kupnem biletu itd. 

Pamiętajcie: nie jest regułą że jak tam mieszkasz, to jesteś 
złodziejem i kryminalistą 4 

G - Gugu e Angelica - co to za 
programy telewizyjne, w których 
mieliście grać, czy też graliście? To 
jakiś popowy syf? 

B - Jest to totalnie popularny, 
gówniany program w telewizji. Nasza 
wytwórnia poprosiła nas, byśmy coś 
takiego zrobili. Wtedy był to mój 
pierwszy rok w Ratosach. To było w 
sumie bez sensu. Wytwórnia kilka razy 
to umawiała, ale zawsze efekt był 
kiepski. Wreszcie sami zobaczyli, że nam to nie 
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pięćdziesięciu kapel z całego świata i Brazyl 
w dwóch częściach. To był pomysł, któr 


> głupie playbacki. No i w końcu razem z tego 
zrezygnowaliśmy, chociaż jak odmawialiśmy, ludzie z wytwórni ciągle mówili: 
„To w takim razie nic więcej dla was nie zrobimy i koniec, po kontrakcie”. To był 
krótki okres i nikt tego później nie chciał. 

G - Jesteś teraz motorem napędowym zespołu - podobno 
początkowo wyglądałeś inaczej, grałeś w Psychic Possessor. Byłeś 
surfistas? Kto to jest? Podobno nie przypuszczałeś, że utrzymasz się w 
zespole na dłużej? 

B - Dołączyłem do zespołu, bo chciałem w nim grać. Wiedziałem, że 
pójdę tą drogą którą pójdzie zespół, nie myślałem o opuszczaniu kapeli. Jeśli 
grasz 15 lat w zespołach, to czasami myślisz, czy powinieneś dalej to robić, ale 
to przemijające refleksje. Mieszkałem wtedy w innym mieście, innym otoczeniu 
- na wybrzeżu. Grałem w kapeli, która miała coś wspólnego z hardcore i 
metalem. Miejsce, którego byłem mieszkańcem należy do zupełnie odmiennej 
kultury. Ja ciągle surfuję (surfistas to po angielsku surfer), więc może jestem 
troszeczkę odmienny od reszty zespołu - po 
prostu taki styl bycia wynika z miejsca, w którym 
żyję. Na początku rzeczywiście byłem nieco 
odmienny od nich, więc może takie myśli się 
przewijały, ale to był moment. Psychic 
Possessor, w którym grałem był jedynym 
zespołem na tej planecie, który najpierw grał 
metal a później hardcore, ale mam na to dobre 
wytłumaczenie. Mieliśmy wtedy kontrakt z 
labelem na wydanie dwóch płyt. Po wydaniu 
pierwszej zespół prawie kompletnie się rozpadł 
i gitarzysta zbierał nową ekipę do grania, ale 
także szukał osób o trochę innych 
zainteresowaniach muzycznych i innej 
mentalności, co zaowocowało nową muzyką. 

Myśleliśmy nawet o zmianie nazwy, ale 
wytwórnia powiedziała, że jak zmienimy nazwę, 
to kontrakt będzie zerwany, więc mając szansę 
na nową płytę nie zmieniliśmy jej i w takim 
zestawieniu nagraliśmy longplay. Myślę, że 
zespół jest znany bardziej właśnie ze względu 
na swą drugą płytę. 

G - Kolejna z płyt: „Just Another Crime In 
Massacreland” była uznana za słabą i na 
koncertach zbierało się tylko po 150 osób. Czy 
wobec tego nagraliście albumy „Feijoada 
Accidente”, żeby zbliżyć .się do publiczności 
punk, żeby pokazać, że wciąż trzymacie ten sam 
rodzaj buntu? Tytuł jest parodią płyty 
amerykańskich chłopaczków. Czy Guns N Roses 
był popularny w Brazylii? 

B - Album „Just Another...” był nagrywany w 
bardzo ciężkich czasach, trudnych okolicznościach. 
Zespół prawie się rozpadł. Niektórzy w kapeli byli 
często pod wpływem twardych narkotyków, crack i te sprawy. Nie byli 
produktywni. To był czas zmiany, tak można .powiedzieć. 

Mówiąc za siebie: byliśmy zagubieni muzycznie, nie 
wiedzieliśmy co robić. Nie bardzo chcieliśmy grać taki 
straight thrash metal jak na „Anarchophobii”, ale też nie 
bardzo taki typowy hardcore, a ówcześnie słuchaliśmy kapel 
jak Helmet, Nirvana i ostatecznie każdy kawałek brzmiał 
inaczej, brakowało nam konceptu, istny bałagan 
programowy. Basista z powodu narkotyków opuścił zespół, a 
gitarzysta Jao skończył z tym. Ciężko powiedzieć, ale 
naprawdę byliśmy zagubieni... Gordo śpiewający po 
angielsku... Od początku myślałem, że to nie zadziała, no i w 
końcu koledzy sami stwierdzili, że jest to kiepskie, 
szczególnie w Brazylii, gdzie ludzie chcą by zespół śpiewał 
po portugalsku. To jakby wszystko. Dalej: w Brazylii wszystko 
się zmieniało, graliśmy mało, przychodziły nowe dzieciaki z 
całym tym grunge owym stuffem i nastawieniem, wiesz: 

Nirvana etc. To był mroczny, chmurny czas. Jeżeli chodzi o 
„Feijoada Accidente”, to nagraliśmy tam kawałki prawie 


świata i Brazylii 
pomysł, który 

siedział w naszych głowach od dawna i 
wreszcie postanowiliśmy: już, zróbmy to teraz i 
cześć. Nie chcieliśmy robić nowych utworów, 
chcieliśmy mieć radochę i dać ją także fanom. 
W momencie, gdy ćwiczyliśmy piosenki, 
przyszedł nam do głowy pomysł na okładkę i 
tytuł nawiązujący do G'N'R, bo G'N'R wydało 
wtedy płytę „Spaghetti Incident”. 
Zamieściliśmy na naszej okładce tradycyjną 
brazylijską i portugalską potrawę Feijoadę i 
zrobiliśmy ja w podobnym stylu graficznym. 
Taki nasz żart. Wracając do sprawy - nie 
mieliśmy planu, żeby zbliżyć s się do punka. 
Wyniknęło to naturalnie, nie planowaliśmy tego 
z premedytacją. Nasze utwory odbijają w 
sposób naturalny to, czego słuchamy w tym 
momencie. Wtedy był czas, gdy słuchaliśmy 
nie metalu, ale ciężkich, hardcore'owych 
zespołów. To wpłynęło naturalnie na to jak 
graliśmy, bez uzgodnień w stylu „słuchajcie, 
teraz zagramy tak, czy siak”. 

G - Odrodzenie 
ducha kapeli to z 
pewnością okres po 
Feijoada - część 
International była 
wydana także w Polsce przez duży label i my 
przyjęliśmy te nagrania entuzjastycznie. Ale kolejna 
płyta wydawała się jeszcze lepsza: Carniceria 
Tropical to najmroczniejsze ekstrema, a wyszła 
dzięki Altemative Tentacles - jak to się stało ? 

B - Napisaliśmy nowe piosenki, chcieliśmy je 
nagrać i wydać w jakiejś niezależnej wytwórni a wybraliśmy Altemative 
Tentacles, bo Biafra był od dawna naszym fanem. Jego wytwórnia działała 
profesjonalnie, nie chcieliśmy być wówczas w takiej wytwórni jak Roadrunner, 
bo widzieliśmy, że to nie działało zbyt dobrze. Weszliśmy w kontakt z Jello, 
dostaliśmy gościa z San Francisco, który miksował dla AT wiele rzeczy i był w 
tym dobry. Byliśmy coraz bliżej końca produkowania nowego materiału i w 
coraz bliższym kontakcie z Jello. Ja i Gordo pojechaliśmy do Frisco na mix, 

D:|1 *' a -' j - x i menedżerem wytwórni. Billy 

Ib było 


lobał się nam. To było dla nas 
zwycięstwo, bo Alternative Tentacles nie chciało nas zmuszać do 
śpiewania po angielsku jak Roadrunner itd. Robiliśmy co chcieliśmy. Chcę 
powiedzieć, że nie mam tu na myśli jakiegoś nacjonalizmu, że „nie będę 
śpiewał w nie swoim języku bla, bla, bla”, bo wolimy to robić po portugalsku. 


grać jak chcę i nie 
musiałem wypełniać 
oczekiwań innych. I tak 
to było. 

G - Przez tyle lat 
nawiedzały Was 
częste zmiany składu. Czy trzymacie kontakt z tymi ludźmi? Słyszeliśmy, 
że Pica Pau mentalnie i fizycznie nie dał rady po jednym z europejskich 
tournee? Co dziś robi? Czy tatuuje nadal? To prawda, że wręcz płakał 
przed odejściem z kapeli? 

B - Zmieniliśmy basistę tuż przed nagraniem „Just another..”. To był 
Walter Fralda, ale nie pasował jakoś do zespołu, nie był z nim blisko związany i 
odszedł po jakichś 8 miesiącach, zrobił jeszcze jakiś miesięczny tour i to 
wszystko. Później by Pica Pau, który grał w Lobotomii. Był bardzo dobrym 

basistą, kreatywnym, 
pomagał przy pisaniu 
nowych utworów, 
komponowaniu i został 
z nami na cztery lata. 
Po tym czasie zaczęły 
się bardzo długie 8-9 
tygodniowe trasy, 2-3 
koncerty w każdy 
weekend w Brazylii... 
Po najdłuższej trasie 
jaką kiedykolwiek wtedy 
zrobiliśmy, Pica Pau 
postanowił odejść. 
Powiedział, że nie chce 
tak funkcjonować, woli 
robić tatuaże i takie 
tam... Po tym 
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wszystkim straciłem z nim stały kontakt. Wiem, że się przeprowadził, mieszkał 
w Hiszpanii, Włoszech, Niemczech, USA i wciąż robi tatuaże. Jest bardzo 
dobrym artystą nie wiem, czy jeszcze gdzieś gra w jakimś zespole, czy 
chciałby, nie wiem... 

G - Średnia wieku waszych fanów , to podobno 
14 lat; w Europie chyba sięga wyżej? Starzy fani 
jeszcze chodzą w Brazylii na Wasze koncerty? 

B - Czterdziesto-, czy czternastolatki? 

G - Czternas 
B - W 
Europie publika 
jest 
zdecydowanie 
starsza, nie 
zdarza się zbyt 
często, by młode dzieciaki przychodziły 
na koncerty. Być może jest tak, że styl w 
jakim gramy nie jest zbyt atrakcyjny dla 
ludzi w młodszym wieku. W Brazylii 
ciągle mamy publikę w przedziale 15-50 
lat, ale w Europie przychodzą ci starsi. 

G - Skąd pomysł, by do 
nagrania doskonałej „Onisciento 
Colletivo ,f zaprosić rapera Rappin 
Hood a? Ta postać odgrywa jakąś 
większą rolę na muzycznej scenie w 
Brazylii? 

B - To jest tak, że Gordo i Jao lubią 
brazylijski hip hop i rap, a do tego Gordo 
sporo z wykonawców tej muzyki, zna 
osobiście. Już robiąc „Carniceria 
Tropical” myśleliśmy o tym, a później 
zwyczajnie postanowiliśmy skorzystać 
ze swoich związków i znajomości z 
ludźmi ze sceny HH i Rap. Chcieliśmy 
żeby ktoś z nich z nami zaśpiewał i 
napisał część materiału. Nie jest to jakiś 

bardzo znany raper, żadna tam gwiazda, ale Gordo zna go dość blisko, on zaś 
ciesży się robieniem swojej muzyki i Gordo też ją lubi, więc uznaliśmy, że to 
nam dobrze przypasuje do tego, co robimy^ 

G - Wiemy; że Ałternative Tentacłes ciężko 
pracuje, by Wasze płyty docierały do wielu miejsc 
etc. Ale mamy pytanie tyczące Biafry: w Polsce 
sporo ludzi szanuje go za historię, działalność itd., 
ale wielu też twierdzi, że otacza go swoisty kult 
jednostki, że nie można powiedzieć na jego temat 
niczego złego itd. Jak Wy go odbieracie? 

Ma jakieś słabe strony? 

B - Szanuję go za wszystko co zrobił: 
zespół, wytwórnia, także za tę działalność z 
ostatnich dziesięciu lat. Oczywiście ma 
wady jako osoba, ale za jego przekonania, pracę, ma u mnie 
szacunek. Jego ostatni album z Melvins jest spoko. Inspiruje mnie i 
motywuje do działania z wytwórnią na podobnych zasadach. 

Naprawdę go szanuję, a praca z nim to coś, co mogę sobie tylko 
wymarzyć. Może me jestem jakoś dumny z pracy z nim, ale 
szczęśliwy na pewno. Jego niektóre idee przyjmuję, inne nie, ale to 
sprawa osobistego... nie, właściwie bardziej politycznego wyboru, 
tej linii myślenia: niektóre pomysły są super a inne niezbyt. 

G - Czy pokładacie jakieś nadzieje w prezydencie Lula? 

Pochodzi przecież z biedoty, zna los wykluczonych - czy ma 
szansę zmienić coś na lepsze? 

B - Uważam, że Lula i jego partia są największymi 
wyzyskiwaczami klasy robotniczej, jakich w życiu spotkałem. Tak 
naprawdę, to on jest zwolennikiem neoliberalnego rynku. On i jego 
ludzie nie mają nic wspólnego z lewicowymi ideami i dlatego są 
teraz u władzy. Nie wierzę im, ani żadnym instytucjom 
państwowym, żadnym partiom, ich członkom, żadnym strukturom 
władzy. Dopóki one istnieją działają na niekorzyść ludzi. Bardziej 
ich dołują niż pomagają. To mała garstka społeczeństwa ma się 
coraz lepiej, a większości dzieje się coraz gorzej. Nie wierzę 
nikomu: władzy, państwu etc. Tworzą się klasy - tylko na tym to 
polega. Lula nie jest socjalistą czy lewicowcem - to neęliberał, po 
prostu chce być bogaty. To, że pochodzi z klasy pracującej 
niekoniecznie świadczy, że o niej pamięta i ma jakąś świadomość 
klasową. Zadaniem tej partii, ich projektem było zdobycie władzy a 
nie poprawa czyjegoś losu, więc: pieprzyć ich wszystkich! 


G - Chłopaki z np. Varukers uważają Was za najlepszą grupę 

hardcore świata. Jak się czujecie po takim wyznaniu? Kogo Wy uważacie 
za najlepszy zespół? 

B - Kogo my 
uważamy? Varukers! Ha 
ha! Od czasu, gdy 
spotkałem po raz pierwszy 
gości z Varukers, a było to, 
gdy odbywaliśmy nasze 
pierwsze tournee w Anglii, 
stwierdziłem: „to tacy fajni 
kolesie, bardzo 
przyjacielscy i otwarci”. 

Varukers siedzą bardziej w 
klimatach '77, crust punk i 
mówili nam, że jedyny taki 
zespół hardcore, który gra 
szybką muzykę i którego 
oni słuchają i lubią to 
właśnie Ratos De Porao. To 
oczywiście bardzo miłe 

usłyszeć takie słowa z ich ust, ale jeśli ja miałbym wymienić najlepszy zespół z 
tego kręgu muzyki, to nie jestem najlepszą osobą by to zrobić. Często 


nie mam ochoty jej szufladkować, akceptuję wszystkie zespoły - każdy ma 
swoją ścieżkę, postawę, swoich fanów, więc dla mnie to ciężkie pytanie. 

G - Gordo pracuje w oddziale MTV, a wcześniej był bodaj 
bezdomnym. Skąd się wzięła propozycja takiej właśnie pracy? Co w takiej 
telewizji się robi? 

B - Gordo zaczął taki rodzaj 
luźniejszej pracy w MTV około 8-9 lat 
temu. W każdym bądź razie coś koło tego. 
To były takie sporadyczne pojawienia się 
na ekranie, nie był tam zatrudniony na 
stałe. Od jakichś sześciu lat wygląda to 
inaczej. Co roku ma inny program - w tym 
akurat program z wywiadami. Patrząc na 
to od początku, to pokazywał płyty, mówił 
o koncertach, czasami pokazywał 
zespoły, które grały gdzieś tam. Teraz w 
zasadzie tylko robi wywiady i prezentacje 
różnych artystów, różne rodzaje muzyki. 
Nie wiem jak to się stało, że kiedyś tam go 
zaprosili do programu, nie ma go akurat z 
nami, bo mógłby nam pomóc i 
odpowiedzieć samemu. 

G - Nagraliście na płycie kawałek 
Aqui Del Rock - pierwszego punk 
zespołu z Portugalii. Scena z tego kraju 
jest u Was z racji języka traktowana 
jakoś szczególnie? Chcieliście 
przypomnieć fanom ten zespół, czy 
jest on i tak znany? 

B - Dużo oramy w Portugalii, a ten 
kawałek znalazł Gordo i to jest jego 
szalony pomysł. Usłyszał to pierwszy raz i 
powiedział: „To jest zabawne! Nagrajmy te 

piosenkę!”. 

G - Słyszeliśmy opinię, że południowa czfść Brazylii ma Jakieś 
izolacjonistyczne pragnienia - chcieliby oderwać się od reszty kraju i 
stworzyć samodzielne państwo. Dlaczego? Czy to jakiś bogatszy region, 
czyjest raczej opanowany przez członków byłej wojskowej junty? 

B - Rzeczywiście nie możemy zaprzeczyć, że południe to najbogatsza 
część kraju, ale znamy wielu ludzi stamtąd i mamy mnóstwo, mnóstwo 

>jawia się w umysłach niewielu 
;n pojawi się w telewizji i wtedy 
ma nic wspólnego z całością 
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populacji. Reszta nie jest tym zainteresowana. To jest chyba jakaś skrajnie 

prawicowa grupka, ale nie ma obawy przed nimi. 

G - Jesteście zespołem, który nie tylko gra agresywną muzykę, 
ale także łączy to z dosadnymi tekstami: poczynając od punkowych 
„anty wszystko” sloganów, przez ekologię do tematów mocno 



gę na poruszane przez Was tematy? Macie jakiś 
oddźwięk od przeciętnych ludzi popierających w tych sprawach 
Wasz punkt widzenia? 

B - Nasze teksty nie mają wydźwięku państwotwórczego lub 
politycznego. To jest nasze społeczne spojrzenie i wewnętrzne odczucie. 
Nasze osobiste doświadczenie, społeczny krytycyzm i nasz punkt 
widzenia na dzień po dniu w Brazylii. Oczywiście, że ludzie zwracają 
uwaae na nasze teksty, bo gdyby tak nie było, to nie zwracaliby takiej 
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uwagi na nas jako zespół. Jednak nie mamy na celu, by bronić jakiego: 
politycznego działania, postawy, czy też promować jakieś idee. Mam 
swoje polrcyczne przekonania, myśli, wierzenia, ale nie wykorzystuję 
zespołu do ich promowania, wyrażania jakiejś politycznej orientacji. To są 
bardziej społeczne przemyślenia i rzeczy, które masz na myśli, kiedy 
masz taki, czy inny problem. Gordo pisze zdecydowaną większość 
tekstów, ja zazwyczaj jeden, lub dwa na płytę. Oczywiście w tekstach jest 
jakieś przesłanie i chęć skłonienia ludzi do refleksji, aleja myślę głównie o 
muzyce i scenie hardcore punk. Nie myślę, by teksty w ostateczności cos 
zmieniały, bo jak chcesz cokolwiek zmienić, musisz to zrobić nie tylkg z ludźmi 
żyjącymi w określonym stylu, ubierającymi się w jakimś wyróżniającym się 
sposob, ale z większością z całym społeczeństwem. 

G - Widać, że komiksy zajmują jakieś miejsce w Waszej postawie. 



B - To skłaniało do refleksji, dyskusji, a me 
tylko było powodem zarzutu: „O, macie tu 
Hitlera! Po co to!?”. W Brazylii był do tego 
dołączony booklet, który miał postać codziennej 
gazety, w której na pierwszej stronie znajdują się 
wyłącznie zbrodnie i NIC WIJĘCEJ. Było tam też 
zdjęcie kapeli z napisem „Zli chłopcy zgwałcili 
starszą panią”. Zdarzało się, że w Meksyku, lub 
Hiszpanii niektórzy myśleli, że to prawdziwa 
gazeta i uważali, że w zespole jest jakiś 
gwałciciel. Kompletnie idiotyczne, bo 
wynikałoby z tego, że jeśli kapela na okładce 
zamieści samolot ze zrzucaną bombą to mamy 
myśleć o niej jako o zespole prowojennym, co 
jest oczywiście zupełnie bez sensu. 

G - Granie w zespole chyba nie 
wystarcza, by utrzymać się przy życiu a 
może w Waszym przypadku się mylę? Co 
oprócz Gordo robi na co dzień reszta 
zespołu? 

B - Nie mam zamiaru ukrywać, że 
zarabiam i oszczędzam jakieś pieniądze z gry w 
zespole, ale nie starcza to na życie, chociaż 
bardzo pomaga. Dlatego mamy różne inne zajęcia, sprzedajemy płyty, 
rozprowadzamy je dla wytwórni, jakaś praca tu, jakaś tam, wszyscy jesteśmy w 
podobnej sytuacji. Zarabiamy i oszczędzamy, ale gdyby jakoś to policzyć, to 
może oszczędności starczyłyby na przeżycie roku a następny byłby... No tyle to 
nie nazbieramy, żeby mieć na następny rok. 




Podobno Wasz kolega, który 
pracował przy Waszych 
okładkach wydał jakiś komiks 
na większą skalę, tak? 

B - Bardzo podobał nam 
się jego styl, ale tak naprawdę to 
nie był nasz pomysł, tylko 
właśnie jego. Autor tego komiksu 
nas namówił, chociaż my w 
komiksach nie jesteśmy zbyt 
mocni. To była jego inicjatywa, 
my jeszcze się upewnialiśmy, 
pytaliśmy go: „Naprawdę chcesz 
to zrobić?” a on odpowiadał: 

„Tak, tak, tak!”. 

G - Piłka nożna to w 
Brazylii chyba podstawowa 
sprawa. Was to w jakimś 
stopniu zajmuje? Punkowcy 
chodzą na mecze lokalnych 
drużyn? 

B - Jedyną osobą w 

zespole zainteresowaną futbolem jest Jao - nasz gitarzysta, który siedzi w tym 
bardzo głęboko: ogląda rozgrywki, mistrzostwa, sam też gra w piłkę. Ja o tym 
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gdy ich kluby, czy drużyny wpadają w tarapaty - patrzę na to i myślę sobie, że 
jest to głupie, ale cóż... każdy ma swojego bzika. 

G - Na „Massacreland” są jakieś postacie nieletniego Hitlera i temu 
podobne gówna. Nie mieliście jakichś zarzutów, że jest to niesmaczne? 

B - Idea jest taka, że każdy może zostać Hitlerem, dyktatorem. Dziecko 
jest wspaniałe, ale nie wiadomo Kim zostanie. Gdy dorastasz, to nie wiesz kim 
się stajesz. To pytanie prowadzi nas z powrotem do prezydenta Luli, któi y 
wywodzi się z klasy pracującej, ale nic dla niej nie robi. Z kolei są też ludzie 
bogaci, od zawsze, którzy odczuwają wspólnotę z biednymi i pomagają im. 
Taka była idea tego obrazka. Dzieci są niewinne, ale stająsię idiotami z powodu 
systemu i nie wiemy jak bardzo może się zmienić jakaś osoba. 

G-Ale czy mieliście z tego powodu problemy, wyzwiska etc. ? 


G - Czy pojawiają się jakieś oznaki, że moglibyście 
przestać grać? A może będziecie koncertować do śmierci? 

B - Trudne pytanie. Czasami twoje decyzje i zapatrywania 
zmieniają się bardzo szybko. Zrobiliśmy sobie roczną przerwę w 
zeszłym roku, ponieważ sytuaęja była niezbyt miła - czekaliśmy aż 
nasze relacje względem siebie ulegną poprawie, każdy miał do 
załatwienia swoje sprawy, swoją pracę itd. Było ciężko, bo musiałem 
zajmować się menedżerką zespołu i to było stresujące. Nie mogłem 
jednocześnie grać i zajmować się ustalaniem wszystkiego, bo to było 
ponad moje siły. Po tej przerwie była wielka dyskusja, by jakoś 
podołać obowiązkom, podzielić się pracą i trzeba przyznać, że 
wszystko zaczęło wyglądać lepiej. Lecz nie było takiej sytuacji, no nie 
wyobrażam sobie jej w każdym bądź razie, że mówimy: „gramy 5 lat i 
później koniec”. Myślę, że wszyscy mamy taką mentalność, że 
będziemy grać tak długo póki się tym wszystkim cieszymy. Być może 
moglibyśmy zwolnić, me grać tak wiele koncertów, ale dopóki wszyscy 
czujemy to w ten sposób, to nagrywamy i koncertujemy jak teraz. 

G - Ostatnie słowo do polskich fanów.... 

B - Ooo, to najgorsza część wywiadów... Chciałbym 
podziękować Robertowi za zorganizowanie tych dwóch koncertów w 
Polsce. Wszystko, co chciałbym teraz powiedzieć ludziom robiącym 
tutaj coś na scenie, to... Pewnie jest w Polsce tak samo jak i w Brazylii 
pod tym względem, by coś 

zrobić, wydać - myślę, że - 

sytuacja jest podobna, więc 
chciałbym zaapelować, żeby 
ludzie byli wciąż aktywni, żeby 
uczestniczyli w życiu sceny. 

Niech nowa publika 
przychodzi na koncerty, 
wszyscy niech sobie 
pomagają, bo jeśli nie 
będziemy tego robili to ta 
scena umrze. 

G - Wielkie dzięki za 
ten wywiad i poświęcony 
nam czas. 

B - Ja również dziękuję. 


dyskografia: 

"Crucificados pelo Sistema" 1984 

"Cólera / Ratos de Porao - Ao Vivo" 1985 

"Descanse em Paz" 1986 

"Cada Dia Mais Sujo e Agressivo" 1987 

"Brasil" 1989 

"Anarkophobia" 1991 

"RDP ao Vivo" 1992 

"Just Another Crime in... Massacreland" 1993 

"Feijoada Acidente?" 1995 

"Carniceira Tropical" 1997 

"Periferia - 1982" 1998 

"Só Crassicos" 2000 

"Guerra Civil Canibal" 2000 

"Sistemados pelo Crucifa" 2001 

"Oniciente Coletivo" 2003 




















Atreyu podoba mi się z powodów, dla 
których powinienem ten zespół nienawidzić. 
Protegowani Victory Rec., rodem z 
kalifornijskiego Orange County, popełniają 
większość kardynalnych grzechów popularnego 
screamo / metal core'a, bezwstydnie ujawniając 
swoją słabość do roztkliwiających melodyjek, 
pseudo-wirtuozerskich solówek, epickości i 
wszetecznego kiczu. Kiedy jeszcze przyznają się, 
że oprócz HC, emo, punka i metalu, silną miętę 
czują do soft metalu lat 80. (zwanego czasami 
cock rockiem lub metalem suszarkowym), 
bezwstydnie paradują w koszulkach Motley 
Crue lub nagrywają cover Bon Jovi, to można 
rwać włosy z głowy całymi puklami. Albo po 
prostu przyjąć reguły tej gry. 

Atreyu (tak, nazwa pochodzi od imienia 
głównego bohatera „Niekończąćej się 
opowieści”, możecie już zacząć się śmiać) jest 
naprawdę super, jeśli potraktuje się jego 
twórczość z przymrużeniem oka. Wtedy 
wszystko w tym zespole wyda się fajne - cienie 
do powiek wokalisty, ekwilibrystyczne gitarowe 
sola, pompatyczne teksty i wampiryczny image 
przeniesiony na scenę z halloweenowej zabawy 
w zbieranie cukierków. 

Swoją drogą, piątka chłopaków z Kalifornii 
realizuje swój pomysł na muzykę naprawdę 
solidnie - wokalista Alex Varkatzas wydaje z f 
głębi trzewi dźwięki brzmiące jak ryk gryfa (tego 
porównania użyłem dla efektu, bo nigdy nie 
słyszałem ryku gryfa;)), a zza zestawu 
perkusyjnego wspiera go melodyjnym głosem 
bębniarz Brandon Saller. Gitarzyści Travis 
Miguel i Dan Jacobs potrafią zagrać z 
matematyczną precyzją, a kiedy się rozpędzają, 
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zastanawiam się czy aby utrzymać takie tempo, 
nie trzeba mieć stalowych implantów w 
nadgarstkach. Swoje trzy grosze dorzuca 
jeszcze bassman Marc McKnight, równie udatnie 
rwący struny, co wymachujący na lewo i prawą 
lwią grzywą. Jeśli chcecie doświadczyć eksplozji 
tego muzycznego trotylu, wybierzcie się na 
koncert Atreyu albo przynajmniej sięgnijcie po 
reedycję ich ostatniej płyty, „The Curse” 
(dostępna w sprzedaży od 28 czerwca 2005 r.). A 
nuż poruszą Was plastikowe kły dziewczyny- 
wampira, mizdrzącej się z okładki lub 


zachwycicie się videoclipem do przebojowej 
piosenki „Right Side of the Bed” (przykładowe 
ujęcia: spadające płatki róż, zespół na scenie i 
biuściasta blond-syrena oblizująca namiętnie 
wargi - w tej roli starletka filmów dla dorosłych, 
Krystal Steal). Wtedy zrozumiecie na czym 
polega fenomen Atreyu i pokochacie „całą tę 
wampiriadę”. 

Tymczasem zapraszam do lektury 
wywiadu, który przeprowadziłem z Travisem 
Miguelem i Markiem McKnightem. (Sebastian 
Rerak) 


nagranie 


Poświęciliście spory kawałek czasu na 
„ The Curse”. Warto było? 

Nagrywanie „The Curse” było Ę zdecydowanie 

fantastycznym doświadczeniem. Na napisanie materiału na nasz 

pierwszy album, „Suicide Notes and Butterfły Kisses” mieliśmy 

tylko jakieś półtora miesiąca, na nagranie go- zaledwie dwa 

tygodnie. Tymczasem na napisanie „The Curse” poświęciliśmy prawie sześć 
miesięcy, a nagrywaliśmy przez miesiąc. Myślę, że na pewno wpłynęło to na 
rezultat naszych starań. 

Jak oceniacie efekty współpracy z producentem, 
mającym wcześniej do czynienia z kilkoma popularnymi 
komercyjnymi wykonawcami? 

Na samym początku byliśmy nieźle podekscytowan 
na samą myśl o współpracy z GGGarthem Richardsonem 
Atreyu nie do końca jest tym, co zwykło się nazywać 
„zespołem studyjnym”. GGGarth sprawił jednak, że 
poczuliśmy się komfortowo, a jednocześnie przymusił nas 
do wspięcia się na wyżyny. 

Wygląda na to, ze także zmiana basisty wyszłć 
Wam na dobrze. Co powinniśmy wiedzieć na tema 
Marka McKnighta, oprócz tego, że jest prawdziwyn 
showmanem? 

Marc jest po prostu niesamowitym dzieciakiem. Tc 
jeden z najmilszych ludzi, jakich mieliśmy okazję poznać, 

Zajmuje się także całokształtem naszej strony internetowej, 
zaprojektował wiele z naszych koszulek. No i jesl 
scenicznym zwierzakiem! Nie mogliśmy marzyć c 
kimkolwiek lepszym. 

Postanowiliście zatytułować swój ostatni album 
nThe Curse”. Podobno rzeczywiście ciąży nad Wami 
jakaś klątwa... 

To prawda. Tytuł albumu wziął się z dowcipu, jaki 
opowiadamy sobie wewnątrz zespołu. Mierzyliśmy się z 
każdym problemem, na jaki zapewne może natrafić zespół 
będąc na trasie. To utknęliśmy gdzieś, to znowu nasz van 
lub bus się zepsuł, straciliśmy pieniądze, działaliśmy sobie 
nawzajem na nerwy etc. Doświadczyliśmy wszystkiego 
oprócz śmierci. Żadna trasa nie przebiegła dla nas 
całkowicie gładko. Jesteśmy przeklętym zespołem. 

Doszliśmy do konkluzji, że ten nasz pech przenosi się także 
na inne zespoły, z którymi koncertowaliśmy. Bloodlet, 

Skycamefalling i Drowningman rozpadły się krótko po 
wspólnych trasach z nami. Podczas tury z nami, Darkest 
Hour skradziono wszystkie pieniądze i rzeczy osobiste, a 


ludzie z Red Tape potrącili sarnę i zniszczyli swojego 
vana. 

W swoich tekstach podejmujecie uniwersalne 
tematy izolacji, samotności i gniewu. Czy sądzicie, że 
odbiór Waszych tekstów jest taki sam wszędzie - tak w 
USA, jak i w Polsce? 

Alex pisze o osobistych doświadczeniach, jakie miał i wie, 
że inni także je przeżywają. Każdy, niezależnie od płci, wieku, rasy, religii, koloru 
skóry, wyznania, klasy itd. napotyka w swoim życiu na podobne problemy, więc 
moim zdaniem nasze teksty są bardzo uniwersalne. 

Większość Waszych tekstów jest bardzo refleksyjna. Czy jesteście 
refleksyjnymi ludźmi? 

Tak, jesteśmy dosyć refleksyjni, zwłaszcza ja. Mamy mnóstwo wolnego 
czasu na trasie i bardzo łatwo jest zagubić się w rozmyślaniach. 

Skąd wzięła się cała ta fascynacja wampiryzmem, jaka uwidoczniła 
się na „ The Curse”? 

Wszyscy jesteśmy 
wielkimi fanami Alkaline Trio, 
Misfits, Ink & Dagger, więc ich 
wpływy bardzo nas wówczas 
zaraziły. Kto wie przez jaki 
etap będziemy przechodzić w 
następnej kolejności... Może 
monstrum Frankensteina? 

Skoro m owa o 
wampirach. Dama z okładki 
„The Curse” skojarzyła mi 
się z niesławną Elzebeth 
Batory, transylwańską 
hrabiną, która miała w 
zwyczaju zażywać kąpieli w 
krwi młodych dziewic. 
BoySetsFire poświęcił jej 
piosenkę, więc może jej 
historia mogłaby być 
źródłem inspiracji także dla 
Was? 

Tak, słyszałem o 
Elzebeth Batory, kiedy 
dorastałem. Co do inspiracji, 
nie miała na nas żadnego 
wpływu. Myślę, że nie 
powinno się analizować zbyt 
głęboko całej tej naszej 
wampiriady. To tylko 
wizerunki. 

W piosenkach Atreyu 
pojawiają się wersy takie 
jak: „My daily life writes the 
eulogy, engraved on 
tombstone diaries”. Czy 








samym, uzmysławia mi jak wiele mam szczęścia, że zajmuję się 
muzyką. Ta świadomość daje mi mnóstwo energii. 

Czym różni się granie na Ozzfest od występu na Warped 

Tour? 

Jeszcze nie graliśmy na Warped Tour, ale już jesteśmy 
podekscytowani na myśl o udziale w tegorocznej edycji. Myślę, że 
publika na Warped może być nieco młodsza i bardziej spragniona 
nowej muzyki. Na Ozzfest było odlotowo i nie możemy się doczekać 
Warped Tour. 

Podobno Alex jest bardzo dumny ze swoich greckich 
korzeni. Może powinniście zagrać w Grecji? Miałby niezłą 
okazję odwiedzić kraj swoich przodków. 

Bardzo chcielibyśmy pojechać do Grecji. Oprócz Aleksa, nikt 
z nas nigdy tam nie był. Zawsze dobrze jest odwiedzać nowe 
miejsce i spotkać nowych ludzi. 

Jak Wam się podobała płyta „The String Ouartet Tribute 
to Atreyu”? 

Jeszcze jakiś miesiąc temu nie mieliśmy pojęcia, że powstał 
taki album. Zawsze ciekawie jest usłyszeć interpretację naszych 
piosenek w wykonaniu innych ludzi, a ten kwartet wykonał 
niesamowitą robotę, przekładając nasze numery na smyczkowe 
aranżacje. 

Wielu hardcore kids traktuje Atreyu jak zespół kultowy. 
Co Waszym zdaniem czyni Was „zespołem kultowym” w ich 
oczach? 

Nie wiem czy możemy zostać uznani grupą kultową. Dla 
mnie zespoły kultowe to grupy takie jak The Cure, Phish, The 
Smiths, Misfits etc. Nie wydaję mi się, abyśmy istnieli wystarczająco 
długo, by awansować do miana zespołu kultowego. Ale może 
pewnego dnia... 

Czy przygotowujecie jakieś nowe nagrania? 

Najprawdopodobniej zaczniemy pisać piosenki na nowy 
album latem. 

Wielkie dzięki za 
wywiad! 

A my dziękujemy 
wszystkim za słuchanie naszej 
muzyki. Do zobaczenia na 
koncertach! 


dyskografia: 

- Fractures in the Facade of 
Porcelain Beauty (EP) - 2001 

- Suicide Notes and Butterfly 
Kisses - 2002 

- The Curse - 2004 


The Damned/ironicznie puszczającToko spomiędzy,oparóyy londyńskiej mgły. 
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pisanie piosenek o śmierci i jej nieuchronności jest 
sposobem oswajania lub nawet rzucania wyzwania śmierci? 

Co się tyczy piosenek o śmierci, jesteśmy bardzo świadomi 
naszego ograniczonego czasu na tej planecie i zachęcamy 
każdego, by starał się, by jego pobyt tutaj był jak najszczęśliwszy. 

Czy Wasze teksty są w pewien sposób manifestacją 
wiary? 

Do pewnego stopnia. Musiałbyś zapytać o to Aleksa, aby 
otrzymać bardziej konkretna odpowiedź. 

Pochodzicie z Orange County, miejsca narodzin wielu 
wielkich zespołów punk, inter alia TSOL. Domyślam się, że 
zespół Jacka Grishama było lokalną legendą dla młodszej 
generacji, do której należycie. Czy TSOL - w pewnym okresie 
działalności wykorzystujące mroczny, makabryczny image - 
miało na Was jakiś wpływ? 

Dorastając, każdy z nas słuchał punk rocka - wszystkiego 
od Black Flag, poprzez Minor Threat i Uniform Choice, po 
Exploited itp., a więc punk z pewnością miał na nas wielki wpływ. 
Co do starszych zespołów punkowych z Orange County, nie 
słuchaliśmy ich dlatego, że były z naszej okolicy, ale dlatego, że 
były wspaniałymi zespołami. 

Wasze główne 
inspiracje? 

Wszyscy słuchamy 
różnej muzyki, ale istnieje 
zestaw zespołów, który 
możemy uznać za nasze 
wspólne inspiracje. Na 
pewno grupy takie jak In 
Flames, Hatebreed, Hot 
Water Musie, Alkaline Trio, 
Misfits czy AFI miały na nas 
duży wpływ. 

Czy videoclipy 
Atreyu powstają według 
Waszych pomysłów? 
Chcielibyście 
współpracować ze 
słynnym reżyserem, takim 
jak np. George Romero, 
który nakręcił clip dla 

Misfits? 

Naprawdę fajnie byłoby popracować kiedyś ze słynnym 
reżyserem. Reżyserzy, z którymi współpracowaliśmy już do tej 
pory, są znani w swojej branży i niezwykle utalentowani. Myślę, 
że mieliśmy sporo szczęścia, że zaszczycili nas użyczeniem 
swojego talentu. 

Atreyu gra mnóstwo koncertów. Gdzie znajdujecie 
energię, by radzić sobie z wyczerpującymi trasami? 

Koncerty na pewno absorbują mnóstwo energii każdego z 
nas. Ale myśl, że zamiast gry w zespole, mógłbym pracować 
codziennie od dziewiątej do piątej, zajmując się codziennie tym 
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Nazwa Birthday Massacre łączy niewinność i 
makabrę. Podobnie jak muzyka tego kanadyjskiego 
zespołu - tworzona z pobudek dziecięcego serca i 
dojrzałego umysłu. 

Choć pochodzący z Toronto kwintet określa swój 
styl mianem post retro, należy do najpopular¬ 
niejszych młodych grup goth w Ameryce Północnej, 
w czym ogromna zasługa przebojowej, onirycznej 
muzyki, robiącej wrażenie dźwiękowej ilustracji do 
niepokojących snów i niezwykłych marzeń. Sukces 
Birthday Massacre - co należy podkreślić - jest także 
konsekwencją kreatywności, aktywności i uporu 
samego zespołu, konsekwentnie trzymającego się 
zasady artystycznej niezależności. 

Poniższa rozmowa miała miejsce w pierwszych 
dniach 2005 roku. Na pytania odpowiadała wokalistka 
Birthday Massacre, słodka Chibi (E.Vil T.Win). 
************************************ 

Poznaliście się w college'u. Czy byliście już 
wówczas gothami? Należeliście do outsiderów? 

Na pewno każdy z nas był w szkolnych latach nieco 
„dziwny”. Dzieciaki zawsze łączą się w grupy i zajmują 
konkretnymi czynnościami - sportem, sztuką muzyką. 
Prawdopodobnie wszyscy interesowaliśmy się 
muzyką, sztuką itp. W gimnazjum należałam do 
drużyny siatkarskiej, ale nie byłam dobra w siatkówce 
Zazwyczaj zadajesz się z ludźmi, którzy podzielają 
twoje zainteresowania i zajmujesz się tym, w czym 
czujesz się dobry. Ja byłam lepsza w pisaniu 
opowiadań niż w grze w siatkówkę. Jestem też pewna, 
że chłopaki woleli muzykę od futbolu. 

Nikt z nas nie należał do stereotypowej „paczki” 
kiedy byliśmy młodsi. Wciąż nie pasujemy do czegoś 
takiego. Byłam dosyć niepopularna w szkole, ale 
starałam się zajmować własnymi sprawami. 



THE BIRTHDAY MASSACRE 

zatrute słodycze na halloween 




Birthday Massacre jest uważane za zespół 
goth, ale w waszej muzyce słychać też sporo wpływów muzyki lat 80. 

W naszej muzyce i wizerunku są elementy 
goth, ale także wielu innych rzeczy, takich jak 
pop, metal, industrial, elektronika i - o tak! - 
również lata 80. Staramy się łączyć różne 
elementy w naszym wyglądzie i brzmieniu, 
poszerzać ramy jednego gatunku, korzystając 
z wielu innych. 

Nasze muzyczne zainteresowania i 
inspiracje są bardzo szerokie i zróżnicowane. 
Dobrym tego odbiciem wydaje się być nasza 
publika. Ludziom słuchającym różnych 
gatunków muzyki, podoba się to, co robimy. To 
dobrze, że mamy taki, nieograniczony niczym 
urok. 

Na naszych koncertach spotykam pełen 
. . , . , przekrój ludzi - od gothów i fanów industrialu po 

słuchaczy hip hopu. Miło jest potrafić wyrazić siebie w sposób, w jaki się chce 
me przywiązując zbytniej uwagi do „zasad” gatunku i odnosić w tym sukces. ’ 

Czy w Kanadzie istnieją inne zespoły podobne do was? 

W Toronto, skąd pochodzimy jest wiele różnych zespołów a każdy z nich 
ma swój własny styl i brzmienie. Zespoły, z którymi grywamy przyciaoaia 
specyficzną, „alternatywną” publikę. y ^ w 

Wieiu ludzi pracuje nad stworzeniem alternatywnej sceny muzycznej, 
mamy tu wiele dobrych lokali, sporo się dzieje. Jednak pomimo wszystko nie 
jest łatwo. Mamy jednak sporo utalentowanych zespołów i konkursy, w których 
mogą brać udział. Większość tutejszych grup łączy poczucie przynależności 
do pewnej społeczności. 

AndNowhere’S ? ał °’ sami w y daliście sw °j pierwszy album, „Nothing 

Stworzyliśmy ten album w całości samodzielnie. Sami nagrywaliśmy 
miksowaliśmy, robiliśmy mastering, zaprojektowaliśmy i wydaliśmy płytę 
niezależnie. Mieliśmy sporo satysfakcji ze swojej pracy. 

To było kilka lat temu, kiedy 
byliśmy zupełnie nieznani. 

Działaliśmy lokalnie i w Internecie, 
mieliśmy na koncie kilka demówek i 
trochę zagranych koncertów. 

Zdołaliście jednak wyrosnąć 
na gwiazdę undergroundu, wciąż 
pozostając zespołem 
niezależnym. Czy to kwestia 
jakiegoś niepisanego kodeksu? 

Przywykliśmy robić wszystko 
samodzielnie i korzystać z 
możliwości, jakie sobie 
zapewniliśmy, w dalszym ciągu 
nielicznych i rzadkich (śmiech). Nie 
należymy do zespołów, które 
czułyby się dobrze, zrzekając się 
kontroli nad tym, co robią. Przez 
lata, sami komponowaliśmy, 
projektowaliśmy i tworzyliśmy. I nie 
widzę możliwości, by miało się to 
zmienić. 

Niedawno podpisaliśmy 
umowę na dystrybucję w Europie z 


Repo Records - byli wobec nas bardzo w porządku, pomagają nam osiągnąć 
nasze cele, mobilizują nas i pomagają na wiele sposobów. To fantastyczne. 

Po tylu latach sukcesów, a także zawodów i frustracji, związanie się z 
Repo było czymś świetnym i pomogło nam na wiele sposobów, zwłaszcza w 
kwestii naszej obecności w Europie. 

Gracie bardzo chwytliwą i dojrzałą muzykę. Czy nigdy nie byliście 
kuszeni przez jakieś duże wytwórnie ? 

Na przestrzeni lat słyszałam różne rzeczy i rozmawiałam z wieloma 
udzmi, wielokrotnie ekscytowałam się lub zawodziłam. Ostatecznie zawsze 
lepszą opcją wydawało nam się pozostanie niezależnymi. Przy stanie 
przemysłu muzycznego w Ameryce Północnej, wydaje się, że nikt nie daje 
szansy zespołom, zwłaszcza tym alternatywnym. 

Nie wiem też czy warto wierzyć w uczciwość wielkich wytwórni. Idea 
podpisywania jakichś „kontraktów płytowych” została wylansowana do 
rozmiarów jakiegoś niedorzecznego stylu życia. To dla mnie zupełnie obca 
idea i nawet nie staram się nad niązastanawiać. 

Gdzie gracie koncerty częściej - w Kanadzie czy USA ? 

Gramy głównie w Ontario, zwłaszcza w Toronto, London (nie mylić z 
Londynem w Anglii - przyp. red.) i Montrealu w Ouebec. 

Zawsze mieliśmy sympatyczną publikę i poznawaliśmy porządnych ludzi 
Ciekawie jest obserwować wzrost naszej popularności w miarę upływu czasu i 
jesteśmy za to bardzo wdzięczni fanom. 

Zdecydowanie więcej gramy w Kanadzie, tak jest nam wygodniej. Ale w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy odbyliśmy kilka krótkich tras po USA 
występując m.in. w Chicago, Nowym Jorku i Baltimore. Spotkaliśmy tam wielu 
fanów, zobaczyliśmy kilka nowych miejsc. Nauczyłam się też że 
koncertowanie jest bardzo męczące. Bardzo szybko można uświadomić sobie 
do czego jest się zdolnym, będąc pozbawionym snu. 

Pseudonim waszego basisty przypomina mi o postaci z „Kronik 
Narwi”, jednej z ulubionych książek mojego dzieciństwa. Wygląda na to 
ze dziecięca fantazja odgrywa dużą rolę w tym, co robicie. 

To prawda i tak, imię Aslan zostało zainspirowane przez tę książkę. 
Częścią inspiracji zespołu jest tęsknota i wspomnienia, zazwyczaj powrót do 
niewinności i kreatywności dzieciństwa. Staramy się łączyć te uczucia z 
bardziej dojrzałymi, posępnymi, mrocznymi 
elementami, aby stworzyć atmosferę, która nas 
interesuje. 

Kiedy jest się dzieckiem, wszystko wydaje się 
jasne, bardziej zabawne i prostsze. Myślę, że 
każdemu brakuje tych uczuć, kiedy się starzeje, 
patrzy za siebie i wspomina czasy, gdy opowieści, 
gry i wyobraźnia były całym jego światem. 

Skoro mówimy o dzieciństwie, czy jako 
dziecko bywałaś nawiedzana przez jakiś stale 
powtarzający się koszmar? 

Jako dziecko, zawsze interesowałam się 
horrorami, ale nie wolno mi ich było oglądać. 
Rodzice mieli chyba rację, że mi na to nie pozwalali, 
bo na pewno miałabym znacznie więcej 
koszmarów. 

Kiedy byłam mała, przerażały mnie historię o 
zaginionych dzieciach, groza „nieznajomego”. 
Słuchałam miejskich legend o strasznych 
rzeczach, takich jak zatrute słodycze w Halloween 
albo tajemnicze furgonetki krążące po sąsiedztwie. 
Tego typu rzeczy przerażały mnie. Moja 
wyobraźnia dopowiadała resztę i tworzyła bardzo 
złowieszcze scenariusze. Przerażało mnie to. 






HOgASO 


Nigdy nie bałam się czarnych 
charakterów z filmów slasher, jak Freddy 
Krueger, a raczej historii z prawdziwego 
życia, których nie rozumiałam, a które 
moja niezdrowa mała wyobraźnia 
jedynie podsycała. 

Czy kiedykolwiek zamieścicie 
swój cover piosenki z filmu 
„Niekończąca się opowieść” na 
jakimś oficjalnym wydawnictwie? 

Ha ha, nie wiem. Ta piosenka krąży 
po Internecie jako sympatyczny rarytas. 
Nie wiem czy wykorzystamy ją jeszcze w 
jakiś sposób. Bardzo się cieszę, że 
zrobiliśmy ten cover, był fajny. 

Wiem, że interesujesz się Anglią 



Kto jest odpowiedzialny za niesamowite wykonanie waszej strony 
internetowej? 

Wszyscy ją projektowaliśmy, a Aslan ją zbudował. Jestem z niej 
naprawdę zadowolona, otrzymujemy pozytywny odzew. 

Jest na niej sporo interaktywnego stuffu. Każdy dział ma ukryte bonusy, 
które możesz znaleźć, szperając na stronie. Jestem bardzo dumna z tej 
strony, a jeszcze lepsze jest to, że zrobiliśmy ją sobie sami. 

Jak przedstawia się przyszłość Birthday Massacre? 

Mamy nadzieję, że w jasnych barwach! Szczerze mówiąc, nie wiem. 
Teraz jesteśmy zadowoleni z tego, jak mają się sprawy. Nie możemy 
przewidzieć co się stanie. Najlepiej jeśli będziemy cieszyć się tym, co nas 
spotka. Jesteśmy zadowoleni, że doszliśmy już tak daleko. 

Dziękuję za wywiad! 

Również bardzo dziękuję! 


czasów Tudorów. Skąd wzięła się ta 
fascynacja? 

Jestem maniakiem tego tematu - zbieram 
książki, wiem o tym WSZYSTKO, ha! Nie 
jestem pewna dlaczego. Pamiętam, że jako 
dziecko zafascynowała mnie historia o duchu 
Anny Boleyn. Któregoś dnia sięgnęłam więc 
po książkę o żonach Henryka VIII. Chciałam 
dowiedzieć się wszystkiego co mogłam o tej 
epoce. 

Bardzo ciekawi mnie rola kobiet w tamtym 
czasie i świat zupełnie inny od naszego. 
Zawsze byłam maniakiem historii, zwłaszcza 
jeśli chodzi o tę epokę. Może żyłam wtedy w 
poprzednim wcieleniu (śmiech). Kiedyś 
napisałam esej o sześciu żonach Henryka VIII 
i Lady Jane Grey... dla zabawy! Takim właśnie 
świrem jestem na punkcie Anglii Tudorów. Ale 
nie poradzę nic na to, że była ona tak 
fascynująca! 

Piszesz też opowiadania. Czy 
zamierzasz je kiedyś wydać? 

Piszę opowiadania odkąd pamiętam. 
Historie fantasy, horrory, romanse i dramaty. 
Wiele z nich jest naprawdę strasznych, a 
wiele zaczęłam i nigdy nie ukończyłam. 
Miewam sporo dobrych pomysłów i czasami 
tracę parę podczas pracy nad nimi. Nie wiem 
czy kiedykolwiek wydam któreś z tych 
udanych. Zawsze bardzo chciałam napisać 
książkę dla dzieci, ponieważ lubię też 
rysować. 
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Pochodzący z Bratysławy zespół The Last Days Of Jesus 
istnieje od dwunastu lat. W tym czasie ekscentryczni Słowacy 
zdążyli wydać trzy świetnie przyjęte albumy, zjeździć ze swymi 
widowiskowymi koncertami całą Europę i ugruntować sobie 
wysoką pozycję na scenie post punk / death rock. Bez 
popadania w przesadę, można stwierdzić, iż TLDOJ to obecnie 
najlepszy goth band w Europie Wschodniej. 

Tyle tytułem wstępu. Więcej o działalności zespołu 
dowiecie się od wokalisty i lidera TLDOJ, charyzmatycznego 
maryO. Zapraszam! Goth blessyou!!! /E.VILT.WIN/ 


THE LAST DAYS OF JESUS 

wierzymy w naturalny ludzki intelekt 


Zdecydowanie. Czasami to może być zaskakujące, że goth rock łączony Podejmowania własnych decyzji. Używamy symboli, by wskazać na to 
jest np. z metalem, a obecnie także z gatunkami takimi jak electro, folk itp„ ale z J awlsko - Ale tem aty, które poruszamy są bardzo rożne, 
w moim osobistym odczuciu goth rock i new wave wyrosły bezpośrednio ze Bardzo możliwe, że w Polsce zespół o podobnej nazwie, mógłby 
sceny punk i mają bardzo wiele wspólnego. Szczęśliwie dla sceny goth, wiele mieć z jej powodu problemy. Doświadczyliście czegoś takiego? 
zespołów i fanów powraca do swych korzeni. Cóż, może trochę. Ale póki co nie było tak źle (odpukać). Ludzie są 

Oprócz „Pet Semetery“ Ramones, nagraliście także piosenki Davida czasami zakłopotani, zmieszani, nie wiedzą co o nas myśleć. Niektórzy mogą 
Bowiego i Visage. W 2001 roku zagraliście nawet koncert w Bratysławie, nie zrozumieć ironicznego zabarwienia naszych tekstów i sądzić, że jesteśmy 
złożony w całości z utworów wykonawców, którzy najbardziej Was inni n >ż w rzeczywistości. Wiem, że w pewien sposób stąpamy po cienkim 
inspirowali. A jednak TLDOJ brzmi bardzo oryginalnie i ciężko byłoby lodz > e - ale wierzymy w naturalny ludzki intelekt. Nie chcemy tworzyć nowego 
wskazać jacy artyści wywarli wpływ na waszą muzykę. stada. Szczerze mówiąc, większość listów i e-maili na ten temat otrzymujemy 

Miło mi słyszeć takie słowa. Każdy z członków zespołu dorastał przy właśnie z Polski. Ludzie pytają nas czy jesteśmy chrześcijanami czy też nie. 
innym rodzaju muzyki, ale mamy także wspólne ulubione zespoły. Na ten Kilkakrotnie mieliście okazję odwiedzić 
specjalny koncert wybraliśmy piosenki wielu z nich, oprócz tych, które już Polskę. Czy znacie jakieś polskie zespoły, grające 0 
wspomniałeś, także Depeche Modę, Bill/ego Idola, Alice'a Coopera, Rolling w podobnym stylu co wy? 

Stones, Mike'a Oldfielda. Było bardzo zróżnicowanie i przede wszystkim Lubimy wiele polskich zespołów. Każdy w zespole 
mieliśmy masę zabawy. lubi Siekierę, ale znamy także takie świetne grupy jak 

Uważam, że to bardzo dobrze, że w tekstach i image'u unikacie 1984, One Million Bulgarians, Ziyo, Madame, Moskwa, 
wampirycznej sztampy, którą zajmuje się wiele zespołów. Czy nie wydaje DHM - Variete, Armia, Dezerter, a także kilka nowszych 
Ci się, że niektóre zespoły goth nie mają nic do powiedzenia, ponad: „Tak zespołów, jak choćby Miguel & The Living Dead, 
mikurewskosmutno...”? Deathcamp Project, Cromm Cruac... Teraz nie mogę 

To indywidualna sprawa. Na każdej scenie możesz znaleźć dobre, s °d' e przypomnieć innych, ale tak czy owak, polska 
przeciętne i gówniane zespoły, w tym także punkowe czy gotyckie. Myślę, że scena os, 39 a wysoki poziom juz od wielu lat. 

wszystko jest kwestią interpretacji. Wiele zespołów goth sądzi, że tematy, o TLDOJ doświadczyło krótkiego romansu z EMI, która to wytwórnia 

których wspomniałeś czynią wydała waszą drugą płytę. Czemu cały ten deal skończył się tak szybko? 
je gotyckimi. My lubimy Przede wszystkim z powodu impotencji tego wielkiego koncernu. Może i 

* " , zróżnicowanie, zarówno w pomogli nam zyskać większy odzew w Słowacji i w Czechach, ale poza 

tekstach jak i muzyce. Ale granicami nie zdziałali po prostu nic. Właśnie dlatego małe wytwórnie mogą 
4 % a#** rzecz oczywista, nie pomóc lepiej, po prostu wiedzą co dzieje się na scenie, gdzie znaleźć fanów (i 

» i jpMt jesteśmy typowym nabywców płyt) i nigdy nie wrzucą naszych albumów do supermarketów. 

• g zespołem goth. Poza tym, nasze układy z EMI były bardzo złe, gorsze niż z jakąkolwiek 

Czy logo TLDOJ „alternatywną 11 wytwórnią. Oni chcieli sprzedawać, ale nie byli w stanie 
symbolizuje wasze wspierać nas ani naszej płyty w żaden sposób. 

. "^7 \ ironiczne podejście do A jak mają się sprawy z nowym wydawcą? 

P l mm religii i/lub duchowości? Jesteśmy bardzo zadowoleni z Strobelight Records i chcielibyśmy wydać 

Ę* To pokazuje naszą w niej także kolejny nasz album. Oni słuchająnas, a my lubimy ich również jako 

4 ironiczną opinię na temat ludzi. Są w porządku. 

~ nnłpr7nur h Tarf Przez dłu 9' czas tworzyliście muzykę bez gitary basowej. Czy takie 

których przyłączają sie by, ° zamierzenie czynie mogliście znaleźć odpowiedniego basisty? 
Jift&ż?. V ludzie a polityka i relSia są „ . Czasami myślę, że pozycja basisty w naszym zespole jest przeklęta. 

r--nmm w skutecznymi instrumentami Próbowaliśmy z rożnymi ludźmi, ale nigdy nie działało naprawdę dobrze. Albo 

skłaniającymi ludzi do byli to nasi dobrzy przyjaciele, leczźli muzycy, albo świetni instrumentaliści, ale 
dołączania do takich qrup niesolidni i niechętni do wyjazdów na koncerty. Porządny koleś z dobrymi 
^Ludzie tracą zdolność umiejętnościami muzycznymi byłby świetny, wciąż rozglądamy się za kimś 





death rock, batcave, old school punk 
rock, new wave, minimal electro i 
trochę klasyki z lat 80. Wszystko 
zależy od motywu przewodniego 
konkretnej imprezy. Zdecydowanie 
nie gram metalu, cukierkowego disco i 
nie znam się za bardzo na klubowym 
graniu. Grałem jako DJ np. na WGT w 
Lipsku, na Castle Party w Bolkowie i 
kilku innych imprezach w Polsce, w 
Paryżu, Wielkiej Brytanii, Austrii, 
Słowenii, na Węgrzech i w Czechach. 

Jedna z waszych piosenek 
została umieszczona na 
bonusowym CD dołączonym do 
pewnej książki. 

Chodzi o utwór „Animal Boy + 
Mechanical Toy“. CD było częścią 
nowej książki Martina Greboca 
„Kvapky krvi“ (Krople krwi). To książka 
osadomasochizmie. 

Jeszcze inne wasze utwory 
wykorzystano na ścieżce 
dźwiękowej sztuki teatralnej. To 
ciekawe, ponieważ można u was 
odnaleźć sporo teatralnych i 
kabaretowych wpływów. 

Tak, lubimy włączać takie 
elementy do naszej muzyki. Niektóre z naszych piosenek zostały 
-■—- T - - . - . - wykorzystane w sztuce teatralnej „Gotika" teatru 

wymienić wszystkie swoje zajęcia poza zespołem / powiedzieć kilka słów GUnaGU z Bratysławy. Tę sztukę reżyserował popularny 
o webzinie Batcave? słowacki reżyser, Karol Vosatko. Wbrew temu co możesz jflSS* 

Działam już od dosyć długiego czasu, jako członek zespołu, DJ, pomyśleć, nie jest to sztuka o gothach, raczej o 
wydawca... Od początku lat 90., razem z przyjaciółmi wydawałem fanzine'a problemach i osobliwościach relacji i partnerstwa w kilka ■ 

„Stigma“, organizowałem imprezy i koncerty, mieliśmy też własny program w 
lokalnej radio-rozgłośni w Bratysławie. Usiłowaliśmy wydawać „Stigmę“ 
oficjalnie, ale udało nam się wypuścić zaledwie kilka numerów, nie mieliśmy 
dość pieniędzy i sponsorów. Niektóre imprezy przeszły już do historii, ale 
najstarsza i najbardziej regularna - Batcave, wciąż się odbywa. 

Webzine był przede wszystkim skierowany do wszystkich fanów, także 


takim. 

Podobno planujecie nagrać coś razem z Zoną A. 

Ten projekt jest cały czas w przygotowaniu. Chłopaki z Zony A 
są naszymi dobrymi przyjaciółmi, chcieliśmy zrobić cover„ ich 
piosenki „Potopa“, pochodzącej z wczesnego materiału. 
Wspólnie chcielibyśmy nagrać też cover „EMI“ Sex Pistols, ot tak, 
żeby pomachać na pożegnanie naszemu wspólnemu ex- 
wydawcy. Zamierzamy nagrać ten numerze słowackim tekstem. 

Macie też w planach wydanie ostatniej waszej płyty, 
„Alien Road” na winylu z kilkoma bonusowymi kawałkami. 
Czy możesz zdradzić kiedy ukaże się ów winyl? 

Cóż, nie wiemy jak ostatecznie zakończy się całe to 
zamieszanie z winylem. Bonusy to wspomniane wcześniej 
covery. Może zdecydujemy się na kompletnie innąformę realizacji 
tego projektu, ale zdecydowanie zamierzamy to wydać. 

„Monsters Paranoia Circus -Live on 
Uranus”, koncertowy album TLDOJ 


dyskografia 
Arma Christi -1997 

Narrentanz (Musik fur die Massen) - 2000 
Songs From the Psycho TV - 2001 
Guns & Fun - 2003 (mini-CD) 

Monsters Paranoia Circus (Live on 
Uranus) - 2004 (official bootleg) 

Alien Road - 2004 


Lubię grać jako DJ i lubię też dobrą publikę. Gram old school goth rock, 


-the ’ hupSkIes eye for an eye i 
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'Jeszcze wiecej seksistowskich. 


Druga część składanki prezentująca wiele niepublikowanych 
nagrań kapel związanych z Jimmy Jazz Records. Na płycie: 
KOMETY, THE ANALOGS, ANTI DREAD, VESPA, NOWY 
\ ŚWIAT, SKAUCI, SKAMPARARAS, PDS, BANG BANG, EYE 
l\ FOR AN EYE, BERI BERI, THE KOLT, EXIT FROM HELL, THE 
| HUNKIES, KASTRACJA. 

1J Bonus video: KOMETY ”W dżinsach i w swetrze”. 

/ SPECJALNA CENA: 15 zł. 

Dostępna też część 1 składanki. 


WWW.JIMMYJAZZ.Pi 
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L UZ'ZA BA WAI .CZESKIRUNK 'ROCK 


Przed Wami HOUBA - jeden z bardziej popularnych czeskich zespołów grających 
melodyjnego punk rocka. Nie tak dawno dali się już mocno we znaki polskiej publice wydając 
świetny split-album z naszymi LENIWCAMI. Ale nie skończy się na tym! W ramach bezlitosnej 
inwazji z południa na nasz biedny kraj, także kolejne koncerty Houby i Leniwca. Z winowajcami 
całego zmieszania rozmawia Bezkoc. 


Rodzinna kapela... chyba tak. Brata i perkusistę, znam od swojego 
narodzenia oczywiście. Z Jirkou zaznajomiłem się w 3 klasie, jego też znam 
prawie 18 lat. W każdym bądź razie moim zdaniem to dobrze że znamy się na 
tyle, żó nawet nie potrafimy się pokłócić. A rodzice? Oni nas tylko wspierali, co 
nam na początku bardzo pomogło (na przykład w naszej piwnicy w bloku do 
dzisiaj mamy salę prób). Znaleźli się oczywiście i tacy, którzy o nas mówili, że 
pochodzimy z bogatych rodzin i gdyby nie to, nic byśmy nie znaczyli. 
Oczywiście to bzdura. Brat za pierwsze wypłaty kupił bębny, wzmacniacze i 
gitary, które bardzo długo 
spłacaliśmy. 

Pierwszą kasetę 
nagraliście już po roku 
grania, ale na pierwszą 
płytę musieliście 
poczekać o wiele dłużej. 

Możesz opisać waszą 
dyskografię, aby się 
wszyscy dowiedzieli 
jakich płyt i kaset 
brakuje im na 
domowych półkach? 

Pierwszą kasetkę 
wydaliśmy w styczniu 
1997 roku, czyli po około 
1,5-rocznym graniu. 

Dzisiaj powiedziałbym, że 
jest to bardzo szczęśliwy 
dziecięcy punk, mimo to 
nadal są tacy ludzie, 
którzy kochają te piosenki najbardziej, tak że do dzisiaj sprzedają się one 
całkiem nieźle. Nigdy nie dążyliśmy do tego by szybko wydać oficjalną płytę. 
Ciągle powtarzaliśmy sobie że nas na to nie stać, tak więc w spokoju, 
własnym nakładem wydawaliśmy kasety do roku 2001, aż zaczęliśmy trochę 
współpracować z Papagśjuv Hlasatel Rec., który wydał reedycje tych 
starszych nagrań. Ponieważ nie mieliśmy już żadnej kasy, Pavel (PHRec.) 
już sam wydał nam płytę „.. .At von zacvrć!“, którą możemy 

uznać za pierwsze oficjalne CD, chociaż my tego tak nie i- 

traktujemy, ponieważ wszystkie nasze nagrania mają dla 
nas takie samo, wielkie znaczenie. Dyskografia - pierwszy 
album z 7 utworami pod nazwą „Fićfci Pes“ z roku 1997, 
drugi to „Hnus Fialovej“ z listopada 1997, później „Pan Kać“ 
z roku 1999 (pierwszy z jedną gitarą) następnie „Kurę Punk 
Pao“ z 2000, w roku 2002 ...At’ von zacvrć! i niedawno 
wyszła składanka na CD z polską kapelą Leniwiec „Crazy 
Bros". Z powodu tej składanki rok 2004 był dla nas bardzo 
znaczący i naprawdę pracowity. Wiele rzeczy musieliśmy 
jakoś dostosować, przerobić, co było niejednokrotnie 
trudniejsze niż komponowanie nowych piosenek, które - że 
tak powiem - szyjemy na siebie 

Wygląda na to, że od początku istnienia gracie w 
tym samym składzie? Czy to znaczy, że jesteście tak 
jednomyślni, tacy z was dobrzy koledzy, że się nie 
kłócicie i nigdy nie działacie sobie na nerwy? I_ 


zainteresowaniem i są 
bardzo pożądane w 
Czechach. Tak więc wszystko funkcjonuje całkiem nieźle, gdyż w tym 
wszystkim chodzi oto aby w pokoju współżyć z ludźmi, być tolerancyjnym i 
respektować innych. Na początku ten system bardzo nam pomógł. 
Oczywiście również dzisiaj organizujemy wiele koncertów w Północnych 
Czechach, ale niestety nie aż tyle jak kiedyś, choćby z tego powodu, że w 
naszym mieście niema ani jednego klubu gdzie chętnie słyszeliby punk 
rocka. W związku z tym kombinujemy z kolegą, aby grać w okolicach. 
Słuchaczy nie brakuje. 

Istnieje wiele kapel, które podobnie jak wy grają 
melodyjny, wesoły i skoczny punk rock. Na przykład: Jaksi 
taksi, Totalni nasazeni, Volant, Sex Deviants. Jest to 
czołówka najpopularniejszego pankrocka w Czechach? 


Tak, tak. Tych kapel jest całkiem sporo, ty wyliczyłeś te 
najbardziej znane. Nie wiem, czy najpopularniejsze. Niech to 
osądzą inni. W każdym razie te grupy ludzie lubią najbardziej. 
Chciałbym jeszcze wyjaśnić, że my nigdy za wszelką cenę nie 
chcieliśmy grać tego czy innego stylu. Gramy po prostu tak jak to 
umiemy, to co lubimy i czujemy. 

Sami sobie robicie koszulki, naklejki, organizujecie 
koncerty nie tylko sobie ale również innym kapelom. 
Jednocześnie sprzedajecie swoje i cudze płyty, macie własny 
samochód, własny sprzęt dzięki czemu jesteście samowystarczalni. 
Czy to jest wasz pomysł na takie działanie kapeli, czy też zmusiły was do 
tego okoliczności? Czy inne kapele też tak działają..? 

Myślę że to jest najlepsze rozwiązanie. Nie znam nikogo na kim mógłbym 
całkowicie polegać i kto byłby właściwym menagerem, który by wszystkiego 

__.___dopilnował. Tym bardziej, że te 

wszystkie czynności nas bawią i 
dlatego nie szukamy takiej osoby. To 
że sprzedajemy cudze płyty jest moim 
zdaniem całkiem normalne. Nasze 
płyty są sprzedawane także przez inne 
kapele, dzięki czemu ma do nich 
dostęp większe grono 
zainteresowanych. A oto właśnie 
chodzi. Chciałbym jeszcze 
powiedzieć, że dobrego sprzętu nie 
mamy. Ciągle jeszcze gramy na 
Soltonie 60W z roku 1979 (madę in 
DDR) Jest taki stary jak reszta. 
Niestety ostatnimi czasy musimy 
inwestować w samochód którym 
jeździmy. Taki sposób działania kapeli 


Podobno założyliście kapelę gdy mieliście po czternaście lat i 
byliście kolegami z jednej klasy w podstawówce. Pamiętacie jeszcze te 
czasy? Co smarkaczy skłoniło do grania w punkowym zespole, zamiast 
biegania za piłką lub za dziewczynami? 

Muszę coś sprostować. Nie byliśmy kolegami z jednej klasy 
podstawówki. Było trochę inaczej. Tylko ja (basista Marticzek) i gitarzysta 
Jirka byliśmy kolegami od trzeciej klasy podstawowej. Nasz wokalista (Majki) 
i perkusista (Hrdla) są troszkę starsi, gdyż w czasie kiedy zaczynaliśmy - ja i 
Jirka mieliśmy ponad 13 lata reszta około 18-stu. Oczywiście, że pamiętamy 
te czasy. Najbardziej chyba to, że w żadnej gospodzie w mieście nie chciano 
nam sprzedać nawet jednego piwka, przez co musieliśmy jeździć do wiejskiej 
gospody kawałek za miastem, skąd po 3 piwkach, na wesoło, wracaliśmy z 
powrotem. W międzyczasie po prostu graliśmy i ćwiczyliśmy około 3 godziny 
każdego dnia, co też nam bezspornie na początku bardzo pomogło. Gdyby to 
trwało do dziś... Niestety przez to że ja i gitarzysta chodzimy po 9 latach do 
innych uczelni, na próby nie mamy tyle czasu co dawniej. Jednak w 
weekendy wciąż gramy. Co nami kierowało? Chyba najbardziej to że Majki i 
Hrdla (wokalista i perkusista) będąc bez pracy, co tydzień jeździli na koncerty 
i też chcieli spróbować jak to jest stać na scenie. Tak więc kiedy ja i Jirka 
(gitarzysta) byliśmy pod ręką, nie raz daliśmy się namówić, no i też nam się 
spodobało. Ani ja, ani Jirka tak naprawdę nigdy innej muzyki niż punkowa nie 
słuchaliśmy, uwielbialiśmy starszych kolegów. Ale nie będę zmieniał 
tematu... Do piłki nas nie ciągnęło a za 
dziewczynami oczywiście biegaliśmy. Na 
to zawsze znalazł się czas. 

Można by powiedzieć że Houba to 
poniekąd kapela rodzinna, gdyż grają 
w niej dwaj bracia. Co na to rodzice? 


mm 92 

Dokładnie tak. Wkrótce minie 10 lat odkąd gramy w jednym składzie. Jest 
to dziwne ale naprawdę nie mieliśmy problemów. Może czasem jakiś 
wyniknął ale raczej ze strony na przykład dziewczyny, której się przyśniło że, 
któryś z nas niewłaściwie się do niej odnosi itp. ale zawsze szybko sobie z 
tym radziliśmy bez szkody dla kogokolwiek. Tak, tak jesteśmy kolegami ale 
wcześniej wyglądało to trochę inaczej. Teraz uczymy się w różnych szkołach, 
mamy także inne zainteresowania, pracujemy (niektórzy z nas) mimo to 
kapela wciąż się trzyma i to nieźle. 

Słyszałem że gracie koncerty w każdy weekend i macie je 
zaplanowane na wiele miesięcy do przodu. Czy inne kapele w Czechach 
działają tak samo, czy tylko wam tak się udaje? 

W ten sposób 
zorganizowanych jest 
wiele kapel. Między 
innymi NVU, Totślnf 
nasazeni, Vołant. Myślę 
że wynika to głównie z 
tego powodu, że w 
Czechach co tydzień 
organizuje się wiele 
koncertów. Cieszą się 
one duży 






















przychodzi sam z siebie, no i jakoś to nam wciąż działa. 

Na koncertach, które organizowaliście pojawiło się parę polskich 
kapel. Czy któraś z nich utkwiła wam szczególnie w pamięci? 

Bardzo lubię polskie kapele, pierwszą jaką poznałem była Guernica y 
Luno z kasety z Januszem Reichelem chyba z roku 1995. Później 
nawiązaliśmy kontakt z Leniwcem, Amanitą Muscarią Upside Down, 
Końcem Świata, Bladymi Lokami, 

Nonsensem i innymi. Ci których 
wymieniłem utkwili mi najbardziej w 
pamięci. Są to super ludzie, dobra 
muzyka, po prostu extra luz. A najlepszym 
dowodem na to, że Polacy są nam 
najbliżsi jest to, że nagraliśmy właśnie 
składankę z Leniwcem. 

Ponoć z przekory nie gracie na 
Antifeście, festiwalu, który dość 
dobrze znany jest w Polsce gdyż 
organizowany jest blisko granicy i 
niejednokrotnie grają na nim polskie 
kapele. Możemy wiedzieć dlaczego nie 
przepadacie za tym festiwalem? 

Muszę powiedzieć, że kiedy w roku 
1999 nawiązaliśmy kontakt z kapelą NVU 
(współorganizatorzy Antifestu), jednym z 
naszych marzeń było zagrać właśnie tam. 

Nic nam w tym nie przeszkadzało i zagraliśmy tam w latach 2000 i 2001. 
Niestety później zaczęły się pojawiać na tym festiwalu skinheadowskie 
kapele, które określały się jako oi! czy Sharp, ale dla wielu ludzi było jasne, że 
była to tylko ich etykietka, którą przywdziewały, aby tam zagrać. My po prostu 
nie chcemy występować na tej samej scenie z kontrowersynymi kapelami, 
które niby grają oi! a w rzeczywistości są ostrymi nazi czy coś takiego. Nie 
będę nazywał po imieniu tych kapel aby nie stwarzać niepotrzebnych 
problemów i niejasności. Nie gramy tam też z powodu bójek i innych 
problemów z tym związanych. Nawiasem 
mówiąc wielu punków z Czech w tamtym 
roku nie przyjechało na festiwal, było 
ponoć aż 4 tys. ludzi mniej niż wcześniej. 

Mam tylko nadzieję, że w przyszłym roku 
organizatorzy zmądrzeją i festiwal ten 
stanie się znowu punkowym, jakim był 
przez pierwsze lata. Te były naprawdę 
najlepsze. Być może wtedy znów tam 
wrócimy. Kto wie? 

Z tyłu okładki do płyty “At von 
zacvrc...” biegacie po łące na golasa. 

Lubicie takie zabawy, czy też jest to 
jednorazowy pokaz exibicjonizmu? 

Hehehe, myślę, że robiliśmy to 
częściej jak mieliśmy dobry humor, tak po 
prostu dla jaj. Festiwal na którym to się 
działo był wyjątkowy, a my po prostu z 
radością rządziliśmy. Na płytę daliśmy to 
zdjęcie żeby rozbawić (przynajmniej 

niektórych) i podkreślić, że chodzi nam głównie o zabawę i luz. Cóż mogę 
więcej powiedzieć? 

Większość zdjęć z tej okładki pochodzi zdaje się z waszego 
koncertu w Kłopotnicy w Polsce. Czy często gracie w Polsce? Jakieś 
ciekawe spostrzeżenia? Czy wszystko wygląda podobnie, a może 
inaczej niż w Czechach? 

Tak, tak, masz dobre informacje. Pochodzą one rzeczywiście z festiwalu 
w Kłopotnicy. Był to super festiwal ale nie wiem czy jeszcze się go organizuje. 
W Polsce często nie gramy, do tej pory graliśmy chyba siedem razy, ale w 
marcu szykują się dwa koncerty w Jeleniej 
Górze i Rybniku. Czekamy na nie z 
niecierpliwością. Inne spostrzeżenia? Myślę, 
że Polacy są niejednokrotnie odważniejsi i 
często bardziej na luzie, chociaż może to 
tylko my tak to widzimy gdy znajdziemy się w 
cudzym (w sensie narodowości) środowisku. 

W każdym razie wszystko jest bardzo 
podobne w złym i dobrym tego słowa 
znaczeniu. 

Houba gra nie tylko tylko w Czechach 
czy w Polsce, ale także w Niemczech i na 
Węgrzech a ostatnimi laty pojawiła się 
również w krajach nadbałtyckich. 

Powiedzcie nam ale tak szczerze, gdzie 
jest najlepsze piwo? 

Nie jest to nic nadzwyczajnego, po prostu 
gramy tyle dzięki współpracy z innymi 
zespołami. My zapraszamy ich, a oni nas. 

Takie koncerty na obczyźnie to dla nas swego 
rodzaju urlop, zabawa, poznawanie nowych ludzi i nie myślę że jest to coś 
niemożliwego. Tyle na temat komunikacji z ludźmi a co do piwka to myślę, że 
nikt się nie obrazi jak powiem, że najlepsze piwo dla mnie to Litewski 
UTENOS z miasta Utena. Mam w domu nawet jedną puszkę (pustą). Ale 
czeskie czy polskie piwko nie musząz sobą konkurować:)))))) 

Jak poznaliście się z Leniwcem? Ponoć oczarowało was ich auto? 
Możecie coś o tym powiedzieć? Kiedy pojawił się pomysł na wspólną 

płytę? T /U 

Szczerze mówiąc nie wiem kiedy pierwszy raz się spotkaliśmy. Po prostu 


samo to jakoś przyszło, my zaprosiliśmy ich, oni nas, widzieliśmy się parę 

razy. Spodobała nam się ich muzyka, a im nasza i tak po jakimś czasie Mucha 
(Leniwiec) napisał e-mail z propozycją nagrania składanki. Przemyśleliśmy, 
przystaliśmy na propozycję i tak powstała płyta. Trwało to półtora roku. Co do 
ich pojazdu, Wyobraź sobie malucha, w którym siedzi 4 gości zaopatrzonych 
w instrumenty, sprzęt i wiele innych rzeczy, jadących do nas 300 km - 
przecież to nadludzki a przy tym bardzo sympatyczny wyczyn, nie sądzisz? 

Splita z Leniwcem nagraliście wspólnie w 
jednym studiu. Nawzajem sobie pomagaliście i 
występowaliście wspólnie w swoich piosenkach. 
Czy lepiej było nagrywać to wspólnie, a nie każda 
kapela w swoim kraju? 

Myślałem o tym, aczkolwiek w studiu Avik każdy się 
zakocha i miałem nadzieję, że również chłopakom z 
Leniwca się ono spodoba. Poza tym było dobrze bo 
mogliśmy sobie nawzajem pomóc, lepiej się poznać. 
Przecież na koncercie gdzie jesteś 3 godziny nie da rady 
poznać się z ludźmi tak jak mieliśmy okazję w studiu w 
ciągu 8 dni. W tym czasie zbliżyliśmy się do siebie, 
pogadaliśmy sobie i nawzajem pomogli. Dogadywaliśmy 
się jak będzie wyglądała nasza płyta itp. Było to bardzo 
przyjemne. Przy okazji Mucha chciał by piosenki na 
płycie zmontować na przemian tzn. Houba-Leniwiec-H- 
L, jak się w końcu stało. Tymczasem gdybyśmy 
nagrywali osobno w innych studiach dźwięk nie byłby taki 
sam co mogłoby podczas słuchania przeszkadzać. W końcu się powiodło... 
Gdybyśmy planowali jeszcze jedną składankę to zrobimy ją właśnie w ten 
sposób. 

Większość piosenek Leniwca przełożone jest dość wiernie na język 
czeski z wyjątkiem Heretyka, który w waszej wersji traktuje o czymś 
zupełnie innym. Wyjaśnijcie dlaczego tak się stało i o czym jest nowy 
tekst? 

Tak. Heretyk w naszym wydaniu nosi nazwę Zootic. Nie będę wciskać 
kitu ani wymyślać, ale z tą piosenką mieliśmy 
najwięcej kombinacji. Napisaliśmy chyba 3 różne 
teksty, ale wciąż nie wydawały się one nam dobre. 
Przełożyć Heretyka dosłownie, naprawdę nie miało 
sensu ponieważ jest to piosenka dotycząca 
problemu czy też sytuacji istniejącej w Polsce. W 
Czechach, śpiewanie o tym że ktoś niewierzący nie 
jest mile widziany w społeczeństwie katolickim, nie 
ma żadnego sensu, ponieważ u nas wierzących 
jest stosunkowo niewielu (ok. 6%) Próbowaliśmy 
przerobić jakoś ten tekst ale wciąż nam się nie 
udawało tak więc w końcu siedliśmy z Jirkou 
(gitarzysta) i napisaliśmy Zooticka. Tekst opowiada 
o chłopaku ze wsi, który jest nieszczęśliwy z tego 
powodu, że nie był w ZOO i nawet kiedy tam w 
końcu dotrze, będzie po wszystkim bardzo 
zawiedziony. Ale jak ktoś trochę pomyśli nad 
słowami to sądzę że znajdzie ich sens, który jest 
tam ukryty. 

Skoro jesteście tak doskonale 
zorganizowani to zapewne wiecie co Houba będzie robić w tym roku. 
Możecie nam to powiedzieć? 

Hehe, Gdybyś znał nasze zamiary, to chyba nie powiedziałbyś że 
jesteśmy tak zorganizowani. Ale staramy się żeby tak było, jakiś plan w końcu 
być musi, nie? Jako że ja i gitarzysta nie mieliśmy wolnego w czasie ferii więc 
nie wyjechaliśmy ostatnio na tournee po krajach nadbałtyckich, ale jesienią 
to sobie odbijemy. Tzn. koncerty gramy co tydzień, a w te dni kiedy nie gramy, 
szlifujemy nowe piosenki. Chcemy do końca roku mieć chociaż 7 piosenek a 
zimą 2006 będziemy mogli nagrać nową płytę. Zobaczymy co z tego wyjdzie. 

Wiosną 2005 roku zagramy parę koncertów w 
Austrii i we Włoszech (niestety to czy zagramy 
jest uzależnione od naszej pracy i szkoły) a 
skoro w ubiegłym roku nie graliśmy na żadnym 
czeskim otwartym festiwalu to w tym się 
poprawimy. Mamy nadzieję że wszystko się uda. 
Zobaczymy. 

Jak powstał zespół No sympathy i czym 
różni się od Houby? 

No Sympathy powstał, zdaje się w 2001, 
nawet dokładnie nie wiem. Wyszło tak dlatego 
że mieliśmy dość czasu a nasz były, drugi 
gitarzysta Hrzebik chciał grać i grać. My byliśmy 
za i tak sobie razem (ja i perkusista) zagraliśmy, 
zrobiliśmy 10 piosenek, a kiedy zebrałem jakieś 
pieniądze to nagraliśmy płytę „Tisic Śpatnych 
slov“ (tysiąc złych słów), którą w końcu wydał 
Paweł Friml. Jest to oczywiście taki projekt 
poboczny, bo niestety Houba zajmuje tyle 
czasu, że No Sympathy prawie wcale nie działa. 
Ale ten CD, to myślę całkiem niezła rzecz bo gdy czasem mamy grać z Houbą 
to często pyta się nas czy nie przyjechalibyśmy też z No Sympathy. Czym się 
różnimy? Nie mi o tym rozsądzać. Są tacy, którzy twierdzą że NS są lepsi, 
bardziej melodyjni, innym znowu podoba się mniej. Myślę, że jest to bardziej 
hard core, twardszy... po prostu inna muzyka. 

Bardzo dziękuję za rozmowę, pewnie kiedyś się spotkamy. Dzięki 
wszystkim ludziom, którzy nam pomogli, interesują się naszą muzyką. Do 
zobaczenia na koncertach. 

Dzięki. (z czeskiego na nasze przełożył >bitek<) 











CONFLICT - The Ungovernable Force 

(Mortarhate Records, 1986) 

Epokowe wydarzenie! Najlepsza płyta w dziejach punk 
rocka. Brzmieniowo, muzycznie, tekstowo i realizacyjnie to 
kompletne nagranie. Był rok 1987 kiedy usłyszałem tę płytę w 
radiu (wówczas w ‘trójce’ puszczali jeszcze całe płyty!) i już 
wiedziałem, jakądrogąw muzyce chcę pójść. Wszystko wydaje 
się być wtórne ale ten materiał jest naprawdę wyjątkowy. Od 
niepokojącego intro po spokojne sentymentalne wręcz 
zakończenie, wszystko stanowi jednącałość. 

Pierwsza strona to rzeczywiście kilka utworów połączonych w jedno, tak że 
trudno odróżnić gdzie kończy się jeden, a zaczyna kolejny utwór. Z ciekawostek 
warto zaznaczyć, że znajduje się tu kawałek-instrukcja „The arrest” mówiący o tym 
co robić kiedy zostanie się zatrzymanym przez policję, później kopiowany w różnych 
fanzinach i anarchistycznych pismach (a może było odwrotnie?); oraz hymń 
bojowników o prawa zwierząt „This isA.L.F.” 

GRASS - The Feeding Of The 5000 (Crass 
Records, 1978) 

Kiedy usłyszałem po raz pierwszy to nagranie byłem w 
lekkim szoku. Nie wiedziałem czy to jeszcze punk czy coś 
zupełnie innego. Kilka lat mi przyszło zanim się przekonałem do 
tej muzyki. Teraz jest to rytm w jakim bije moje serce (ha, ha). 
Trzeba przyznać, że nikt wcześniej ani później nie grał tak jak 
Crass. Nie jest to płyta łatwa, jak zresztą cała ich twórczość; na 
tamte czasy na pewno odważna. Bo żeby śpiewać w 1978 roku 
„Punk is dead” to trzeba było mieć dużo odwagi. No i z nieśmiertelnym hitem „Do they 
oweusaliving?”. 

DEAD KENNEDYS - Fresh Fruit For 
Rotting Vegetables (Alternative Tentacles Records, 
1979) 

To bodajże pierwsza zagraniczna płyta punkowa z jaką się 
zetknąłem. Muzyka ta z miejsca wryła mi się w mózg. DK 
udowodnili, że punki mogą być stuprocentowymi muzykami, a 
Biafra mógłby z powodzeniem zrobić karierę wokalną na 
Broadway'u. Już sam tytuł „Świeże owoce przeciwko zgniłym 
warzywom” zwiastuje nie tylko atak na status quo 
amerykańskiego społeczeństwa, ale również powiew świeżości w punk rocku. Tą 
płytą Biafra rozpoczął kampanię wyborczą jako kandydat na gubernatora Kalifornii 
(jest tu m.in. słynny przebój „California uber alles”), a Dead Kennedys rozpoczęli 
marsz po sławę, kłopoty i ostracyzm Amerykanów. 


szczegółach. Melodyjny punk 
przekazem czyli 'punk rock songs'. 
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BAD BRAINS - Rock For Light (Metrotube 
Productions, 1983) 

To pierwsza płyta w dorobku murzyńskiej formacji z 
Nowego Jorku. Chociaż niekoniecznie najlepsza, jednak 
ukazująca ogromny potencjał „złych mózgów”. Surowe 
brzmienie, krótkie, w większości szybkie utwory, z wściekłym 
wokalem choć często melodyjnym. To klasyka gatunku. No i to 
reggae! Najlepsze reggae jakie słyszałem. 

BAD RELIGION - The Gray Race (Atlantic 
Recording Corporation, 1996) 

To płyta, dzięki której wreszcie przekonałem się do tej 
kapeli. Poprzednie produkcje jakby nie za bardzo do mnie 
przemawiały. I tu ciekawostka, bo właściwie ta płyta nie różni się 
niczym specjalnym od pozostałych, a jednak coś w niej jest 
innego, pociągającego. Nie wiem, pewnie diabeł tkwi w 

m 

MIKT HIE PEMETJKTJE TAK 
uklęknie SCENY NIEZNANEGO I 
m> J0 * MZPI » 3 **G0 PUłlK fiOCKA 


¥ P±erv8*y» numerze pisma SARKAJFARKA 
przecsjrtacie vyv ±&djr k> LOST SOUHjOS, REV. 
MOJUŁ, THE FUMCTIOMAl BLACKOHTS. GRABASS 
CHARLESTOHS. THE MARKĘ U MER i THE 
KRUHCHIES. 

f Kolumny, specjalnie dla polskich 
czytelników, napisały osoby silnie 
związane z punkowym podziemiem Thomas 
Sa-rage. Rytm Kurcze. Brian Costelło. 
Jonnie Vboa Ob. Trawis Magoo, Josbua 
Rutledge. Tódd Trickknee. 

Ha dokładkę komiks, opowiadanie 
mnóstwo recenzji. 

A wszyscy spragnieni zdegenerowanycb 
dźwięków znajdą ukojenie nadwerężając 
slucb przy 80—minutowym składaku Ci), na 
którym znajdziecie 35 najbardziej 
gorących kapel, wśród których* MUMM1ES. 
BORIS THE SPRIHKŁER. APERS. SPITS. MOTARjDS, ( 
C ATHO Ł I C BOTS i wiele innych. 


CONFLICT 
- Against Ali 
Odds (Mortarha¬ 
te Records, 1989) 

Po tę płytę po¬ 
jechałem specjalnie 
do Berlina (swego 
czasu był to jedyny 
najbliższy dostępny 
rynek z muzyką alternatywną). 

Pamiętam, że słuchałem tej płyty razem 
z Paulussem u mnie w domu. 

Siedzieliśmy z wypiekami na twarzy, 
gęsią skórką i rozdziawionymi gębami. 

Energia jaka biła z głośników była jedyna 
i niepowtarzalna. Pauluss puścił to 
nagranie jakiemuś kolesiowi, który siedział głęboko w bluesie a koleś na to, że gdyby 
to była pierwsza płyta jaką usłyszał to zostałby punkiem. To najlepiej świadczy o 
mocy Conflictu i tego albumu. 

DEZERTER - Szara rzeczywistość / 

Spytaj milicjanta (singiel, Tonpress, 1983) 

Panuje taki ogólny pogląd w punk rocku, że pierwsze płyty 
są zazwyczaj najlepsze, a później to już równia pochyła w dół. I 
chociaż Dezerterzy rozwinęli się i mają w swoim dorobku wiele 
płyt i kilka perełkowych utworów, to mógłbym w ich przypadku 
odważyć się potwierdzić tę tezę (aczkolwiek najnowszy album 
'Nielegalny zabójca czasu'jest naprawdę dobry). Wychowałem 
się na wczesnym Dezerterze, dlatego te utwory są mi 
szczególnie bliskie. Jak na tamte czasy to zajebiste nagrania. Pamiętam, że te 
kawałki znalazły się na jakiejś międzynarodowej składance, na której zdecydowanie 
wybijały się ponad przeciętność. Energetyczne, mocne granie i świetne teksty To 
moja młodość. 

ANTI FLAG - Mobilize (A-F Records, 2002) 

Moje ostatnie odkrycie, że się tak wyrażę. Ze wszystkich 
kapel, które pretendują do miana 'melodie punk' ten band 
wydaje mi się najciekawszy. Świetne pomysły, mało 
przewidywalne aranżacje, świeże spojrzenie na ten rodzaj 
grania. No i duże zaangażowanie polityczne i społeczne (m.in. 
są współzałożycielami organizacji 'punk voter', powołanej 
przed wyborami w USA, która miała nakłonić młodych 
Amerykanów do głosowania na Kerry'ego, by nie dopuścić do 
reelekcji Busha, co się niestety nie udało). Na samej płycie każdy utwór to 
potencjalny przebój; dodano również kilka nagrań koncertowych. 

GUERNICA Y LUNO - Prawdziwie wolny... 

(DIY, 1993) 

Pierwsza połowa lat 90-tych ubiegłego stulecia i szok. Ciary 
po plecach. Wreszcie słyszę po polsku to czego oczekiwałem od 
punkowej kapeli: mocne, dosadne teksty, często patetyczne 
uniesienia, wielkie słowa, duże i małe sprawy. Muzycznie może nic 
odkrywczego ale na pewno pasującego do całości. No i prawdziwa 
perełka „Odpowiedzialność”. Czołówka polskiego undergroundu. 
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Nadal dostępna debiutancka płyta zespołu 

WiEWiÓRCZakI 

"pomarańczowa miłość" 

z czternastoma przepełnionymi energią, 
przebojowymi, punk rockowymi 
piosenkami, z których wylewają się 
chwytliwe melodie okraszone 
zabawnymi, humorystycznymi tekstami. 
Tym razem w formie dwupłytowego 
cd-r z dodatkowo dorzuconym 
cztero-utworowym singlem 
dzie wczyna w koszulce discharge" 
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INDIGESTI - Osservati Dali' Ingano (1986) 

Był przełom lat 80-tych i 90-tych, kiedy dotarła do mnie fala 
zajebistych włoskich kapel hardcore'owych, która kopała po 
dupie i to ostro. Takie zespoły jak Negazione, Raw Power, 
Wretched, czy Cheetah Chrome Motherfuckers (znani jako 
CCM). Cała bardzo mocna fala włoskich kapel, które grały 
zajebistą muzykę. Bardzo amerykańską zresztą było widać 
coraz większe wpływy amerykańskiej muzyki w Europie. Indigesti urzekło mnie po 
pierwsze jak każda włoska kapela językiem, a po drugie pewnym klimatem. To była jedna 
z nielicznych kapel, jakich słuchałem w tamtym okresie, której wokalista się nie darł jak 
opętany i nie robił prosiaków na scenie. Koleś śpiewał, krzyczał, melorecytował. Trochę 
piskliwie, trochę darł ryja i był to niezły klimat. Bardzo dziwny, eksperymentalny 
momentami punk rock, ale cały czas bardzo ostry. Cała włoska scena lat 80-tych to były 
naprawdę ciekawe i interesujące kapele. 

CONFLICT - Ungovernable Forco (1986) 

Ta płyta powaliła mnie na kolana swoją żywiołowością a 
jednocześnie jako rzecz dobrze nagrana technicznie. Tak mi się 
wydaje do dzisiaj, a wtedy gdy standardy techniczne były inne, w 
ogóle robiła niesamowite wrażenie. Płyta śpiewana na trzy- 
cztery wokale, czasami z przodu, czasami chodzące gdzieś tam 
w tle. Maksymalna od początku do końca, łącznie z wieńczącąją 
balladą No i niezła treściowo. Starałem się zwracać uwagę na to 
co śpiewają kapele. W przypadku Indigesti nie było mi to dane, 
bo język włoski to ciężka sprawa, ale ufałem włoskiej scenie. 
Jeśli chodzi o Conflict wszystko było jasne. Kawał solidnej, 
świeżej i energetycznej muzyki. To była chyba pierwsza płyta Conflictu jaką usłyszałem. 
Bardziej się wtedy interesowałem amerykańską muzyką hardcore'ową Na przełomie lat 
80-tych i 90-tych było w Ameryce kapel od zatrzęsienia. A my mieliśmy listowne kontakty z 
ludźmi, którzy się tą muzyką zajmowali w Polsce, wymieniliśmy się też nagraniami z 
ludźmi z zagranicy i trafiało do nas dużo amerykańskiej muzyki. Może przez to ten Conflict 
dotarł do mnie stosunkowo późno, ale powalił naprawdę na kolana. Mam „Ungovernable 
Force” do dzisiaj i do dzisiaj jej chętnie słucham. Ścisła czołówka płyt, które zrobiły na me 
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dziwna muzyka, 
techniczny, wysoki 


PINK FLOYD - The Wall (1979) 

Chyba największy uśmiech tego zestawu. Słyszałem „The 
Wall” po raz pierwszy jak miałem pewnie 10 lat. Miał ją nagraną 
mój starszy o 9 lat brat. Kiedy szedł do szkoły, ja słuchałem sobie 
tego w domu na Grundigu, w pewnym okresie mojego 
dzieciństwa nawet po kilka razy dziennie. Do dzisiaj mam do niej 
straszny sentyment. Wtedy nie wiedziałem za bardzo o co w niej 
chodzi, bo mając 10 lat trudno wiedzieć, ale potem jak człowiek 
liznął trochę tekstów utwierdziło mnie tylko w przekonaniu że to 
ciekawa płyta. Teraz zupełnie nie moja bajka, ale na pewno 
wywarła na mnie wielkie wrażenie. Bardzo mi się podobały efekty, bajery... Nie wiem czy 
by się ta „Ściana” teraz sprawdziła. Może trochę na zasadzie powrotu do czegoś co było 
fajne? Aczkolwiek ostatnio słuchałem Upright Citizens, który też kiedyś bardzo mi się 
podobał, no i lekko wymiękłem. Więc ciężko powiedzieć co by było z Pink Floydem. Choć 
do tej muzyki podchodzi się inaczej. Słucha się jej bardziej dla rozrywki niż z jakiejś pasji 
albo emocji. To jest taka muzyka, która może sobie przelatywać obok i nie trzeba się w nią 
wsłuchiwać. Bo punk rocka nie traktuję tylko jako czystej rozrywki, choć przy niej relaksuję 
się najbardziej. A Pink Floyd to zupełnie inna kategoria. 

CRUCIFIX - Dehumanization (1983) 

Ta płyta swoim początkiem, słowami „from dehumanization 
to arms production” po prostu ścięła mnie w nóg. O kurwa! 20 lat 
temu puszczałem sobie ten fragment na moim nieśmiertelnym 
Grundingu 10 razy pod rząd. Wokalista o imieniu Shotira, 
pochodzący bodajże z Kambodży, napierdalał takie rzeczy! 
Strasznie ostry koleś, który niemal wypluwał to co śpiewał. W 
dodatku śpiewał z takim dziwnym, trochę szeleszczącym 
akcentem. Crucifix to taki amerykański Discharge, z tym że 
lepszy. Tak mi się wydaje. „Dehumanization” to rewelacyjna 
płyta, która broni się u mnie do dzisiaj. Jest bardzo ważna także 
jeśli chodzi o warstwę tekstową. Tam są naprawdę niezłe teksty. 
Discharge grając taką samą muzykę śpiewał cały czas o tym samym: czerwona krew 
spływa i zaraz wypierdoli bomba atomowa. Tymczasem Crucifix swoimi tekstami o sytuacji 
w Indochinach i o tym jak łatwo stracić swoje człowieczeństwo należał już do całkiem innej 
klasy tekstów i przekazu. Ja te teksty próbowałem sobie już wtedy tłumaczyć. Pod koniec 
lat 80-tych nie zawsze miałem- dostęp do okładek, ale próbowałem coś zrozumieć ze 
słuchu W ten sposób uczyłem się angielskiego tłumacząc różne punkowe teksty ze 
słownikiem w dłoni. Niby ciężka praca, ale i duża przyjemność. Przy okazji dobra szkoła 
języka 

POISON IDEA - Pick Your King (1983) 

Epka która zawiera 13 kawałków trwających 10 minut. 
Chyba ich pierwsza płyta w ogóle. Usłyszałem tę płytkę po raz 
pierwszy w 1984, albo może rok później. Puszczał ją Marek 
Wiemik w swoim słynnym programie „Cały ten rock”. Pierwsza 
hardcorowa kapela z prawdziwego zdarzenia jaką usłyszałem. 
W dodatku ze Stanów, czyli kolebki tego wszystkiego. Zrobili na 
mnie tymi swoimi ultraszybkimi, wywrzeszczanymi kawałkami z 
ledwo sekundowymi przerwami, ogromne wrażenie. Pamiętam 
też, że bardzo ubawił mnie kawałek pt „I hate reggae”. Nigdy nie 
przepadałem za reggae... Bardzo prosta i surowa muza. To były 
ich początki. Brak jeszcze wirtuozerii, ale była w tym energia, jaką rzadko spotyka się 


TSA - Live (1983) 

Chyba kolejna zaskakująca płyta? Ale musisz pamiętać, że 
miałem przez długi czas długie włosy. Początki Apatii to koncerty z 
długimi włosami, (śmiech) Byłem od zawsze fanem TSA. Od 
czasu 6 klasy podstawówki. W siódmej klasie prawie spierdoliłem 
z chaty... Dokładnie to wcisnąłem moim starym lewe 
zaświadczenie od nauczyciela PO, że jedziemy do Łodzi na 
jakieś szkolenie. W rzeczywistości pojechałem z kumplem na 
„Rockowisko”. TSA grało ostatni raz w swoim składzie z 
Andrzejem Nowakiem i Stefanem Machelem. Byłem już 
oczywiście po punkowej stronie mocy, ale TSA było zawsze dla 
mnie zajebistym zespołem. Stałem w ogromnych kolejkach pod 
sklepem Tonpressu w Poznaniu, żeby kupić ich płytę. Wtedy razem z TSA kupiłem sobie 
także płytę Brygady Kryzys, aczkolwiek bardziej jarało mnie wtedy TSA. Brygada też robiła 
wrażenie, ale TSA z czasów pierwszej płyty było dla mnie ważniejsze. 


V I C T I M S 
FAMILY - Things I 
Hate To Admit 

(1988) 

W czasie kiedy 
Apatia grała swoje 
pierwsze koncerty 
słuchaliśmy dużo takiej 
właśnie muzyki. 

Dziwacznej, pokręconej. 

Bo Victims Family to jest 
Bardzo wysoki poziom 

_ poziom aranżacji. Natłok 

różnorakich dźwięków. To się wtedy nazywało 
jazz core. Sposób traktowania instrumentów 

zupełnie inny niż wszystko co wcześniej 

słyszałem. To pierwszy zespół jaki wywarł na 
wrażenie technikągrania. Zrywanymi przejściami, 
zmianami rytmu, tempa, nastroju - wszystkiego 
dosłownie. I to było super! To było coś co mnie 
urzekło. Później się objawiło Nomeansno z tym 
wszystkim. Ale oni bardziej agresywnie, stricte 
hardcorowo to grali. A po Victims Family było 
widać, że są bardziej freakami którzy jadą w 
różnych kierunkach. Spora cześć Apatii była w 
pewnym momencie nimi urzeczona, co pewnie 
też było słychać na pierwszej naszej płycie. 

Żałuję, że ich nie widziałem, kiedy grali wtedy w 
Polsce. Bulwa BYŁ - WIDZIAŁ. Przy następnej 
kapeli będzie to samo. Bulwa był - widział. Ja nie 
byłem i to mnie wkurwia (śmiech). 

Dostałem tę płytę Victims Family od kolesia z Holandii, którego poznałem na Róbrege 
w 1990. Dostałem taką samą drogą jak wszystkie rzeczy wówczas. Wysłałem trzy kasety 
polskich zespołów takiej sobie jakości, a dostałem od niego trzy zajebiste płyty na 
winylach. Oni nie mieli z tym żadnego kłopotu. Byli wręcz bardzo zadowoleni że mogąnam 
pomagać w ten sposób. Ten Victims Family mam do dzisiaj i się z nim nigdy nie rozstanę. 
Nie dość, że to zajebisty long, to także świetna pamiątka. 

VERBAL ASSAULT - Trial (1988) 

Absolutny hicior. Jeden z najważniejszych zespołów dla 
mnie i dla całej Apatii. Mogę wymienić płytę „Trial”, chociaż 
polecam najbardziej tę płytę gdzie są zebrane wszystkie ich 
podstawowe nagrania, bo to jest zajebista kompilacja. Dla mnie to 
są początki emo. Grupa która urzeka do dziś. Absolutna 
czołówka. Dużo z ich stylu jest słyszalne w Apatii. Zawsze się to 
mówiło i my też zawsze przyznawaliśmy się do inspiracji Verbal 
Assault. Piękne granie - spokojne, ale czasami agresywne. 
Intrygujący wokalista, czasami krzyczący, czasami śpiewający. 
Takie trochę nietypowo hardcorowe to granie, bo nie ma 
napierdolu. I teksty też niezbyt polityczne. Raczej osobiste. Po prostu emo. Zawsze 
uważałem że Verbal Assault to jest podstawa emo. Nie byłem na ich koncercie. Bulwa był. 
A dużo bym dal, żeby zobaczyć koncert Verbal Assault. Tak samo jak dużo bym dał, żeby 
zobaczyć Minor Threat. Były jakieś plotki o reaktywacji Verbali, ale chyba nic z tego me 
wypaliło. 

ABADDON - Wet za wet (1985) 

Nie wymieniłem na razie żadnej polskiej kapeli. Mógłbym tu 
móWić o tej „próbie Dezertera”, ale prosiłeś, żeby to były 
konkretne płyty, więc będzie „Wet za wet” Abaddonu. 
Zdecydowanie jedna z pierwszych polskich, naprawdę dobrych 
hardcore'owych kapel, które wiedziały co to jest hardcore'owa 
muzyka. Była taka fala kapel typu Abaddon, typu Prowokacja... to 
też była zajebista czadowa kapela! 

Kiedy zaczynałem być punkiem, mniej więcej w latach 83-84 
chodziłem na koncerty Abaddonu do poznańskich klubów 
studenckich. Byłem na 2 czy 3 ich koncertach i mam bardzo 
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dobre skojarzenia z tym wszystkim - dobra zabawa, fajna atmosfera. „Wet za wet” to była 
jedna z fajniejszych rzeczy jakie się wydarzyły wtedy polskiemu zespołowi. Sam fakt, ze 
oni w tamtych czasach nagrali longplaya. Szkoda, że nie można go było ofiaalnie dostać. 
Ja go miałem tylko przegranego na kasecie. Ta muzyka się do dziś brom. Gdyby Dezerter 
wydał wtedy płytę, pewnie bym mówił teraz o Dezerterze, bo nie przeczę że to Dezerter 
wywarł na mnie największy wpływ spośród polskich kapel tego czasu. Ale to Abaddon był 
pierwszym, który wbił się na dużą płytę. Trochę discharge’owe teksty, zresztą całośc tez 
była discharge'owa. Ale Moskwa też była discharge’owa, a jednak inna w tym wszystkim. 
Abaddon był fajniejszy. 

GOOD RIDDANCE - For God and Country 

(1995) 

Good Riddance jest trochę takim nowym zwrotem w moim 
punkowym słuchaniu muzyki. W połowie lat 90-tych dotarła do 
mnie fala amerykańskich zespołów grających melodyjnie, ale 
wciąż agresywnie. Ulokowanych trochę na scenie wegańsko- 
straight edgowej, trochę hardcore'owej. Good Riddance był 
jednym z pierwszych zespołów nie tak melodyjnych i wesołych 
jak NOFX, ale też nie tak chropowatych jak na przykład Nausea. 
Podobała mi się ta melodyjność. W sumie od Good Riddance 
zacząłem słuchać melodyjnego hard core'a w wykonaniu 
amerykańskich kapel takich jak Stretch Arm Strong, Strike Anywhere, czy Rise Against 
który uwielbiam. W pewnym momencie stałem się posiadaczem ze dwu płyt Good 
Riddance - to było ,A Comprehensive Guide To Moderne Rebellion” i właśnie „For God 
And Country”. Chyba właśnie z tej płyty jest coyer Good Riddance który zrobiliśmy. Ale me 
pamiętam - nie mam pamięci do tytułów i nie jestem zbieraczem płyt („Waste jest z 
„Ballads From the Revolution” -dop. red). 

Good Riddance to nowa jakość w muzyce, nowa jakość stawiania na melodyjne 
szybkie granie, ale wciąż nie pozbawione agresji i z różnorakimi tekstami. Bo jednak 
niektóre teksty mają dziwaczne - (z ironią) - także o miłości i jakichś tam zawiedzionych 
nadziejach. Ale mająteż takie o prawach zwierząt. 

Fajnych płyt przewijało się mnóstwo. Te, które wymieniłem, to takie które teraz mi się 
najbardziej przypominają. Można by wymienić jeszcze Minor Threat który był dla nas 
bardzo ważny, Black Flag, samego Henia Rollinsa, So Much Hate, który też zapadał w 
ałowę Namawiam młodych załogantów, żeby spróbowali posłuchać kilku z tych płyt jakie 
wymieniłem, szczególnie tych starszych. Spokojnie większość z nich obroni się i dzisiaj. 
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SAMURAJ PINGWIN 

Gdzieś na zimnej 
Antarktydzie czyha na biedne 
pingwiny wiele niebezpieczeństw. 
Mają one tam wielu wrogów! Na 
szczęście mają też jednego 
prawdziwego Przyjaciela - 
Samuraja Pingwina! Dniem i nocą 
czuwa on nad bezpieczeństwem 
swoich współbraci, by żadna 
krzywda nfe przeszkodziła im w 
zabawie i nie skróciła ich 
pasjonującego żywota. Każdy 
wychwala tam jego imię... 
Oczywiście oprócz wrogów. Złe 
rekiny nieustannie knują jak się go 
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- niemal każda strona opatrzona jest malowanym kadrem - to taka ichnia 

specyfika, bardzo miła dla oka! Osobiście nie wytrzymałem i ryknąłem 
dzikim rechotem, gdy na 124 stronie zobaczyłem wspaniale 
namalowanego Batmana, który wypisz - wymaluj wygląda jak Zoltar z serii 
„Załoga G” (albo jak Berg Katse z „Gatchaman” - hehehe!). O stylu Tonyego 
Wonga rozpisywałem się bardzo poprzednim razem, więc nie ma sensu się 
powtarzać - ten komiks jest tylko kolejnym pokazem jego geniuszu. No 
wydawcy, na co jeszcze czekacie??? 

GUNFIGHTERS IN HELL 

Horror - western dedykowany Sergio 
Leone? Jeeezuuu!!! Ale rzeźnia... (Dobrze, 
że jest ostrzeżenie: „nie dla młodych” - bo 
jeszcze bym przeczytał - hehehe!) Nawet 
chore umysły twórców gore - horrorów 
klasy B nie były w stanie wymyślić czegoś 


pozbyć by móc już zawsze bezkarnie 
gnębić pingwinią społeczność. 

Najbardziej nie w smak jest on jednak 
demonicznemu władcy, morsowi 
Artimusowi Walrusowi, który skupia 
wokół siebie wszelkiego rodzaju 
męty - rekiny, ptaszyska i innych 
takich, co to się im pingwiny nie 
podobają... Klan pingwinów 
samurajów, pod wodzą swego pana, 

Mistrza Yoshi, trzyma jednak rękę na 

pulsie i debatuje o bezpieczeństwie wszystkich swoich małych, niewinnych 
współbraci przy butelce „Delikatnego Słonego Wina” i równie delikatnych 
krewetek... Ta nie mająca większych aspiracji historyjka, niewątpliwie 
zainspirowana „Usagi Yojimbo” Stana Sakai, powstała w 1986. Poza 
wykorzystaniem samurajów nie ma ona jednak nic wspólnego z Usagim. 
Przynajmniej ja nie dopatrzyłem się w niej żadnych głębszych przesłań czy 
chociaż klimatu tamtego komiksu. Za to „Samurai Penguin” Dana Vado 
(scenariusz) i Marka Bucka (rysunki) jest tak wspaniale durny i naiwny, że 
zawsze z przyjemnością do niego wracam. Sama grafika też nie jest 
porywająca - sztampowa do bólu ale miejscami bardzo zabawna, a postacie 
są wręcz śmieszne. Zwłaszcza podoba mi się słoń morski (jedna z pingwinach 
zabaw: odłamanymi uprzednio soplami kłuć leniwiącego się na słońcu słonia 
morskiego aż się wkurzy - potem szybko uciekać głośno się śmiejąc. „Damn 
Punk Penguins” krzyczy za nimi pokłuty,) Klimat tego komiksu kojarzy się mi 
dzisiaj z „Rybkami z ferajny” - pamiętajmy jednak, że historyjka powstała 
prawie 20 lat temu. Szczerze odradzam wszystkim bez ogromnego poczucie 
humoru. Wszystkich, którzy chcieliby zapoznać się z przygodami 
bohaterskiego Samuraja Pingwina odsyłam do ówczesnego wydawcy 
zeszytów Slave Labor Graphics w Kanadzie... 

Celowo ostatnim razem jedynie o 
nim wspominałem. Ten komiks aż prosi się 
o dłuższy tekst. Niewątpliwie jest to 
zasługa wspaniałych rysunków Tony fBBMli 
Wonga - czy jest coś tego autora, co by mi 
się nie podobało? Scenariusz Douga 
Moencha jest dobry, ale nie aż tak 
porywający - specyfika miejsca akcji 
wymusza zrezygnowanie z typowych 

amerykańskich rozwiązań sytuacyjnych i to znaczny plus komiksu. Pojawiają 
się super herosi rodem z Hong Kongu, z pozytywnym Night Dragonem na 
czele. Jak na azjatę przystało Nocny Smok wygląda jakby był żywcem wyjęty z 
tamtejszych legend o super wojownikach: fikuśna zbroja, miecz, nunczaku i 
oczywiście nadludzkie moce... Dodatkowo jest przystojny i robi lepsze 
wrażenie niż Batman. Ten komiks jest tak dobry, że nie będę zdradzał 
wszystkich szczegółów, bo prawie na pewno ktoś przełoży go z 
języka niewolników (ten angielski nie jest moim ulubionym...) na 
polski i wyda. Może Mandragora? Może Egmont? Byłoby to 
miłym akcentem wśród tych wszystkich bezsensownych 
amerykanizmów, które wydają. 

Pewien haker w Gotham ściąga sobie nielegalny filmik, 
na którym zarejestrowana jest śmierć jakiegoś Chińczyka. 

Wiszącego głową w dół azjatę śmiertelnie kąsa królewska 
kobra. Na ręce ofiary jest znak przynależności do jednej z Triad: 
trzy trójkąty ułożone w piramidę. Haker zgłasza sprawę na 
policję, po czym ginie w ten sam sposób. Ślady prowadzą do 
Hong Kongu. Tam też na prośbę komisarza Gordona udaje się 
Batman. Pogmatwane losy stykają go z Benny Lo - Night 
Dragonem, któremu w wyżej opisany sposób zabito przyjaciela. 

Mimo początkowych swar panowie razem szukają sprawcy i 
ratują świat przed zagładą z rąk... (To by był aż za duży 
spoiler...) A wszystko to na tle konkurujących ze sobą braci, z 
których jeden jest szefem policji, a drugi Triady. 

Wielbiciele komiksów z Hong Kongu nie będą zawiedzeni 


Poprzednim razem błąkałem się w swoich opowieściach gdzieś po Azji. 
Przez ten czas nazbierało mi się parę fajnych komiksów, o których jeszcze nie 
pisałem, a które warte są zainteresowanie z różnych, nieraz dziwnych powodów. 
Czas więc wracać z dalekiej Azji do domu... 

Tym razem mój ranking wygląda tak: 

- najlepszy film: „Gambit turecki” reż. Dżanik Fajziew 2005 

- najlepszy film animowany: seria „Titeuf” (kanał ZipZap) 

- najlepszy zespół muzyczny: Zaczarowany Ołówek o 

- najlepszy komiks: „Feralny Major” Moebius (wyd. Egmont 2005) 


podobnego. W tej pięcio- 
zeszytowej serii jest 
wszystko - nawet wiatr w 
górach wieje: 
„cthullhuuucthuluu”... Chyba 
tylko pierwsze dwie strony 
nadają się do publikacji w 
jakiejkolwiek gazecie, potem 
piekło zstępuje na ziemię i wszystkie 
drogi prowadzą już tylko do niego. 
Widziałem wiele innych komiksów 
bazujących na schemacie walki Dobra i 
Zła w Piekle czy w Niebie, ale wszystkie z 
nich były dziecinnie naiwne i prostackie. 
Ichni scenarzyści mieli kiepską 
wyobraźnię a rysownikom brakowało 
polotu. W tym przypadku nie ma takich 
problemów! 

Akcja dzieje się w 
Sacramento w Kalifornii. Jest rok 
1993 - ten sam w którym powstał 
komiks. Ponad sto lat wcześniej 
znaleziono tu złoto, a tym samym 
mieścina ta stała się bramą do 
lepszego życia dla tysięcy 
poszukiwaczy złota. Teraz znowu 
stała się bramą, ale już do czegoś 
całkiem innego... Jedynie pastor 
Tecate ostrzega przed 
nadchodzącym okropieństwem, 
przez co jest uważany za mocno 
szajbniętego. Jak mocno się mylili 
dowiadujemy się już na drugiej 
stronie historyjki. Nagle pojawia się 
smrodliwy opar (o zapachu 
palonego gówna), z którego wyłania 
się wielooki jaszczur w kowbojskim 
wdzianku, uzbrojony w colty, 
którymi umie się sprawnie 
posługiwać! Ten pierwszy demon sieje jednak tylko skromny holokaust - zabija 
raptem parę osób - i jest poniekąd śmieszny. Szybko zresztą ginie. Dalej jest 
już naprawdę okropnie. Bramy przejściowej pilnuje strażnik - jest nim 
spokojnie malujący sobie obrazy, Hitler. Zamaskowany jeździec na koniu z 
nietoperzowymi skrzydłami walczy z różnego pokroju demonami - wszystko 
oczywiście w realiach starych westernów. Czuć lekko unoszący się duch 

Sergio Leone, ale 
podejrzewam, że nikt nigdy 
nie wyłożyłby mu kasy na 
taki scenariusz. Mózgi, 
ręce i nogi latają tu co parę 
stron i właściwie są tylko 
tłem. Jestem pełen 
podziwu dla autorów 
(David Barbour - 
scenariusz i Joe Vigil - 
rysunki) że mieli aż tak 
dużą wyobraźnię w 
przedstawianiu nieraz 
bardzo wyszukanych scen. 
(Kobieta z odstrzeloną ręką 
do zamaskowanego 
jeźdźca: „Chyba nie 
mógłbyś strzelić do 
bezrękiej kobiety?” Po 
czym jej odstrzelona ręka z 







































rewolwerem sama próbuje zabić przeciwnika. Oczywiście był to jej ostatni 
błąd.) Ze względu na treść, komiks zawiera też sporą dawkę mistycyzmu. 

Komiks jest czarno biały, ale przez to bardzo czytelny i przejrzysty mimo 
dużego zagęszczenia kadrów. Osobiście bardzo podoba się mi styl Vigila. 



COMME AU BON VIEUX TEMPS 


Motto: 

„Cholera! Moi klienci są coraz marniejsi!” 


Wprawdzie to króciak i do tego bardzo stary, ale podoba mi się i 
uważam, że warto go tu opisać. „Jak za starych, dobrych czasów” to 7-mio 
stronicowa historyjka, która ukazała się w „Metal Hurlant” nr 66 roku pańskiego 
1981. Z początku myślałem, że to kolejna praca Corbena, ale okazało się, że 
niejaki Pascal Poirier potrafi rysować dokładnie tak samo jak „mistrzu”... 
Scenariusz Philippe'a Setbona jest równie przewrotny co i prosty. Już chyba w 
owych czasach nie był zbyt odkrywczy. Patrząc jednak na sztampowość 
większości polskich wytworów, ten przynajmniej jest dobrze narysowany! I za 
to go lubię - zupełnie jak komiksy Maćka Mazura... 

Wietnam - czasy wojny - trzech żołnierzy US Army pod dowództwem 
Kowalskiego („Kowalski, biedny, polski dupku!”) ucieka przez dżunglę przed 
'dzikusem' z Vietkongu. Wietnamczyk w pomysłowy, aczkolwiek 
niewyszukany sposób („Jezu Chryste!! Oni... Obcięli mu głowę!!”) eliminuje 
ich po kolei. Na końcu zapędza Polaka w ruchome piaski - trzeba przyznać, że 
nasz rodak bronił się zajadle (postrzelony w ramię z wbitym w udo nożem... A 
w piaski wlazł sam.). I tu dzikus ściąga gumową maskę i okazuje się być 
Lamarem - facetem, którego wynajmuje się by pobawić się w „Wietnam” i 
przypomnieć sobie stare, dobre czasy... Po krótkiej wymianie pochwał („To 
było wspaniałe... Sposób, w jaki pan załatwił tamtych dwóch... Czułem się 
jakbym wrócił do starych, dobrych czasów wojny! Dobry Boże... Zawsze 
marzyłem by katrupić w taki sposób!” „Zapłacił pan za Sierżanta, więc... 
czułem się zobligowany!”) Kowalski tonie a Lamar odchodzi w siną dal 
mrucząc pod nosem sentencją z motta... I jeszcze ostatni kadr: collage jakby 
zdjęć w stylu „okropności wojny wietnamskiej” z ręką tonącego Kowalskiego 
po środku. Nic dodać, nic ująć... 

GRIN AND BARĘ IT! 

Motto: 

„-Do licha! Nie mogę trafić do dziury. 

-No, nieźle się zapowiada!” 

Zdziwiłbym się gdybyście przynajmniej 
raz nie natknęli się na jakiś komiksik Dany'ego 
-chociażby w mailu... 

Ja, przynajmniej co jakiś czas dostaję 
pojedyncze strony z przygodami jurnej 
blondyny. Należy tu jednak dodać, że jest 
wiele podobnych komiksów innych autorów - 
Dany jest jednak najlepszy! W ogóle zwracam 
tu uwagę na wydawnictwo Eurotica Toons - 
mająwięcej ciekawych 'pozycji'. Ale do rzeczy! 

Jak wiadomo, wszędzie i przy każdej okazji, w 
każdym towarzystwie (oprócż oczywiście 
'członków' niektórych partii politycznych) najlepiej sprzedają się dowcipy i 
aluzje na temat seksu. Cóż, nie wszyscy znają się wystarczająco na 
komputerach, sianiu owsa czy innych hermetycznych tematach - a na 

seksie... Trudno 
zaliczyć dowcipy na ten 
temat do hermetycznych 
(chyba że wśród 
'członków' niektórych 
partii politycznych). 
Dany 'odsłania' tajniki 
seksu z 'wielkim' 
znawstwem. Sam tytuł 
„Grin And Barę It!” 
(uśmiechać się i 
odsłaniać) to parafraza 
powiedzonka „grin and 
bear it” (robić dobrą minę 
do złej gry) - ja bym to 
więc spolszczył: robić 
dobrą minetę do złej gry 






/ MOŻESZ UW1ERZYĆ^\ 
/KOCHANIE. TEN MŁODY DUPEK\ 
Z PIĄTEGO PIĘTRA TWIERDZI, ŻE 
PRZELECIAŁ WSZYSTKIE KOBIETY 

Z NASZEGO BLOKU_ 4 

V OPRÓCZ JEDNEJ.-- 


TO PEWNIE AŚKA, 
TA KSIĘŻNICZKA 
. Z PARTERU . 


(wstępnej - oczywiście)! 

Dany świetnie rysuje 
postacie zarówno głupawych 
kobietek jak i napalonych na 
nie facecików. Od czasu do 
czasu scenki przerwane są 
całostronicowymi posterami - 
to same perełki, niektórych 
nie powstydziłby się nawet 
Luis Royo (np.: blondyna 
trzymająca się za pośladki na 
tle gigantycznego kraba). 

Całostronicowe żarty są 
równie zabawne jak całe 
historyjki (ZOO: dwójka 
dzieciaków z 
zainteresowaniem 
obserwuje kopulujące małpy. 

Ich mama wścieka się do 
opiekuna zwierzaków: - 
Proszę pana, to nie jest 
widok dla dzieci! Niech pan 
coś zrobi! Da im banana czy 
coś takiego! - A pani by 
przestała za banana?), 

(Prostytutka opierając się o 
auto do klienta: - 20$ w 
wozie, 100$ w hotelu... - Dobra! Masz tu 100$... Za pięć razy w wozie.) (Na 
trawniku, obok tabliczki z napisem „nie deptać” kopuluje parka. Z boku stoi 
strażnik i pokazując na tabliczkę krzyczy: - Hej! Nie umiesz czytać? Umiem, 
ale nie czas po temu!). O popularności tych komiksików świadczy chociażby 
to, że parę historyjek funkcjonuje już w obiegu jako dowcipy (O facecie, który 
przyniósł do domu żabę, a ta zamieniła się w laskę i na to naszła żona - 
analogiczny dowcip o księdzu i ministrancie. Albo o zamaskowanym bandycie 
napadającym na bank spermy i karzącym dziewczynie wypić nasienie - 
„widzisz, jak chcesz to potrafisz!”). Podsumuję to wszystko taką oto scenką: 
świeżo upieczony małżonek trzymając na rękach żonę próbuje trafić kluczem 
do zamka - dialog macie w motcie... 


LIKWIDATOR 

Motto: 

„Ja to już tylko chcę doczekać tego dnia 
kiedy zjednoczona słowiańszczyzna 
rozpirzy Amerykę. ” 

Nareszcie doczekałem się kolejnego 
albumu przygód jednego z moich ulubionych 
bohaterów: „Likwidator i Zielona Gwardia”. 

Myślę, że Likwidator dorobił się już tylu 
publikacji, że czas na małe podsumowanie na 
jego temat. Zwłaszcza, że stał się on już kolejną 
ikoną polskiego komiksu; idolem, z którym 
wprawdzie trudno się identyfikować, ale z 
łatwością można sympatyzować. Cieszę się, że 
Dąbrowski nie popadł w schemat zmuszania 
Likwidatora do zabijania wszystkiego co 
porusza się na dwóch nogach, tylko pchnął go w stronę uświadamiania 
ideologicznego. Ten kierunek zaczął szerzej rozwijać się już w „Krwawym 
rajdzie” by jak na razie osiągnąć swoje apogeum w „Zielonej Gwardii”, gdzie 
Likwidator skrupulatnie wytyka „rewolucjonistom” wszystkie błędy ich 
rozumowania. Tu i ówdzie w komiksie jest zaznaczone, że główny bohater 
inspiruje się dziełami ideologów typu Ted Kaczyński (Unabomber), Herbert 
Marcuse, Nietzsche czy Foreman. W związku z tym mam trochę 
ambiwalentne uczucia: z jednej strony mam nadzieję, że skłoni to młodych, 
niewyrobionych jeszcze ideologicznie czytelników do sięgnięcia po dzieła 
klasyków sprawy, co może przyczynić się do rozwoju ich świadomości 
społecznej; z drugiej jednak strony obawiam się czy przeczytanie tych dzieł nie 
napełni te 'tabula rasa' błędnymi przemyśleniami i wnioskami. To drugie 
mogłoby doprowadzić do całkowitego zaprzepaszczenia intencji autora 
komiksu, Ryśka Dąbrowskiego („Widzisz chłopie - niewłaściwe lektury 
zabijają”). Inna sprawa, że po „Likwidatora” debile raczej nie sięgają; czasem, 
bo wolą wydać pieniądze na wino, czasem, bo nie rozumieją treści czy też 

zawartych w nim 
smaczków. A 
smaczków jest w nim 
bez liku - dlatego 
dobrze jest przeczytać 
komiks parę razy by je 
wszystkie wyłapać (to 
jak oglądanie „Rejsu” 
Piwowskiego albo 
„Hydrozagadki” 
Kondratiuka). Mimo 
wszystko ten wątek 
moralizatorski 
wychodzi komiksowi 
na dobre - widać, że 
Dąbrowski doskonale rozumie iż komiks jest jednym ze środków przekazu, 
równie ważnym jak film, obraz, słowo pisane czy muzyka - trafia do czytelnika i 
zmusza do refleksji. Nie sądzę by czytelnicy chwycili za broń, ale może 
zastanowią się zanim wybiorą kolejnego badziewnego polityka czy sięgną po 
Coca colę (wszak Likwidator nie używa jej nawet do czyszczenia broni)... 
Może niektórzy uzmysłowią sobie wreszcie, że nie wystarczy jedynie 
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pikietować korporacje a potem kupować ich produkty. Dąbrowski wyśmiał to 

bardzo trafnie w drugim „Likwidatorze”, gdzie 'zaangażowani' punkowcy na 
propozycję konkretnej akcji odpowiadają wymijająco: „...może by się jakoś 
dało pokojowo - jakieś ulotki, naklejki...” 

W parze z rozwojem ideologicznym 
komiksu idzie też rozwój graficzny. Dąbrowski 
dorobił się już własnego stylu rysowania - jest 
rozpoznawalny na pierwszy rzut oka jak 
Prosiak czy Pała. Z każdym nowym albumem 
udoskonala technikę - po dodaniu szarości w 
„Zielonej Gwardii” pozostało mu już tylko 
wprowadzenie koloru. Że potrafi sobie z tym 
poradzić widać wyraźnie na okładkach 
albumów - ostatnia to prawdziwy majstersztyk! 
Odniosłem pewne wrażenie, że przez te 
właśnie szarości niektóre kadry w albumie są 
mniej czytelne (np. 51 strona). Jednak 
porównując je z tymi drukowanymi wcześniej 
w „Produkcie” widać, że to wina drukarni. 
Ogólnie jednak nie ma się czego przyczepić - może 
przez to, że Rysiek bardzo długo i starannie pracuje 
nad każdym nowym tomikiem (ukazują się średnio 
jeden na rok a objętość jest spora). Wyróżnia go to z 
grona innych młodych rysowników, choćby z kręgu 
wymienionego wyżej „Produktu”, którzy tak potrafią 
'artystycznie' zapaprać kadry, że czytanie ich prac 
zamiast odprężać - męczy. Bardzo dobrym 
posunięciem jest umieszczenie akcji w 
'autentycznych wnętrzach' (hehehe!), czyli we 
współczesnej Polsce - naszych realiach. Ciągle brak 
nam komiksów dziejących się 'tu i teraz' - dlatego 
takim powodzeniem cieszyło się „Osiedle Swoboda” 

Śledzia czy też jego „Chabry z poligonu”. Większość 
autorów nadal nie zauważa, że polski czytelnik ma 
gdzieś problemy amerykańskiej czy angielskiej 
młodzieży i nadal z uporem maniaków umieszcza 
swoje historyjki w realiach zbliżonych do 
tamtejszych. Likwidator nie ma zobowiązań 
względem narodu polskiego, ale dzięki temu nie ma 
też jego kompleksów - tępi każdą głupotę i 
hipokryzję, nie patrząc na to czy wymyślił ją 
Kwaśniewski czy Bush. Album „Decydujące starcie” 
to prawdziwa perła w koronie twórczości 
Dąbrowskiego. Ma tak straszliwą siłę przekazu, że 
żadne oficjalne wydawnictwo nie zdecydowałoby się 
go wydać! A przecież w sposób humorystyczny 
ukazuje tylko prawdę! Sarkastycznie powiem, że inni 
jego koledzy po fachu nie pomyśleliby nawet o 
narysowaniu czegoś o wiele łagodniejszego na ten temat bojąc się, że kiedyś 
może stanąć to im na drodze do wyjazdu do ukochanego USA i pewnikiem 
zaważyć na drodze do kariery na tamtejszym rynku (gdy tymczasem nawet w 
Polsce nikt ich nie chce czytać!), Rysiek ma to gdzieś, bo nie jest obłudny... 
Dlatego też gdy bohaterowie tych pierwszych palą skręty i udają że są 'cool', 
Likwidator dobrze się bawi kopiąc dupsko Eliminatorowi. Przy okazji świetnie 


bawi się też czytelnik wyłapując parafrazy typu: „To jest robot na skalę naszych 
możliwości.” W ogóle tworzenie zabawnych dialogów idzie Dąbrowskiemu 
równie świetnie jak Minkiewiczom w „Wilq” (Wilq: „Ale piździ...komisarz 
Gondor: „Taa... Upał zelżał.”). Komendant: „...jeśli podasz nazwiska twojej 
siatki - przestaniemy cię bić..Likwidator: „Nie mam ani jednej siatki, za to 
mam dwa plecaki, ale żaden nie ma nazwiska.” - takie hasła łatwo zapadająw 
pamięć, „bawiąi uczą”... (Mam tylko nadzieję, że Likwidator nie zmieni nagle 
frontu jak Tytus, który najpierw gnębił NATO a potem wychwalał...) Jest 
jeszcze coś co fascynuje mnie w twórczości Dąbrowskiego - talent do 
karykatur. I nie chodzi mi tu tylko o wygląd postaci, ale o umiejętność oddania 
ich mentalności, zachowania czy wysławiania się - tych ludzi po prostu się 
czuje, jakby oglądało się wiadomości w TV! Zaprawdę rzadki to dar wśród 
polskich komiksiarzy tak poprowadzić daną postać przez ciąg kadrów, by cały 
czas była podobna do oryginału. Zdarza się innym uchwycić podobieństwo na 
rysunku czy dwóch, ale cały czas... Atu Bush jest Bushem, Miller - Millerem a 
Wiśniewski - Wiśniewskim. 

„Zielona Gwardia” zaskakuje nie tylko nowymi rozwiązaniami 
graficznymi i prostowaniem dywagacji ideologicznych - tego można się było 
spodziewać - ale też wprowadzeniem całkiem nowych wątków w życiu 

Likwidatora. Pierwszy raz widzimy go 
na granicy załamania nerwowego! 
Staje się on przez to bardziej ludzki... 
(Jeszcze krok i założy 'najmniejszą 
komórkę społeczeństwa’ i zostanie 
ojcem! Hehehe...) Jeszcze bardziej 
zaskakujące (nowatorskie?) jest 
wprowadzenie elementów 
baśniowych. Moralizujący skrzat, 
mówiące drzewo (Duch Puszczy?) 
przekazujące Likwidatorowi moc 
natury - czyżby nawiązanie do 
słowiańskiej mitologii? Naprawdę 
ciekaw jestem jak to się rozwinie... 
Zestawienie Unabombera z Marią 
Konopnicką po prostu zwala z nóg! Na 
dodatek kadr ilustrujący cytat z 
Konopnickiej jest jakby żywcem wyjęty 
z „Puszczy” Grottgera: omszałe 
choinki, odpoczywający ryś i 
Likwidator jak Śmierć przechodzący 
środkiem... Maestria, Mistrzu, 
maestria... 

Wojtek Malarz Kawalec 

P.S.: Dziękuję wszystkim za otuchę w 
ciężkich czasach uzależniania się Polski od 
USA, a w szczególności Maćkowi 
(najlepszemu wf-iście jakiego znam), 
Pchełce (twoją książkę też przeczytam) oraz Alinie (której nazwisko jest takie męskie) - co 
to za życie byłoby bez was??? 

P.S2: Dziękuję wszystkim, którzy nie podlizują się jankesom - trzymajcie rękę na 

pulsie! 

Ogłoszonko: Poszukuję filmów hinduskich, a zwłaszcza „Mission Kashmir" i „Ab 
Tumhare Hawale Watan Sathiyo”. 

Wojtek Kawalec, 36-024 Hyżne 702, k. Dynowa 
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MALARZ: Do 
jakiego stopnia 
poglądy głoszone 
przez Likwidatora są 
Twoimi własnymi 
poglądami? 

Rysiek Dąbrowski: 

- Często mnie o to pytają 
wyczuwam pewien 
dreszcz niepokoju w tych 
pytaniach, jak i pełne 
napięcia wyczekiwanie 
odpowiedzi (he, he). Jeśli chodzi o kwestie religijne i ekologiczne, 
poglądy Zębatego są moimi w zupełności. Natomiast w kwestiach 
społeczno-politycznych muszę uczciwie skonstatować specyficznie 
płynną, chodź raczej niedużą rozbieżność. Mój osobisty stosunek 
do problematu potencjalnej rewolucji społeczno-kulturowej czy 
krytyki obecnego porządku gospodarczo-politycznego lokuje się 
gdzieś pomiędzy okrutnym, antyludzkim naturocentryzmem 
Likwidatora i jego zupełną obojętnością na te kwestie, a 
anarchistyczno-optymistyczną utopią Zielonych Gwardzistów z 
ostatniego tomu. I tu muszę zasmucić społeczników chcących mnie 
ewentualnie zwerbować (he, he) - ostatnie słowo jednak zawsze daję 
Likwidatorowi, co należy odpowiednio rozumieć. 

M: Czyli raczej przewaga pesymizmu nad optymizmem? 

RD: - No nie czarujmy się - zdecydowanie tak, chodź w specyficznym 
sensie. Komiks ten jest wyrazem niewiary w możliwość bezkolizyjnej 
koegzystencji ludzkości i dzikiej przyrody. Wyrazem wstrętu do cywilizacji i 
kultury w jej totalnym wymiarze. Likwidator jest jednak optymistyczny w tym 
sensie, że zwycięża i wyraża sobą afirmację świata Natury, oraz że wierzy w 
jej absolutną wartość. Jest człowiekiem wiary, ale nie w ideę (np. Boga, 
postępu, sprawiedliwości itp.), ale w dziką realność. 

M: W jednej z moich ulubionych historii o Likwidatorze - 
„Decydującym starciu” - otwarcie szydzisz z amerykańskich elit, 
ukazując logikę ich postępowania. Co myślisz o USA? 


RD: - Myślę o nich bardzo źle - 
to znaczy sprawiedliwie - i niech 
zanotują to agenci CIA czytający ten 
tekst (he, he). Zupełnie już serio 
uważam, że Śtany Zjednoczone to 
jest naprawdę Imperium Zła (inne 
podłe reżimy nie są imperiami). 
Generalnie ludzie w Polsce nie zdają 
sobie z tego sprawy, kojarząc ten kraj 
ze spreparowanym przekazem 
teledyskowo-filmowym - czyli po 
prostu z luzem, dostatkiem, 
wieżowcami, westernami, 
złotonośnymi raperami, gwiazdami 
Playboy'a, Hollywoodu i innymi tego 
typu pierdołami. Jednak istotą tego 
kraju i społeczeństwa jest fakt, że 
rządzące nim elity od 200 lat 
prowadzą politykę brutalnej ekspansji 
i wyzysku jedynie w celu maksymalizacji swoich finansowych korzyści. 
Ekspansja i eksploatacja pod płaszczykiem misji 'niesienia wolności i 
demokracji' (kiedyś jeszcze i chrześcijaństwa) - i to od samych początków - od 
wymordowania plemion indiańskich i niewolnictwa Murzynów poczynając. 
USA bezpośrednio lub za pośrednictwem Banku Światowego i 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego wymuszają na biednych krajach 
zniesienie ograniczeń i regulacji prawnych (np. barier celnych, preferencji 
rodzimych inwestorów, ochrony lokalnego rynku) tak, by ich wielkie korporacje 
mogły swobodnie (stąd lansowanie liberalizmu) zamieniać te kraje w ich rynki 
zbytu i źródło taniej siły roboczej - co niszczy lokalne gospodarki i wasalizuje 
je. W Polsce po 89-tym realizowano jankeskie zlecenia i dlatego (między 
innymi) jest tak duże bezrobocie. USA to kraj totalnego zakłamania na linii rząd 
- media - społeczeństwo. Ogłupione pop-kulturową (w tym pop-religijną) 
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papką masy myślą że żyją w państwie 
demokracji i sprawiedliwości podczas 
gdy tak naprawdę tym krajem i po części 
połową świata zarządza koncernowa 
oligarchia wyłaniająca spośród siebie (bo 
tylko bogaci zostają senatorami i 
kongresmenami) samych swoich, by 
dbali o dalsze wzbogacanie się już 
bogatych. Dlatego głosowałem za 
wstąpieniem Polski do Unii Europejskiej - 
bo Europa powinna być silna i 
zjednoczona, by móc się przeciwstawić 
USA i Chinom. Dodam tylko, że z 
amerykańskich rzeczy podoba mi się 
wyłącznie tamtejsza przyroda i 
kontrkultura, która przeciwko temu 
systemowi i kulturze występowała. 

M: Z tego co mówisz należy 
wnioskować, że wymowa twojego 
komiksu jest raczej poważna... 

RD: - Generalnie, w najgłębszej 
warstwie tak, chodź na powierzchni unosi 
się groteskowa forma i czarny, cyniczny 
humor, który może niektórych zmylić. Ci - 
nazwijmy ich - powierzchniowi czytelnicy, 
odbierają Likwidatora jako zgrywę ze 
wszystkiego, czy wręcz satyrę na 
radykalny ekologizm (he, he). Są to ludzie 
ograniczeni, którzy nie wyobrażają sobie 

nawet, że można mieć poglądy odbiegające od średniej krajowej. Ale 
przynajmniej mająfrajdę z tego humoru - no i dobrze. Inni - ci głębsi - łapią ten 
„myk”, że to jest jednocześnie dla śmiechu i dla głębszej refleksji, chociaż 
przyznaję że mój komiks jest niejednoznaczny i nieco przewrotny. 

M: Z lektury „Likwidatorów” wynika, że jesteś bardzo oczytanym 
człowiekiem. Co najbardziej inspiruje cię przy tworzeniu nowych 
„Likwidatorów”? 

RD: - Najbardziej chyba nie lektury, ale działania radykalnych 
ugrupowań ekologicznych - takich jak Earth First, Animal Liberation Front, czy 
gości, którzy sabotowali polowania w Anglii w latach 80-tych. No i oczywiście 
wyczyny i teksty. takich praktyków i ideologów ekoterroryzmu jak Ted 
Kaczyński czy Dave Foreman. Od pewnego czasu inspiruje mnie też bogaty 
przekaz czasopisma „Obywatel”, zaangażowane filmy dokumentalne na 
kanale „Planete” czy choćby solidny polityczny punk rock - to już w warstwie 
estetyczno-emocjonalnej i wiele, wiele innych rzeczy. 

M: No właśnie, jaki masz stosunek do punk rocka? 

RD: - Ogólnie bardzo 
pozytywny. Mówię „ogólnie” bo nie 
znoszę tej całej punk rockowej 
tandety, której też było sporo. No i 
jako że jestem już człowiekiem po 
30-tce stosunek ten jest też 
sentymentalny. Zresztą to właśnie 
moi lubelscy kumple z załogi 
„Amen” (pozdro dla Pały i Bociana) 
namówili mnie swego czasu do 
rysowania komiksów. Kiedyś 
uwielbiałem Pistolsów, Clash, Dead 
Kennedys, Conflict, Bad Religion, 

Minor Threat - teraz po prostu ich 
lubię i z przyjemnością do nich 
wracam. 

M: Skoro już jesteśmy przy 
muzyce - to czego jeszcze 
słuchasz? 

RD: - Lubię posłuchać starej, 


rockowej klasyki - Stones'ów, Hendrix'a, Doors'ów, Iggy Pop'a. 
Kiedy indziej chłonę znów Chumbawambę lub Manu Chao. Z 
Polaków Tymona, starego Maleńczuka albo Plebanię (świetny 
Indiano-punk). Cholernie lubię też czasem posłuchać 
hiszpańskich piosenek rewolucyjnych - z okresu wojny domowej 
- niesamowita ekspresja, mądre teksty, piękne wykonanie - odlot. 

M: Czy są jakieś dzieła literackie, programy czy filmy, 
na które chciałbyś zwrócić szczególną uwagę swoich 
czytelników? 

RD: - Polecam książki dostępne w sprzedaży wysyłkowej 
magazynu „Obywatel”, zwłaszcza Kaczyńskiego i Foremna. 
Oczywiście filmy Michaela Moore'a z „Farenheit 9.11” na czele i 
kanał telewizyjny Planete. Z dzieł filozoficznych - książkę 
„Nietzsche i filozofia” Gillesa Hermanna Hesse'go i „Pożegnanie 
jesieni” Witkacego. Jeśli chodzi o kino artystyczne polecam filmy 
Kena Lough'a - zwłaszcza „Ziemię i wolność", filmy Godarda, 
Bunuela i Żuławskiego. 

M: Oprócz Likwidatora rysujesz też inne rzeczy. Czy 
jest to próba odpoczynku od niego, czy poszukiwanie 
nowych tematów i bohaterów? 

RD: - Raczej to drugie. Zwłaszcza mój Redaktor Szwędak 
jest postacią dzięki której mogę się bawić w tworzenie komiksu 
na trochę innej - nieco lżejszej - zasadzie.' Likwidator jest 
superbohaterem, Szwędak - absolutnym antybohaterem - 
żałosnym idiotą i porusza się w krótkich scenkach, to pozwala mi 
zastosować nieco inne treści i „chwyty” niż w „Likwidatorze”. 

M: Jakie masz komiksowe piany na przyszłość? 

RD: - Jesienią tego roku ukaże się zbiór komiksów o 
Likwidatorze rysowanych przez innych rysowników. Natomiast 
kolejny - piąty album mojego autorstwa zostanie wydany wiosną przyszłego 
roku - właśnie nad nim pracuję. Będzie również w szarościach, ale krótszy niż 
czwórka, bo 45-cio stronicowy. 




W komiksach o Likwidatorze pojawia się Pała (po lewej), który ongiś namówił 
Ryśka do rysowania, oraz jego bohaterowie - bracia Kowalscy (powyżej) 


M: Na jakiej zasadzie dobierasz prace do tego „tribute'owego” 
wydawnictwa - jakie są kryteria? 

RD: - Postanowiłem zaprosić do tej zabawy tych, których uważam za 
obecnie najlepszych w Polsce w dziedzinie komiksu - zechciało około 30-stu. 
Dałem im zupełną swobodę w kreowaniu historii, sugerując jedynie by 
zachowali ogólny charakter postaci Likwidatora. Patrząc na analogiczny zbiór 
na temat kpt. Żbika spodziewam się, że będą to w większości zgryźliwe 
parodie - ale to normalne, postacie superbohaterów szczególnie do tego 
prowokują- i dobrze. 

M: No to powodzenia! 
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John Yates - September Commando 

Grafiki, collage'e i fotografie sygnowane przez Johna 
Yatesa możecie znać z okładek płyt oraz książek 
wydawanych przez AK Press. Yateś realizuje się jednak 
przede wszystkim jako autor ready mades - opatruje swoimi 
komentarzami wyszperane fotografie lub ilustracje. Ze 
szczególnym upodobaniem korzysta z użytkowego pop artu i 
masówki spod znaku agit prop, zwłaszcza amerykańskich 
plakatów wojennych i kolorowych reklam z lat 50. 

„September Commando” jest antologią zdjęć - obrazów 
współczesnej Ameryki, opatrzonych komentarzami Yatesa, 
zazwyczaj krótkimi, sloganowymi eksklamacjami. Wymowę 
albumu najtrafniej oddaje plakat z hasłem: „Właśnie 
wypowiedzieliśmy wojnę: apatii, uciskowi, bigoterii, 
zobojętnieniu, agresji, niesprawiedliwości, opresji, ignorancji”. 
Jako pomysłowy designer, a zarazem stary punkowiec, Yates 
uderza celnie i mocno - w Wuja Sama, agresywny kapitalizm, 
militaryzm i rasizm. Czasami wystarcza mu tylko jedno 
zdanie, jak np. podpis „Dowód inteligencji Obcych” 


i IblkDffl! 8 ^ w który 111 P° prostu można było zobaczyć koncerty wolne od seksizmu, homofobii, 
rasizmu, a przede wszystkim od przemocy”. W owym czasie chodzenie na koncerty w SF było 
ryzykowne, można było z łatwością dostać po ryju. Tutaj dzieciaki same brały sprawy w 
. jce i z założenia tępiły przejawy agresji na widowni. Poza tym, nie było klubów „dla 
wszystkich" - tam gdzie sprzedawano alkohol wstęp mieli ludzie od 21 lat w górę (tak jest w 
większości stanów do tej pory). Gilman stał się więc azylem dla twórczo nastawionych 
małolatów. Członkowie klubu pracowali przy imprezach, a jednocześnie łączyli się w grupy 
twórcze wszelkiego rodzaju. 

Nie da się w krótkiej recenzji streścić całej (do tej pory) historii klubu - tysiące koncertów i 
imprez różnych. Tylko kilka przykładów - występy „domowego” zespołu Isocracy które 
przeradzały się w zwariowane happeningi. „Musicie mieć jasność, ci goście znosili tu całe 
śmietniki Północnej Ameryki, co tylko można sobie wyobrazić: stare podarte książki telefoniczne, 
zabawki, buty, co tylko się dało. Przynosili to na koncert i rzucali w publiczność grając 
jednocześnie. Nie zrozumcie mnie źle, to było fajne do oglądania, ale sprzątanie później to była 
tragedia!”. Do historii przeszły też koncerty tematyczne, albo mecze między zespołami. Każdy z 
uczestników grał trzy piosenki, a na koniec mierzono głośność aplauzu publiczności. To tutaj 
debiutował na scenie Operation lvy, tutaj zaczynali Offspring i Green Day, Rancid, tutaj miały 
miejsce pierwsze w SF koncerty Nomeansno, czy Fugazi. 

Ale nie te fakty znajdują cię w centrum uwagi książki. Złożona z wypowiedzi kilkudziesięciu 
osób związanych z klubem w różnych okresach jego działalności, przede wszystkim opowiada o 
losach samego klubu, o problemach z władzami, sąsiadami i rodzicami dzieciaków, które na 
przykład złamały rękę podczas koncertów. Znajdujemy tu też bardzo osobiste refleksje na temat 
znaczenia tego miejsca: „Jest jedna sprawa, którą trudno opisać na papierze i nawet nie będę 
próbować odtworzyć w słowach odczuć, jakie mam na temat Gilman - to jest taki mały, bardzo 
specjalny świat sam w sobie. Gdy próbuję opisać wpływ jaki to miejsce ma na mnie - chyba nikt 
nie jest w stanie tego zrozumieć. Nawet niektórzy z moich przyjaciół wkurzają się, gdy nie mogę 
spotkać się z nimi w piątkowy czy sobotni wieczór, bo jestem w klubie. Jeden z najfajniejszych 
momentów, który pamiętam - siedziałem kiedyś po koncercie w biurze i gapiłem się na te 
wszystkie plakaty, ulotki i napisy na ścianach, i widziałem te różne „rodzinne” żarciki na 
niektórych. Poczułem wtedy, że naprawdę jestem częścią tej historii i tej wspólnoty” 

W całości ta dość gruba książka jest pewnie najciekawsza dla uczestników tej historii, 
bowiem zawiera mnóstwo szczegółowych faktów, a nawet dokumentów związanych z 
działalnością klubu. Jednak dla postronnych też może to być ogromnie inspirującą lektura 
(jadźka) (Maximum Rocknroll) 


Bohumil Hrabal- Obsługiwałem angielskiego króla 

Jak pisać o tragediach i radościach nie wpadając w banał? Właśnie tak? Z 
niesamowite są tutaj proporcje - Hrabal raz o wielkich tragediach osobistych (jak 
umysłowe dziecka) czy wręcz masowych (jak totalitarne represje faszyzmu i komuny) pi| 
niezwykłą lekkością wręcz można nie zauważyć, że pisze o rzeczach, od których należy sl 
wyrywać włosy a duszę wywracać na drugą stronę. Po chwili z codzienności wyciąga - zdaw 
by się - drobnostki, by podkreślić ich wartość, ustawić tam, gdzie o. Rydzyk ma Matkę Bosk; 
Dżordż Dablju kowbojski kapelusz. I co chwilę trzeba przestać czytać, by wchłonąć to co 
napisane nie zostało słowami, ale emocjami i naszą wyobraźnią Poznajemy opowieść 
człowieka, który przeżył drogę do góry, w dół, a w końcu znalazł drogę do siebie. Wydarzenia 
polityczne pieiwszej połowy XX w są tu tylko tłem, tak naprawdę niewiele znaczącym, co 
najwyżej okazją do ukazania groteski sytuacji, w których wielkie, nawet krwiożercze idea' 
przekładane są na język codzienności, na rzeczywistość ludzi, którzy w każdych czasach mus, 
jakoś żyć. To nie jest nowość dla znających "Pociągi pod specjalnym nadzorem". I podobnie j? 
tam - postacie są tu pełne, nie ma miejsca na czarno-białe opisy. 

Piękne. Po prostu piękne, [u] 


zczony pod kadrem z filmu „Dzień Niepodległości”, przedstawiającym scenę zniszczenia 
3 Domu przez kosmitów. 


Pprócz społeczno-politycznych „gotowców”, album zawiera też wybór okładek autorstwa 
0, m.in. do płyt Propagandhi, Jawbreaker, Good Riddance, Promise Ring, Texas Is The 
on, Lifetime oraz speechów Noama Chomsky'ego. (Sebastian) (Pohoda Records, PO 
28,389 01 Vodnany, Czech Republic, www.pohodarecords.com) 


Bohumil Hrabal - Postrzyżyny •*••• 

Nie, nie widziałem jeszcze filmu. Tym większą radość sprawiły mi te historie o ty., 
ubarwić życie. Wskazówki dla chcących cieszyć się tym czego inni nie zauważają bez wah; 
robić to czego inni zabraniają lub z obawy przed zakbzem nie próbują, [u] 


924 Gilman, the Story so far... - 
redakcja i opracowanie Adrian Edge 

Niektóre wspomnienia na temat początków 
legendarnego klubu w San Francisco wywołują łezkę w oku 
takiego klubowego weterana jak Wasz recenzent. W połowie 
lat 80. coś musiało ogólnie być w „wibracjach świata”, co 
powodowało, że młodzi ludzie świrowali na całego tworząc 
odjechane formy szeroko pojętej sztuki. My mieliśmy Jarocin, 
anarchizujący Totart na Famie '86, czy zwariowane 
happeningi łączące muzykę z malowaniem ścian w 
rzeszowskim klubie Dedal. Oczywiście „za komuny” nasze 
możliwości były troszkę inne niż te, które mieli gówniarze w 
San Francisco. 

Nazwa „924 Gilman” to po prostu adres najdłużej 
działającego punkowego klubu na zachodnim wybrzeżu 
Stanów. Powstał w 1986 roku z inicjatywy kilku zapaleńców i 
poparty został finansowo przez wydawców fanzina Maximum 
Rocknroll. Od samego początku cała działalność oparta była 
na zasadzie D.I.Y. i prowadzona była przez kolektyw 
.ochotników”, którzy postawili sobie za cel stworzenie 



Bomba megabitowa - Stanisław Lem 

Kiedyś wylewałem z kolegą kolejny kubeł pomyj na głowy miłościwie nam panujących, gdy 
nagle on (kolega, nie kubeł), stwierdził, że gdyby Lem miał zostać prezydentem to beżi^MOTiiM^ 
by na niego zagłosował... cAft oLi. 

W '99 ukazał się ten zbiór felietonów poświęconych „gwałtownemu roZWJ^OWł t 
współczesnych technik informatycznych”. Gdyby została od razu przetłumaczona na angielski, 
całe jej fragmenty mogłyby znaleźć się na wkładce dowolnego wydawnictwa His Hero Is Ginę w 
czasie ich anty-intemetowego nawiedzenia. 

Lem nie zostawia suchej nitki na koncepcji (marzeniach o?) sztucznej inteligencji, i 
pułapki pogoni za coraz wierniejszym odtwarzaniem rzeczywistości w wirtualu, globali 
widzi bardziej jak śmietnik niż źródło wiadomości. 

Wszystko to podane momentami ciężkim językiem - tu próbka: „Prawdopodobie 
funkcji prawdziwościowych (ażeby chociaż raz przemówić tutaj nieco bardziej koherery 
logikosemantycznie mocniej naostrzonym językiem) (...) jest uzależnione od quasi-firu 
efektów miliardoletniej roboty ewolucyjnej.” To „naostrzenie” ma dużą szansę odrzucić 
kilku stronach niecierpliwych (a przywykłych do, skądinąd internetowej szybkiej i prostej 
ojczystej) czytelników. A szkoda, bo w książce wiele jest spostrzeżeń wartych uwagi. Drugą .fjJ 
drażniącą rzeczą jest odwoływanie się na każdym kroku do własnej twórczości Lem naprawdę * S® 
nie musi mi udowadniać, że genialnym wizjonerem okazał się był. Za to wspomnienie o 5$ 
przeżyciach z psylocybami, czy choćby przywołanie znienacka nieludzkiego procederu jakim 
jest przemysłowy tucz gęsi, przekonują mnie do przyznania racji memu koledze. C htMnie I 

wierzę, by była okazja... [u] • | 

Mario Vargas Llosa - Święto Kozła *•** 

Dominikana. Lata sześćdziesiąte Quż powoli chyba trzeba dodawać - dwudziestego wieku). 

£)łl \rO Tmiilln \A/ połoi Lrooia Ala ła nto iacł l/clo-VI/o / mmmmi.. 



Dyktatura Trujillo w całej krasie. Ale to nie jest książka pro / przeciw komunistyczna / 
imperialistyczna. Ukazuje mechanizmy omotania, opętania, uzależnienia. Ale głównie jednostki, 
na tle ludzkich słabości, brudów duszy, zachowywania pozorów i skrytości pragnień. Obnaża 
podłość. Nie dyktatora, tyrana, satrapy. Ale służalczości, prywaty, obojętności, tchórzostwa. 

Niedoszły prezydent Peru pisze z właściwą sobie lekkością mistrzowska jak zwykle 
narracja wciąga w otchłań tej książki, zdradza zawczasu zakończenie, by nagle 
niespodziewanie odkryć przed nami to, co tak naprawdę w tej opowieści jest najważniejsze, [u] 


Mario Vargas Uosa - Miasto i psy 

Jak ta książka oddycha nierówno, czas jest połamany, to wyczerpuje, to wciąga zanim 
zgadniesz, zastanów się czy się nie mylisz? Bohaterowie są bardzo wewnętrzni. Historia ich 
życia, to historia ich rodzin. Są tacy jak warunki w których przyszło im żyć, wzorce: to śmierć 
matki Jaguara, to imprezowe życie ojca Alberto, to surowy ojciec wrażliwego Niewolnika 
(niewolnik życia, czysta krew, przewrotnie umiera pierwszy, przypadek?). Historia tych trojga 
tworzy fabułę, ani lekką ani przyjemną. Na tym przecież polega mistrzostwo Llosy, opowiadać, 
przypominać, wskazywać i nie powiedzieć nic więcej... 

Życie tej trójki: zbuntowany, ostry, prostolinijny Jaguar, przywódca, walczy z życiem, dla 
niego to wróg z którym trzeba wygrać. Alberto, zdolny, czarujący, poeta "produkujący" listy 
miłosne, bo właśnie tak dla niego to produkt uszczęśliwiający i pozwalający manipulować 
ludźmi. Niewolnik, wraźliwiec, życiowy nieudacznik, a może największy znawca życia? Będący 
poza ludźmi, naiwny a może przeniknięty mądrością życie przyjmuje, godzi się na wszystko? 
Wierzy ludziom, umiera szybko, zbyt szybko. Zycie tych trzech splata szkoła kadetów, miejsce z 
którego podobno wychodzi się mężczyzną Kobieta, a raczej dziewczyna, Teresa. To są ich 
wspólne światy tak różne dla każdego z osobna. Tak niewolnicy życia i czasu, giną w nim jak w 


gąszczu po to by za życia pamiętać kim są. Wiele można przywoływać obrazów z głowy ale to 
moje obrazy, więc jeśli ma to być recenzja to najlepiej przeczytać. Nie będę pisać, że trzeba 
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poznawać historie innych, po to żeby czasami było łatwiej zrozumieć siebie. Nie będę już nic 
pisać, [r] 


A poza tym osobistym aspektem to również świetny obraz zezwierzęcenia na jakie człowiek 
w zetknięciu z mundurem jest skazywany. Książka, która rozsławiła jednego z moich ulubionych 
pisarzy. Mus. [u] 


Pedro Juan Gutierrez - Brudna trylogia o Hawanie 

„Karaibski Charles Bukowski albo hawański Henry Miller” reklamuje się ta książka. Ja 
obstaję za Bukowskim. Gutierrez nie pisze jak autor .Zwrotnika Koziorożca”, tylko wali dosadnie 
jak Bukowski. I jak u Bukowskiego, książka Gutierreza śmierdzi spermą moczem, brudem i 
tanim alkoholem, pełna jest życiowych autsajderów i dzieje się gdzieś na obrzeżach 
„normalnego świata”, tyle, że akurat dla bohaterów „Brudnej Trylogii” te obrzeża są jedynym 
istniejącym światem. Miłośnicy „mocnych wrażeń” będą usatysfakcjonowani. Ktoś policzył, że 
bohater powieści, alter ego autora, uprawia seks średnio raz na trzy strony, książka ma 376 więc 
sami sobie policzcie. Osoby o słabym żołądku powinny się poważnie zastanowić zanim się 
przymierzą do tej lekturki, bo tu nie ma romansów po bożemu. Ale kiedy odcedzimy wszystkie te 
sprośności otrzymamy dotkliwie bolesny portret Kuby u schyłku dyktatury Fidela Castro - kolejny 
kamyczek do ogródka miłośników ustrojów społecznej sprawiedliwości paradujących w 
koszulkach z jego starym kumplem, Che Guevarą. 

Chociaż jest to wręcz z założenia utwór „a-polityczny” (ha, ha), to podczas lektury nie 
można nie doznać pewnego deja vu, z czasami PRL-u. W sklepach nie ma mydła, proszku do 
prania ani jedzenia, buty kupione wczoraj pojutrze się rozwalają a jedyne miejsce gdzie można 
dostać coś porządnego to sklepy dolarowe. Ludzie gnieżdżą się jak karaluchy w maleńkich 
mieszkaniach, stare budynki - jedyne o jako takim poziomie - nie remontowane, coraz bardziej 
niszczeją policjanci są skorumpowani, lekarze obojętni, nikt rzetelnie nie pracuje, każdy próbuje 
coś ukraść, a jedyne co jest miłe i przyjemne to słodka propaganda sącząca się z radia, No i 
wszyscy, niemal jak jeden mąż, pragną wyjechać. Starszym powinno to coś przypominać. Tyle 
tylko, że to nie o Radomiu z lat 70-tych ubiegłego wieku, ale o Kubie sprzed dosłownie kilku lat, 
gdzie buduje się tratwy i szuka opon zdatnych do wykonania samobójczego rejsu do Mami. O 
tym wszystkim Gutierrez wspomina jakby mimochodem, ale tym bardziej należy mu wierzyć. 

Mocne i kopie! Właściciele koszulek z Che Guevarą powinni mieć po tej lekturze kaca. (B) 


Mario Vargas Llosa - Pochwala macochy • * • • 

Przewrotna książka. Ukazująca zależność między niewinnością a wyrafinowaniem czy 
wręcz perfidią pochwała macochy jest pochwałą głupoty ludzi którzy sądzą że jak mając do 
czynienia z dzieckiem oznacza, że mają kontakt z istotą głupszą i słabszą. Za wszystkim kryje 
się dobrze zawoalowana erotyka, a może wbrew freudystom jej krytyka, z kogo kpi autor? 

Don Rigoberto głowa rodziny, twardy mężczyzna, posiadający jedną istotną obsesję, 
nadmierną dbałość o czystość. Kiedy dusza jest brudna, szoruje się ciało, ale czystość to 
również powrót do bycia dzieckiem, tęsknota za byciem opiekowanym... za chwilę stanę się 
godny Lukrecji i będę z nią. Fonsito dziecko marzące o tym żeby być dorosłym, szybko poznaje 
mechanizmy jakimi dorośli kierują się w swych światach. Mały Fonsito staje się ich wyznawcą i 
mistrzem, nie wierząc w ich słuszność, wierzy w ich skuteczność. Kłamstwo lekkie jak piórko 
unosi wszystkich na niebezpieczną wysokość. Spada macocha (donna Lukrecja), spada ojciec i 
Justysia (służąca). Fonsito zaś pozostaje na huśtawce, roześmiana twarz dziecka, między 
pustką a pełnią odtąd zawsze nad przepaścią boże dziecię, zepsute życiem. Polecam, autor 
zwinnie ukazuje groteskowe próby zawoalowania naszych obsesji. [R] 

A ja polecam przy niedzielnym śniadaniu opis wspomagania wypróżniania sznurkiem z 
węzełkami, [u] 


Mario Vargas Llosa - Zielony dom 

Zakonnica kurwą żołnierze oprawcami, bandyci czułymi kochankami. Czyli normalnie. 
Llosa znów miesza kilka równoległych opowieści, te same postaci obserwujemy z różnych stron, 
jing jang na całego. Tej książki nie można odłożyć, by nie dostać poplątania wątków. Ale, że 
trzeba się od niej odrywać na siłę, nie powinno to stanowić problemu... [u] 
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ANTI FLAG - Dead Of A Nation 

DVD zrealizowane podczas trasy promującej album “Terror State”, 
na przełomie 2003/2004 roku. Część zasadnicza to 23 kawałki live. 
Jednak nie jest to zapis konkretnego koncertu - numery pochodzą z 
różnych miejsc. Jakość może nie perfekcyjna, ale dobra. Bez obaw, że 
uśniecie przed ekranem bo zawsze jest to szybki montaż z kilku kamer. 
Zresztą ta kapela na to nie pozwoli - Anti Flag to zespół nie tyle 
widowiskowy, co elektryzujący. 

Rzucają się w oczy wypełnione po brzegi, całkiem spore sale i 
niekończące się kolejki po bilety. Punk jest w Stanach niezwykle 
popularnym zjawiskiem, a czołowe zespoły tego nurtu zaliczają nakłady, 
jakie w Polsce osiągała kilka lat temu Budka Suflera. Popularność Anti 
Flag można zmierzyć entuzjastyczną reakcją publiki. Niektóre sale mają 
wielkie barierki ustawione kilka metrów od kapeli, na niektórych publika 
jest na wyciągnięcie ręki i stage diving jest na porządku dziennym, ale 
zawsze „wszystkie teksty na pamięć”. Szczególnie te nośne, chwytające 
za gardło, stworzone do wspólnego skandowania refreny z „Die for your 
i country, that's shit” na czele. No i wreszcie sam zespół. Specyficzny załogancko-inteligencki image, 
f może nieco a la Clash: czarne koszule, czerwona krawatka, krótkie irokeziki, plus kilka dyskretnych 
|punkowych gadżetów. Kiedy reszta kapeli jest w t-shirtach, Justine Sanę zawsze w białej, nieco 
rozpiętej na piersi koszuli. Wypisz wymaluj: romantyczny poeta-bojowpik. Punkowy rzecz jasna. Sanę 
i to niekwestionowany lider, przynajmniej jeśli chodzi o tworzenie piosenek. Pisze ich ponoć więcej niż 
Jest w stanie nagrać z Anti Flag czy solo. Ten ich „romantyzm” podkreślają chłopięce wokale zarówno 
? l Sane jak i Chrisa # 2. Ale oczywiście najważniejsze są piosenki i ta fantastyczna polityczna, ale też 
bardzo osobista żarliwość kapeli. Mimo, że kawałki traktują o tych wszystkich poważnych sprawach, 
Anti Flag doskonale się bawią. To jednak nie jest polityczny wiec przeciwko polityce Busha, ale 
; punkowy koncert, gdzie pot leje się strumieniami, a wszyscy wracają do domu zmęczeni i szczęśliwi. 

Repertuarowo mamy niemal cały, bardziej hmm... „piosenkowy” album „Terror State”, no i 
oczywiście znane hity z poprzednich płyt - „Underground NetWork”, „New Kind Of Army”, plus niejako 
na bis „F*ck The Flag”, który znalazł się tylko na tych egzemplarzach „Terror State”, które 
^ rozprowadzane są poza siecią sklepów. 

Koncert to nie wszystko, bo Anti Flag zadbali o mnóstwo bonusów. A więc trzy clipy z ostatniej 
1 Płyty - przede wszystkim aspirujący do miana „najbardziej punkowo-politycznego obrazka świata” - 
|»Death Of Nation”, oraz zabawne relacje z ich kręcenia. Jest wywiad z kapelą z którego dowiecie się 
jm.in. który ponurak w kapeli odpowiada za to, że mają w repertuarze same poważne piosenki, 
* akustyczny występ radiowy, zakulisowy reportaż z trasy i sporo innych rzeczy, których nie zdążyłem 
jeszcze obejrzeć, bo jest tego dużo. Jak na dłoni, jeden z najważniejszych zespołów współczesnego 
punk rocka, następców Clash, Dead Kennedys i Crass w jednej osobie, a jednocześnie bardzo fajnych i 
bezpretensjonalnych kolesi. Obejrzyjcie i powiedzcie, że punk rock nie jest najbardziej witalną muzyką, 
e jaką znacie!!! Szkoda tylko, że grając bardzo często w Europie, Anti Flag jeszcze nigdy nie zapuścili się 
® za Odrę. Może kiedyś przeżyjemy taki koncert osobiście. Czego wszystkim życzę, a sobie oczywiście 
V.najbardziej. (B) (A-FRecords) 


I modelek udających aktorki. Pół strony właśnie o Dezerterze. Ale to faktycznie jedyny polski zesp«. 
punkowy, który nie tylko przetrwał, ale przez 24 lata swego istnienia utrzymał konsekwentnie poziomi 
zarówno mentalno-tekstowy jak i muzyczny, nigdy nie przestając grać punk rocka. Ortodoksów kłuć 
mogą w oczy zapewne tylko jego mainstreamowe ciągotki. 

DVD z woodstockowym koncertem Dezertera jest znakomitym surogatem płyty koncertowej, 
której nigdy nie nagrali i - ponoć - nie nagrają. Jest na tyle nieźle, że miłośnicy efektownych metafor 
mogąsnuć nawet porównania ze słynnym występem z Jarocina 1984, choć czasy się zmieniły o tyle, że 
o żadnych dramatycznych okolicznościach nie może być mowy. Realizacja uderza profesjonalizmem, 
zespół dobrą formą, a sceneria i kilkaset tysięcy statystów rozmachem imprezy. Wprawdzie ja wolę 
Dezertera (i oni sami siebie chyba też) w bardziej kameralnych okolicznościach klubu na 300 osób, alej 
■ i w domu, z płyty mamy zespół w zasięgu dłoni. Repertuar pokrywa się mniej więcej z tym co zazwyczaj 
* grają na koncertach i te 21 kawałków to uczciwy przekrój przez cały dorobek. Na początku trochę 
rzeczy z lat 90-tych, plus trzy kawałki z nowej płyty „Nielegalny zabójca czasu”, która może się dla nichil 
jjj okazać tak mocnym akcentem, jakim dekadę wcześniej było „Ile % duszy”. Od „Niewolnika” zaczynają 
r się evergreeny z lat 80-tych, w tym cztery utwory zagrane w towarzystwie pani Nosowskiej z zespołu 
H H ®y ; .Rozśmieszyła mnie asekurancka zmiana „skurwysynów” ze „Szwindla” na konstrukcję: „oni chcą 
zabijać, a dalej szkoda ślin/, choć przecież to nie ja wyartykułowałem, że „nie ma brzydkich stów, są 
tylko brzydkie myśir. Szczęśliwie przekleństwo z piosenki „Boicie się krzyczeć” się uchowało. 

5. Po hipnotycznym „Nie ma nas” (mojej ulubionej piosence Dezertera), nieuchronny bis - właśnie 
„Boicie się”, potem godny wszystkich policyjnych gwizdków świata „Spytaj policjanta” i „Bestia”. Po* 1 

C reakcji publiczności, którą kamerzyści starali się w miarę możliwości wychwytywać, widać było, że dla 
kolejnych pokoleń, także te nowsze kawałki stały się już „koncertową klasyką”. 

Edycji tego dvd nie można odmówić staranności, bo wśród bonusów znajdziemy wywiad na temat* * 

H samej imprezy, oraz zestaw archiwalnych, zazwyczaj amatorskich materiałów, okraszon y^^lfi i 
komentarzem i wspomnieniami zespołu. Dość powiedzieć, że zobaczyć można nie tylko zagraniczneTOp | FlP 
wypady Dezertera, ale nawet koncert z Róbrege 87 o tyle ciekawy, że połączony z happeningiem. 

Znam ten materiał w całości, ale i tak niezły „rare”. Jak zresztą całe to wydawnictwo. (B) (Złoty Melon) 

{ EATER - Live. Outside View. 

Reaktywowany okazjonalnie, w 1996 roku na okoliczność „Holiday In The Sun”, jeden 
najmłodszych zespołów fali punk rocka 77 - Eater, postanowił nieco sobie ten powrót do przr-' J 
przedłużyć i zagrał kilka dalszych koncertów. Jeden z nich trafił właśnie na DVD. 

Knajpa jest niewielka, klimat niczym z weselnej imprezy - panowie z kapeli (ćiwa oryginalni Eater,; 
oraz dwu znajomych Andy'ego Blade'a), pod muszkami, aczkolwiek w miarę rozwoju sytuacji icŃ 
elegancja jest coraz bardziej rozchełstana. Pod sceną podrygi i pogaduszki umiarkowanej liczebnie. 

^ publiczności, wszystko skręcone amatorsko. Eater wygląda tu i brzmi bardziej jak rockWrollowy garaż 
niż punk 77, choć - przyznacie - różnice bywają płynne. Kończy się „hitami” - „No Brains” i „Thinkin oą 
The USA”. Niewątpliwym plusem tego występu jest brak zadęcia i bezpretensjonalność. Niemniej 
trzeba być chyba większym fanem tej kapeli niż ja, żeby się cieszyć tą płytą. Jak twierdzi Blade w» 
dołączonym do dysku wywiadzie, to zdecydowany koniec tematu Eater. Dla koneserów i. 
kolekcjonerów punka 77. (B) ( www.cherryred.co.uk ) 
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BUSINESS - Suburhan p P h A k i iwa Ał oin c EDDIE AND THE HOT RODS - Do Anything You Wanna Do 

ia 5?“' d At R '° s Mam świadomość, że Eddie And The Hot Rods to z zasadzie pub-rockowy band choć wypłynął 

nigdy ntedotari Mto k ub RtowBSrd^ź^akJ'19M " a ,*!" f! unk [ ocka Jednak ich koncert z 1996 raku wszelkie moje oc^klwania i niestety inte 

n°„r'Va„M? Tho ,J°,h ,hf I , - 1 1 Slerpnia 1998 ' jest to komplement. Nie wiem Jak kiedyś, ale dzisiaj (a w zasadzie w 1996 roku) wyglądali na czwśrkel 

Mick ey Ffez D ^ NA ' a ' l eż niC nie zna i dziecie - Nawet ich najbardziej znane numery typu „Teenage depression” cz, 

Whele y podskakui^ iak ™ C vnkanawetw o^SSarh ” D ° anytł ) in . 9 , y ™ wanna do ” brzm iąjakby powstały grubo przed 1976 rokiem. No, może w ym ostatnim 

reszta składu iest stosunkowo nowa /« 5 tarv ha<;kta iak wiaHnmn Hawnń ^ Wysn^ 3 jakaś iskra punka 77. Szczerze mówiąc ledwo dotrwałem do końca tej rock'n'rollowej stypy 
reszta składu jest stosunkowo nowa (stary basista jak wiadomo dawno % gdzie o mało nie zabiły mnie takie skorupy jak „Gloria” czy „Satisfaction”. Fanów może zainteresuje że 

na koncercie tym, kapela zagrała w 3/4 swojego oryginalnego składu, w przeciwieństwie do obecnego 
w którym został tylko wokalista. (B) (www.cherryred.co.uk) 


temu wybrał karierę w branży fonograficznej :), ale też się sprawdza. 
Obraz z kilku kamer, więc mamy w miarę pełny wgląd w sytuację, która 
obfituje w gwałtowne zwroty akcji. Ktoś się śmiał, że taki tłum 
ściskających się, często obnażonych, wygolonych na zero facetów ma w 
sobie coś homoseksualnego. Wiem, że głupi dowcip, ale kobiet czy punków dojrzałem naprawdę 
:• niewiele...:) 

: ,m bliże j końca tyra szał jest większy, co czasami daje się odczuć po gwałtownych ruchach 

^ ; kamerzystów podczas „Loud Proud And Punk”, czy „Real Enemy”. Ostatni numer podstawowego 

programu - „Smash The Disco” zostaje częściowo odśpiewany przez publikę. Na pierwszy bis leci nowy 
;kawałek „Southgate”, którego nie wszyscy chyba zdążyli się nauczyć, ale kiedy zaraz po nim Business 
zabierają się za „Harry May” cała scena zapełnia się kibicami, skutecznie zasłaniającymi zespół. Mimo 
nawoływań do zejścia, przy - definitywnie „last one" - „Drinkig & Driving” dzieje się to samo, a sam Fitz 
po raz drugi ląduje na widowni i ze śmiechem obserwuje podrygujący na scenie i usiłujący 
niegramotnie śpiewać tłumek. Cała akcja oczywiście z uśmiechem na ustach i w kategoriach zabawy. 

MM Zdecydowanie sympatyczniej niż na polskim koncercie Business, gdzie podobno aż tak sielsko nie 
było. Tym bardziej polecam dvd - niezły montaż, dźwięk tylko przyzwoity, ale atmosfera wam to 
zrekompensuje. Zresztą 18 kawałków w niemal godzinkę, sam na sam z niekwestionowaną gwiazdą 
Street punka to chyba niezła perspektywa? (B) (www.cherryred.co.uk) 

■.. 

CIRCLE JERKS - Live At the HOB 

Ponad 25 kawałków w godzinę, co biorąc pod uwagę, że Keith Morris wdaje się w dłuższe 
monologi, słusznie sugeruje postawienie na zwarty czad. Ale czego się spodziewać po kapeli, której 
pierwsza płyta trwała 18 minut tylko dlatego, że wszystkie 14 kawałków poprzedzielano nadzwyczaj 
"długimi przerwami - reedycja CD ma już tylko 15 minut z hakiem. 


LEATHERFACE - Boat In The Smoke 

Gratka dla tych, którzy jak ja, nigdy nie widzieli Leatherface nażywo.l 
Koncert z marca 2004 w składzie w jakim grają od ”Horsebox”, tyle że jużi 
bez drugiej gitary. Występ w małym klubie, filmowany z bodaj pięciu! 
kamer. Rzecz raczej kameralna, ale zupełnie na poziomie, a dla fanów" 5 
wręcz ekscytująca. 

Nie przeszkadza zupełnie, że Leatherafce nie są zbytj 
widowiskowym zespołem. Frankie Stubbs wygląda na podtatusiałego 40-1 
latka, jest krępy i brzydki. Rozkręca się pod koniec koncertu, choć i taki 
jego choreograficzne podrygi są najwyżej zabawne. Dużo lepiej! 
prezentuje się sekcja, choć i tak do punkowego image publiki, bardzo jej; 

Jest to normalny koncert, bez żadnych poprawek. Słychać gdzie się | 
sypnęli, zdarzają się fałsze. Ale wypadają super. Frankie w znakomitej 
formie wokalnej - niewątpliwie wciąż szlifuje papier ścierny jaki ma w > 
gardle. , »- ' 

Zagrali 16 piosenek, z czego bodaj aż 6 z ostatniego albumu „Do</ 

m Kall ario Dlaołio ___i_I J _ ■ . 

, .. _,_ _ _ ,_ 

zbyt wiele, żeby zagrać je wszystkie na jednym koncercie, więc zawsze będzie brakować jak nie „How 

I nnelu” tn I uuanł tha mnnn* alkst Co/ila” _. .ui:i._ _:_u_«_i_• . » . 





Circle Jerks od 10 'lat nie nagrali żadnej płyty i chyba już nie naoraia ale Dodobno na L the u moo , n ” albo .Eagle". Choć widać, że publika najgwałtowniej reaguje właśnie n; 

I okazjonalnych koncertach bawią się nieźle. I faktycznie warto zobaczyć iak ten all stars /wszak iuź n 6; °° kamerz y^ cl skwapliwe wyłapują. Na początek „Springtime”, jest „Do the right thing” z nieco 

~ kiedy powstali, obaj liderzy mieli za sobą „karierę” - Keith Morris w Black Flag, a Greg Hetson w Redd < wpadką w środku. A ni koniec mały festiwal - zaczynający ongiś 

! Kross) kalifornijskiego punk rocka prezentuje się po latach Ano całkiem nieźle jeśli przymknąć oko na c ® m ebackowy split z HWM .Andy poświęcony pamięci zmarłego basisty Leatherface i Snuff, oraz 

l wyłysiałego Hetsona i pomarszczoną facjatę (za to z długaśnymi dredami) wokalisty. Porównać o tyle r ^ czyli kwintesencja ich stylu. Widać, że Stubbsowi sprawia frajdę granie A £#* 

łatwo, że kariera filmowa tego zespołu jest jak na punkersów wyjątkowo obfita że wspomnę tylko i J ych a ł ^°, rddw ' f^! r y pienietekstóv J' Pl i bl,ka J uż wczesne J darłasi ^" H °P sAndBarle y”. wi QC wiadomo, żel ^ ąj | 
„Upadek zachodniej cywilizacji” czy fabularnego Repo Mana” ’ P ę ^ jf mu ł sl być bls - Na J pie ™ piosneczka starsza niż cały ten zespół razem wzięty „You are my sunshine”, a 

. , ^i m0 zaawansowanego wieku panowie dziarsko biegają po scenie, unikając zakwasów. Morris £ na 00 jeS ' ^ ™ ^ ale W 

fcjSSSM <*» «*■=»• -»*"*» Hetson Mniej klimatycznie, bo na oświetlonej 

; scenie jakiejś knajpy, ale to kolejnych 7 kawałków - ówczesne nowości ze splitu z HWM i z „Horsebox”, 

I oraz nieśmiertftlnp Pale Mnnnlinht” i Mnt marcłlłlnno” Ma _:_i _ r- _i.: J 


; <m a cały czas praktykę w Bad Religion, która nie pozwala mu zgnuśnieć. Program zawiera oczywiście 
1 żelazne hity z pierwszych trzech płyt, w tym na bis „Wasted” i cover Black Flag „Neryous Breakdown”, 


lale nawet kawałki z mniej udanego okresu hard rockowego (czyli np. albumu „VI”) całkiem nieźle się po 
g latach przyjmują. Że koncert wygląda bardziej profesjonalnie niż relacja z Sopotu w polskiej TV, nie 
muszę przypominać. (B) (Kung Fu Records) 


F.nęaTca 

i• • i *«1B 



DEZERTER - Przystanek Woodstock 

Na zeszłorocznym Przystanku Woodstock można było zaliczyć ! 
pewnego rodzaju deja vu. Dzień pierwszy zakończył Dezerter, a pod i 
koniec dnia drugiego Armia zagrała swój „PRL-owski” repertuar. To i 
nawiązanie do Jarocina jest o tyle szczególne, że dotychczas i 
organizatorzy Przystanku raczej unikali ostrych punkowych zespołów, 1 
zapewne z obawy przed przemocą, jaka za „późno-jarocińską” publiką, j| 
niestety się ciągnęła. Ale minęło już chyba wystarczająco dużo czasu i P 
trudno dziś sobie wyobrazić bezpieczniejszą imprezę masową niż festiwal 
Jurka Owsiaka. 

W kontekście tego, że pomyślny wiatr w żagle złapało także kilka 
innych kapel, dochodzi już do takich „objawień" jak pół strony na temat 
„legendy polskiego punk rocka” we wczorajszej kolorowej gazecie z m 
programem TV, gdzie teksty to zazwyczaj tylko podpisy pod zdjęciami i| 


PflYI; 


oraz nieśmiertelne „Pale Moonlight” i „Not Superstitions”. Na sam deser półgodzinny wywiad z Frankie 
Stubbsem. (B) (www.punkervision.net) 

MENACE - G.L.C. 

O legendarnym Menace dowiedzieliście się całkiem sporo 
wywiadu kilkadziesiąt stron wcześniej, zatem teraz tylko konkrety 
propos samego DVD. Trzon to koncert z Morecambe z 1998, w składzie . 
jakim nagrali pierwszy, „comebackowy” LP „Crisis”. Nie jestem jegc 
fanem. Dwaj „nowi" Menace prezentują się, niczym wzięci spod pobliskiej! 
budy z piwem majstrowie kielni lub łopaty. Wokalista Lacey trzęsie się, 
przeokropnie, wprawdzie dwa ostatnie kawałki odśpiewuje przy barierc ~ 
wraz z publiką, ale to łatwe, bo wiadomo jak starzy fani reagują na „GLC' 
„Last Years Youth”. Jakość niespecjalna - wprawdzie dwie kamery, ak 
obraz przebarwiony i wygląda jak zgrany z video. Jakbym to sam nakręci 
zapewne bym się cieszył, ale DVD jest w końcu do oglądania. 

Druga cześć to fragmenty siedmiu różnych koncertów, nagrai 
przez znajomego kapeli towarzyszącego im chyba na wszystkich trasach 
Na dłuższą metę taka amatorska rejestracja byłaby może nudna, ale 
mamy tutaj po 1-3 kawałki z każdego miejsca i to jest fajne. Można 









































V/A - Holidays In The Sun 2DVD 


w różnych częściach świata. Obraz jest o wiele czystszy, no i 
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moim zdaniem w tym składzie Menace prezentuje się o niebo lepiej. Oddy 

obaj wcześniejsi wokaliści Menace i choć nie wygląda może jak 100% „punk rocker”, to sprawia bardzo 

■ sympatyczne wrażenie. Nowy gitarzysta ma o wiele bardziej punkowe emploi, że nie wspomnę o 
trzonie kapeli. Noel Martin mimo swych gabarytów ma wciąż mnóstwo energii, a basista Charlie Casey 
dzielnie podskakuje nie bacząc, że załoga przed nimi jest 2, czy wręcz 3 razy młodsza i że chwilami, 
zwłaszcza w Pradze, jako podrygujący osiwiały dziadunio mógł sprawiać nieco śmieszne wrażenie. 

W tej części po kolei: najpierw entuzjastyczna reakcja kalifornijskich fanów wdzierających się na 
Ji scenę. Potem fragmenty dwu kolejnych koncertów z USA i równie wielki szał - nie dziwię się, że ; g 
angielskie kapele uwielbiają tam jeździć. Fragmenty koncertów z Anglii są nieco inne, bo i publika, 
nawet na „Holidays In The Sun” bardziej skąpa i jej reakcja stonowana. Pod koniec trzy kawałki z! 
V zeszłorocznego koncertu w Pradze na którym sam byłem. Niestety nie udało mi się dojrzeć mojej 
skromnej osoby:). 

Całość ma charakter dość amatorski, ale ogląda się bez bólu. A jeśli ktoś jest fanem tej 
| niewątpliwej legendy punk rocka, wręcz z podekscytowaniem. (B) (www.cherryred.co.uk) 


odsiedzieć swoje, żeby zobaczyć, co straciliśmy nie będąc przez te trzy 
sierpniowe dni 1996 roku w ekskluzywnej i raczej mało pasującej do# 
punkowych klimatów auli nadmorskiego miasteczka Blackpool. Była to 
pierwsza edycja, jednej z najbardziej znanych punkowych imprez* * 
ostatnich 10 lat, która rozprzestrzeniła się na niemal cały świat. 

Koncert nastawiony był głównie na punkowych dinozaurów, którzy 
często właśnie jemu zawdzięczali swój comeback. Wiele kapel 
reaktywowało się specjalnie na ten festiwal, lub też pod wpływem 
innych zespołów nań występujących. Ale, jak można zobaczyć już 
pierwszej edycji, pojawiło się też sporo zespołów młodych. I to 
szefów imprezy przed zarzutami o zorganizowanie nostalgicznego 
klubu punkowego emeryta. Inna sprawa, że właśnie kapele 


PENNYWISE - Home Movies 

Reedycja kasety video z „domowymi filmami” Pennywise z 1993-94 
roku. Jakość nie zabija, bo wygląda - przynajmniej momentami - jak 


20 lat wcześniej wzbudzały największy aplauz. 

Ale po kolei; Dwie płyty DVD zawierają fragmenty 
większości z ponad 50 zespołów, jakie wówczas zagrały - brak tylko Damned i Die Toten Hosen. 
Impreza odbywała się ma dwóch scenach i trudno zakwestionować rozmach przedsięwzięcia. 

.no uu wyu.cruci - , aj .. - ,».. s ka P el mam Y też klimat ' s P° ro zakulisowego smaku punk festiwalu który zgromadził 2500 osób. 

zorana z VHS. Nawet fragmenty koncertów nie są kręcone tak /1 Krótsze lub dłuższe wypowiedzi zarówno ludzi z kapel jak i publiki. Widać jak to wszystko wygląda 
profesjonalnie jak obecnie. Sam pomysł jest iście „diajłajowy”. Kilka także z drugiej strony. Możemy zerknąć w mfejsca gdzie otoczony wianuszkiem kibiców, kumpli siedzi 
fragmentów koncertów, poprzedzielanych mini-wywiadami, migawkami z Jimmy Pursey, albo jak sprzedaje swoje koszulki Charlie Harper. Dla wielu najciekawsi będą 
tras podróży po świecie, a przede wszystkim psot i wygłupów jakie ^ widzowie - ciśnie się na usta wniosek, że publika wygląda zdecydowanie bardziej malowniczo niż 
młodzieńcza wówczas załoga Pennywise potrafiła wyprawiać. Niektóre ^ występujących kapel. Mrowie najbardziej wymyślnych irokezów, precyzyjnie naćwiekowanych skór, 
banalne, inne irytujące. Na przykład ulubioną rozrywką Fletchera, czyli K wystawionych w kierunku kamery języków - największy pokaz punkowej mody jaki można sobie 
gitarzysty-grubasa, był wtedy i jest po dziś dzień „friendly womit" czyli ^wyobrazić. , . , . .. . . . . „ 

przyjacielski obrzyg” Błeeee Po niektórych kapelach widać wyraźnie, że przez ostatnie kilkanaście lat gitara wisiała na kołku - 

W praktyce mamy zatem' Pennywise w Japonii, Pennywise w 5 choćby Special Duties czy Notsenibles nie potrafiący sobie poradzić ze swą uroczą piosenka „l’m In 
Holandii, Pennywise na koncertach z brutalnym pogo, Pennywise grają Love With Maggie Thatcher’. Pojawiają się mało znane wynalazki - obrażająpy ludzi Sic 
Brio Hymn” na gali Epitaph w sierpniu 1994 w towarzystwie m.in. kolesi z tf Federation o masakracyjnym, ociekającym krwią image; zawstydzający wszystkie brytyjskie 
Rancida, Pennywise na próbie, Pennywise na trasie, Pennywise w studio 9. wysokością irokezów amerykański Casualties; bardzo sprawny cover band SLF o nazwie 
i znów Pennywise wyprawiający szczeniackie psikusy. To materiał dla goście z zagranicy-belgijski FuneralDress i niemiecki Public Toys. 
zatwardziałych fanów kapeli, bo ja generalnie radziłbym wybrać raczej jakąś normalną płytę tych ■ Ale największe zainteresowanie publiki i autorów tego wydawn|ctwa wzbudzająocz^viście uzy i 
herosów melo-core'a, których skate-punkowy pazur nie zwiotczał, a wręcz przeciwnie, wciąż nabiera legendy. Często koncertujące i zachowujące formę jak Vibrators, UK Subs, Sham 69, GBH, ANL 
mocy i agresji. Zwłaszcza, że właśnie ukazały się podrasowane reedycje wczesnych albumów, świetny 999 jak też zespoły, których powrót był efemeryczny vide X-RAY SPEX, występujący 

Aczkolwiek „Home Movies” są pozycją o tyle wartościową że dokumentują nie tylko beneficjentów sobowtórem swojej wokalistki Polystyrene. Prawdziwa Polystyrene pojawiła się trzeciego dnia 

punkowego boomu połowy lat 90-tych w Stanach (zobaczcie w jakich salach grają Pennywise!), ale też 1§ przeprosiła za tamten wybryk. 

ostatnie lata życia basisty kapeli, Jasona Thriska. (B) (Epitaph, www.sonicrecords.pl) m Na niektórych zespołach wiek mocno odcisnął swoje piętno - wystarczy popatrzeć na Zounds, 

; czy Crack. Sporo postaci potwierdziło swoją klasę - choćby zaskakujący akustycznym występem 
-. nmTr mT .nn ■ - . _ W Smith, którego widzimy najpierw wykonującego poemat o swoim życiu w Adverts, a potem 

SOCIAL DISTORTION - Live In Orange ^ B Q ar yQj| mour Ey es " zaskakującyjest entuzjazm zjakim spotkały się kończące festiwal 
County the Dogs i Buzzcocks. Jest tego wszystkiego zbyt dużo, żeby opisywać, ale mimo kilku 

Czapki z głów, bo mowa będzie o zespole jednego z najbardziej J 4 momentów ogląda się z wypiekami na buzi. No, gdyby jeszcze były napisy -niektórzy Angole 
charyzmatycznych i najlepszych wokalistów, jacy pojawili się między S dziwacznąangielszczyzną że ciężko zrozumieć. (B) (www.cherryred.co.uk) 
niebem a piekłem. Chorowałem na to koncertowe DVD już od momentu, 

kiedy ukazało się Stanach w zeszłym roku, aż w końcu doczekałem się y m _ Qi! Oi! Oi! - Highlights from over 

jego europejskiej edycji. s 

Widziałem kilka skręconych koncertów Social Distortion i 


decades of UKOi!" 


największe wrażenie wywarł na mnie ten z niemieckiej telewizji WRD z 
1997 roku. Brzmiał równie siarczyście co płyta „White Light, White Heat, 
White Trash", no i kawałki głównie z niej pochodziły. Tymczasem na 
pierwszym oficjalnym DVD legendy „Kalifornia punk rock”, Mikę Ness 
postawił na repertuar z początku lat 80-tych. Zaczęli wprawdzie od 
standartu country, wyciskacza łez o niespełnionej miłości „Making 
believe”, ale wiadomo, że nie mogło się obyć bez „Mommy's Little 
- jak sam mówi - grają teraz z większą przyjemnością i 


Monster", który 

lepiej niż kiedyś. A potem poleciała i „Mass Hysterie” i „Another State Of Mind” i „Telling Them” i nawet 
„1945”. Wychowani 20 lat temu na tych kawałkach będą wniebowzięci, ci ceniący nowsze rzeczy SD 
* pewnie mniej - z “White Light” tylko jeden kawałek, z niewydanej jeszcze wówczas (koncert pochodzi 
$*J(ze stycznia 2003) „Sex, Love & Rock'n’Roir tylko dwa. Niestety akurat te dwa, które biorą mnie”!- 

najsłabiej z tego genialnego krążka, choć wielu dałoby sobie pewnie uciąć rękę, albo i co innego, żeby . . . . . _ 

napisać taaaakie piosenki. Ballada „Footprints On My Ceiling” skomentowana przez lidera w ten Resort. No i fragmenty tych samych, znanych już na pamięć koncertów Exploited czy Opressed. 
sposób, że nawet twardziele się zakochują oraz, poprzedzony wykładem o chujowych soft- ^Wszystko oczywiście filmowane mniej lub bardziej amatorsko, ale to jest do przyjęcia. Niemniej kilku ^ 

—- 1 - 1 —u i.»x—u _:i^ ... ~rioc-h i D-^mnnoo kapel mi tu brakuje, kilka bym sobie darował, a kilku znalazł jakieś mniej oklepane materiały. Bo o ile 

inne składanki dvd okazały się ostatnio całkiem treściwe, tak tej zabrakło interesującego materiału. * 
Powtarzanie zbyt wielu znanych rzeczy po raz kolejny mija się trochę z celem. (B) 


Oi!-owa składanka. Zestaw 20 numerów z tytułowych 2 
brytyjskiego Oi!-a, komentarzem okraszony przez ludzi z Business, 
Resort, Argy Bargy czy Cock Sparera, oraz ojca chrzestnego całego 
zamieszania Gary Bushella. 

Kilka najciekawszych kąsków jest już odgrzanych z 
filmu UK/DK (Business, Blitz), kilka wynalazków z lat 90-tych 
raczej do legendy nie przejdzie (Boisterous, Another Man's Poison, 
zespolik Burial). Aczkolwiek są nowsze zespoły, które wypadają zu 
nieźle, choćby Argy Bargy, czy Red Alert. Są prawdziwe rodzynki, 
fragment koncertu Blood z 1983 roku, jak zwykle obleśny Peter And The 
Test Tubę Babies, czy bardzo młody One Way System. Od biedy 
tu też można Angelic Upstarts, Sham 69 (choć te dwa sfilmowane już 
latach 90-tych), Crack, albo Warriors, czyli drugi zespół części składu 


metalowych zespołach, których nikt nie pamięta w przeciwieństwie do piosenek Clash i Ramones, 
których będzie się słuchało zawsze, a zadedykowany Joey Ramonę i Joe Strummerowi, „I Wasn't Bom 
To Follow”. Wszystkie delikatnie podmalowane bardzo oldschoolowymi klawiszami, które chyba na 
stałe zagościły w brzmieniu zespołu. 

Nie muszę mówić, że jakości dźwięku tego dvd pozazdrościłaby niejedna płyta studyjna, ale też 
brzmi tu Social Distortion nieco łagodniej, raczej tak jak na początku lat 90-tych. Wspaniale, choć ja 
wolałbym więcej pałera i bardziej siarczysty sound. Z drugiej strony nie ma co ukrywać, że zespół ma 
już swoje lata. W bonusowych sekwencjach pojawiają się dzieci Mike'a Nessa, który odkrywa swe 
rodzinne upodobania (zdaje się, że jedyny mięsożerca u niego w domu to miniaturowy pies jego żony). 
Na scenie pojawia się także, ponoć najmłodszy na sali, syn basisty Johna Maurera. Prezentacja 
najmłodszego widza to ponoć stały element koncertów Social Distortion. Inna sprawa, że obserwując 
osowiałego chwilami basistę nie dziwię się, że wkrótce odszedł z zespołu. 

Ale i tak wiadomo, że SD to Mikę Ness, który mimo, że coraz bardziej przerzedzone włosy ukrywa 
często pod czapką prezentuje się znakomicie. Charyzma, fantastyczny głos, kapitalna sceniczna 
- % prezencja, niezmiennie ze złotą gitara z napisem „orange county", która zdobi okładkę ostatniej płyty 
SD. Ten facet chyba urodził się z gitarą! Przy tym udaje mu się uniknąć pewnego fajansiarstwa jakie 
często wiąże się z pozycja „idola”, którym niewątpliwie jest, nawet w anty-idolowym świecie punk 
trocka. Między kawałkami pozwala sobie na dłuższe komentarze. Co ciekawe dopiero na zaplanowane 
bisy wychodzi w swoim zwyczajowym białym podkoszulku, odsłaniającym większość tatuaży, których - 
km choć trudno w to uwierzyć - ma coraz więcej. 

? Bisy zaczyna rzadko grana na koncertach, makabryczna, bo zakończona morderstwem 
niewiernej dziewczyny, love story - „99 To Life” przed którą Ness zastrzega, że to nie jest historia o nim. 
i Nigdy przecież nie zrobiłby czegoś takiego swojej dziewczynie. Potem słynny szlagier Johnny Casha, 
i „Ring Of Fire”, na który niestety rzuciło się ostatnio mnóstwo frajerskich zespołów, a w samym finale 
zagrane jak nigdy dotąd „Story Of My Life”. 


(www.cherryred.co.uk) 

V/A - Punk And Disorderly 2, Further| 
Charges 

Wydana w 1982 roku składanka “Punk And Disorderly” stała się ; 
symbolem punk rocka drugiej fali i doczekała się dwu kolejnych części.! 
Nic dziwnego, że 20 lat później pod starym szyldem powstają jej 
odpowiedniki w wersji dvd, które także mają kontynuację. Tak to z| 
serialami bywa. 

31 wykonawców i tyleż kawałków w niemal 100 minut. Pochodzenie! 
numerów bardzo różne, bo obok materiałów z wczesnych lat 80-tych, sąl 
też rzeczy niemal świeże (Sick 56 z 2003). Uprzedzić trzeba, że kilka■ 
fragmentów wykrojono z innych dvd (m.in. Business, Drones), a kilkap 
pojawiło się już na podobnych składankach (Adicts, Newton Neurotics). 
Niemniej i tak można tu wyłuskać sporo rarytasów dla których warto 
dołączyć ten dysk do kolekcji. Przykłady? 

Angelic Upstarts z 1997 roku, z roznegliżowaną tancerką na 
a Mensim wśród publiczności. Chaos UK z 1987 błaznujący jak nigdy - 
ruch poszły wielgachne okulary, parasolki i tekturowe gitary - w jakimś pastiszowym kawałku. Chelsea 
z 1983 roku w rozciągniętej wersji „Urban Kids”, z groźnie patrzącym wprost do kamery Gene’m 
Octoberem i archaicznym telewizyjnym efektem przenikania. Exploited i „Punks Not Dead” jeszcze 


I Octoberem i archaicznym telewizyjnym efektem przenikania. Exploited i „Punks Not Dead jeszcze 
Big Jonem na gitarze, równie widowiskowym co sam świrujący Wattie. Ciekawostkąjest 

jako tło do krótkiej lekcji gry w kości, oraz zagrany na próbie „Creeps”; przejażdżkę Mikę Ńessa, zdaje § projekt Ligotage z 1984, mierny muzycznie, ale śpiewająca w tym zespole Bekie Bondage przyciąga 
się własnoręcznie wyremontowanym mercedesem z 1936 roku, oraz zaimprowizowany niby-wywiad z wzrok. Zresztąjest też sam Vice Squad, gdzie Bekie wygląda równie atrakcyjnie. Jest Major Accident z _ 
zespołem. Jest też cały koncert z poszczególnych kamer, co mniej efektowne, ale można wyłapaći* 1983 roku, ale ten fragment ledwo słuchać iniewiele więcej widać. Jest Lurkers z fragmentem swojego 
więcej niuansów. comebackowego koncertu z Niemiec w 1987 roku. Idealnie odzwierciedla klimat jaki kojarzy się z 

Wprawdzie to nie to samo, co prawdziwy show na żywo, który mam nadzieję zaliczyć podczas tytułem tej składanki Peter And Test Tubę Babies i „Banned from the pubs .One Way System, GBH i 

■ jeszcze dłuqo po zakończeniu diabelnie szumi w Sham 69 okazują się totalnymi gwiazdami w Japonii, a skośnookie ludziki chcą ich żywcem zjeść. 

J a 1 Dolls jak zwykle robią się z siebie clownów do sześcianu. Vibrators jest słodko uroczy w telewizyjnym 

teledysku do „Baby, Baby”. 999 na scenie brzmią świetnie, niestety wyglądająjak ekipa budowlańców z 
serialu „Alternatywy 4”. A jest jeszcze Oppressed, UK Subs (niestety nienajlepszy kawałek i 
nienajlepszy skład z 1983), English Dogs, Broken Bones, Buzzcocks, czy amerykański rodzynek w tym 

_ 1 ^:_ ... maaAmai I -9 Pnr'! mlłiAr C OnA\i/ Kn/ł\/ioHnnA rti inl^o nio fr7DhQ 


, zapowiedzianej właśnie europejskiej trasy, ale i tak jeszcze długo po 
J głowie „Story Of My Life”... (B) (Kung Fu Records Europę) 


TSUNAMI BOMB - Live at the Glasshouse 

Sympatyczni Kalifornijczycy dotrzymali słowa i oto jest - koncertowe \ 
DVD Tsunami Bomb. 

Na wstępie muszę podkreślić, że słucha i ogląda się go znakomicie. 
Występ zespołu w Pomonie, we wrześniu ubiegłego roku nagrano na 
dziewięć kamer i 24 ścieżki audio. O jakość obrazu i dźwięku można być 
zatem spokojnym. 

Co się tyczy samego koncertu, to był naprawdę znakomity. Agent M. 
(ubrana w koszulkę The Smiths) i jej koledzy zadbali o taki czad i energię, f 
że spocić można się nawet przed ekranem. A ponieważ w Tsunami Bomb [ 
był wówczas jeszcze gitarzysta Mikę Griffen (opuścił TB miesiąc później), i 
poziom punkowego emploi grupy jest wysoki, a sam Griffen zadbał o 
widowiskowość, porykując w chórkach i wymachując gitarą obklejoną 1 
portretami George'a W. 


i brytyjskim makowcu w postaci irokeziarzy z Casualties. Fanów brytyjskiego punka nie trzeba 
I namawiać, reszta i tak wie swoje. (B) (www.cherryred.co.uk) 

V/A - World Wide Noise Attack 

Trzydzieści jeden indeksów, z czego niemal połowa, to wywiady z kolesiami z zespołów, migawki 
z jakichś festiwali, plantacji marihuany, czy choćby „posuwania” w dupę jakiegoś kolesia. Pojawia 
też Bin Laden w koszulce Dead Kennedys. Pozostałe, to koncertowe odsłony niem 
twórców z naszego podwórka. Czas mija dość szybko, jakość może nie zabija, ale jest 
jak na mój niewyrobiony gust. Kapele w większości dobrze mi znane, co nawet dla mnie 
stanowi zaskoczenie, gdyż „zasadniczo proszę Państwa” gustuję w innym zestawie dań. Kogo tu 
mamy? Wszędobylski Blitzkrieg, Mouthguard, The Skeptix, całkiem dobrze wypadający 
Paradox UK, zapomniany już Defiance (tutaj kompletnie bez formy), Seven Foot Monster 
reprezentanci w osobach Hunkies i Analogs (tu coś się popieprzyło z podkładem, bo tekst 
zespół swoje, w dodatku słychać Harcerza, a nie tego, kto trzyma mikrofon), US Police 
(naprawdę dobry), nieznany mi zupełnie JJ Speedball (marny), Threshold Shift (podobnie), 

For Europę, norweski Haggis (w utworze „The Vikings Are Corning" - znam ciekawszą 
samym tytule) i McGillicuddys w klimacie Pogues. Generalnie płyta wchodzi średnio, no i 

_• x X i- _i__: _ ~J_.. . miklil/S Ka atac a mi mA7no Hw 


Cały set liczy osiemnaście utworów greendayowo-avengersowego 
punk rocka ze świetnym wokalem, chórkami i „ucholepnymi” melodiami. 

Nie mogło zabraknąć największych hiciaków - „The lnvasion From Within”, „My Machete”, „No One's 

V Looking", „Take the Reins". wii , __ _ _____ 

Z racji tego, iż wydawca zadbał o zapewnienie całego pakietu dodatkowych materiauów i J zamfast tych'pogaduszek^między utworami*zobaczyć więcej" publiki, bo czasami można by 
technicznych opcji, jest co oglrdaa i czego suuchaś. No i moyna zobaczyś jak bawi sić kalifornijska ^ za0 bserwować coś ciekawego - popatrzcie na koncerty chociażby kapel ze Szczecina. Z 
publicznouś (której jakieu f stanowif nastoletnie latynoskie dziewczćta). (Sebastian) <J n j e Osikałem się podczas odsłucho-oglądu tego materiału. (Grzester) (Retch Records, 49 

Kung Fu Records Europę, Martinus Nyhoffiaan 2,2624 ES Delft, Holandia. ;; C rescent, Woodvale, Southport, Merseyside, England , PR8 3RZ.) _ (M-1 
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3MOONBOYS - S/T CD 


Tak zapewne brzmiałby sen przełożony na język dźwięków. Sen psychodeliczny i dziwny,»■- 
którego strzępy kołacząsię po głowie jeszcze długo po przebudzeniu. 

J Zespołowi 3moonboys (w składzie którego udzielają się muzycy grupy Charlie Sleeps)l| 
znakomicie udało się uchwycić odrealnioną atmosferę snu w niezwykłych muzycznych 
pasażach. Długie, oniryczne kompozycje z pogranicza emo i post rocka są równie niepokojące, 
co po prostu piękne. Każda z nich - czy to hipnotyczny „(A_lon{e})g Trip”, ostrzejsze, gitarowe 
l „Memories” czy jedenastominutowa post rockowo-electro-avant popowa suita „Charlie Sleeps’: - 
urzeka na zupełnie inny sposób. Spora w tym też zasługa nienagannej produkcji, za którąi 
odpowiedzialny jest wokalista Variete, Grzegorz Kaźmierczak. 

Z czystym sumieniem mogę debiut Księżycowych Chłopaków polecić fanom Mogwai, ^ 
jjSigur Ros czy Explosions In The Sky. Jeżeli jakiś krajowy album naprawdę utrzymany jest na~S 
| światowym poziomie, to właśnie jest to pierwsza płyta 3moonboys. Życzę muzykom dalszego 
I owocnego śnienia. Dobranoc. (Sebastian) (Europeans Records, www.europeans- 


będzie ci wstyd, że nie znasz najważniejszej anarcho punkowej kapeli, która z tego co widzę 

7nar7\/ tom twlo r*r\ Lrillł/Mv\i. r^\/\ .. /. .\ /n__ M~ ~ ^ T 


znaczy tam tyle, co kilka lat temu GYL u nas. (u) 
Słowenia) 


(Bum Records, Sorska 7, 4000 Kranj, 


| records.com.) 




ALBION - Sympathy 

Bardzo długo przybierałem się do recenzji ALBION. Ostatnio 
hołdując zasadzie: „kochaj - szalej - nie myśl co dalej” również mój 
gust muzyczny powędrował w bardziej energetyczne rejony. 

Mocno nastrojowy charakter tej płyty powodował moje pisarskie i 
lenistwo. Ale do rzeczy. Zespół pochodzi z Czech i słuchanie go 
bardzo przypomina kontemplację malarstwa impresjonistów. 
Zamglone pejzaże, otwarte przestrzenie zatopione w świetle 
pochmurnego nieba. Ogromne złoża romantycznej melancholii, 
zadumy i refleksji. Muzyka typowe dla emo połowy lat 90 tych zi^ę^J 
dodatkiem szczypty elektroniki, której najbliżej do dokonań! 
ELLIOT, EMBER czy nieodżałowanego TEMPERENCE. 


% 
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19 WIOSEN - 11 zim CD g§ wspomniałem pierwsze podejścia były dla mnie trudne. Z każdym kolejnym przesłuchaniem 

Wcześniej jakoś ten zespół do mnie nie przemawiał. Albo»?S a u ?^^ momentu, w którym uszom ukazał się spory czar tego krążka. Nie 

czegoś jeszcze im brakowało, albo ja nie łapałem, o co chodzi SSaL? 8 nadwome burczymuchy z rodzimych forow przy czymś takim zdechną w ^ 

oczekując raczej wygłupów po linii Starych Singers. Teraz dojrzałem i 3 P. ro 9 ramowo P ,e *^g nu Je w sobie niechęć do emo jako swoistą „nibycnotę” tą^ 

po prostu się zakochałem. Nie od pierwszego wejrzenia, ale tym ll e !J Z i? ec V d ? w a n . ie . s °b |e darowi. Na szczęście me na samym old schód / metalcore 

mocniej za to isi świat ? toLdobrze Sl( ? dzie J®- ze obok wyznawców Lucyfera z gitarami w dłoniach istnieją 

19 Wiosen ucieka przed łatwymi klasyfikacjami Ani to Dunkowv zespoły P? kr °j. u ALBION. Jeśli nie zależy Ci na tym by być trendy, jazzy czy jak tam to teraz się i 
kabaret, ani punko-polo, ani aScho-punk choć z p^wnością^ s3ath! ! to^^ Powodem tym jest dojrzałość. rUSZ 

każdą z tych konwencji sie ociera Sa iednak na wskroś orvainalni- i »^>ympathy to płyta ze wszech miar dojrzała. Choć zupełnie nie nadaję się do jazdy motocyklem * 

arch^cz^ i nowocześni ? śm esznM strasznM draoTeżnm ^czni M t0 Wart ° P ,° n, ^ sl ^ n ^ ć b ^ c sam na sam 9 dzieś - ki e<*yś w domowych pieleszach wieczorem. 1 i 
Poza uliczn^pr^ Se^^ pierwszym razie - (i- Ap ) (SAMULE/POHEDA ' 200f — 

_. ^ piętno odciskają teksty: niezwykle dosadne i lakoniczne, alef ntt P alb,on cz echcore.cz) 

^jednocześnie poetyckie. Zęby jeszcze wokaliści mieli lepszą dykcję? Chociaż, już teraz to sam I 
nie wiem, czy właśnie te nieokrzesane „wokalizy” nie dodają im jeszcze uroku? Wiem natomiast^ 

* jedno. Lepszej polskiej płyty w tym sezonie nie słyszałem, (mikołaj) (NNNW) 


20 MINUTES DE CHAOS / EXECRADORES split LP 
Po split LP z greckim Alt TC wydanym kilka lat temu, francuscy piewcy „20 minut chaosu na 
cześć wszystkich ofiar głupoty i brutalności” (jak napisali na wkładce) wracają na płycie dzielonej 
I j ty. m !L azem z ka Pelą z Brazylii (Sao Paulo). Ten zespół nadal nieodparcie kojarzy mi się z 
Disaffect - tak dwa wokale jak i energetyczny crust punk przywodzą na myśl tamtą kapelę. A są^ 
1 na ta j Płycie momenty, gdzie bardziej może pasuje porównanie do ich kontynuacji - Ouarantine. 
| Ale są i kawałki gdzie 20 MINUTES ujawniają że podwójna stopa i metalowe riffy też są im miłe. 
p Brazylijczycy mniej mi się podobają ale na pewno chętnie zobaczyłbym ich na żywo - surowa 
latynoska energia, z zapałem odkrywane po raz kolejny ograne patenty, ale co tam - można 
sobie choć wyobrazić jakim wulkanem musiało być Olho Seco, bo z kolei takiego porównania nie 
mogę się pozbyć. Za okładkę z Shadokami Francuzi dostają dodatkowe punkty, a za 
przygotowanie wkładki (a właściwie książeczki na 32 stronach A4) brawa należą się obydwu 



ALLDWAYS - La Voce Ferma In Gola 

To włoscy znajomi naszych Eye For An Eye. Podobno 
przyjaciele naszych przyjaciół są naszymi przyjaciółmi, ale na razie I 
powiedzmy, że mogę z nimi sympatyzować. 

Kojarzą mi się trochę z francuskimi, melodyjnymi kapelami z $ 
wokalistkami, a trochę z peace-punkowymi anarcho-załogami 
sprzed lat.-Tylko mnie zastanawia dlaczego tak strasznie usiłują 
kombinować i w zasadzie całkiem udane kawałki udziwniają!*^ 
jakimiś eksperymentami, skoro żadne emo i tak im z tego nie 
wyjdzie. Najbardziej im do twarzy w lżejszym wydaniu. Inna 
sprawa, że to młody zespół i choć żarliwości i zaangażowania im 
nie sposób odmówić, to trochę się jeszcze sypią i ta melodyjność * 


śpiewają po włosku, ale przytomnie zamieścili angielskie tłumaczenia i tu zaskok. Zamiast 

. _ _ v _ e ... _ ™ wiałVQ llcnc _ ol _ uuyuwu—P^ h 10 ^ 0 * 1 anarchistycznych manifestów i wyzwań rzucanych złemu światu (co sugerowały 

zespołom, tym razem ze wskazaniem na EXECRADORES.(U) (Maloka, matoka.distro.free.fr) p takze nitro 1 outro w st y |u hiszpańskich bojowych pieśni lat 30-tych), raczej takie emo-refleksje. 

Płyta jest kooperacją kilku włoskich DIY wytwórni, ale co ciekawe, nawet takie krążki P 


27 - Let The Light In CDEP 


Blor ^ c uwagę, *e płyta wyszła pod sztandarami metalowo-noisowej Hydra Head, a I 
palce w mej maczali Aaron Turner i Jeff Caxide z Isis, jest to kompletne zaskoczenie. Oczywiście # 
i można się było spodziewać jakichś ambientów lub innych eksperymentów, ale to właściwie jest m 
ł V l pop- Inteligentny, subtelny, wręcz eteryczny, ale pop. Zbliżony bardziej do Blonde Redhead lub $ 
PJ Harvey (posłuchajcie „Every Day” lub „April”) niż tego, co figuruje w katalogu HH. No może Ji 
i drogowskazem może być jedynie Cave In po metamorfozie, jaką przeszedł na Cl] 
i k w Jupiterze . 

Łjti ^ ur ^ śpiewa kobieta. Maria Christopher wydaje się delikatna i krucha, czym przypomina B 
Kazu z Blonde Redhead lub PJ Han/ey właśnie. Muzycznie ścierają się tu dwie tradycje: 1 J ł 
akustyczno-gitarowa i elektroniczno-trip-hopowa. Płyta składa się z sześciu a w zasadzie pięciu \ 
jCT, ; f piosenek: przebojowego „The Cause”, pięknej ballady „Every Day”, techno-hippisowskiej „Make B* 
Loye Not War 1 . Później robi się bardziej melancholijnie, atmosfera gęstnieje, akustyczna gitara 
tonie w syntezatorowych Deizażarh ( Trv’h traHuria mioc-ra cio t a™i”\ 


posiadajątam ichniejsze hologramy. Co za czasy! (B j (www.alldways.com) 






3eii i 


im®, 


tonie w syntezatorowych pejzażach („Try”), tradycja miesza się z nowoczesnością („April"). No 

C nn hpriyip na nactannoi nK/nio Mo ro-rlo łr\ ł^ł/i _u ' _.1: łJ _f 


ciekawe co będzie na następnej płycie. Na razie to taki ambitniejszy „easy-listening", czyli tapeta I 
o zacięciu artystycznym, (mikołaj) (Hydra Head) 




ADHORTACJA demo CDR 
O zespole słyszałem już od dawna, ale jego nagrania i koncerty mnie omijały. Teraz widzę, 
że na szczęście... Dół, dół i jeszcze głębszy dół... Czarno-biała wkładka z pesymistycznymi 
tekstami, gdzie sprawcą wszelkich nieszczęść na tym globie jest zbrodnicze państwo, a my 
bohatersko musimy z nim walczyć... Wygląd i przekaz niestety koreluje z muzyką w jakimś 
upiornym konglomeracie wolnego death crust punka... Wiem, że są ludzie, którzy uwielbiają! 
^Ili : w P ab ać w doliny i dla nich ta płyta (dostępna też na kasecie), to pewnie super sprawa, ale 

7wnlpnninv iakieiknlu/iok rarlnćri r-7\i malAwil Ul nranin M «J.. ____i OfT _:_X 


ANALENA - Carbon based CD/LP/MC trfl 

Chorwacka Analena konsekwentnie kroczy obraną ścieżką | 
Od momentu kiedy ujrzałem ją po raz pienArszy gdzieś we Francji w ’" 
2000 r. moja sympatia do niej nie słabnie. Ten zespół od pierwszego 
wejrzenia kojarzył mi się z dokonaniami TROTTEL z okresu \ 
„Boderiine syndrome” i do dziś nie mogę się pozbyć pewnych 1 
skojarzeń. Czas jednak płynie - dzisiejszy TROTTEL oddalił się w 
zupełnie nieznane mi rejony, a ANALENA przez te 5 lat wyrosła na f 
bijącą własnym, dojrzałym blaskiem grupę. Piosenki zawarte na | 
„Carbon based” posiadająjakiś zakodowany przyciągacz, który nie : 
pozwala przejść wobec nich obojętnie. Screamo w wykonaniu! 
kapeli z Zagrzebia raz za razem ociera się o histeryczny krzyk > 
wyciszany noisowo brzmiącymi gitarami w „Carbon based organisms”. Łagodne momenty w 
sposób subtejny podkreślane ciekawą barwą głosu Any tulą lekko przesterowane linie L, 
melodyczne gitar w „Dream amplifiers”. -Punk rockowe bity z wyeksponowanym delikatnym li 
kobiecym śpiewem na tle rozdartych męskich gardłowych wrzasków robią spore wrażenie w h 
„Work in progres”. Olbrzymie pokłady kontrolowanej dzikości w „Wie der holungszwang” czyP 
„Nottumo” aplikuje się w roztropny sposób tak by słuchacz miał szansę docenić spokojne i I 
chwytliwe zagrywki w spokojnych partiach. ANALENA na tej płycie udowadnia, iż potrafi zrobić 1 
wszystko by zilustrować klimat swoich opowieści. Ci co widzieli ich w Piasecznie w 2003 wiedząf 
co ten zespół potrafi wyczarować na żywo. Już mi się^ęba uśmiecha kiedy pomyślę co będzie - 
się działo gdy przyjadą do nas z piosenkami z „Carbon Based” :)))) Ja tu o koncertach ■ 


^olfuT^^^ s CZY ł mel R di i W n u k' 6 dad2 ^ " rad y wytrzymać 35 minut| polskiego słuchacza. Wytorńąaa^ 

mroku i przygnębienia Ja się zmuszałem. Być może dla kogoś cenną informacją może być to, ■ śmiało mogłaby posłużyć za reklamę dobrego skądinąd filmu Kontrolery ^ u 

moina ^ z l LEPS^Sf^^ 6 ° ANALENA ^ ^ ’ M STARSZA 


Kamrowski, Bocianowo 42/3,85-042 Bydgoszcz) 


AGATHOCLES/FAT ASS FUCKERS - split EP 

Dawno zapomniani, płodni Belgowie nie składają broni. I dobrze, bo inaczej 
f zapomnielibyśmy o idiotycznym terminie - „mince core” - jakim określają swoją muzykę. 

OK. Pora zapoznać się z treścią czarnego, kilkucalowego potwora. Agata przetacza się ^ 
przez mój łeb w dwóch odsłonach: „Violence & Pure Hate (I amj” i dla prawdziwych oiowców 1 
r »P a sh & Traps” (w refrenie łatwy do zapamiętania motyw: „Oi, Oi, Oi - working class ain t dumb”). 
f lo tych ciosach trudno utrzymać równowagę. Na szczęście są momenty (ro)zwolnienia, gdzie 
» odczuć można jakby black metalowe klimaty w gitarach, ale to wciąż ten sam Agathocles. Ja tam 
I się na ich brutalność nie nabieram, ale jakbym był młodszy, to pewnie uznałbym ich za zjawisko 
I niespotykane. 

O Fat Ass Fuckers nigdy wcześniej nie słyszałem. Mają logo opatrzone czaszkami, więc 
nastawiłem się na ciosy podobne do Belgów. Pięcioosobowy skład jedzie czterotorowo i jest to 
«raczej lekka jazda, przejażdżka inaczej. Z tym, że punktem odniesienia jest zespół omawiany 
przed chwilą więc to żaden słodki pop. Nim coś uda się odsłuchać, za nami już pierwszy temat 
| zakończony. Drugi: „Hunt You Down” wydaje się być najsympatyczniejszym fragmentem i gdyby 
J jeszcze poprawić jakość nagrań, byłoby całkiem znośnie. A tak ten zbytnio charczący wokal 
r chowa się gdzieś w brudzie brzmienia i trzeba się wysilać, by uchwycić o co chodzi. Nie dajcie 
i się nabrać na żaden slogan typu „100% Fat Ass Drunk N Roll”, bo stylistykę zespołu opisuje 
| stawo hardcore, ale oni są istotnie „Fuckers” jeśli chodzi o dbałość o brzmienie. Split taki sobie 
1 jakbym go kupił, to plułbym sobie w brodę... (Grzester) (www.agathocles.com) 



Najlepsze 


najgorszych 




ANALOGS - 
1995-2005 LP 

Kolejny - po urodzinowym koncercie z kwietnia 2005 - ”7 
rocznicowy prezent dla fanów Analogs. „The best” wydany na ’/ 
doświadczającym zaskakującego comebacku najprawdziwszym / 
czarnym krążku. Tylko skąd ci wszyscy winylowi nuworysze 
wytrząsnągramofony? 

15, na nowo nagranych, numerów wybranych na podstawie 
klucza koncertowego z pięciu płyt Analogs. Nowe wersje niewiele |. 
różnią się od oryginałów, ale zatwardziali fani na pewno niuanse 
wyłapią usłyszą jak brzmią piosenki śpiewane przez Smalca w 2 
wykonaniu Harcerza - wokalisty z czasów pierwszych dwu płyt, 


który wrócił do zespołu, no i w końcu doświadczą Analogs z analogowego nośnika." 

Surowe, ale czytelne, iście koncertowe brzmienie (aż się prosi o koncertowe zapowiedzi, 
oraz wrzaski i śpiewy publiki), zresztą Analogs nigdy nie stawiali na superprodukcję. Kilku gości 
(w tym córka lidera na basie w jednym kawałku!), ładna okładka, no i pewnie najbardziej 
chwytliwe melodie z repertuaru. Proste (czasami wręcz za bardzo), ale celne i sprawnie 
I zagrane. Z moich obserwacji wynika, że Analogs przestali być już „szefami” sceny Oi! i 
ulubieńcami nie wierzących w życie poza-oiowe, a stali się po prostu popularnym zespołem 
punkowym. 


AłCTWNA PROPAGANDA - Na rusevinah kapitalizma bomo 


Nie prowokująjuź też tak jak 10 czy nawet 5 lat temu. Zresztą w tej dziedzinie konkurencja * 
jest brutalnie ostra i ciężko się utrzymać w czołówce, nawet kontrowersyjnymi jak na zespół 
punkowy hasłami w stylu „sztandary buntowników zasłaniają nam słońce”. Ale to dobrze, bo nie | 



zgradili pravicen svet! wzbudzają już tak niezdrowych emocji. Wręcz sami stwierdzają na wkładce, że któryś z tekstów 

Latem 2004 widziałem tych Słoweńców dwukrotnie na żywo i zrobili bardzo dobre n j e należą do najmądrzejszych. Po latach można popatrzeć na ten zespół bez balastu, jakim się 
wrażenie - conflictowy ognisty punk rock nie stroniący od surowego hard coretawego ognia, tak kie< tyś obciążyli, (czy też ich obciążono?). Bo w końcu czy koniecznie trzeba się ze wszystkimi 
charakterystycznego dla kapel z tamtej części Europy. Dlatego ucieszyłem się na widok wydanej tekstami zgadzać w 100%? Ważne, że są dobrze napisane i swój sens czy polot mają. 
pod koniec ubiegłych wakacji płyty - po raz pierwszy AP porządnie nagrane i ładnie wydane. ^ Oprócz tych, których zachęcać nie trzeba, wielu łyknie dla gadżetowego wymiaru samego 

Powiem krótko - jeśli lubisz Włochatego (a właściwie Conflict), a zwłaszcza Guernikę, toIjj kr 3^ ka i dużej okładki. Acha. Koła zbliżone do dobrze poinformowanych twierdzą że wkrótce 
bezz włoczni e szukaj tej płyty. Jeśli kiedyś poznasz jakiegoś załoganta z tamtej części świata nie na| eży spodziewać się, nagranej podczas tej samej sesji, kolejnej płyty Analogs, tym razem z 
' ■ -- 
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jest na czym oko zawiesić. Podoba mi się tekst „Cycle of violence” opowiadający o izraelsko- 
palestyńskim konflikcie, bo nie optuje za żadną ze stron i taktownie przedstawia tamtejszą,, 
sytuację. Taki dystans nie zawsze jest zachowany, co widać nie tylko w „Her body, herl 
decision?”, ale też w ogólnym obrzucaniu obelgami amerykańskiej polityki międzynarbdowej itp. 
Kapela czasami operuje przy tym nazwiskami amerykańskich aktywistów, które mnie osobiście 
nic nie mówią, ale w realiach USA pewnie są rozpoznawalne - w każdym razie jedne nazwisko 
znane jest jeszcze z tekstów Dead Kennedys, co też o czymś świadczy. Rozbudowana wkładka ' 
z licznymi zdjęciami na tematy około polityczne. Dobry zespół i tyle, kto nie zna - niech pozna. 1 
(Grzester) (www.trujacafala.com) 


kojarzyć się będą bardziej z Shanem MacGowanem niż jakimkolwiek punkowym zespołem. 
Fascynacje irish-folkiem mam już chyba za sobą, ale z przyjemnością słucham tej kapeli, choć 
f na bank lepiej by się sprawdzała oglądana na żywo z kuflem Guinessa (no, niech będzie Tatra) w 
i ręce. Tym bardziej, że kolesie nie idą na łatwiznę i wszystkie 14 kawałków to ich autorskie 
kompozycje bez żadnych znanych od wieków melodii ludowych, czyli odwrotnie jak Polacy, lubią W 
I też te piosenki, których wcześniej nie znali.. 

To ich trzecia, a licząc demo z 1996 roku, wręcz czwarta płyta, ale pierwsza, która ma tak 
zajebistąokładkę. Gratuluję. (B) (Punkcore Records. www.punkcore.com) 




THE BELL RAYS - The Red, White Et Black 

Motto płyty brzmi: “Soul is the teacher, punk is the preacher” 
(Soul jest nauczycielem, punk - kaznodzieją) i rzeczywiście, 






BOMBSHELL ROCKS - Love For The Microphone 

Zespół, który podejrzewałem o przedkładanie produkcji nad punkowy żywioł i postawienie i 
na karierę za oceanem, nagle wydaje płytę w o wiele bardziej undergroundowym wydawnictwie. 

. , w -- Widziałem recenzje tego krążka, których autorzy byli nieco skonfundowani tym faktem U 

słuchając i oglądając główny atut zespołu, czyli wokalistkę Lisę zastanawiali się skąd tak ładnie grający chłopcy się tam wzięli. Tymczasem po fantastycznym 
Kekuala, nie ma żadnych wątpliwości co do jej soulowej natury, choć właśnie wyraźnie przeprodukowanym albumie „From Here And On”, młodzi Szwedzi 
Przypominająca pod każdym względem Arethę Franklin, serwują nam materiał nieco bardziej szorstki. Wprawdzie osłabieni brakiem etatowego 
czarnoskóra wokalistka na punkowych scenach wyglądać musi co wokalisty, ale i tak mogliby sobie napisać na okładce .zawiera przebój „Down below” Ale 
najmniej niezwyczajnie. Tak też śpiewa. Ma doskonały głos i wyraźny zaczyna się zaskakująco akustyczną balladą o tym jak ludzie zmieniają się dorastając A potem 
temperament. Dzięki niej w sumie chropawa rock'n'rollowa muzyka'/^kolejne 4 kawałki. Chyba nie tak rock'n'rollowe jak wcześniej, raczej z tych szybszych, 

po linii The Stooges czy MC5 nabiera czarnego rtiythm nr^wwicrio -r nhAroim/mi ufranomi k,i~ oc %*#-w 

bluesowego i soulowego charakteru. Prawdziwy brylant. Czy ona się .... , r _ r ___ 

aby nie marnuje? (mikołaj) (Alternative Tentacles) g śpiewać o tym jak fajnie jest grać w zespole. To przecież wiadomo. Śzk«5a tyTko, że tak szybko JSBI 

się kończy - 6 kawałków to ledwo miniLP. (B) (Combat Rock Industry) 

BLACK COUGAR SHOCK UNIT - Godzilla 
Tripwire (CD)/ Hello (miniCD) 

Słychać, że zespół z południowo-wschodnich Stanów. 

Spokojnie mógłby zastąpić w katalogu No Idea, Hot Water Musie. 35 ] 

Oprócz brzmieniowych, są też i inne związki z tą wytwórnią. Choćbyś 


takie, że pałker kapeli jest autorem bardzo wielu okładek ich płyt. 

BCSU to szorstki wokal na granicy melo-pokrzykiwania, 
zgrzytliwe, nawet odpychające brzmienie i kawałki niekonieczniejjH 
przyjemne, zwłaszcza kiedy je powierzchownie jednym uchem" 1 
wpuszczać. Ale nie jest to też taki dół jak wczesne HWM. Między 
tymi kwadratowymi riffami kryją się prawdziwe perły. Dać szansę 
BCSU, a odkryjemy fantastyczne numery, choć raczej nie użyłbym 
słowa „ładne”. I nie są to żadne sierściuchowate emo-płaczki, bo drzemie w tej kapeli kawały 
punkowego diabła. Choć momentami brzmią trochę dziwnie, to energetycznie jest jak^ 



BONĘ HOUSE - The Fuse Is Lit LP 

Pochodząca z Kieł w zachodnich Niemczech formacja 
konsekwentnie od dwunastu lat realizuje swoją koncepcję j 
tworzenia mocnego brzmienia i dosadnych tekstów z pasją* 1 
wykrzykiwanych przez wokalistę Filipa. Mnie ten zespół 
niespecjalnie przypada do gustu, a to z racji takiego £%Im 
obowiązkowego podejścia do grania. W zasadzie nie można im 
niczego zarzucić, utrzymują wciąż dosadne tempo i granie jest 
zawodowe, ale nie ma tego feelingu i żywiołowości. Wszystko jest 
takie dokładne, poukładane, wyrachowane można powiedzieć ' 
daje się to wyraźnie odczuć przy każdym z czternastu kawałków, i^wnacnt 
Sześcioosobowa drużyna zawsze starała się mieszać punk 

---i-:-: .-»--■-- , T 


__ j _hardcorem mocno przyprawionym metalowym brzmieniem i kapką ciężkiego rock and roiła. 

najbardziej do przodu. W końcu te 15 numerów nagrano (pod okiem kolesia z Man ł OrP^ eb y sk °j ar zyć to z jakimiś naleciałościami Lemmiego i spółki to przesada, ale pewien rys w tym 
Astroman?) w trzy dni. ^ jest. Zespół jest jednak przewidywalny i nie mogę doszukać się w proponowanym przez niego 

Zespół jest świeży, choć wszyscy grali w innych kapelach i najwidoczniej ma parcie, boi|f estaw i e jakiegoś wyróżnika, który pozwoliłby mi zapamiętać te płytę. Nawet „Young, Fast, 

, równocześnie z dużą płytą wychodzi epka, gdzie obok własnych numerów są też covery !§ A r ? nian z re .P ertuaru FlTs, czy gościnne występy członków Rawside, Tourette Syndrome i 
iBuzzcocks, Devo oraz jakaś parodia komika Steva Martina, ale nie wiem o co chodzi. Zabawna Ab 9 elehnt nie poprawiają ogólnego wizerunku. Szkoda, bo przy większym urozmaiceniu i 
sprawa z tymi Buzzcocksami, bo słuchając tej wersji „Lipstick” przez kilka dni zastanawiałem się 0<jwadze w poszukiwaniu samodzielnych patentów na granie mogłaby być to płyta godna 
skąd znam ten numer. Chyba komplement? I* szacu pku, a tak jest jeszcze jedną dobrą pozycją w annałach światowej, punkowej fonografii. 

Nie podoba mi się za to wizualna strona obu płyt i utrudniający czytanie układ tekstów ale^^^S? uwa 9 [ możnapoświęcić tekstom, które wybijają się ponad sztampę. O! Popatrzmy 
>elatoitakiednoznaiważnieiszvchodkrvćDierwszeiDołowv2005 7adnwninnvkłaHp’nhfl^ ch ° db y ca P , S are ^ ckin 9 °ur mother earth that's why we re calling them|^ 

motherfuckers , czy „Bill Gates is the Antichrist", ale i „Instant punk” jest fajny, choć akurat 
prościutki. Nic nadzwyczajnego i nic kiepskiego. Jeśli jeszcze ktoś spyta, czy longplay przypadł 
końca życia tylko fanem piwa. (B) (NEWESTINDUSTRY, Unit 100,61 Wellfield Road Cardfff M 7 11 do 9 ustu, to najwyższą oceną może być odpowiedź: średnio na jeża. (Grzester) 
CF24 3DG, UK www.thenewestindustry.com) ’ ’H P vww.hoehmerecords.de , www.bonehouse.de) 



BLACK MaR! 


BLACK MARIA, THE - Lead Us to Reason | BORN DEAD ICONS - Ruins LP 

Może i Czarna Maria mogłaby być całkiem ponętna, ale|J. Opisywałem już tę płytę kiedyś tam, ale Filipowi chyba bardzo zależy bym nadmienił, że 

nadmiar mejkapu przysłonił jej prawdziwe rysy. Niestety ani^|j es ^ dos ^P na i e i winylowa ed ycj a (upartym niech będzie: także na CD), co niniejszym czynię, 
krzykliwy makijaż, ani efektowneTciuszki nie uratują niewiasty, której Jeśli ktoś woli słuchać tego zespołu z rozsądniejszego nośnika niż kaseta, to za parę złotych, ta 
brak charakteru. g* Pfyta jest do nabycia w Gdańsku. Powalający zespół z Montrealu, który ma szansę, by trochę 

A teraz zrywając z nasuwającym się automatycznie (patrz k Kanadzie pokazuje się ostatnio coraz więcej ciekawych zespołów, 

nazwa zespołu) porównaniem do kobiety, zmuszony jestem # ~ ~~ ' ' 

zbesztać kolejne odkrycie Victory Records. ^ 

Cichymi bohaterami takich płyt jak ta są producenci, którzy 


Bom Dead leons to mroczna muza i mrok na okładce i płycie - naprawdę pozycja aodna uwaai. *?| 
(Grzester) (www.trujacafala.com) ** 


stają na głowie, by wypolerować brzmienie zespołu. Czasem w 
/ v swych zabiegach przesadzają i efekty bywają ciężkie do strawienia. 

(* \.Ć£ Black Maria to właśnie taki zagłaskany w produkcji nieborak. 

. w W jego punkopodobnym rockowym rzępoleniu brak zadziora i agresji. Są za to ładne melodie, z 
których kilka mogłoby się pewnie sprawdzić jako muzyka puszczana w hotelowych windach. 
V Chwilami Black Marii odbija się czkawką po 80’s pop („Organs”, „The Lines We Cross”) i wtedy 
v ^ zdecydowanie bliżej jej do Spandau Ballet, niż do Black Flag. W całym tym zamieszaniu 
- najbardziej żal mi wokalisty, który sam nie wie czy chce być nieudaną kopią Morrisseya czy 
f rockowym wyjcem. 

I tak po zapoznaniu się z kolejnym typowo konfekcyjnym wyrobem z katalogu Victory, nie 
zapamiętałem nawet żadnej melodii, którą mógłbym sobie nucić pod nosem podczas mycia 
naczyń. (Sebastian) (Vlctory Records, 346 N. Justine St., Suitę 504, Chicago, IL 60607, 
USA.) 






THE BLOOD - False Gestures For A j 
Devious Public 

Byłem pewien, że znam ten zespół najwyżej z nazwy, 
tymczasem kawałek “Degenerate" jak żywo pamiętam z jakiejś! 
składanki sprzed wielu lat. * 

Reedycja płyty z 1983 roku (wraz z bonusami - dwoma y 
wcześniejszymi singlami, fragmentem demo i kawałkami zel 
składanek) zespołu, którego wprawdzie nie wymienia się jednym™ 
tchem z największymi punkowej rebelii, ale na pewno jest i 
przykładem, że jeszcze niejedna warta uwagi punkowa I 
ciekawostka sprzed 20 lat czeka na swoją reedycję. 

The Blood zapisali się po pierwsze swym bluźnierczo, anty i 
katolickim wizerunkiem i tekstami, przez które zresztą nawet w anglikańskiej Anglii mieli™ 
problemy i nikt nie chciał wydrukować okładki. Spójrzcie zresztą na nią sami. Jezus na krzyżu, a^0 
dookoła feta: papiści sprzedają koszulki i dewocjonalia, Żydzi handlują hamburgerami, a tłumił 
imprezuje. W tekstach niektórych piosenek wytwórnia zmuszona była podmienić kilka linijek, * 
wypisując tam jakieś zapchajdziury. Szefem kapeli był Cardinal Jesus Hate, który nie 4 
popuszczał katolickiemu zabobonowi, ani jego watykańskim szefom. Oj w Polsce kariery też by 
nie zrobili. i 

The Blood byli prekursorami łączenia punka z metalem, ale z zupełnie innej niż dzisiejsza \ 

I perspektywy. Był rok 1983 i refreny jak z Angelic Upstarts, oraz peace punkowa melodyjność a la * 
jPolitical Asylum, towarzyszyła metalowym fascynacjom, ale chodziło o metal w stylu Alice' 
r I Coopera, stary Judas Priest, czy gdzieniegdzie zespoły, które startowały jako New Wave OT 
British HM. Te solówki! Blood przypominają też nieco późniejszy zespół Terminus. W każdym 
^ razie byli ponoć pierwszym punkowym zespołem (bo punk jest tu jednak punktem wyjścia), 

'$ którego recenzja i to pozytywna pojawiła się w Kerrang. Co nie odbiera im grama atrakcyjności, 
i Punkrockowej! (B) (Captain Oli www.captainoi.com) 

BLOOD AND WHISKEY - Cashed Out Onjj 
Culture 

Sześciu Irlandczyków o image zatwardziałych skłotersówi 
okazuje się nieodrodnymi synami Zielonej Wyspy. Mimo wszystkich i 
tych tatuaży, ćwieków, irokezów i koszulek Discharge, kultywują! 
muzykę ojców. Wspomniany image i wytwórnia, która do tej pory™ I 
wypuszczała tylko „skórzanego" punka, sugerowałaby, żęto będzie 
raczej jakiś czad z folkowym smaczkiem. Tymczasem jest na 
odwrót. Przeważają dźwięki banjo, akordeonu i fujarek. Blood And 1| 

Whickew ca rar7oi 7 nianrauionn ■ 


BREAK ITUP- s/t EPCD 

Założony wiosną 2003 brytyjski BREAK IT UP to kolejnyJJ 
zespół uchylający czapkę starej szkole HC z lat 80-tych. ; 
Debiutancki singiel zawiera pięć zwięzłych i dynamicznych! 
utworów sugerujących, że wybór takiej a nie innej drogi to nie £ 
przypadek. Kochającym stare kapele z tamtego okresu, krążek I 
powinien się spodobać. Dla mnie płyta okazała się na tyle/ 
intrygująca, że postanowiłem poszukać czegoś więcej na temat jej j 
twórców. No i klops. Kłopot w tym, że śledztwo utknęło w martwym fj 
punkcie - tym miejscem okazała się internetowa strona zespołu. 3 
Wynika z niej, że wszelki ślad o istnieniu BREAK IT UP urywa się w i 
sierpniu 2004 czyli w dwa miesiące po ukazaniu się na rynku ? 
wzmiankowanej epki. Zastanawiam się: czyżby miłość do HC'80| 
była aż tak wyczerpująca, że doprowadziła zespół do rozpadu? Czy to wyłącznie informacyjne " 
lenistwo? Czy jest to tylko cisza przed jakimś sprytnym atakiem BREAK IT UP? Być może ktoś z ! 
rodaków po tamtej stronie kanału La Manche zna odpowiedź? Całej reszcie zostają pytania - a 
dla mnie na dokładkę całkiem przyzwoity singiel do kolekcji :). (j.Ap) (Anger Management 
Records, www.breakitup.co.uk,www.am-records.com) 



BREATHER RESIST - Charmer CD (39:49) 

Grają tu byli członkowie Black Widows, grupy, której płyta była 
onegdaj recenzowana na łamach Pasażera, ale Breather Resist to; * 
już zupełnie inna para obuwia. Formacja z Kentucky z pewnością : 
wychodzi od hardcore'owych podstaw, ale jej debiutanckiej płyty nie Żj 
da się zbyć przylepieniem jakąkolwiek łatki. 

Breather Resist w oryginalny sposób zbratało emo, noise'ową f * . 
kakofonię, math rockową precyzję, zgrzytliwe gitary, kanciaste \] 
rytmy i bardzo „trzewiowy” wokal, balansujący między histerycznym 
śpiewem a wrzaskiem. / 

Niemal każdy utwór brzmi jakby wykonywał go zupełnie inny J 
zespół, ale mnie najbardziej przypadły do gustu te fragmenty płyty, ^ 
w których Breather Resist zaczyna grać niepokojący, mroczny post core („Midas in Reverse”, 
uwertura do „Loose Lipped Error”), a za absolutny majstersztyk uznaję niesamowity, 
odrealniony „As Far As Goodbyes Go”. Gdyby cała płyta utrzymana była w podobnym klimacie, 
to nakazałbym wszystkim obowiązkowy jej zakup. A tak ogromny potencjał (to słychać) grupy 
rozmienia się trochę na drobne w kolejnych zmianach kursu z jednego stylu na drugi. Ja wiem, 
że postmodernizm i tak dalej, ale czasami głowa boli i od przybytku. 

Niemniej płyta godna uwagi. Warto. 

Aha, ciekawostka: kompakt zaczyna się i kończy owacjami nagranymi na koncercie Strike 
Anywhere. (Sebastian) (Jadę Tree, 2310 Kennwynn Rd., Wllmington, DE 19810, USA., f 
dystrybucja European Records) 


m 





BRIDGE TO SOLĄCE - Kingdom of the 
dead MCD 

BRIDGE TO SOLĄCE znowu to zrobił!!! Po wyśmienitym „Of 
bittemess and hope” w imponującym stylu nokautuje przepięknym 
MCD "Kingdom of the dead”, który w kategorii szybkiego ultra 
melodyjnego metalcore stanowi arcydzieło samo w sobie. Płyta 
zawiera pięć wspaniałych kompozycji licząc intro. Wszystkie 
piosenki otula stylowo zaprojektowany art work, który w połączeniu 
z tytułem płyty - korzeni węgierskiego geniuszu nakazuje szukać w 
królestwie śmierci. A niech mnie ....! Ludzie przecież ta płyta to 
życiodajne wody w najczystszej postaci!!! Gdzie tu śmierć?!! 
Przecież z niej aż zionie energią! Nie ma tu ani sekundy ponuractwa 
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k najostrzejszym numerem w ponad godzinnym zestawie. 

Może ekipa Penningtona nigdy nie mogła cieszyć się taką popularnością co np. StrayF 
Cats, ale muzycznie w niczym nie ustępowała największym tuzom współczesnego rockabilly. 
Bardzo fajna płyta i... tyle. (Sebastian) (Anagram Records / Cherry Red Records, 3A, Long 
Island House, 1-4 Warple Way, London W3 ORG, Anglia.) 



■ ■ ■ 


- tylko ogień najżarliwszy z możliwych. Jo dzika ściana dźwięku i grzmiącej szybkości w dodatku | 
mocno naszpikowany liryzmem, melodią oraz odrobiną-melancholii słyszalnej szczególnie w 
chóralnych partiach intro oraz wstępie do znanego z wcześniejszej płyty „Will you rewrite history 
} with me?”. Jest jeszcze coś czym zachwyca mnie ta epka. Tym czymś jest doskonałe wyczucie f 
r 'i proporcji w strukturach utworów. Ta płyta żyje, bo nic na niej nie dzieję się za długo. Harmonia | 
pomiędzy pieprzonym metalowym czadem, a romantyzmem zaklętym w delikatnych żeńskich * 

głosach chórów i wrzaskliwym wokalem Zoliego Jakaba jest wprost idealna. Bridge To Solące na THE CATHETERS - Howling... It Grows and Grows CD 33:19 

„Kingdom of the dead” bez skrępowania i z niesamowitą Ta płyta mogłaby stanowić rewelacyjny podkład do kolejnego odcinka „Między nami 1 1 i 

szybkiego HC ^ rJń *'mPtalcore wl Jaskiniowcami” o rock and rollowej karierze zespołu The Flintstones z Fredem na wokalu.^, 

przypominające IRON MAIDEN. Tą płytą Węgrzy wdrapali się na sam szczyt metalcore w - Całkiem możliwe, że The Catheters to najgłośniejszy i najostrzejszy obecnie zespół w katalogu —j 
Europie. Stwierdzenie, że teraz świat stoi przed mmi otworem me będzie żadnym ryzykiem, to Sub p opu n 3 dodatek działają w Seattle. Nie należy jednakowoż zakładać, że to co grają to fjf* 
nie dlatego, iż grają w jednym z najpopularniejszych obecnie stylów. Lecz dlatego, iz 5 g mn g e j Owszem, nawiązują do tradycji muzycznych Północnego Zachodu, ale sięgają do | 
fascynującyjestsposobwjakiomtograją. , . ... . samych korzeni -ich styl i brzmienie najbardziej kojarzą mi się z proto-punkowym zespołem The 3 

Zaprawdę powiadam wam me trzeba byc zwolennikiem tego gatunku by zachwycie się ich Sonics z poC zątków lat 60. Natomiast krzykliwy wokal sugeruje, że leader, Brian Standeford, i 
muzyką! Gdybym usłyszał to w okresie trądzikowym niechybnie zostałbym me ta |o woem. 1 uczył się śpiewać od Iggy Popa, a powtórki robił być może z Markiem Armem z Mudhoney. 

Najlepsza pozycja w stajni LET IN BURN. Uwielbiam ją. (j-Ap) ( Let K Bum Records 2004, Hałas, brudne, garażowe brzmienie gitary, przesterowany głos i proste patenty muzyczne, 

www.bridgetosolace.com , www.letitburnrecords.com) szaleńcze tempo i nagłe zakończenia - to cechy charakterystyczne wszystkich utworów na tej 

płycie. Fakt, że jeśli ktoś szuka bardziej pokombinowanych, nowocześniejszych pomysłów; - 
BROKEN BONES - Time for anger not muzycznych, może sobie nie zawracać głowy Cathetersami. Jeśli zaś lubisz rasowy rock and 
justice (/ rollowy żywioł i prymitywizm - biegiem do sklepu po płytę! (Jadźka) (Sub Pop, dystrybucja 

Stara szkoła dis-punka. Broken Bones założył gitarzysta Rockers) 

Bones w 1983 roku, tuż po tym jak opuścił Discharge. Ich fanami 

byli James Heatfield z Metallica i Scott lan z Anthrax, no i oczywiście CAUSTIC CHRIST - Car. t Relate MC f 

potska Moskwazawdzięczająca im ^Jasraa ^nage^Rozp^alisię | No nQ njezły składak , to zar ówno jeśli chodzi o skład zespołu, jak i o zawartość tej kasety. I 

dwa razy, w tym, w 1992 roku wydawało s\ą ze>J^teczme. Trująca Fala wybitnie specjalizuje się w wydawnictwach zespołów, które składają się z byłych, J 
Zwłaszcza, ze comeback a P!?®dJ<ilkiJMatlub obecnych członków innych kapel. Wydawca podaje, co skrupulatnie przytaczam, że są tutaj | 

Nowa kapela baststy Broken Bones - Oddy ego szukała gitarzysty.Bonkowie Aus-Rotten, The Pist, Mankind?, Submachine i React. Wystarczy? Takie mixy^ 

W pou widzenia pojawił się sta^składów za granicą są jak widać dość częste, choć niezbyt przyjęło się w Polsce. Czy to lepiej,j 
wspólnie zaczęli szukać możliwości n ie wiem, ale takie płyty dają dostatecznie wiele zadowolenia, żeby nie przejmować się „ 

_ , _ . łAl brzm !^ y » \ dzięku , jemy ’ 0 nRi Ó< ?uwShnnł zbędnymi dywagacjami. Taśma sprzedaje to, co sprzedawać powinny zespoły określające się 4 

Broken Bones, a wydamy Wam płytę mianem hardcore w punkowej mutacji. Napieprzają równo od pierwszej do ostatniej minuty wj- 

podczas Promocji którego odwiedzi 1 nawet Polskę. Nagrany w takim składzie (czyli 2 * dosad ny m thrash punk owym czadzie .Tb jest to! S zybkie .ale nie przesadnie .tempo; mocny! 
oryginalnych członków jest) wyszedł właśnie kolejny album demonów dis-czadu. woka | * |e bez ob £ ydn 7 h piskó w.- wszystko dobrze! Nawiązania muzyczne do wcześniej 4 ^, 

Wszyscy wracają do korzeni, a czasami nawet dalej:) 1 zazwyczaj grają ostrzej, zatem 1 wymienionych zespołów oczywiście są ale ogólnie przekaz Caustic Christ to wypadkowa ? 
Broken Bones serwują jadowitą odmianę punka zakwaszonego metalowymi solówkami 1 m amerykańskich tradycji politycznego hardcore punka. Są tu klimaty Crucifix i momentami Siege. <*<*** 
wściekłymi wokalizami. Kawałki nie zawsze są krótkie 1 me zawsze o wojnie 1 (choć przede® Wjec f e już Q ^ cho 7 d ^f Du2o energii, szybkie tempo, duża radość wreszcie. Kaseta zawiera*’* 
wszystkim) ale to jest właśnie to co kojarzymy z Discharge, Varukers czy mmi właśnie. Czachy, m naqrania z | onga 0 samy m tytule, który zaproponował Filip, a na dużą dokładkę utwory 
, kościotrupy i karabiny na okładce, a z głośników metalowe solówki 1 hardcore-punkowa energia, v j trz | ch sjng |j /j eden własny, a dwa pozostałe to splity z RAMBO i Intense Youth), co łącznie daje , 
której mimo zminimalizowanych fryzur, kolesiom me brakuje. nam dwadzieścia pięć krótkich songów. Trafiają się i covery: „Under the Knife” Half Life i stary, i 

Jeśli komuś brakuje „przebojów”, może się załapać na dwa dodatkowe kawałki - na nowo &dobry p|j pper w nieśmiertelnym „Ha, ha, ha”. Teksty niespecjalne, a „Frat Boy” wynika chyba z 
nagrane klasyki z heroicznych początków - „Decapitated" i „F.O.A.D.” dodane j a £° bonusy do j a kichś kompleksów, których głównym nośnikiem na świecie jest Deek i przygodnie skaptowani % 
pierwszych 2000 egz CD. Trzeba się będzie sprężyć, ale warto. (B) (DrStrange, PO BOX1058 W | udzje występujący pod nazwą... Ech, nieważne. (Grzester) (www.trujacafala.com) 

Alta Loma, CA 91701 USA, www.drstrange.com) 

tMHBI CHAMPION - Time slips away / CHAMPION -| 
BUDZY I TRUPIA CZASZKA - Uwagi p r0 mises kept MC £3 

Józefa Baki Dwie kasety święcących dni pełne chwały jankesów z CHAMPION, to 

Od czasu genialnej „Legendy”, moje zainteresowanie Armiąg Ę efekt pracy trzymającej rękę na pulsie Refuse Records. W dystrybucji taśmy « 

niemal zdechło. Niektórych późniejszych płyt nie chciało mi się M | po jawiły się na kilka dni przed koncertami amerykanów w Polsce - dzięki 

nawet słuchać. Trochę przez ten zniechęcający neoficki zapał m czemu »ch bezkrytyczni fani mogli bez krępacji potrenować sing-a-longi w* 
ewangelizacyjny, częściowo z uwagi na zupełnie mnie nieg' OHI pojedynkę. Pozycje, o których mowa to licencyjne wersje dwóch pierwszych I 
interesujące nowe rejony muzyczne. nj yj singli zespołu "Come Out Swinging” i "Count Our Numbers" opatrzone 1 

Ale ponoć „tylko krowa nie zmienia poglądów”. BudzynKl wspólnym tytułem "Time Slips Away" oraz „Promises kept” -kasetowa wersja J 

stopniowo przeprosił się z punk rockiem i swoją przeszłością ich pełnometrażowego LP/CD dla Bridge Ninę Records. Muzyka" 

Siekierze, mimo, że ongiś wypowiadał się o niej co najmniej CHAMPION to energetyczny i żywiołowy old school hardcore z korzeniami p 

krytycznie. Domysły, na ile zbiegło się to, z nieco nostalgiczną akcją sięgającymi czasów świetności gatunku (grają m.in. cover DAG NASTY). . 

Punk Rock Later, pozostawiam tropicielom spiskowych teorii (które nota bene nie zawsze są^ Zespół przez spore rzesze ludzi czczony jest jako nowe bóstwo sceny. Ten bałwochwalczy j 
takie bzdurne jak się nas czasami przekonuje). W każdym razie już poprzednia płyta Armii (of stosunek sprawił, że spoglądam na nich dość sceptycznie. Przyznaję jednak, że sposób w jaki ęn 
mongolskim księciu) wydała mi się całkiem sensowna, a tu znienacka projekt, skierowany w m operują dźwiękiem może się podobać. Na obu taśmach utwory wprost kipią pasją. Nieodzowna 
stronę fanów nie tylko starej Armii, co wręcz Siekiery. ^energia przypisana dla old school, w ich przypadku wydaję się być autentyczna i szczera, j 

Bo z której strony by na to nie spojrzeć „Uwagi Józefa Baki" to diszczerdżowy punk rock. I Kawałki posiadają solidny wykop dobrego gracza rugby, a teksty plasują się sporo powyżej old 1 

c ^ Dokładnie taki jaki śpiewał Budzy w połowie lat 80-tych. Nieprzypadkowo się w kontekście tej schoolowe’j. Są dobrzy, więc popularni. CHAMPION - nazwa na dzień dzisiejszy jest jaki ^ 

* płyty przywołuje Siekierę. Budzy (chwilami) ryczy jak za starych, dobrych czasów („Stół ogona”, > najbardziej trafiona. Kto wie może to ona jest sprawcą wszystkiego i to ona skłania ludzi do v| 

V „Wstań"), a znajomi metalowcy dobrze-czują się w tej grzance. Numery, krótkie, zwarte, r myślenia z dumąo scenie, o życiu, o sobie? CHAMPION wydaje się mówić, że bycie hardcore to 

niesamowicie energetyczne. Niejeden crustowiec pokiwałby z uznaniem, choć do ekstremum p nie pokutna pielorz 

, ->JC. :_1_1. ■_l_l. _:_-t_:_ trnnUn Hunlnlfnrl oIa ! Anałli Ai/ l/nAoAui/<a ’ 





/7°7 ^ jednak kawałek. Gdzieniegdzie trochę Slayera, trochę Exploited, ale i.. Apatii (w końcówce 
„Larum”). Trochę nie pasuje do całości numer „Uwagi”, bo zbyt melodyjny i z tą niby-orientalnąj 
wokalizą (czyżby jakiś psalm puszczony od tyłu? :). Niemniej to płyta dła punkowego ucha 
. : niezwykle przyjemna. 

Nawet teksty brzmią przyjemnie („dla punkowego ucha”!), choć też wypełnia je 
ewangelizacyjna gorliwości. Niemniej już za życia autora - tytułowego Józefa Baki (czyli jakieś 
circa... 250 lat temu), piętnowane były za swój kolokwializm. Ale ów jezuita (!) kierując je do 
motłochu nie mógł za bardzo z wyrafinowaniem przesadzać. Za to ich dosadność/a czasami 
wręcz ekstremalna ostrość, stała się idealnym sposobem na nawiązanie do „krwawych” liryk: 
Adamskiego - lidera pierwszej Siekiery. 

Problemem może być nieco archaiczny język, bo kto mi powie co to znaczy 
^ „szpaczkujesz” albo „namary"? Niemniej nie można im odmówić genialnej lapidarności. „Jego! 
(świata) skarby z słomy sieczka, sława słaba jak banieczka”, „śmierć jak kot, wpadnie w lot”, czy; 

OB mój ulubiony „dzisiaj rozkosz i bogactwo, jutro ropa i robactwo”. I to jest właśnie ich podstawowe 
' przesłanie - wspomnicie jego słuszność, wspomnicie. (B) (Fronda) 


lnie pokutna pielgrzymka za własne grzechy - lecz moc, walka, radość, witalność i siła. Tak 
| odbieram ich przekaz - tak odbieram ich sound. 

f Jak zwykle najlepiej opinie wyrobić sobie samemu. Jeśli chcesz, sięgnij po te nagrania 
I teraz, kiedy są modni i w pełni chwały lub później, kiedy ich koszulki znikną z torsów 
^zmanierowanych dzieciaków a scena zacznie podniecać się kimś innym. W przypadku zespołu 
godnego uwagi, czas nie bęcjzie grał roli. G-Ap) (Refuse Records, www.refuserecords.prv.pl, 
1 www.bridge9.com) 







CHEAP SEX - Headed For A Breakdown 

Ciekawe, że chociaż w Polsce wśród przeciętnych punksioli i 
wciąż najpopularniejsze nazwy to Exploited i GBH, to ich i 
amerykańscy epigoni są tak słabo znani naszej załodze. Wśród g 
„irokeziastych” najpopularniejszy jest Casualties, najbardziej doi 
przodu Unseen, ale oprócz tego jest przecież jeszcze mnóstwo 1 
innych, z których najbardziej wybija się chyba Cheap Sex. 

„Tani Sex” przedstawiałem przy okazji ich debiutu, teraz 

I wspomnę więc tylko, że priorytety się nie zmieniły. Irokezy na jf 

wszystkie strony, wywrzeszczany „dżibiejczowy” wokal, ale 
■■■ kawałkach więcej melodii, niż to wujek Colin z dziadkiem Wattie’m • 1 
piwie, zaaymacri 1 „mpisai;ii , ^.euy iuumuhmoui pw..iv zaplanowali. Ten azymut jest stały mimo sporych zmian składu. 

77 - na poziomie i z klasą. Widać, że zespół się otrzaskał po j Nowa płyta jest chwytl i wszą niż debiut. Nawet na kanwie wykrzyczanej surowości punka 82’, My 
europejskich scenach grając z najlepszymi (m.in. Damned, I udaje się kapeli Mikę Virusa przemycić czasami nieco mrocznego klimatu, a czasami 
Slaughter And The Dogs, Oxymoron, Lurkers...) i na ich trzeciej » chwytliwych gitar z rejonów bardziej melodicowych. ' 

płycie są tego efekty. Muzycznie gdzieś pomiędzy brytyjskim 77, a ^ Cheap Sex, podkreślając swe polityczne zacięcie, plusują też tekstami. Zamiast jak 
Ramonesami, jednakże z wielkim wyczuciem stylu, lekkością i\_ P obratymcy zgłębiać fakt, że mają wszystkich w dupie, interesują się tym co się dzieje dookoła. 
Hnću/iaHrToniom Tftkstnwn - raczej z humorem („Ulubieńcy^ $ w j a dcząo tym piosenki o zakazach FCC (Federalnej Komisji Komunikacji), szaleństwie reality^ 


...doświadczeniem. Tekstowo ■ raczej z humorem („Ulubieńcy ^ owiduuc^u iym piuscmm u 4 areu.aui r ^1 ouoiainoj i\wnug]iiwnnuninawii/, 0 u>n/M<nn>w iwny 
kobiet”), choć nie uciekając od poważniejszych, wręczaj show jakie opanowało widzów wszystkich telewizji świata, zatruciu środowiska, czy amatorach / * 
socjologicznych obserwacji („Bieda”, „Alkołikend”, „Kłamstwo”). No .erotycznych przygód z dzieciakami. Pojawiają się tematy scenowe, jak choćby rzecz o klientach 
i, co najważniejsze, mamy tu zestaw naprawdę przebojowych K | zm j en jającym swe gusta, image i kolekcje płyt, trzy razy na rok, albo - dodany jako kawałek 
piosenek. Najlepsze to: „Bieda”, „Dziesięć powodów”, „Ulubieńcy kobiet”, „Zwycięzcy”. Do tego ||m adpr0 gramowy - nader nieprzychylny sąd o świecącej triumfy muzyce emo. Są wreszcie 
dodajmy zaśpiewane z gościnnym udziałem Zygzaka „Guma” TZN Xenny i z wykorzystaniem % bardz j e j ogólne refleksje o życiu, będące dalekimi reperkusjami wypadku jaki spotkał jadący na 

głosu Dee Dee Ramone’a (tak, tak...) D —— r,,,rr, “ r ’ i5ii - .»/--.— a - Xl ^ 

poświęcony zmarłej pomo-gwieździe 

w dodatku na samym początku) - moi _ ....... . ,_ r 

Nie tylko dla fanów Discharge i Exploited. (B) (Punkcore Records, 
www.punkcore. com) 


* Analogs są najlepsi w swej klasie w Polsce, (mikołaj) (Noise Annoys) 

CARAVANS, THE - Lying With Dinosaurs. The Best of The 
I Caravans 

To dobrze, że brytyjska marynarka nie poznała się na żeglarskich umiejętnościach Marka 
Penningtona. Wydalony z jej szeregów, Pennington chwycił bowiem za kontrabas, założył The 
I Caravans i od dwudziestu dwóch lat gra dla psycho- i rockabillowej publiki. 

The Caravans byli jednymi ze stałych gości Klubfoot, w czasach prosperity tego 
^zasłużonego lokalu. Wprawdzie grali raczej neo-rockabilly, ale na tyle dynamiczne i nie 
. Ł przesłodzone, by zaskarbić sobie sympatię także u psychowców. 

Niniejsza płyta to swoista nagroda za wytrwałość, ponieważ życie nigdy nie szczędziło 
-4 ^ Caravans rozmaitych perturbacji i m.in. dlatego do dziś na posterunku trwa jedynie Pennington. 
1 “ W międzyczasie z basisty przekwalifikował się na gitarzystę, ale gardła póki co nie zdarł i wciąż 
I śpiewa z niezłym rezultatem. 



Na „Lying With Dinosaurs” można posłuchać zbioru największych hitów Anglików,^.' -- 

wspartych licznymi coverami, które najlepiej oddają ich muzyczne inspiracje. A znalazł się tutaj i ^uwielbiają Elvisa (czego dowodem cover „Heartbreak Hotel”) i horrory („Skeleton Swamp , 
Hank Williams, i AC/DC, i Dick Dale i nawet NOFX, którego „Dinosaurs Will Die” jest^„Freaks Come Out at Nighf), ale filmami dla dorosłych chyba też nie gardzą bo i rubaszna 




COFFIN NAILS, THE - Lets Wreck . T*e L 
Gravest Hits of The Coffin Nails CD (78:46) 

W tym roku Coffin Nails świętują dwudziestą rocznicę 
powstania. W czasie tych dwóch dekad, szalone combo dowodzone 
przez niezłomnego grubasa z psychowym „wałem pomorskim” na 
głowie, noszącego ksywkę Humungus, wyrosło na jedną z 
najważniejszych grup psychobilly w Anglii. Kompilacyjne „Let's 
Wreck” podsumowuje dorobek tych wyjątkowo wytrwałych 
szaleńców. 

Trumienne Gwoździe mogą poszczycić się dosyć klasycznym 
rockabillowym brzmieniem, odpowiednio przybrudzonym punk 
rockiem, oraz popieprzonym poczuciem humoru. Oczywiście 
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erotyka znalazła się w tej talii kart (w numerze wymownie zatytułowanym „Penetration”). 

Poza nielicznymi eskapadami w kierunku innych stylów, Coffin Nails nie opuszczają 
psychobillowego terytorium. Mimo to zdarza im się czasem zabłądzić, czego rezultatem są; 
potknięcia takie, jak koszmarne riffy rodem z soft metalowego wodewilu („She's a Moose”) lub' 
reggae'owe rytmy („Been Around the World”), ale większość utworów pozostaje utrzymana w 
sprawdzonym stylu. Jeśli miałbym wyróżnić któryś z zamieszczonych tu dwudziestu pięciu 
tracków, to mój wybór padłby na świetny „Forbidden Love”, w którym gitarowe glissanda 
wywołują skojarzenia z muzyką z westernów. In plus wyróżnia się także „Inspector Clueso” 
(pisownia oryginalna), w którym gościnnie na wokalu pojawił się sam Peter Sellers, a właściwie■ 
jego zsamplowany głos, pożyczony ze ścieżki dźwiękowej pamiętnej „Różowej Pantery”. 
(Sebastian) (Cherry Red Records, Unit 3A, Long Island House, 1-4 Warple Way, London 
W30RG, Anglia.) 
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Beethovena, niejeden zapyta gdzie tu można puścić pawia. Jak dla 
mnie, w tego typu kapelach wizja jest wciąż nie kompatybilna z 
fonią, ale ta konwencja ma już kilka lat, więc to może tylko takie moje 
„złudzenie apteczne” i nieprzystosowanie. Może polscy fani Sunrise §/ 
zapiszą tę płytę po stronie plusów? Szczególnie, że Darkest Hour, f 
przynajmniej na dwu poprzednich krążkach mocno podkreślali * 
swoje polityczne i antyreligijne oblicze. Tym razem jest bardziej 



„osobiście”, poetycznie... No to gdzie tu można tego... Ale 
przynajmniej brzmi zajebiście i widać, że okładkę zrobił facowiec. 
(B) (Victory Records) 


DEADLINE - Getting Serious 

COMFRArK Kin _ waUo Tho noari W iWMI 4■ 5¥ Ten zes PÓł, gdyby tylko zmienił swoje wdzianka i fryzury, i 

7 ?. - Wake The Dead A HnETi mógłby być śmiało oklaskiwany przez zupełnie inną załogę. To I 

Za| edwie kilka dni temu Tomek z Eye For An Eye zachwalaj I chyba superlatywa? Bo czy fani Deadline słyszeli o La Fraction, \ 

£m^ Z comKorłHń e mnfr^n m u Co ™ eb ack Kid > a »|“f który jest pierwszym skojarzeniem, jakie przychodzi mi na myśl 

tymczasem dotarł do mnie kolejny krążek tego bandu. m i kiedy pada nazwa ich ulubionej kapeli? I chociaż percepcja kapeli to 

Wróć dzieciaku to Kanadyjczycy. Bodaj dwu z nich gratowi | kwestia wciąż hmmm... „polityczna", to niech nas choćby i właśnie 1 

nawet w Figurę Four, który czerpał swą hardcorową energię z... 1\ Deadline uczy otwartości. Bo choć - z wyłączeniem wokalistki 

wiary w Boga w trzech osobach etc, ale w Comeback Kid nie? T)fŁi A l \ ■ 4 T wyglądają jak miłośnicy piwa i siłowni, brzmią wcale nie topornie a 

znajdziecie wątków religijnych. Nie znajdziecie też tamtych wręcz finezyjnie 

moshówek, ani w ogóle metalu. Ich pierwszy płyta (Tum It Around')£ Ale do rzeczy. Deadline zbiera wysokie noty najzupełniej 

to strzał między oczy połączony z opadem szczeny. Żywiołowa,^ zasłużenie. Wystartowali ledwo pięć lat temu świetnym krążkiem - 

hardcorowa sprawa. Ani przeintelektualizowana, ani nie zbaczająca "Morę Tb lt", a - choć trudno w to uwierzyć - każdy kolejny był lepszy od poprzednieoo Trzecie 
n iom . . ... za bardzo wstronę siłowni. Jest takich old schoolowych zespołów fonograficzne spotkanie z tą kapelą może lekką ręką zdetronizować kilku Waszych/ 
całkiem sporo, jednak jest w tej muzie siła, która zawsze się sprawdza. Zresztą ongiś właśnie na dotychczasowych pewniaków y ■ 

p niej wypłynęło 1125. m ~ ..r 


\A/Qłon a oh i ^ ^ ^ Choć Deadline są bogami Street punkowo-skinowej publiki i choć grają jak najbardziej I 

Nięs^ttów- 


1 zdecydowanie bardziej eksponowanym szyldem Victory i chociaż jest to płyta minimalnie lżejsza 
j i bardziej chwytliwa niż debiut, nie będę snuł żadnych deprecjonujących dla zespołu teorii, 
jj Zmiękczenia nie ma. Jest ta minimalna dawka melodii w tle, ślad liryzmu, szczery autentyzm bez 

nanrpżanib cło olo nr7oHo u/c7\/ofHm rn-7nne-»o^\/ 


c 


żadnym razie pogrobowcami brzmienia 77, co jest częstym hobby w tym gronie. Deadline grają 

Kor/H-7malnHwinann nnnl/n -r mmmm X_: T__li i_i_l_■__ i i _ ■ ' 


bardzo melodyjnego punka z mocnym rysem oryginalności. Tb zresztą kapela złożona z kolesi, 


; naprężania się, ale przede wszystkim roznoszący wszystko dookoła i zrywający czapki z 


n Ł ez « którz y wcześni ®j Parali się zarówno punkiem jak i hardcorem. A może i czymś jeszcze, skoro w 
głów Deadline znajdziesz nie tylko melodię, ale i mnóstwo wdzięku a la różne dziewczęce kapele jak 

!7V tfl rhnAhu i A/irlo \A/o\/o Vnn „u k _i._i__ 


6 f 6 ^ 66 ^"k 6 ^y°b i kapelach bez względu czy to choćby i Go'Go's (vide „Wave You Goodbye”). To ostatnie jest nie tylko zasługą'kapitalnego, 


I nagrania sprzed miesiąca czy 10 lat. Refren tytułowego kawałka z tej płyty to hardcorowa 
I fantazja i majstersztyk, a że nie tylko ja doceniam ten zespół zaświadczy fakt, że w jednym 
| kawałku na „Wake The Dead” pojawił się wokalista Good Riddance, a nad całością majstrował 
- „capo di tutti capi” HC/punka z kraju wujka Sama - Bill Stevenson. 

j Początek 2005 roku Comeback Kid wita na trasie wraz z Bane, a ponieważ póki co nie _ __ 

tylko z wizami do USA mamy problem, to se możemy o takim koncercie tylko pomarzyć i5Waszym.(B) (PeopleLikeYouin Prison) 
m najwyżej popodniecać się tym krążkiem w domowym zaciszu. (B) (Victory Records) 


bardzo śpiewnego wokalu Liz (choć przede wszystkim!) ale też pełnych polotu kawałków. Banał, & 

70 nrzohńi /inni nn>oKAi lr'Y\r\/' . Cottinn Carinno” nn 4 AA0/_ mimi n _ l._:: L '*S&***jĘll 


że przebój goni przebój (choć „Getting Serious” na 1 00% zajmie miejsce katowanego przy okazji 

nr>nr7P»Hni»i nK/h/ I act Ninht”\ dołol/iocł _;— - u...:_ 


poprzedniej płyty „Last Night”), ale tak jest. Spokojnie wierzę w zapewnienia kolesia z Maximum 
Rock'n'Rolla, któremu Deadline przypomnieli tę chwilę, kiedy pierwszy raz usłyszał punk rocka i 
jego życie zmieniło się na zawsze. Spróbujcie tej płyty, może coś ciekawego podzieje się i z 


COMPLETE CONTROL - Reaction 

, Niech mi ktoś udowodni, że akordy w tytułowym kawałku nie 
są zerżnięte z jednej piosenki Cock Sparrera, której nie nagrał 
jeszcze Analogs! Ale nieważne... Complete Control to kolejna j 
amerykańska wersja brytyjskiego Street punka, - jak to w tych” 
wypadkach bywa - lepsza niż oryginał. Przede wszystkim buzująca 
świeżą energią. Amerykanie biorą tylko to co najlepsze, a kwasy - 
czyli np. ckliwe solówki - odcedzają i fruuuu na śmietnik. Ten młody 
zespół z Texasu, sporo zawdzięcza też scenie tzw SoCal punk 
rocka, z południowej Kalifornii - choćby brzmieniu głosu wokalisty 
przypominające jak nie VooDoo Glow Skulls to Youth Brigade. 
Aczkolwiek ukształtowały ich z pewnością i własne korzenie, bo na 
bank zaczynali słuchać punk rocka od miejscowych legend Stains (później MDC) i Offenders. 



li 


DEEP EYNDE 


DEEP EYNDE - Shadowland 

Witajcie w krainie cieni. Oto brzmienie wczesnego Social 
Distrortion ukryte pod płaszczykiem gotyckiej mroczności, albo 
odwrotnie. Chłopaki startowali jako surowo gotycki zespół i nawet 

Hnr7Q^Qli CIA ioHnoi rvh /K/ \łi Hiimnin M SU 


doczekali się jednej płyty w Europie (faktycznie, chyba nikt nie jest 


prorokiem we własnym kraju), którą wydała firma specjalizująca'się 
w goth. Dopiero spotkanie z Duanem Petersem z Die Hunns v 
(świeżo upieczonym ojcem małego babaska, którego doczekał się* 
ze swoją nową basistka), skłoniło ich do baczniejszego zwrócenia 
uwagi na swoje punkowe korzenie. I to była słuszna koncepcja. 

Akcja większości piosenek dzieje się w mrocznych zaułkach, 
czy nawet cmentarzach, najchętniej w okolicach północy (We’re 
Jkids of midnight) i generalnie przypomina scenografię tanich horrorów. O ile za takimi nie 

„ ... . .. ... - -- ®sprzepadam to zawsze lubiłem TSOL, czy Lords Of The New Church, które zdają się być 

.... K^ajk' bezwyjątku szybkie, sprawne i krótkie (25 minut i 11 pieśni), z pasją zagrane. * inspiracja także dla piątki tworzącej Deep Eynde. Ten mroczny rys - nota bene sprawa na czasie, 

% Wśród młodych („Reaction to ich debiut) amerykańskich kapel to jak standard. Nawet teksty na bo sporo kapel ostatnio się do niego odwołuje - w połączeniu z klasycznym brzmieniem 
i<r »i tem ati tylko zastanawiać się można czy te policyjne syreny faktycznie słychać czy tylko tak po Jfe kalifornijskiego punka znakomicie się sprawdza. Niesamowity klimat, chwytliwe refreny ale 
* r?^. u J kc ? ś _ riie . naiła Ib' e ^p szumu, | wciąż jesteśmy^w punk^ rocku. Może w kilku końcowych kawałkach energia pada na rzecz 



: www.tkorecords.com) 



sobie więcej takich „przeciętnych” kapel. (B) (TKO Records, klimatu, ale każdy ma w końcu prawo się zmęczyć. (B) (People LikeYou In Prison) 


COOPER - Makes Tomorrow Alright 

Holendrzy, podobnie jak ich krewniacy Niemcy, słyną z 
perfekcyjnego odtwórstwa. Trzech jegomości o nazwiskach de 
Blaauw, van den Bos i van der Zee (taaak, niezwykła uroda 
flamandzkich nazwisk) także nie przejawia ambicji odkrycia nowej 
Ameryki. Wszystko OK, tylko czemu ich zespół musi brzmieć jaki 
znacznie gorsza kopia Descendents i Ali? Chyba nie dlatego, że 
płytę Coopera nagrywał perkusista obu tych grup, Bill Stevenson, 
który specjalnie pofatygował się do Hagi z rodzinnej Kalifornii (choć 
ciężko mu chyba ruszyć z miejsca te wszystkie „bonusowe” 
kilogramy). Wschodząca gwiazda Kung Fu Rec. jest po prostu ślepo 
zapatrzona w swych renomowanych bohaterów. 

„Makes Tomorrow Alright” budzi mnóstwo skojarzeń z „Everything Sucks” Descendents, a 



jeszcze bardziej z późnymi, bardzo popowymi albumami Ali. Holendrzy też sporo kombinują 


acz z ich lekkich piosenek sączy się także sporo i 


r yt fTiem - grają raczej szybko i kalorycznie, 

mkLlL'.. słodkiego syropu. Od jajogłowych wesołków z USA, odróżnia ich przede wszystkim głos 
wokalisty, który o charyzmie Milo Auckermana może jedynie pomarzyć. Choć kiedy i jemu udaje 

ciA nnrirnhiń irłola to lA/tAHw r.nnnor nra ii i*> fntoIniA HAcnonHonłeAu/n 


się podrobić idola, to wtedy Cooper gra już totalnie descendentsowo, jak w najlepszym na płycie 
numerze „Midlife Crisis” 


Kiedyś mój kolega, nieco protekcjonalnie, powiedział o Descendents, że to „przyjemny 
zespół do słuchania w niedzielne popołudnie”. Myślę, że nieco wcześniej, tak w porze Teleranka, 
I można sobie jeszcze zapodać ich niderlandzkiego klona. (Sebastian) (Kung Fu Records, 
1 Martinus Nijhofflaan 2,2624 Es Deflt, Holandia.) 


DAISY CHAIN 

Łatwo pomylić z 

wydawało mi się, że może to jest właśnie nowa kapela ich wokalistki 
Patti. Ale oni nazywają się przecież Cut My Skin... 

Daisy Chain to zupełnie inna kapela, ale niewątpliwie w*l 
podobnym guście. Melodyjny i bardzo prosty punk rock, który * 
swoim programowym brakiem zbyt wyszukanego podejścia do 
grania sytuuje się gdzieś między Scattergun a Trompką Pompką. 
Prosto, melodyjnie, punkowo, z młodzieńczo-punkową frustracją 1 
spod serca, ale bez specjalnych wrzasków. Daisy Chain dysponują 
całą punkową prostotą, którą radowała ciała i umysły wszelakie 
Trampka Pompka zanim zeszła z tego świata. 

Ta berlińska kapela powstała, grając zrazu same covery, w 
06111 dostarczenia jej uczestniczkom jak najwięcej zabawy. Na początku była czysto żeńskim 
r projektem. Jednak po jakimś czasie gitarzystka musiała skupić się na swojej drugiej kapeli - 

*&ś Mee d . er Kosm . ona uten i pozostałe dziewczyny niestety nie znalazły dla niej żeńskiego 
i^r! zmiennika, w związku z czym „draj mydsien” mają teraz w kapeli jednego faceta. Ale zdaje się, 
^ * ż ® H ie Przeszkadza im to aż tak bardzo, bo jak gdzieś tłumaczyły, bardziej chodziło im o to, że 
i fajnie jest grać muzykę w gronie samych dziewczyn, niż o skupienie się na propagowaniu 
1 feminizmu. 



DEFEKT MUZGÓ - Lekcja historii 

Są pewne kapele czy kawałki, których słuchało się w wieku v 
smarkatym i ciepło się wspomina, choć po latach sprawdzają się | 
średnio, albo w ogóle. Należy do nich też Defekt Mózgu. W latach | 
80-tych grali niepozbawione uroku, melodyjne, punkowe kawałki. 1 
W 1990 roku doświadczyli wielkiego „booom” i przez następne! 
kilka lat byli królami punko-polo, zaliczając sporo „pomyłek] 
artystycznych”. Większość nagrań z tego zestawu, zarejestrowano | 
właśnie w okresie 1990-1993. 

A tymczasem - moim zdaniem oczywiście - skoro bawimy się i 
już „lekcje historii”, trzeba było pójść na całość, postawić nal 
autentyzm i skoncentrować się na materiale faktycznie« 
archiwalnym. Różnice techniczne między nagraniami z okolic SH 
1986-87 roku, krążącymi wśród kolekcjonerów staroci jako „Dokument” i „Wałbrzych” (z tego I 
okresu znalazła się tu tyko „Korupcja"), a nagraniami późniejszymi (ukazały się na kasetach jako * 
„Wszyscy jedziemy” i „Pornografia” i są połową tej płyty - druga połowa to koncert z 1993) jest 1 
niewielka, a efekt „historyczno-sentymentalny” byłby o niebo bardziej piorunujący. Te I 
wcześniejsze wersje były chyba zagrane z większą ikrą i znacznie lepiej zaśpiewane. J 

Niewiadomo zupełnie, czemu część kawałków jest normalnie w audio, a część tylko jako! 1 
MP3 (wśród tych ostatnich, kilka rzeczy z wczesnych lat 80-tych). Generalnie są wszystkie JN 
pamiętne hity, choć z tajemniczych przyczyn zabrakło nie tylko słynnej „Joli” - punkowego alter- 
ego „Jolki” Budki Suflera, ale także „Dlaczego”, ,A ja żyje obok was", „Oddaj moją rewolucję”... 
Wiem, że Defekt to ta bardziej przaśna strona punk rocka z której fanów nabija się np. Patyczak, ~il 

I ale sporo tych tekstów jest jednak niezłych, a przynajmniej takimi mi się kiedyś zdawały:). 

Prezentacja multimedialna zawiera fragment wołającego o pomstę do nieba wspólnego §« 
występu Defektu i Sedesu, oraz całkiem współczesne oblicze „grzałkersów” z Defektu. Niestety 1 
nieodżałowanym Scattergun. Nawet Ł czasnie był cHanioh, a przynajmniej dla Siwego, zbyt łaskawy. \ | il 

«lact .—i—Patrząc na zespół mimo wszystko z sentymentalną sympatią, trochę inaczej zrobiłbym tę 

*13 płytę... (B) (LouAnd Rocked Boys, dystrybucja Rockers Publishing) 


DEMENTEDAREGO 


p 4 


W jednym kawałku znajdziemy zacytowany refren „Sex And N/iolence” zgrabnie! 
f przerobiony na „bezsensowną przemoc” i w ogóle teksty bezpretensjonalne, ale niegłupie i poi 
i angielsku. (B) (Emancypunx, PO BOX14,02-792 Warszawa 78, www.emancypunx.com) 


DARKEST HOUR - Undoing Ruin 

Tak się porobiło, że hardcorowcy grają metal. Melodyjny death-metal dokładnie rzecz 
biorąc, z całą jego skłonnością do patetyczności, wirtuozerii, epatowania klimacikami, a przede, 
* wszystkim pewną kiczoWatością. Niby sfuzzowany wokal z piekła rodem, niby surówka leje się 



DEMENTED ARE GO - Cali of tho Wired CD 

„Uwaga! Ta płyta zawiera materiał, który może spieprzyć V* 
twoją moralność!” - tak przed niefrasobliwym kontaktem z reedycją 
koncertowego albumu obłąkanych Walijczyków lojalnie ostrzega 
sam wydawca. 

Demented Are Go znają chyba wszyscy, którzy gustują w 
psychotycznej odmianie punkowego rockWrolla. Jak by nie 
patrzeć, jest to jedna z najbardziej długowiecznych i najbardziej 
nieokrzesanych grup psychobilly pod słońcem (czy może raczej 
pod kaprawym księżycem). 

Koncert to chyba jedyna okoliczność, na jaką kuratorzy 
muzyków Demented Are Go pozwalają swym podopiecznym 
ściągnąć kaftany bezpieczeństwa (no, może jeszcze przed sesją nagraniową). Słuchając 
nagrań live Walijczyków, obawiam się, że ze sceny klubu musiały lecieć drzazgi. Pędzące 
punkowe psycho kipi energią, podczas gdy wokalista wyśpiewuje teksty o zombies, upiorach i 
perwersjach seksualnych głosem rodem z horroru (podobnie mówili upiorni bohaterowie 
„Nightbreed” Clive’a Barkera). 

Po jedenastu latach, jakie minęły od Jego występu, muzyka nie straciła nic ze swej 
upiomości. Aż chce się wyć do księżyca! (Sebastian) (Cherry Red Records, Unit 3A, Long 
island House, 1-4 Warple Way, London W3 0RG, Anglia.) 



k gęsto, ale słysząc te ckliwe i wzniosłe melodie oraz solówki niczym metalowe cytaty zl 


DIE BOSLINGE - Scheiss Polizeistaat! LP 

O źesz kurza szczęka! A to gratka mi się trafia! Płyta wiedeńskiego dziadka, jednego z 
pierwszych ciekawszych zespołów austriackiego podziemia, kapeli legendarnej i nieznanej. Nie 

























nagrali jak dotąd zbyt wiele materiału. W zasadzie pomijając 
pojedyncze kompozycje na międzynarodowych („Back to Front 
Vol.5", „1984-the Third”) czy lokalnych („Es Chaos is die 


ich w kategoriach artystycznych, estetycznych byłoby nonsensem. Są raczej takimi 
współczesnymi dzikusami z punkowego rezerwatu, a ich punk rock mógłby byc doskonałą 

rnmmrMmsżśsmssimam *» 

brudne, ale fajne. Pierwszym austriackim zespołem był bodajże . ... _ . 

~™ m rnmmmmmmtmm DISTRICT - Dont mess with hard punx 


1 


uruunc, OIC idjlio. ricmoł-jrm .. *-r -- -j- -j 

Chuzpe, założony na przełomie 1976/77, pierwsze koncerty 
odbyły się w 1978 roku (ponoć objawił się też zespół efemeryda X- 

R Ray Control, który w '77 dał jeden koncert, po czym zniknął), zaś 
na początku 1979 roku ukazała się pierwsza punkowa składanka „Wiener Blutrausch" (niektórzy 
l§ być może skojarzą super pop gwiazdę Falco, który w owym roku obsługiwał bas w zespole 
Drahdiwaberł, nieźle co!?). W tymże 1979 roku założony został także Die Boslmge, który szybko 
zyskał miano najszybszego austriackiego zespołu, chociaż w tym samym czasie powstał 
szerzej znany Extrem, ale oni dopiero później rozwinęli skrzydła. ... . , i 

EP Die Boslinge pokazała nam oblicze zespołu lżejszego, stylistycznie nawiązującego do 
I Ramones choćby, ale już nagrania z roku '80 charakteryzują się mocniejszym brzmieniem 1 / ;| 
bardziej radykalnym przekazem. Pewnie wpływ na to miała szybka zmiana składu. I dobrzą bo 
to dzięki niej ta przyjemna gęsia skórka na ciele, gdy chłopcy jadą z tak świetnymi, 

ioiż Drtii-roictaat” r 7 v Discokerfa”! Mvśle. że śmiało można ich nazwać czymś na^» 


ESSTRitr 



Pochodzący z miasta Toten Hosen, District jaki znamy z 
dostępnej w Polsce kasetowej składanki singli i demówek „My Dad’s 
a Punk” dość mocno się różni od Districtu z nowej płycie. Dziesięć lat 
temu kolesie byli zafascynowani drugą falą punk rocka i penetrowali 
raczej okolice Varukers i Partisans. Tymczasem po przerwie jaką 
zrobili sobie na początku XXI wieku i lekkim przemeblowaniu składu, 
cały zespół cofnął się w czasie o jakieś 5 lat i ujawnił swe oddanie dla 
wczesnego punk rocka. Aktualnie dla odmiany brzmi niczym ^ 
skrzyżowanie Undertones z 999. Nie ma już tego najbardziej: -..> 5 * 
wrzeszczącego wokalisty znanego z pierwszych kawałków, za to^Sg 
to dzięki niej ta przyjemna gęsia skórka na ciele, gdy cnropcy jaoą z ta* swiemyn.i, uauu«y..,.^ pojawił się koleś, który śpiewał od 1997 w Public Toys, a zarazem jest ^ , 

kawałkami iak Polizeistaat”, czy „Discokeifa”! Myślę, że śmiało można ich nazwać czymś na ^szefem wytwórni DirtyFaces. . . . . . ... r 

kształt protoplastów rodzącej się estetyki hardcore, a nie tylko pogo punka. Wspaniały,™, District, nie tylko jak na niemiecki zespół, brzmi teraz wyjątkowo brytyjsko (nowy wokalista 

i bałaganiarski, obleśny punk, w ciężkiej niemczyźnie, sprawdza się znakomicie. Szczególnie jak (£ jest zresztą pół An g| ik iem). Mają w tym swój udział na równi, ładnie wpółgrające smarkate 
na tamte czasy, gdy wszystko było jeszcze takie nieuporządkowane, raczkujące, ale jakże J woka)e dotychczasowego gitarzysty Distnct (także szefa znanych ze splitu z Hunns, The 
preżne Muzycznie wypadają gdzieś w okolicach Normahl, choć zważając na rok nagrań, to grali Rownk/or*^ i nnwmn człowieka w kapeli, iak i świetne, punknrollowe kawałki. Ta płyta z 
ciekawiej. Zaręczam, że dla tych, którzy nie są pedantami i za nic mają układanie zgrabnych 
melodii i poprawnych rymów, ta płyta będzie idealnym zakupem. 

e «■_-li_Ti irKnnnnr^ no\A/nio I 


wokale dotychczasowego gitarzysty District (także szeta znanycn ze spinu 
Revolvers) i nowego człowieka w kapeli, jak i świetne, punknrollowe kawałki. Ta płyta z j 
pewnością niejednemu przypomni moment kiedy po raz pierwszy usłyszał Buzzcocks 1 nie mógł^ 
cna^ \ Kawałki n dziewczynach brzmią zmysłowo, kawałki o życiu ironicznie 1 zadziornie.» 


ciekawiej Zaręczam, że dla tych, którzy me są peaaniami 1 za nic mają uwauau.c pewnością niejednemu przypomni moment Kieoy po raz pieiw&zy uaiyc^i w *******. 

melodii i poprawnych rymów, ta płyta będzie idealnym zakupem. w nocy spa ć:) Kawałki o dziewczynach brzmią zmysłowo, kawaki o życiu 

Na fotkach chłopcy wyglądają tak, że Turbonegro pewnie byliby zainteresowani wspólnym I Wszystk ie są niezbyt szybkie, ale niesamowicie chwytliwe. Są bardziej 77 niż Vjbrators. Super, jrgfai 
biesiadowaniem ale to szczegół. Niedługo po wydaniu swojej debiutanckiej płytki zespół ii|^ upu ję ^ (People LikeYou In Prison, można znalezc w polskich sklepach) 

_i_:_ro^-roi w etan nenipnia (na hlisko dwadzieścia lat). A my przerzucamy*** mmmm 


I 


biesiadowaniem, aie 10 szczegut. iNieuiuyu 

| odchodzi w niebyt, czy raczej w stan uśpienia (na blisko dwadzieścia lat). A my przerzucamy^ 
f płytę na druqą stronę gdzie znajdujemy nagrania czwartego już wcielenia zespołu, w którym z 
| pierwszej ekipy pozostał jedynie gitarzysta Bosling. Materiał tutaj zebrany, to jedenaście 
I kawałków z których część powstała jeszcze w pierworodnym składzie, ale wszystkie pasują do 
siebie wyraźnie i o poważnych zmianach nie ma mowy. Materiał dokładniej zagrany, pozbawiony m 
początkowego chaosu, może bardziej deutsch punkowy (nie mogę oprzeć 
i skojarzeniom, jeśli ktoś śpiewa po niemiecku), choć np. „Schleicht s eich jest w stylu brytyjskim 1 & 
| mimo, że motoryka RFN-u jest wyczuwalna, to są ciekawsi niż tona tych żadnych w odbiorze® 
zespołów. Porównajcie song „Nazis raus” z utworem o tym samym tytule ich kotogow Extrem, 
jeśli gdzieś tam macie... Kapela po reaktywacji sporadycznie koncertowała me tylko w Austrii,^ 
fale i za granicą (choćby w Niemczech z Mimmis, czy Małe), zarówno na mniejszych jaki im 
I wielkich imprezach w stylu „If The Kids Are United" u boku UK Subs. 

Zostawiając na boku muzykę warto przyjrzeć się solidnemu bookletowi, którego lektura 
_. ni* cł. irhania nłvtv Jeśli ktoś zna iezvki obce oczywiście. Patrząc na 



DOA - Live Free Or Die 

Nie wiem czy dla współczesnych dzieciaków DOA to hasło 
wciąż żywe, czy już tylko nazwa z encyklopedii punk rocka. Jeśli nie^ HOTOT 
liczymy płyt krótszych, kompilacji, live etc, to bodaj dwunasta 
studyjna płyta kanadyjskich weteranów, a w zasadzie Joey Kithleya 1 MW 

jego aktualnej załogi. DOA z XXI wieku (poprzedni krążek „Win The sr. 
Battle” był w podobnym guście) jest nie tylko bardziej klasyczne niż 
ich najostrzejsze płyty z okolic „Murder”, ale też bardziej 
rock'n'rollowe niż legendarne początki z okresu „Hardcore 81”. Ja 
akurat nigdy nie lubiłem odniesień do manistreamu rockowego, 
jakie się wciąż zdarzają DOA (tym razem coraz więcej wstawek w 
konwencji niby-reagge w których pojawia się nawet sekcja dęta), ale 

_~1_ mn in 70../C70 I nhn/ 8 - nn latarh ich wkurwienie iuż nie tak 


wario przyjrzeć się sununen u konwencji niby-reagge w których pojawia się nawet seKcjaoęia;, aie 

.. _ hanie płyty. Jeśli ktoś zna języki obce oczywiście. Patrząc na całokszta łt ten zespół przekonywał mnie zawsze. I choć po latach ich wkurwienie już nie 

to jak wielka ilość informacji na temat punka jest pp niemiecku, aż żal, ż ® ^ szkoleme kazarw,, i: -. J młodzjeńczei t0 w italnośc? możnaim tylko pozazdrościć, że nie wspomnę o inteligencji | 

nam go wkuwać zamiast przez 11, czy 12 lat odrabiać lekcji po rosyjsku. Nie dotyczy to tylko ej dowcj je Na przyk j a d na okładce lojalnie ostrzegają przed „anty-demokratycznymi tekstami, .rf *I 
płyty i dodanej do niej treści, ale ogólnie fanzinów, intemetu etc. . . ■• =. obraża wielu”. * 

Na wkładce jest na szczęście także i ciut po angielsku dzięki czemu da radę dojjneaaeć Zawartość Live Free Or Die” to aż 20 kawałków, choć niemal połowa z nich ma swe^ 

igsię czegoś więcej. Booklet, jeżeli go dobrze odbieram, to chyba czwarta edycja fanzina^Es P. je w przeszk) § c j Zarówno własnej - mamy tu kilka starych kawałków DOA w nowych| 
f Zum Scheissn” (to także jeden z utworów zespołu), który ^zywałsię w wersjach, z^wyczaj zabawnie uaktualnionych („Fucked Up Bush")Jak i cudzej. Bo pojawiaj_ą| 

^ działalności Die Boslinge. Zawiera masę informacji na temat początków punka we Wschodniej i JL.:—^nh/u/Aionno nmtoęunnni snr7w 

n, _r7oH 79 ale kniena 7 nlestikowvmi kubeczkami przyczepionymi do i się tez a. 


działalności uie bosnnge. zawiera masę immmmh K • “ ', \ 

Rzeszy, zdjęcia kapel (wąsy rządzą ale kolega z plastikowymi kubeczkami przyczepionymi do 
uszu, owinięty jakąś folią też wygląda dobrze), teksty piosenek, reprodukcje plakatów, irecenzje 
etc. - wyborowa sprawa. Na okładce policja szarpie jakiegoś typka - fotka pochodzi z 1979 roku i 
niewykluczone że niemiK/rh acnektów hvr.ia załoaantem w Austrii prze< 

^ćwierćwieczem, no 


wersiach, zazwyczaj zaoawnie uaMuamiuiiyuii v„ruoivcu J - 

się też aż trzy mainstreamowe, antywojenne protest-songi sprzed 30-40 lat. Chodzi o covery| 
Bob Dylana Creedence Clearwater Revival czy Barry McGuirea, jeśli mówią Wam cokolwiekl 
takie nazwiska. To nie kwestia przypadku, bo z drugiej strony płyta jest nadzwyczaj aktualna 1 

4 i 1 i/AmAnłnryrf i nHniocionid Hn wipln l 7 Pr. 7 V. O którvch WCZOrSI SiYSZSIloCI© Z| 


5 toną tez wygiąaa aour^e;, piuooi ioi\, i m . kje nazwjska Jo nje bestia przypadku, bo z drugiej strony płyta jest naazwyczaj d* udin* i- 

awa. Na okładce policja szarpie jakiegoś typka-fotka pochodzi z 1979 roku i^ _ e ^ kom entarz^i odniesienia do wielu rzeczy, o których wczoraj słyszeliście z% 

s dotyczy niemiłych aspektów bycia ajwntem w Austrii pired te|e ^ jzora , ze szczegó , nym uwzględnieniem polityczno-wojennej jatki rozpętanej przez Busb-ą , 
1 cóż: jak sobie pościelisz, tak się wyśpisz. Zespół obecnie ma .. w swadzie naradoksalnie zdaje się także w DOA tchnął nowe życie. Zresztą samego Mr. Keithley też i 

li frtrmarii rh,,7nft 0 które ' wsDominałem na początku recenzji. Wytężmy i| 5 któnjpa rpznosj ene rgia^ np^ie tak dawno wydał książkę „I Shithead, Life In Punk”. 

h a !__ a. _ 1 _i 72loti iio m\/Q*7ka pip 


Ćwierćwieczem, no coz: jaK ^ ^ - • k 

basistę legendarnej formacji Chuzpe, o której wspomm^em na począ u recenzji. y ostatnio roznosi energia - np. nie ia* uawi tu wyuai „1 u...^.. -. ^ 

^ wzrok w 2005 roku, bo spodziewana jest ich nowa epka. -^asdipartie d b j S tyl DOA jest coraz bardziej staromodny, co może i zalatuje myszką ale znajdźcie mi inny A 

jako skarbnica wiedzy rzecz bezcen na jako produkcja w^jościjnodelowy przykład dobrej | DOA stuknie wkrótce 30-tka, ale jak widać punkowi weterani trzymają się |j 

. roboty. (Grzester) (www.hoehnierecords.de , www.boeslmge.attt) Imocn^ ^ż nle\eSllo opdtową młodsze objawienie jednego sezonu. Dzieciaki uczcie się jak ; 

*__:_a > nia 7fteta^ m mirr»vAA/m 7nrAHf»m! /B) (Soda! Bomb Records, 



z^r P u“nkc^m'zg^em! '(bT (Social Bomb Records. 
Heckenstr. 35/HH, 47058 Duisburg, www.plasticbombrecords.de) 

DON'T MESS WITH TEXAS CD/LP 
Kiedy moda punk atakuje wyćwiekowanymi paskami zet 
sklepowych witryn, a mój własnoręcznie nabijany 20 lat temu i 
wojskowy pas, na znak odwiecznego protestu spleśniał korzystając:; 
z mikroklimatu niewentylowanej łazienki, poczułem potrzebę; 
refleksji. Kiedy reklamy atakują dźwiękami punkowych hitów, a| 
skate-punk stał się podkładem do zbijania kasy pod przykrywką! 
powietrznych akrobacji, a nie głosem sprzeciwu wobec % 
skostniałego, narzucającego bezsensowne reguły świata, nagle; 
wyzwaniem staje się spokój, harmonia, by nie powiedzieć (fuj!) 
piękno. Nie wiem czy to nie jest jakaś pułapka, ale gdy wśród 20 
I zespołów na tej czy innej składance, czy może wysłuchanych w 

I internetowej radiostacji, nic nie zostaje w pamięci, bo nie da się już szybciej, brutalniej, 
aoresywniej, a te wpadające w ucho skoczne kawałki po ponad ćwierćwieczu miały mi się prawo 
"znudzić, to w takiej chwili odkryciem stają się zespoły grające spokojnie nastrojowo, często 
instrumentalnie. Kanadyjski Godspeed You Black Emperor odkryłem kilka lat temu, a niedawno 
7 QcnA) cifniar7r»nv 7a snrawa wvtwómi. z Analena. To mo< 



DIE MADMANS - Zwischen Den Jahren 
1981 LP 

Ciekaw byłem tej płyty, bo o muzyce enerdowskiej niewiele 
wiadomo. Tak się składa, że wytwórnia Hoehnie Records nie dba 
jedynie o swoich kolegów, nowe trendy i wznawianie klasycznych płyt 
ze Skandynawii, ale też pokazuje, jak kształtował się punk w tak 
dziwnym miejscu jak sztucznie utworzony kraj zwany w Polsce 
„enerdówkiem”. Nie przepadam za deutsch punkiem, ale niektóre 
kapele, nawet te grające toporną surową muzykę szczerze mi się 
podobają. Teraz boleję, że z wyjątkiem komend z wojennych filmów i 
podstawowych zwrotów poznanych na myjce w Berie lata temu, 
niewiele kojarzę z tego języka. Boleję dlatego, że historia zespołu jest 
opisana na okładce, a we wkładce przytoczone są teksty, no i niestety wszystko w języku 
Germanów. Próbuję wgryźć się w treść i wynika z niej, że zespół powstał już w 1979 roku, 
założony przez trójkę czternastoletnich gówniarzy z ósmej klasy, do których dopiero później 
^dołączył czwarty klient. .... _ 

Na fotkach z tamtych czasów rzeczywiście wyglądają jak dzieciaki, zresztą w starszym 

i wieku prezentowali się też niespecjalnie wyjściowo. Koleś z wąsem w krótkich S .P 0 °®™^ instrumentami, rsanaayjsw oouspeeu tuu — —y"- -- u 

adidasach wygląda jak żywcem wycięty z jakiegoś erotyka z lat 70-tych, no ale me \ ten chorwacki zespół, skojarzony za sprawą wytwórni, z Analeną To mogłaby być muzyka; 

ludzi po wyglądzie. Muzyka ztej płyty pochodzi z roku 81, więc jest to klimat istotnie retro. O ile^w i4fjlmowa ze swymi wciągającymi hipnotycznymi motywami granymi zazwyczaj na pianinie, u u 
niektórych krajach muzyczne tradycje nawet w takiej zbuntowanej formie trzymały się dość * spokojn j emuskaną ( a | emome ntami zbyt na mój gust rozedrganą) perkusją pulsującym'basem i S-l 

mocno, o tyle w totalitarnym ucisku, trudno było czerpać skądkolwiek wzorce. Dlatego imuzyka^l^^ wpełn ja|aćą tło, niż grającą ostre riffy, gitarą. Na tej płycie me ma hymnów 

Die Madmans (pisani przez dwa @ - bunt jak cholera w tym wieku) prezentuje się bardzo prosto, buntownitów oprawa graficzna nikogo nie obraża, ba - tu nie ma nawet linijki tekstu (chociaż nie gzi #„• 

To bodaj pierwszy punkowy zespół z DDR. Jednak nie jest wcale tak typowo niemiecki, jak SPOS 5 b prZ ejść obojętnie k oło tytułów kawałków). A mimo tego taki jest soundtrack mojej rebelii. | 

nagrania innych kapel stamtąd. Jest zwyczajnie zbyt smarkaty, żeby legitymować się jakimś poiecem 1 (u) (Moonlee Records, Słowenia; www.moonleerecords.com) 
dosadnym akordem. Cóż, momentami nachodzą mnie skojarzenia z tak niegdyś popularnymi 'Jfl ru K 
kraju nad Wisłą (raczej z konieczności chyba niż z konkretnego wyboru) grupami w stylu WC, lub 
Ostatnie Tchnienie Dziadka Stefana, których też z uśmiechem, ale lubię posłuchać. Mamy tu^ 
dwadzieścia jeden krótkich utworów (o dziwo dość dobrej jakości), które są sympatycznymi^* | 
i punkrockowymi pioseneczkami. Raz brzmi to lepiej, raz gorzej (brzmi to słabiej, gdy biorą się za 
i zabawy w stylu „Can-Can” - stąd też wspomnienie kapel w typie OTDS), ale całości słucha się 
1 przyjemnie. Punk rock grany przez Szaleńców ma nierzadkie wtręty ska-gitarowe lub 
nawiązania w stylu do jakiego przyzwyczaiły nas polskie zespoły łączące punk z reggae w latach 
i osiemdziesiątych. Chociaż jak przestają się BAWIĆ instrumentami, można znaleźć krótkie, jak 
ladyby cytaty z koncertów Subhumans/CultureShock/CitizenFish. Zgoda, ze to tylko luźne 
i skojarzenia, ale na upartego w jednym fragmencie gitarka brzęczy jak w... Ukrainians. Całość w 
1 aruncie rzeczy nie jest jakoś nadzwyczajnie interesująca, ale na tyle ciekawa by po 
? przesłuchaniu jednej strony wrzucić na talerz gramofonu drugą (ta B jest ciekawsza). Wydanie 
i oczywiście bez zarzutu, w tonacji bieli i czerni, co tym bardziej narzuca skojarzenia z 
archiwaliami, do tego zdjęcia, teksty, historia etc. Wydano w nakładzie tysiąca sztuk, więc 

S Dewnie w dzisiejszych, mało dla mnie zrozumiałych, czasach nie powinno stanowić problemu 
zdobycie tego krążka. Nie ma co czekać. Kupcie to teraz i już. (Grzester) ( www.hoehnte- 
records.de) 

DISORDER - Kamikaze CD 

Jedno pozostaje pewne, że płyta jest zupełnie nowa, choć 
bałbym się to powiedzieć o poszczególnych „piosenkach”. W 
przypadku Disordera to zadanie raczej dla prawdziwych szaleńców. „ 

Ograniczę się więc do tego, co napisano na wkładce. Płytę nagrano^ 
w różnych studiach (co boleśnie słychać), od Oslo po Tokio, na 
początku XXI wieku. Liczy 16 utworów, w tym dwa razy wykonany 
t- ” iz-w-K/nw LrtfSrw 7 nnwoHTPn ipiti można 






THE DWARVES - The Dwarves Must Die 

Czy ktoś wymyślił przepis na to, żeby świetny zespół na 
zawsze pozostał nieznany? Tak. Blag Dahlia, leader The Dwarves M 
A jaka to recepta? Okropne okładki płyt. Takie, które właściciele 
sklepów będą bojkotować, żeby nie narobić sobie kłopotów. Do 
tego okropne teksty. Redaktorzy poważnych magazynów 
muzycznych nie napiszą recenzji, bo będą się bać, czy 
przypadkiem nie reklamują zboczeńca! The Dwarves istnieją od 
ponad dwudziestu lat, wydali kilkanaście płyt z takimi właśnie 
okropnymi okładkami i tekstami. Gołe baby, krew, ukrzyżowany 
karzeł... A w tekstach - dominuje sex w różnych dziwnych 
odmianach, przemoc, agresja i wściekłość - w krzywym zwierciadle 
ześwirowanego poczucia humoru pana leadera. No tak. Na moje 
ucho czysta prowokacja. Kilkanaście lat temu pozwolili sobie ogłosić, że gitarzysta (The One 
iWho Cannot Be Named - Ten, Którego Nie Wolno Wymienić z Imienia) zginął w czasie 
: zamieszek podczas koncertu. Okazało się, że to blef. Powiedzieli tak, żeby narobić trochę 
! szumu. W efekcie stracili kontrakt z Sub Popem, bo szefowie wytwórni stwierdzili, że ten żart 
* niesmaczny bardzo jest. 

Na nowej płycie, pod znów dość prowokacyjnym tytułem (Karły muszą umrzeć), muzyka 
odrobinę złagodniała w porównaniu z tym, co działo się wcześniej, i jest zdecydowanie bardziej 
I zróżnicowana. Hard core w stylu Zachodniego Wybrzeża zrobił się trochę bardziej melodyjny 
(chwilami), ale wcale nie brakuje mu bardzo rock and rollowego kopa (cały czas!). Jakby bardziej 
zbliżony do „korzennego” punk rocka pierwszej generacji - mam na myśli Pokolenie Dziadków 
Ramonesów (znów - chwilami). Czasami zdarza się mełcKdyjna stawka z ah^zają^^orzenie 
foiurrtA/n aiho nawet riflkhv) areooriańsko-beach-boys owate. A w dwóch utworach mamy nawet 


w roznycn siuaiacn ^co Doiesme Myu»w> uu RamnnP«;ńw/znów-chwilami).CzasamizdarzasięmelodyjnawstawKazanaczająudu*uiz:eiiie; 

początku XXI wieku. Liczy 16 utworów, w tym dwa razy wykonany , , , b nawe t (jakby) gregoriańsko-beach-boys'owate. A w dwóch utworach mamy nawet 

„Trap". Jest to zresztą jedyny kawałek, który zpowodzeniem mozr^ „ f ° c * czk j w stronę °hipho?>owego rymowania. Gdzie niegdzie trafia się jednak nąjbardziej * 
by było wylansować na punkowego hita. Reszta to prawdzfwy ^^/ ryja” - Blag Dahlia w tym jest dobry, a pomaga mu niezrównany Nick Olivien ! 

Disorder: brudny, brzydki, prymitywny i mereformowalny. Traktować ^raswje.dai ^ 9 e zachowa f, ie J z Q uee ns of the Stone Age i przyjęty z powrotem do 



















ra * Z n ' m ' * akieś dzie f ięć lat temu ’ ale 9° wywalili za... złe zachowanie również) W 
1 Sak!? w Mnriln® SP ° r ° Powakacyjnych sytuacji - mało kto odważyłby się (nie tylko w naszym 
„I kraju) w jednej linijce wymienić z imienia i nazwiska autora nauk zawartych w Listach do 
Koryntian i właścicielkę ekskluzywnego burdelu. Albo o sobie napisać: Jestem ałuchv iak 
Beethoven, tępy jak hardcore". Całkiem mn^liwp 70 etarw m mimr dio« _i_:_^"'rodzaju 


L n^ y ,,. ieyu uurueiu - ^‘do o sonie napisać: „Jestem qłu( 

®5i t ? p ^ ak \ h f rdcor © • Całkiem możliwe, że stary punker Blag przechodzi coś w r 
Kryzysu Wraku Średniego - dlatego (chwilami) szydzi na tematy najbliższe sercom czytelników! 
a, a nawet stwierdza J don t mvp a fiirk aKm it mmi/ „_»/_ 




iSJSSM nawet Stwilrdza h " l h d i 1 n ' i 9ive a fuck aboutpunk rocking nornore^^zyk w wolnym 

z /ęką na 


"“"I™ -ąuwiiu mnie oDcnoazi punK rockowame”). Mimo to m_ 
wterei harJSif^^ Zd ?^?? an - ie mniejjprowokacji i perwersji niż na wcześniejszych płytach a| 
y . zrozum ' a !y ch Śmiesznych grepsów. Dla mnie dowód na to, że B.D. zawsze był I 

| — ^ tr ° Chę dz,Wnie t0 w V rażał - Oadźka) (GREEDY/ Sympathy For thl %£ordM 


uunud na to, że B.D. zawsze był 

(GREEDY/ Sympathy For the Records 


kawałek nla<Tt kn m się taKze z ookonamami BATTERY. Ten niewinny 

D^Sku THE ogromne szanse sporo namieszać w swojej kategorii. W 

Ek F 4 H iaa «"« 


EMERGENCY- 1234 

Kanadyjski stan wyjątkowy serwuje brytyjskiego punk rocka 

gC.ą;.tei3'a!i!itta ^ aas 

Iro^wi^kolSl^materaźf StaPSZa ° d rGSZty ' Tamta składanka ukazała się przecież w 1981 


a eJSEjS Z t K 9 ° c f y . z . uwagi na ^ asc ynacje muzyczne całej kapeli, nie da się ukryć n 

rimSSS?2'^o b ż? miątak br ^ JSk 0 J f ks,ę da - ” 1234 ” t0 dwanaście celnych, Street punkowych^ 
umerów ze stadionowymi chorami, które Dowinnv nm/naćr Hn ™ icti 1 nin łwiu« _ * __ M 




FOUR LETTER WORD - Like Moths To Al 
Flame 

. . B \P wydało kilka brytyjskich zespołów z czego zaszaleli I 
chyba tyH<o z Leatherface i Business. Zarówno Consumed jak i Four 
Letter Word naznaczone były pechem. Szczególnie współpraca z ta 
drugą kapelą była według szefów BYO ich feralnym posunięciem T 
Po wydaniu ich dwu pierwszych płyt, Anglicy zagrali tylko jedną trasę 
lf n J* anach ' w ostatniej chwili odwołali swoje europejskie tournee w 
1999 10 mało nie ściągnęli na kark swoim wydawcom sądu kiedy ^i§ 
nnm^^"^ u ^ ,,lliliaR ?Ty jSK oJ aKS, ę aa -- 1234 ” tod wanaściecelnych,streetpunkowych. 4 t i ^mmmuam okazało się, że Four Letter Word to znak zastrzeżonymi 
f u ta ? l °T^ m i chdram,,którepowinnyprz yP aśćd °g ustu nie tylko zajadłym fanomC sformowanego przez jakiś koncern boys bandu. W obliczu 

gatunku. Aczkolwiek me da się ukryć, że to właśnie maniacy Opressed 4 Skins czy CocM uA/rnfain nK,* u .• kosztowanego procesu BYO spasowało, a po jakimś czasie 

ę Para ^ a ^nowią grupę docelową Emergency. Kawałki są elegancko poukładane V wokal ^^| f ^n^kn?Sv Ze sprz f 6 ^ N,e dość tego, zespół (ponoć przewinęło się przez niego 191 
stylow y - od razu przypomnicie sobie wszystkie legendy Oi-a z Wysp Brytyjskich lat 80-tych a osób )- p( ?^ az kolejny zmienił wówczas skład, a na jakiś czas uległ rozsypce. ■ 

teksty - jak na Street punkowców z drugiej strony Atlantyku orzystało .UL ^ 3 SSS ^ " 1 ' A '“ J - 1 " 


i?Tx, y - , » "• yP omn icie soDie wszystkie legendy Oi-a z Wysp Brytyjskich lat 80-tvch a** W W' —i.., c, a jaM 8 u « 5 u.eytrozsypce. 

i teksty - jak na Street punkowców z drugiej strony Atlantyku przystało - rozsądne. ’ nr7P7 kl !^ Iata £ b Fou f Letter Word wraca z trzecim albumem, po raz kolejnym nagrywanym 

Jedna z famieiszvch nłvt tann nafnnim r>ołołnioK — /o\ /•>* — - —-— P ^. 02 Frankl ® Stubbsa z Leatherface. I choć „angielszczyzna” tej kapeli rzuca sie w oczv to nip 

jest to angielski spleen w stylu Leatherfarp Fnur 1 oitar \a/ m-a _ -j_ 


, j --..wv. r uMiw„ w „ ŁU i UyiC j duuiiyż-uićiiiiyiuj przysiaro- rozsąone 

21> Tent^den^l^tTN307^^UK^ Un ^ U ° Statnich miesi ^ cy ‘ < B ) ^P' 1 M ^lc, PO BO 
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'jest to angielski spleen w s^ Uaihe^^^Kra sra^acIeT SoJm " 
^wcieleniem New Model Army. Za to z pewnością o wiele bardziej pditycznym Okładkę 
? okł?Hka aJ Ł«t d £<n cytatów ." pd Platona, poprzez Howarda Zinna aż po Minor Threat. Nota bene * 


ENABLERS - End Notę CD „ 

To rzecz wyjątkowa i rzadka, choć też mająca swą skromną tradycje. Podobne Droiekty 
inicjował dawno temu Jim Morisson, coś w ten deseń próbował robić też Kurt Cobain wesDół z 
znanym pisarzem-narkomanem Wiliamem S. BurrminWm 


tzw «innkAn wnH" a • lu . wu F OMaci ' nenry Komns. Chodzi mianowicie o 

tzw. „spoken vvord , czyli słowo mówione połączone z muzyką. Różnica w tym wyoadku iestU 

> taka ’ pr ® !P uzyka n !f J. est 11 ty |k0 akompaniamentem dla słowa, ale jego równowartościowym 1 
0czy ^ lśc,e P we 9° ..spoken word” nie należy tu kojarzyć z agitacyjnymi mowami E 
f pewnościąjest raczej literatura niż publicystyka, nie poezja również jak u Świetlików > 

|ae krótkie prozatorskie formy mini-opowiadania Ich autorem i wyZS^ra^S 
n!3 a i! Pete Sjmonelli pochodzący z Waszyngtonu pisarz-poetó puBący od 7 at J w 
podziemnych pismach literackich w San Francisco. Opowieści które snuje na End Notę” 
opatrzone zresztą na okładce płyty adnotacją „Parental Ad^r/Expl^ &nfenf do^a 
fu d d 7 ^ d ^?.?m C i'frTio ej ^ aa wielkiego.miasta. Ich bohaterowie, złamani życiem, upadH 

irh tł 3 ąw barach ’ na u ^?y> wychodzą na miasto niczym szczury nocą, spotykają 

ich śmieszne i straszne zarazem historie, słowem świat jak z prozy Bukowskieao albo 
wczesnych filmów Jarmuscha. Simonelli jakby stoi z boku i obserwuje nie anaażuie sie 
emocjonalnie w opowiadane historie, chłodno, głębokim, beznamiętnym głosem deklamuie 
7* Yurna7op k RvmPc r kU człowiaka - Buż V Zdunek emocjonalny ma natomiast muzyka Enablers 
To^rnkfrinn^if^ ^ x " Tarnatlon - Broken Horse), Kevin Thomson (ex-Timco i Nice Strong Arm) i 
natiSfnlK? 9 * ^ ko ! aborac J e m -m..ze Swans, Stevem von Tillem, June of 44), mimo iż pod ta 
nazwą debiutanci, na muzycznei scenie San Franrism nhomi co ioł .i.3 




ni.ni. ov»<aii 5 >, oievem von imem, june ot 44 ), mimo 
uaTo o ~’l >I — nc1, scenie San Francisco obecni są od lat. Generują tu 

która spokojnie mogłaby wypełnić najlepsze momenty „Spideriand” Slinfu lub „Engii 


muzykę | ♦ ,,,cnw u011,10 »'«*ywano, jazz-coreowa jazda Im dalej jednak tymi 

Tb The' ri ?! iepszamome nty „spideriand” Slinfu lub „Engine TakeŚEpffiite i[° b l S i ę bardzo P^Nowo, żeby nie powiedzieć popowo. 

v 1° IH? 11 , er June of a w, ^ c J est t0 ascetyczny, minimalistyczny post rock, eneraetyczny i&Si J f W 2 ją S ? saksof ? n - or 9 an y. trąbka, fortepian, mandolina. Muzycy zręcznie poruszaia sie do 
: j f naln y zarazem Zestawionyznią kryształowy głos Simonellego tworzą ciemną całość ^ ^żnych niekoniecznie punkowych ścieżkach: od Victimsowo-popowego hitu Ex-Wife^ przez 
4 Mp^^ 7 ^ im 7 erT l 3 E? ypomina mi ^ Cieżk ^ dźwiękową autorstwa Neila Yóunga do „Dead^f d !”^J U re J he , Reason ”- beatlesowsko-surfowe „Bye Bye", waits'owski Never 
Mana a Jarmuscha. Płyta sama w sobie świetna, a jeśli założyć, że za jakieś 20 lat Simonelli s ^ oin 9 Back To Petaluma po latynoski „Free To Be Freaks”. Największe wrażenie robi iednak 

zostanie uznanym amprvkańskim nicarrom —- 1 - -*-.*. - >- ■>*— 1 -. . 5 prawdziwy klasyk w postaci .Anthern For The Depressed”. Generalnie całość sprawia wraźenip 

f pysznej zabawy i na pewno stanowi nr 7 vstpnnipic- 7 a nrAKu^ ł^ianh. d«i^i _fL._x_._._ 



THE FREAK ACCIDENT - s/t CD 

Pod tą nic nie mówiącą nazwą kryje się pewien stary I 
znajomy, który ze swą najsłynniejszą formacją odwiedził Polskę po s 
raz pierwszy już na przełomie lat 80-tych i 90-tych. Potem też 
bywał, także ze swoimi późniejszymi i raczej efemerycznymi- 
zespołami: Satums Flea Collar i Hellworms. Ów muzyk to niejaki < v 
Ralph Spight znany przede wszystkim jako gitarzysta i lider 
Victims Family kapeli, biorąc pod uwagę rodzaj wykonywanej 
muzyki, niezwykle popularnej w Polsce na początku lat 90-tych. ^ 

, _. . Pierwsze takty płyty, a drugi kawałek w szczególności 
(„Chinese Phrasebook”), me pozostawiają w tym względzie! 
żadnych wątpliwości. To ta charakterystyczna, jak ją kiedyś chyba 
mało trafnie nazywano, jazz-core'ówa jazda. Im dalej jednak tym = 

170r7Q I rr»hi cia korrł-ł/N _i_l . . . * 


' 4 . - 1 oama w ouuie &wiema, a jesn zarozyc, ze za lakieś 20 at Simonplli r s z, ■ .. , " lu '" a 'aiynusw „rree 10 oe i-reaKs . Naiwieksze wrażenie robi iprinak m 

Recx>rdlngsf n y m amer ^ kadsl< ' m pisar 7 ®ro, hęcjzra m ia ta status kuitowej:). (Mikołaj) (Neurot Jf py^znel^b^y! na^ewnostanow! przystępr^jS^prób^taiSitifRalpha ^fŚż^Tcześi^eSze ’ 

^jego produkcje. Zapewne Ameryki iuż nie cSkrvin\Ł 



ENDICO 1 1 - The Words in Ink Dont Lie 

Potencji ludzki w Ameryce działa na korzyść tamtejszej 
sc»n y . Gdzie me spojrzysz, pojawiają się kolejne dobre zespoły, z 
którymi kontrakty podpisują muzyczne wytwórnie. A jeśli 
członkowie takiej młodej ekipy sami są pracownikami wytwórni to 
siłą rzeczy mająułatwione zadanie. 

Napisałbym, że Endicott jest nowym odkryciem Eaual Vision 
ale tych pięciu młodych kolesiów z Nowego Jorku (jeden z nich 
perkusista nosi swojsko brzmiące nazwisko Nowak) jest 
powiązanych z EV dosyć blisko - ktoś z nich (bo przypuszczam że 
me wszyscy) pracuje w tym renomowanym labelu. I w porządku,’ bo 


V najważniejsze niżej podpisany też. (mikołaj) (Altematlve Tentacles) nleDana| n'e. a co 


t>F?i£5F< j u- me wszysc’ 

f v/^ : - debiut Endicott broni się zdecydowanie. 

rnrp S 7 nili^ rWSZ ? J proćukc i’'\ nowojorczycy kombinują z wszystkimi nowymi trendami w 
core. Znalazło sie tu wiec 1 e eaannkip srreamn 1 Porf^ł 1 JL:__ 


hardcore Znalazło 

Star6i SZk0ły ( ”° ne Bleedin 9 ,0 Daa ^"'-Chain 



Me 



FROM FIRST TO LAST - Dear Diary, 
Teen Angst Has A Bodycount 

Za 10 lat będziemy wspominać pierwsze lata XXI wieku, pod 
kątem fali zespołów łączących emo-popową słodycz z metal- 
coreową złością. Fali, której reprezentantem jest właśnie From 
First To Last. 

Nawet w Epitaph chcą być trendy wydając od pewnego 
czasu takie kapele. From First To Last aczkolwiek zespół 
niedawno pizemósł się do Los Angeles, pochodzi z Florydy, co tek 
się za chwilę okaże, sporo tłumaczy. Stopniem egzaltacji nie 
dorównam tym nastolatkom, ale jest fajnie i muszę przyznać że to 
niAu/nio -,0 -1 * udar| y strzał. Różnorodność maksymalna, ale płyta jest spóina 

?Aroulfrooo PraW i duet x U wrze szczących słodko wokali. Od ballady z gitarą akustyczna (do 
teórej wracają zresztą notorycznie), pt „Emily”, która by mną wstrząsnęła po pierwszej nieudanej 
^^wdę diabelskiego ognia, gdzie usłyszycie nie tylko Madball i wrzaski 
I do szpiku kości, ale też dwie stopy czy nawet lekki smród siarkowego black metalu ( Kiss Me l'm 

post - hardcorowo . emo-popowym hasaniem, dzieciarnie boją się 
użyć elektroniki czy zaprosić znajomego rapera. Wszystko kulturalnie i pomysłowo W ? 

Ekipa w modnych arzvwkar.h ktńrp u/ 7 hnH 7 ak, .-.. 4 . ._x xl 


. *—- 1 pomysłowo. : 1 

I fał. .o^ Ekl k 3 ^ ^d^e ^ 1 grzywkach, które wzbudzały kontrowersje już 40 lat temu •) mimo ! 
o m^ci raMt^?rch^?na?^ k V 9 A? ŹnyCh ? achowu i e wdzięk nastolatków. Z ich pbsenek / 
«rt uamage CD (29:41) . ^w^ że t^n ?' p,Zy ° drodln : e zle < w 01 ' można sobie używać do woli. I to 

Zmiesza! prZe P S '? ytnij 1 zachow fi w bezpiecznym miejscu: i perfekcyjna i czasami dla niej samej warto^osłuchaćCo^o reszty 1 b waróżn?^ bora^rzylrład i 

Hooth^ f S | Za ‘ ,zs ° b ^ el f m . e !] ty noise u. ma th r° cka , teohnieznego * ^o zezwolił na grafomański tytuł „Lubiłem cię bardziej zanim zobaczvłpm c£ 

— Kw P ?™fuS a J_ d °.!Z d -:l al, ?J^ r l yc,1 . m ? lo dii' Ca)oś< 'A!j| t ®)^e^|^ i Zdmgra^strony^ka^le^ ^ro FirstJb LastJnająkopa,^a z^:ji^wspo?nni^ego ł| 


__•_' - .NiiiNa lauiiyon IlltJlUUII. ^ałO! 

wymieszaj, by uzyskać spiętrzenie rytmicznych korowodów i 
zapętlone, ciężkie gitarowe riffy. Ostrożnie, bo może urwać qłowe 
razem z Dłucami! Oałn.^ń uA/mioc^ai hn .toinia _: 


u ’ ■ O J V r ' c, K cic rium nrsi 10 Łasi mają Kopa, a z racn wsDomnianean 
wieku, brzmią szczerze w tym co robią, czemu nawet pewna ich infantylność nie wadzi Rn L 
szczerość w punkrocku nie znaleziono ieszcze antidotum riJiam na ° , ? a 

SlL PłUCami! Cał0 ^ ć wymtesza / brutalnie, ale z finizją'^i *J koniecznie natek samo wysokim^ 

^ m f^ czn ^ precyz J^- Dorzuć wrzask liwy wokal. Jeśli zabrakło Ci ( E Pitaph, www.sonicrecords.pl) y ’ P ej strety językowej. (B) / 

z rostauracjiThe Dillinger J {4 


LTTij ■ .77 'Y' u Wl «»®Miwy woxai. jesn zaorakło Ci 

składników, pożycz jakieś od szefa kuchni z restauracji The Dillinger 
Escape Plan, od kuchcika z baru Conyerge lub nawet z japońskiej 

| na deser nastrojowąinstrumln&biatu*ę a - G ° ,OWe POdaWa '"" 90rą °°’ Z0S,aWia ' ąc 

5 Records!,' l7Lt 3 %&t!any%V^ ° ^ (EqU3 ' VlSlon 


Open hearts and elear 



THE FIRST STEP 

mindsCD/LP 

Jeśli pamiętasz spontan YOUTH OF TODAY z roku 1988 
^M!r b A a rSI^ CHAIN OF STRENGHT z 1990, kojarzysz 
ci£uT HP ]In£ z 1994 czy granie FLOORPUNCH i TEN YARD 
c • T r* at uralną rzeczy koleją powinieneś sprawdzić THE 

FIRST STEP i ich „Open hearts and elear minds”. Nadarza się ku 
temu wspaniała okazja, gdyż płyta pierwotnie wydana w 2002 w 
Starach przez Live Wire wzbogacona o demo zespołu z roku 2001 
stała się właśnie przedmiotem chluby nowej belgijskiej wytwórni - 
Anger Management. Krążek THE FIRST STEP, który już w 
momencie ukazania się zasłużył na przydomek „classic” zawiera 

łaniirwak cnr7\/ofnnA _•_ 


GBH - Punk Junkies CD 

I jeszcze raz GBH. Ile to już tych płyt wydali? 
Najprawdopodobniej nigdy nie osiągną podobnej werwy jak na 
swoich pierwszych krążkach, ale to normalne. Nikt chyba już nie 
przypuszcza, że taki np. Dezerter wyskoczy jeszcze z materiałem 
na miarę „Underground Out Of Poland”. Zbig opowiadał, że w 84 
w Jarocinie na papach załogantów w amfiteatrze można było 
zauważyć napisy: Exploited, Exploited, Exploited i gdzieniegdzie ® 
migał jeszcze GBH. Mija dwadzieścia lat, a oni wciąż cieszą się i 
uznaniem, wciąż regularnie grają i publikują kolejne wydawnictwa I 
Jym razem Captain Oi serwuje wznowienie ich materiału z| 
9b roku wraz z trzema bonusowymi utworami z późniejszej sesji I 
[ cł, iriwinw u„b ' * * . . /espół od dłuższego czasu jawi mi się jako bardziej koncertowy niż 1 
mn& y n!f k Je ? t t ^ kże w tym przypadku. Wszak bombowych numerów do J zagrania maja * 
widziałem ich ostatni raz, latem 2004 na Antifeście w Czechach Soka?a™te? 
znakomicie i wielka szkoda, że akustyk pokpił sprawę brzmipnia i spieKtwwnrtćoi 


nm 


PUNK JUNKIES 
































to za mało by o tak wielkiej kapeli powiedzieć, że wypadli bardzo dobrze. Jest trochę nudy 
i trochę mniej żywiołu. Ale jeśli przyjąć, że lubi się posłuchać czasami rocka, to i w tym przypadku 
można coś podobnego zrobić. 

Kiedy chodziłem do zawodówki - pamiętam, że był to wtorek - Wiemik miał puscic m.in. 

N GBH w Trójce pod księżycem”. Owszem puścił, ale tuż przed pierwszą w nocy, a o 5.30 
musiałem wstać na praktykę na obróbce mechanicznej. Poleciały dwa nagrania. Następnego? 
dnia te dwa zaledwie utwory mogłem już komuś przegrać. Wszak wszyscy czatowali na okazję 
a dostępność nagrań była znikoma. Dzisiaj już nie zarwę nocy, by ich posłuchać. (Grzester)* 
(www.capitanoi.com) 


Z kolei spostrzeżenia zawarte w tekstach celują dokładnie w ciebie. Takie przynajmniej; 
i skojarzenie mnie nachodzi. Byłem kiedyś na ich koncercie, chociaż podeszliśmy z chłopakami: 
do niego mocno rozrywkowo. W nocy powrót pociągiem z jakąś bandą nazistów jadących do 
Szczecina, ale był spokój, bo kolesie kłócili się między sobą. Z naszej ekipki część na gapę, 
wszyscy nie do końca trzeźwi, zmęczeni. W Poznaniu wysiadamy, ktoś rozkręca jeszcze w 
korytarzu awanturę z pasażerami, wyskakujemy na peron, a tamci kolesie otwierają okna i 
1 mierzą do nas z pistoletu. Od tamtej chwili jak myślę Harum Scarum, to widzę ten wycelowany wą 
I mnie pistolet. I taka jest też ta płyta w połączeniu z tekstami. (Grzester) (www.trujacafaia.com) 


HAU S VABOT - Extrem Situazionen EP 

fSOR SOUAD . Cali For Resoonse ■ Sześć kawałków berlińskiego „pogo punk fili death". Krążek wydany przez Hoehnie w 

^Sf°ko^u^cka,^k na p^slatnlej ^ ||koop^i ^ 

jjfr Oczywiście nie aż tak doskonała... Zawodowa produkcja, świetne chóralne refreny, a płaszcza Ę [jXJL k pasy obroże badzble, ech... aż zazdrość bierze. Fabse, Andre i Manu nie 

1 !T ,r5' n ' r0ll0V T drąi h p0,ra Jlh Z rnh^™L h^Latakbv1e%aMeszcze ost™?Tvleżlto I zwalniaj ani na mS^nt^rezentując swoją wizję punka na najwyższych obrotach, jakie są 
■1 Beatlesów w punkowych wersjach. Gob Squad brzmiąjakby je grali jeszcze ostrzej. Tyle, ze to wcisnąć z instrumentów. Ciekawy jestem, jak wyglądają ich koncerty, bo podejrzewam, 

* ich własne numery. ... A , kf - ■ . ■-- 1 - 

Skandynawskie (ściśle mówiąc duńskie) pochodzenie tej kapeli bije w oczy. Absolutna^ 
r.hwvtliwość i jednocześnie mocno zaakcentowany profesjonalizm. Czasami nawet? . 


) źe przy takim tempie nasi załoganci pozabijaliby się w pogo a twarze tańczących wyglądałyby tak 
samo jak zakrwawiony ryj kolesia z okładki. Wkładka z tekstami (niestety tylko po niemiecku) 



perfekcja, chwytliwość i jednocześnie mocno zaakcentowany profesjonalizm uzasami ' wskazuie żete Dunki nieTubfą^merykia szczególnie typów (i jednej baby) odpowiedzialnych za 

. zbyt mocno. Bo jakkolwiek świetnie się słucha, to szczypta sp^tan^oścmikomu j^enie/, rj^afestofe bliskowielu amerykańskich gru£! któąrch muzyka jest, 

Romerweg 16a, 44534 Lunen, Germany, www.horrorbiz.de) 


natychmiastowe skojarzenie ze Szwecją i jej bardziej streetowy mi 

niejedno wydawnictwo i trochę koncertów -gpą i 


może znajdą czas, by zapuścić się na jakieś party w Polsce? Ta płytka do kontaktu z nimii 
K zdecydowanie zaprasza. (Grzester) (www.hoehnierecords.de) 




GOLDBLADE - Rebel Songs 

Pierwsze słyszycie? Też mi się tak wydawało. Dopiero, kiedyś 
zerknąłem na facjaty i ciuszki Goldblade skojarzyłem, że widziałem** 1 
tych typów w zeszłym roku w Pradze. Chyba nawet dwa razy grali.; t 
Trudno zapomnieć takich gości - przebrani w staromodne” s 


HAVOC - Road Warrior miniCD 

Kolesie z Havoc nie chwalą się już irokami, tylko noszą wielkie szopy włosów jak ongtś. -= 
Broken Bones, Moskwa, czy... Azyl P. Ten singielek to przedsmak nowej płyty, która trafi pod>/ 

trudno zapomnieć takich gości - przebrani » 0 ^^Z^^^^S^kuplja°kte1^M^^ e ^'s^-^ei^^ą3zi4|>'“ 
garnitury, których pozb^jąsię potem jak szaleni z ^kań«ym® me ^9 o ^ pje tQ drastyczna metamorfoza i Lemmy'ego jest tylko trochę.; 

liderem na czele. Mało tego. To już ich 4 płyta, a po 7 k że trzeci z tvch nowvch kawałków to jak najbardziej swojski hymn sfrustrowanych 

przeprowadzeniu śledztwa historycznego wyjdzie na J^źe częśc - : nastolatków 17 Years Of Heli” Pąrtisans. Wyssana z mlekiem matki miłość do brytyjskiego^ imftŁ 



1 punka 82, z GBH na czele, Havocom nie przechodzi. ^ 

Kompaktowymi bonusami do nowości są trzy stare kawałki w wersjach koncertowych. 
Podobała mi się ich pierwsza płyta, ale kawałki z niej na żywo nawet nie umywają się do tycim & 
nowych ze studia. Co świadczy tylko na korzyść samej kapeli. Braku urozmaicenia, jakim; 
- L ^ ... S 23 HS nawe t się domyślić. (B) (Punkcore) 






kapeli grała ongiś w zespole Membranes, który założyli jako 
nastolatkowi jeszcze w latach 70-tych. 

Po singlu poprzedzającym „Rebel Songs”, gdzie: 

werej^ac^brziiiliących" ydelk^wod^padnf^z^bandzo^ dawi^nl^macte 

wiedziałem czego się spodziewać. Dopiero cała płyta rozwiała moje wątpliwości. ^*9 ©sząpłyty jwytwó , 

Bo werdykt jest taki. Goldblade jest raczej odważnym jak na Captain Oi!-a wyskokiem, bo ..„„.„„m idtc T h« nkrnoranher CD 

to może i punk rock, ale mocno zaprawiony nie tylko klasycznym rhythm n bluesem (a la Throw:* HEWHOCORRUPTS - The Discographer CD 

Raq) ale może i wariackim psychobilly czy kilkoma innymi staromodnymi wynalazkami.^ Szalony grindcore w ponadgodzinnej dawce! Oczywiście kawałków też ze sześćdziesiąt. 

Wszystkie te kawałki swingują mają solówki, bluesowe wstawki, i różne patenty Zespół jest z Chicago i ma jakieś personalne powiązania z Kung Fu Rick. Płyta, jak można 

charakterystyczne najwyżej dla zespołów sprzed 30 lat pt Stooges, Dlctators czy Dead Boys się domyślić, jest zbiorem wszelkiej maści nagrań z 7”, splitów, składanek, demówek, sesji live i 
( Out of Control” niemal wpada w refren „Stepping Stone”). Z drugiej strony tak porywających numerów niepublikowanych. W tak dużej dawce to jednak zaleta, bo co rusz brzmienie inne,|j^ 
punkowych chórów i refrenów jak na tej płycie nie słyszałem od dawna. Goldblade to dosadny > produkcja i jakość nagrań również. Oczywiście najlepiej podawać sobie rzecz w oryginalnych 

^ y - - - —-—; — : Brk rv ' ełl ■''hairioSS parominutowych dawkach. Jednak tu dużą przeszkodą jest brak numeracji kawałków, bojeślh 

chcę sobie dla przykładu zapodać np. nagrania ze splitu z Tuskiem, to pozostaje tylko „ręczne 
liczenie kawałków, a przy sześćdziesięciu, to spory i nie wiem czy warty zachodu wysiłek. 

Ale ważniejsza jest zawartość muzyczna. Cóż, fanem grind core’a nigdy nie byłem, a 
i odkąd zaczął być skutecznie „infiltrowany” przez metalowców, zupełnie przestał mnie; 

I interesować. Ta płyta jednak miło mnie zaskakuje, bo to raczej taki power yiolence grind core. 
„. lie _ ... . . Goście mają głowy na karku, a i instrumenty im nie przeszkadzają Dużo pomysłów, zmian? 

GRAILS - H©a ugnt uu ,, tpmna masami nawet iazzowvch harmonii, do tego pasja i poczucie humoru (czasami mocno; 

To druga płyta kwintetu z Portland po wydanej} też dla Neurota w 2003 „The Burden oT pje £Kne") Jest w tyj też ^ywiście punkowy zadzior i kontrolowany chaos. Jeśli chodzi o 
Hope”. No i tak jak wcześniej jest to również muzyka instrumentalna wykorzystująca klasyczne ”^ kgz sposób n j e zaU ważyć krucjaty, jaką prowadzi HWC’s przeciwko Metallice („Master of 
środki: obok rockowego instrumentarium pojawiają się m.in. fortepian, skrzypce, saksofon.* t Selimem Ali" One Million Dollars”, Ride The Limo”). Wyróżnia się też z całości cover 
? Elektroniki nie ma. Okładka przedstawia pogrążone w czerwonym świetle antyczne ruiny. I choć k ■ ” oeM c ^ , 

. . . . __: ..._hm^wAii !r\r\ nKuiaraiaou rvK/to Harnai 
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UUlHUJWyUI I L.IIUIUW I icmcmuv* jar. na taj ■ nw ‘'■7. . --;— ' . -, , . . 'W 

argument o wskrzeszeniu rock'n'rolla w jego najbardziej energetycznej postaci. Bo posłuchajcie. 
tej płyty i powiedzcie, kto dziś daje czadu tak jak ci wariaci?! Jedyną możliwą reakcją na „Fightingg 
In The Dancehall”, ,AH We Got Is Rebel Song” albo „Decline And Fali Of Ancient Romę , którym| 
nie dorównają nawet kalifornijskie pewniaki, będzie maniackie powtarzanie tych opętańczych g 
refrenów aż do momentu kiedy krew będzie tryskać z uszu. (B) (Captain 0/7) 



Profits”, „Selfern Ali”, „One Million Dollars”, Ride The Limo”). Wyróżnia się też z całości coyerji 
niesławnych Guns'n'Roses („Welcome to The Jungle”) i punkowa perełka: »Baby,YouYeSoWort 


muzycznie jest to zanurzone raczej w amerykańskiej tradycji ( n P-.ot^isrający płytę „Darg^” to ^j^ , “^ , ^ , e ^“ , Yg"g r “ k g^ ek ” t yj ko ' CZ y to Kie' jakiś cover?). Poza tym rzecz raczej! 
wariacja na temat znanego motywu country), to kryje w sobie jakieś tajemnicze P^o ^ hermetvczna i dla tych którzy wiedzą o co chodzi. Myślę, że dla fanów np. Capitalist Casualties; 
v dekadencji. Wydaje się, że byłby to doskonały soundtrack do f^lm^JJjwmi s^jnateipo ugadtaj ^ "czewony Diabełek) 

człowieka. Tylko ruiny. Muzyka jest niezwykle emocjonalna i w przeciwienstwie # do zespołów^ ^ v 

—pokroju Godspeed You! Black Emperror mniej symfoniczna, epicka i nadęta. Formy są tu raczej? 
skromniejsze, bardziej osobiste, żeby nie powiedzieć intymne. Jednocześnie nie ma tu miejsca 


na nudę^płyta jesrEardzo zróżnicowana, atmosferę smutku i samotności (te skrzypce) co rusz} 
burzą perkusyjno-gitarowe nawałnice. Dużo ciszy, spokoju, ale i wiatru, a nawet burzy. Całość; 
ma wyraźną zwartą strukturę z kulminacją w postaci najdłuższego na płycie „Fevers . Ciężko? 
przypiąć im jakąś łatkę, chyba, że miałby to być wyeksploatowany i niewiele w sumie mówiący! 
termin: post-rock. Z pewnością jednak rzecz jest niebanalna i jak zwykle w przypadku tej 
; wytwórni frapująca. Polecam! (mikołaj) (Neurot Recordings) 

♦A.ć-Y"' . 
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GUITAR GANGSTERS - Let em Have It 

Piosenki braci Ley i pałkera Steva Breweria, na siódmej płycie 
Guitar Gangsters są niczym starzy kumple, których znamy na wylot, 
ale wciąż uwielbiamy spotykać. Bo znajdziemy tutaj coś z lat 60- 
tych (znany z wielu wersji „Can't take my eyes off you”), coś z epoki; 

Gary Glittera („Another City Night”); trafi się ballada („Wild At; 

Heart”), reggae w konwencji 77 („Money In My Pocket”), rzecz jasna! 
sporo z Vibrators czy Clash; zaskakująco dużo, chyba celowych; 
cytatów z Ramones; a najwięcej oczywiście z Guitar Gangsters. Bo 
Gangsterzy już dawno dorobili się własnego, rozpoznawalnego 
brzmienia. Ich niewymuszona melodyjność, oraz talent do pisania? 
chwytliwych kawałków sprawia, że nawet jeśli nie zapoznaliśmy się! 
i z nimi 15 lat temu dzięki „Prohibition”, czy na „Another Day In Pleasantville” sprzed lat trzech, to i 
tak w końcu się z tą kapelą zaprzyjaźnimy. 14-ście nowych piosenek GG z palcem w tyłku | 

1 zaskarbi sobie naszą sympatię. Numery sądo pewnego stopnia staroświeckie w stylu; napisane * . . 

według klasycznych wzorców ze zwrotkami, refrenami i chórkami wszędzie tam gdzie trzeba; ale * Polecam, tym bardziej,. 
brzmiązaskakująco nowocześnie. Dla kogoś kto wymiotuje przy muzyce „modnej”, obcowanie z 1 www.somcrecords.pl) 
tąpłytąto zdarzenie opisywane w kategoriach „czysta przyjemność". ^ 

i „Lefem Have It” to dobra odpowiedź na pytanie jak powinien brzmieć punk 17' w roku .g 
2005. Ale może to być równie dobrze - przy odrobinie dobrej woli - kilkanaście fajnych kawałków*# 

1 dla tych, którzy o punk rocku mają pojęcie mętne i niejasne. Bo być może nawet oni zapragną 
I „going to London, to drink with Charlie Harper, and see West Ham United” jak ja po wysłuchaniu« 
tego krążka. (B) (Captain Oil www.captainoi.com) 


HIDDEN IN PLAIN VIEW - Life In Dreaming 

To wprawdzie debiutancki album, ale mają już dwie epki naj 
koncie, wizytę w Europie, udział w Warped Tour, trasy z Matchbookj 
Romance i MXPX, więc nawet jeśli są żółtodziobami, to wydajnie 1 
prącymi do przodu i w dodatku utalentowanymi. 

Noszą się po studencku - koszule, swetry, długie grzywki i| 
dwudniowy zarost stylizowany na pewną niechlujność, a w 
rzeczywistości zapewne efekt ciężkiej pracy osobistego wizażysty. 
W dzieciństwie przesiąkli muzyką pop przełomu lat 80-tych i 90- 
tych, co jak najbardziej słychać w ich piosenkach, a potem liznęli, 
trochę hard core'a i to też słychać. Już wiecie co grają? Oczywiście.; 
To musi być chwytliwy emo-rock, czy nawet emo-pop i to pod! 
znakiem nastoletniej uczuciowości. Melodie są przesłodzone, ale niebanalne. Te słodkiej 
opowiastki (aczkolwiek czasami o bardzo poważnych sprawach, vide „Bleed For You” o ofiarach; 
gwałtów) równoważą czasami ciężkie gitary, czy screamo-wokale. W bardziej tradycyjnie 
zbudowanych utworach i bez pazura jakim HIPV się jednak czasami wykazują ^byłaby ^tą 



- - - r - > y wraai 

doskonała'„radio friendly” wata do uszu (vide początek „"The Point”). Ale me jest. Chwile . 
przyłojenia nie pozwalają. Nie ma łatwo powtarzalnych refrenów i banału na jakim opiera się^ p 
radiowy pop. Kawałki, w porywach nawet do 7 minutowych, operują zmieniającym się nastrojem, 
a te najdłuższe to niemal mini-suity. Pompatyczność i egzaltacja jak zwykle trochę 
przeszkadza utożsamiać się z tego typu zespołami, ale fakty są takie, że to profeska - zwłaszcza 
brzmieniowo. I to trzeba docenić nawet jeśli się wyrosło z takich stanów uczuciowych.^^ 
Zdecydowanie wybijający się zespół z coraz bardziej liczebnego grona jemu podobnych.^ p#4 
Polecam, tym bardziej, że płytę wyjątkowo można dostać w Polsce. (B) (Drive Thru Records, | 


% 



GUTTERMOUTH - Eat Your Face CD 

Lata 80-te zdecydowanie. Zaczyna się jak Dead Kennedys, później więcej ukłonów w 
j stronę deskorolek, Circle Jerks i pre-Rollinsowego Black Flag, czasami nawet wesolutko jak 
Descendents. Jednak ani nie rusza, ani nie drażni, nie wzrusza, nie podnieca, nie bawi, me 
f smuci. Nudzi, (mikołaj) (Epitaph, www.sonicrecords.pl) 

HARUM SCARUM - The Last Light MC/CD 
Dziewuchy z Portland nie zasypiają Tym razem zaledwie siedem! 
utworów ich nieskomplikowanego anarcho punka, ale nie są to. 
dwuminutowe dżingle, więc nawet taka dawka zadowala. Żywiołowo ii 
melancholijnie, czyli tak jak lubię najbardziej wieczorem. Lekko zachrypnięty| 
wokal (a właściwie trzy!) i interesujące (to ostatnio nieczęsto się zdarza)j 
teksty. Nastrój muzyki i przekazu podkreśla okładka co może nasuwać myśl! 
o jakiejś „słusznej koncepcji” twórców tej sztuki. Zresztą po co namawiać,® 
skoro band jest u nas dobrze znany. Powiem krótko: kolejna dobra płyta, 
którą warto się zainteresować. Zespół jest muzycznie nieskomplikowany, 
wszak istota anarcho punka tkwi w jego prostocie i tu można wybić się 



iHAmi ‘M-m 
| fh iA-ru^r 


jedynie szczerością i zaangażowaniem uczuć, bo bezmyślne odgrywanie- ^f,j Ssr »córds 6rv oi) 

sprawdzonych patentów odbija się w tej formule jedynie totalną nudą. Harum A (Refuse Records, www.refuserecords.prv.p) 

Scarum wychodząz tego obronną ręką. 


HIGHSCORE - Unsuspecting aćtors in a bad soap 
opera MC I 

Stara prawda głosi, iż muzyka przetrwa wszystko. Tak jest i tym razem, i 
Niemiecki HIGHSCORE już nie istnieje, ale ich dźwięki brzmią wciąż 
donośnie. Możemy przekonać się o tym za sprawą ciągle aktywnej Refuse 
Records. Na wydanej w 2004 roku kasetowej wersji „Unsuspecting actors in a 
bad soap opera” warszawska wytwórnia prezentuje nam miejsce do którego 
dotarł zespół tuż przed rozpadem. Nagrania pochodzą z drugiej , 
pełnometrażowej płyty grupy wydanej oryginalnie w Niemczech na LP/CD w 
Stereodrive Records, a następnie na LP w USA w 625 Records oraz w Brazylii 
w Liberation Records. 

Muzyka HIGHSCORE to konglomerat pozytywnego old school 
motorycznym, szybkim i drapieżnym hardcore. Uważani za jeden z ważniejszych zespołó' —__ 
gatunku w Europie, Niemcy w swych tekstach dostarczają nam dużą ilość refleksji politycznych, 
społecznych i obyczajowych. Sposób postrzegania świata jest w tym przypadku mocno^^JJg 
zdominowany przez wieloletnie scenowe doświadczenie. Dzięki temu liryki zespołu tętniągorzkąggjjj^^ 
prawdą i inspirującą refleksją która dla recenzentów Tylko Rocka może być jak Zwykle czarną^ 
magią 17 utworów wysokooktanowego old school, a wśród nich cover legendy niemieckiego| 
deutsch-punka The Buttocks + wkładka zaopatrzona w polskie teksty = wszystko co potrzebnej 
by się nie zawieść. 

HIGHSCORE niestety zamilkł. Split z malezyjskim ALL THESE WHILE wydany w chwilęP 
po „Unsuspecting...” to ich ostatnia odsłona. . . K 

Jeśli widziałeś Ich na żywo, wiesz, że warto. Jeśli nie miałeś tej okazji, przekonaj sięj 
słuchając nagrań i czytając teksty jednego z wartościowszych zespołów ostatnich lat. (j.Ap.)^ 
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HOLIER THAN THOU? 

The Riviera sessions (MC) 

Równie dobrze mógłby to być jakiś zapomniany zespół z połowy lat 80- 

I. Znowu mam DOÓobne wrażenia iak ni-7\/ \A/hoł M— 1.0 


«ł 90r l e ^ zaś c , z / yta ’ bo „ w sz ^ n astu utworach co rusz przejawiają się imprezy, szczyny, 

rZVQI etc. chociaż N/flmiłllS ie»ct \aj TocoH-rlo :~ai: i__. , 3 . . 3 


g The Guts + ~~ 7 uiwuiaui w rusz przejawiają się imprezy, szczyny, 

J^ y9 L etc - c hoc |a z „Varoitus jest w zasadzie zabawny jeśli ktoś kojarzy międzypaństwowe , 
. w «. I.C uuu.ze u luyiuy 10 D yc jaKis zapomniany zespół z połowy lat 80- obyczaje w Skandynawii. Obcojęzyczna prasa podziemna pisała kiedyś że qdvbv Defiance i 
tych Znowu mam podobne wrażenia jak przy odbiorze WhatHa pp e nd N ext?ff Pos J Regiment założyli razem kapelę, to musieliby brzmieć jak Imperial Leather i to chyba f/ ^ 
- tak się kiedyś grało i tak bardzo to lubiłem! Dziś ten nurt nazywany jest wystarczająca rekomendacja dla tego zespołu. (Grzester) (www.truiacafala com) y 

najczęściej mianem bandana-hardcore. Dawniei mówiłn sie thra^h y ^ Y 


< się kiedyś grało i tak bardzo to lubiłem! Dziś ten nurt nazywany jestj 
najczęściej mianem bandana-hardcore. Dawniej mówiło się thrash core 
skate core, speed hardcore, crossover (choć z tą “krzyżówką” z metalem 
raczej bez przesady). Faktem jest, że materiał z tej kasety jest ultra rajcujący: 
bardzo energetyczny, agresywny, szybki i porządnie... zaśpiewany. Wokal tak 
naturalnie krzyczy, wrzeszczy, szczeka, że aż miło. Oczywiście dla HTT? 
znalazłoby się wiele odnośników w przeszłości, ale żeby to była jakaś 
| T , A1 _ nachalna kopia, to nie. Jako inspiracje można by wymienić: pierwszy Suicidal 

J a Ad J ustmen t, Crumbsuckers, Septic Death, wczesny DRI. Z współczesnych 

zaś WHN? i Hirax. Przyznam się jednak, że wśród tych HTT? są dla mnie najlepsi. Obie 
| ^mieszczone na kasecie płyty są świetne. Pierwsza bardziej surowa z coverem skate-mistrzów 
j la 9 13 („Conditioned"), druga bardziej urozmaicona z „Sex & Death” metalowych 
i odszczepieńców z Motorhead. Najlepsze kawałki to jednak: „Holier Than Thou?”, „Super Ego” 
..Hopeless , „Board To Death”... Zresztą wszystkie są super, (mikołaj) (Czerwony Diabełek) 




INFEKCJA - Przegrani... CD 

Nie można tyle czekać na płytę, oj nie można... Nasza \ 
najbliższa historia zna przypadki, gdy z wielkimi nadziejami Je 
czekaliśmy choćby na Świat Czarownic, czy „Tribute to Kryzys”, aPm 
później okazywało się, że apetyt był nadmierny, a głód nie do końca 
zaspokojony. W przypadku Infekcji nie ma może takiego; 
rozczarowania, bo zespół daje nam dokładnie to co znamy od wielu S 
lat. Właściwie po zastanowieniu widzę, że coraz więcej zespołów u 
nas legitymuje się długim lub jeszcze dłuższym stażem. Kiedyś taki 
nie było, a teraz dziesięć lat w karierze, to poniekąd norma. Crusty z 
Wrocławia szczycą się podobnym osiągnięciem, a ich dźwięki . 

Q ... . praktycznie me zmieniły się w ciągu tego czasu. Wściekły, pełen 

tuf aji Ar>i ii to . i ^nisnswiści crust punk, j 3 ko j 6 d©n z ni©wi©lu w Polsc© w tym ostunku ns wvsokim 

THE HUMAŃ ADULTS - Deadadult CDEP % poziomie. W dodatku nawiązujący do skandynawskich (ukłony do Szwocjiftradycji ’ ^ 

' 13 rZG< ?’ 3 6 d ? J ¥ a J ak0 r P zeznanie w Poczynaniach kapelki. Zespół pochodzić Nagrania zespołu ukazywały się od dawna na kasetach, Splitach, epkach (jedna z nich^ 

■Boundna b ^J% oko,,c New Jerse V- w sena,e odległości mają blisko do^ znalazłem kjedyś w poznańskim... Empiku), ale na pełnowymiarowy album przyszło na rnczekać 1 
am O n rv2i 0 ^ S ’ ^ St ° ks and Stone s. . w sensie granej muzyki niekoniecznie. Od zespołów ^ 0 w ! e ' e za długo. Zupełnie niepotrzebnie, bo niczym nowym nas nie zaskakuje no może tym żel 
fnTni^ ń ?l5 h wyma l ? ai 7 1 zawsze najwięcej, bo czego jak czego, ale możliwości, tradycji, Ł w składzie ostała się jedna gitara. Sam zespół też by na tym lepiej wyszedł gdyby wydał tenf 
winlt?Li td ' tT n ' e bra ^ Uje ’ 02690 nie mozna P° w,edz 'eć choćby o zgrajach z Białorusi, 0 matenał - kied yorust cieszył się większą popularnością. No chyba, że im na tym nie zależy skoro! 
! ^n^ rf^T^- WZa !fd Zieniemas1 ^ 02690 ^P 130 - chłopeki są do wzięcie. Sprawny czad ;* n P odmaw,a ją. udzielania komukolwiek wywiadów. Teraz Infekcja pozostała u naslednym^^ 
ni^ ątk ' em i edn ®9° Pięciominutowego monstrum) krótkie, zadzierające w dobrym® należnych, czy nawet jedynym zespołem w swoim gatunku. I to jest w zasadzie ten minus Dłvtv ^ 
ternie, niezłe nagrane. Jak hardcore to hardcore. Naprawdę może się spodobać. Mają bo muzykę albo się lubi albo nie i kropka. m 

hi^oo-ki^ 3S ' St t' perku 5i stę i M ? hawk Barbie ( też zespól z ich regionu), choć to chyba info tylkoi. Wolałbym nieco weselsze teksty tutaj zobaczyć, ale rozumiem że taki iest kanon oatunku 

nln^ SZyCh sąs,abow ’ bo komu Półwiek mówi ta nazwa? W każdym bądź razie ich 11 Z drugiej strony: dlaczego nie wyskoczyć poza ramy? W°tymmłejscu wartopochwal^lch za 

matena ^ k m 0 u na wyp^jrywfc- Jeśli to ma jakiekolwiek znaczenie, to w dniu ■ wymowę „Czy nie ma sposobu?”, bo o ile inni potrafią w swoich wersach szafować wysyłaniem ^ ^ 
+ SP< ^ ZW ' e SI 1 I he Hon l ao Abult Bandi a i ak potrzebujecie tej piętnastominutowej. innych na szubienice i podkładaniem bomb, to tutaj jest zwrot który mi się bardziej Dodoba nte f 
NJ^DMb^USA^Grzeste^^ ^ ^ the Human Adul,s ’ P-O. Box 901, New Brunswick! wiem, może z wiekiem człowiek staje się bardziJj pacyfistyczny? » 

inj kjohoó UJ)M. grzester) matenały z epek zespołu, oprócz tei bezimiennej także ? Surnhirmi* \ ™ ,,on iam D 



To co nas 


THE HUNKIES/EYE FOR AN EYE 

łączy... (CD) ^. 

O roku ów! - chciałoby się zakrzyknąć za wieszczem. TyjS&KS) 
cudownych pojednań! Tym razem dwa - nie bójmy się tego^ iwww.trujacarala.com) 

określenia - wrogie sobie dotychczas punkowe ziny (Pasażer i^* 

Garaż) i wytwórnie (Pasażer i Jimmy Jazz) wydały wspólną płytę. 

Trafiła ona do mnie już po bratnich uściskach kibiców Wisły i Se 
Cracovii, za to tuż przed imieninową imprezą Wałęsy z* 

Kwaśniewskim w roli gościa nr 1 . 

Dla przypomnienia: The Hunkies to Szczecin, czyli Jimmy 
. . Jazz, Garaż i Analogs, a Eye For An Eye - Bielsko Biała i Pasażer 
Obe zespoły mają juz na koncie debiutanckie dobrze przyjęte płyty. Debiut Hunkies miałem 
zresztą okazję (ciepło) recenzować. Zacznijmy więc może od nich. 

Myślę, że po części moje nadzieje się spełniły. Szczecinianie poszli na całość i ten materiał; 
to juz sam hardcore. Zdecydowanie na czoło wysuwa się gitara Skody i dwie stopy. Nowe kawałki 1 
(„Twarda dyscyplina z debiutu jest w nowszej hardcorowej wersji) brzmią ostrzej szybciej i 
aaresvwmei JednnrT-einia eta nołna moi^Hi; i . m;~_' *__ J' . y ł’ 


’ i -l ^ M^yii 5 »iyuznyr uu zawiera taKze bonusy: 

_ matenały z epek zespołu, oprócz tej bezimiennej, także z „Symbiozy” i ze splitu z S O WAR W 
H Feh poza tym dostaniecie „Przegranych...” zarówno na winylu, jak i kasecie. Łącznie ćwierć setki 


-.-j, -„wjopmu e. vj. w. v»r\r\. vv%, 

; VJWOiai »i-i«»yiciiiywi... zarówno na winylu, jak i kasecie. Łącznie ćwierć setki ******* 

'BStfwfaH ZW L aCa “ w i9«? s ' etyczne wydanie krążka, solidny booklet z tekstami, interesujące ■S3 ^ 
S prafiki Władysława Garbolińskiego etc. widać, że zarówno zespół, jak i wydawca przyłożyli sie do 1 ^ ^ & 

GtSS ^ y t^/acafefanL™. Parę ' at wcześnie <' t0 z obopólnie większą korzyścią. 



- -vj W .uiu jcci w iiuw&z:ej naracorowej wersjij Drzmią ostrzej, szybciej, 

f? 7 r^ n i e mA?ą^? aŚ ? eSą ^?? el ? diii ? olotu Ni 6 manatomiast j użśladu P oAnalo 9 sach -^u ,, • • , nny. uo Kompieiu Kapel związanych z klubem „Vrah” (Zabójca) 

V szczerze mówiąc tei ulicznei brutalnn^i . -r —^ —* -”eS^ rakL l! 6jeszcze bohaterów dzisiejszej recenzji. R° z nov to takie małe miasteczko we wschodnich 

a Czechach, 40 km od Cieszyna, 10 km od słowackiej aranicv. A/rah” - tn kil łh lononHo nAł 


INNOXIA CORPORA - K certu CD/LP 
W Czechach funkcjonuje pojęcie “Roznov sound”. Kilka lat 
temu recenzowałem (do „Żółtych Papierów”) LP TELEFON W 
międzyczasie zespół pojawił się kilkakrotnie w Polsce (m.in. u boku 
Subhumans) i zakończył działalność. Ich perkusista poświęcił się " 
kapeli w której gra na gitarze i śpiewa - COMPLICITE CANDIDE 
(CO-CA), wokalista udziela się m.in. w zespole w duchu Berurier 
Noir, w którym na pierwszych koncertach jako wokaliści rapowali 
jego... uczniowie - mowa o VYBOR N/EREJNEHO BŁAHA - i tu 
znowu gitara (gdy widziałem ich ostatnio na żywo, to ta gitara była w 
rękach gitarzysty CO-CA) wygrywa charakterystyczne „roznovskie” 
^^S°^ k0mpletu r > ap61 zwianych z klubem „Vrah” (Zabójca) 



y r n 


^ ^ - j -— -ww. ..w 11 iuiuuii i yuiuiu. i>iic ina i idiuiMiaoi juz siaou po Anaioosacn - 

v 1 szczerz e mówiąc tej ulicznej brutalności i dosadności nieco mi brakuje. Termin Street core 
3 *% s '^ tu trochę na wyręst. Gitarzysta (weteran z Reżimu, Projektu, teraz Włochatego) gra 

° wie . m taki J akb y rodzinę w Kalifornii. Niespodziewanie więc „strona" Hunkies to ta bardziej 

| flnez^na, czysta isłoneczna. I nawet teksty nie sąw stanie zatrzeć tego wrażenia. --- ,oy u ,iuzuw sceny a i y nara core du 

S / :i n; Q ForAr ] E V e na pewno me majątak dobrego gitarzysty, ale atut w postaci wokalistki jest 9? ś w| ata. W tak sprzyjających warunkach kipi twórcze środowisko w całej okolicy -w^ 
Cen '5 nia : Źe lepsza od Nlkl z Post Regimentu to przesada, ale za to na scenie fi ma,utkie J sąsiedniej mieścinie Zubri (kilka tysięcy mieszkańców) działają trzy punkowe kapele - * J 
♦N* ^ zdoaiinowa |] e J órzezmężczyzn, błyszczy wyraźniej. Klimat ich „strony" nawiązuje C jedn ^ 2 n,ch J est INNOXIA. Po wydaniu pierwszej ich płyty przez Malarie (tu konkure na 

V. \ L acze J do old schollowych brzmień Nowego Jorku drugiej połowy lat 80-tych. W porównaniu do przeczytanie t V rtułu: Je tezke prst otocit proti sobe") zyskali---- 

H > ,nkl ® s J® st bardziej uliczny (te chóry), cięższy, brzmienie zaś brudne, chropawe uważn V ch słuchacz y ( a tu smaczek: Tragedy po wspólnym 
‘ n '“ “ “dzie. że wczesny Agnostic Front, z tym że jakby zderzony z polskąf zespół z j akim 9 rali w Europie). Od tego czasu zespół poź< 


^ V J-—--— I4.JI. I \wz_i iuv UJ WMC 11 Ig 

Czechach, 40 km od Cieszyna, 10 km od słowackiej granicy. „Vrah” - to klub legenda pół^ 
®j|FwI Tlkn K ę Sl P ^ zr T Iianie systemu szkoły na odludziu, wynajęte przez tamtejszą załogę punkową i 
^ładnych kilka lat temu, od tego czasu goszczący regularnie tuzów sceny d.i.y. hard core punk 
całego Świata. W tak SDrzviaiarvr.h wanmkarh Hoi huAiwra _ ... _i_: 

* f ; n 

"« N rV A r- r0 . f ya ? niu P ,e, ^ sze J lch płyty przez Malarie (tu konkurs na i 
przeczytanie t>Jułu. Je tezke prst otocit proti sobe ) zyskali grono zapewne niezbyt licznych ale i 
uważnych słuchaczy (a tu smaczek: Traaedv no wsnAinwm koncercie stwierdzili, że to najlepszy 


****ssS - Zi C . i J uno^iiy v ic wiuiyj, uę^s^y, Drzmieme zas bruane chropawe * oiuwiaw.y ^ iu bmauzen: irageay po wspu _ 

n!mlSfwa n t^Hwr, ? a ? e w ę?esny Agnostic Front, z tym że jakby zderziny z polską i ! Z6spół z j akj m 9^1* w Europie). Od tego czasu zespół poźegna7się^“z wokalis^ dd^yfdm^ 

^i^I^^?w\^ deC ^ d0 ^ a ^ najjaśniejsze punkty ich części to przebojowe „Manekin”,%9 ltar ^’ Ppgmł trochę koncertów (i nie pojechał mimo zaproszenia na Islandię) i w końcu naqrał 
V. „Wtasny ląd i „Wyjście z cienia oraz doskonały (choć wiemv) covfir Ohain nf strannht ^ drugą płytę. „Do diabła (tak chvba można nr-7Atłnr«-*«-'^ *'■*■■! — * — 


. lYry. Mdjjdsniejsze punioy icn części to przebojowe 

„Własny ląd i „Wyjście z cienia” oraz doskonały (choć wiemy) cover Chain of Strenght 

: i (Pasażer^jTmJyJazz) S ' ę bardziej podoba - wiem za to, że to fajna płyta jest. (mikołaj) 



I CAN MAKE A MESS LIKE NOBODYS 
BUSINESS - I Can Make Mess Like Nobodys 
Business 

Jeśli wrzucisz tę nazwę do googla - w pierwszej kolejności ’ 
wyszukiwarka pokaże kilka linków do stron z tekstami. Żadne tam i 
sklepy, czy recenzje - tylko teksty. W pierwszej chwili pomyślało mil 
się, że to dziwne. Ale jak zaczęłam wsłuchiwać się w płytę okazało ;i 
się, że słowa są tu najważniejsze - przemyślenia na temat własnej! 
odpowiedzialności za to co dzieje się z nami, o dorastaniu, ol 


‘ . Y r\_ LI n /X I ~ --"™ —'-K 1 I.a na IOIC1I iuici I w POJMUU I IdUIdf 

drugą płytę. Do diabła (tak chyba mozna przetłumaczyć tytuł, mimo, że sami na angielski 1 
^riSTnK Z i y \ 9 ° - He ] Ś f l6 ! nie °d da J e ener 9ię jaką zespół wybucha na koncertach, col 
me ma aox y c 2 y n,enia 2 jakąś super wycyzelowaną brzmieniowo produkcją! 
(a może taki był zamysł?). 15 kawałków, które na pewno wpadną w ucho tym, którzy lubią! 
dokonania wymienionych pracowicie grup. Ponieważ jednak większości czytelników mogą one I 
,być obce lub mało znane, wymienię zespół, którego duch czuwa nad „rożnowskim soundem” -1 
| Dead Kennedys I żeby wszystko było jasne - nie ma tu mowy o żadnym zrzynaniu patentów, ale 1 
gdzieś tam słychać jaki wpływ w muzycznej edukacji wywarła w tym rejonie ta kapela. INNOXIA* 
gra charakterystycznego rozedrganego niecodzienną melodyką hard core punka ale wl ? 
porównaniu do innych wymienionych zespołów bardziej posępnie, inaczej też niż one - w! 
jatach dotyka raczej spraw ludzkiego strachu, podłości, fałszu, szaleństwa, nie ma tu* 

I bezpośredniego wołania o zmianę świata - jest za to wciągający mroczny klimat podkreślony! 

! surowymi grafikami towarzyszącymi tekstom, (u) (www.innoxia-corpora.wz.cz) ^ Y 


r I lal III, \J UUldbldlllU, 

lękach, o akceptowaniu nauki płynącej z błędów, o odnajdowaniu^ INSUICIETY - Believe And Die 10”LP/MC 

środku nocy, ale z jakiegoś powodu rano o nich zapominać, takmów^o swdchptose^klchAc^H załogante^Przygód do Pragi, poznaliśmy tam samotnego 
Enders Na co dzień jest wokalistą Emo’wego zespołu The Early November i tam daje upust a k . K ?! by °2 y ’ spra 9 nion y wiedzy, pytał nas o fajne crust zespoły 

*swoim EMOcjom w bardziej „energetyczny” sposób. Projekt I Can Make a Mess...V Excrement ° f War Z^og 3 się posypała, alezdarzato 

jednoosobowa akcja - w nagraniu płyty wsparli go gościnnie skrzypek i perkusista (w iednvm 1 13020 6J s .P ot y ka ć gdzieś w Polsce, czy za granicą. Ot, życie. No i do czego to doszło?, 

* utworze), poza tym sam gra na wszystkich instrumentach. Chv!^mi jest bardzo nastano 1 w ^^i?^^ri ! ń k ? :a,nn T^fF ytać,CZ ^ 0 prÓCzlnsuioiet y znam j akie ś inne fajnej 

niemal nostalmr.7niA rhuuiiami KarH-riAi —u-- -. _ . . ' » Kapele w tym stylu. Ten berliński zespół składa się m in 7 cz łonków Dysmorfofobii i Epidemii i ^ 

Drzedstawia eia nam va/ i __. 3 , . _ r " 


I niemal nostalgicznie, chwilami bardziej czadowo," ^''cały'"czas muzyka ilustruje i po 
| przyjacielsku wspiera te bardzo osobiste refleksje. Świetny akompaniament dla smętnych 
nastrojów albo, me daj Pani Boziu, chandry, (jadźka) (Drive-Thru Records) 


•pil 



4 (Pohoda Records) 


_■ f 7 v -; . m. i,i. ^ u£.tumruw uysmoiTOTooii i tpioemii P 

.przedstawia się nam w sześciu odsłonach wolnego, mrocznego hardcore'a. Są tu i walce IV 
l gdustnalne, ale skoro wcześniej padła nazwa Dysmorfofobia, to chyba normalne? Mrok i ciężar. — i 
J ?P° kóJ J nat ? żanie emocji w jednym. Maksymilian Paradys powiedziałby: /K") 

„ | Er .. . _ >ś "Cfemność widzę! i miałby rację, bo tonacja czerni bije nie tylko z oprawy graficznej (swoją droqą //^SL 

ILLEGAL ILLUSION - Day Counting Night "efektownej-nasuwają się skojarzenia z grafikami Beksińskiego), ale teżz^każdegokilograma(ta (* 
Counting CD Ą muzyka ma swój ciężar!) dźwięków. No i w życiu byście nie zgadli, że gardło zdziera wokalistka ‘ \ ^ 

Czeski “band from a fucking little town” objawia się tu bardzo^ szysoy . oWąkancy podniecający się morderczymi grupami pokroju Eye Hate God będą w 
światowo. Sąniełatwi do jednoznacznego sklasyfikowania. Ocierająffe sl 0 dr !l ym ni6bl6, chociaż bardziej adekwatnym miejscem byłoby chyba siódme piekło Ja się 
się o ciężkiego rocka, słychać tu i Metallikę, i Nirvanę, i Tool, ale i ^ prz l . 016 kr ^ c ?’ a,e J ak Moś ,lJ bi takie dołujące wygary, to bardzo proszę. PS. Najnowsze 

bardziej progresywne, alternatywne klimaty: Smashing PumpkinsSŚ/ 01 do ™ sz ą; że miejsce Ficka na basie zajęła jakaś kobieta z Wenezueli. (Grzester) 
czy Janes Addiction. Trudno nie dostrzec, że zespół reprezentuje^ ( www.trujacafaia.com i www.unsociable.net) 
wysoki poziom i przyczepić się nie ma do czego. Świetny wokalista, 

IRRITATORS - Family Values 

Nie wiem czy ten materiał nie powinien być kwalifikowany jako demo, ale ponoć chcą gol 
.wydać wkrótce na winylu, no i spokojnie da się słuchać... Zespół powstał ledwo rok temu w i 

I sierpniu 2004 zagrali pierwszy koncert, a wyglądają jak nie przymierzając The Stooges w 1969.!_ 

!Pogodzą z jakiegoś zadupia Stanów, co zresztąnie ma żadnego znaczenia, bo niejeden bękart^35^ 
US punka narodził się z dala od bogatych wytwórni z Kalifornii. Irritators zgodnie ze swoim imaqe 5SSNi 
j odwołują się do modnego nurtu brudnego hard'n’rolla, tego samego do której nawiązują np.’ r fE^ I 
Supersuckers czy Turbonegro, ale ze zdecydowanie większym koksem, bo energetycznie nie 
ustępują Poison Idea czy Kill Your Idols. W tekstach niezbyt wiele prowokacji charakterystycznej ffBSn 
dla wszystkich wymienionych kapel, ale jakby poszperał to coś by znalazł. Chętnie posłucham pS* 
ich normalnei r>Mv (Mark Dargie, PO BOX 173, Granville MA 01034 - 1 


pu^iu,,, i się nie ma ao czego, bwietny wokalista, 

płyta z koncepcją i dramaturgią (kulminacja w „Elbow”), mnogość 
pomysłów. Dla Czechów są pewnie powodem do dumy. Ale ja lubię 
Czechów, dlatego ten zespół mi się średnio podoba. Po prostu za 
grosz nie słyszę tu tego (czeskiego) „małego miasta”, (mikołaj) 


IMPERIAL LEATHER - s/1 MC 

I Niestara, a grająca jak weterani, ekipa ze Szwecji o której od jakiegoś czasu robi się tu i 
ówdzie głośno. Piszę, że grają jak starzy, bo w ich muzyce słychać mocno staro brytyjskie 



IBiltef 7" . aidi^y, uu w icn muzyce siycnac mocno staro brytyskeHIr xr u 3 

brzmienie z początku lat osiemdziesiątych. Zespół ma, lub miał, w składzie członków Dischanqe H dla wszystkich wymieniony 
♦ No Soeunty, M eanwhi| e, czy też Buming Kitchen, w co jakoś trudno uwierzyć, gdy czyta sie tekst ‘ 'S h ^omialnej płyty. (B) 
f| h z którego wynika, że autor nie ma trzydziestki - no ale przecież nie musi być to autobiografia dargie@comcast.net) 


- ----uumiiiy iMiuiicn, woujdi\us> uuunu uwierzyć, goy czyia sięteKs 

■ z którego wynika, że autor nie ma trzydziestki - no ale przecież nie musi być to autobiografia... 

Punk, punk punk. Wokal damsko-męski (mam tu lekkie skojarzenia po linii: Juggling 1 
p Jugulars i Resist) dostosowuje się do niezbyt szybkiego tempa nadawanego przez resztę składu 
Fajniej wypada to w tych wolniejszych setach. Ponoć kiedyś tam byli w Polsce, ale to było raczej* 
Igąlekood Poznania, więc szkoda czasu i kasv na takie wvnrauw r.ałkiom nm/i Q mni Q 


p ^a^ |u^ kasy 




THE ISTUKAS OVER DISNEYLAND 

Dostając płytę zespołu z Filipin (.wiecie gdzie to jest? daleko!’) spodziewałem się 
otyki. a okazało sie. że to Dunknwv jrcxJukt w ca łkiem znajo mym stylu (czy raczej - 
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Bodaj tylko jedna piosenka w miejscowym dialekcie, reszta po 
angielsku i podporządkowana światowym trendom. Wprawdzie! 
studio i brzmienie raczej nie przypomina zachodniej profeski, a 
nawet jak na standardy wschodnioeuropejskie jest ledwie 
przyzwoicie, ale może tam było to osiągnięcie? Brzmi przejrzyście, 
ale niewiele poza tym. Płyta zawiera dwa materiały z 2001 i 2004 i te! 

17 kawałków to póki co cała dyskografia kapeli. Większość! 
numerów jest w stylu, w jakim grają obecnie reaktywowane tuzy 77, 
albo ich młodociani naśladowcy, co zresztą może się podobać. *j 
Nawet w tekstach sporo na tematy "związane”, aczkolwiek dość|| 
krytycznie (patrz „Skinheads Fashion" o wierności bohaterom ' 
których już dawno nie ma na scenie). Niemniej wszelcy miłośnicy! 
Street, oi! czy innego 77, powinni się zainteresować jak to brzmi w wersji „madę in Filipiny”. Alej 
I zwłaszcza na nowszym materiale, są też wykrzyczane wyjątki w stylu starego MDC. Wokaliście 
zresztą takie melo-pokrzykiwanie lepiej wychodzi niż melodyjne refreny, w których słychać, że; | 
nie jest najbardziej błyskotliwym wokalem na świecie, na co cierpi zresztą również większość 1 
polskich kapelach. Ciekaw jestem czy sąfanami Dickies jakby sugerowała nazwa. (B) (Nikudan 
Records, e-mail iaDDunkLwD.pl. dystrybucja: Pasażer) 


przejrzyście 


nagrana próba. Niby jakieś pomysły są, ale kawałki wyjątkowo bez polotu, wokal 

■ ■ . ..- * - 1 - ! — 


bezbarwny... Jest tyle nowych płyt ze świata, a ostatnio nawet sporo polszczyzny na poziomie, 
że nie można zignorować faktu coraz wyżej postawionej poprzeczki. 

Na szczęście zespół chyba zdaje sobie sprawę ze swoich plusów i minusów i marudom f / 
mojego pokroju serwuje wprost w naładowany wątpliwościami, kręcący nos tekst „nie potrafię tak 
napisać, żeby wszyscy wiedzieli o co chodzi, nie potrafię tak_celnie uderzyć, _bardzo mi 



przykro...". To zresztą najlepszy moment tego wydanego tylko na CD materiału. (B) (Rovers) 






JULIETTE - From somewhere in the east 

Edytorskie mistrzostwo Polski za rok 2004. Screamo-corowa j 
odpowiedź na pytanie: jak może brzmieć i o czym opowiadać |r 
prawdziwa, autentyczna i wysoce refleksyjna poezja 
współczesnego dwudziesto paro latka. Obcując z tą płytą niej 
mogę oprzeć się wrażeniu, że wszystko na niej zostało dokładnie 
przemyślane. Brudne i chropowate brzmienie gitar, łamane \ 
aranżacje, wrzaskliwy i przejmujący wokal, mądre, ujawniające 
dużą wrażliwością teksty, niezwykły smak i graficzne wyczucie ,, 
tego co chce się osiągnąć. To elementy, które składają się naJJ 
bardzo spójną całość. Wydawać by się mogło, iż nic nie może tu 


JlHEARTs/t MCD istnieć samodzielnie. Jednak zarówno muzyka, teksty jak i grafiki L 

Adam Rotfeld minister spraw zagranicznych III RP powiedział^ nadają się doskonale do oddzielnej kontemplacji. Ale dopiero ustawione razem, niczym^l^ 
niedawno mniej więcej tak: „... nasz negatywny stosunek do systemu to elementy misternej układanki nabierają niezwykłej mocy i dopiero wtedy widzimy ich urok 
panującego na Białorusi w żadnym wypadku nie dotyczy p* pełnej krasie. Ten artystyczny porządek w moim odczuciu psuje dość zaskakujące wyciszenie jp 
społeczeństwa, które tam żyje.” Choć z natury w dupie mam tego siódmego kawałka, który po tym zabiegu ni stąd ni zowąd okazuje się ostatnim. Cóż za brutalne | 
typu persony tym razem nie wypada mi się nie zgodzić. Mając przebudzenie. , . . . , , . . , i 

osobistą okazję zerknąć na to co się tam dzieje przyznać muszę, żem Muzycznie nie znajduje dla Juliette, żadnych oczywistych porównań. Jest w tym coś z i 
Białorusini są w takim samym stopniu serdeczni i otwarci jaM® francuskiego grania a'la Amanda Woodward jest też coś z Childrenof Fali jak tez dostrzegalny^ 
umęczeni tym co się z nimi wyrabia. Białoruski underground żyjeps ukłon w stronę stylistyki otaczającej wytwórnię Cnmentic. * 

walczy i oczekuje wsparcia. Granie w zespole takim jak DEVIATION, J Nie jest to płyta łatwa. Bo czy łatwa może być samotność? Czy łatwe jest poszukiwanie j 

------ --- —* z |i 0 . 


CONTRA LA CONTRA czy JIHEART wiążę się nie tylko z kłopotami z W odpowiedzi? Kto kiedykolwiek próbował stworzyć coś autentycznego, coś czego nie będzie^ 
salą na próby, sprzętem ale może pociągnąć za sobą represje. Zap| wstydził się za parę lat - wie jak trudne jest to zadanie. Ekipie z Juliette ta sztuka najwyraźniej się 
bycie punkiem na Białorusi dostaje się w pysk. Za chęć zorganizowania koncertu można "udała. 

wylecieć z pracy. Wydrukowanie ulotek lub plakatów to cała konspiracyjna machina. Próba Ta płyta jest dla tych, którzy lubią myśleć. Ta płyta udowadnia, że hardcore może byc czymś 

umieszczenia w sieci strony www kończy się jej zablokowaniem (Contra la Contra). Z tej więcej niż tylko tępą rąbankąz hymnami o załodze w moshu walczącej z powietrzem. Jeśli lubiszl 
perspektywy polska scena jawi się jako zabawa zblazowanych i znudzonych dzieciaków, bez® rzeczy mądre i ponadczasowe posłuchaj co mają do powiedzenia ludzie z pewnego miejsca na 
jasnych celów. Dlatego też każdy przejaw wsparcia dla ludzi po tamtej stronie uważam za ważny ^ | wschodzie. Jestem przekonany, że za kilka lat chcąc wrócić do czegoś co ąię nie zestarzało 
i godny polecenia. Wydanie płyty pierwszego sXe bandu z Białorusi w tym kontekście i w obecnej właśnie tę płytę wyjmiesz z pudełka. Mimo że zespół obecnie nie koncertuje, wytwórnia Refuse 
sytuacji jest dla mnie takim właśnie doniosłym wydarzeniem. Dzięki współpracy kilku lebeliĘmoźe być zadowolona - ma wydawnictwo, którego nie powstydziłby się żaden poważny HC 
w otrzymujemy do ręki płytę zespołu JIHEART, który dla samych Białorusinów ze względu najjlabel. (j.Ap) (RefuseRecords‘2004, www.refuserecords.prv.pl) 

; « polityczny kontekst jest być może czymś więcej niż dla nas CYMEON X. Wydawnictwo to , » 

zasługuje na dodatkową uwagę także ze względu na fakt, że pierwsza płyta zespołu ukazuje się ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ii JUNIOR VARSITY, THE - Wide Eyed 
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po jego rozpadzie. W show biznesie takie posunięcia nie są praktykowane. W punk rocku/i 
mającym w dupie wyrachowanie obliczone na zysk - jak najbardziej oczekiwane. 

JIHEART dał się poznać w Polsce z kilku koncertów zagranych bodajże w 2003 r. Ich 
.muzykę można określić jako średnio szybki HC z lekkimi metalowymi naleciałościami. Płyta 
brzmi garażowo. Zawiera 7 utworów o tematyce osobisto - społeczno - politycznej. Całośćj 
ubrano w artwork zdominowany przez szaro-bure kolory. Zdjęcia z wkładki dobrze oddają klimat! 
dzisiejszej Białorusi i jej represyjny charakter. Pozycja w moim odczuciu ważna - więc głupio nie? 
mieć. j.Ap (REFUSE) 




Kolejna rewelacja z Victory, ale na szczęście nie glam metal 
ani quasi-punkowy muzak z supermarketu. Junior Varsity realizuje^ 
się w gustownym pop punku z łagodnymi wokalami, chwytliwymi^! 
melodiami, zawiłymi riffami i szczyptą elektroniki. 

Piosenki tych juniorów są wręcz kryminalnie przebojowe, a „If 
It Hurts You" powinien znaleźć się w czołówce piosenek 
sugerowanych jako podkład dźwiękowy dla intymnego randez 
vous. Zresztą ogólna atmosfera albumu jest wybitnie młodzieńczo- 

. . . marzycielsko-romantyczna, które to wrażenie wzmacnia jeszcze 

J.M.K.E. - Ainult Planet wycyzelowane opracowanie graficzne płyty. 

Jak się okazuje, droga płyty punk rockowej z Estonii do Polski!! Przy odpowiedniej promocji, młodzież z Junior Varsity 

jest dłuższa niż by to mogła sugerować mapa, w związku z czym o| mogłaby pewnie wykosić cały top komercyjnego popu, ale póki co niech lepiej cieszy uszy 
zajebistości najnowszego krążka estońskich weteranów nagranego scenowych estetów o dobrym smaku. 

w 2002 roku mogę Wam powiedzieć dopiero teraz. Szkoda tylko, że na koniec młodziaki musiały zdradzić swoje zamiłowanie do patosu l 

J.M.K.E (czyli „Jezus Maria! Krzyknęła Starucha”) od czasu*V po dać epicki „Saltwater Fountain”, który rozmachem bije na głowę „Iliadę” i „Odyseję” razem 
słynnego hitu „Tere Perestroika” z kwietnia 1989 trzyma się swego § wzjęte. Z tego właśnie powodu sugeruję słuchanie płyty z wyłączeniem ostatniego indeksu. \ 
niepowtarzalnego stylu, aczkolwiek nie bez pewnych modyfikacji. I w D)a wszys tkich, którzy nie czują jeszcze przesytu wygładzoną fonią, zapoznanie się z 
tak chropawy wokal lidera i jedynego niezmiennego członka kapeli | j unior Varsity może być początkiem pięknej przyjaźni. (Sebastian) (Victory Records., 346 N. 
Villu Tamme, tym razem jest wspomagany przez dwie dziewczyny. j us tj n e St., Suitę 504, Chicago, IL 60607, USA.) 

Całkiem mocno je słychać, zresztą jedna z nich pojawiła się już na 

wcześniejszej płycie JMKE. q ppoSPECT THE - S/T CD (24 58) 

ssssiSSSS; tes&śsSSfflSESia 

deklarują - w płomiennym manifeście zamieszczonym w booklecie - że są zdecydowanie 
przeciwni udziałowi USA w irackiej hucpie. No i świetnie, choć tak czy owak, nie posądzałbym 
tych trzech gości z Indiany o militarystyczne skłonności, bo sprawiają bardzo rozsądne wrażenie. 

K10 Prospect miesza i kombinuje aż do granic wytrzymałości. W efekcie wychodzi mu 
rytmicznie pokiereszowany, desperacko-gniewny post punk, choć dwie ostatnie piosenki - 
akustyczne ballady w stylu alt country, wykonane solo przez wokalistę, zdecydowanie się; 
wyłamują. Jeśli miałbym użyć jakichś porównań do znanych nazw, powiedziałbym, że K10 
Prospect to połączenie Tragedy, Lifetime i Husker Dii. Jesteście w stanie sobie coś takiego 
wyobrazić? Pewnie nie, ale efekt tej kolizji stylów potrafi nieraz zaintrygować. 

Rzecz godna uwagi ciekawskich i poszukujących oraz fanów wszystkich zespołów, z' 
których K10 Prospect zźyna. O przepraszam, chciałem powiedzieć: czerpie. (Sebastian) 
(Samuel Records, PO Box 263,397 01 Pisek, Czechy) 




całości mogą kojarzyć się z tamtą płytą („Vabadus Tuleb Su Seest”). 

Egzotyczny język i niepowtarzalna melodyka JMKE początkowo mogą nieco drażnić, ale 
jeśli odrzucimy utarte schematy i oczekiwania na „coś znanego”, znienacka okaże się, że to są 
świetne punkowe kawałki. Dead Kennedys zagrany na specyficzną, wschodnią nutę. Nief 
dziwne, że kapela ta dorobiła się u siebie pozycji naszego Dezertera, do którego można 
porównać JMKE także jeśli chodzi o rodzaj mentalnego przesłania jakie generują. „Ainult Planet” 
to jak najbardziej wegetariańsko-ekologiczny album nie stroniący jednak od polityki podanej 
przez pryzmat osobistych doświadczeń (np. „Nimed Asfaldil" o przyjacielu zapałowanym przez 
estońskiego policjanta), a teksty pełne są prostych, ale celnych stwierdzeń w rodzaju „kolorowa 
telewizja nadaje czarno-biały obraz świata”. Koniecznie zwróćcie uwagę na ten zespół. (B); 
(Stupido Records) 



JUGGLING JUGULARS - Nothing s Finished MC 

Noooo! Już się nie można byłą doczekać nowego albumu tego U 
międzymiastowego (Helsinki, Pori, Vaasa, Tampere, Seinajoki) extra|| 
zespołu. Na szczęście jest i dzięki dawno zawiązanej współpracy z Trującą® 
Falą jest także dostępny w Polsce. Po raz drugi wspomaga ich kobieta na * 
wokalu i jest to ze wszech miar dobre posunięcie, bo muzyka nabrała wigoru J 
i jeszcze większej dawki energii, w co w zasadzie trudno uwierzyć, bo tego _ 
nigdy im nie brakowało. Wciąż na swoim znakomitym, wysokim poziomie. ^ 
Czy to punk, czy hardcore pytająjakieś cepy lubujące się w etykietach, a ten 
zespół udowadnia, że takie zabawy niczemu nie służą bo w ich muzyce nieN* 
sposób ustanawiać takich głupawych rozróżnień. $| 

JJ to jeden z dłużej grających i wciąż bardzo aktywnych zespołów 
1 Finlandii, wymienienie ich dyskografii przekracza moje możliwości. W pełni zasługuje na 




KAUNIIT POLIISIT - Vahingonlaukaus LP 

Kolejny zespół z Finlandii, więc można się znów spodziewać^ 
porcji moich „ochów” i „achów”. Jednak nic z tego. Czterech 
młodzieńców umie radzić sobie z instrumentami i budować zgrabne 
kompozycje, ale czyni to tak bezbarwnie, że nie łapię w tymj'" p 
żadnego feelingu. Wokal strasznie mnie irytuje, bo o ile śpiewanie w * .\p 
rodzimym języku poczytuję mu za plus, to wpadanie co chwila w—' ty 
piszczące rejony doprowadza mnie do marszczenia brwi. Jest to - ' 

. ‘i/'M 
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jednak gówniarzeria, która ma szansę coś zdziałać, bo gitary 
perkusją jadą tak jak powinny i nie jest to bynajmniej odgrywanie 
sprawdzonych patentów w stylu Tampere SS, czy Varaus. Bardziej 
są chyba zapatrzeni w rejony zachodnioeuropejskie typu Holandia, 
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komplementy, bo jest tego wart. Pełen pasj^hałas z kawaltemda^ć^TO się nucić już po dvtóch-^ tam USA . Co jednai( rob i ą wtej wytwórni,'to dla mnie duuuużazagadka. I chociaż 

kole ne me zmniejszają ciśnienia. Najciekawiej . . • . . lo J _„ H nimi ioHn9k ni ~ ir o okładu wokalista moaa mieć 



trzech odsłuchach. Już tytułowy numer zabija a ... 

wypadają oprócz tytułowego: dość wolny jak na nich „Men In Their Suits”, „Let It Collaps”, 
starochumbawambowy „Windmills With Broken Wings” a to ledwie materiał z pierwszej strony! Zi 
drugiej nie gorzej a pacyfistyczny „I Refused!” brzmi hiciarsko, no i git! Z tekstami lekko gorzej, są 
trochę takie kalekie, nie wiem zresztą czy wydawca zgadza się do końca z przesłaniem 
zawartym w „Facetach w garniturach”? Lecz to nie mój problem - nie mam na niego czasu, bo 
łykam ich towar jak dziecko bajki! Z górą dziesięć lat temu na ich koncercie, w ramach dobrze 
pojmowanej zabawy stałem pod sceną i krzyczałem w przerwach wszystkie fińskie słowa jakie 
przychodziły mi do głowy, być może wychodziłem, nie pierwszy raz zresztą na kompletnego! 
durnia? W każdym bądź razie perkusista po zakończeniu przyszedł pokazać, że ma na sobie! 
lateksowe spodnie; domagał się, żebyśmy je pomacali skoro nie wierzymy, ale w odpowiedzi; 
a został złapany za krocze. Kompletnie zbaraniał i nie wiem czy te akcje korelowały z tym co! 
j krzyczałem na koncercie, ale sam występ był bardzo dobry. Taka tam dygresja... Możecie to| 
nabyć też na winylu. (Grzester) (www.trujacafala.com) 


patrząc na ich wiek wiele przed nimi, to jednak jeżeli nie wyrzucą ze składu wokalisty, mogą mieć 
kłopot z tym by ich płyty rozchodziły się na poziomie choćby jednej czwartej sprzedaży ich 
pobratymców z Wasted. Żadnych specjalnych różnic w utworach nie da się wyłowić - to 
dwadzieścia trzy podobne zagrania. Deczko ciekawiej jest w tekstach, które wraz z 
tłumaczeniami na angielski i fotkami tych nastolatków znalazły się na okładce. Ciężko będzie mi 
wrócić do tej płyty a jeśli ich kolejny materiał nagrany będzie w tym samym składzie i klimacie to 
nie chcę o nich więcej słyszeć. Nadziejąjest dotykająca wszystkich chłopców mutacja wokalisty i 
oby dotyczyło to także frontmana o imieniu Nilkki. Jeśli przejdzie ją właściwie, to i Kauniit Poliisit! 
mogą znaleźć się na właściwej drodze do mego ucha. Czekam. (Grzester) 
(www.hoehnierecords. de) 


JUGOSŁAWA - W połowie drogi 

Ho, ho! Czwarty materiał, trzynaście lat działalności. Pogratulować. Po krótkiej przygodzie z 
| wokalistką i saksofonem, z powrotem w klasycznym, gitarowym składzie. « 

Nie wiem czy mam być miły dla zespołu czy uczciwy wobec czytelników. Jest autentyzm 
szczerość, choć raczej w zespole niż w tym nagraniu; sporo sensu w tekstach, ale pozagi 
l „momentami”, kawałki nie za bardzo się kleją. Realizacja poniżej krytyki, ot jakby w miarę ir 




KEVIN K. & REAL KOOL KATS - Perfect Sin 

Świeżutki krążek znanego już u nas z koncertów, 
rock'n'rollowego wyjadacza. Wprawdzie w ciągu ostatnich 20-stu 
lat nieco drugoplanowego, ale konsekwentnego w tym co robi jakj 
diabli. 

„Perfect sin” to płyta raczej dla osobników w wieku 
zaawansowanym, by nie powiedzieć starych pryków. Bo chyba 
tylko tacy wyczują jej rock'n'rollową klasę, oraz docenią^ 
różnorodność i łagodny wokal mikrego lidera, szorstkie brzmienie 
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jego gitary i zgrabne oldskullowe melodie. 

Ę Kevin Kalicki zawsze bujał się w punk'n'rollowych klimatach z końca lat 70-tych i tym razem 
l także serwuje nam 13 kawałków nawiązujących do największych swych idoli czyli Johnny 
fThundersa, Dead Boys czy Dictators. Różnorodności dodają smaczki w postaci nostalgicznej 
ballady („Sometime”), szczypty country („Hanging on the eightball”), czy nawet powiewu bluesa 
(„Life after you") gdzie pojawia się saxofon. W każdym razie amerykańska klasyka rządzi. 
Istotnym patronem płyty są także Ramones którzy zresztą w międzyczasie do tej klasyki też; 
doszlusowali. Zabawny, króciutki „Hey is Dee Dee home?” brzmi jak pastisz legendarnych braci. 

Trzon „Perfect sin” to jednak fajne rock'n'rollowe kawałki jakie znamy z poprzednich płyt J 
tego niestrudzonego kontynuatora tradycji nowojorskiej sceny punk. Facet płodzi tych płyt na * 
potęgę, ale na każdej znajdziecie chwytliwe melodie. Wybija się tytułowy „Perfect sin”, „I Feli For! 
You", albo bardzo ramonesowski „I want some drugs”. Szalenie staroświecko to wszystko brzmi - J 
nawet Social Distortion niby wywodzący się z tych samych korzeni dudnią jak z innej epoki. 
Tymczasem Kevinowi K. chyba nie zależy na gonieniu czegokolwiek i ta płyta ma mu 
i przypominać czasy jego młodości. A ponieważ jest naturalna i bezpretensjonalna, słucha sie iei 
znakomicie. (B) (Fullbreath 77) 
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KEVIN K. - Mr Bones 

Kierownik Kalicki nazywa „Mr Bones” swoim „death 
metalowym projektem”. Oczywiście raczy żartować, ale trzeba 
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niebanalnie. Wschód jest obecny także w sprawnie napisanych tekstach. Pod tym względem 
Koniec Świata też ujawnia duży talent i horyzonty szersze niż wspomnienia po wczorajszej 
imprezie. Zaskakująco patetycznie zabrzmiały „Jeszcze mamy rewolwery”, w którym ze r 0 ** 0 ' 

l W 


1 zdziwieniem wyłowimy pokrewieństwo z niejakim Karczmarskim Jackiem. Chyba dlateao ten 
r kawałek wyszczególniony jest jako bonus. 

Jasne, że można dopatrzyć się kilku skaz - niepotrzebnej skłonności do zbyt dokładnych 
rymów, w kilku momentach rażącego ucho frazowania refrenów, ale to drobiazgi. „Kino Moskwa” 
“to już wyższa półka jeśli o punkowe piosenki chodzi. Dawno nie widziałem Końca Świata na 
i koncercie, ale jeśli na żywo dają radę co najmniej tak jak z płyty może to być też początek 
! popularności, nawet na miarę tego co osiągnęła Pidżama Porno. Potencjał jest, oby tylko 

( starczyło wytrwałości i szczęścia. (B) (Lou AndRockedBoys) 

KONOPIANS „Quantalaya" EPCD 

Bardzo miło mi się rozpoczął 2005, skoro pierwszą chyba polską pozycją jaka wpadła w 
moje łapska w tym to roku, jest właśnie epka Konopians. Nazwa formacji obiła mi się gdzieś 
wcześniej o uszy, ale że ekipa rzadko chyba gościła w moich stronach, nie trafiłem dotychczas na 
Iżaden jej koncert i ta epka jest bardzo miłą niespodzianką Słucham jej od kilku dni z prawdziwą 
! przyjemnością i naprawdę jestem ciekaw, jak brzmi reszta materiału tej załogi. 

1 Konopians istnieją już od 1996, tymczasem „Quantalaya” to ich pierwsza oficjalna 
Drodukcia. Bez watDienia diuna 7asłunuip iii* na rin*v alhnm hrrml „ 




nh,ri 0 Inn,, Dnno ,„ oł - iA#i'' ■ * ,. . v --fl!? ecz ’ ze piosenki Konopians zwyczajne nie są bo to przede wszystkim niezwykle fajne kawałki. 

■ w J a s nie w takich numerach wychodzi*^Zupełnie jakby ktoś w dzisiejsze czasy przeniósł muzyczne myślenie już nawet nie z lat 70-tych, 
mekompatybilnoscwokalu z takim brzmieniem. Z drugiej strony 32 ale 60 -tych. Nagrane z właściwym wykorzystaniem współczesnej techniki studyjnej dają efekt 


można zemdleć przy chyba parodystycznym „Crackhouse”, bo tako* który na mojej gębie wywołuje pozytywny „efekt Ronaldinho” (wyszczerzone 
ćmiałn mnniwhw n . ie . bp 1 ? 13 * jeszcze nigdy. Niemniej są tu piosenki, które Dodajcie do tego fajnie grające instrumenty, dęciaki bez odkrywczości, ale 

śmiało mogłyby się znalezc na którejkolwiek z jego innych płyt - zagrana z „akustykiem” balladka oraz naprawdę dobrego vocalistę, i jesteśmy w domu 

bTrash^ ’ CZy tyP ° Wa dla nle9 ° P°9° dna ' ot t y |k0 nieco ci ? że i brzmiąca piosenka „White(| Żeby nie było tak zupełnie pięknie to wspomnę jednak, że trochę się niepokoję czy tego 

Mimo wszystko dla lubiących w kohcu bardzo modnego ostatnio hardrocka w wersji W ^eS^ma^^te^ce^ata 
rock n rollowej z prostym , mocnym brzmieniem oraz dtugaśnymi (jak na czad) solówkami, z niecierpliwością na dużą ^tyt ę (Rafał Kasp^k) SkonSs p/)^credyt zaufania. Czekam 
zwłaszcza w wykonaniu takiego eksponata jak Mr Kalicki, będzie to nie tylko ciekawostka aS ^ 

prawdziwa gratka. (B) (Realkat Records) _ 

B,s ® lis ^^ KONTROVERS - Nar Spelreglerna Andras MC 5% 



KLON - System nie jest niewidzialny CD 

Szczerze mówiąc nie pamiętam już zawartości wydanej w TKA^ 
kasety giżyckiego Klonu („Ekonomicznie uzasadnione”), alefl 
pamiętam, że było to raczej słabe. Po ładnych paru latach (chyba 
sześciu) musi być jednak lepiej. Z pewnością umiejętności " 
muzyków, ogranie, brzmienie, produkcja nie przynoszą wstydu. 
Muzycznie prezentują się dziś jako mroczny, ciężki i raczej wolny * 
sludge crust HC. Czasami ocierają się o Neurosis („Media”), a raczej 
ich niemieckich naśladowców, gdzieś tam pobrzmiewa również 
Amebix, ale jest to raczej bardzo polskie, czasami trochę wręcz 
przaśne. Irytuje przede wszystkim ta powaga i namaszczenie, z jaką 
\h . wyśpiewują swe „mądrości życiowe”. Niektóre „bon moty” to; 

prawdziwe perełki, np.: „Zycie tonie w kale”, „Serce w ciele gnije”, „Oczy ropieją nienawiścią”. 
Brrrr. Także wokale, a zwłaszcza ten „Ex-pertowski” (czyli, a la wokal Inkwizycji) obniżają poziom. 
Szkoda, bo muzycznie jest obiecująco. Najlepiej wypadają w „Czarnej rzeczywistości” (tłem są 
odgłosy z demonstracji ekologicznych przeciwko Rajdowi Kormoran), „Mediach”, „Odpadach” i 
.^Selekcji”. | jeszcze jedno, nie jest to, na szczęście, niczyj klon, jak się obawiałem, (mikołaj) (NE 





* Records) 

KOHU-63 - Korkeapaineistettu 
Hullujenhuone LP 

Absolutna nówka Kohu-63. Żadna tam odgrzewana pozycja. 
No i co? No i jest dobrze! Nie ma lekko! Ja nie rozumiem jak można 
po tylu latach grania (ćwierć wieku - toż to prawie tak, jakby Pistolsi 
wciąż nagrywali płyty!) trzymać fason, być-na bieżąco z trendami 
światowymi, a jednocześnie iść swoją drogą i robić nam dobrze? W 
poprzednim Pasażerze recenzowałem reedycję ich starszych 
materiałów, teraz pora na coś nowego. 

Nie bawią się w tańcu nic a nic, jadą konkretnie, ale nie jest to 
hardcore starej daty, jeśli o tym myślicie. Owszem hardcore'a tu nie 
brakuje, ale w jego punkowej odmianie, która nie ogląda się 
sentymentalnie do tyłu. Muzyka podana z dużym chlebkiem, w którym-nie brakuje i melodii i 
>v'momentów zwolnień, gdzie widać, że kapela umie radzić sobie z instrumentami. Latta zebrał 
J.y'J ™ ezł y skład: dwóch gitarzystów z których jeden to Epe z legendarnego Kaaos, zaś bas obsługuje 
Lahti - były członek nie mniej ważnego Bastards. Nie wiem, który z członków zespołu ma taki 
^ piszczący głos (tuż za potężnym gardłem Latty), bo momentami słyszę jakby to jakaś kobietka 
^pomagała krzesać iskry z gardła. Muzyka czasami klimatycznie podchodzi pod nowe produkcje 
Rnstetyt (ale i Juggling Juggulars tu usłyszymy, żeby skierować was na tory bardziej znanych 
kapel), więc powiedzmy, że to hardcore, czasem brytyjski punk, ale da się wyłowić nawet emo 
M naleciałości. Mimo wszystko to wciąż piękny, ostry punkowy beat, który pokazywać trzeba 
W i ff każdemu początkującemu punkowcowi chcącemu zakładać kapelę. Brzmienie jest mocno 
nowoczesne, a przy tym nic nie tracące z tradycji tej muzyki, którą kochamy najbardziej na 
świecie. Jakość w wielkim porzo - utwór live „Heraa” jest nie do odróżnienia od naarań 
studyjnych. a 

Zgoda, to może nic odkrywczego, ale rzecz naprawdę duża i jeśli potrafimy zachwycać się i 
ich pobratymcami z Wasted, tak docenimy i Kohu-63. To jak grają naprawdę może zachwycić, i 
, Chociaż tworzą w troszkę innym klimacie, to ich sprawność instrumentalna owocuje u mnie M 
t skojarzeniami właśnie z Wasted. Nie jestem pewien swoich spostrzeżeń, ale. może oni i. 
rzeczywiście grają teraz lepiej niż w latach osiemdziesiątych? Wkładka z tekstami (coś na kształt P 
jakby fanzina) zawiera grafiki i teksty po fińsku, angielsku i niemiecku. Okładkę projektował^ 
iTimpa Laine z Hanoi Rocks czyli legendy jeszcze większej niż oni sami - tam chyba wszyscy ei 
I wciąż trzymająsię razem! 1 

Artwork przedstawia zespół w kaftanach bezpieczeństwa. Chyba też tak skończę, jeśli nie 

3Stdf16 DOdniecać sia ł\/mi w.Q7\/<stkimi cknrSr^onwmi rlncl/AnaWAlomi -* i 


Druga płyta szwedzkich wymiataczy w interesującej oprawie graficznej. 
Co mam powiedzieć? Zespół p-o-w-a-l-aj-ą-c-y! Wspaniałe, rewelacyjne, 
mocarne brzmienie. Wspaniały, rewelacyjny czad! Podobno ich koncerty to 
erupcja energii i skomasowanej agresji dźwięku - nie wątpię! Bardzo dobrze 
zagrane i nagrane, dość długie utwory, które pokazują jak powinien być 
zagrany agresywny hardcore dzisiejszych czasów. Czasów, w których 
większość kapel gra niewiadomoco, lub usiłując kopiować - nawet nie zbliża 
się do dokonań swoich wielkich poprzedników. Szwecja od początku miała 
gigantyczną liczbę świetnych kapel, a ich scena wciąż zalicza się do silnych i& 
wpływowych: ta płyta udowadnia, że Kontrovers stanie się chyba jednymi z 
tych, z których inni będą uczyć się i zżynać. Wykładnia czadu, któremu nie 
brak i melodii i momentów, gdzie można zaczerpnąć tchu. Na szczęście z wokalami, które trawię Z 
- żadnego pisku, czy kwiku ino zdrowy krzyk wypluty z wnętrza. Ich poprzednia płyta nie była w 1 
połowie tak dobra jak ta, więc jeśli komuś tamta się spodobała, tutaj ma dzieło genialne! Osobna 
sprawa to teksty, które są proste a jednocześnie strasznie fajne, jeszcze jeden dowód na to, że o 
codziennych rzeczach wciąż można napisać dobre słowa. Warto, warto mieć te nagrania a 
zespół na uwadze. Płytę poddał masteringowi Henrik Larsson: chyba nie chodzi tu o obecnie 
kontuzjowanego napastnika Barcelony i reprezentacji Trzech Koron? Przewracam na druga 
stronę i słucham kolejny raz... (Grzester) (Trująca Fala, PO BOX13,81-806 Sopot 6) • 

KSU - Nasze słowa CD 

No proszę. Wydawałoby się, że to już prawie punkowe ‘ 
Czerwone Gitary, a tu w sumie takie zaskoczenie. KSU 
niespodziewanie przeżywa swoją drugą młodość. W dodatku - co 
udowadnia nowa płyta - całkiem zasłużenie. Po prawie 15 latach 
(nie liczę heroicznych i twórczych lat 80-tych) udało się zespołowi 
wyłamać z jabolowych klimatów, sedesowych schematów i 
połoninowych sentymentów. Nowa muzyka jest bardzo zdrowa i 
pokazuje dojrzałe, acz osadzone we własnej tradycji, oblicze 
zespołu. Przy tym jest niezwykle zaraźliwa, do żywego prawdziwa i 
po prostu... swojska. Chodzi przede wszystkim o te melodie pełne 
„ukraińskiej” zadziorności i liryzmu oraz, przeniknięte umiłowaniem 
p wolności (ale nie takiej z Mać Pariadki) teksty z Bieszczadami w tle. Siczka i s-ka są dalecy od, w 
1 gruncie rzeczy, zadowolenia twórców z pokolenia „punk rock later”, z polityczną poprawnością im 
jjakoś nie do twarzy, nie udają również młodzieniaszków prześcigających się w 
| antyglobalistycznym radykalizmie. Ich proste, często naiwne teksty to głos ludzi starych i 
j przegranych, ale z tej goryczy wyłania się poczucie godności. Szczególny urok mają te kawałki, 

Iw których sterany życiem lider wygrywa na gitarulce swe rzewne punkowe dumki („Wygnany z 
i raju”, „Dziwne drzewa", „Władcy świata”, „Marszałkowska kosa", a zwłaszcza „Nic nie 
i powiedziała”). Że kiczowate nieco? Oczywiście w przypominającym Irę „Nie miej złudzeń” może 
| przesadzili, ale poza tym ta szczypta kiczu dodaje im tylko urody, (mikołaj) 

LAG WAG O N - Live In A Dive 

Ciekawe czy zdają sobie sprawę, że melodia ich 
sztandarowego hitu, którym zaczynają ten „live” to w Polsce 
uosobienie wiochy, ongiś spopularyzowane np. przez zespół Top 






Zarejestrowano ten koncert dwa lata temu, mniej więcej wtedy, ** 
kiedy ukazała się ostatnia studyjna płyta Lagwagon „Blaze”. Jednak 1V ! 
program faworyzuje raczej doskonale znane kawałki z „Hoss” czy ™ ' 
„Trashed”. Te starsze piosenki brzmią tutaj o niebo lepiej niż na / 
oryginalnych płytach. Oprócz kilku żartów - bo w ultra-czadowym fi 
„Mister Bap” czy zaśpiewanej a capella piosence „Coconut” zespół (A *fi 
raczej puszcza oko do publiki - znajdziemy też całkowicie 



przestanę podniecać się tymi wszystkimi skończonymi doskonałościami z kraju tysiąca jezior. l/|/Premierowy kawałek „Chemists”, którego nie ma na innych płytach. Sprawdzone hity to 
wiecie co? Nie zanosi się na to żebym miał dość. (Grzester) (www.hoehnlerecords.de) sympatyczny wokal Joey Cape, zgrabne melodie: sielsko się zaczynające i przechodzące w 



KONIEC ŚWIATA - Kino MOCKBA 

Skrawek pogodnej aury na zachmurzonym frustracją i ciężkimi 
metalami śląskim niebie. 

Trzeci materiał Końca Świata nie jest żadną niespodzianką w 
tym sensie, że od początku jawili się jako kapela z konkretnym 
planem i wizją. Pisze kapela, choć chodzi raczej o lidera i autora 
piosenek - reszta składu zmieniała się częściej niż niektóre 
młodzieżowe mody. W każdym razie już „Symfonią na sprzedaż” 
zapracowali sobie na sporą popularność, której nowe piosenki z! 
pewnością się tylko przysłużą. 

W jakimś tam sensie Koniec Świata gdzieś głęboko swój 
punkrockowy rodowód pielęgnuje, choćby w sposobie patrzenia na* 
świat. Aczkolwiek w najostrzejszym utworze „Mizeria” (aluzje do 13 XII), czadu ledwie liznęli. Bo® 
to jednak punk rockowe Diosenkarstwo. Dunkowo-aitarowe ska W npstt/m cncip cokrii Hot o i 



/ galopadę, 
i! muzvcznvr 


gdzie najwięcej roboty ma pałker. Zagrane z matematyczną precyzją usiane 
muzycznymi żartami z najróżniejszych parafii. Zwłaszcza starsze kawałki („Coffea And 
Cigarettes”) naszpikowane są setką „ozdobników”, zwrotów akcji oraz zapożyczoną od crosso- 
overowych metalowców techniką i pomysłami. Czyli klasyka stylu, który przeżywał swój wzlot 10 
lat temu. Zresztą to właśnie Lagwagon, obok NOFX i No Use For A Name, jest twórcą „brzmienia 
FatWreck”. 

Choć kapela wizualnie nieco się postarzała, rozrosła na boki (co udanie sparodiowali na 8 
okładce „Blaze” i utrzymali ten kierunek dowcipkowania w komiksie jakim opatrzona jest ta| 
koncertówka), muzycznie utrzymała jędmość, a jej sprawność jest klasą samą w sobie. Zresztą! 
bez tego nie byliby jednym z najpopularniejszych zespołów kalifomia punk. 

Dodatkowy plik video zawiera jeden kawałek koncertowy oraz wywiad przeprowadzony !®5J***5 
przez siedzącego na klopie niczym na tronie Fat Mikę, z zespołem... ściśniętym w saunie. Jakf^^^" 
można się domyślać żadnych poważnych konwersacji. (B) (Fat Wreck, www.fatwreck.com) * 



jednak punk rockowe piosenkarstwo, punkowo-gitarowe ska, w gęstym sosie sekcji dętej. 
V Nośne i przebojowe. Niemal każdy z numerów przykleja się do ucha, zwłaszcza że ze świeca 
[11 szukać w nich banału. 



LAST RESORT - Resurrection 

Za całe „wskrzeszenie” Last Resort, któremu przewodzi teraz Roi Pearce, ongiś tylko 

, k basista, a dziś jedyny oryginalny członek kapeli, mają robić pierwsze cztery numery. Wrażenie-! 

i# 0r >!\ ec ^ w ' ata °bętnie korzysta z sowizdrzalskiej, ludycznej nuty, zaparzonej po iriandzku na l©kko podstarzałych oi-owców - przyzwoite. Kolejna czwórka zarejestrowana podczas tej 
(„Belfast), lub częściej w samowarze rosyjskiej melodyki („Kino Moskwa”, „Dziewczyna zifp same j ses ji. to nowe wersje coverów 4 Śkins (z którymi obecny Pearce śpiewał pod koniec lat 80- 
prowi ngi it p). A to zawsze się sprawdzało, szczególnie, że jeśli przyrządzić zręcznie oraz star y ch kawałków Last Resort, w tym i takich, które ongiś wykonywał jeszcze pierwszy 
































lekko i 


wokalista kapeli Graham Saxby, później stojący na czele I 
„prawoskrętnego” zespołu Warriors. W każdym razie klasyki w stylu | 
„ACAB” czy przede wszystkim „Violence In Óur Minds” znają nawet 
tacy laicy skinowego punka jak ja. No, ale te nowości to zestaw f 
gabarytów porządnej epki, a zarazem powtórka z rozrywki, bo tenże 
Roi Pearce w podobny sposób wracał już 16 lat temu jako The I 
Resort płytą „1989”. 

Do tych 8 kawałków dołatano jeszcze inne dokonania J 
najświeższego wcielenia Last Resort, znane dotychczas ze: 
składanek. W tym też te, które ukazały się pod szyldem Millwall Roi. | 


__ 11£ J 

koncept w wydaniu Mass Kotek ma z pewnościącoś wspólnego z, w 2/3 żeńskim, amerykańskim 


J&L 


zespołem La Tigre 

Mass Kotki są słodkie i sexy (polecam fotki z ich koncertów na stronie kapeli), choć bywają 
■też ostre - warto uważać, żeby się nie pokaleczyć. Brzmienie kapeli oparte jest na oldskulowych 
/ klawiszach, przesterowanym basie, perkusji z puszki i nie można, nie doszukać się w nim 
|ukochanej przez obecnych 30-latków, ery 80’s. Kawałki, zwłaszcza te, chyba celowo, 
^zaśpiewane szkolną angielszczyzną jak „Red car” czy „Rocco” trącają prawie parodystyczną 
_ “nutę. W momencie kiedy reaktywowało się zarówno Kombi jak i Papa Dance, nie jest to już 
eSnajświeższym konceptem, ale Mass Kotki zręcznie balansująna granicy kiczu, nie przekraczając 
j.■jej, o czym świadczą ich sztandarowe numery. Poparty świetnym teledyskiem (także do 
Dwa kolejne cóvery 4 Skins, które znalazły się już jako bonusy na*zobaczenia na płycie) „Brutalny erotyzm”, „Telewizyjna bulimia” czy „Intro”, których teksty 
składance 4 Skins „Secret Life of 4 Skins”, czy też covery Agnostic tt uderzają tym co w punk rocku najważniejsze, czyli krytycznym i inteligentnym spojrzeniem na 
l Front i Warzone z legendarnego już dziś zestawu „Worldwide Tribute to Real Oi”. 1 rzeczywistość. I w tym sensie jest to jak najbardziej punkrockowa płyta. Ajeśli komuś wciąż punk 

• Czasami się naigrywam z wszystkich tych kapel spod znaku ukrzyżowanego skinka. Dziś rocka mało, niech zerknie na kawałek jedenasty. „Sex and violence” w wykonaniu Mass Kotek 
daruję sobie żarty, bo ileż można. Niemniej całe to „zmartwychwstanie” na pół gwizdka, bo i tak;||nawet Wattiego mógłby podrajcować. 


najfajniejsze są tu covery 4 Skins. (B) (Captain 0/7) 


Na a-seksualnej scenie, ciekawostką ale pewnie i sporą atrakcją będzie rńocno 
podkreślony erotyzm, jaki bez problemu odnajdziecie w piosenkach Mass Kotek. Wprawdzie 
THP LFwn KiII Youself Aaain r2LP1 tfierotyzm w mało „Harlekinowej” wersji (np. „Brutalny erotyzm” to znany już z Silikonu wątek 

Tr/ EL u 1 ! ousolf.... Aga' in j^- ł 2 tandetnego porno madę in poland), ale ostrzegałem, że można się pokaleczyć. (B) 

Jedna z okrytych tajemniczością legend amerykańskiego, (E manC yp U nx, PO BOX145, 02-792 Warszawa 78, www.emancypunx.prv.pl, www.mass- 
wczesnego punk rocka. Choć bardziej kojarzeni są ze sceną San ' 

Francisco, pochodzili z Seatlle. Pierwszy koncert zagrali w czerwcu ; ^ 

1977 roku jako support Ramones. Gitarzysta Brad i wokalista Satz, m __ _ 

który był jedynym łącznikiem między kolejnymi wcieleniami kapeli,^* MDC - Millions Of Dead CopsLP . 

już wtedy byli starymi punkami" i po latach jeden z widzów tych Oto dzięki Allegro stałem się przypadkiem (no może nie do końca...) posiadaczem picture 

wczesnych koncertów, człowiek z kapeli Gas Huffer, wspomina ich „ discu MDC - w dodatku bardzo atrakcyjnie wyglądającego. Ten kolorowy plastik zawiera 
jako dość „przerażających”. Ich pierwszy singiel „Kill Yourself z czternaście dosadnych, historycznych już, hardcore/punkowych songów trwających 20 minut 
1979 roku to klasyk amerykańskiego punka, zbliżony zarówno ^kapeli która na mapie politycznych zespołów lat osiemdziesiątych zajmuje miejsce tuż za Dead 
stylem jak i wymową do Germs. gp Kennedys. Jest to oczywiście reedycja ich^ premierowego materiału , Idóry ukazał się^ przed 


W 1980 roku kapela przeniosła się do San Francisco, a jej 
kolejnym basistą została atrakcyjna modelka Olga de Volga występująca na scenie w 
wyzywających skórzanych wdziankach, zaś za perkusja zasiadł Chris Reece, który wkrótce 
potem dołączył do Social Distortion. W takim składzie nagrali swój jedyny longplay „American 
Winę” wydany na początku 1982 roku. Zawierający z jednej strony studyjne, a z drugiej 
koncertowe nagrania. Wszystko tu jest szaleńcze i hałaśliwe. Opętańczy wokal Satza, którego w 
tym czasie wspomagała dośpiewując Olga, do zupełnie wariackiego i surowego punka rocka, I 
plus zgrzytliwe solówki i niesamowita autentyczność. Lewd to kapela, którą umieszcza się już w 


c 


szufladce „wczesny hard core", gdzieś między Dead Kennedys, a Freeze z ich pierwszego LR 


1 


ponad dwudziestoma laty wytwórni Dave Dictora - Radical Records. Wiek nagrań nie ma tu nic | 
do rzeczy, bo ich prosta i mocna muzyka w połączeniu z dosadnymi tekstami broni się do dziś. 
Szczególnie dobrze widać to na koncertach, gdzie Dave Dictor prezentuje się na scenie J- 
doskonale, nie bacząc, że podczas kolejnych tras gra wciąż w innym składzie (do Niemiec f 
docierają często - Dave jest żywo zainteresowany koncertami w Polsce, jak ktoś chce kopiować ( 
ich płyty, czy produkować koszulki, też nie widzi w tym problemu). Koncerty to ich żywioł - nie £ 
zapomnę rewelacyjnego występu w Bydgoszczy w 1992 roku ze Schizmą i President Fetch, tym 
harririei żr iakiś skoczek uszkodził mi wtedv zab. Słowo pisane jest mocno osadzone 

* $ 


bardziej że jakiś skoczek uszkodził mi wtedy ząb. Słowo pisane jest mocno osadzone ' 
amerykańskich realiach początku lat osiemdziesiątych, chociaż do dziś w tym spojrzeniu jest j 


Image i styl Lewd zainspirował z pewnością takich gigantów jak Poison Idea (wycinanieĘrównie wiele racji, co przed ćwierćwieczem. Muzyka - w porównaniu do wspomnianych Dead 
sobie nazwy swojej kapeli ostrym narzędziem na brzuchu) czy Turbonegro, którzy po latach Kennedys o piętnaście razy prostsza i ubozsza w aranżacje, ale tak samo gniewna i agresywna. | 
nanraii no Acc r.fthra" Mnhiio Hnmp” - ipHpn 7 kawałków l fiwri HaDov Tom usłvszał aona . Ciekawszą płytą była wydana i u nas przez QQRYQ „Millions of Dan 


nagrali na Ass Cobra" „Mobile Home” - jeden z kawałków Lewd. Happy Tom usłyszał go na „ Ciekawszą płytą była wydana i u nas przez ( 
jakiejś imprezie w 1983 roku i jak wspomina: „były w nim gorycz i gniew, ale tak szczere, uczciwe itej, to jak me znać pacierza. Bezsprzeczny 
nrawri 7 iwe 7 p sk,irwvsvńsko złaoah/ mnie za serce”. „Business on Paradę i dziesięć innyc 


prawdziwe, że skurwysyńsko złapały mnie za serce’. w ~ . . . . 

Było już kilka kompilacji nagrań The Lewd. Ta jest chyba najpełniejsza, bo oprócz materiału ( www.twistea~cnoras.ae ) 

wspomnianego wyżej, na 2 longach upakowano także nagrania demo z 1979 roku i z 1980 (kilka i 

nieco lżejszych, np „(Go to Heli) In Hollywood” w guście „TV Party” Black Flag), oraz odrzuty z^ j ' MM' 

sesji "American Winę”, w tym m.in. najbardziej złowieszczy w repertuarze, kawałek „Roman ii r n\A/^T ** 
® Polański” poświęcony temu epizodowi z życia naszego słynnego reżysera w którym pojawiła się 

pewna czternastolatka... Był też pomysł na zebranie całej reszty dorobku The Lewd na drugim, | jlspj 


hit „John Wayne was a nazi”, ale i „I remember” i t 
innych też interesujących. Całe MDC! (Grzester) 


» podobnym wydawnictwie, ale z tego co wiem nic z tego nie wyszło. (B) (Demolition Derby 
Chucke-Boy Records) 


LUNHR/TURbD 


LUNAR-Turbo CD 

Zespół założony przez sekcję rytmiczną noisowego GONEgj 
BOLD - któremu blisko było do kapel pokroju Shellac, a który zdobył ? 
parę lat temu pewną popularność na Zachodzie, co dziwne o tyle, 
że wywodził się z Chorwacji. No i po zaproszeniu kilku gitarzystów 1 
do współpracy w 1998 powstał Lunar. Jeden z gitarzystów gra m 
-- A — 8 *- - - 1 -* D «hii ▼ 


MDC - Magnus Dominus Korpus 

Po 12 latach jakie upłynęły od ostatniej dużej płyty „Shades 
Of Brown”, MDC wraca i wnosi na upupioną scenę świeży powiew a 
zdrowego radykalizmu. Niekoniecznie muzycznego, bo od czasów „ 
kiedy kapela Dave Dictora startowała, pojawili się nie tacy czadersi I 
jak oni. Jednak mentalnie MDC może przypomnieć czasy kiedy ; 
punk rock zmuszał do myślenia i nie bał podejmować się tematów J 
istotnych. Po latach MDC nie wstydzą się śpiewać znów oj 
ginących gatunkach zwierząt; nie boją się wypominać Rancidom 
kolaboracji z gwiazdkami pop, a NOFX-om lat naśmiewania się z * 
politycznego punk rocka; nie krępują się zamieścić obok tekstu o 4 
punkowych pozerach zdjęcia Good Charlotte. Oczywiście wciąż | 
największym ich wrogiem jest aparat państwowy i policja (z którymi mieli ostatnio wiele 
osobistych przygód), oraz rednecks czyli tamtejsi dresiarze, no i oczywiście Bush dwojga imion, 
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spokojna, „post rockowa" muzyka Nową, niby drogą ale właściwie : sposoby. MDC wcrąż zadają niewygodne pytania opisując metody stosowane P™z ojców 
ponoć trzecią (bo druga zniknęła po nagraniu w otchłaniach ^.założycieli państwa amerykańskiego 11 pytając czy me takichludzi nśzywa siędziś.terrorystami, 
cyfrowej jaźni studyjnego komputera), wydało Moonlee Records §?ajbo; ^i^kując amerykańiski styl fycia^^^^,^asow^lrt6ji^j|uż r^g^^^ Zn^dzrecie^^,^ j 
(gdzie ukazała się m.in. ostatnia płyta Analeny). I szczerze mówiąc 


mniej mi się podoba. Wymuskana, nagrana zdaje się we własnym, analogowym studio kapeli, 
ale nieprzekonująca. Jakimś odnośnikiem są tu gitarowe dysonanse Sonic Youth, czy Fugazi, 
ale to tylko punkt wyjścia, jakiś chwyt, którego mogę się złapać na starcie, ale potem nie przełoję 
drogi przez tą płytę. Nie wyłączam jej przed końcem, ale jakoś nie ciągnie mnie do kolejnego 
odsłuchania - o takiej muzyce można napisać, że instrumenty malują pewną przestrzeń, 
delikatnie wciągają słuchacza, ale po przepuszczeniu nie pozostaje mi na uszach zbyt wiele 
osadu, (u) (Moonlee Records, Słowenia; www.moonleerecords.com) 



MAD CADDIES - Live From Toronto: 
Songs In The Key Of Eh 

Czy ta płyta nie powinna wyjść w serii koncertówek “Live In A | 
Dive”? Nie ustępuje im ani poziomem technologicznym ani| 
atrakcyjnością no ale pewnie jakiś powód był? 

Zabrzmi jak zachwalanie radiowego (s)hita, ale jest to idealny fj 
krążek na lato. W sumie każda płyta Mad Caddies jest idealna na 
lato, ale na ten koncert wybrali co smaczniejsze rodzynki ze I 
wszystkich swoich.pięciu albumów, więc w dodatku sama esencja. j 
A ponieważ to już ten poziom, że na koncercie jeśli nie brzmisz tak i 
jak w studio, to najwyżej lepiej, więc nie będę nawet , 


płycie także piosenkę poświęconą zmarłemu kilka lat temu szefowi Maximum Rock'n’ Roiła - 
Timowi Yohannanowi. 

Wiele ze spraw o jakich śpiewa MDC uległo ostatnio deprecjacji, a bo „zdrowy rozsądek”, a 
bo „realia”, a bo „mniejsze zło”, a bo „trzeba zadbać o swoje wygody”. Tymczasem właśnie taki 
mesydź był sednem punk rocka wiele lat temu i bardzo się cieszę, że tak radykalne kapele j 
wracają. Zwłaszcza, że wracają w dobrym stylu. Po dziesiątkach składów, do kapeli wrócił jej 
pierwszy gitarzysta Ron Posner, zaś basistą został człowiek z Offenders - także pochodzącego z 
Teksasu, choć o dwa lata starszego niż MDC zespołu. Słuchając tej płyty poczułem zapał i 
atmosferę jaka panowała w 1992 roku kiedy jechaliśmy na koncert MDC, który wyjątkowo nieR 
odbywał się tylko w Zgorzelcu, ale także w Krakowie. Osiemnaście krótkich, ostrych, jadowitych 
kawałków z wykrzykującym swoje teksty Davem Dictorem. Posłuchajcie jak brzmi prawdziwy | 
punk rock. (B) (YellowDog Records, www.yellowdog.de) 


MDV-Style One CD 

MDV to obiecująca formacja łącząca reggae nie tylko z dubem, ale także z innymi 
współczesnymi muzycznymi trendami. To pierwsza pozycja grupy, jaką dane mi było usłyszeć i j. 
niestety nie udało mi się ustalić, czy ma ona jakiś większy dorobek fonograficzny. Pochodzą z f 
i Anglii, grać i śpiewać umieją czarny kolor skóry zapewne pomaga im grać czarną muzykę... j 

Krążek zaczyna się bardzo obiecująco, otwierający go „Don't You Care" to naprawdę ładnie x 
e Dęaę nawet , zmiksowana piosenka, dub wtym przypadku nie jest sztuką dla sztuki tylko kreacją nastroju. Kto > 
komplementował kapeli; że wokalista zawsze w tonacji, a sekcja J wie czy nie jeszcze lepszym numerem jest następny „Wake Up" utrzymany-wi"ie^Pow)™. 
ripła . hard7n tu ktntna - 7fl ws 7 P klarownie słvszalna 1 soulowym rytmie, numer spokojny i poważny. Niestety dalej jest me tylko gorzej, lecz wprost f* 

ę A na lato dlateao że taki iest stvl Mad Caddies Jedneao z nielicznych zespołów ska jakie l 001 ^ 2 9 orze j- Na tyle źle * b Y w okolicach przedostatniego, szóstego indexu („Who R You") stało \ ^ 
lllhip ^nhnfVoon^ JMiohh/Mio^' Bostoness ha har Bo ie^t tu ^ trochę* 8 '? i uż koszmarnie. Naprawdę mocno próbowałem odnaleźć w tym numerze jakiś muzyczny — 

naihard7iei r.haraktervstvnznvm rvsem wvróźniaiacvm te kaoele: sa wreszcie aitarv na fuzzach i ratuje trochę ostateczne wrażenie, ale niestety niesmak pozostaje. 



najbardziej charakterystycznym rysem wyróżniającym tę kapelę; są wreszcie gitary na fuzzach i . 
punkowa czy zgoła hardcore'owa energia, która nadaje temu całemu koktajlowi słuszne jJ 
procenty. A więc i plażowe melodie i szczypta czadu. i 

Wbrew pozorom to się sprawdza. Stary, noworleański jazz zmiksowany z ostrym punk?Ł 
rockiem pasuje jak ulał o czym świadczy brawurowo zagrany tutaj szlagier „N/illains”, albo 
jowialna piosenka „Mary Melody” niczym z filmu „Vabank”. A polki rodem z wodewilu czy jakiegoś 
cyrkowego teatrzyku (AU American Badass”) świadczą tylko o tym jak duże jest muzyczne 
poczuciu humoru tej kapeli. Nie jest to może najlepszy punkowy zespół świata, ale - z tego 
lżejszego kalibru mieszańców - jeden z tych najsympatyczniejszych. (B) (Fat Wreck Chords, 
www.fatwreck.com,www.madcaddies.com) 


Podsumowując - płyta ma kilka przyjemnych momentów, całościowo jest jednak dopiero co 
ej szansą. Pożyjemy, zobaczymy. (Rafał Kasprzak) (TMPQ Records) 
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MASS KOTKI - Chodź zobaczyć 

Aż strach kogokolwiek „w celach dziennikarskich” zaczepić. 
Swego czasu podczas jednego weekendu zrobiłem dwa wywiady z 
warszawskimi zespołami Silikon Fest i Coalition (Pas # 17). 
Tymczasem wkrótce potem ten pierwszy się rozpadł i ich drugi 
materiał do tej pory nie ujrzał światła dziennego, a i chłopaki z i 
Coalition grajądziś pod inną nazwą. 

Po Silikonie została jego basistka Katiusza (wcześniej także w 
Piekle Kobiet), która proponuje swoje kolejne - choć w jakiś tam 
poprzednimi - wcielenie. Jest nim 
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MESSENGERS 

Mimo zdecydowanie irokeziastego image, nie wrzeszczą i nie 
hałasują jak każda inna załoga z Punk Core. Pochodzący z 
Cincinnati w Ohio, zespół Messengers wpisuje się raczej w tradycję 
amerykańskich kapel punk z wokalistkami, a więc Avengers, Legał 
Weapon czy ostatnio Distillers, choć nie da się ukryć, że są też 1 
koneserami wczesnego brytyjskiego punka. Ich piosenki są nieco J 
Clashowate, jak w przypadku One Man Army (którzy podobno! 
niedawno się rozpadli). 

W każdym razie Messengers kaptują sobie zwolenników * 
melodią i fajnymi punkowymi piosenkami (a przecież niewiele jest na 
świecie rzeczy od fajnych, punkowych piosenek lepszych). I tu 
radziłbym zwrócić uwagę na kawałek „lt's up to you", do którego nakręcono nawet REJ < 
niskobudżetowy teledysk, albo na American slob” przypominający mi nieco kawałek z serialu o 
Ally McBeal. Oczywiście niebagatelne znaczenie ma frontmanka kapeli - panna Shannon, która | 
nie dość, że głosem, to ujmuje nas swoją prezencją (krótka spódniczka, duży irokez), co i 
stwierdzam bez żadnego obleśnego mlaśnięcia. Brzmienie dość lajtowe, ale sympatycznie się § 
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elektro Dunkowv due^k^ass KrtHDwa połowa kapeli ]est Lady tego słucha. Teksty nie*głupie, odzwierciedlaj to co się dzieje w Stanach, choć - co dziwne - 
Elektra PU o bshja u i aca^ d rzed D^oto dow^ rodz^ckiei produkcH^ani razu nie wymieniono Busha z nazwiska. Oczywiście ze dwie punkowe love story i deklaracja 
Elektra, obsługująca przedpotopowe, raaziecKiej P ro ? UKC J | ^j ndyw j dua |istycznej postawy na koniec - „nigdy mnie nie złamiecie, nigdy mnie nie oswoicie, 


klawisze. Ideą zespołu jest grać, tańczyć i bawić się, który to 1 
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nigdy mnie nie ugłaskacie”. 

I Najbardziej zaskakujący jest jednak moment po ostatnim programowym numerze, kiedy 
okazuje się, że także w Ohio punki fascynują się Rosę Tattoo. Ukrytym i niezapowiedzianym 
kawałkiem jest cover z ich pierwszej płyty, w którym panna Shannon, zupełnie nie zwracając^ 
i uw agi na swoją spódnicę, wciela się w role ulicznego rozrabiaki śpiewając „They cali me one of 
the boys”. (B) (Punk Core) 

METEORS - In Heaven 

Niektórzy leserzy markujący tylko zainteresowanie punk 
rockiem, nie mają tylu płyt w domu ile oni zdążyli wydać w ciągu 
minionych 25 lat. A wszystko zaczęło się właśnie od tego krążka - jj 
debiutanckiej płyty kapeli, której członkom znudziło się granie* 
czystego, ładnego rockabilly i postanowili dodać do niego szczyptę f 1 
punk rocka i klimat rodem z filmów science fiction i horrorów. W ten * 
sposób powstało psychobilly, którego samozwańczymi ojcami 
ochrzcili się sami Meteors i do dziś bezczelnie broniątego tytułu. 

Nastrój jest masakryczny, ale fakt, że krążek nie nazywa się % 
„In Heli”, składam na karb cynicznego poczucia humoru tycłm 
osobników. „In Heaven” to początek kształtowania się stylu 
zespołu, ale to co charakterystyczne dla Meteors już jest - cmentarne wycia, złowieszczy nastrój 
(„Death Dance” jak „Troops of Tommorrow”), dźwięk jak z głębokiego lochu, rockabillowa 1 1 
pulsacja obdarta ze swej rockWrollowej niewinności i przybrudzona. Sporo z tych kawałków 
zostało skomponowanych i zaśpiewanych przez ówczesnego współ-lidera kapeli - Nigela 2 j 
Lewisa, ale szybko okazało się, że dwie kaczki w jednym stawie to za dużo i już od następnego 
krążka „Wreckin Crew”, Nigel został wykopany, a Paul Fenech został udzielnym księciem w 
swym królestwie psychobilly. Do dziś Meteors to w zasadzie właśnie on, a pamiętać trzeba, że 
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jest mocno promowana i to też rozumiem. Urokliwe piosenki z dużą 
klasą ze swojsko brzmiącym, leciutko przybrudzonym stylowąr®* 
chrypą ciepłym wokalem. Wypisz wymaluj - murzyński pieśniarz z 
lat 30-tych, tyle, że w szybkich numerach. Trochę też stylizacji nal 
lata 60-te - sekcja dęta i old schodowe organy („Little Rain”). Klimat 
jest bardzo przyjemny i chyba to zachęciło kolesia z Terrogruppe do** 
zajęcia się tym zespdem, wyprodukowania im płyty i jej wydania. ZajT 
to nie polecam nikomu interesowania się warstwa mentalną bo " 
można doznać ciężkiego szoku. Piosenka pt „Karl Marx”, cytaty z 
tegoż klasyka socjalizmu na okładce... Potrafię zrozumieć skąd się 
biorą takie skłonności i niechęć do pewnych aspektów kapitalizmu, 
ale nie potrafię zrozumieć jak można być tak krótkowzrocznym, i 
powoływać się na tak skompromitowane autorytety. (B) (Destiny/Aggropop) 

MY SO-CALLED BAND - Weapons Of Mass 
Distortion 

Płyta poświęcona jest pamięci nieżyjącego znajomka zespdu i 
do okładki ddączono kilka słów wyjaśnienia na ten temat, z których 
wynika także, że kierownikiem kapeli jest koleżka trochę starszawy 
(skoro kupił po raz pierwszy “London Calling w 1980 roku, to...) is*^ 
chyba mocno - że się tak górnolotnie wyrażę - sprawie punk rocka v S) - 
oddany. Jednak, mimo bodaj pięciu płyt w dyskografii, „Mój tak 
zwany zespół” jakoś niespecjalnie posuwa swoją karierę do przodu. 4 J 
I chyba wiem dlaczego. Nie każdy jest piękny, błyskotliwy i bogaty. 

Ten zespół choć nadrabia dobrymi chęciami i punkowym™...— 
rozsądkiem w tekstach („PatrioticAct”, wojna w Iraku), też nie może'?; f 




P ° Za m^f a k t llk k a,b J JmÓW s° low y ch - 35 się wybić. Niby fajne - między Ramones, a starym”Black Flag" ale dośćnijJko zagrane, a przede 

Wpływ jaki miała ta kapela na cały nurt trudno przecenić - kilka numerów z tej płyty nasuwa Mnharrizn słahp nrnHnkruinio” Tum harrt^oi » u/c-rwcow *—.... l, - aL_ t.-. 

<{ pewne podobieństwa nawet do naszych prekursorów psychobilly. Bo czyż „The Craz 

przypomina „Harleya” Stan Zvezdy? Meteors od początku lubili covery i na początku_ 

wczesnych Rolling Stonek, ale to małe piwo skoro są tu własne kawałki „Psycho For Your Love' 
czy „Rockabilly Psychosis”. W porównaniu z tym co ten zespół wyprawia dzisiaj, nagrania z 1981 
roku mogą wypadać blado i old schoolowo, ale każdy kiedyś zaczynał. Zobaczcie jak zaczynał 
Meteors. (B) (Anagram records, www.cherryred.co.uk) 


Charlotte, NC 28299, USA, www.suicidewatchrecords.com) 




MG 15 - Caos Finał (EP) |f 

Pochodząca z Malagi, hiszpańska legendarna formacja w nagraniach z taśmy demo B 
wydanej w 1983 roku. Myślę, że zespół cokolwiek znany u nas, ponieważ jedno z jego nagrań 
zamieszczono na składance „World Class Punk” obok choćby Dezertera. Tam zespół figurował 
pod swą poprzednią nazwą Slips + Sperma, a jego utwór opatrzono tytułem „Caos Finał” - teraz 
widzę, że błędnie, ponieważ chodzi o „Destruye y huye”, ale to taka kosmetyczna różnica. 

Mały krążek zawiera sześć bardzo podobnych do siebie kompozycji wywrzeszczanych wjŁ] 
języku Cervantesa. Muzyka to dość toporny hardcore punk z motorycznie bitą perkusją i 
jednostajnym, średnim tempem gitar, gdzie bas dominuje, a sześciostrunowy sprzęt lokuje sięp 
wyraźnie w tle. Trudno się rozeznać, o czym są wykrzykiwane słowa; ale chyba jest ostro. Tytuł 
jednej z piosenek brzmi „Masacre”, zaś na okładce z jednej strony spaceruje solidnie objuczony 
ekwipunkiem żołnierz, a na odwrocie widzimy kilku jego kolegów. Epka nie zachwyca niczym 
wielkim i gdyby trzeba było przesłuchać cały ongplay w podobnym klimacie, można by się 
znudzić. Zatem format płyty jak najbardziej ułatwia czynności poznawcze. Zespół nigdy nie wybił 
się szerzej i fajnie, że pewien pomysłowy Paco (bujający czasem z moim kumplem za granicą) 
siedzący obecnie w Londynie zdecydował się na wydanie tego krążka. Nie mam nic przeciwko, 
aby temu młodemu gościowi udało się zaznajomić nas z innymi, pogrążonymi w zapomnieniu! 
zespołami z Półwyspu Iberyjskiego. (Grzester) \ “ ‘ ' — - - - ’ 

Mus, BMActive WC1N, 3XXLondon, England) 



NAKED AGRESSION - The Gut Wringing 
Machinę CD LiMminS 

To album, który ma swoją historię. A więc po kolei. Naked^fc^k^i 
Agression z racji koncertów w Polsce oraz dwóch kaset wydanych 
przez Pop Noise („March March Along” i „They Can't Get Me- 
Down/Keep Your Eyes Open”) cieszył się u nas sporą i 
popularnością w połowie lat 90-tych. Miał też ugruntowaną pozycję 
na anarcho-punkowych scenach nie tylko w USA, skąd pochodzą 
(Los Angeles). Do tego stopnia, że wzięli udział w 3 części znanego i 
u nas cyklu dokumentalnego „The Decline of Western Civilization” 

(na pewno pierwszą najbardziej kultową część puszczała kiedyś i 
TVP jako „Upadek zachodniej cywilizacji” z Fear, Black Flag, 

Germs, Circle Jerks etc.). „The Gut Wringing Machinę” miał być pierwotnie wydany w 1998 r.^2 
Zespół właśnie ruszał w trasę promocyjną. Po pierwszym koncercie Philip Suchomel, założyciel i v m 
gitarzysta zespołu, zmarł na astmę. Wówczas wszystko się posypało. Wokalistka Kirsten 
Patches „opuściła zespół, męża, dom i swoją drogę życiową” (cytuję za wkładką), wyjeżdżając z s 
miasta z zamiarem zakończenia muzycznej „kariery”. Gotowa już płyta miała nie ujrzeć światła 
dziennego. Ale po 4-5 latach żałoby Kristen wróciła do muzyki, zakładając zespół Meet The 
Virus. Materiał z „Gut Wringing Machinę” został natomiast „puszczony” do Internetu, można 

__ Q „ , orrii n/j, .. ... -. ; —i--*--*—/ .— .,„ .sobie go było ściągnąć z www.NAKEDAGGRESSION.com. Ostro zareagowała na to jednak 

zespołami^ z Półwyspu Iberyjskiego. (Grzester) (www.thronerecords.com i La Vida Es Un stara wytwórnia, z którą zespół chyba się pożarł. W dodatku materiał rejestrowano 3-krotnie. 

Jeden został skradziony, drugi najlepszy technicznie został ostatecznie wydany (i wyprzedany) 





MIKA BOMB - Hellcats 

Wielkie^BryteniL Tytułowa' skośrooka 'szefowa (choćbyście * wSorie s^tu^a "° Wą ^ C ° ° ^ Cie / ^ śl !' że mim ° te okotomuzyczne 

mieć takah nr 7 vhvta Hn i nnHun.. «/ idem rok,, historie są tu ciekawsze mz jej zawartość. Choć muszę przyznać, że porównując z 


mieć taką!) przybyła do Londynu w 1998 roku z zamiarem 
założenia punkowej kapeli. Chodziło oczywiście o ten garażowy, ^ ” 
trzyakordowy pop-punk z korzeniami w latach 60-tych. Chyba się f 
jej udało. Wydali kilka epek, w 2001 longa, a teraz próbują rzucać! 
na nas urok za pomocą 14 nowych piosenek. 

Po kilku roszadach personalnych, trzon Mika Bomb I 
stanowią trzy skośnookie piękności (japońsko-chińskiego 4 
pochodzenia), oraz dwu chłopaków. Ale to dziewczyny są ważne, 
zresztą na teledysku jaki zawiera promocyjna epka, chłopaki nawet epizodycznie się nie 
pojawiają. Bo ta kapela ma działać raczej na innych chłopaków, choć nie są wcale takim 
pluszowym dziewczęcym zespolikiem. 

Mika Bomb to zadziorny garażowy pop, wczesny nowojorski punk, dziewczęce zespoły z f 
wytwórni Motown z lat 60-tych, czy nawet szczypta japońskiego orientalizmu, wymieszane w 
jednym mikserze. Hałaśliwie, dziewczęco, melodyjnie, garaźowo, hmmm... także seksownie. 
Słodko, ale zadziornie. W ostatnim kawałku pojawia się w gościnnie Holy Golightly, chyba 
największa gwiazdeczka jaka wyszła ze stajni Billy Childisha, niekwestionowanego króla tego 
m brytyjskiego garażowo-popowego środowiska. Bez cienia ironii urocze. (B) (Dameged Goods 
www.damagedgoods.co.uk) 



wcześniejszymi, ta podoba mi się najbardziej. Ciekawe jak brzmi ta wersja „high-quality”, bo tu 
ten garaż jednak słychać. Oczywiście dla zwolenników NA rzecz obowiązkowa, kto pamięta 
stare ich koncerty w Polsce też z rozrzewnieniem posłucha, a i fanom The Avengers przypadnie 
ido gustu, (mikołaj) 

NAVRANG - Pangea CD 

Fortepian, skrzypce, flet, żydowska harfa, konga, didjeridoo i mnóstwo 
nieidentyfikowalnych instrumentów ludowych. Do tego współczesna elektronika i mamy dubowe 
,i nieco technoidalne worid musie z Trottel Records. Wielokulturowość wydaje się być ideą 
nadrzędną tej płyty, symbolizowaną przez tytułową Pangeę - ląd istniejący przed 200 milionami 
jlaty na Ziemi, zanim poszczególne kontynenty „rozpłynęły się” każdy w swoją stronę. Wydaje się, 
fże Navrang poszukuje właśnie owej Pangei, bo źródła ich muzyki biją dziś w różnych miejscach 
(świata; Azji („Orient”), Europie Środkowej („Moldowa Express”), Bliskim Wschodzie („Rabat 
| Roots”), Ameryce Południowej. Węgrom udaje się te wątki połączyć w spójną, momentami 
| hipnotyczną całość z przewagą jednak pierwiastka orientalnego. Oczywiście ta wytwórnia nie 
[schodzi poniżej pewnego poziomu, mając jednak w pamięci ostatnie produkcje ich krajan z 
jUzgin Uver, muzyka Navranga wydaje mi się jakby nieco nazbyt ...letnia, (mikołaj) (Trottel Rec.) 



MOTOSIERRA / DOUBLE FUERZA - The 
battle of Win De La Plata 

Dwie dobre kapele, przyłatane do siebie (chyba tylko) z klucza 
geograficznego. Choć wcale nie będzie egzotycznie. Zresztą co 
możecie powiedzieć o punk rocku urugwajskim, skoro wielu nie 


NAWROCKI NORMAN - DuckworkCD 

Jedna z dwóch głównych postaci RHYTHM ACTMSM - kanadyjskiego anarcho-l 
punkowego kabaretu, tym razem prezentuje nam firmowany własnym nazwiskiem projekt. 
Otwiera (i niemal zamyka) ją retoryczne pytanie zadane w obydwu obowiązujących w Montrealu 

ifl7vkflph - niar7onn ioctom anar^h. __ i _ •, _1_ 


l JiP I j ęzykach ' ..Dlaczego jestem anarchistą?”. Podobnie jak na kilkunastu wydawnictwach m 
nawet gdzie ten kraj się znajduje (wczoraf pytałem kilku znaiomyeh 1 firmowan y ch u na ^ Rhythm Activism, i tutaj znajdujemy opowieści o jednostkowej odwadze, 

:). Pierwszy zespól pochodzi z Montevideo i jakieś 6 lat temu 1 ™ asowych zbrodniach, oraz próbach godnego życia w tej pokręconej rzeczywistości. Michael 
zaprzedał swoie dusze b^om zdeaenerowanem w ” Zabawach z broni * wskazywał Kanadę jako kraj gdzie można wyzbyć się 

rock'n'rolla spod znaku Antiseen Dwarves czy Turboneoro Tvm cbarakte | rystyc z ne j dla USA histem i utrzymywania porządku przy pomocy zastraszania swych 
ostatnim oddali zresztą hołd na składana A\nh* ? ob y watel1 nieustannągrozbąze strony terrorystów. Jeden z kawałków na tej płycie zawiera zapis 


! 1 


ostatnim oddali zresztą hołd na składance .Alpha Motherfucker” 
więc może nawet kojarzycie nazwę. 16 soczystych kawałków w ich 
I wykonaniu nie jest może tak przebojowych jak największe osiągnięcie Turbosi z powiedzmy 
okresu Ass Cobra”, ale fani tej płyty nie będą rozczarowani. Szkoda, że nie ma tekstów na 
| okładce, bo sądząc po tytułach i fragmentach jakie udało mi się wyłapać ze słuchu byłaby niezła 
| zabawa vide „What shit called love”. Jak na prawdziwych punkowych zwyrodnialców przystało, 

: nie grają w swoim kraju i choć mają w dyskografii ponad 20 krążków, to wydają je wszędzie tylko 
| n 'e w Urugwaju. No, ale nikt nie jest prorokiem we własnym grajdole. 

* Do masakratorskich, ociekających krwią spermą i śliną Motosierra (to po naszemu ponoć 
P tyle co „piła motorowa”), dołączono nieco bardziej stażowy, argentyński zespół Double Forza. Ci 
z kolei potwierdzają że kraj producentów wielosetodcinkowych telenowel stoi melodyjnym punk 
? rockiem. Obok Argies, Attaque 77 i wielu innych, oddają pokłon bogom 77 i Ramonesom w 
I całkiem oryginalnym latynoskim stylu. Na piosenkach mucha nie siada. I melodia i refreny i chóry 
\ ostre, głośne gitary. Jak trzeba Beach Boysowskie chórki, jak trzeba ramonesowska 
$ smarkateria, jak trzeba bawarska przyśpiewka (Toten Hosen są tam gwiazdami) albo chóralny 
f szlagwort do wspólnego skandowania. Choć tutaj to trzeba by też liznąć trochę hiszpańskiego... 

I Wprawdzie bitwę o ujście La Platy w 1939 wygrali Brytyjczycy, ale powiedzmy, że płytowe 
; starcie skończyło się remisem, choć zawodnicy są z zupełniej różnych kategorii waqowych. (B) 
(Jimmy Jazz Records, PO BOX187, 71-507 Szczecin 5) * 


. . --a zapis / 

autentycznych nagrań pozostawionych na automatycznej sekretarce przez ojca Normana i to 
reporterskie przedstawienie strachu, ba - przerażenia, przeczy optymistycznej tezie Moore'a... I % 

Wszystko to jest najczęściej wyszeptane do ucha słuchacza, melodeklamacje 
Nawrockiego przy akompaniamencie spokojnej, wręcz zdubowanej wersji ni to folk-punkowych 
"ni to dogfacedhermansowatych dźwięków znanych z dokonań RA, tu wzbogaconych o genialną 
trąbkę, smyki, akordeon, ale też klawisze, loopy, bity... A nawet teatralne monologi, bo przecież 
właśnie elementy teatru tak wyróżniają dokonania NN i jego ansambli. Udane wejście w XXI 
|wiek. (u) (LesPages Noires, Canada; www.nothingness.org/music/rhythm) 

NEW YORK REL-X - Sould out of love 

Po dwu epkach sprzed 3-4 lat i split singlu z Antidote, kapela | 
uroczej Adi i zmysłowej Eriki w końcu dała o sobie znać. Na poły u 
komiksowo-mangowa okładka narysowana w stylu z jakim od 
początku kojarzona jest ta kapela, po raz kolejny podkreśla urodę 
dziewczyn i ich 100% punkowy, tym razem też trochę demoniczny g 
image. Jak będziecie mieli płytę w ręce zerknijcie na te okrwawione J 
płaczące buzie... 

Jak poprzednio, zwłaszcza wokalnie, kłania się Vice Squad. 1 
Dziewczyna ma podobną barwę głosu co Beeki, więc trudno pewne" 



THE MOVEMENT - Revolutionary Sympathies skojarzenia przeskoczyć. Za to muzycznie nie dość, że słyszę : 

Skojarzenie z The Jam, a jeszcze bardziej Style Council nie do uniknięcia. Zresztą ten • * . znaczn ^-fonny, to także unowocześnienie brzmienia. Stary 

kopenhaski zespół niepytany, do tych inspiracji się przyznaje. W Polsce to ciężko zrozumieć ale^A^ 6 USIS * a P rz y uc fy| do 9 | ^ r V | 1 radzi sobie nadspodziewanie dobrze. Szybciej, ostrzej, | 
~w niektórych krajach Europy, kolejne kapele Paula Wellera mają kultowy charakter wiec nie^^^^o now ° c ??f/ lie J 1 p^wet niez *® * en °* d punkowy śpiew miksuje z circa 20 lat młodszą 
^wi^poUowcyie^enia^ 



















najbardziej we współczesności i wiedzą kiedy swe płyty zaczęli wydawać Tsunami Bomb. Tym 
samym pełen wigoru wokal łączący nastoletnią naiwność, z drapieżnością starej jędzy, przestał! 
być podstawową zaletą tej kapeli. 

W jednym kawałku któryś z chłopaków, z nienajgorszym skutkiem przejmuje główny wokal 
„Emergency” to cover kapeli Girls School, ale to nie niewiele znaczące niuanse. Piosenki sąj 
fajne, świetnie nagrane, błahość tekstów nadrabia dziewczęcy urok obu frontmanek. Potrzeba' 
wam czegoś więcej? Bo mnie nie bardzo. (B) (Dirty Faces Schallplatten / TKO) 


NEWTON NEUROTICS - The Punk Singles Collection 

Kiedyś recenzowałem bliźniacze wydanie tej płyty, zatem tylko w skrócie. Brytyjski punk 
rock przełomu lat 70-tych i 80-tych. Smarkaty, szybki i melodyjny 77, trochę w stylu wczesnego 
Jam, ale podlany bardowską konwencją a la Billy Bragg czy Attila The Stockbroker. Cały czas 
mocno polityczny, lewicujący i w ogóle inteligencki raczej. Chyba się nie spocicie się przy tej 
płycie, nie ogłuchniecie, nie zwariujecie. Gitarka bez fuzza brzęczy delikatnie, ale słucha się 
sympatycznie i piosenki mają niekwestionowany nastoletni urok. W końcu oprócz politycznych 
tematów, większość mówi o odwiecznych problemach nastolatków - nie ma dokąd iść, nie ma| 
dziewczyny i jest nudno. 

Zawartość to 6 pierwszych singli kapeli i trochę nagrań koncertowych. Wśród nich nie 
zabrakło żelaznego hitu „Kick Out The Tbries”, coverów Ramones, „Hypocrite” czy „When The Oilf 
Runs Out”, którego zdaje się, wbrew swoim zapowiedziom ciągle jeszcze nie wykonał w swojej 
wersji Jello Biafra. Jeśli nie macie żadnej innej płyty tego zespołu to spokojnie można łyknąć ten ?. 
zestaw. (B) (Anagram, wwwcherryred.co.uk) 

E 

NO FX - The Gratest Song Ever Written 

Zespół przeszedł na swoje i. to ostatni deal z Epitaph, czyli^ 
bestka. Ja nie wiem dla kogo są takie płyty. Dla laików co ich nigdy gs I 
nie słyszeli? Gdzie takich szukać? Dla takich co NOFX lubią średnio igJ 
chcą mieć tylko jedną płytę? No chyba, że dla tych absolutnych. 
maniaków, którzy złakomią się na ten jeden premierowy bonus Ił 
zamieszczony obok 26 sprawdzonych i bezbłędnych hitów Z| 
poprzednich krążków. 

Chronologii zero, thrashowa prehistoria wstydliwie/, 
ograniczona do dwu kawałków, zresztą i tak wszystko zaczęło się 
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ciosem już we wrześniu tego samego roku dali znać o sobie 
pełnometrażową,A long walk a short pier”. Zawartą na niej muzykę r 
można określić jako wypadkową Killing Joke, Big Black i brzmień 
hardcore po linii BoysSetsFire. Porównywanie OCTOBER FILE doi/ | 
BOYS SETS FIRE wydaje się dotyczyć jednak dwóch aspektów a) f 
podobnych wokali, b) dość przejrzyście zarysowanej postawy. Ten**' 
stosunek do świata najlepiej określa kawałek o wymownym tytule 
„God hates America”. Elementem charakterystycznym płyty jest 
dominujący głęboki i lekko przesterowany puls gitary basowej 
kojarzący się z Nomeansno. Nadaje on ton wszystkim 
kompozycjom. W warstwie aranżacyjnej to co słychać na LP 
przypomina próbę zjednania zimno falowych monotonii („Sleeping 
through” czy „Be the best you can be”) z bardziej punkrockowymi 
strukturami średnio szybkich rytmów („Dead air transmission” „Survival”) i domieszki tak 
popularnych ostatnio zdartych wokali („Enemy in a State”). Mimo sięgania po współczesne wątki 
korzenie October File wydają się jednak tkwić gdzieś w połowie lat 80-tych. Trop ten potwierdza 
udział zespołu w projekcie Tribute to Public Image Limited, jak też zdjęcia członków kapeli 
wyraźnie zaawansowanych wiekowo. 

Płyta ciekawa i dość zaskakująca. Dla lubiących zderzenia nowego ze starym spotkanie z 
OCTOBER FILE nie powinno być czasem straconym. (j.Ap) (GOLF RECORDS, 
www. octoberfile. com) 

OLD MAN GLOOM - Christmas CD 

Nie mam słów. Po wręcz monumentalnym jedno kawałkowym 
„Seminar III: Zozobra” i niemal grind-noiseowym „Meditations in B” 

OMG nagrał płytę, która powala i jest doskonałą wypadkową dwóch 
poprzednich. Dzieło skończone do tego stopnia, że lepszego już się 
po nich nie spodziewam. Płyta brutalna, maniacka, katastroficzna i 
jednocześnie głęboka i mistyczna. Coś jakby Neurosis nie skręciło i 5 
w spokojniejsze rejony, dodało natomiast tempa i ognia. 
Ambientowe wstawki tym razem nie przesłaniają swymi rozmiarami 
płyty, pozwalają natomiast nabrać oddechu i docenić pasję z jakąjSTJJJ 
katują nasze uszy choćby w rozpoczynającym płytę „Gift”. Takiej QfXX«fz 
noisowej hekatomby dawno nie słyszałem. Zresztą nie ma tu> 

przecież od pierwszej „uczciwej” (jak wynika z komentarza kapeli)ff słabych utworów. Sama miazga! Czego się jednak spodziewać po zespole tworzonym przez 2® 

I płyty „Ribbed”, która pojawiła się, kiedy Bad Religion zmienili tory punk rocka swoim krążkiem , .m.in. Aarona Turnera z Isis, Nate'a Newton'a z Converge i Caleb'a Scofield'a z Cave ln.®% t ^ 
„Suffer”. Nie jestem fanem ska w wersji NO FX (a i tego jest szczypta), ale słucha się tego Wszystko, co najlepsze w tych grupach zogniskowało się w OMG i na „Christmas” wybuchło z 
zestawu znakomicie, choć i tak moim ulubionym krążkiem pozostanie „War On Errorism”|rtakąsiłą,żejeśli ktoś mnie pyta, co dobrego słyszałem ostatnimi czasy, bez wahania ryczę: OLD 
reprezentowany tutaj także przez „Separation Church And Skate” (co jest parodią napisu na MAN GLOOM!!! (mikołaj) (Tortuga Recordings) 

^płycie Reagan Youth). Widać też jak z wesołkowatego zespołu naśmiewającego się ze&j_ 

wszystkiego w co wierzą zaangażowane punki, NOFX przeistoczyło się w prowodyra najbardziej OREIRO - Heartfelt Words CD/MC 

poetycznej akcjipunkowych kapel ostatnich kilku jeśli nie kilkunastu lat. J S ą tu jakieś koligacje personalne ze Złodziejami Rowerów 

Taki NO FX w pigułce to fajna okazja, zęby zrozumieć fenomen tej kapeli, choc jeśli ktośfij oraz A pril i ten klimat też jest wyczuwalny. Z tego co pamiętam, to/ 

ma wszystkie płyty NOFX iluminacji me dozna. Za to spodoba mu się książeczka, a w niej histona £ na koncertach brzmieli o wiele agresywniej niż na tej kasecie, bo W** 

NOFX w shortach, okraszona zdjęciami z epoki, oraz, zazwyczaj głębiącymi zespck, recenzjami.,,. tutaj jest jakoś tak lekko nagrane. Emo core prezentowany przez fc/-- 

poszczególnych płyt... No, ale ze specyficznego poczucia humoru to teń zespół zawsze byłgj nich J brzmi cajkjem przyswajalnie, ale tylko do momentu, gdy 
znany. (B) (Epitaph, www.sonicrecords.pl) wokalista nie zacznie chrypieć, bo wtedy wszystko jest już 

■W zepsute. Ten wokal kładzie mi tu wszystko, bo gdy skupi się na 

NO VIOLENCE - lnvencivel ag Hgggf jakichś deklamacjach, czy zwykłym mówieniu, to jest OK, ale te 

Refuse Records wyrasta na ambasadora latynoskiego || ichrypienie, mające w zamierzeniu chyba świadczyć o 

hardcore'a i to nie tylko w Europie Wschodniej. W sumie nie takie agresywności w muzyce, wypada totalnie odstraszająco. Same 

dziwne, zważywszy na dość podobną pozycje naszych regionów % dźwięki brzmią przyjemnie i gitary sączące się z głośników 

względem świata zachodniego. Politycznej postawy No Violence nie wprawiają w przyjemny nastrój, ale ten... śpiew. Muzyka w najłatwiejszym skojarzeniu może 
można przegapić - ich teksty to krucjata przeciwko kolonizatorskiej przypomnieć niektóre songi Apatii i podobnie jest w słowach. „Małe marzenia”, czy „Porażka” 
postawie Zachodu wobec krajów Trzeciego Świata, przeciwko spokojnie mogłyby wyjść spod długopisu Matoła. Tylko siedem utworów, tylko dwadzieścia 
bogatym żyjącym wśród nędzy mas, przeciwko znieczulającej pop f» minut, ale bardzo ładne, eleganckie wydanie w digipacku i ładnych, plastycznych kolorach (czy to 
kulturze. Każda piosenka zdaje się krzyczeć „moje imię to rebelia”... | pomysł od April?) - aż miło wziąć do ręki. Wydano w kooperacji Trującej Fali i Nikt Nic Nie Wie. 

„lnvencivel” to najnowsze wydawnictwo tej zaskakującej swoim f (Grzester) (www.trujacafala.com) '*■* 

stażem kapeli. Korzenie No Violence sięgają 1989 roku, kiedy byli *3 
jednymi z pierwszych propagatorów SE w Brazylii. Aczkolwiek patrząc na obecny skład 
powątpiewam czy ktokolwiek z tych młodych ludzi pamięta tamte czasy. Nie jest melodyjnie ani 
t ramonesowo, ale za to bardzo gorąco, zatem No Violence musi być z Brazylii. Siedemnaście 
) £ kawałków w nieco ponad 14 minut nie oznacza wcale grindowej sieczki, ale sprawny agresywny, 

^ mocno wykrzyczany old school, nie wdający się w zbędne melodie. Przypominają się lata 80-te i 
zespoły pokroju BGK, Larm czy nawet MDC. O tyle ciekawe, że płyta tej kapeli „Consensus”, 
wydana niczym skoroszyt przed 5-ciu laty, była bardziej nowojorska. Ale postawienie w 2005 
roku na zwarty, prosty hard core, z nie-zfuzzowanym ani nie growlującym wokalem wydaje mi się 
•£~ o wiele bardziej trafione.' No i znacznie bardziej przypada mi do gustu. Poza tym warto posłuchać 
hc/punka z krajów gdzie nie wszyscy są syci, bogaci i zadowoleni. Choćby dlatego, że czasami 
punkowy bunt stamtąd wydaje się bardziej szczery i autentyczny. (B) (Refuse Records, Po Box\ 

7,02-792 Warszawa 78, www.refuserecords.prv.pl) 









THE NOMADS - Shutdown 2 - The 90s ( 2 CD) 
Nie jest to pozycja najświeższa, ale za to treściwa, bo 
doskonale prezentująca szwedzkich prekursorów (zaczynali we 
wczesnych latach 80-tych) garażowego neo-rock'n'rolla. To właśnie 
Nomads wyważyli drzwi do sukcesu choćby Hives, Electric! 
Frankenstein czy masy ubóstwianych w kolorowych gazetach 
gwiazdek rock'n'rolla. Choć w przeciwieństwie do Hellacopters czyi 
Backyard Babies nigdy nie zrobili jakiejś oszałamiającej kariery. 

Dwukompaktowy zestaw obejmuje nagrania Nomads z lat 90- 
tych (wcześniej ukazał się podobny zestaw z lat 80-tych). Na 


I; 


pierwszym krążku są ich trzy studyjne materiały z 91,94 i 97 roku, z Wilmington, DE 19810, USA.) 
których szczególnie kawałki z „Sonically Speaking” z 1991 są 1 
zniewalające. Numerom „Can't keep my eyes off you” czy „Goodbye Look” podpadłem na amen. 1 

‘ ‘. e|i 


PAINT IT BLACK - Paradise CD (21:11) 

Nie słyszałem wprawdzie pierwszej płyty Paint It Black, ale 
miałem powody przypuszczać, że zachwycę się jej następcą. Nie 
dość bowiem, że w tym zespole udzielają się byli członkowie 
Lifetime i Kid Dynamite, to za realizację „Paradise" odpowiedzialny: 
był J. Robbins, wydawcą jest jedna z moich ulubionych wytwórni, 
Jadę Tree, a jakby tego wszystkiego nie dość, tę filadelfijską ekipę 
rekomendował mi w rozmowie sam Kevin Seconds. Oczekiwałem 
czegoś super i chyba mam, co chciałem. 

Z ręką na sercu powiadam Wam, że Paint It Black to bombowy 
zespół, w którym doświadczeni muzycy spłacają swój dług 
wdzięczności wobec muzyki, która onegdaj ich porwała, a 
Paradise" to hołd złożony starej szkole amerykańskiego HC / punka. Idę o zakład, że ci old 
timerzy znają na wyrywki dorobek starszych kolegów z Black Flag, Circle Jerks i Minor Threat. 
Grają szybko i gniewnie („The New Brutality”), ale też melodyjnie („Pink Slip”, „Nicaragua”), a 
niekiedy nawet lekko i przebojowo („Atheists in Foxholes”), choć wokalista w każdych warunkach 
wściekle wypluwa z siebie słowa zdartym głosem. Pełno w tym staropunkowego brudu, choć 
zdarzają się i mocarne, hardcore'owe wypierdy w stylu Madball („Exit Wounds”), które 
przypominają, że o ile korzenie muzyki Paint It Black sięgają lat 80. poprzedniego wieku, to jest to 
zespół zdecydowanie współczesny. 

Zgodnie ze staropunkowymi normami, żaden z numerów nie przekracza magicznego 
progu dwóch minut. Ba, rzadko, który trwa choćby 90 sekund! 

Kąsa, oj, kąsa. Pozwólcie się pokąsać i Wy. (Sebastian) (Jadę Tree, 2310 Kennwynn Rd., 



... ..-.-u . .. u . .- , . . . - PAPRIKA KORPS - Telewizor LP !) 

zmie*ścitybvstenaiedrwrmtyskuw p^elwersH'cocllakolekcjoneranieles^obrawtedomościjf^ Tlzecia ^ °P° lskich ^manśw, w tym druga na winylu. Od czasów zamierzchłych ^ 
J „o t™ polskie reggae nie pojawiało się na tym nośniku i dopiero Paprika to przełamała. Recenzja / 

Brak też tekstów a i story na okładce mogłoby być hardziej treściwe. No, aie to Itak prawie trzy^^n^nieinMu zaninata nrizieś na tarzani, zatem oochwale ich teraz. Album .Przede « 

płyty na jednym krążku, a przecież jest jeszcze drugi. 

Ten drugi zawiera „rare and rarities” czyli kawałki z singli, składanek i covery. Wśród nich 
numery Boys, Damned, Saints czy ciekawostki takie jak „Magdalena 93” w stylu rockabilly. A to i * 


tak nie wszystko, bo Nomads byli także na tributach dla Ramones czy Radio Birdman, czego 
śladów tu niestety nie ma. Jest za to inna mega-ciekawostka w postaci fragmentu występu kapeli 
z 2001 roku z okazji ich 20-lecia, gdzie wśród gości Nomads pojawiają się Jello Biafra w „Let's 
Lynch Landlord", Chris Bailey z Saints w „Pm Strainded”, oraz kolesie z Dictators i Wayne Kramer 
z MC5 w „Kick Out The James”. Chcielibyście mieć takich kumpli...! 

Już chyba wszyscy zorientowali się, że Nomads to zespół łączący stare z jeszcze starszym. 


Starym jest wczesny punk rock, jeszcze starszym rhythm'n’bluesowe, garażowe zespoły z lat 70- 
j tych i prekursorzy punka jak Stooges czy MC5. Wspomniana płyta „Sonically Speaking”, którą 
wydał wtedy Universal była - w granicach rozsądku! - ukłonem w stronę trochę szerszej 

nnhlifT7nn<Łri kawałki ca fantach/r7na rhrw 4 ! wiarai w nirh hinisnwskiai mplnrivinn£ri Tak>e ta 


-_----- . . . 

poprzedniej płyty zaginęła gdzieś na łączach, zatem pochwalę ich teraz. Album „Przede/ ąj%\ 
wszystkim muzyki” został wydany przez punkowy label Kamaset Levyt z Finlandii, a płyta, której ( 
słucham w tej chwili czekając na transmisję Ligi Mistrzów, ukazała się nakładem ich własnej firmy 
I : Karrot Kommando i tłoczona była w Czechach. No i „Telewizor" to także Liga Mistrzów. Może na 
I pierwszy rzut ucha nie prezentuje się tak przebojowo jak „Przede wszystkim muzyki”, ale gdy 
będziecie dłużej przebywać z tymi piosenkami, zaprzyjaźnicie się z nimi tak jak i mnie się to 
W udało. 

Paprika jawi się jako konsekwentnie realizujący swoją drogę zespół. Niejedną jeszcze ich 
płytę będziemy mogli przesłuchiwać z rosnącą satysfakcją. Grają już praktycznie 10 lat, zatem 
wyrobienie muzyczne instrumentalistów nie powinno dziwić, ale nie każdy wyrobnik jest w stanie 



pisać tak zgrabne i bujające kompozycje, jak te które są dziełem Opolan. Mówiąc o autorskiej 
części longa można powiedzieć, że nie ma tu takiego killera jak „Mind explorer” z płyty 
poprzedniej, ale jeśli posłuchacie numerów „Kłamcy”, „Promises”, czy „Starting linę”, kupicie ich 
bez dwóch zdań. Zresztą pozostałe pozycje są niemal równie dobre. Piszę „niemal równie”, bo 
płyta zawiera także jedną nieautorską pozycję, a mianowicie cover Dezertera „Kto”, szykowany 
na płytę „Tribute to Dezerter”. I jest to rzecz niesamowita jak dla mnie. Ponieważ jestem punkiem 
uznaję ją za gwóźdź programu. Punkowcy grający szlagiery reggae nie dziwią, ale odwrotnych 
ruchów nie zauważałem zbyt często. Może się mylę, ale proszę w takim razie wyprowadzić mnie 
, m z błędu. Jeden z najstarszych, granych do dzisiaj songów naszej żyjącej legendy punka. Utwór: 
^ który dla niektórych jest najważniejszą piosenką Dezertera w całym ich repertuarze. Świetna 
wersja w gorących rytmach! Mimo wszystko dobrze współgra z pozostałymi dziewięcioma 
numerami krążka. Naprawdę lepiej słuchać „Telewizora” niż bezmyślnie gapić się w telewizor. 
OCTOBER FILE - A long walk on a short pier CD W utworze „Don't trust" wspomaga ich zaprzyjaźniona sekcja dęta z Yellow Umbrella, a w 

October File to ekipa pochodząca z Wallingford w Brytanii. W kwietniu 2004 nakładem Golf ^utworze tytułowym usłyszymy sample z pierwszej antyamerykańskiej demonstracji w Bagdadzie 
Records ukazał się ich debiutancki singiel „HowTo Lose Friends And Alienate People". Idąc za 1J: nagranej przez znanego tu i ówdzie muzyka i dziennikarza Jacka Kaczmarka. Dobra ji ‘ 


publiczności, kawałki są fantastyczne choć więcej w nich hipisowskiej melodyjności. Także te 
„rarities” z tego okresu (vide „I Remember”) zdradzają potencjał komercyjny. Jednak później 
Nomads wracił do swych korzeni, do brzmienia surowszego, do dłuższych, niemal 
hardrockowych solówek i do garażowego brudu. Choć muzyka ma bardzo mocno: 
zaakcentowany 70's rodowód, to równie wyraźnie słychać, że nagrano ją w bardzo dobrych, 
współczesnych studiach. Wielu słyszy pewnie tę nazwę pierwszy raz, więc muszą na słowo! 
przyjąć dogmat, że już w momencie kiedy nagrywali te płyty byli klasykami. (B) (Sympathy 
The Record Industry, www.sympathyrecords.com) 
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nagrania (studio Q w Pile) i staranne wykonanie oprawy graficznej dodatkowo skłania do nabyciaI 
tej pozycji. (Grzester) (www.paprikakorps.pl) 

THE PARTISANS - s/t 

Ta reedycja mocno mnie złapała mnie za dupsko, bo 15 latj 
temu był to jeden z moich ulubionych zespołów brit-punka drugiej 
fali. Grali ostrzej i bardziej szorstko jak wszyscy „skórzani” 
wówczas, ale nie pogubili całkiem wczesnopunkowej melodyjnościjgl 
i m.in. na tej płycie jest kilka fantastycznych punkowych hymnów, jj 
przy czym nie tylko „Police story”, który coverowalo wtedy kilka"' 
kapel z mojej okolicy, mam na myśli. 

Walijczycy powstali w 1978, ale pierwszego, a zarazem! 
najsłynniejszego singla nagrali w 1981 roku. Zwracali na siebie! 

uwagę nie tylko muzyką, ale też osobą basistki - Louise, wówczas / a _ . „ « . . -. . A „ ljE 

dziewczyny gitarzysty Andy'ego. Miało to swoje plusy i minusy, bo wprawdzie skupiała na sobie Pe * era “ Są tez, należący do epoki sprzed 20 lat „Razemowi fam ze - zdaniem Szczepana 

uwagę dziennikarzy, którzy chętniej pisali o Partisans, ale też prowokowała koncertowych /. " najlepszym tekstem. Tylko kto pamięta listy do tygodnika „Razem”, Limahla i zespół 
pijaczków, z którymi kapela nie raz musiała się zwyczajnie bić broniąc „czci i cnoty” swejgf Kajagogoo. 

dziewczyny. Należeli do sceny „UK82”, ale oprócz tego grali koncerty zarówno z Confiictem jak if Punk rock to absurdalny, ale jednak klasyk i żałuję, że wydany został w kopercie jak dodatek 
pojawili się w dwu kawałkach na trzeciej części składanki Gary Bushella „Carry On Oi!”. Zresztą/ 1 do 9 azety, zamiast z jakąś wypasioną książeczką ze zdjęciami, tekstami i bla bla, jak porządna 
także obecnych na tej płycie. ' , punkowa reedycja wyglądać powinna. Cesarzowi trzeba oddać co cesarskie, a Szczepanowi co 

13 lat temu podobna reedycja Anagramu, z tą samą okładką debiutanckiego longa ukazała m mu si ? na l eż y. a mi tu brakuje celebry wydania takiego zabytku, 
się pod tytułem „Police story”, ale ta jest w digipacku i ma więcej bonusów. Oprócz całego%* Dodatkiem do płyty (czy odwrotnie?) jest pierwszy numer czasopisma „Nie jesteś jednym z 
pierwszego LP oraz kawałków z „Carry On Oi!”, są tu jeszcze dwa pierwsze single nagrane^ nas "- 16 stron > gazetowy papier, duży format, przypomina to wizualnie fanzina „Crust” choć to«^ i 
jeszcze przed dużą płytą. Jg karkołomne skojarzenie, bo wewnątrz m.in. historia Cock Sparrer, 4 Skins, Ali Bandits, 

Dużo tu robi sentyment, ale zarówno LP jak i single to sama esencja Partisans. Świetny Rezystencja, czy lubelski the Gits. Nie będę tu wyciągał na wierzch kim byli bohaterowie 
. «... . »m i brzmieniem w pół droai® niektórych wywiadów 15 lat temu bo me o to chodzi, ale poczucie humoru niektórych z nich mi nie 


sam Szczepan trafił na okładkę „Non Stopu”, bo zaprezentował 
postawę w ówczesnych realiach zupełnie nieznaną.^ 
Surrealistyczno-kolokwialne teksty, fajansiarsko-wieśniacki image,? 
oraz punk 77 do którego zbyt wiele kapel się wówczas nie 
przyznawało, preferując większąpowaźkę albo większy czad. 

Płyty zaczęli wydawać 9 lat później, ale do tej pory nastukali ich 
zaledwie trzy, w dodatku ta trzecia ma być niby ostatnia. Chyba 
niezbyt wielu będzie szło w zaparte, że najlepsze było ich pierwsze 11 
demo z 1986 roku. Niemniej fajnie jest posłuchać jak brzmieli - 
całkiem na początku. Zwłaszcza, że oprócz doskonale znanych 
hitów w stylu „Ta pani z sokiem”, „W Polsce żyję”, albo „Prosta gra", fc 
znajdziemy tu mniej znane kawałki, które mogły niektórym 
młodszym fanom umknąć - „To teszto teszto", „Jan pan cygan”, czy „Sebastian" z którego wynika, 
że Szczepan oprócz tego, że „oglądał Ramonesów i rozmawiał z Damnedami”, słuchał także 



^ szorstki wokal Spike'a, prosty rytm sekcji z wyeksponowanym basem i brzmieniem w pół drogi 
1 między zespołami crassowymi, a klasyczną, wrzeszczącą „druga falą”. 

Zabawne, ale zupełnie nie słychać, że LP powstał w ciągu 8 godzin, nagrany przez zespół, ff 
Ż który na moment się rozpadł i wszedł do studia tylko po to, aby wypełnić zobowiązania wobecI. 
wytwórni. Znajdziemy tu takie strzały jak hymn sfrustrowanych nastolatków, którymi zresztą™ 
zwyczajnie byli „17 years of heli”, antywojenny ,Arms Race”, „I never needed you”, czy tytułowy!!! 
* „Partisans”. 

Ciekawie się złożyło, że reedycja wychodzi akurat wtedy, kiedy zespół po kilkunastu latach 
ciszy powrócił właśnie nowym, bardzo dobrym albumem „Idiot Nation” wydanym przez Dr 0 ^ 
$ Strange, co tylko utwierdza mnie w przekonaniu, że byli jednąz najlepszych kapel swego czasu. 

(B) (Captain Oil, www.captainoi.com) 


SS5 odpowiada. Tyle na ten temat. (B) (Olifant Records) 



t 

PASCOW - Geschichten Die Einer Schrieb... ^ 

Bardzo porządna punkowa niemczyzna. Prawie tak fajna jak^aj 
moi pupile z Popperklopper-a, choć ze dwa razy miałem wrażenief| 
jakby przynajmniej gitarzyści słuchali też Leatherface („Nach 
Hause”). Generalnie jednak przeważa melodia, ale mocno ciupana, 
szybka jak diabli, no i to twarde dojczlandzkie narzecze, które i 



POLECATS - Polecats Are Go! (47:51) 

Polecats byli jednymi z głównych winowajców neo-^ 
rockabillowego revivalu, jaki miał miejsce w Anglii pod koniec lat 70. u 
Lubili zwracać na siebie uwagę kolorowymi ciuchami (na początku/ 
hołdowali modzie teddy boys, ale na szczęście szybko zrezygnowali 
z takiego image'u) i płytami wytłoczonymi na różowym winylu, j 


Reedycja ich jedynego longpleja nie mogła się zatem nie ukazać na^J? r 2 


kompakcie w intensywnym kolorze pink. 


tan 


reggae pozbawiłoby słońca. Nazwa kapeli pochodzi od nazwisk 
(przyszywanych?) gitarzysty i pałkera, całkiem możliwe więc, że toj 
kolejny zespół rodzinny. Pascow to młode chłopaki, ale ich drugi 
krążek ma solidny, jeśli nie pałer, to na pewno pałerek. 

Znajomość niemieckiej sceny jest w Polsce żenadna, więd 
^ / mało ekscytująco zabrzmią Wam ciekawostki, że okładkę wyprodukował koleś z kapeli 
Motormuschi, a - obok wielu innych gości - w jednym kawałku zaśpiewał klient z Knochenfabrik. 
Ale nie przejmujcie się, sam kojarzę te zespoły często tylko ze składanek. Znając niemieckie 
gusta, kolesie są na dobrej drodze do osiągnięcia kultowego statusu na tamtejszej scenie. Są/* 1 
chwaleni za inteligentne teksty i wiele na to wskazuje, ale szczegóły wyjaśnię Wam dopiero jakjll 
; zrobię magistra z german iątyki. Niestety na razie zabieram się za doktorat z punkologii, więc 
g trochę poczekacie. No i tak się zastanawiam czy to nie Bukowski majaczy na okładce tej płyty? 

1 (B) (Plastic Bomb, www.piastic-bomb.de) 

P.D.S. | 

Zespół błąka się po obrzeżach rodzimej sceny już ponad 10 lat., * 
Podobno grają tu jacyś kolesie z Sex Bomby, ale ja bym bardziej 
kojarzył ten zespół z ramones-cover-bandem Dumbs. Z tego 
zespołu kilka lat temu przywędrował nowy wokalista zmieniając 
chyba nieco koncepcję PDS, bo dość łatwo wyhaczyć kawałki, które 
mogłyby powstać przed i po u-ramonesowieniu. Te starsze są 
wyraźnie pod wpływem Dezertera (przede wszystkim „Biją!” niczym 
klon numerów z „Nielegalnego zabójcy czasu”) i w ogóle starego 
polskiego punk rocka. Wśród nich najbardziej wybija się „Zero", 
który znam chyba z jakiejś starszej demówki PDS i na pewno jest 
gwoździem repertuaru PDS. W tym nurcie mieści się też brawurowo 
zagrany cover Kryzysu „Wojny gwiezdne”. 

Z drugiej strony sporo kawałków ma mocno zaakcentowane ramonesowate konotacje, z 
tym, że bardziej z kapelami pokroju Screeching Weasel niż ze samymi Ramonesami. I to też jest 
fajne, bo jakimś dziwnym trafem nie doczekaliśmy się zbyt wielu kapel, które by praktycznie 
udowadniały fascynację albo przynajmniej znajomość twórczości braci Ramonę. Te\ 
ramonesowate kawałki mają nawet odmienne teksty, zazwyczaj głuptackie (czasami wręcz do| 
granic przyzwoitości, bo takie pseudo-nihilistyczne bzdury jak w „Człowieku bombie” można by! 
sobie darować), ale ogólnie pasuje. Z kolei te polsko-punkowe mająalbo teksty całkiem, całkieml 
jak wspomniane „Zero”, albo lekko odstraszają użalaniem się nad szarzyzną życia (aczkolwiekJ 
raz fajnie spuentowaną: „płonie ogień w każdy z nas, tylko we mnie zgasł”). Niemniej ktoś chybaf 
doszedł do słusznego wniosku, że słowo pisane nie jest najmocniejszą stroną zespołu H 
darowano sobie teksty na okładce. Żeby dopełnić obrazu fascynacji muzycznych członków PDS, 
dorzucić trzeba oi-owo przaśnego „Idola”, bez którego płyta nic by nie straciła, a mogłaby zyskać, i 
Krążek jest w miarę krótki, choć numerów aż 16 i to jest słuszna koncepcja, która w punk | 
rocku sprawdziła się niejeden raz. Ale czy PDS przyjmie się na polskiej, nieurodzajnej glebie to 
już inne pytanie. Pożyjemy, zobaczymy. (B) (Jimmy Jazz Records) 


Obecny wydawca tej, oryginalnie opublikowanej w 1981 roku, 
płyty zadbał o to, by dorzucić kilka dodatkowych piosenek, ale 
dlaczego w podstawowym zestawie zabrakło największego 
| przeboju grupy, „Rockabilly Kid”? 

Rozwikłanie tej tajemnicy pozostawiam kolekcjonerom płyt lub Bogusławowi 
■ Wołoszańskiemu, sam zaś wsłuchuje się w muzykę Polecats. A jest to bardzo klasyczny 
rock'n'roll w stylu lat 50., wykazujący pewne powinowactwo z Billem Haleyem i jego The Comets. 




A więc czyste brzmienie nieprzesterowanych gitar, rytm oparty na pulsacji kontrabasu, a czasem 
wsparcie pianina lub saksofonu. Każda z piosenek z tego krążka bezproblemowo nadaje się jako 
podkład do hołubców na parkiecie. 

Ogólnie muzyka Polecats jest w porządku, choć nieco zbyt słodka i niegroźna. Utwierdza 
mnie tylko w przekonaniu, że większość dźwięków uprawianych przez zespoły neo-rockabilly 
było przyjazną słodzizną która do klasycznego amerykańskiego rockWrolla, miała się mniej 
więcej tak, jak Blink 182 do The Germs. (Sebastian) (Cherry Red Records, Unit 17, Elysium 
Gate West, 126-128 NewKing's Road, London SW64LZ, Anglia.) 

PRESLEY, ELVIS - Good Rockin Tonight CD-1 

EP (20:36) 

Ciężko wyobrazić sobie bardziej ekstremalny przejawi 
fanowskiego oddania. a _ 

Niektórym wyznawcom Elvisa nie wystarcza już granie 
piosenek Króla, muszą ja zagrać wspólnie z nim samym. 1 
Rockabillowi wyjadacze, Slim Jim Phantom i Lee Rocker (na co ) 
dzień sekcja rytmiczna Stray Cats) oraz gitarzysta The Swing Cats, 
Danny B. Harvey postanowili dać wyraz swego bezgranicznego, 
uwielbienia dla boga rock'n'rolla i wcielić się w rolę zespołu mu| 
akompaniującego. 

Obyło się bez seansów spirytystycznych i wywoływania zjawy! 
z zaświatów. Muzycy wygrzebali bootlegową płytę z zapisem koncertu Elvisa, jaki ten zagrał w 
radiowym studiu, w połowie lat 50. - czyli na długo przed tym, jak odpłynął w twórczość 
gastronomiczną i zaczął zapodawać do kotleta w Las Vegas - i nagrali instrumentalne ścieżki pod 
wokal swego mistrza. Tak doszło do specyficznej współpracy ponad czasem, która przydała 
dawnym przebojom Presleya (m.in. „That's Ali Right Mama”, „Baby, Let's Play House” i „Blue 
Moon of Kentucty’) bardziej nowoczesnego brzmienia. 

O tym, że Elvis był jednym z największych wokalnych absolutów, nie trzeba przekonywać 
nikogo. Udowadnia to choćby na tej płycie. I chyba tylko jego zagorzałym fanom mogę tę 
kompaktową EP-kę polecić z czystym sumieniem. (Sebastian) (Cherry Red Records, Unit3A, 
Long island House, Warple Way, Acton, London W3 0RG, Anglia.) 

PROJEKT - Takie czasy CD 

W pierwszej sekundzie myślałem, że wrzuciłem Sunrise, ale 
wokal szybko rozwiał wszelkie wątpliwości. Faktem jest jednak, że 
Projekt nieco się zmienił, to znaczy przede wszystkim lekko 
zmetalizował (gary, gitary). Brzmienie stało się pełniejsze, 
mocniejsze i sterylniejsze, co nie znaczy, że uciekli od melodii. Jest 
ich nadal sporo („Mistrz świata”, „Takie czasy”, „Ciąg dalszy"), ale 
generalnie jakby spoważnieli. Wprawdzie teksty w dużej mierze 
ciągle bezpretensjonalne („Gie. Zet. Be.), to jednak więcej w nich 
goryczy i refleksji związanych ze „stabilizacją życiową" 




_ . _ . . .. . . (praca, 

kasa, układy, „starość nie radość”). Muzycznie trochę mniej old 
PHOBIA - Grind Your Fucking Head In (MC) schoolowo i „amerykańsko”, ani na jotę nie mógłbym ich już 

Istniejąca już 15 lat kalifornijska Phobia po raz kolejny atakuje! Tym razem otrzymujemy I porównać do Better Than AThousand jak przy pierwszej płycie. „Więzi” zdawały mi się radosną 


1 \* 


serię 17 krótkich i mocnych ciosów. Leżąc na deskach czeka nas chwila wytchnienia przy okazji 
| songu country (jako tzw. „hidden track”) i daję słowo ...chce się jeszcze raz. 

Naprawdę mistrzowski, brutalny, polityczny grind crust punk! (mikołaj) (Czerwon] 
Diabełek) 






odskocznią miały właśnie taki „projektowy”, spontaniczny charakter. To naturalnie uleciało, a do 1 
nowego oblicza ciągle nie mogę się przyzwyczaić. No a jeśli pierwsza płyta podoba mi się 
Jji bardziej to chyba niedobrze? (mikołaj) (Pasażer) 

PRZECIW - Krzyczę CD 

Dosyć już leciwy punk roczek. Bardzo „nasz”, w średnich 
tempach, ze słowiańską melodyką refrenami, trochę monotonny, 
ale czasem zaskakująco dobry, zwłaszcza w sferze tekstów. Te 
przeważnie odbiegają od punkowej sztampy. Podoba mi się na g 
przykład piosenka, a przede wszystkim tekst pt. „Komuniści”. | 
Naprawdę daleki od banału. Polubić też można „Czas apokalipsy”! 
(a la Abaddon z „Wet za wet”), „Chore sytuacje”, „Krzyczę”, „Jechać” | 
(tekst), „Chaos”. Na deser otrzymujemy cover „Szarejjjj 
rzeczywistości” Dezertera - zespołu, któremu Przeciw chyba^ 
najwięcej zawdzięcza. 

Do nowej płyty wydawca dołączył zremasterowany 
debiutancki materiał lublinian z 2000 r. wydany wtedy na kasecie 
p przez Enigmatic (słabszy) Jest tam też zapis video z koncertu w barze „Zagłoba”. A całość za 
jakąś kosmicznie niską cenę. 

PO PROSTU - Demo 86 Ja widziałem ich niedawno w barze „Gargamel”. Cóż w takich miejscach gra się dziś takiego 

Po Prostu pojawili się w 1986 roku skupiając na sobie uwagę dzięki największemu "punkrocka.Underground?(mikołaj) (Pasażer) 
modelowi w polskim punk rocku, wokaliście Szczepanowi, który potrafił ubrać się w białą 4 ^ 
skajówę z napisem szminką Kombi i Kiss. W tymże roku, w Jarocinie zaczęli swój występjl 
okrzy kiem „w ieśniaki jeszcze żyją” i zakończyli go po dwu kawałkach, ale i tak zrobili furorę, a * 


PLUM - UnrestCD-EP (20:33) 

Trzy lata przyszło czekać, by Plum dał znać o sobie nowym wydawnictwem. Na okoliczność 
recenzowania tej EP-ki, wyszperałem ze swoich zbiorów „Out of Confusion”, ostatni póki co 
długograj grupy ze Stargardu Szczecińskiego. Porównując go z nowymi nagraniami, 
zrealizowanymi w analogowym studiu Obuh, dochodzę do wniosku, że muzyka Plum stała się 
nieco bardziej stonowana i kameralna. Nadal jest to noise, ale taki, który przypadnie do gustuf 
zarówno zwolennikom June Of 44 i Today Is The Day, jak i zakochanym w gustownych] 
nagraniach Blonde Redhead. To dobrze, że taka muzyka nie „rdzewieje”, a przeciwnie -i 
szlachetnieje i rozwija się. 

Cztery utwory z „Unrest” to podobno pierwsza odsłona większego materiału. W takim raziel 
poczekam na ujawnienie całości i wtedy wydam bardziej kategoryczny osąd, a póki co cieszę się! 
muzykąz EP-ki. (Sebastian) (Europeans Records, www.europeans-records.com) 
































RATTUS - s/t CD 

Niespecjalnie mi zależało na tym CD, bo zdecydowani 
większość tych nagrań już miałem, jeśli nie w doskonałej to 
li przynajmniej słabej jakości. No, ale to najlepszy fiński zespół i 

jeden z najciekawszych objawień światowej sceny punk, której linię 
programową wyznacza hardcore. Zespół legenda, który 
opisywałem dwa Pasażery temu, więc nie będę powtarzał 
zachwytów nad nim. Tę płytę też wówczas recenzowałem, tzn. jej 1 
większą część, dostępną w wersji winylowej. Krążek wyszedł jako jj, 
reedycja pozycji wydanej oryginalnie przez nowojorski labeljjj 
Ratcage w 1984 roku z myślą o rynku amerykańskim. Sesja 
nagraniowa odbyła się w grudniu 1983 roku w Electrecord Studio w j 
fińskim Jamso, gdzie w ciągu dwóch dni ponownie nagrano 
kilkanaście kawałków zamieszczonych na wcześniejszych wydawnictwach zespołu. Tym razem 
jednak zrobiono to z udziałem nowego wokalisty - Annikki (obecnie odsuniętego od zespołu za j\ 
zbyt małe zaangażowanie w działalność kapeli po reaktywacji), co dodało zespołowi większej * 
p brutalności i mocy, nie mówiąc już o doskonałym wyglądzie na scenie. 

Dwadzieścia lat później, ZCM poddało obróbce oryginalne taśmy z tamtej sesji. Brzmi. 

' teraz lepiej niż kiedykolwiek. Hardcore na ówczesnym najwyższym, światowym pozjomie ' 
żadnych niedomówień. Pozycja kultowa. Jest tu wszystko co być powinno: „Sodan ~ 

Uskonto on Vaara”, „Jarjetonta Vihaa”, „WC Rajahtaa”... szkoda tylko, że nie ma 
* Armejoita”, który bardzo lubię. Oprócz tego longplaya, wydany przez Zurich Chainsaw Massacre ^ 


To Say” z pewnością pobudzą wydzielanie adrenaliny do waszej krwi. Zresztą Captain Oi! ma 
szczęśliwą rękę do takich kapel. 

Red Flag 77 mają nawet firmowe biustonosze ze swoim logo, aczkolwiek szkoda, że ich 
właścicielki, w całej galerii różnych postaci z kapeli i nie tylko zamieszczonej na okładce, zostały 
potraktowane tak marginalnie. (B) (Captain Oi!) 

REJECTED YOUTH - No Police State Coalition CD 

Old school hardcore 77 strasse core '82 oi via fuck police CBGBs anarchist black cross 
Street punk '88!!! - wiecznie żywy i dobry, bo niemiecki. Greetings. (mikołaj) (MSM 1279.Rec) 

RENO DIVORCE - Laugh No w, Cry Later 

Mając wciąż w uszach najnowszą płytę Social Distortion, trudno f 
paść na kolana przed Reno Divorce. Ale kiedy świeżemu, acz| 
gorliwemu adoratorowi kalifornijskiej legendy, puściłem kawałki z tej | 
epki, niemal dał się przekonać, że to jakieś jej starsze nagrania. 

Kiedy przestaniemy się już nabijać, że wciąż młodzi 
(dwupłytowy dorobek to jeszcze nie kto wie co) Reno Divorce są n 
klonem, odkryjemy, że najzwyczajniej grają fajne piosenki. „Let's Go U 
Out”, ,AH swe Wants To Know”, jeśli tylko odrzucić te porównania do 
SD, są naprawdę super, pozostałym czterem też nic nie brakuje, zei^ 

który przy odrobinie^ fj 





Armejoita , Który DarazoiUDię.uprocz lego longplaya, wyaany przezzuncnonamsawMassacre ^ , . , , , szczególnym uvw:ględnieniem tytułowego, - 

kompakt zawiera także dwa bonusy. Kapitalną epkę „Ihmiset On Sairaita" wydaną przez Ann szczęścia mógłby stać się klasykiem Brent Loveday, kierownik i szeryf w tej kapeli, oprócz 

Archie Records z Helsinek w 1985 roku, która jest moją ulubioną pozycją w dorobku Rattus-a.Ektuozy rna inajwyraźniej talent i serce do pisania dobrych numerów, a przy tym niezły rasowy^.. * 
Wspaniała, porażająca, odrzucająca wszystkich na boki siła, której moc słychać i czuć każdym 1 , wokal. Z gitarą, za mikrofonem jest właściwym człowiekiem na właściwym miejscu. .Kalifornia | 
porem skóry. Nie tylko tej naćwiekowanej na grzbiecie. Trzy utwory, z których „Medley" zawiera Si (*** r 1 0c ^ Ppdszyty country, w jego wykonaniu brzmi szczerze i przekonująco. A ze me zwala z § 
jakby trzy części (sami koledzy z Rattusa uważają że singiel zawiera pięć utworów, przynajmniej 5 n< - > 9 )a !*„ 0 P^ lna ł' a " a '5 P°doda ■ Największy może być tylko jeden. Z drogiej strony niebo 

tak twierdził Tomppa po koncercie w Berlinie) a wszystkil równie potężne jak ciosy Lewisa w 95*1681 na tyle wielkie, ze każdy znajdzie na mm miejsce dla swojej gwiazdki. W każdym razie po i 




sekundzie starcia z Andrew Gołota. Znam szczęśliwców posiadających oryginalne wydania na 
winylach, ale sam jestem za młody i za biedny by móc sobie pozwolić na posiadanie takich 
białych (a raczej czarnych) kruków, dlatego trzeba liczyć na reedycje. 

Koledzy ze Szwajcarii dodali w pliku wideo, jako drugi bonus, utwór „Sodan Tragedia” z 
koncertu który odbył się w Vantaa 14 kwietnia 2001 roku. Pierwszego po trzynastoletnim letargu 
zespołu. Chociaż do obrazu podstawiony jest dźwięk ze słynnej epki „Rajoitettu Ydinsota”, co 
wygląda jak playback, widać wyraźnie, że jest dobrze, co potwierdzam także swoim naocznym 
świadectwem z innego koncertu. Pod koniec zeszłego roku przekonali się o tym także fani ze 
wschodniego wybrzeża USA, gdzie Rattus zagrał trasę, docierając na ten kontynent, jako druga 
po Riistetyt fińska legenda. Widziałem na zdjęciach, że zjawiali się na koncertach ortodoksyjni 
maniacy ich twórczości z wytatuowanymi na ciele motywami z okładek ich płyt. Wiosną tego 
roku, a więc pewnie będzie to wcześniej niż o tym przeczytacie, Rattus jedzie na europejską Ą 
trasę zorganizowaną przez Zurich Chainsaw Massacre, wydawców tej kompaktowej pozycji. 
Jeśli ktoś woli kompakty od winyli, to nie ma zmiłuj: pozycja nieodzowna. (Grzester )} =<| 


(www.zcmrecords.com) 


-jest na tyle wielkie, że każdy znajdzie na nim miejsce dla swojej gwiazdki. W każdym razie po^ 
wydanej bodaj dwa lata temu „You're Only Making It Worse”, ta epka, utrzymuje mnie w napięciu 
i każe z większą niecierpliwością wypatrywać trzeciej płyty załogi z Denver. (B) (Boss tuneage, 

PO BOX 74, Skandy, Bedfordshire, SG19 2WB, UK) 

RIGHTEOUS JAMS - Ragę of Discipline MCD 

Standardowo, to znaczy oldscholowy hardcore ograny do bólu, f 
choć ciągle mający swych zwolenników. Żeby to jeszcze mieli jakiś J 
talent, byli kontrowersyjni albo reprezentowali jakąś nową ideę, 
odłam, nurt? Niestety. Wszystko już było. Słysząc ich po raz *** 
pierwszy postawiłem nawet na to, że są z Bostonu, bo jakoś doi 
starego Slapshota im najbliżej. I nie pomyliłem się, reklamują się 1 
nawet jako „Boston Hardcore”. Drugi odnośnik to Cro Mags z 3 
czasów ,Age of Ouarrel”, a więc średnie tempo, chropawy wokal i p 
surowe brzmienie. Co prawda bez śladu metalu, ale jednak. Jeszcze 
jedno: w katalogu wytwórni wydawnictwo figuruje jako LR Owszem 




kawałków jest 10, ale całość trwa około 13 minut. Całość obrazu 
REATARDS - Bedroom Disasters # uzupełni pewnie informacja, że zespół jest SE. Tak więc dla młodocianych albo wytrwałych. Ja 

Każda sekunda tej płyty przesiąknięta jest wściekłością, jaką jjjg tykam coś takiego już tylko na koncertach, (mikołaj) (Broken Sounds/Kung Fu Europę) 
potrafi wyrazić jedynie maksymalnie wkurwiony 16-latek. Tyle lat 


miał leader zespołu, Jay Reatard, gdy z kolegami rejestrował te 
nagrania w swojej sypialni (podpierając się piwem podkradanym 
ojcu z lodówki). Sprzęt, który posłużył do nagrania to magnetofon 
kasetowy podpięty pod wieżę z lat 70. To wiele mówi o brzmieniu 
albumu - odnosi się wrażenie, że zespół gra w głębokiej studni... 
Wokal przesterowany, a gitary - jakby miaty całkiem przerdzewiałe 
struny. Jeśli lubisz przestrzenne, podrasowane komputerowogt 
dźwięki możesz w tym momencie przejść do następnej recenzji (a 
właściwie to - po co kupiłeś Pasażera?). Jeśli lubisz chropowate 
garażowe brudy - witaj w rodzinie pomyleńców i odmieńców (czyli retards). Prawie wszystkie 
kawałki mieszczą się w czasie krótszym niż dwie minuty, i jakoś tak dziwnie przywodzą na myśl 
najlepsze dokonania punkYockWrolla - the Germs, Rocket from the Tomb, MC5. Rock and roli z 



RIISTETYT - Skitsofrenia LP 

Siedemdziesiąty czwarty produkt Hoehniego i chociaż nie 
znam wielu z wcześniejszych, daję głowę, że ten jest jednym z 
najlepszych. Riistetyt-ta nazwa budzi szacunek. 

Jest to reedycja longa z 1983 roku wydanego oryginalnie 
przez Propaganda Records (wówczas w nakładzie 380 
egzemplarzy) jako pozycja osiemnasta wytwórni a i jedna z 
pierwszych w bogatym dorobku kapeli. Jedenaście wspaniałych 
tracków, z których jeden jest lepszy od drugiego. Oprócz 
tytułowego godne polecenia są: „Mieletonta Vakivalta”, „Rotat”,, ^ 
„Sairaus”, ale co tam wymieniać, skoro pozostałe są równie , 
piękne. Na stronie B utwór „Takaa-Ajettu" jest zdominowany przez 



m 


, J l — —r — . i-'-'"' -- . --- --- ...... , yT.-: . . pięKne. iNa strunie d uiwur „ laKaa-Mjeuu jesi^uummuwaiiy 

bluesowymi korzeniami. Aż trudno uwierzyć, że nastoletni muzycy mogli nagrać taki materiał gjtarę basową, której dźwięk jako żywo przypomina mi nagrania Mellakki, ale jeśli już ktoś od 

-TolaHuiia Isillsr. Inł fomi i 7anor no nrl4\*/or»omi i nhniołhw nio oafnoó rln l«oł Rn Ala ma Ha aia f ? \ . . ‘ . ... ... ..... . . ....... 


zaledwie kilka lat temu. Zegar na odtwarzaczu chciałby się cofnąć do lat 60. Ale nie da się. 
% Zespół Reatards naprawdę istniał i nawet grywał koncerty w latach 1996-99 w Memphis, 
Tennessee. Zdaje się, że ich wściekłe brzmienie nie wzięło się z Księżyca - podobno mieli zakaz 
wstępu do klubów za złe zachowanie. A może to nie oni dziwni byli tylko Memphis. Od tego czasu 
być może troszkę złagodnieli, a Jay Reatard jest obecnie leaderem zespołu The Lost Sounds i 
udziela się w kilku innych projektach. Zanim posłuchamy nowych dokonań - warto posłuchać 
tego, co robił na początku, (jadźka) (www.EmptyRecords.com) 

RED ALERT - Excess Ali Areas 

Album „Wearside” sprzed 6 lat miał był ponoć początkiem 
pięciopłytowego kontraktu Red Alert z Plastic Head, tymczasem 
kolejna płyta ukazuje się dopiero w 2005 roku pod zupełnie innym 
szyldem. Przez ten czas, oprócz trzech nowych kawałków 
dodanych na „The Best...” kapela milczała, choć jej gitarzysta i 
ówczesny basista (a zarazem pałker Leatherface) udzielali się w; 
Angelic Upstarts. To właśnie dlatego płyta kapeli Menciego „Sons 
Of Spartacus” tak bardzo przypomina styl Red Alert. 

Bo ten zespół trzeba jednak lubić. Niby Street punk, ale mocno j 
rockowy, niby chóry rodem ze stadionów i Street punkowe melodie, 
ale wszystko tak bardziej klasycznie, sentymentalnie i w wyważony 
sposób. Piosenki wcale nie krótkie i nie szybkie, skoro niemal wszystkie przekraczają 4 minuty! 
i Sporo z nich wpada w balladowe rejony. Nic dziwnego zresztą, bo gitarzysta Tony Van Frater, 

| odpowiedzialny za wiosła i same kąwałki, zanim zaczął grać punk rocka w 1979 był już całkiem 
■ niezłym muzykiem. Domyślam się, że trenował w zupełnie innym repertuarze i pewnie równie 
I dobrze sprawdziłby się teraz w jakimś hardrockowym bendzie. Jak w żadnym innym zespole 



słychać też, że Red Alert to jednak czterdziestoletnie pierniki. Aczkolwiek ma to swój urok. I 
Niemniej nie oczekujcie witalności nastolatków, ani muzycznej progresywności - solówki ł 
zabijająswoim konserwatyzmem muzycznym. 

Na „Excess Ali areas” pojawia się kilku gości, choćby wokalista Business, ale też kilku 
l starych członków kapeli w której przez ostatnie 25 lat elementem najwytrwalszym okazali się 
| tylko gitarzysta Tony, no i wokalista Steve „Iron” Smith. Płyta dedykowana pamięci zmarłego 3 
lata temu poprzedniego pałkera kapeli. 

Stare to wszystko, ale w sumie jare, a przynajmniej solidne i rzetelne. Dobre rzemiosło się 
£ ceni, nawet w punk rocku. (B) (Captain Oi! PO BOX501, High Wycombe, Bucks, HP10 8QA, 
England, www.captainoi.com) 


kogoś zrzynał, to na pewno nie Lateri i spółka, bo to oni byli inspiracją i wzorem na ich fińskim 
podwórku. Muzyka nie była specjalnie odkrywcza jeśli weźmiemy pod uwagę drugą falę 
brytyjskiego punka i wysyp ówczesnych grup hardcore. Jedna, czy nawet dwie z nich są! 
prawidłowym torem dla Riistetyt: chodzi mi tu o Discharge i Varukers, których cover („Protest to 
Survive") nagrali zresztą na innej swojej płycie. Chociaż wszyscy tworzyli mniej więcej w tym 
samym czasie i nie wiem, czy mądre są takie wnioski. Być może Finowie niespecjalnie 
wzorowali się na Brytyjczykach? Niby mówią, że brytyjski hardcore był wskazówką, ale często 
ich wykonanie przyćmiewało poprzedników. Nieważne. Swoją robotę wykonywali świetnie a 
„Skitsofrenia” uważana jest przez wielu załogantów z Finlandii za jednąz lepszych, które zostały 
wydane w ich kraju. Wcale mnie to nie dziwi. Niezbyt długie, proste w biciu kompozycje ze 
skrzeczącym (nie rzygającym!) wokalem, pełnym okrzyków, powtarzającym niekiedy 
kilkukrotnie wersy typowych, załoganckich tekstów. Hardcore punk taki jaki powinien być! 

Bez zarzutu jest też osiągnięte brzmienie i selektywność nagrania instrumentów: po prostu 
wykładnia czadu, aż nogi rwą się do pogo. Obok utworów pełnych jadu, z piłującą gitarą, jest też 
miejsce na zwolnienie tempa, czego przykładem jest „Odotus”, czy kończący płytę „Irtolainen” z 
najdłuższym tutaj tekstem. Słowo krzyczane podane jest zarówno w narzeczu rodzimym jak i 
tym z kraju Sex Pistols, więc można wkuwać słówka słuchając punk rocka. 

Chłopcy nie dość, że genialnie grali, także wyglądali jak trzeba. To widać na dwóch fotkach - fi 
tąz przedniej części okładki mam także na obwolucie pewnego ich bootlega, który dostałem lata 
temu od Martina za dobry handel towarem Malarie w Berlinie. Przez lata zmiany składu 
nawiedzały Riistetyt równie często jak podwyżki paliwa nasze stacje benzynowe, więc trzeba 
nadmienić, że materiał ten popełniono w zestawieniu: Lateri, Piise, Stydy i Perry. Chwała im za tę 
robotę. (Grzester) (www.hoehnierecords.de) 

RIOT SQUAD - Complete Punk Collection CD 


i 



Gdzieś w zakamarkach mojej pamięci tli się wspomnienie tej nazwy, ale skojarzenie choć -U 


jednego ich utworu przerasta już możliwości mojego mózgu. Inna rzecz, że z pamięcią coraz 
Ngorzej i nawet Ginkofar nie pomaga. 




RED FLAG 77 - Stop The World 

Nie wiem czemu „czerwona flaga”, ale jest jasne skąd „77”. Ten 
istniejący już piętnaście lat zespół, wprawdzie nie dorobił się zbyt 
obszernej dyskografii (to ledwo ich drugi album), ale bardzo 
porządnie wybiera ze stylu swoich ulubionych kapel sprzed 25 lat to f 
co mu pasi i z cudzych klocków układa domki swojego projektu. Boj 
choć słuchając Red Flag 77 czasami zabrzęczy takie czy inne 
skojarzenie („Cold Wind”), a fajnie zdarty wokal w kilku numerach j 
przypomni melodyjnie śpiewającego Jake Burnsa z SLF („There Ya j 
Go”!), to jako całość Red Flag 77 nie są kalką żadnej istniejącej j 
kapeli. 


Kapela z początku lat osiemdziesiątych, założona bodaj jesienią '81, ma w swoim dorobku 
kilka epek, które mamy tu wszystkie skompletowane, z towarzyszeniem dodatkowych,! 
studyjnych nagrań. W sumie dwadzieścia jeden utworów. W starych czasach zimnej wojny, 
grupa zanotowała jakieś niewielkie sukcesy na niezależnych listach przebojów (coś absolutnie 
niezrozumiałego w Polsce), ale szczytów sławy nie sięgnęli. Członkowie zespołu to 
sprawiedliwie, po połowie podzieleni przedstawiciele rewolty punk i skinhead i tą krzyżówkę daje 
i się odczuć słuchając tego krążka. Średnie tempo, coś niczym gorsza kopia One Way System. 
Momentami wokalista przypomina mi Chaos UK ze starych i wolnych kawałków, ale generalnie 
muzycznie jest to słabszy materiał. Za to tekstowo nie mniej dosadnie, bo mamy tu chyba (we 
wkładce ich nie ma) mocno społeczne i walczące teksty (na szczęście bez banialuk o lekkich 
alkoholach) a tytuły kawałków mówią wystarczająco dużo: „Fuck The Tories”, „Unitę And Fight”, i 
„Police Power”, czy „Riots In The CityT chociażby. Przyznaję, że po pierwszych przesłuchaniach I 
podobali mi się mniej niż średnio, ale po pewnym czasie polubiłem tę płytę i zespół. Nal 
szczególne wyróżnienie zasługują utwory: „Lost cause”, „Police power” (w których mogę j 
odnaleźć delikatne nawiązania w stylu zespołów pokroju Discharge), „Unitę and fight” 
wolniejszym tempie, czy „Society's fodder” - utrzymany dobry klimat z niezłym bitem, podobnie 
jjak i „Ten years time”. Jak się wsłuchać, to możemy znaleźć muzyczne patenty, z których u nas 
korzystają na przykład Bulbulators. Kapela szczerze mówiąc średnia, może na czwórkę z| 
minusem. Ze względów poznawczych warta uwagi, ale na pewno nie pod kątem muzyki, bo taj 
jest, że tak powiem, przewidywalna jak kac po sobocie. Ale co z tego? Ma być przyswajalna i ; 
dawać radość, a od odkryć sąinni. (Grzester) (Anagram Records) 



13 numerów ze „Stop The World” (w tym „What's My Name” 
wiadomo kogo) nie wzbudziło we mnie może od razu szału, ale kiedy przespałem się kilka razy z 
Vtą płytą, polubiłem ją na tyle, żeby włączać ją nie tylkowcelach badawczych, alei rekreacyjnych. 

Jak niemal u wszystkich takich kapel słychać nostalgię za czasami kiedy jako nastolatkowie stali ROBOCOP KRAUS, THE - They Think They Are The Robocop 

pod drzwiami punkowych klubów Londynu... Ale przede wszystkim chodzi tu o melodyjny punk z 2 Kraus CD (44:31) 

gdSeś tarn błysnęło ' ^e to ^hę^ą^ 6 ^^ 31 ^' Snmlthfn™ ( Jestem wyjątkowym szczęśliwcem, ponieważ mogę słuchać nowej płyty The Robos na 
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miesiące przed mieszkańcami nie-niemieckojęzycznej części 
Europy. A słucham jej po kilka razy dziennie już prawie tydzień i za 
nic nie mogę przestać. 

Sporo zmieniło się w Robocop Kraus od czasu, kiedy kilku 
młodych mieszkańców Norymbergi postanowiło założyć zespół; 
dla zabawy. Przełomowym wydarzeniem w historii RCK było 
wydanie rewelacyjnej płyty „Tiger”. Później Niemcy podtrzymali 
wysoką formę krążkiem „Living With Other People”, a ich 
sceniczna charyzma i oryginalny styl zwrócił uwagę decydentów z 
samego Epitaphu. 

W barwach nowego mecenasa, The Robos zadebiutowali na 
nowej odsłonie „Punk O Ramy”, a wkrótce później mogli cieszyć 
I się premierowym longiem, który - jak wszystko, pod czym do tej pory podpisał się ten zespół - jest 
rewelacyjny! 

Pod przewrotnym tytułem „They Think They Are The Robocop Kraus” kryje się skrojony na 
: miarę czasów, stylowy produkt popkultury. Nowe piosenki kontynuują styl „miejskiego pop”, 
znany już z poprzedniego krążka. Słychać w nich wpływy Talking Heads, Les Savy Fav, Devo, 
Gang Of Four, pulsację funky, powiew nowej fali i elegancję muzyki pop, a wszystko to zagrane 
zostało z punkową nonszalancją i charakterystyczną Robo-melancholią. To osobliwe, ale w kilku 
miejscach RCK bardzo silnie kojarzy mi się z... polską Republiką. I niestety nie wskażę 
najlepszych, najbardziej przebojowych piosenek, bo wszystkie są bezbłędne. 



kapele z lat osiemdziesiątych, które jak i Schleim Keim dawno mają 
swój czas za sobą. Przypomina mi się Jarocin, ale z lat, gdy jeszcze 
do niego nie jeździłem. Pierwsza strona brzmi o wiele słabiej niż 
Seite 2 i gdybyśmy mieli w Polsce takiego ambasadora odkrywania 1 
dawnych buntowników jak Andreas, to spokojnie moglibyśmy 
zakasować wiele ekip uznanych za ważne na Zachodzie. Punk jest * 
raczej prosty a jego tempo przewidywalne i średnio prędkie zefe„ 


spokojnym wokalem, dlatego skojarzeń z naszymi zespołami 
gdzieniegdzie przetrzymywanymi na kasprzakowych nagraniach 
mam całkiem sporo. Zdecydowanie odróżnia się na tej stronie^ 
jedynie ostatni, ósmy, kawałek „Geldschein”, który jest miłym i£ 
lekkim ska punkiem i jak na zakończenie pasuje doskonale. Żywiej f 
zaczyna krew krążyć podczas odbioru następnych jedenastu 


nagrań, z których już pierwsze „Sigrun” jest oparte na solidnej dawce adrenaliny a kolejne „Nein, 
nein, nein”, to już ekstra punk penetrowany u nas przez np. Karcer. Jak dla mnie rewelacja. 
Przyjemność obcowania z tą stroną nie przygasa ani na moment a apogeum następuje na 
samym końcu, by pokazać nam, że Niemcy bezczelnie odważyli się zrzynać z naszych 
| kochanych wymiataczy, jak Rejestracja, czy Skrajna Reakcja. Rąbią na całego a ponieważ 
. umiejętności instrumentalnie mają znaczące, więc jest mi lepiej niż dobrze. Winyl w 
interesującym kolorze, wkładka z tekstami po niemiecku i fotkami. Brak mi jakiejś historii kapeli, 

___ jr __,_,_t_x_ ale to i tak świetna płyta. W porównaniu do recenzowanych gdzieś wcześniej Die Madmans, 

Przy tej muzyce każdy może tańczyć jak John Travolta! A ja, choć rok dopiero na półmetku, Jg Schleim Keim WYP^ająo niebo lepiej. (Grzester) (www.hoehnierecords.de) 
mam już chyba swój album 2005 r. (Sebastian) (Epitaph Europę, PO Box 10574, 1001 EN, 

Amsterdam, Holandia.) SELFISH - 14 kg nadhozem 

** Melodyjnie i słodko. Nie wesołkowato, tylko jakby nostalgicznie i z bardzo miękkim, na 
ROBOTNICKA - Spectra en vue... CD gj| dłuższą metę mdlącym wokalem. Brakuje trochę jaj, ale generalnie może być, choć do maestrii 

Rewolucja robotów. Auto w przypływie desperacji rzuca się ze skarpy (z kierowcą) by nieSS Ten Foo ‘ Pole jeszcze kilka lat świetlnych. Bo zdaje się to oni, wraz z największą gwiazdą tzw. 
rdzewieć w jakimś muzeum. Oj, naczytali się Lema francuscy sąuattersi z Dijon. Bardzo mila m neo-punka Europy Środkowej pt. Ine Kafe wyzna czają rejony interesujące kolesi z Selfisha. 


płyta - zwarta koncepcja, pasująca do granej przez nich muzyki - elektro punka śmiało 
korzystającego z klasycznych rockowych instrumentów, jak i analogowych klawiszy i 
p staroświeckich efektów. We Francji elektro jest bardzo popularne, stąd i punkowa jego odmiana 
I kwitnie. Gdy tego słucham mam przed oczami upięte w kok blond czupryny (wczesny B52s), 

; umundurowanych klawiszowców (Devo), a przez moment nawet skośnooko pretensjonalnych 
I snobów (Pizzicato Five). A nad wszystkim czuwa duch kiczowatego rock'n'rolla, który w swej 


t 


Na „14 kg nadhozem” mają nawet ładne harmonie wokalne w tle, a co poniektóre pieśniczki % 
są zupełnie, zupełnie, ale ogólnie brzmienie na cztery minus i to jak na Europę Wschodnią, a 
nagranie mało witalne. Może zresztą miało być w zamyśle kapkę bardziej emo-popowe? Ale a ^i^ Jpf 
żeby emo-pop dało się słuchać, to już naprawdę trzeba mieć produkcję na poziomie. Milusi 
numerek w stylu lat 60-tych z „trzeszczącej” płyty na koniec. 

Powiedzmy, że obiecujące zwłaszcza jak na pierwsza płytę. Tylko skąd ta cztemastokilowa 


francuskiej wersji zawitał nad Wisłę w postaci niejakiego Plastic Bertranda i jak widać polffsztanga na okładce? (B) (Cecek Records, www.cecek.com) 
twórczości choćby 19 Wiosen, nie tylko na mnie pozostawił niezatarte piętno, (u) (Maioka, 
ma loka. dis tro. free. fr) 


WIJE 


„RocknRoll Outlaws" 
/ „ Scarred For Life" 


ROSĘ TATTOO - 
„Assault & Battery" 

„Southern Stars" 

OK. Rosę Tattoo nie jest „pudlowatym metalem”, jak raczyłem 
się wyrazić. Nie dziwię się, że to kapela w pewnych kręgach ' 
kultowa, aczkolwiek zastanawiające jest, że spotyka się jej ? 
wyznawców akurat w środowisku punkowym... Inna sprawa, żejjj^ 
takie AC/DC cieszy się mirem nie tylko wśród pióraczy, ale też 
dredziarzy czy wręcz irokeziarzy i łysych. A Rosę Tattoo to jednak^ 
ich bliscy kuzyni. 

Historia jest dość podobna. Zespół z Australii nagrał płytę w; 
1978 roku, ale nie miał szans na nic poza statusem lokalnej gwiazdy. Dopiero gdy dwa lata 
później pojawiała się europejska edycja tego longa (przemianowanego na „rockWrollowych 
banitów”), a kapela odwiedziła stary kontynent, zaczął się szum. Rosę Tattoo stało się 




SEX BOMBA - To niemożliwe / Alkohol 

Sex Bomba wieki temu była uważana za kapelę skinowską - 
kto widział ich fotkę i wywiad bodaj w jakimś numerze „Razem” z J 
1987, wie o co chodzi. Potem wydali własnym sumptem demo 
„Kiedy wreszcie wybuchnie Sex Bomba?” (dlaczego nikt nie wpadł 
na pomysł wykorzystanego go jako bonusu do którejś z tych płyt!?). * 
Wkrótce - wbrew jednej ze swych pierwszych piosenek pt.„ 
„Dziewczyny kochajcie ogolonych do skóry” - zapuścili włosy. 
Generalnie jednak cały czas grali melodyjny punk'n'roll, po latach 
sprawdzający się nad podziw dobrze. Łatwo się o tym przekonać 
biorąc do ręki reedycje dwu pierwszych płyt Sex Bomby. 

„To niemożliwe” ukazała się w 1990 roku, najpierw na kasecie, 


z karykaturalnie biuściastą panną dosiadającą... bombę, na okładce. Dopiero potem ukazał się 
longplay z okładką, jaką wszyscy znamy. Znalazły się tu nowości, które zahaczyły wówczas 
nawet o listę przebojów „trójki” („Sposób na świnie”, „Pierwszy dzień niewoli”), jak też tzw 
„przeboje koncertowe” - .Alarm” czy „Gdzie są chłopcy”. Niekwestionowana chwytliwość, 
faktycznie śpiewający wokal, no i niezłe chórki doskonale pasujące do skocznej konwencji 


koncertową sensacją i nagrało rok po roku dwie kolejne płyty, a w 1984 czwartą, uważaną zas; akt y ( * , ? ie śpiewający wokal no i niezłe cnorki doskonale pasująpe do skocznej konwencji 
spadek formy kawałków były atutami kapeli. Oczywiście sporo odniesień do rejonów popowych, ale Sex 

v * Najlepszy jest rzecz jasna debiut. Członkowie kapeli nie byli już nowicjuszami, zaliczając,*, Bomb , ie zawsze zależało na kawałkach łatwo przyswajalnych^ W ramach .słodyczy” grali kiedyś 
4 wcześniej kilka bandów, a jednocześnie zachowali spontaniczność ! brawurą Surowy rock'n'rolł5 awet ' 0 . clera mcy się o klimaty dancingowe, kawałek z lat 60-tych, bodaj zespołu Gerry& The 

zagrany czystymi gitarami, kapitalnie zaśpiewany przez ogolonego na zero charyzmatycznego ; Pacen ] al<e | s ;„ ... .. + 

Angry Andersena, który ponoć nie oszczędzał się ani na scenie ani poza nią. Oczywiście czysto ’ .Alkohol powstał dwa lata później i to tutaj znajdziecie „Taki jak ja , Alkohol, „Życiorys 
hard rockowa szkoła grania, gdzieś tam ocierająca się wręcz o bluesa, ale energetycznie ziarnka piasku , ale oprócz tego zespół znów przypomniał kilka starszych numerów, 
sprawa najzupełniej buszmeńsko-chuligańska. Oprócz najsłynniejszego ich hymnu „Nice Boys” „Samochody", „Nie zrozum mnie źle” i bodaj największy hit zespołu - jak się później okazało 

A-jt(scoverowanego przez GunsWRoses i... Analogs), niemniej chwytliwie brzmi „One Of TheJ.* 3 !^ PneMj wieu dyskotek - .Wóda. woda, woda w wersji pełnej (na debiucie był tylko 
^£NBoys", zapalniczkę z kieszeni wyciągnie łobuzerska balladka „Stuck On You” i przestraszy % minutowy „dzingiel). Naprawdę fajne piosenki, co teraz docenia się nawet bardziej niż 13 lat 
bluesowata gangsterska historia o Rzeźniku i Szybkim Eddim. Trąci to myszką jak diabli1 temu. Czasami jakaś piąta woda po kisielu z Ramones, czasami szczypta punka 77, ale w 
(niektóre riffy brzmią jak te używane czasami przez... Budką Suflera) ale broni się swój; 
żywiołowością! 

N Dwie kolejne płyty to dalsze części tej samej trylogii. Nie są tak wystrzałowe, ale zachowuj; 
świeżość debiutu. Nieokrzesany, chuligański rock'n'roll na ciężkich gitarach podkreślony 
v gitowskim image kapeli. Przy okazji reedycji trzeciej płyty, zastąpiono nawet oryginalną okładkę, 

■j ^' obrazkiem z wydania australijskiego. Faktycznie, co najmniej obleśne zdjęcie, mocno; 

1 V' -/* splecionych obtatuowanymi ramionami, pięciu brzydkich facetów z oryginału może budzić; 

: vmieszane uczucia. 

Rosę Tattoo nie śpiewali o smokach i rycerzach jak inni pióracze. Teksty o ulicznych 
potyczkach, barowych pijaństwach i trudnym dorastaniu uderzały autentycznością i musiały się 
podobać w Street punkowym środowisku skoro zainspirowały kilka kapel. Szkoda, że ostatnia 
' **$$. Płyta nieco odstaje. Kawałki zalatują soft metalowym banałem, a wstawki reggae są 
I kosmicznym nieporozumieniem. To zapowiedź popowej kariery jaką usiłował zrobić wokalista 
po rozpadzie zespołu. 

Chociaż Rosę Tattoo koncertowało raczej z Aerosmith i ZZ Top niż kapelami punkowymi, 
i!t| było tym najbardziej wysuniętym w kierunku punk rocka przyczółkiem hard rocka (aczkolwiek SHAM 69 - Punk Singles Collection 1977-1980 

hasło punk-metal zostawiłbym raczej dla Plasmatics). Zainspirowali zarówno Guns'n’Roses jak i Single doceniają już chyba tylko kolekcjonerzy winyli, ale kiedyś punkowa energia 

-całkiem prawdopodobne, że bardziej z punk rockiem związanych herosów pokroju ^sprawdzała się najlepiej na siedmiu calach. Były aktualniejsze i tańsze w produkcji: na wydanie’^ 
SupersuckersczyTurbonegro. małej płytki mogła się strzelić niemal każda kapela, z longplayami zaczynały się schody. 

Reedycje są wyjątkowo eleganckie. Kolorowych digipacków, książeczek z tekstami ii a to właśnie zebrana na CD singlowa historia pierwszego okresu działalności jednej z 
pełnym ciekawostek komentarzem ówczesnego fana, a dziś dziennikarza „Kerrang”, nie zastąpi I najbardziej uwielbianych kapel wczesnego punk rocka Sham 69, dość podobna do wydania , 

żaden przegrywaj domowej roboty. (B) (Captain Oi! www.captainoi.com) Cleopatry z 1998 roku. Nagrania ził singli, plus to czym się edycja Captain Oi! od niej różni, 

fbczyli kilka numerów koncertowych. Wszystkie najbardziej znane hity z pierwszych czterech 
ROZPOR - Organizovany Punk ....... albumów (większość tego co nagrali później mogliby sobie śmiało darować). „Hey Little Rich 

O ile mogę słuchać przaśnego punka otyłe ciężko przyjmuje mi | B °y”- Angeis with dirtyfaces”, „Sunday Morning Nightmare” i oczywiście megahit „If the kids are 
się siermiężny hc/oi! Zespół Rozpor, przedstawiciel sceny bratniej 1 ? united”. Przyznam się, że ostatnio częściej trafiałem na współczesne covery tych kawałków niż 
Słowacji, wygląda na sympatyczny i chyba niegłupi, ale niestety ma i oryginalne wykonania i w pierwszej chwili, po latach nie słuchania, staroświeckie brzmienie mnie 
na sumieniu wszelkie grzechy popełniane przez skinowych 
muzykantów. Ryczący z kibolską manierą wokal; mało finezyjne, 
przepite chóry; przyciężkawe melodyjki; patetyczne i nieporadne 
solówki. Te ostatnie szczególnie, kiedy kapela zabiera się za coś w> 

„rycerskim stylu” (między Manowar a Ultima Thule) typu „Kraina 
Hradov”, choć popisy kojarzące się melodyjkami z kreskówek też są 
pawia godne. Zapewne jestem trochę niesprawiedliwy dla tej kapeli, 
ale ciężko zmienić wypracowany przez lata gust i nagle zostać niewybrednym miłośnikiem źle 
0 pojętej prostoty. Inna sprawa, że w tym gatunku łatwo o rekordy przy których wyczyny Rozporu 
*23r będącałkiem zjadliwe. 

Niestety dziewczyny grającej główną rolę na okładce (foty z punkowego napadu na bank - 


E zdecydowanie nowoczesnym wydaniu, z mocnymi chórami. Jest melodia, ale wbrew pozorom 
jest też czad. Robota ludzi, którzy wiedzą czego chcą. Może niekoniecznie moja broszka, w 
tekstach dużo ładnie brzmiących ogólników, a mało konkretów, ale wrażenia sympatyczne. 

Sex Bomba już w czasach dwu pierwszych płyt przejawiała zamiłowanie raczej do sytuacji 
medialnych niż sceny stricte punk rockowej. Z czasem kurs ten tylko się ukonkretniał. Zespół 
I istnieje do tej pory, aczkolwiek z szeroko rozumianym punk rockiem na mniej wspólnego, łapiąc 
się czasami za patenty po których ma się mieszane uczucia: preferując w tekstach tematykę 
( frywolną występując z postaciami typu Africa Simone, nagrywając covery pani Vondrackovej i 
popeliniaste własne piosenki, jak choćby ta o światłowodzie... No, ale żeby przeżyć w okrutnym; 
świecie show businessu, trzeba być czasami okrutniejszym niż Ich Troje. Dobrze, że można 
mieć frajdę przynajmniej z pierwszych płyt tej kapeli. Inna sprawa, że dwie nowe piosenki, do 
> których teledyski znajdziemy na „Alkoholu” aż tak bardzo mieliznąnie zalatują... Znajomy klecha( 
powtarza mi, że nigdy nie jest za późno, aby się nawrócić... (B) („To niemożliwe” - Sonic f 
; „Alkohol”- Jimmy Jazz) 


iIpp 



wręcz rozczarowało, ale co klasyka to klasyka. (B) (Captain OiI www.captainoi.com) 


i najlepszy punkt tej płyty!) nie ma w składzie kapeli. Tym samym padła ostatnia nadzieja 
I zmiękczenia ich twardzielskiego image. (B) (rozpor@pobox.sk) 


SCHLEIM KEIM - Nichts gewonnen, nichts verloren vol.2 LP 

Nie spodziewałem się, że tereny byłego NRD dysponowały tak ciekawą kapelą. Jest toi 
i jeden z pierwszych punkowych zespołów z kraju tego chuja Honeckera, nie wiem czy jeden z* 
'-* 4 ’ • lepszych, ale na pewno bardzo dobry. Na zadniej stronie okładki znajduję dopisek „Die Gotha- 
VTapes 1988-90”, czyżby więc nagrania obejmowały jakieś taśmy z tamtego okresu? W takim 
* razie mieli dość czasu by się ograć, bo z tego co wiem, to ładnych parę lat już istnieli. Zespół 


SHAM 69 - Tell Us The Truth / That s Life / 
Adventures Of Hersham Boys / The Gamę 

“Wokalista rzyga piwem, ktoś zraniony został nożem, to jest 
właśnie Sham, nasz kochany Sham” - tak Cela nr 3 w jednym ze 
swych hitów wyobrażała sobie koncert Sham 69. Jak bywało 
naprawdę można posłuchać na koncertowej stronie ich | 
debiutanckiego longa „Tell Us The Truth” z 1978 roku (druga strona 
była studyjna). Nagrania pochodziły z dwu koncertów w klubach! 
Maręuee i Vortex. Koncertowe wersje na pierwszej płycie miałyJt 
podkreślić autentyczność zespołu i jeszcze bardziej uwiarygodnić 
jego więź z fanami nazywanymi „Shame Army”. Faktycznie jest to f 
jeden z najważniejszych punkowych debiutów, a niemal każda z tych piosenek stała się 
pamiętna w świecie punk rocka. Hasła o dzieciakach z brudnych ulic wyśpiewywane przez 
Jimmy Purseya powtarzało później w takich czy innych wersjach setki kapel. 

„That's Life” jest niemniej udaną, choć nieco kontrowersyjną płytą. Jest mianowicie 
pewnym koncept-albumem. Między piosenkami poznajemy zainscenizowaną historię kolesia, 
który najpierw zostaje wylany z roboty, ale wygrywa trochę kasy, tylko po o, żeby szybko 
i przepuścić ją w knajpach... Najbardziej pamiętne kawałki z tej płyty to oczywiście „Angeis With 
Dirty Faces” i hymn brytyjskich pubów „Hurry Up Hurry”, znany też z późniejszej wersji Business. 



powstał bodaj w 1980 roku a Hohnie kilka lat wcześniej wydał ich vol.1, jednak nie słyszałem ■■■/ -„—, —j—- j —«...—... 

tamtego materiału i teraz debiutuję jako odkrywca ich twórczości. Ciekawe to odkrycie! ^Bonusów jest tylko trzy, ale za to jakie! „Cockney Kids Are Innocent” oraz - wydany wówczas 
| Intensywny punk grany przez trzech zdenerwowanych panów przywodzi mi na myśl polskie tvlko na sinalu „If The Kids Are United”. Kawałek. którv Drzeniósł Sham 69 do nieśmiertelności 


tylko na singlu „If The Kids Are United”. Kawałek, który przeniósł Sham 69 do nieśmiertelności 
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także poza sceną punkową. 

Będąc punkowym nuwęryszem, czyli jakieś 16 lat temu miałem nagrane cztery pierwsze 
t| Shamy na kasetach, ale wyobraźnię elektryzowały mi tylko dwa longi. „Hersham Boys” i 
zwłaszcza „Gamę” nie podniecały mnie w ogóle. Po latach byłbym trochę bardziej skłonny ich 
bronić. Są na „Hersham Boys” kawałki nawet na miarę pierwszych hitów, jak choćby tytułowy 
(choć raczej w wersji singlowej), czy „Lost On Higway 46”, albo „Ouestion And Answers”. Jednak 
żaden nie przeszedł do legendy. Przeszkodziło z pewnością rosnące ego lidera i ciągotki w 
stronę beatlesowskich ballad (wśród bonusow jest nawet kaprawa wersja „With a little help...”),’ 
czy popowych eksperymentów analogicznych do tego co zgubiło Ramonesów na „End ofS 
century”. Kolekcjonerską wartość płyty podnosi 10 bonusów. Wśród nich kilka starych numerów* 
w wersji live i kilka ciekawostek jak choćby „Borstal” i „IfThe Kids” w wersjach „pijackich”. 

Na wydanym w 1980 roku „Gamę” kapela Purseya zaczęła się ewidentnie gubić. Nie jest to 
kasztan, ale brak tego wszystkiego czym emanował Sham 69 na początku. Coraz częstsze 
odwoływania się do rockowej klasyki nie spotkały się z poklaskiem publiki, co w połączeniu ze 
złą koncertową sławą przybliżało koniec kapeli. Na jej ostatnim koncercie zakończonym 
wjazdem policji pojawił się, wówczas bałwochwalczy fan Purseya, nieletni Kazik Staszewski. 
Pursey próbował jeszcze zaangażować się wraz z niedobitkami Pistolsów, w projekt Sham 
Pistols, oo skończyło się tylko jednym nagraniem. Płyt, które Sham 69 nagrał po reaktywacji kilka 
lat później nie polecam nawet wrogowi. 

I jeszcze słówko a propos samych reedycji. Ongiś zirytowała mnie pewna recenzja 


PJ czystej postaci. Po co komu taka zabawa? Czy wszystkie przychodzące do głowy głupoty należy 
rozpowszechniać? Wolałbym posłuchać więcej poważnego materiału robionego przez bazową 
kapelę, niż takich rzeczy. Choć niektórzy mówią że różnorakie nowatorskie kombinowanie ma 
swoich odbiorców także w naszym kraju, a nie tylko w Berlinie, innym Amsterdamie, czyiy 
Mogadiszu. Niech więc oni się tym delektują a ja przewijam na drugą stronę. (Grzester) 
(www. trującą fala. com) 


SIGNAL LOST - Children Of Wasteland MC 

Prank Records wypuściła to na winylu i kompakcie, a rodzima Trująca 
Fala raz-dwa-trzy podaje nam ten świeży towar na kasecie. O ile strona 
mesydżowa (niespecjalnie odkrywcze teksty, okładka z tytułem zbliżona 
formą do wątpliwej jakości propozycji polskich, dawniejszych, malutkich 
zespolików) jest zdecydowanie do wymiany, o tyle muzyka broni się przed 
zarzutami doskonale. Dość lekki, ale nie bez wigoru, punk rock pełen życia i| 
przemyślanych fraz dźwiękowych, a sympatyczny głos wokalistki 
optymistycznie nastraja do ich materiału. Mnie ten głos kojarzy się 
momentami z... Instigators! Kobieta w podobny sposób przeżywa stawiane 
przed nią wymagania związane z wydźwiękiem pisanego słowa, a ponieważ ]l 
nieźle to współgra z sekcją to efekt jest całkiem, całkiem. Skojarzyć można 
ich też z zespołami peace punkowymi, z tym, że tutaj jednak wszystko dzieje się dużo szybciej. 




dotycząca pewnej reedycji (nieważne jakiej), w której autor stwierdził, że ma to gdzieś, gdyż on Kapela jest personalnie powiązana z Deathreat, choć muzycznie idzie w inną stronę. W 
już te płyty posiada. A przecież nikogo nie zmusza do kupowania po raz kolejny tego samego, ^zasadzie załoga wygląda ostrzej niż gra, ale niech nikt nie odbiera ich jako słabej soft kapelki. 

Dorastają jednak nowe pokolenia, które nie zdążyły sobie w 1978 roku skombinować kilku I nie! Punk przez nich zagrany jest pełen nastroju, rozrzewnień, klimatu wspomnień etc. lecz 
fajnych płyt, bo na przykład jeszcze się nie urodzili. Inna sprawa, że kolejne reedycje pierwszych p jednocześnie z dużą dawką złości, co czyni rzecz godną uwagi. Kupiłem ich od pierwszych 
albumów Shamów ukazują się co 3-4 lata (ostatnio Dojo i Sanctuary), więc nie jest to aż taki 2 taktów. Dobrze,'że Filip ściąga takie zespoły na nasze podwórko, bo dzięki temu możemy być 
rarytas. Tym razem edycje w digipackach, z tekstami i opisami ciekawostek z historii kapeli.blisko zjawisk, jakie na Zachodzie nie zdążyły się zestarzeć i są w jakiś tam sposób na fali. 
Wyjątkowo muszę przyznać, że bardziej obfite w komentarz były edycje Sanctuary sprzed 5 lat.*® Polecam tę kasetę! (Grzester) (www.trujacafala.com) 

(B) (CaptainOi) _ ^ 

SIN Al BEACH - Immersed CD 

12 utworów, będących wypadkową przeszłości i przyszłości 
tego co w metalu godne uznania, z rozpoznawalnym wpływem 



THE SHARKS - Recreational Killer / Colour 
My Flesh 

Kawałek historii rockabilly i dobry sposób, aby liznąć tej nowej 5 
mody najpierw od jej melodyjno-przebojowej strony. 

Sharks powstali na fali neo-rockabilly przełomu lat 70/80-tych, 
pod wodzą niejakiego Alana Wilsona. W1983 roku nagrali klasyczny^ 
album „Phantom Rockers”, po czym - jak na kultowy zespół przystało 
- na skutek wewnętrznych kłótni „wzięli i się rozpadli”. Ale wszyscy 
zostali w kręgu muzyki - lider zajął się produkcją płyt, basista załoźyłL 
zespół Frenzy, a legenda rosła podsycana czasami płytami 
koncertowymi. 

Po 10 latach podczas odbywającej się pod okiem Wilsona sesji nagraniowej Frantic% 

{Flintstones, ich basista Gary Day zaproponował mu powrót do starego szyldu. I w taki sposób 



hardcore nasuwa jeden prosty wniosek: metalcore. Dodałbym-pro" 
gresywny metalcore. Pięciu jegomości z SINAl BEACH nie 
jest skorych do uśmiechu na żadnym swoim zdjęciu. Ich. muzyka 

również do festynowych nie należy. Brutalność bez żadnych *__ 

przeprosin, bez żadnych wyrzutów sumienia, czysta nie skalana 
niczym brutalność. Wyróżniającym się elementem krążka jest I 
wokal niejakiego CJ Aldersona potrafiącego przechodzić z głosu | 
gładkiego poprzez melodyczne nucenie aż po dziki tyk. Jest w nimf 
coś z Glena Danziga. Muzyczna sprawność i wysokie umiejętności 
warsztatowe kapeli zostały przypieczętowane obecnością realizatora: Eric'a Rachel'a jednego z 
najważniejszych producentów dla metalcore'owych hord w Stanach. Rachel pracujący 


Rekiny powróciły nagrywając właśnie „Recreational Killer”. Poza demoniczną otoczką (nie tylko niestrudzenie w Trax East Studios w New Jersey firmował swym nazwiskiem płyty m.in. Atreyu, V 
to krzesło elektryczne mam na myśli) Sharksi zabrzmieli old schoolowo jak diabli. To przecież Dillinger Escape Plan, God Forbid czy Zao. 

wczesny rock'n'roll w stylu Gene Vincenta i Elvisa, oczywiście trochę nowocześniej „Immersed” SINAl BEACH jest drugą pozycją w ponad dwuletniej historii grupy i pierwszą| 

wydaną dla N/ictory. Wcześniej zespół dał się poznać krążkiem "When Breath Escapes" 


; potraktowany. I bardzo chwytliwe, fajne piosenki. Zaczynają dwa murowane hity „Screw” i „Bye 
| bye girl”, po czym leci nowa wersje starego numeru Sharksów z lat 80-tych „Charlie”. Kiedy nieco 
I zwalniają nastrój robi się jak ze starego westernu, ale najfajniejsze są numery ze świetnie 
S brzmiącym, max szybko pykającym kontrabasem, stylowągitarkąi skromnie brzmiącą perką. 
n Dwa lata później, w 1995 roku do kapeli wrócił basista z początku lat 80-tych i w swoim 
pierwotnym składzie nagrali kolejny krążek. Trochę bardziej kombinowali i niekoniecznie brzmi 
on tak stylowo jak „Recreational Killers”. „Colour My lesh" jest bardziej zróżnicowaną płytą od 
rzeczy bardziej piosenkowych po szczyptę masakrycznego nastroju i przynajmniej tym^ 
nastrojem Sharks zbliżają się do kapel, które grały wtedy rockabilly znacznie ostrzej. Jednak^ 
s choć nie brakuje ani ucho-przylepnych szlagierów jak „Rat race” i „Parasite”, ani wariackiego 

projektów. W pierwszy zaangażowany jest perkusista Citizen Fish - Trotzky, drugi przewiduje 1 tekLTżlcfe mu rS«ŁśnaaSy był 

r ^ / nagranie płyty z piosenkami dla dzieci, co nie powinno zaskakiwać po zespole, który wie co to bo^aktolwfekz dSSSm 

i dowcipy. Odświeżenie tych już poniekąd klasycznych krążków jest dobrą okazją .zdziałała jak najwięcej,, bo jakkolwiek z nazwą bkatield spotkałem się po raz pierwszym. 

■ zdyskontowania obu faktów czy przypomnienia kapeli-nazwijcie to jak chcecie. (B) (Anagram 

Rec. www.cherryred.co.uk) 


|firmowanym przez Facedown Records. „Immersed” jest kontynuacją obranej wcześniej drogi - 
| agresywnego, ciężkiego acz nie pozbawionego pierwiastka melodii grania. 

1 Swoją obecność SINAl BEACH w Stanach i Europie zdążył już zaznaczyć dobrze 
| przyjętymi koncertami u boku Bleeding, Norma Jean i Throwdown. 

Jeśli jeszcze ich nie znasz - sprawdź, kto wie czy nie jesteśmy właśnie świadkami narodzin 
Inowej potęgi gatunku. (j.Ap) (Victory Records, www.sinaibeach.net, 
^ www.victoryrecords.com) 

SKAFIELD - Smiling at the Tragedy CD 



I 



LU SHOCKS - Banned From The USA 

Kompaktowe wznowienie singla sprzed 2 lat, z trzema 
*£T , • bonusami. „Akcja” wszystkich czterech piosenek z tamtej małej 

płytki związana była z feralnym wyjazdem Shocksów na 
amerykańskie tournee u boku Briefs. Jak możemy się dowiedzieć* 
się z tytułowej piosenki, kapela zameldowała się na hamburskim 
lotnisku któregoś tam września 2003 roku, wsiadła do samolotu i 
wylądowała w Seattle. Tam kontrola paszportowa i wszystko było 
cacy aż do' momentu, kiedy spotkali oficera Kaki z Biura 
Imigracyjnego. Tenże zapakował żądnych podbicia amerykańskiej 
^ sceny Niemiaszków do paki, a po 18 godzinach wyekspediował z 

jj^ powrotem do domu. Kolejne piosenki to dalsze niuanse tej samej 

przygody. Wszystko w znanym i charakterystycznym retro punkowym stylu, bardzo wczesnego 
77, ubranego w marynary, postrzępione krawatki, agrafki i dziwne ściemniacze naoczne. 

Bonusami są kawałki ze splitu z Shakin Nasties, oraz z amerykanami z Briefs na którym 
grali nawzajem swoje covery. Nota bene to chyba właśnie ów split sprowokował nieudany 
wyjazd do USA. Na CD znajdziemy także filmik z wywiadem z kapelą relacją ze studia, oraz 
koncertu, na którym, w otoczeniu chirliderek przybranych w charakterystyczne dla ojczyzny: 
wujka Sama gadżety, kapela celebrowała tytułowy „Banned From The USA”. (B) (Dirty Faces 
Schallplatten) 


I 


słucham jej z wielką przyjemnością. 

Chociaż mamy tu do czynienia z mieszanką stylistyczną od razu zaznaczyć trzeba, że 
może wbrew nazwie, dominującym składnikiem w tej potrawie jest punk, nie jamajszczyzna. 
Zwolenników tej drugiej w formie czystej kapela raczej niekoniecznie zachwyci, tym bardziej, że 
nawet w nagraniu da się wyczuć ów charakterystyczny punkowy brudek, którego kapele grające 
po prostu ska raczej się wystrzegają. Co prawda obawiam się, że raczej jest on wynikiem 
nagrywania w takim a nie innym studio, niż świadomym zabiegiem stylistycznym (takim 
numerom jak „S.P.S.T.D.S” czy zamykający płytę „In the Meantime” z pewnością lepsza 
realizacja studyjna by się przydała). Całościowo jednak jest w tym jakiś sens, bo ów brudek 
skutecznie chroni kapelę przed zbliżeniem się do ska-punka amerykańskiego, którego słodycz 
jest fajna, ale na krótką metę. Skafield zapędza się co prawda niekiedy w amerykańskie rejony, 
ale raczej w okolice typu Rancid, zresztą też nie traktowany dosłownie. Najmocniej przemawia 
za tym sama barwa vocalu i charakterystyczne melodyka takich numerów, jak „Empty Bottle” czy 
tytułowego „Smiling at the Tragedy”. Kapeli zdarza się też zagrać ostrzej, w „Not In My Name” 
prezentuje się chwilami jak rasowy hard corowy ansambl, choć i tu pojawiające się w refrenie 
dęciaki do pewnego stopnia napięcie rozładowują. 

Nie ma tu nic, czego by w muzyce nie wymyślono wcześniej, ale jestem pewien, że kapela 
na żywo sprawdza się doskonale, muzykę gra radosną i niegłupią miłośnikom takiego grania 
polecam bez dwóch zdań. (Rafał Kasprzak) (Leech Records) 


SKARFACE / TORNADOS split 10ep 

Znajomy ostrzegał mnie, że to płyta aspirująca do miana “najbrzydsza i najmniej p _ 

{ pomysłowa okładka w historii muzyki ska” i to niestety okazało się prawdą. Wybaczcie, alej^| 
wizerunki skinheadów mocujących się na rękę widziałem już na tylu krążkach, że kolejny nie jestj£ 

Ł mi do niczego potrzebny, na dodatek, nomen omen, jakoś zawsze okazywało się, że to byty te 
mniej udane wydawnictwa w dyskografiach kape\, które niekiedy skądinąd nawet bardzo Ji \ 
Znowu Sick Terror, znowu w swoim ulubionym formacie, czyli split epce. Tym razem zgubiłem. Jakieś fatum czy inna cholera, bo i tym razem owa ponura wizja się sprawdza. 7 

holenderskimi przyjaciółmi z Holandii. Brazylianie - jak mawiał ksiądz proboszcz w Rodnowie - Uczciwie powinienem przyznać, żem nigdy nie był szczególnym miłośnikiem muzyki granej / 

oczywiście wściekli na cały świat, liczący, że pozabijają wszystkich na swojej drodze,przez Skarface (od nich zaczynam, bo w tym zestawie to formacja bardziej utytułowana)./^ CrJ 
Inapieprzająw instrumenty aż strach. Pięć kompozycji w tym cover „Despair” Heresy, a wszystko i Jeszcze do tego wrócę, bo mamy do czynienia z pewnym paradoksem, ale ta francuska \\ 



1 ba 45 obrotów, mija raz dwa. Holendrowie (jak mawiał bodaj Zydorowicz, kiedyś przy okazji 
J meczu: „z jednej strony na boisko wchodzą Beldzy a z drugiej Holendrowie...”) prezentują, 
bardziej mroczne, dołujące, aczkolwiek na swój sposób nastrojowe granie, przywodzące na 


formacja ma jakiś taki nieznośnie niemiecki charakter. I to w czasach, gdy właśnie niemieckie 
pska osiąga poziom coraz wyższy... Skarface uczciwie na swoje stronie internetowej przyznaje 
"się do inspiracji streetpunkiem, a rocksteady wymienia dopiero na drugim miejscu, ja jednak nie 
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myśl wagę His Hero Is Gone, ale i miłośnicy Amebix mogą się tym zainteresować. Dwa utworypogniewałbym się, gdyby tego drugiego było jednak więcej, niż śladowa ilość. Bo w ten sposób 



tym razem na 33 obroty. Jak się wytrzyma pasję trashersów z Sao Paolo, to i Cathode łatwiej 
znieść, ale nie myślcie, że jest to sofcik w porównaniu do ich kolegów, bo to wolne granie też 
może zabić. Ośmielę się nawet powiedzieć, że w czaszce zostaje dłużej niż czad poprzedników. 
Do tego jako epilog nagrana gadka z pewną personą... W teksty można się wczytać i jest przy 
czym popracować głową. Za to okładka lekko spartaczona - żeby coś zobaczyć trzeba nieźle 
zmrużyć oczy (przynajmniej tak mająludzie z moją wadą). (Grzester) (www.trujacafala.com) 

SICK TERROR / AJAXFREE split MC 

Ten Sick Terror, biorąc pod uwagę, że wydaje się taki produkt jak omawiana kaseta, to 1 
chyba gwiazdy jakieś. Bo z jednej strony Sick Terror, w normalnym dla nich hardcore thrash| 
punku okraszonym oczywiście coverami - tym razem Seein red i Negative FX z 
nagraniowej do epek z 2002 roku. Wściekle i bez smęcenia, histerycznie i do przodu - jeden z i 
niewielu zespołów poznanych ostatnio przeze mnie, którego twórczość kupuję. Dosadna rzecz,! 
krwawe mięcho! No i z drugiej strony, po tabajara punkach z Sao Paolo, TF serwuje nam epkę 
„Ars Moriendi” i projekt Ajaxfree, prowadzony zdaje się przez wokalistę właśnie Sick Terror. 
Projekt nie ma swojej muzy, a jedynie sample wzięte z dokonań masy poprzedników: Nailbomb, 
Massive Attack, Melt Banana, Voivod, Godflesh, Atari Teenage Riot, Charles Bukowski (!),* 
Portishead, Sepultor. 



pozostajemy w świecie fikcji. Skarface gra mocno i do przodu, ale żeby tu jakaś wyraźna 
jamajszczyzna się objawiła, to nie powiem... 

Już lepiej prezentuje się Tomados, na webowej stronie NoCo prezentowane jako jedna z 
najlepszych niemieckich formacji ska. Jednak to grupa tajemnicza. Właściwie nie mogłem 
żadnych konkretnych informacji o nich się doszukać. Grupa mocniej, niż ich francuscy kumple, 
odwołuje się do klasyki i może nawet odrobina rocksteady w czystej formie dałaby się tu znaleźć. 
Jednak te kilka numerów też niczym nie wyróżnia się, a może pech kapeli polega na tym, że w tej 
chwili niemieckie ska to potęga i aby się wybić, trzeba zaprezentować coś więcej, niż poziom 
przyzwoity? Obie formacje budzą moją sympatię, ale powiem szczerze - bez tej płyty mógłbym; 
żyć. (Rafał Kasprzak) (Hoehnie Records/NoCoSkarface) 

SKATOONS - Einmal ska und zuruck CD 

Kapela w kilku miejscach okładki umieściła deklarację „Hamburg Ska Punk", co mówi nam 
wszystko i od razu jesteśmy w domu. Właściwie wiele rzeczy przemawia na niekorzyść tej grupy. 
Po pierwsze wszystkie kawałki wykonane są po niemiecku, a ta mowa jakoś mało się kojarzy z 
"Jamajką i dla niejednego już sam ten fakt może być ostrzeżeniem. Tymczasem wierzcie lub nie, 
: ale tej ekipie w jakiś dziwny sposób udaje się z tego zrobić atut - bo ten język nie razi (jak oni to 
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i tak dalej. Wszystko to podane obłąkańczo, pomieszane, poplątane,*robią?), a nawet daje pewien rys oryginalności. A brak owej jest 
iie. Momentami jakArythmic Perfection, momentami jak jakiś digital terror w 3 działającym na niekorzyść formacji. Bowiem co by nie mówić - takie 


właśnie drugim czynnikiem *" 



























^ , dziesiątki, jeśli nie setki. 




- ■ -. . ^country i folka, z pięknie wysmakowanymi dźwiękami gitary hawajskiej i harmoniami wokalnymi. 

Skatoons gra bowiem bardzo sprawnie, absolutnie bez zarzutu od strony technicznej iitt Gdzieniegdzie skrzypce, wibrafon, pianino, banjo - czyli bogate instrumentarium. Skojarzenia? P 
ieniowei. Dełen Drofesionalizm. Jeżeli jednak nrze^iedyi^ katainn Mad R..trhar i Bardzo odległe, chwilami Steve Earle, czy Mark Eitzel, a chwilami Jeff Buckley... Dalej mamy 

całkiem inna jazdę - instrumentalne szaleństwa z etnicznymi rytmami i jazzowo-funkowym \ 
feelingiem. Bardzo sympatycznie! Niektóre utwory mogłyby się znaleźć na płytach Tuatary albo 1 ] 
grupy przyjaciół Pata Metheny. Jeszcze inne piosenki brzmią jakby zostały wyjęte z jakiegoś J 
zakręconego spektaklu teatralnego. Skojarzenie, nie bez przyczyny. Podobno wokalista śpiewał 
zawodowo od drugiego roku życia, zaliczył nawet występy na Broadway'u w musicalu The Lion 1 

■ King! Trzeba przyznać, że zdążył sobie poćwiczyć zarówno skalę głosu jak i różnorodność ! 
emocji, które można śpiewem wyrazić. Różnorodność mieszczącą się po ciemniejszej stronie** .... 
życia, bo tam też z reguły krążą teksty. Myślę, że warto zapamiętać nazwę tego kwintetu, bo jeśli Q| 
Z racji problemów językowych nie wypowiem się o lirycznej stronie kapeli, ale jeśli chodzi o m radość tworzenia ich nie opuści (podobno trudno ich zobaczyć bez instrumentów), to mogą^ 
samo granie, tojest to na pewno jedna z solidniejszych ostatnio pozycji w kataloguMadButcher.il trochę namieszać w muzyce, w tych nie najlepszych dla niej czasach, (jadźka) (Drive-Thru% 
Kilka świetnych tytułów już wymieniłem, ale od dalszego wymieniania się powstrzymam, bo ę Records) 
i płyta jest bardzo równa i właściwie stanowi jedną opowieść. Gdyby następną płytę nagrali po -A 
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.^.brzmieniowej, pełen profesjonalizm. Jeżeli jednak prześledzić katalog Mad Butcher, Leechfj 
i I Records czy Plastic Head to może się okazać, że do następnej gwiazdki nie zdążymy zapoznaćP 
* się ze wszystkimi przyzwoitymi produkcjami utrzymanymi w tej stylistyce. Niektórzy jednak robią^ 

““Ito lepiej niż inni, i to jest właśnie casus Skatoons. Jah uszczęśliwił tę formację świetnym 
|vocalistą, który wnosi do poszczególnych piosenek znakomity nerw i melodykę z najwyższej; 

§ póki. Posłuchajcie „Bier 5 Mark" albo „Egoisten”, a przekonacie się sami. Zresztą reszta kapeli 

~ naprawdę także wie, do czego służą instrumenty. Mówię Wam, że ich granie, to jest auto markiL _ _ _ 

* bmw. Nie ma może klasy Rolls-Royce, ale nie mówcie, że nie chcielibyście się takim przejechać. ■ emocji, które można śpiewem wyrazić. Różnorodność mieszczącąsie po ciemniejszej stronie L 
„Skank Down” świadczy o tym najlepiej. —«- — A -- Ł -- ■ ■ • xr ■ 11 


| hiszpańsku, to nie wyjmowałbym jej z odtwarzacza. (Rafał Kasprzak) (Mad Butcher) 

SŁOWA WE KRWI Teraz MC 

Białostocki zespół znany Wam zapewne chociażby z wywiadu w poprzednim numerze/ 
I naszego fanzina. Nim usłyszałem kasetę mogłem naocznie zweryfikować opinie o nim na kilku ^ 
| koncertach. Wypadały różnie, ale kaseta ukazuje nam ekipę w równej formie. 



Co o zespole i granym przezeń brudzie? Damsko-męskie wokale ze zdecydowaną** 
przewagą głosu dziewczęcego, który posługuje się crustowym narzeczem. O dziwo ten głos2. 
nawet pasuje do zagranej muzyki, która oscyluje w rejestrach średniej szybkości hardcore'a, zfc 
emo naleciałościami, dzięki czemu pomyślimy o zaprzyjaźnionych zespołach Apatia i Złodzieje^ 

Rowerów. Połączenie na pierwszy rzut oka dość karkołomne, ale jednak coś w tym jest. li 

Osobiście trudno mi się bardziej do tego zespołu przekonać, bo momentami podoba mi sięSS - . _ ... 

bardziej, a po chwili dużo mniej. Wydaje się jednak, że warto w nich inwestować, bo nie mamy w«p repre2 ? ntowana m in - P 1 " 262 Leftovar Crack. Równie chwytliwa co kalifornijska, ale nie tak 
jego kategorii szerszej reprezentacji na czym traci cała scena. Ciekaw jestem jak potoczą się JT -•}3dna”. Zresztą^ w^składzie jest perkusista tej kapeli, (oprócz tego także jeden z byłych 

HqIo 7Q iflinn Iao\/ nAniAUio4 WAA - I a ^ JL »- ! I J^| 1 J * 


STOCKYARD STOICS - s/t 

Krążek wyszedł w 2002 roku i chociaż kapela ujawniła właśnie 
światu kolejny materiał (nazywa się "Catastrophe"), to debiut jj 
doczekał się europejskiego wydania dopiero teraz. Ale warto ^ 
wspomnieć, bo a nuż zawrócą w głowie miłośnikom wczesnego 
Rancida. Takich fanów jest sporo, ale i naśladowców niemało. Tyle, IJ 
że ci Amerykanie w przeciwieństwie do wszystkich szwedzkich^ 
cudownych dzieci, zamiast na superprodukcję i zawodowstwofjy 
postawili na spontaniczność i brudne brzmienie. Nawet najbardziej j 
chwytliwa melodia z takim fantastycznie zachrypniętym, łykającym i 
głoski, wokalem nie wyda Wam się zbyt popelinista. Ale to tal 
nowojorska szkoła grania maksymalnie szorstkiego punk-ska j 


% dalsze jego losy, ponieważ materiał zawiera rzeczy starsze, co według mnie jest jedynym! 

I usprawiedliwieniem dla tekstów w stylu „ten system już płonie - podkładam ogień”. Tak czy srak,; 

| przypominają się stare czasy, gdy taka polityczna wściekłość była dość popularna na polskiej 8 
ziemi, co zyskiwało nam uznanie nawet za granicą. Słowa We Krwi są kontynuatorami tej 
| tradycji, ale ciągną ją w nieco odmienny od niegdysiejszego kanonu sposób. Niektórzy na takie 
! kapele mówią „zespół skłotowy” i to się czasami sprawdza, jak na urodzinach Rozbratu, gdziegp 
| białostocczaki mieli dobre przyjęcie. Muzyka się broni bez pudła, teksty do naprawy, a tę*^ 
| wkładkę wyjebać, bo aż się zagotowałem czytając pierdoły: „Rząd okupacyjny obcegoH 
j mocarstwa może być tyranią bardzo dotkliwą. Jednak rządy państwa narodowego nie są niczym p 
: innym jak taką samą tyranią opartą na jawnej lub ukrytej przemocy”. Taaaak? (Grzester)S? 
* (www. trujacafala. com lub www.slowawekrwi.band.pl) 

SNITCHES GET STITCHES - I Liked You% 
Better when You Were a Corpse fe 

Podobno dawno temu wielka aktorka polska, HelenaJI 
Modrzejewska, wprawiła w osłupienie widownię amerykańską! 
recytując polski alfabet. Przypomniała mi się ta anegdotka przy! 
okazji piosenki „I Got a Thing For Violets” („Mam słabość do 
fiołków”). Okazuje się, że można taki prosty motyw zaśpiewać na 
kilkadziesiąt różnych sposobów, i zawrzeć w tym emocje równe 
najpoważniejszym wyznaniom osobistym i politycznym. 

Snitches Get Stitches to nowa nadzieja niekomercyjnej 
muzyki rock and rollowej Północnego Zachodu Stanów. Ich fi 
debiutancki krążek powala na kolana choć wydawałoby się, że nieS 
ma tu nic takiego. Po prostu Żywioł w najlepszym rozumieniu tego słowa... Połamane rytmy ,M 
smakowicie przesterowane gitary i podwójny wokal - jeden spokojny, prawie melodyjny, a drugi 
» darcie ryi 3 n a maksa”. Trudno tę muzę opisać jednoznacznymi hasłami - jest tu troszkę hardfe 
? | core'a, trochę emo, trochę spokojniejszych przerywników w stylu college rock a nawet wstawki „ 
samplerowe przypominające śpiew delfinów. Chwilami do głowy przychodzą odległe!" 
v <v i skojarzenia z At The Drive In, Murder City Devils, czy delikatnie podkręconym Replacements. 

V i Całością rządzi zakręcone poczucie humoru: nazwa zespołu w wolnym tłumaczeniu „kapusie * 
V* ^ dostaną za swoje”, tytuł płyty „podobałeś mi się bardziej gdy byłeś trupem”. W tekstach 
wycieczki w stronę polityki późnego kapitalizmu oraz wolności religijnej. Mądrzejsi ode mnie; 
f ) ££ pewno nazwali by tę muzykę post-post-neo-coś-tam. Dla mnie osobiście ten krążek to najlepsze 
t w lekarstwo na zwątpienie w siłę rock and roiła, (jadźka) (www.EmptyRecords.com) 
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SOUNDS LIKE VIOLENCE - The Pistol EPCD-EP (27:52) 

Znakomity debiut i jedna z najlepszych płyt, jakie ukazały się nakładem Deep Elm. 

** Czwórka Szwedów z Sounds Like Violence gra ostry i dynamiczny indie rock z nerwem, ale 

'.\f. f i z wyczuciem. Gitary tną gęsto, wokal szaleje, podczas gdy muzyka usiłuje złapać równowagę 
na skraju desperacji. Tak reaguje skandynawska melancholia w połączeniu z agresją i 
'■ niekłamaną pasją. 

/ f Tesześćpiosenek kopie, krzyczy i kąsa, ale jednocześnie każda z nich może być hitem na 


gitarzystów MDC). Stockyard Stoics chlubi się swym brooklyńskim rodowodem, politycznym Uff 
"nastawieniem w tekstach, wreszcie szybkimi i melodyjnymi punkowymi piosenkami. 14r 
1 buńczucznych, zadziornych i niegłupich kawałków. Jeśli nowa płyta SS jest równie fajna, to 
łykam bez namysłu, zwłaszcza że nie ma tak paskudnej okładki w stylu socrealistycznego 
propagandowa jak ta. (B) (MSM1279 Records) 

THE STRAPS - The Punk Collection m* 

Straps zaczynali jeszcze w 1977 roku i we wczesnych F* 
wcieleniach przewinęli się przez ten zespół np. Andi Sex Gang, z I 
którym wywiad prezentowaliśmy w poprzednim # Pasażera, czy też 1 
późniejsi członkowie Theatre Of Hate. Jednak poważniejszą,” 
działalność (vide długa trasa z Damned) Straps rozpoczął dopiero w f 
latach 80-tych. Wtedy nagrał dwa single, z których pierwszy zawiera f 
dość kuriozalny kawałek rockabilly, a drugi największy hit kapeli pt." 
„Brixton”, no i jedyny album „The Straps”. Panowie nie mieli kasy i|«AT 
zmuszeni byli nagrać go w ciągu 6 godzin na żywo, co słychać. NieSp 
mieli też perkusisty, zatem posiłkowali się ówczesnym pałkerem UK * 
Subs, a w chórkach pojawił się stary znajomy Andi Sex Gang. Nie\ 

| jest to ani 77, ani druga fala punka i jeśli już porównuje się Straps, to do Ruts. W sumie ciekawe, 
aczkolwiek tym razem witam to wykopalisko jakoś bez entuzjazmu. Story o kapeli na okładce f 
wydaje mi się ciekawsze niż sama muzyka. (B) (Captain Oli) 

STREBERS - Meningslost Liv(e) 

Niełatwo być fanem szwedzkiego punka. Zwłaszcza z polskiej I 
perspektywy. Płyty w Szwecji są jebutnie drogie i kalkulator K 
zawiesza mi się zawsze, kiedy próbuje przeliczyć ichnie korony na ą 
nasze zł-e. No, ale w przypadku koncertówki reaktywowanego! 
jednorazowo na trasę w maju 2001 roku legendarnego Strebers, ^ 
kultu i opoki tamtejszej sceny, zacisnąłem zęby i udało się. -r• 

Strebers to obok Asta Kask podstawa tamtejszego punka,! 
główni odpowiedzialni za styl nazywany trall punk, który! 
rozkminialiśmy ongiś przy okazji wywiadu z Coca Carolą. A więcej 
niesamowita melodyjność, szybkość (choć późniejsze kapele tego|p 
nurtu zwalniały), szczypta folkloru (chyba szwedzkiego choć ja| 
znajduję tam też rosyjską nutę). No i harmonie wokalne, na poziomie jakiego w tym czasie (druga 
połowa lat 80-tych), kalifornijskie punki dopiero się mozolnie uczyły. Zaśpiewane koniecznie po 
szwedzku! Wszystko to jako całość miało i zresztą wciąż ma koloryt niespotykany nigdzie indziej 
na świecie. 




Strebers przestał istnieć w 1992 po nieco spokojniejszej płycie „Till En Van”. Wokalista i 
gitarzysta Ulke założył wówczas nowy zespół Dia Psalma. Właśnie ich skład, plus pierwszy! 
basista jeszcze z okresu 1985-87, to Strebers jaki zagrał w 2001 roku kilkanaście koncertów po 
Skandynawii. 

17 piosenek z tego „live” to niekoniecznie przekrój przez wszystkie płyty Strebers. Z\ 
kultowych początków, pierwszego LP „Ur Led Ar..." i fantastycznego mini LP „Oga For Óga”, jeśli 
tu tylko „Ung och arg”. Ten kawałek był ongiś także na pierwszym singlu Strebers z 1985 roku, a i 
tutaj ku aplauzie publiki został odpalony na zakończenie koncertu. Poza Strebers grali w| 
większości kawałki z późniejszych płyt, ale nawet one, napędzane koncertowym żywiołem niej 
wydają mi się tak melancholijne jak w studyjnych oryginałach. Cztery lata wolniejszego grania w 
Dia Psalma zupełnie nie zepsuło tych kolesi. I chociaż nie namaluję sobie na szortach „I love you fE 
Ulke” jak jedno urocze dziewczę złapane na fotce (patrz okładka), to jestem tym zestawem ^ 
bardzo mocno podekscytowany. Niestety w warstwie anegdotycznej dzisiaj niewiele, bo bariera f 
| językowa nie pozwoliła wyłapać żadnych perełek. J 

Płyta mimo, że wyjątkowo zaopatrzona w grubą książeczkę z relacją i fotkami z całej trasy L*j• 
—■ "•» " ,a t. iiuiicm * (po szwedzku... łeeee...), jest tak jak większość szwedzkich płyt z punk rockiem (bo z HC to "W1 

wrzeszczącym, to wyjątkowo - w przeciwieństwie zresztąchoćby do j zupełnie inna brocha), bardzo mizerna od strony edytorskiej. Zupełnie jakby bogatym Szwedom 
ich poprzedniej płyty - mogę uwierzyć, że mają hardcore'owe 1 brakowało komputera do zrobienia ładnego projektu, ewentualnie konceptu... Tak jest na każdej 5* 


indie-listach przebojów. 

/ Naprawdę potrafi poruszyć. (Sebastian) (Deep Elm Records, www.deepelm.com.) 

SPITALFIELD - Stop Doing Bad Things 

Wiem, że bywam protekcjonalny w stosunku do indie-j 
popowych gwiazdeczek i że w kolejne recenzje ich płyt wkrada mi 
się często, grubymi nićmi szyta ironia, ale tak naprawdę kryje się za 
tym spora sympatia. To są ładne płyty. Byleby tylko nazywać rzeczy! 
po imieniu. Pop to pop. 

Choć ten akurat zespół nie ma nic wspólnego z nurtem 


* 




konotacje. Że nie przypadkiem mająten subkulturowy image. 

Oczywiście ciągle chodzi o ulotne melodie, zmysłowy wokal,P| 
subtelne chórki, między czym konieczne jest „powietrze” (czytaj: 
nastrój). Jednak ich melodie nie zalatują żadnym prostactwem i subtelność jest dobrym^ 
określeniem klimatu tych przecież w gruncie rzeczy miłosno-osobistych piosenek. Gitarzyści * 
wyjątkowo często robią więcej zamieszania niż Tears For Fears z którym już chyba do końca 
życia będzie mi się kojarzył ten zespół. Momentami ckliwa melodyjność równo bije się z 
chwilami, gdy Spitalfield pokazuje swój pazur. Te agresywne zagrywki tłumią niby nieuniknione 
wrażenie pretensjonalności, a piosenki są tak niebanalnie napisane, że nie mogę być 
zniesmaczony ich chwytliwością. Niczym film „Apartament” to wciąż ta sama historia „on chce, a 
ona nie, a obok jeszcze ktoś trzeci”, ale jak opowiedziana! 

Nie będę się naigrywał, że można nieźle popłakać, ani dociekał czy kolesie bardzo cierpiąz 
powodu problemów z trądzikiem, tylko na luzie posłucham sobie tej przyjemnej płyty jeszcze raz. 
Wymarzona popowa płyta dla „czadowców”. (B) (Vlctory, www.victoryrecords.com) 

STEEL TRA1N - Twilight Tales from thof 
Prairies of the Sun (CD) 

Zespół Steel Train podpisał kontrakt z Drive-Thru Records! 
DLATEGO, że ich muzyka różni się stylistycznie od reszty katalogu! 
tej wytwórni - w ramach otwierania ludziom uszu na inne rodzaje 1 
dźwięków niż punk czy emo. Pomysł godny naśladowania wl 
dzisiejszych czasach, gdy gatunki mieszają się jak nigdy dawniej.! 
Najlepszym przykładem takiego mieszania w gatunkach może być" 
debiutancki krążek tej kapelki - wcześniej była tylko EP-ka z 
coverami kilku bardzo klasycznych utworów. Na pierwszy rzut ucha 
słychać, że chłopcy nasłuchali się w życiu różnorodnej muzyki i« 
teraz —a : —:—= — — : - <- 


płycie w tym stylu i zupełnie nie mogę pojąć dlaczego. (B) (www.birdnest.se) 



% 



STRIKE ANYWHERE - To Live In Discontent y 

Pamiętam dzień kiedy dostałem od kolegi z zespołu April/> 
kasetę z której usłyszałem nieznany mi zespół Strike Anywhere.C^ 
Ledwo kilka kawałków, ale od razu wpadły mi w ucho zwiastując 
zjawisko niezwykłe na amerykańskiej scenie. Punk rock świeży, 
żarliwy i chwytający za gardło jak mało co w ostatnich latach. 
Dopatrzyć się w nim można było i waszyngtońskiego emo i 
kalifornijskiej melodyjności, serca jak na najlepszych płytach Avail, 
szczerości niczym we wczesnym 7 Seconds oraz przede wszystkim 
energii, że i u pionierów old school HC (Gorillla Biscuits!) nie było z 
tym lepiej. 

Te 6 kawałków były debiutancką epką „Chorus Of One” i 
młodego zespołu z Richmond, który już wkrótce zabłysnął błyskotliwą płytą „Change Is A 
Sound”, a obecnie należy obok Anti Flag czy Good Riddance do czołówki politycznie 
nastawionych kapel z drugiej strony Atlantyku. Aleja wciąż pamiętam, że zaczęło się od tej epki i 
do dzisiaj czuje ciary na plecach słuchając refrenu „Cassandratic Eąuation” - „Underground, 
America, 1999, but it could be any year..bo to kawałek który się pamięta na całe lata. 

Dla tych, którzy nie zdążyli kupić tamtej, dawno wyprzedanej epki, ukazała się właśnie jej 
reedycja w nowej szacie graficznej i pod nowym tytułem, wzbogacona o dodatkowe utwory. O 
nagrany w kilka miesięcy po niej singiel wydany wówczas w Fat Wreck o którym nawet nie 
wiedziałem, niepublikowany kawałek z sesji „Exit English”, numer z pierwszego demo zespołu z 
1999, oraz kilka coverów w których zobaczycie muzyczne korzenie tego fantastycznego 
zespołu. I są to nie tylko ich wersje numerów Gonili Biscuits (kawałek zagrany wraz z członkami 
New Mexican Disasters Squad) czy Dag Nasty, ale także „Where Are They Now?” napisany 
jakieś 22 lata temu przez dziadków oi!-a z Cock Spamera. Niby z innej beczki, a brzmi równie 


teraz mają z czego czerpać inspiracje i po swojemu j e ^|i aKies 22 Iaia iemu P^ 2 aziaaKOW 0l| - a z uock spamera. Niby z inn< 
wykorzystywać. Pierwsza połowa albumu to głównie śliczne ballady w stylu zbliżonym do»i fantast y cznie j akwS2 y stko ’ c02na i d2iem y na P ł y tachStrikeAn y where - 



i najszczerszej postaci zaklęty w szybkie 
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: piosenki i nie mogą się z nim równać żadne zespoliki na bateryjki, napędzane sterydami 
mięśniaki, ani inni „artyści wielkiego formatu”. Kiedy mówi się o tym, że nikt nie wymyślił lepszej 
j formy ekspresji niż szybka, melodyjna punkowa piosenka miał na myśli także ten zespół. Pol 
prostu. Punk rock jest wielki, a Strike Anywhere są jego prorokami na ziemi. (B) (Jadę Tree, 
■1 www.strikeanywhere.org) 

STRYCHNINĘ - Born in a Bar 

Wbrew powszechnej opinia strychnina to nie tylko trucizna, ale 
środek pobudzający, choć zaaplikowana w zbyt dużej dawce służy 
faktycznie jako trutka na szczury. No i jest ponoć zajebiście 
gorzka... 

Całkiem jak ten zespół. Powstali 10 lat temu z inicjatywy 
wokalisty Jimi Haze'a (jego dziadkowie byli Polakami), który śpiewał' 
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ostatniej „Motherfuckers Be Trippin”. Są tu takie porywające sztuki 
jak „Bruises To Prove lt”, „Pretty Fucked Up”, „Bad, bad, bad”, jjWpfc 
kończący album w kapitalnym stylu „Born With A Taił”, ale też 
starocie jak “Łuck” z drugiej płyty kapeli sprzed bodaj 13 lat. Metryka § 
piosenek nie ma zresztą zbyt poważnych konsekwencji, bo zawsze v 
byli zajebiści (na płytach country też!), bez względu na to czy nagrali X 
coś w 2003 czy w 1992. Zresztą motto zespołu brzmi: „Nasze 
ulubione kapele to AC/DC, Ramones i Motorhead, które co roku 
wydają takie same płyty i to jest to co lubimy”, co też powinno wiele 
powiedzieć. W tym rock'n'rollowym mięsiwie zakrapianym suto 
piwskiem jest też miejsce na szczyptę bluesa („Dirty Roads, Dead 
Ends & Dust”); trochę jaj; rock'n'rollowego a więc cynicznego'® 
romantyzmu; solidne solówki i dużo czadu. Wiem, że te klocki układają trochę mało punkowy 
obrazek, ale Supersuckers lutujązjak najbardziej punkową energią. Czasami wręcz z większym 


na płytach Capitol Punishment z lat 90-tych (na początku udzielał 'Jkoksem niż zaleca się do swych fanów niejeden stricte punkowy zalotnik. 


się w obu kapelach), oraz perkusisty Econochrist. Reszta zmieniała 
się dość często (obecnie gra z nimi m.in. basista z Naked 
Agression). Ale ten końcowy okres Capitol Punishment, czyli 
punkowo, ale średnio-szybko i trochę rockowo, może być dobrym n ? 
I odniesieniem dla Strychninę. To jest ich 4 płyta i mocna rzecz, aczkolwiek niezbyt chwytliwa./f 
I Wokal jak potężny ryk Iwa na tle masywnie brzmiącego hc/punk. Trochę ciężkiego do 1 - 
§ sprecyzowania, bo kolesie są za mało punkowi dla „irokeziastych”, za mało hardcorowi dla 
| oldskulowoców, za mało rock'n'rollowi dla białej hołoty, zbyt punkowi dla fanów ciężkiego rocka. ^ 
I Ale sągdzieś pomiędzy tym wszystkim. p 

| Afiszują się ze swoim alkoholowym przesłaniem, ale teksty raczej rozsądne i raczej 
i polityczne. Wyróżnia się kawałek o tytule - nomen-omen „Strychninę” (brzmiący jak „Telefony” z 
Stym pianinem), ale to cover garażowo-rock'n'rollowej kapeli The Sonics z lat 60-tych, który ongiś® 
I wykonywali także Cramps. (B) (TKO, www.tkorecords.com) SSS 


Surowsi niż Bones, mniej wyrachowani niż Turbonegro, ale oskubią fanów obydwu kapel 
zamieniając ich oszczędności na swoje płyty. I nikt nawet nie kwiknie. (B) (Mid-Fi Recordings) 

TARAKANY - Łućsze Wrag Charoszewo / 
Strach i nie na wist / Freedom Street 

Oto zespół ze stolicy nieistniejącej już na szczęście® 
demokracji ludowej, który bez wstydu można pokazać na świecie. 

Zresztą u siebie duża figura. Już jakiś czas temu wpadł mi w ręce i 
ich „the best" wydany pod szyldem „zwiezdnaja serija”, obok płyt 1 
wykonawców, których nazwisk papier tego pisma mógłby niej 
przyjąć. Z kolei zdjęcia z ich świeżo wydanego „live” sugerowały^ 
koncerty jakie w Polsce gra tylko Kult. Ale na tapetę bierzemy ich J 
trzy inne nowe płyty, które znalazły się ostatnio w dystrybucji * -y_ 
szwajcarskiej firmy Zurrich ChainasaufMassacre. V ? * J 





ISSION HOŁD - What Holds Tarakany afiszują się swoim ramones-maniactwem, na* 1 

The Elephant CD ^starszych krążkach zdarzają się im takie klasyczne ramoneso-podobne numery, ale asymilując 

Kanadyjski Submission Hołd to zespół chyba w Polsce w miarę « bardzo r 6 żne wpływy, przez lata (istnieją od 1991 roku, do 1997 jako Cietyrje Tarakana) trochę 
znany. To ich czwarta pełno wymiarowa duża płyta, a istnieją już od s ję zmienili. Z jednej strony trochę więcej klasycznego piosenkarstwa i wschodniej rzewności, z 
ponad 10 lat. Jeśli światopoglądowo i tekstowo są cały czas wierni dnjgiej łatwo odkryć skłonność do rozbudowanych harmonii wokalnych a la ostatnie płyty Bad 
anarchizmowi, muzycznie z pewnością klasyczny punk to nie jest 'jpRełigion. Może ich „punkrokierstwo” jest nieco zbyt „telewizyjne” (w tekstach ikony pop kultury 
grupa wyraźnie ewoluuje. Już poprzednia płyta („Sackcloth and pojawiają się notorycznie), ale z racji języka całkiem egzotyczne, a muzycznie przebojowe. Wjr 

Ashes”) wytyczyła obecny kierunek. Widziałem, że na Zachodzie pt „Lepsze wrogiem dobrego” to także „bestka”, ale bardziej wyjściowa. Nie zawiera surowych 
porównuje się ich do The Exa nawet Fugazii Sonic Youth, mijednakp numerów z p j erwsze j połowy lat 90-tych. Jeśli takie starocie się pojawiają, to w wersjach na 
najbardziej przypominają niezapomniany Dog Faced Hermans, wb^nowo nagranych. Przez wszystkie te lata jedyną stałą osobą był w zespole wokalista Dimitrij 
zapomniany szkocki Archbishop Kebab, a poniekąd j ; e g 0 gj os : e ^ zna j<jem rozpoznawczym kapeli. Kilka starszych numerów sprawia 

eksperymentalny God Is My Co-Pilot. Muzycznie to bardzo połamany punk rock, pełen hałasu, ^ wraże nie nieco pijackich - lider Tarakanów miał swego czasu poważne problemy z tymi 
? ale i odniesień do środkowo- czy wschodnioeuropejskiego folku zagrany z iście free-jazzową sprawami przez ^ 0 tarł się nawet o więzienie. Jednak od tego czasu preferują mniej, 

8 fantazją. Największą uwagę skupia na sobie wokalistka Jen Throwup, śpiewa czysto i z wielką iwyskokowy try b życia, nie piją nie tylko przed, ale i po koncertach (!), a jedna z piosenek kapeli U! 
Z pasją, z lekkością przechodzi od szeptu do krzyku, najczęściej jednak po prostu śpiewa. Może , s t a j a s ję nawet hymnem organizacji propagującej trzeźwość w Rosji (!!!). Na kolejnych albumach 
nieco mniej tu liryzmu m melodii niż u Marion z^Dog Faced Hermans, ale i tak zapewnia^zespcrfowi urasta P rocent anglojęzycznych kawałków, ale tutaj niemal wszystkie są po rosyjsku. ^ 

1 u ~ ‘ „Strach i nienawiść” z 2002 roku to esencja obecnego brzmienia tej kapeli pod szyldem* 
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j miano jednego z najbardziej interesujących obecnie zjawisk na szeroko rozumianej scenie 


| anarcho-punk. (mikołaj) 

* Nigdy nie widziałem tego zespołu na żywo, czego niezmiernie żałuję. Prawdopodobnie z 
Stego też powodu nie było mi dane nigdy bez reszty dać się porwać dźwiękom wydobywanym 

* przez Kanadyjczyków, bardziej przekonywał mnie ogólny klimat płyt, emanująca z nich pasja, niż 
poszczególne kawałki. Czwarty album grupy mnie przekonał. Kiedy odkryłem, że gitarzysta 
jednej z moich ulubionych ostrzejszych grup ostatnich lat jest fanem Dog Faced Hermans, 
pozwoliłem sobie na odrobinę nostalgii za tym niezwykłym zespołem. Interlokutor mój_ 
odpowiedział, że „Submission Hołd coraz lepiej sobie radząjako ich następcy”. I coś w tym jest, s** 1 
ale rinwnri^i tenn dnniern właśnie ta Dh/ta. Kto zna DODrzednie Drodukcie zeSDOłu. tu również 


sale dowodzi tego dopiero właśnie ta płyta. Kto zna poprzednie produkcje zespołu, tu również 
_ . > znajdzie charakterystyczne pełne pasji teksty (tłumaczone od razu na hiszpański i francuski), 
oszczędne i wymowne zarazem grafiki. Kto słucha już tylko muzyki ściągniętej z soulseeka i tym 
podobnych - nie będzie miał przyjemności rozwiązania tytułowej zagadki... Słodkie, (u) (G7 

Welcoming Commitee, Kanada; www.g7welcomingcommittee.com) 

. SUFFOCATE FASTER - Only Time Will Tell 

Klucz szwedzki, piła motorowa i skrzyżowane siekiery na 
okładce. Komunistyczny Street metal ze Szwecji? Nie tym razem. 
Co prawda goście wyglądają na fizycznych, ale siekierkowe krzyże 
to straight edgowe iksy po prostu, a chłopcy są oczywiście z USA i 
debiutują mocarnym, siarczystym i agresywnym metal corem. 
Przyznani się, że robią dobre wrażenie. Zero taryfy ulgowej mimo, 
że to debiutanci. Mięso niczym na ostatnim Hatebreed lub 
najlepszych produkcjach Earth Crisis. Najfajniejszy jest kawałek nr 
6, w którego połowie wchodzi jakby elektroniczno-hip hopowy 
podkład, który daje i chwilę wytchnienia, i urozmaica całość. 
Szkoda, że takich, pomysłów nie ma tu więcej. Gdyby im ktoś 
podpowiedział ...byliby bardziej zauważalni. Nie mam jednak wątpliwości, że nazwę trzeba 
zapamiętać, (mikołaj) (Broken Sounds/Kung Fu Europę) 


,From Russia With Punk”. Hit za hitem, szczególnie „Ja nie wierju”, „FM mołcit” (o jednoczącej ; 
punkersów całego świata nienawiści do muzyki z radia), „Ruskij rok” (w polskich realiach tekst 
brzmiałby pewnie „co z tobą zrobił polski rock? Taki młody, a wyglądasz jak z Perfectu”). I 
Szczypta rosyjskiej duszy w „Smotrju na nich” i piosenkarstwa z półki mamy i taty („Ostawąjsa | 
16-lietniej”). Jak na jednak pop-punkowy band, jest całkiem przyzwoicie tekstowo (ironicznie:! 
„Kochamy was, ale kupcie naszą płytę - nasza miłość będzie jeszcze większa”), a jeśli nie to j 
przynajmniej zabawnie („Hej Britnej, ja żywu w Moskwie...”) 

,Freedom Street” to pierwsza płyta Tarakanów nie tylko rozprowadzana, ale wydana na 


i 




Zachodzie. Bardziej punkowe brzmienie, oczywiście w granicach melodyjnego punk rocka. Tym . 
razem większy procent kawałków po angielsku (zaśpiewanych z kosmicznym rosyjskim , 
akcentem:), a nawet pojawiają się dwa kawałki... niemieckojęzyczne. Kilka murowanych hitów, 
jeden klon bad religion ("Ostaw eto sjebie” niczym jeden numer z „No Substance”), rosyjska J 
zdusza czy wręcz rosyjska melodyka w punkowej wersji („Hymn” z drobnymi cytatami z Clash i... 
£The Beatles). Bo choć Tarakany zawdzięczają wiele temu co w dziedzinie punk rocka 
wymyślono na Zachodzie, to jednak brzmią na swój sposób bardzo wschodnio i nie są typowym 1 
przykładem makdonaldyzacji punk rocka. 

W styczniu 2005 ukazał się jeszcze świeższy ich materiał pod wszystko mówiącym tytułem < 
„Rocket From Russia”, a w tym samym miesiącu Tarakany koncertowały po całej Europie wraz ? 
z... Marky Ramonę. Grali dwa sety - najpierw swoje piosenki, a potem zestaw nieśmiertelnych; 
szlagierów Ramones z jednym z ostatnich żyjących Ramonesów na perkusji... (B) (Zurrich 
Chainsaw Massacre, Josef Loderer, Wasgenring 60, 4055 Basel, Switzerland, 
www.tarakany.ru) 


THRALL - Lifer CD 

Był kiedyś taki zespół God Bullies związany z kultową! 
noise'ową wytwórnią Amphetamine Reptile Rec. Nie byli specjalnie 
popularni, w przeciwieństwie do wytwórni. Thrall to właśnie 
pogrobowcy God Bullies nagrywający dla wytwórni Jello Biafry. 

Nie jest to muzyka łatwa, ni efektowna, kawałki nie wpadają w 
ogóle w ucho. To brudny mix hardrocka, blues'a, noise'u i punk 
rocka, do tego niezbyt gustowne, jakby heavy metalowe solówki i 
deadkennedysowski polityczny jad i sarkazm (nie trzeba chyba 
dodawać, kto i co jest na celowniku). Całość opakowana w^ 
najbardziej charakterystyczny dla AT design autorstwa Winstona£ 
Smitha i mamy mieszankę tyleż smaczną, co trudną do strawienia, fal 
I(mikołaj) (Alternative Tentacles) 

Ul 

TOKYO SKA PARADISE ORCHESTRA- The Best of 

Rzut oka na nazwę wystarczy, by umieścić zespół w odpowiednim miejscu 




SUICIDEBLITZ-Ride The Steel CD/LP 
Kompletnie nieznany, całkiem świeży zespół ze Szwecji. No, i 
powiedzmy, że akurat stamtąd, bo ma w składzie sporo jakichś J 
Niemców, czy innych Amerykanów. Może skądinąd ich znacie, bo 
mają staż chociażby w DS13, Wolfbrigade, Resist, Detestation,| 

Imperial Leather, ufff! Prawdziwa załoga G! Jasne, że po latach i 
grania w tąjdch kapelach, jak wymienione przed chwilą, nie można| 
odstawiać kaszany i nie inaczej jest w przypadku tego materiału. 

Myślę sobie, że kolesie mogliby w zasadzie zagrać każdą odmianę j 
punk rocka na podobnym poziomie, bo nie słychać by sprawiało im * 

kłopot granie w zespole odmiennym stylistycznie (chociaż znowu nie I . -„ - —,— *■ —,..— - . tr 

tak bardzo...) od macierzystych kapel. Płyta wjeżdża do ucha od li geograficznej i muzycznej mapie świata. Tokyo Ska Paradise Orchestra to uprawiający black ~ \\ 
t pierwszego przesłuchania i pozostaje w głowie na długo, co jest w sumie dość niebezpieczne.^ metal tercet z Węgier... OK, skłamałem - to skankerska orkiestra z Tokio, na dodatek aktywna już 
I Mnie na przykład utwór „Youare fucked” (czyli Suicide Blitz Serenade) potrafił prześladować od -| od dwudziestu lat i bardzo zasłużona dla propagowania jamajskich rytmów na wyspach // 
[rana do nocy i niczym nie mogłem go stamtąd wykurzyć. Ciężko jest się pozbyć nucenia tych 8 ! Nipponu. 
i dziesięciu (zaledwie! i to jest największy minus płyty!) przebojowych niemal utworów. Zespół 

I tworzy w kanonie doskonale rozpoznawalnego punk rocka starej daty, dobrego do pogo w^ . . 

1 pełnym potu małym klubie. Robią to w sposób, z którego skorzystali niegdyś Defiance, cofgjest czego słuchać, bo TSPO oprócz fascynacji tradycyjnymi brzmieniami 2 Tonę, sięga po 
J słuchać nawet w sposobie ustawienia brzmienia, które jest zadziorne i dobrze pasuje do pełnej IfJdźwięki o swingowym, soulowym, jazzowym i latynoskim rodowodzie, podając je z punkową 
1 pasji muzyki granej przez Suicide Blitz. Czasami ta łuta kojarzy mi się nieco z zapomnianym (a ; werwą i w orkiestrowych instrumentacjach. Wokalista pokrzykuje niczym karateka i coś chyba 
I szkoda!) Corrupted Ideals z USA, chociaż więcej wskazuje na brytyjską szkołę hałasu. Fajnie jest na rzeczy, bo jego koledzy wygrywają m.in. motyw przewodni z kultowego „Wejścia smoka”. 

( wypada wokal, który nie pluje sloganami z nadmierną szybkością, ale interesująco płynie z"’*Ao tym, że na scenicznych deskach tokijczycy emanują niesamowitąenergią i charyzmą można 
gitarami, ciągnąc za sobą resztę. Nic specjalnego natomiast nie znalazłem w lirykach, co przekonać się z załączonego na kompakcie clipuvideo. 

i potwierdza tezę, że zgrabny kawałek można napisać dość szybko, natomiast z tekstem są Bardzo sympatyczne. Udany bauns gwarantowany. (Sebastian) (Cherry Red Records, 

4 zwykle większe problemy. Podejrzewam, że kapela nie przetrwa dłużej niż 2-3 lata i rozpadnie Unit3A, LongIslandHouse, \Narpie Way,Acton, London W30RG, Anglia.) 

* / J się, a zebrana ekipa nie będzie miała kłopotów ze sformowaniem kolejnego składu, który pewnie ^ 


bardzo zasłużona dla propagowania jamajskich rytmów na wyspach 

Niniejsze „debestof - wybór z dziesięciu długograjów grupy - ma przybliżyć dorobek 8 
Jl skośnookich rude boys Europejczykom, którzy dotąd nie mieli styczności z „samurajskim ska". A 
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m nas zachwyci. I tak to już jest, że niektórzy grają w dziesięciu zespołach, z których każdy jest 
* wybitny a inni przez dziesięć lat grania w swojej kapeli nie mogą z nią zrobić nic ciekawego. My, L 1 
1 póki co, posłuchajmy Suicide Blitz, bo sądobrzy! (Grzester) (www.trujacafala.com) 


T.O.Y./ KLON - North East Heartbeat (MC) 

Ta kaseta podoba mi się znacznie bardziej od CD Klonu. Przede wszystkim suwalski TOY 
|(Tomorrow Or Yesterday) wprowadza tu znaczne ożywienie, a i Klon w 4-kawałkowej dawce &1...*** 
[wypada o niebo lepiej niż na płycie. Zwłaszcza, że to te najlepsze kawałki z ich nowego CD. 
Głównie jednak poważnemu i grobowemu Klonowi pomaga tu towarzystwo żwawego, 


SUPERSUCKERS - Live At The Magie Bag, Ferndale, Michigan 

Jeden z najbardziej fantastycznych przykładów rock'n'rollowej wiochy. Obleśni faceci (czyj energetycznego hardcore'owego fOY-a. Zwłaszcza, że to hardcore hardcore'owy, rodem z lat 
i raczej na takich pozujący?) w kowbojskich kapeluszach i koszulkach Hustlera. Wąsaci i~^80-tych, ale nie z tych ogranych obszarów, a więc Nowego Jorku, Kalifornii, Bostonu, czy 
"przepoceni... A odkąd mianowali się „największym rock'n'rollowym zespołem w historii świata” w Waszyngtonu, ale raczej gdzieś bliżej punkowego Portland. Jest więc czad, radość, tempo, 
.V tytule swego wydanego 6 lat temu „greatest hits”, także bezczelni. I tego się trzymają. Po 10-ciu melodia. No i przychodzi im to bardzo naturalnie, po prostu nic tu nie razi. Jednym słowem: 
I* płytach Supersuckers i solowym krążku lidera kapeli - Eddiego Spaghetti, przyszła pora na ^Isympatyczna wizytówka północno-wschodniej Polski, (mikołaj) 
novum. Ta nowość to pierwszy album koncertowy w dorobku kapeli. Zresztą, chyba stwierdzili,^ 



* że tędy droga, bo zaraz po nim ukazały się dwa kolejne. Jak tylko je dorwę coś napiszę. 

A razie 20 numerów, w większości doskonale znanych z płyt studyjnyc h, z p rzewa gąJ 


TRAGIEDIA/ PSI -split MC 
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Po tym jak nazwę Tragiedii rozsławił Post Regiment, Martin postanowił chyba zbić na tej 
kasecie niezły kesz. Chociaż co tam można zarobić na jakiejś kasetce? Tragedię zaprezentował? 
wraz z czeskim (czy słowackim do czorta?) Psi, który podobnie jak i warszawiaki już nie 1 
egzystuje. Nagrania pochodzą z 2002 roku, choć dokończono je rok później, już po rozpadzie 
zespołu. No i te Psi grają tradycyjnego punka ż inklinacjami w stronę jego hardcore'owej 
odmiany, ale nie jest to jakiś ogień i wśród polskich załogantów powinno się to przyjąć bez 
skrzywienia. Wśród tuzina utworów znajdziemy cover innej załogi z tamtych rejonów, dawno już; 
zapomnianej, Stastni A Weseli. Musiała być to jchyba jakaś uznana ekipa skoro nie pierwszy to 
zespół z drugiej strony Tatr, jaki gra ich numer. Ciężko mi wykminić o co chodzi w słowie pisanym j§j§| 
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- trudne wyrazy występują co krok. Śpiewają po czesku i mimo, że w miarę sobie z tym językiem 
radzę, mam pewien kłopot... 






Nazwa kapeli mówi wszystko - szorstkie karki serwują 
amerykańską wersję skinowego rock'n'rolla zaprawionego hard f 
core'owym brzmieniem i obowiązkowym tubalnym wokalem o 
parametrach niedźwiedziego ryku. Czyli import z brytyjskiej klasyki 
- 4 Skins, Last Resort, Business, przetransformowanej na 
amerykańskie potrzeby. Czasami przebojowo, zawsze 
maksymalnie prosto. Na szczęście bez bardzo wieśniackich 
melodyjkowatych solówek na gitarę. Wszystko po amerykańsku, a 
poza tym ostrzej i potężniej - że zacytuje zespół: „mamy zamiar 
przywrócić twardość punk rockowi”. Zatem to rock'n'roll dla 
twardzieli, choć niestety te rock'n'rollowe wstawki jak zwykle 



Tragiedia prezentuje antykwaryczne nagrania z lat 88-'89 (czasu, gdy Jarocin podbijały® wydają mi się fajansiarskie. 14 kawałków jak jeden mąż (raczej 

prostackie Ząbki...) w liczbie 18, które przelatują przez głośniki jak piorun. Styl mieli dosadny i łobuz?) brzmi brutalnie, choć jakby wymienił ten bysiowaty wokal na jakiegoś bardziej mikrego 
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prędki. Mocny wokal Amona wykrzykuje plugawe teksty własnego autorstwa, co do których śpiewaka, kilka numerów by się obroniło - „Roughneck'Noise”, „Last paradise” czy co tam 
często trudno mi się zgodzić, ale podoba mi się, żejest to tak szczerze wyrzucone z siebie. Mimo | jeszcze, bo to takie oi!-owe hity. Nie jest źle, ale nie moja parafia. (B) (Hellcat/ Epitaph 
brudu mają plus za brak językowych przenośni, zawoalowanych znaczeń itd. (oj towarzyszu, www.sonicrecords.com) 

I moim zdaniem są to jedne z najlepszych punkowych tekstów, jakie po polsku napisano - dop 
red). Muzycznie klimat rodzenia się hardcore'owej świadomości w Polsce (po fali bandów typu Ł 
| Rejestracja, Siekiera, Moskwa...) i gwałtownego uderzenia po łbie niczego nie spodziewających 
i się załogantów. W tym czasie chyba takie kapele nie miały szerszego wzięcia, bo skoro serca 
| punków podbijały wspomniane Żabki, to o czym tu mówić? Dziś jest czas docenić ten band. 

| (Grzester) (Malarie Rec, dystrybucja w Polsce: xkudnicx(a)Doczta. onet.o!) iĘ, 


utaiiiiMijj 


TREND- s/t EP 

Czterdziesta siódma pozycja w dorobku Plastic Bomb Records. No i co? Ano nic. Nic 



USELESS ID - Redemption 

Żadna z dotychczasowych płyt młodych Izrealitow z Hajfy nie 
przekroczyła progu mojej oszczędnej przychylności. I chociaż 

DoHnmnłiAn” hIa i ia-t»# r-*i nnnS/N ^ 



„Redemption” też nie uczyni ze mnie ich fanatyka, muszę oddać jej 
sprawiedliwość - kolesie przeszli samych siebie. Coraz rzadziej SSKjl 
próbują grać szybko i coraz bliżej im także do indie-DODOwvch*M J 


próbują grać szybko i coraz bliżej im także do indie-popowych I 
bożyszczy pokroju Jimmy Eat World (vide „Kiss Me, Kill Me” z tej 
płyty), czy niezaspokojonych erotycznie nastolatków z Saves The 


takiego po prostu i czesc. Dwa ładnie zagrane i melodyjnie zaśpiewane po niemiecku, punkowe . rTT . . . . . Day. Nowe melodie - całkiem niebanalne! - wprowadzaia w 

fr* niAAA 70 moU kw mnin AAn.A*»wA KIU -^ __ a _i__ I_ I I __ .... . 


błogostan nasączony leciutko melancholią, lub zabarwiony I 
łobuzerskim uśmiechem. Harmonie wokalne są ujmujące, a nade 


kawałki to nieco za mało, by mnie poruszyć. Nie wiadomo oczywiście o czym tam lecą słowags 

| (płyta wygląda na bardzo dobrze tłoczoną a jednak dwa razy igła mi przeskakuje, co dodatkowo o™.. U9 .. ..cw .om. na... .u. no wui^h ie są ujmujące, a naae - 

\ mnie zniechęca), bo mimo wydrukowanych tekstów nie jestem w stanie zrozumieć niemieckiego wszystko niewiarygodnie perfekcyjne, produkcja na poziomie niespotykanym w tej części świata I 
narzecza. Piosenki są delikatne, przyjemne, skoczne, lekko w takim amerykańskim sosie, ale|s(w tej zamieszkanej przez Uselessów chyba też, bo już dawno nie nagrywają u siebie). 
j|nic więcej. Ot melodyjny punk rock. Głupia okładka - w zasadzie taka nijaka. Sympatyczny Ewidentnie dobili do punkrockowej profeski. 

I z ® spdłi 5° ' tal J z ? H viele pod ich adresem - proszę nie męczyć mnie, abym napisał o nim coś Useless ID zgrabnie unikają najcięższego grzechu pop-punka czyli mdławej monotonni, i 

| więcej. (Grzester) (www.trend-die-dienstleistung.de i www.plasticbombrecords.de) Piosenki są urozmaicone. W tych szybszych przypominają nieodżałowany No Fun At Ali, czy No 

Use For A Name (zresztą ich wokalista Sly pomagał im na poprzedniej płycie i wciąż zdają się 
TUSK - Tre© Of No Return CD ■ być ” pod wpływem”), ale zdarzają się też wrzeszczące, choć bardzo dyskretnie i tylko czasami, mmmmmi 

Tusk to w zasadzie 3/4 chicaaowskieao Pelicana Doszerzone , e ' Nie wątpliwie też horyzonty muzyczne kapeli wykraczają poza punk rocka, o czym -«*?*&$* 

wokalistę. Bytem ciekaw jak pjcan zabrzmi z wokalistą, bo to „unków" oitamirt Tt'*y9 na '' zu te n PW; D ™ ki |9 e ’^' Tytułowy kawałek kończąuiubionymięrzezŁ 
zespól czysto instrumentalny. Niestety za mikrofonem stanął jakiś8 s . ary heav ''.. m ®^ 1 Niektórzy powiedzą że punkowa komercja, inni 
grindowiec, który wcale pary w gardle nie ma i w tych doomfr' 1 ^ PopMozeipop.alezatojaki! (Kung Fu Records, www.kungfurecords.com) 
metalowych wstawkach naprawdę wymiękam. Myślę jednak, że 
także grind-core'owcy czy metalowcy nie zdzierżą tej płyty, bo to j 
rzecz schizofrenoidalna czyli de facto chora. Może jakimś tropem/* | 
będą te najbardziej pokręcone produkcje Today Is The Day albo4 
wyczyny Pattona z Fantomasem, czy też średnio strawne momentyjL 
z Dillinger Escape Plan albo The Locust. Oczywiście jest głośno:^ 
doom, noise, sludge, grind, ale wszystko w psychodeliczno-T 
% eksperymentalnym sosie z zauważalnym akcentem elektronicznym („Ursus Arctus - Walk the| 

5 Valley”). Trochę to jeszcze za krótkie i niespójne, więc zobaczymy, ale na dzień dzisiejszy chyba] 

► się z nimi nie zabiorę. Zostaję z Pelikanem. To wycieczka raczej dla bardziej nienormalnych.* 

(mikołaj) (Tbrtuga Recordings) 




UBBA - Slag Under Baltet 


V/A - 23 SONGS FROM CHAOS CITY kaseta 
Podtytuł tego wydawnictwa - “Berlin punks compilation” może wyjaśniać 
zamysł. Otóż nie jest to składanka berlińskich kapel punkowych, ale 23 
kawałki nagrane w przypadkowych składach przez międzynarodową? 
zbieraninę dziewiętnastu “łachmytów” (jak z sympatią mawia jeden kolega)# 
związanych w jakiś sposób z załogą nieistniejącej już Trampki Pompki. Nie m 
potrafię wyjaśnić tego fenomenu, ale ten prymitywny, prosty punk z ogromną 
dawką emocji dociera do mnie tak jak docierało NKD, a potem Trampka. Te 
akordy są tak ograne, że powinno się to wyłączyć po 30 sekundach, a 
zamiast tego puszczam to 30 razy w kółko. Te teksty mogą razić albo zwalać 
z nóg (mnie zwalają). Nawet covery powinny odstraszać, bo o ile uśmiech 





przy punkowych wersjach piosenek dla dzieci, czy hitów naszych rodziców, 
Słyszeliście kiedykolwiek o szwedzkim zespole De Lyckliga^Sf " a r. eiSCU, ^ ni ^ s P°' Jziewatem £ przed odebraniem tej przesyłki, że wkrótce będzie 

Kompisama? Jeśli nie, to gadanie o nowej kapeli Marta Hallgrena ®!T'P° 9 tow ' e chodzlł spolszczony refren kawałka Exploited... Kaseta wydana przez Antenę z 
ich basisty i wokalisty, b|dzie trochę jak klarowanie ślepemu o ^romPlo iakinnesupertania ijakinne wkrotce będzie rarytasem. Uwaga! PRAWO DO JAZDY- 

urodzie panny Bellucci w filmie „Malena”, ale przynajmniej ^ a T^? as P^ n,en y9 l ; a znacz i l ?Ą “dętego materiału. I wyrusza na podbój galaktyki! (u) (zero 
spróbujmy. k 

DLK była klasycznym przykładem szwedzkiego punka (videW 
znana u nas z kasety i koncertów Coca Carola), czasami 9 



namiarów, nie szukaj w empikach) 


określanego kryptonimem „trall”. Ponoć śpiewność tego odłamu 
bierze się z zakorzenienia w tamtejszej muzyce folkowej, choć „trall” 
ubrane jest jak najbardziej w punkowe portki, czasami może tylko 
bez tej agresywności. Jakimś tam prekursorem tego grania było 
■ijj nawet Asta Kask, choć wszystkie te „trall panki” są bardziej specyficzne, no i nie tak szybkie. Nie 
Py** każdemu się to spodoba, ale trudno. Ja uwielbiam te zespoły, ze szczególnym uwzględnieniem 

V' DLK ' nieste ty troszeczkę jestem zawiedziony drugą płytą Ubby. Nie jest niestety tak 

wystrzałowa jak DLK. Nie ma bardzo szybkich kawałków, nie ma jodłowania i niewiele na niej 
** wariackich popisów wokalnych lidera; nie ma barokowych (!) wstawek i dowcipnych kiczowatych 
^ smaczków z pogranicza punk rocka i wariactwa, zawsze max melodyjnych. 

»:■ ■ • 9' Generalnie Ubba to ten sam bombastyczny klimat, tyle, że stonowany, co troszeczkę studzi 

mój entuzjazm. Zaczyna się zupełnie nieźle: chwytliwe numery ze śladami metalowego kiczu w 
solówkach i ckliwymi, ale całkiem ostro podanymi melodiami. Zestaw psują zupełnie ze dwa-trzy 
kawałki „telewizyjno-piosenkowe”, bo ten kierunek jest niedopuszczalny dla punkowej kapeli 
dowolnego sortu. Nawet „trall”. Gdyby kilka te mankamenty usunąć byłby całkiem udany krążek, 
bo generalnie dla miłośników melodii w punk rocku zespoły pokroju DLK, Charta 77, Dia Psalmą 
Coca Carola czy nowsze nazwy jak Troublemakers, Mimikry czy właśnie Ubba to gratka nie lada. 

_ A że mało kto ich w Polsce kuma? No cóż. Nie każdy biegnie sto metrów w 12 sekund (B)i 

a* (Birdnest Records) 

UK SUBS - A.W.O.L. 






i 


Dyskografia UK SUBS obejmuje tak ogromnąliczbę pozycji, że; 
nie zdziwiłbym się gdyby nawet Charlie Harper nie potrafił ich 
wszystkich wymienić. Są oczywiście puryści, którzy twierdzą że i 
„prawdziwe UK SUBS”, to klasyczny skład Harper-Garratt-Gibbs, * 
który rozszedł się w 1983 roku. I właśnie dla nich jest ten zestaw* 
nagrań. AW.O.L.” zawiera utwory z singla „Shake up the City" zf* 
1982 roku wzbogacone o inne niepublikowane nagrania z tegoiJ 

nkrpęn w h/m tal/ło hih/ IrłAro uioe-jhz mumł 


V/A - DSS Records Label Sampler 

“Firmowa” składanka austriackiej streetpunkowej wytwórni, i 
19 kawałków w bardzo gustownym digipacku - wielbiciele skin-Jj 
punkowej przaśności i przepitych wokali powinni sięjf 
zainteresować. Dziwią mnie tylko te motywy graficzne. Bo na 
okładce Jezus, w środku różańce, na okładce ostatniego ; 
BROILERS skin-girl-Maryja... Skąd u skinów taka dewocja? ' 
Nie jestem bezkrytycznym fanem gatunku, więc choć zai 
składankami nie przepadam, tu wyjątkowo mi pasuje ten układ.,. 
Wymienię nazwy, które zwracają uwagę. Wspomniany! 
BROILERS rozwinął się bardzo od czasu recenzowanej ongiś! 
przez mnie miniCD „La vida loca". Choć tych przepitych skinowych wokali chyba nigdy nie ^ 
uznam za swoje, to muzycznie OK. WEDNESDAY NIGHT HEROES dobra szkoła punk rocka w i 
amerykańskim stylu. Moimi prywatnymi faworytami stali się ROOTS & BOOTS grający punka w , 
stylu średniego Lurkers - wyróżniająsię w zestawie. SOULS BOYS to sprawny skinowy punk jaki I 
śmiało mógłby się pojawić w GMM Records, szczególnie za sprawą wokala o idealnie zdartym ■ 
glosie. Powiew (nie wiem czy dla wszystkich zdrowy) niemczyzny wnosi VOLXTURM. Siłą| 
rzeczy niemczyzny jest sporo, co w połączeniu ze skinową skłonnością żeby było przaśnie i* 
prosto, dobrze nie wróży żadnej płycie. Ale chyba nawet w tym środowisku poziom się podnosi 1 
czego przykładem są VERLORENE JUNGS czy EASTSIDE w średnioszybkich spokojnych I 
melodiach w style powiedzmy Red Alert. GUMBLES to coś dla fanów Analogs, ale już STYRIAN J 
BOOTBOYS jest ledwo znośny, że o kilku kolejnych zespołach serwujących wesołe melodyjki 
na bawarską nutę, nie wspomnę. Nie wiem jakbym zniósł samodzielne albumy ww artystów. 
Niemniej skoro nawet krytyczni i złośliwi fani wyłowią coś fajnego dla siebie z dorobku tejs 
wytwórni, to chyba sukces jest spory. (B) (DSS RECORDS, www.dssrecords.com) ^ 






NOC WALPURGII 

1996-2002 


okresu, w tym także hity które weszły nawet do koncertowego s 
kanonu Subsów - „New Barbarians” czy kojarzący się z brzmieniem**J 



pewnego popularnego w tych czasach polskiego zespołu - „Keep i 
On Running”. UK Subs oprócz punkowych numerów w stylu*# 
wymienionych czy „Self Destruct”, próbowali też mroczniejszego klimatu i próbki tego typu# 
repertuaru też tu znajdziemy. 

Zestaw nagrań z 1981-82 roku, uzupełniają mniej znane nagrania jakie powstały przy 
okazji kolejnych spotkań klasycznego składu. W latach 1994-96, kiedy powstał m.in. kawałek 1 
„Postcard from LA” znany wcześniej ze split-epki z Swingin Utters. Te kawałki są świadectwem 
zdecydowanej zwyżki formy jaką zaliczyło wówczas UK Subs. 

Specjalnym rarytasem, nie dostępnym na zachodnich wydaniach AW.O.L." są dwa 
kawałki nagrane pamiętnego września 2001 roku, kiedy zespół utknął na kilka dni w Brazylii. 

MJd nanram/ niou/afnliwnia no nnro/^n Uou/oiol/ TamnBf/u> n 


i. nagrany niewątpliwie na gorąco kawałek „Teroristos”. 

Nie jest to może najlepsza płyta UK Subs, ale zawiera materiał w większości niedostępny! 
gdzie indziej, a nie powtórkę znanych hitów w wersjach koncertowych na przykład. Poza tym to : 
tak klasyczny zespół, że zastanawianie się czy warto postawić na półce jego kolejną płytę, 
zakrawa na grubą niestosowność, że nie użyje bardziej dosadnych określeń. (B) (Pop Noise. 
PO BOX9008,90-964 Łódź 9) 


V/A - Noc Walpurgii 1996-2000 CD * - 

Płyta ta ukazała się dość niespodziewanie, stając się miłą-J 
niespodzianką dla wielu osób. Krążek stanowi retrospektywny zapis 
nagrań live, kapel wspierających idee związane ze współczesną 
niezależna kulturą kobiecą. Atmosfera czterech edycji Festiwalu 
Noc Walpurgii znajduje swoje odzwierciedlenie zarówno w warstwie 
muzycznej jak też w dołączonym do płyty booklecie. Książeczka ta 
w optymalny i rzeczowy sposób wyjaśnia cel organizowania tej 
cyklicznej już imprezy stanowiąc jednocześnie doskonałe źródło 
informacji o zespołach. 

Na płycie możemy usłyszeć pokaźne, międzynarodowe 
towarzystwo, dla którego wspólnym mianownikiem jest poparcie dla 
antyhomofobicznych i profeminstycznych idei. Znajdują się tu nagrania RE SISTERS 
(Szwajcaria), HARUM SCARUM (USA), LADY DIE (Holandia), LOREN & THE BOBBITS 
(Niemcy), SCATTERGUN (Niemcy), N.K.D. (Niemcy), LIFE CYCE (Belgia), DIASPORA! 
(Finlandia), HIGHSCORE (Niemcy), OIL (Holandia) oraz sporego grona rodzimych kapel: 5 
SANCTUS IUDA, ANTICHRIST, GUERNICA Y LUNO, POST REGIMENT, PIEKŁO KOBIET, 
DULDUNG, HISTERIA, HOMOMILITIA, GERONIMO, SILIKON FEST, WHITE RABBIT I 
ZŁODZIEJE ROWERÓW. Jakość dźwięku jak to w takich przypadkach bywa nie należy do 
mistrzowskich. Mankament ten przyćmiewa jednak wysoka wartość informacyjno - historyczna. 
Warto mieć. (j.Ap) (Emancypunx / Refuse, www.emancypunx.prv.pl, 
www.refuserecords.prv.pl) 




V/A - Th© History of No Futur© 2CD 

Kompilacja, która ma już kilka lat, ale Anagram najwyraźniej chce nam te starsze tytuły 


US ROUGHNECKS - Twenty Bucks And Two Black Eyes 

1 • Trochę to zabawne, że ten zespół reklamuje się jako nową kapelę basisty zespołu Lars 
k Frederiksen and the Bastards, którego lider jest z kolei jednym z szefów słynnych Rancid.. .To 

m tak jak z powoływaniem się na dalekiego znajomego znajomych... ^ odświeżyć w pamięci. No to odświeżamy. 

* . Nie tak dawno tłumy niezdrowo podniecały się kolejnymi odkryciami Hellcat, ale ja bym 54 kawałki na dwu płytach wybrane w większości ze singli, wydanych przez wytwórnię No 

wielu tych wynalazkach dopatrywał się raczej atrakcyjności image, kultu wytwórni, protekcji™ Futura, która na początku lat 80-tych stała się na wyspach brytyjskich jedną z najważniejszych 
1 Ranc id, oraz promocyj nej si ty Epitaph. No, ale „de gustibus not..___ __ Jj oficyn dostarczających nagrań zespołów drugiej fali angielskiego punk rocka. Pierwszym 




























OF NO FUTURĘ 


.., Jawnictwem była mała płytka Blitz, zawierająca nagrania demo, 
która znienacka stała się ogromnym hitem (zawierała „Someone's; 
Gonna Die” co wyjaśnia wszystko) i zaważyła na przyszłości; 
wytwórni. Potem No Futurę mieli szczęście związać się z Partisans i 
wydać pierwszy LP Peter And Test Tubę Babies. Poza tymi tuzami, 
mieli w katalogu Violators, pierwsze nagrania radzącego sobie 
nieźle aż do dziś Red Alert, dwie płyty świetnego amerykańskiego: 
zespołu Channel 3 na licencji Posh Boy, Blitzkrieg, zaprzyjaźniony zl 
Blitzem - Attak, antykościelny Blood, Insane czy też zupełne® 
ciekawostki w stylu Rosę of Victory - zespołu kolesi z Blitz, którzy dlajj 
zabawy nagrali singla z coverami Bowiego. Wszystko jest na tej 1 1 
składance w mniejszych lub większych dawkach. 

Wprawdzie gros nagrań, szczególnie tych bardziej popularnych zespołów, ukazała się już| 
na innych płytach (zwłaszcza po reedycjach Blood czy Violators), ale jeśli nie zbieracie płyt do 
kolekcji tylko do słuchania, to tej składanki słucha się naprawdę fajnie. Zupełnie jak pierwszych 
punkowych kompilacji, dzięki którym każdy z nas poznał kiedyś irokeziastych tuzów brit-punka. 

* _ * u Ksn o ni 1-7 r\r\r*-r i ioc7P7o 7nainmp mrnwipnip 



tym pcSga wielkość tego zespołu. Bo wielki jest do dnia dzisiejszego7 ponieważ dalej działa 
nagrywając i grając koncerty. Nim się obejrzysz, czterdzieści osiem minut trwania tej płyty, zleci 
niczym skok na bungee. (Grzester) (Anagram Records) 

VERSE - Rebuild 

Historia pt. VERSE rozpoczęła się po rozpadzie grupy o; 
niewiele mówiącej mi nazwie What Feeds The Fire. 12! 
dynamicznych kawałków ich pełnometrażowego debiutu to mocno 
elektryzująca dawka. VERSE reprezentuje ZŁOŚĆ. Złość 
autentyczną która od dawna staje się towarem deficytowym w 
scenie. Lp.: „Rebulild” ma niewiarygodnie rozgniewany charakter 
przy czym ten gniew nosi w moim odczuciu znamiona inteligentnej 
troski. Troski, której celem wydaje się wywołanie otrzeźwienia. 
VERSE swoje racje wykłada w prostych żołnierskich słowach, bez 
ogródek i z pasją. Jest w nich coś co przyciąga. Jakaś intuicyjna 
świadomość, że to co mówią jest autentycznie szczere. VERSE w 




Jeśli nie znacie tych kapel sprawdźcie, bo a nuż poczujecie jeszcze znajome mrowienieyh edne j ze swyC h piosenek oświadcza, że nie chce uczestniczyć w paradzie mody i nic 

/D\ /um/iii pa « ilrl % t ■ ___“7 7ohomi h*/rtr7\/ \A/bcn3 \A/i7IP MU ktńrPI nip ITIP 



i ekscytacji na plecach. (B) (www.cherryred.co.uk) 



1 nieznaczących gestów. Z zaciśniętymi od złości zębami tworzy własną wizję, w której nie ma 
}< miejsca na pielęgnacje malowanych na czarno paznokci. Nie ma w niej też miejsca na przyjazne 
Składanka Sceny klepanie się po plecach. Hardcore tej grupy wydaje się być czymś więcej niż nutami. Proszę 
Osobie wyobrazić że GUERNICA Y LUNO (w warstwie tekstowej) spotyka AS FRIEND RUST , 


V/A - „Nowosądecka 

Ni 0 “wa Ż za°pomyst i wykonanie. Okazuje się, że młodych muzycznej).^ efekt był zbliżony należy|^ 

ifry^u^obfitośc^byi^Rzeszówf A^onieważT ^ome^b^aC^^odek^towante'wokół VERSE rośnie. Jeśli następna płyta okaże się tak dobra jaki®**"-* 
z zaintemsowanlem tew oSb ^feszcz^ aoSir zŁ * 2 .Rebuild" zespół może stać się zaczątkiem czegoś wielkiego. Tymczasem już dziś są ożywczym; 
zatostsie ^Idś d?bre wutekT”korrtraktem" trzeba wziąć sprawy wi| powiewem konstruktywnej złości! Błyszczą jak diament wśród hord śpiewających od tatP 

sS^ie 2re k Ten CDR to caSderasSdńte wydanai sianka* powtarzane pierdoły. Do tego świetnie grają swój old school z dynamicznym przytupem Gdyby 
swoje ręce. len OUK to catKiem sononie wyoana sMauan*d,»H ^ rock s ^ t się dyscyp | iną konkursową mój głos w kategorii .objawienie old school" za rokk 

ubiegły powędrowałby do VERSE. (j.Ap) (RIVALRY RECORDS, www.versehardcore.com jgl 
' ' - 


nowosądeckiego podziemia. Drukowana okładka, przyzwoita 
jakość nagrań. Przeważają przaśne punki, zresztą tutaj najłatwiej o| 
maksimum efektu przy minimalnych nakładach techniczno-] 
warsztatowych. Ale czy można oprzeć się samemu czarowi nazw w, 
stylu: DZIADOWSKIE WYCHOWANIE, ROZBUJANE BETONIARY, AWARIAT NATO, czy też »| 
rozbrajających piosenek o prostolinijnie szczerym przesłaniu „Słuchamy punk rocka, 

I niezależnej sceny, komercja i moda my tego nie chcemy /nie damy się wciągnąć w jakieś brudne 
| ramy, punk musi być prosty, ale zbuntowany”, albo proroczych songów o zgubnym wpływie pop- g 
kultury na nieukształtowane umysły młodzieży „to kreskówki, te kreskówki, psują oczka, psują— 
I główki” (BIGGER HALF). Można się naigrywać, ale zespoły Mary Jane czy Rozbujane® 
Betoniary, spokojnie mogłyby sobie już własne płytki zmajstrować. 

Poza nurtem szczero-punkowym jest kapka polskiego reggae (SHARPIDROOTY), hc-rap^ 
- (G.B.O.P.), czy pop-punk o posmaku indie (EXILE TRI BE), ale to już konwencje gdzie fajny efekty 
w coraz mniejszym stopniu jest wynikiem szczerych chęci, a bardziej się liczą pomysły ij? 
umiejętności. Choć wyjątkowo ostatni z wymienionych zespołów się broni. 


www.rivalryrecords. com) 


mm: 




VIOLATORS - The No Futurę Years f 

Kolejna perełka wyszperana przez Captain Oi. I to naprawdę 
perełka, a nie bazujący na legendzie odgrzewany kotlet z gatunku i, m 
„punk 77 z wielkim brzuchem”. 

Kapel Violators było co najmniej trzy. Ta nasza istniała w latach 
1979-83 (a w zasadzie do 1981 bo później były już tylko podrygi) i; * 

kumplowała się z Blitz (mieli próby w tym samym miejscu), alej 
niekoniecznie byli pod ich wpływem. Jak sami mówili, irytowała ich f 
zarówno powtarzalność i schematyczność drugiej fali punka, jak i 2 
naśladowców Crass. I faktycznie w ich muzyce można znaleźć 
ślady i jednego i drugiego, a oprócz tego także mocny odblask 
sceny Manchesteru i wszystkich zimno i nowo falowych orkiestr w 


Polecam tym którzy doceniają punkową bezpretensjonalność i z rozrzewnieniem:^ sceny Manchesteru i wszystkich zimno i nowo raiowycn orwesir w yo 

wspominają chwile kiedy pili pierwszego jabola w wieku 16 lat. Nawet jeśli od dawna zbastowali rodzaju Joy Division, czy Magazine. W kawałkach Violators znajdziemy męsko-damskie wokale, 

z takimi trunkami. (B) (www.freemind.of.pl, tomela@freemind.h4.pl) zarówno po linii Vice Squad jak i peace-punkowych anarchistów a la Political Asylum (Violators^ 

^ tekstowo byli bliżej „zaangażowanych"), a w końcu i zimnofalową melancholię, a la Joy Divison 
czy Cure. Żeby było śmieszniej na okładce swego drugiego, najbardziej znanego singla z 
kawałkiem „Gangland”, prezentowali się niczym kolejny „clockworkowy” zespół z czym mieli 
zresztą najmniej wspólnego. 

Nagrali ledwo dwa single, kilka kawałków na składanki po czym część zespołu odeszła 
zakładając efemerydę Taboo (też mamy tutaj próbkę), zaś reszta zdobyła się na jeszcze jednego 
singla, po czym wszystko rozeszło się po kościach. Dziś pamiętają ich pewnie tylko posiadacze 
„ , . . „ _ . ...... . trzeciej części „Punk and Disorderiy”, gdzie załapali się z jednym numerem. Choć gdyby tak nie 

Whisky Rebels i Pressure Point to amerykański Street punk na gszbrakło wytrwałości i łutu szczęścia, być może z nazwą Violators kojarzylibyśmy właśnie ten 
poziomie. Uwagę zwraca szczególnie ten drngi z zespół. (B)(Captaln Oli www.captalnoi.com) 

zachrypniętym wokalem, podobnym zresztą do człowieka z Beltons K K H 

i kilku innych tego typu kapel. Oba zespoły mająjuź co najmniej po® 
dwie płyty, więc co uważniejsi street-fani ich z pewnością kojarzą. j| 



V/A - „Sacramento Scene Report" 

Za podobną składanką zawierającą nagrania czterech 
zespołów z Bostonu, poszedł “raport scenowy z Sacramento”. Po| 
dwa numery pięciu świetnych kapel, w większości nie debiutantów, 
a przy tym niekoniecznie zawodników jakich zazwyczaj wystawia 
TKO. 


f Ale następny: Killing The Dream jest z zupełnie innej beczki, bo to z$, -, ----, —..... ... 

furią podany scream-core, wywrzeszczany, ale podlany leciutko melodią - coś dla zwolenników ń niedługich kawałków, które uspokajają nas, jeśli martwimy się, czy aby nie zanikł klasyczny fiński j 
( shaihuludyzmu”. Jeden kawałek pochodzi z ich debiutanckiej płytki, drugi jest niepublikowany. I ‘ v hardcore punk. Jeśli chodzi o pomysły na granie tego młodego zespołu jest spoko. Raz grają; 
f tą nazwą trzeba się zainteresować. Kolejny band, Secretions, także z kilkoma płytami na karku, W szybciej, raz wolniej, do tego chrapliwe damsko-męskie wokale i ten charakterystyczny 

r*;; to skrzyżowanie Ramones z czymś cięższym i chociaż pierwszy numer oparty jest naCL skandynawski posmak nieporządku. Ja ich polubiłem od razu, ale jak tegonie zrobić, jeśli za cały 
/' rockWrolowym standardzie czego nie lubię, ogólnie nie jest najgorzej. Kończący płytę-tekst utworu „Se On FuckinTinland” starczają słowa które MUSZĘ zacytować: „Sorto, 
Roustabouts to kapela o najmniejszym dorobku, w dodatku zmieniła właśnie nazwę na* Ul - ,, - Ł ’ , ~ 1 D —\/h+,, p. i^.toci wi«ih.n«inm me 

LU American Static i pod takim hasłem należy szukać ich, właśnie wydanego, debiutanckiego] 

CC 'U krążka. Sądząc po tych dwu kawałkach warto. Znów czad w Street punkowej omaście. (B) (TKO 
Records, 8941, Atlanta Ave # 505, Huntington Beach, CA 92646, www.tkorecords.com) 


VITTU El KIITOS - s/t EP 

Młody zespół z Suomi. Nie znałem go wcześniej, ale lepiej późno niż wcale. Sz eśćZi 

_aaa cia o~r\/ oK\/ nin ToniU Uac\/P7n\ 


V 


VA - Smash The State - Redefining Punk Rock from the South 

Wytwórnia człowieka z My So-Called Band (zresztą kapeli rozpoczynającej ten maraton), 
prezentuje 35 lokalnych kapel z Północnej i Południowej Karoliny, tudzież okolic. „Wytwórnia” to 1 
zresztą zbyt wiele powiedziane, bo za wiele nie wydali. Oprócz płyty własnej kapeli, tylko! 
poprzednią tego typu lokalną składankę. Kapele są w większości przyzwoite, przeważa punk w 
średnim tempie z melodią, oprócz 2-3 metalowych zgrzytów i kilku ciekawostek hc albo^ 
rock'n'rollowych zostawionych na koniec. Nazwy mocno ezoteryczne, bo oprócz New Mexican; 
Disaster Squad, którzy wydali płytę w A-F Records nie kojarzę ani jednej i nie sądzę, żeby w 
Polsce ktokolwiek jarzył, ale jeśli potrzebujecie to proszę: I Live With Zombie, Grazhny] 
Bratchnies, Flamin Anus, dziewczęcy Obgyn, Empire Falls... Ciekawe czy o którymkolwiek zi 
|tych zespołów jeszcze usłyszę? (B) (Suicide Watch Records 
www.suicidewatchrecords.com) 


Mellakka, Lama, Pajnajainen, Kaaos, Kuolema, Vittu Ei Kiitosl”. Wielbicielom fińszczyzny nieg 
muszę chyba tłumaczyć, czego dotyczą? Pozostałe są podobnie sztampowe, ale jl 
sympatyczne. Popatrzmy na same tytuły: „Turku Punx”, „I Hate Kilju”, „Keikki On Paskaa”, 
zbytniej komplikacji w tym nie ma, ale co? Musi być? Szkoda, że płytka tak szybko się kończy. 
Brzmi w klasycznym stylu tego kraju i tak zachęcająco, że odstaje lekko jedynie ostatni „Lomal 
Lapissa”, który i tak jest w porządku. Na pewno przydałoby się poprawić jakość nagrania, * 
szczególnie wokali, co dałoby z pewnością ciekawszy efekt, ale za kapelkąjuż dziś można się! 
oglądać. Na okładce jakiś zaśnieżony kombajn (zastanawiam się, co w tym mroźnym kraju 1 
można w ogóle kosić?), z tyłu pijane punki, w środku jednostronicowa wkładeczka z tekstami i| 
biały winyl. (Grzester) (www.hoehnierecords.de) 


Kto 


THE VARUKERS 


VYBOR VEREJNEHO BŁAHA - Vraha hledej w sobe MC 

Nie chcę za dużo nazmyślać, ale to zespół, który ma nie byle kogo w składzie. ^fP| 
Niekoniecznie jakiś „all stars”, ale twarze znajome. Jeśli mnie pamięć nie myli (bo wkładka ^ 
niczego w tej materii nie wyjaśnia), to jest tu i Dan (ex-wokal Telefonu) i Ondrej (gitarzysta 
Complicide Candide) i łysiejący Martin - prezydent Malarie Corporation (ten z kolei gra na... ;; 
gramofonie!), a do tego jeszcze dwa wokale, w tym jeden obsługujący saksofon (Vytis i Johny). 

Skład WB może być bardzo mylący co do prezentowanej muzyki, bo to co się dzieje na tej^S{| 
___________ , iOQ1 iQOC - kasecie, to nic innego jak mieszanka hip hopu, techno, sampli i Bóg wie czego jeszcze, 

VARUKERS - The Punk Singles l9ol-l»oa * podlanych punkowym sosem z intrygującymi tekstami. Mnie taka muza nie kręci i pewnie 
Czy istnieją kiepskie nagrania Varukers? Śmiem wątpić. Są j gdybym członków kapeli nie znał osobiście, to nie czułbym większej podniety przy słuchaniu j 
jednak takie, które darzone są szczególnym szacunkiem. Tak jest w kasety Jestem nieobiektywny, ale cóż z tego... I teraz mogę powiedzieć, że mi się to podoba, 
przypadku tego CD. W tym momencie podziękować można komuś, i choć przes łanki mojej sympatii nie są racjonalne. Najbardziej zapadają mi w głowie covery, a \ 
kto wymyślił kompakty, ponieważ słuchanie Varukers z singlif^ racze j j e d en , boo ile Statni AVeseli sągrupąmi nieznaną, to Rejestrację uwielbiam i „Nedejme ,■ U ^ 
powoduje niepotrzebne zdenerwowanie w związku z szukaniemHś Vze j jtBouri ”j estekstra ( ko j arzyc j e ? chodzi o „Nie dajmy nadejść burzy”), no i poza tym zawsze ^ 


The Punk Singles 1981 -1985 


kolejnych kilkuminutowych epek. Tutaj mamy najsmaczniejszej m ił 0 jak za granicą ktoś odgrywa nasze patenty. No, ale wokół Rożnova to normalka. Podobno j 
kaski wvRmaźone nr^ez tvch Dunków Drzed niemal ćwierćwieczem. * ten ansam bi na koncertach odbierany jest znakomicie. Mam tylko nadzieję, że publiki niey 


stanowią wtedy znajomi. (Grzester) (Malarie Rec, xkudnicx@poczta.onet.pl) 


WASTED 




kąski wysmażone przez tych punków przed niemal ćwierćwieczem. 

Absolutne rarytasy, wspaniałości i cudeńka. Podaję po kolei skąd 
pochodzą prezentowane dwa tuziny kawałków. Siedmiocalówki: 

„The Varukers”, „I Don't Be A Victim”, „Die For Your Government”,p 
„Led To the Slaughter”, plus dwunastki: .Another Religion, Another 
War” i „Massacred Millions”. Świetne! Dobrze robi się już od samego początku, bo najpierw; 
mamy „Protest And Survive” (czasem ten tytuł widziałem chyba jako „Protest To Survive”...), 
który grał i Riistetyt, a zaraz po nim „No Scapegoat”, w Finlandii wykonywany przez Bastards. 

Zestaw obejmuje niemal wszystkie ich najbardziej zapamiętane i wybitne utwory i ciężko 
zachować dystans przypominając sobie takty ,AH Systems Fail”, „Condemned To Death”, 

„Massacred Millions”, czy „Soldier Boy”, więc nietaktem będzie wyróżnianie któregokolwiek, bo 
pozostałe gotowe się obrazić! Większość prezentowanego tutaj repertuaru znajduje się i na CD; 

„Live In Leeds” ze słynnym koncertem z 84, którego posiadaczem również jestem. Składy] 
kapeli nieustannie falowały, lecz rodzaj hałasu jest wciąż ten sam: prosty rytm po linii Discharge, 
którą zresztą sami współtworzyli, niedługie utwory z tekstami o wojnie, śmierci etc. Piosenki ss 
m zwięzłe i w sumie nawet trochę melodyjnie zaśpiewane - gardła niby agresywne, lecz delikatne 
> zarazem. Słucha się tego przyjemnie i nawet moja dziewczyna gustująca w dalece odmiennych 

rodzajach muzyki twierdzi, że ten rytm „nie przeszkadza”, w kategoriach przystępności trzeba^- r _— -i —«■-- - . ~ 

uznać za spory komplement. Varukers to jeden z najbardziej znanych i charakterystycznych 1 porównania do młodszych reprezentantów zaangażowanego dynamicznego punka (, 
zespołów drugiej fali brytyjskiego punka. Kapela, co do której można śmiało mówić, że to punk momenty jak Anti-Flag, lub Voice of A Generation). Długie, rozbudowane utwory ze zmiennym 
* jak i hardcore. Ostro grali i nie gorzej wyglądali, ja za nimi przepadam i tysiące punków na tempem i niesamowitym kopem, do tego genialnie zaśpiewane. A teraz popatrzmy na ich teksty. 
|świecieteż(np. w Czechach jest to baaardzo łubiany zespół). Skóry, irokezy, ćwieki-wszystko i toż to prawdziwe perełki! Trzeba mieć formę, żeby te myśli zgrabnie odśpiewać, ale my z 
jest jak trzeba ~ Kazikiem spędziliśmy w tym roku długie godziny w pociągach podczas podróży na ich występ i. 

Istnieje sto kapel grających agresywniej, szybciej, sprawniej, ciekawiej, mających do tegoj^ przekonaliśmy się niezbicie, że także kondycja jest ich mocną stron 
bardziej przemyślane teksty. Ale o wszystkich z nich zapomnicie, gdy usłyszycie Varukers. I naJJ nie gra absolutnie pofińsku, ale moim sercem zawładnął, bo jest wart każdych pieniędzy. Filip do 

im* 


WASTED - Heroes Amongst Thieves MC 

Jak to dobrze, że są takie zespoły jak Wasted. Jak to dobrze, 
że nie karzą nam latami czekać na swoje płyty. Jak to dobrze, że 
często i gęsto jeżdżą na koncerty. Dzięki temu mamy okazję na co 
dzień obcować z czymś wyjątkowym, bo rzadko spotykanym. 
Fantastyczny hardcore/punk starej daty z super śpiewami i M 
melodiami ocierającymi się i o Street punk. 

Zespół właściwie dość młody, ale bardzo płodny i wciąż i 
trzymający doskonały, wysoki poziom. Mnie, jak to najczęściej | 
bywa, najbardziej podobała się ich debiutancka płyta, ale pi 
powiedzieć o którymkolwiek ich materiale „słaby”, to jak twierdzić, że § 


























ich trzeciej, pełno wymiarowej płyty, dorzucił w ramach bonusu poprzedni materiał z 10 calówki, 
więc tym samym za te parę złotych można do woli sycić uszy siedemnastoma chwytliwymi 
utworami. Kto nie zna dzisiaj Wasted, ten gówno wie o dobrej muzyce (Grzester)^ 
(www.trujacafala.com) 


WC - Archiwum 

Słuchając kolejnych kapitalnych wydawnictw z czasów i 
świetności polskiego punka (zazwyczaj wcale nie reedycji), aż żal! 
dupę ściska, że wszystkie one nie ukazały się wtedy kiedy powinny. | 
20 lat temu taka płyta WC waliłaby między oczy, dzisiaj jest tylko l 
znakomitym dokumentem. Nie tylko ówczesnego punk rocka, ale wj 


a), a czego „American Psycho” było już krzywym zwierciadłem. U 1J 
■ż* nas symbolami były białe skarpetki i komóry, tam imprezy z koką f*" 

szampan, sex codziennie z kimś innym i nowy model Ferrari. 
Yuppie Pricks nabijają się do woli z takich upodobań i kiedy® 
| przerabiają największy szlagier Damned, na wywód podekscytowanego japiszona („New Rolls") §1 
widzącego w nowym samochodzie swe przeznaczenie, to jest naprawdę śmieszne. Wydawcy 

oryginalność kapeli. Ich wygląd kwalifikował się raczeilako' ańiy t eh >*? ? ż s K Kk ??* ał «j? te , n kier V nek ' bo w hip hopowym dodatku pod tytułem „Jak zajebiście być & 

... i__ : _i; ,_. _. , „ ** • lyuppie , do litanii zachwalającej ten styl życia, obdarza nas swym słowem „sam prezydent” i w tej 

qnjewa sie i ro[ ' p °j awia si ^ sam Je,l ° Biafra ujawniając po raz kolejny swój par^ystycznytalenT 7 ""' 

j,-*___ * V 1 Całkiem w Kennedysowym stylu jest fakt, że płyta pełna jest cytatów z pop-kultury i za IJfi 

WC to wbrew pozorom bardzo oryginalne podejście do punk rocka, choć dziś mogące razić ^ lkaŻdy E ^em niczym na „Jesus H. Christ” Chumbawamby, dostrzegamy coś co kojarzy się jak fr 
pewną topornością. Grali „ostro, głośno i nierówno”, z czasem trochę dziwnie czasem e z . . Ro,,jn 9 ston f s („Bankiet bankierów 1 zamiast „Bankietu żebraków”) to z Queen czy z _ 
zaskakująco (te folklorystyczne wstawki). Na tym właśnie polegał wczesno-punkowy Armldeni gubematorem. Mimo to czad me przestaje być czadem, a punk rock punk rockiem. (B) 

i minimalizm połączony z poszukiwaniami typowymi dla zespołów pokoju Śmierci Klinicznej. Ale - W ' A,ternavve lent acles) < 

i że się tak brzydko wyrażę - intelektualnie, była to bardzo przemyślana koncepcja. Niepv | 

' ustępująca temu ca w tamtym czasie robił choćby Dezerter. Komunistyczny nepotyzm („trzeba IS* , w ZOLAR X - Timeless CD 

I ozpłem pokornie bić”), wpływ totalitarnej władzy („zdyscyplinowany mały, szary człowiek”), oraz#* jjpRecenzji takiej płyty jeszcze w „Pasażerze” chyba nie było, bo H 
cate masa odniesień do ówczesnej propagandy, ciekaw jestem na ile dzisiaj zrozumiałych. Może g ! to rzecz, dla której odnośnikami będą Dawid Bowie z czasów 

WC było trochę zbyt mocno ulokowane w swoim czasie - wszystkie nagrania pochodzą z 35 I Tm?&F wMŁjkJkńu Ziggy'ego Stardusta, T. Rex, Sweet, czy Hawkwind, a więc pełną ® 
symbolicznego 1984 roku - co potwierdzałaby zresztą o 10 lat późniejsza, niezbyt udana próba m i gębąglam rock. Sama nazwa, zdjęcia i teksty też nie pozostawiają' ~ 

reaktywacji WC i materiał „Wyciągając rękę po...”. A może po prostu na obu etapach zabrakło! * i żadnych wątpliwości: kapela jest (była) dosłownie kosmiczna. JJ* 


ogóle tamtej rzeczywistości. 

Kftl UsffWPTTM WC egzystowało na głębokiej prowincji, daleko od Warszawki, 

CO w „karierze” nie pomagało, aczkolwiek dobrze wpłynęło na 

oryginalność kapeli. !ch wygląd kwailnkował się raczej jako „amy i.,,,- •,.* , • ... .. .■—" j - r -- „ 7W 

image”. Nawet w Jarocinie pojawiali się bodaj tylko raz w 1982 yW.PP 16 - po litami zachwalającej ten styl życia, obdarza nas swym słowem „sam prezydent” i w tej 
notabene zapowiedzeni przez lidera Perfectu z którego nabijali się „Hołdys ’ ^Iroli ooiawia sir sam . 1*1 In Riafra i nav*/niaiao nn ro-r i"Moinw 

pieniążków chce”. 


P.S. Przysyłacie swoje materiały do recenzji, ale jedna prośba - postarajcie się dostarczać je w \ 
\ momencie kiedy się ukazują, a nie trzy godziny przed zamknięciem kolejnego numeru “Pasażera”, bo to ś 
* zazwyczaj za mało czasu, żeby docenić czyjąś twórczość. 


PO BOX 42 
39-201 
DĘBICA 3 

www.pasazer.pl 
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ziwe piosenki dla prawdziwych rock/n/rollowców! 
kasetach, oraz zachodnie wydania Cii KEVIMA K! 
?*WEz. Pasażera- wywiad z tym weteranem nowojorskiego undergroundu! 






















22 - Czysta 

Dziwna nazwa (?); bardzo młody zespół; zainteresowania szeroko-hardcoreo'we. Szeroko, bo 
zaczęło się dość kiepsko i już myślałem, że będą kolejne popłuczyny po hc-grungowej modzie sprzed lat, 
ale następne kawałki mnie uspokoiły. Trochę tej smucizny jest, ale też sporo fajnych staroszkolnych 

• • * • >•< i Anołil n/N i Arsrf nonorolrtia \ki łA 


ADWENT - Witajcie w świacie nienawiści 

Doskonale pamiętam ten zespół, bo w czasach, kiedy „Pasażer" raczkował wydaliśmy jego 
koncertowe nagrania. Produkcja była amatorska do bólu, aczkolwiek sama kapela już wtedy zdobyła w 
okolicach Kędzierzyna Koźle czy Opola pozycje lokalnie kultową i do dziś pamiętam jak mi ich 
rekomendował Kuba Kunysz. 

Mam nadzieję, że drugie podejście Adwentu, po 10 latach będzie bardziej obfite w koncerty i 


Mam nadzieję, że drugie podejście Adwentu, po i u latacn oęazie Daraziej oDme w Koncercy i 
nagrania. Bo historia zatoczyfa koło i kapela gra znowu. Na nowej demówce są stare kawałki. Jest „Moje 
miasto”, „Kwiatek", a także „Prorok" albo „Amen”, czyli te najbardziej pamiętne i bluźniercze. Ale większość 

x _ J. l -ł... ul/nt/sm mn^nami i oh iłnun łal konali Pnia\A/iaia cio nirh r^lQtinni na 


brzydkiej barwy głosu całkiem się wyrabia. Może jeszcze w solówkach za dużo banału, no i nieudane 
zagrania manieryczne jak choćby kawałek „Plan B”. Jak na warszawiaków przystało grają cover Partii, ale 
tym się nie ma co sugerować, (okoswiata@wp.pl 505-924199) 

LOW SPEED DUBBING - I Thought That Heaven Was Buitt For Us 

Mimo dominującej angielszczyzny, chłopaki w domu na pewno domagają się kolacji po polsku. 

Pop punk jakoś nigdy nie przyjął się na polskiej glebie, tym bardziej śpiewany po angielsku. 
Przykłady można mnożyć, choć najbardziej odczuli to na własnej skórze Rangers i Voltaire. LSD (ha, ha - 
skrót od nazwy kapeli oczywiście) na razie nie dorastają ani jednym ani drugim, a tym bardziej kapelom z 
Lookout do których się na wszelkie sposoby odwołują. Ale każdy kiedyś zaczynał. 

Jeśli lubicie popowe melodie, ciepły wokalik i trochę chyba szkolny, ale^za to zrozumiały dla 

ą fajne! 

Generalnie należałoby te nagrania" potraktować jako demo, choć całkiem nieźle wydane jak na CDR-a 
(lookoutrec@interia.pl) 



ciekawego powiedziała. Adwentowi się to udaje. 

Same numery są fajne choć surowe i mam wrażenie, że momentami niedopracowane. Mająpałer, 
żywioł i energię, piosenki są OK, teksty jeszcze lepsze, choć wokal bardziej charyzmatyczny niż dobrze 
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punkowa wersja „piosenki o Tolku Bananie”. Melodia i piosenki w stylu Happysad czy Końca Świata 
(wokalowo bardzo blisko), tyle że strasznie sfuzzowane, a czasami z post-hard core'owymi zgrzytami. 
Wreszcie te same zgrzyty, ale z powiewem zimnofalowego chłodu. Teksty podobnie eklektyczne, 
czasami dziwaczne, czasami - w tych bardziej zjadliwych piosenkach - zaskakujące celnymi 
zwrotami. Nagranie zupełnie przyzwoite, tyle, że zupełnie wyjątkowo podbicie zbyt mocne i 
zwyczajnie robi się za dużo hałasu, (http://mir.sqrt-label.org, e-mail: Jamajczyk@o2.pl) 


NOTAMENTULA 
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Naprawdę jesteśmy wyrozumiali, ale to propozycja z g< 
Podobno najłatwiej grać punk rocka, ale ww zespół przekonuj* 


latunku robiących wrażenie „inaczej”. 

' ląćorła. W 
lać solówki 


rocka, ale ww zespół przekonuje, że nawet tu można wyrżnąć orła. W 
.... - ■ - 1 . Dodać! 
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najlepszych momentach 14 razy gorzej niż ś.p. Babyaga Ojo, a to nie lada wyczyn, 
w stylu czeskiego metalu, infantylne ballady, masakryczne wokale, a otrzymamy kierunek, w 


>allady, ma... , 

biografii zespołu określany „art-punkiem”. Myślę, że kapela nie chce poznać 
refleksji na jej temat, (http://notamentula.com) 

PROHIBITED 


lejnych moich 
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W tej rubryce prezentujemy kapele, które nie mogą się jeszcze pochwalić wydanymi na płycie czy tez 
kasecie materiałami. Przysyłając nam “coś” pamiętajcie, żeby z płyty czy kasety było cokolwiek słychać. 
Mile widziane kilka słów o kapeli, istotny jest adres i kontakt z Wami napisany na płycie... Pamiętajcie, ze 
interesuje nas punk, hard core i okolice więc jak przyślecie demo swej kapeli grającej funky metal z 
elementami Budki Suflera to nas to naprawdę nie uszczęśliwi... _ _ 


śpiewający, ale tak już jest w większości polskich kapel. Niemniej naprawdę ciekaw jestem jakby to 
wszystko mogło zabrzmieć nagrane w studio, (nard@go2.pl, Arek: 888 314 567) 

AGITACJA 

W zamyśle przebojowy anarcho-punk, z rozbudowanymi kawałkami, fragmentami melorecytacji, 
zmianami klimatów i podniosłymi romantyczo-politycznymi tekstami. Inspiracja Włochatym aż nadto 
oczywista, choć lepszym porównaniem byłaby pewnie Kanada, bo zanim „nie zdążyli się rozwinąć" 
kaleczyli podobnie. O ile sam pomysł jest OK., a potencjał dyskusyjny, to zbyt wiele fałszów, naiwności j 
niedorobienia wokalowego, nie pozwala uniknąć rozpaczliwego poszukiwania ucieczki, kiedy słuchamy tej 

. • oierwsze demo Białej Gorączki było tylko trochę lepsze, a co później nagrali!!! 

li demo, które zwali mnie z nóg. ( Marcin 


>, ale pomysł n 

Dlski punk z zakrętką jest interesujący. Tslo, ale to naprawdę początki, chociaż z 
deklaracji' „Dopóki mamy nienawiść / Dopóki mamy kamienie / Dopóki mamy muzykę / Dopóki 
mamy sumienie/ -Postawimy się ” wynika, że zachęcające. (www.prh.webd.pl, 
prombited@autograf.pl) 

POWIEM Cl W PONIEDZIAŁEK 

Nawet tak dziwaczną nazwę dzieli co najmniej dwa zespoły. Choć podobno ten „punkowy” 
powstał trochę wcześniej niż folkowa kapela z Wrocławia... PCWP to taki punk na pograniczu 
absurdalnego kabaretu. Śpiewają że „piwo to moje paliwo, choćby było z gówna”, choć bardziej 
charakterystyczne są te frywolne rymowanki, których z uwagi na możliwy młody wiek czytelników 
nie zacytuję. Ale są też rzeczy bardziej serio („Moje myśli”). Muzyka sprawia wrażenie kabaretowo- 
punkowej. Zęby dokładniej powiedzieć o co im chodzi trzeba poczekać na bardziej selektywne 
nagrania poprzedzone jakimiś treningiem muzycznym. Ale może być całkiem zabawnie. 
(www.pcwp.band.pl, e-mail: jaju@o2.pl) 

THE SAINTS MUST FALL 

Nie pierwszy to już zespół Polonusów w Stanach - podobno - Zj(ebanych). Polonusów świeżego 

. i u. ...a! .. Hxa/i i loł oi ir\rvr\rfr»vA/oli nctatnin Annnctir. 


Front i 


sortu, bo jeden z nich bywał u mnie swego czasu, święci grają od dwu lat, supportowali ostatnio Agnostic 
Hateebred, a teraz szykują się do nagrania pierwszego studyjnego longa. Kapela jest 
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ANEMIA - Asymptota Maski 

Jak sami piszą ich „cźwięki są bardziej metaloskie”. Widać różnicę dzielącą kapele HC 
metalu, od czystego spustu surówki. Anemia to już ta druga strona. Piekło z głębokiej studni. Muzyka 
wywołuje uśmiech zakłopotania, choć może właśnie tak ma być. Za to w drukowanych tekstach (bo co jest 
śpiewane tego się nie dowiecie) zaskakująco dużo chęci powiedzenia czegoś. Masa neologizmów typu: 
„wałowanie ludzi 1 *, „dzikowanie dla paczki fajek”, albo soczystych spostrzeżeń w stylu „pierdolić 
koniunkturalne świnie kalkulujące pod jaki trend się podczepić, by się wybić". Niezłe jaja za marnego baksa 
(1 $), za którego można to demo dostać. (Dariusz Liszewski, ul. Kasztanowa 8,82-300 Elbląg) 


anglojęzyczna, ale wokal tak rasowo growlinguje, że co do języka można mieć pewne wątpliwości. 
Oczywiście jest ciężko, nawet bardzo, w sferze gitar zajeżdża nawet siarką ze świeżego wytopu. Ciekawe 
jak zabrzmią z zapowiadanej płyty skoro nawet demko swoją moc ma. Oczywiście pod warunkiem, że ktoś 
taki ciężar lubi. (www.saintsmustfall.com, xywa@sbcglobal.net) 

SIGN OF INEQUALITY 

Oni to nazywają pierwszą demówką u nas niektórzy krzyczeliby o świetnie nagranym debiucie, bo i 
selektywne toto i brzmi całkiem, całkiem. Polonusi z Antwerpii, dwie piosenki po polsku, cztery po 
angielsku, wydrukowana okładka. Poziom niezły, choć z początku zanosi się na Kom-ową odmiana hard 
core'a i nastrój przygnębienia w tekstach w stylu „wódka, papierosy, dym”. Tak grało się w połowie 
..u:—.-'-——-i— r,A-. nnn..hm^ neo-punka, ani scena hc/punk. S.O.I. 


ubiegłego dziesięciolecia w rejonach gdzie nie dotarła popularność neo-pun 
się broni, bo przynajmniej łoi energicznie i im bliżej końca tym więcej koksu w tym piecu i frajdy na gębie 
czego epicentrum mamy w kawałku ostatnim. Nie wiem w jakim kierunku pójdąjak się rozwiną ale ponoć 
podczas wakacji mają uderzyć z pielgrzymką do "■*“* Wll '“ ™ 6oir ' r ""' h ■ mnłn9 tn 

dzie samodzielnie zweryfikować. Mogą też 
onnt 


przejeżdżała, (www.signomequality.com but 


ziemi ojczystej na kilka gościnnych występów i można to 
lanizować koncert polskiej kapeli gdyby tamtędy 
nofmequality.com) 


AURORA 

Hmmm... Zdaje się, że był już taki zespół.Nowa” Aurora gra coś co nazywają „new grunge”, a co 

dodatkowo odznacza się pewną orientalizacją brzmienia. No, ale jak się przyznaje do fascynacji Led 
Zeppelin, The Doors, czy Nirvaną... Ze wszystkich new grunge'owych zespołów z którymi musiałem 
zmierzyć się w tej rubryce, ten jest chyba najlepszy. Z pewnością najlepszy jest wokal i jego niewymuszona 
angielszczyzna. Ale to i tak nie moje kółko zainteresowań, (auroraband@o2.pl, 0608/456158) 

DISHONOUR - „Pokój ponad wszystko" 

Zespół młodziutki, ale na dobrej drodze. Wprawdzie w pierwszym czy drugim kawałku, kiedy bo 
wstępie zapowiadającym arrgh-czad i okrzyku „Teraz!” kapela wpada w punky-reggae, można się 
rozczarować, ale ogólnie kierunek jest jednak punk-prawidłowy i kapela nastawiona jest na czad, a nie 
przyśpiewki i bujanie w obłokach. Numery w deseń mocno pacyfistyczny, nawet na okładce tego demka 
jest mapa Iraku, co zresztą jest jak najbardziej na czasie. Wyraźna skłonność do patetycznych 
melodeklamacji (gdzie niestety wychodzą braki w dykcji!), bo to taka piąta woda po Conflikcie. Tak 
brzmiących kapel punk słuchafo się na początku lat 90-tych, ale wrażenie mimo wszystko zachęcające. 
(www.dishonour.prv.pl, dishonour@band.pl) 

GARAGE RA1DS - Jazzgory & Bluesgry 

Ekipa z Ciechanowa. Zaczynali w czasie kiedy Matka Teresa opuściła ten padół łez, a papież po raz 
szósty odwiedził macierz. 8 lat później, po jego śmierci przymierzają się do bardziej zmasowanego ataku. 
Czy to ma jakiś związek z GR? W przypadku takich zespołów nigdy nic nie wiadomo, ale chyba lubią 
Starych Singers, bo widzę tu podobne poczucie humoru. I jeśli reggae to okropnie zepsute, jeśli punk to jak 
zwarzone mleko, a jak melodia to raczej nie taka żeby wprowadzić w błogi nastrój, a w ogóle to głównie 
psycho-garaż. Z tekstami też różnie bywa o czym świadczą tytuły w stylu „Winni są wegetarianie”, albo 
„Nowy dokument tekstowy”, choć jeszcze nie tak odjechano, żeby dostać dotację z Ministerstwa 
Niemądrych Kroków. Nazywają to „subaltemative psycho pop punk”, a dla fanów piosenek, które już znają 
jest ukryty track z coverem znanej przyśpiewki ludowej “Siała baba mak”.( www.garageraids.blog.onet.pl 
garageraids@op.pl) 

HIPNOZA 

Ponoć jest też hip-hopowy skład o tej nazwie... Ci „nasi” grają „God Save The Queen” Sex Pistols (i 
wokalista nieźle podrabia manierę Rottena), co jednak nie bardzo przekłada się na całość materiału. 
Sprawne rockowe piosenki z tekstem, między Myslovitz a Lechem Janerką. W numerze z harmonijką 
ustną słyszę Dżem (bolesne skrzywienie twarzy). W każdym razie rzecz bardziej stonowana produkcji, 
zdaje się co najmniej trzydziestolatków. Nie bardzo nasza parafia. (www.hipnoza.artpL e-mall: 
hipnoza_art@op.pl) 

INDEN 

Grunge-rockowa szkoła punk rocka, jeśli w ogóle można w tym wypadku mówić o punk rocku. Już 
miałem nadzieję, że wszyscy fani hc-rapowo-grunge'owego grania z korzeniami w połowie zeszłego 
dziesięciolecia poumierali. Niestety nie. Zamiast energii i emocji, granie zgrzebne i przygnębiające niczym 
droga niekończącym się kanałem ściekowym po kolana w ekskrementach. Solówki niczym powolne 
pociągnięcia zardzewiałej piły... Nie dość, że nie jestem fanem, to w dodatku wykonanie średnie... (Piotr 
Zieliński, ul. Daniela 20,17-200 Hajnówka, 691364449) 

LEPRECHAUN 

„Perkusja nagrana w kanciapie, reszta w mieszkaniu żoliborskiego blokowiska. Szybka muzyka 
gitarowa, czasami ocierająca się o punk rock.” Wszystko się zgadza. Wprawdzie trochę nie w moją stronę i 
nie do końca dopracowane, ale ciekawie zagrane, z interesującymi tekstami i wokalistą, który mimo 


STARLET SUICIDE 

Pamiętam, że ongiś takie glam-hard rockowe zespoły typu Smack czy Hanoi Rocks importowano z 
Finlandii, a ich polskim surogatem był Azyl P, którego oba longi sobie właśnie po 20 latach od wydania 
sprawiłem. Stariet Suicide są jednak ze Sztokholmu. Wyróżnia ich szefowa na wokalu taka bardziej 
wystrzałowa wersja Courtney Love pod tytułem Jennifer, a w składzie trzech facetów, którzy wyglądają 
jakby chcieli się załapać do Motiey Crue. Produkcja mizemiutka (nawet na zgniłym zachodzie zespoły nie 
od razu nagrywają się w extra studiach), ale same piosenki mogąbyć. Glamowate raczej niż hard rockowe, 
ale przynajmniej na gitarach i z jajami. Kiedyś miałem takie „pudlowate” kapele w głębokiej pogardzie, ale 
podobno tylko krowa nie zmienia poglądów, więc teraz chętnie posłucham Stariet Suicide. Ale raczej z 
dobrego studia, (www.startetsuicide.com) 

TONY CLIFTON - demo v1.0 

Słyszałem bardzo pozytywne opinie na ich temat i.. .wszystko się potwierdziło. Mimo, że nagrane jak 
to demo, zawartość nietuzinkowa. Nawet okładeczka fajna. Tylko 4 numery nagrane chyba na próbie, ale 
kawałki bombowe. To jest hardcore, jakiego dziś nikt w Polsce nie gra. Bez metalu, old schoola, ładnych 
ciuszków, ale z ciężarem, zębem i głową. Krótka płyta, więc i krótka recenzja. Czuję jednak, że to jest coś. 
Wydawcy! Na co czekacie?! (Mikołaj) (VoidMuzyk) 

UNDERGO 

Po kilku ujawnieniach twórców mniej lub bardziej (zazwyczaj jednak mniej) związanych z punkiem, a 

R rzy tym zazwyczaj im bardziej mniej, tym bardziej ciężkostrawnych, nagle porządny kawałek hc/punka. 

liby demówka i niby zespół narzeka, że nie wyszło im tak jak chcieli, a już słucha się z przyjemnością. 
Choć oczywiście czekam na nagrania, brzmiące tak jak sobie wymarzyli. 

Nic odkrywczego - rzecz w klimacie starej Apatii, choć zdecydowanie szybciej i z większym i 
punkowym pazurem, ale każdy kto się wychował na polskiej scenie początku lat 90-tych ten doceni 
szczere teksty i świeżą energię Undergo. Ja tu znalazłem kilka hitów dla siebie. Tę nazwę zapamiętujemy. 
(karol.kopec@op.pl) 

W.A.R.N. 

To już nie demo, tylko fragment profesjonalnie nagranego materiału. Produkcja i jakością się broni. 
Bo choć nie trawię klimatów rockowego hc a la Sweet Noise, to przynajmniej daje się znieść kiedy jest 
zagrane z energią. Tutaj się kręci. Mają zabawnego hita pt „Ma baker”, ale to cover Boney M w którym 
gościnnie śpiewa Agata z Bladych Loków, (www.wam.pl) 

ZMAZA - Owszem 

W pełni profesjonalny materiał nagrany w studio Q pod Piłą. Na razie rozprowadzany przez zespół w 
formie demówki. Kapela istnieje od kilkunastu lat, najpierw jako Zmazy Nocne. Dopiero od lat kilku nabrał 
dzisiejszego psycho-punkowego oblicza i większej prężności, m.in. nagraniowej (trzy lata temu powstało 
demo „Amademosz”). 

Propozycja jest konkretna, ale skierowana do wytrawniejszych smakoszy. Prostego punk rocka tu 
nie ma za to sporo schizolskiego by nie powiedzieć wariackiego podejścia do hard core'a, jazz core'a, 
grunga, ba nawet reggae... Jest to podejście lekko żartobliwe, a czasami wręcz pastiszowe („Co się tak 
gapisz’’niczym Piersi) i Zmaza kojarzyć się może z takimi grupami jak Prząśniczki, 100 Tvarzy Grzybiarzy 
czy nawet Starzy Singers. Aczkolwiek ironia Zmazy jest bardziej czytelna i jaśniej ukierunkowana. I to jest 
akurat to punkowe podejście, czemu wokal tylko pomaga. Piosenki są chwytliwe i nie sprawiają wrażenia 
męczenia dla samego męczenia. Kilka zgrabnych cytatów w odpowiednich miejscach np. w „Idolu z 
Nirvany. „Sam na sam” to chyba 100% cover, a finałowy „Bond” to wariacja na temat znanej sem filmów. 
Dowcipnie, ale nie głupkowato, a instrumentalnie prawie profeska. (www.zmaza.com, 
zmaza@quant.com.pl) 
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